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Rok XIII. (XU). StyczEń 19Z6. Hr I.

RUCH PEDA606IGZNY
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZĄNIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.

ADRES REDAI<CJI li ADRES AD~\INISTRACJI:
KRAKÓW, DZ. XI!.,. ULICA LELEWELA 4. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 29, LINJA°C•D.

Ankieta Redakcji „Ruchu Pedagogicznego".
Wydawnictwo Związku Pol. Naucz. Szkół Powszechnych

.Rucli Pedagogiczny" rozpoczyna obecnie piętnasty rok swej
działa lności. W ciągu tego okresu czasopismo nasze zmierzało
do podniesienia kultury pedagogicznej wśród licznych rzesz nauczy­
cielstwa. Za pośrednictwem .Ruchu Pedagogicznego" rozpowszech­
niają się w znacznej mierze nowe myśli wychowawcze, nowe
idee i zdobycze w dziedzinie pedagogji, które docierając do naj­
dalszych zakątków Rzeczypospolitej, do miasteczek i zapadłych
wiosek, umożliwiają nauczycielstwu utrzymanie ściślejszego kon­
taktu z rozwojem i postępem myśli pedagogicznej w kraju i za­
granicą. Czasopismo nasze ma obecnie poważny zastęp czytelników
we wszystkich województwach Rzeczypospolitej zarówno wśród

_nauczycielstwa szkół powszechnych, jak również średnich i se­
minaryjnych. Stało się ono nieodzowną . pomocą dla tych
wszystkich którzy rozumieją konieczność dalszego kształcenia się
i ciągłego pogłębiania wiedzy zawodowej. Ażeby „Ruch Peda­
gogiczny" . nadal spełniać mógł swoje zadanie i służyć szkole
polskiej, wskazane jest częste porozumiewanie się redakcji z nauczy­
cielstwem, wytworzenie silnej ideowej więzi między współpra­
cownikami pisma a jego czytelnikami. W ten sposób pobudzi
się czytelników do wyrabiania sobie samodzielnego i krytycznego
sądu o wartości czasopisma, utrzyma się jego żywotność, w ten
sposób wreszcie redakcja, autorowie, czytelnicy i administracja,
staną się jakoby jedną społecznością duchową. która pracując
w różnych środowiskach, nieraz w bardzo odległych miejsco­
wościach, ale ożywiona wspólnemi ideami i pragnieniami, zmie­
rza do urzeczywistnienia do jednego wspólnego i wielkiego cel u.
Kierując się tą myślą, urządziła Redakcja ankietę, dołączając do
Nru 7 Ruch u Pedagogicznego (za wrzesień 1925) kwest jo­
n ar jus z i zwróciła się do czytelników z prośbą, ażeby na
zawarte w nim pytania podali odpowiedzi jak najbardziej. su­
mienne, dokładne i objektywne, wypowiedzieli swoje życzenia,
które redakcja w miarę sił i możności będzie się starała uwzględnić.
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Wspomniany kwestjonarjusz zawiera następujące pytania :
l. Od jakiego. czasu prenumeruję i czytam „Ruch Peda-

gogiczny". ? . . , .
2. Cz)' i pod jakim względem odnoszę korzyści z lektury

tego czasopisma ? . .
3. Czy inne osoby czytają nadsyłany m1 „Ruch Pedago­

giczny" i .czy pozyskałem nowych prenumeratorów pisma?
4. Jakie mojem zdaniem byłyby pożądane zmiany w treści

i w ideologjl „Ruchu Pedagogicznego" ? '
5. Opinia, jaką sobie wyrobiłem o wartości Ruchu Pe­

dagogicznego ?
6. Ewentualne inne uwagi.
Na powyższą ankietę nadesłało dotąd odpowiedzi ogółem

64 osób, w tern 61 czytelników i 3 czytelniczki. Otrzy­
many materjał jest wprawdzie w stosunku do ilości prenumera­
torów i czytelników bardzo skromny, ale jakościowo bardzo
wartościowy, ponieważ nadesłane odpowiedzi ujmują postawione
zagadnienia głęboko i rzeczowo. Wobec tego treściwe sprawozda­
nie z tej ankiety wzbudzi niezawodnie duże zainteresowanie
wśród ogółu i pozwoli redakcji poruszone kwestje odpowiednio
wyjaśnić, a zarazem zachęcić czytelników do dalszego wypowiadania
swych życzeń i do podjęcia dyskusji, o ile w pewnych sprawach
istnieje różnica zdań.

Z nadesłanych kwestjonarjuszy dowiadujemy się, że wielu
nauczycieli czyta „Ruch Pedagogiczny" od początku jego istnienia,
t. j. od roku 1912. "Prenumeruję i czytam od początku i mam
komplet roczników, uważając je za bardzo cenne dzieła" - pisze
jeden z wybitnych działaczy związkowych p. j. K. prezes Ogniska
naucz. w Zywcu. ,,Chwalić „R. P." nie mam potrzeby, gdyż naj­
lepszą pochwałą jest to, że jestem. stałym czytelnikiem od jego
początków, od jego narodzin". (J. -Ł. w Sokołem, p. Kamionka
Str.). Z kompletu roczników „R. P"., znajdujących się w bibljo­
tekach prywatnych nauczycieli korzystają w dużej mierze koledzy,
a nawet osoby z poza sfer nauczycielskich. ,,Na tysiąc tomów
mojej biblioteki naukowej - pisze zasłużony działacz związkowy
na Górnym Sląsku kierownik szkoły p. Z. Z. - największą
poczytnością cieszą się roczniki .Ruchu Pedag, ". Cała okolica
tak naucz. szkół powszechnych, jak i seminarjów naucz. szuka
informacji do pracy pedagogicznej w rocznikach Ruchu. Roczniki
są w mym ręku cennym -środkiern do kształcenia grona nau­
czycielskiego; nauczyciel często nie pracuje dlatego, że brak mu
z~chęty i źródeł". P. St. P., nauczyciel w Zakroczynie, pisze, że
wielu kolegów z okolicy czyta jego „R P", a jednym „z najle­
pszych dowodów jest, iż nieczłonkowie Związku P. N. S. P.
z wielkiem uznaniem i prawdziwem zainteresowaniem chwytają
.. Ruclt Ped. ". P. J. D. wspomina, że „R. P." "czytają także osoby,
stojące poza zawodem nauczycielskim i o czasopiśmie tern
wyrażają się z wielkiem uznaniem".

Dużą poczytnością cieszy się obecnie „R. P." w sferach
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nauczycielstwa seminaryjnego i inspektorów szkolnych, a także
i wśród młodzieży seminaryjnej. ,,Przyczyniłem się - pisze
p. j. K., naucz. sem. - do założenia Sekcji Kształcenia Nauczy­
cieli w Koźminie i Krotoszynie, jako członek Komisji Z. Ol'.
w Poznaniu, a przez to pozyskałem nowych prenumeratorów". -
,,Będąc w seminarjum, czytaliśmy (wszyscy koledzy) ,,Ruch Ped.",
polecony przez nauczyciela pedagogiki", (p. M. P.) ,,Ruch Ped."
dawałem do czytania uczenicom V kursu seminarjum w Zawierciu
i zachęcałem je do zaabonowania pisma, gdy obejmą posady".
(p. Wt. B.). - Z nadesłanych odpowiedzi wynika, że liczba
czytelników przewyższa conajmniej pięciokrotnie ilość prenume­
ratorów, ponieważ jeden egzemplarz czyta nieraz kilkanaście

· i więcej osób, n. p. grona naucz., członkowie Ognisk, Kół St9-
warzyszeń naucz. w Polsce i zagranicą (w Czechach i we Francji).
„Czyta „R. P". grono naucz. gimnazjum w Borysławiu - pisze
Dr M. F. - gdzie dotychczas tego pisma wogóle nie znano!
Wywołuje ono każdym razem dość ożywione dyskusje ze względu
na niedowierzanie wobec nowych prądów u większości grona". -
Nie wszyscy jednak prenumeratorzy pożyczają innym osobom
,,R. P. ", ponieważ „dbają o dobry stan poszczególnych nume­
rów, żeby je z końcem roku oprawić". ,,Obecnie - pisze
p. St. B. - .Ruchu Ped:" nikomu nie pożyczam, bo czytelnicy
nie umią się obchodzić z tern, co ktoś kocha - i niszczą zeszyty".

Coraz większa liczba czytelników dowodzi, że „R. P." speł­
nia swe zadanie, że stał się rozumnym doradcą w pracy wy­
chowawczej nauczyciela, ułatwia mu samokształcenie i ciągłe dosko­
nalenie, towarzyszy mu wiernie w jego wędrówce do krainy ide­
ałów pedagogicznych. Nauczycielstwo czerpie z „R. P." materjały
do odczytów i referatów, znajduje tu pomoc w przygotowaniu
się do egzaminów, tudzież liczne wskazania praktyczne, które
stosuje w pracy szkolnej. Pismo nasze ułatwia propagandę nowych
idei, pomnaża zastęp bojowników wykuwających nowe formy
wychowawcze, grupuje około siebie budowniczych nowoczesnej
szkoły polskiej. Swiadczy o tern przeważna liczba odpowiedzi na
naszą ankietę, w których przebija szczere umiłowanie wiedzy
pedagogicznej, zapał do pracy wychowawczej, głębokie wniknięcie
w rolę i zadanie pisma związkowego; z nadesłanych odpowiedzi
dowiadujemy się też o świadomej i celowej działalności nauczy­
cielstwa w duchu nowych prądów.

.Jeuch. Ped." - pisze p. J. K. - oprócz podania wielu
najnowszych myśli z dziedziny pedagog]i pobudził mnie do
lektury dzieł treści związanej z pedagogją. jast to obecnie jedyna
moja lektura. Wygłaszałem cały szereg referatów na zebraniach
nauczycielskich, a lwią część źródeł do referatu stanowi „R. P.".
W praktyce szkolnej może wprost czyli żywcem nie stosowałem,
jednak p r ze my ś I a n e z ag a d n ie n i a pedagog i cz n e, po­
r us z a new „R. P." wpływały na zmianę metodyki".
„Ro~zniki- ,.R. P." są dla mnie głównem źródłem i informatorem
w zakresie pedagogji. Wskazują mi one, jakie książki mam kupić
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i jaką wartość nauk(.lwą przed~taw!aią ~osiada~e."dzieła. W_pra~­
tyce szkolnej stosowałem „tablice indywidualności . Na podstawie
.. R. P." odbyłem wiele konferencyj naucz., a będąc w w~Jsku,
konferencyj ped." (p. Z. Z.) - ,,Bardzo często sięga się do
roczników „R. P. ", jako do materiałów odczytowych, czy też
potrzebnych w praktyce szkolnej". (p. /. K., kierownik szkoły
w Sosnowcu). - ,,Jest to pismo pedagogiczne, stojące na po­
ziomie kultury europejskiej. Z lektury tego pisma korzystałem
wiele tak pod względem ogólnokształcącym, jak i metod badania
inteligencji i indywidualności wychowanków.. Każdy numer tego.
czasopisma zawiera wiele cennych uwag, prawdziwych pereł pe­
dagoaiczno-dydaktycznych, z którerni zapoznać sie powinien każdy.
postępowy pedagog. (p. /. t»; kierownik szkoty w Krakowie).
,,Przez zaznajamianie z najnowszemi prądami w pedagogii - pisze­
p. T. O., inspektor szkolny - i poruszanie najaktualniejszych
kwestyj w tej dziedzinie „R. P." jest pismem bardzo pożytecznem.
Wiele z podanego materiału omawiam z nauczycielstwem celem
zastosowania w praktyce szkolnej".

,,W latach 1918-1920 - odpowiada na ankietę p. A. Ł.,
kierownik szkoły w Ostrowcu kieleckim i wybitny działacz oświa­
towy - dzięki artykułom, tyczącym programów szkolnictwa
polskiego, będącego wówczas zaledwie w stadjum tworzenia się,
mia-Iem wielkie korzyści w praktyce szkolnej, materiały do re­
feratów, informacje o szkolnictwie obcern, o nowych prądach
w dziedzinie pedagogiki mam stale",

Korzyści odnoszę bardzo duże zarówno pod względem
materjału do referatów, jak i w zastosowaniu do praktyki szkolnej.
Pamiętam, że będąc w Instytucie Pedagogiki Specjalnej, nie na­
pisałem nawet jednego referatu, by nie zaczerpnąć wiadomości
z „R. P." - czy to chodziło o systemy wychowania n. p.
Karpowicza, Deweya, Kerschensteinera, czy o inne kwestje",
(p. A. S., nauczyciel w Warszawie).

„R. P." jest dla mnie niejako historją wychowania i dążeń
wychowawczych doby obecnej - pisze p. A. J., nauczyciel w Byd­
goszczy. - Wysiłków nowego wychowania nie poznałem w se­
minarjum, ale głównie z .Iaichu Ped.". Już w seminarjum i teraz­
daje on wiele materiału do referatów na temat „współczesne
wychowanie". Bliżej stykam się w „R. P." z psychologią dziecka
czy to normalnego, czy patologicznego (Mirski), poznaję wpływ
socjologii na wychowanie (Znaniecki). Łatwie] mogę poznać różne:
typy dzi~cięce i Iatwiej znaleźć środki czy to zaradcze, czy też
PO?udzaJące. ,,R. P." nie pozwala mi stać, tylko postępować.
Daje on mi Iączność z ogólnemi dążeniami wychowawczemi".

. Spra~y_porus~one w „R. P." żywo mnie zajmują. Z praw­
dz1\~ą radością odbieram z poczty każdy numer. Po otrzymaniu
an_k1ety zacząłem ~ast~nawiać się, które artykuły najwięcej trafiają.
m1 do przekonania I przyszedłem do wniosku, że prócz arty­
kułów ~ psychologji i wychowania, więcej zajmują mnie artykuły,
poruszające sprawy nowych metod, nowych prądów w• nauczaniu.
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Treść tych artykułów wprowadza promyki nowego światła i ciep-ta
do szkoły, stwarza węzły łączące nauczyciela z dziećmi i czyni
prace mniej nużącą, a więcej celową (p. F. z. ,w Błędowie)

„Pismo informuje mnie o nowych, ożywczych prądach
w szkolnictwie zagranicznem i polskiem - pisze Dr M. F.,
prof. gimn. Rozprawy tu podane bywają dyskutowane wśród grona
tut. gimnazjum. Na koferencji plenarnej 16/X posłuży! mi arty­
kuł Rowida „Wrażenia ze szkoły twórczej" oraz „Podstawy
socjologiczne szkoty twórczej" wraz z art. Radlińskiej „Nowe
szkoły w Polsce" do referatu „O szkole tworczej".

,,Prawdziwie rzeczowo i głęboko filozoficznie ujęte artykuły -
zauważa pani /. R. w W. - są dla mnie nader kształcące.
Zwłaszcza te które poruszają problem potrzeby rozwoju szkoły
'twórczej. W referacie p. t. O Ie kc ja c h pok azowych, (wy­
_gloszonym · przezemnie na jednej z konferenji rejonowych), w któ­
rym poruszyłam kwestję lekcyj twórczych, a więc odbywać się
mających z dziećmi nieprzygolowanemi do znanych im już pytań,
gdzie wysiłek melodyczny i istotna korzyść jego widoczne byłyby
dla wszystkich słuchających, przytoczyłam wyjątki z artykułu
Rowida p. t. Zycie w szkole twórczej, jako ilustrację powszechnych
wprost dążności do zrealizowania idei:." .Przygotowujerny dzieci
do życia, a nie do szkoły".

„Przedewszystkiem - pisze jeden z młodych czytelników
p. St. B. w Kaczkowie - odnoszę korzyści pod względem pod­
niety samokształceniowej. 0R. P. jest silną sprężyną naciskającą
na dodatnią stronę ludzkiego charakteru. Informując o sprawach
ogólno narodowych, zmusza niejako do ścigania myślą postępu.
Najważniejszą zaś, zdaje mi się, tego pisma rolą jest bogaty
zakres szlachetnych i prawych tendencyj, które wywołują owocne
refleksje, realizowane na terenie pracy czyteluika".

W wielu odpowiedziach na ankietę ujawnia się subtelność
umysłu i wysoka kultura pedagogiczna, a co jest najbardziej
radosnym objawem, że są to często glosy skromnych pracowni­
ków w szkołach I-Id., młodych nauczycieli w zapadłych wioskach
kresowych. Oto odpowiedź na ankietę jednego z takich czy­
ielników p. Fr. M. w Ługach: ,,Za najważniejszą korzyść uwa­
żam rozszerzenie mych horyzontów na sprawę wychowania dzięki
wysokiemu poziomowi pisma. Czerpię z niego materjał do re­
feratów, ale głównie cenię je dla dużej wiedzy teoretycznej,
której na razie - jako miody jeszcze nauczyciel - nie mogę
wprowadzić w praktykę. Czuję również, że intelektualnie nietylko
<dla mego zawodu wiele korzystam z pisma, ale również dla
ogólnych celów życia duchowego ciągnę zeń posiłek - to
zwłaszcza wypada mi podkreślić. Godne wzmianki są i inne
korzyści bardziej realne z Recenzji, Bibljografji, Kroniki i t. p.
Wogóle żadna literka w piśmie powyższern nie może być po­
minięta. Czytam niektóre rzeczy (,,Szkice" Znanieckiego) po kilka
razy z rzędu, bez przerwy. Stamm się o zrozumienie i przyswo­
jenie treści, która często jest dość niedostępna dla laika - a takim
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jeszcze jestem. ,Ruch Ped." cenię jako n_ajważ~iejsze P.ismo dla
. nauczyciela szkoły powsz. Wartość jego Jest mep:ze"?1Jąca, gdy~
rzeczy, które omawia są nietylko aktualne, ale sięgają do gł~b1
istoty wychowania. Zaleca się nie tanią i doraźną pomocą, Jak
to bywa: lekcjami wzorowemi, poradami na ból~ lok_alne, ale
poglądem obejmującym, o ile możn?ści cało~ć ~om?sł~J Sprawy,
której służy. Szerząc zainteresowanie dla w1elk1ch. 1d~1, przygo­
towuje równocześnie przyszłych realizatorów tych ~det w ~zk~l~
polskiej. Wyrażam życzenie, by .R P." ukazywał się conajmrnej
w potrójnej objętości dotąd drukowanej. Czuję, że mam go
stanowczo za mało i oby wszyscy czytelnicy wyrazili taką uwagę,
to poskutkowałoby z pewnością. Wydatek zapewne nie będzie
grał roli. W końcu pozwalam sobie Sz. Redal~cji i Współpra­
cownikom „R. P". złożyć szczere podziękowanie za. pracę nad
dziełem, z którego czerpię tyle myśli żywotnych i w którem
widzę, jak Wielkiej Sprawie czynienia przyszłości służyć można.
Wam lepsza przyszłość będzie zawdzięczać sporą cząstkę".

W tym duchu odpowiedziała przeważna większość na py­
tanie Il, kwestjonarjusza, dotyczące korzyści z lektury naszego
czasopisma. Kilka zaledwie odpowiedzi (5) zaliczyć można
wprawdzie nie do ujemnych, ale zawierających zastrzeżenia co
do korzyści, jakie daje odpowiadającym .R. P. ", w szczególności
krytyka ta dotyczy charakteru teoretycznego pisma. "Niektóre
artykuły - pisze jeden z krytyków - potrzebne mi były do
referatów. W praktyce szkolnej nie zastosowałem nowych prądów
ani poglądów autorów. Boć w naszym zawodzie, jak wiadomo
praktyka nie może nadążyć teorji. Próby zastosowania nowych
wskazań pedag.-dydakt. podejmują, i · to ze słabym skutkiem,
zaledwie jednostki „R P." stara się stać na wyżynie, jednako­
woż dla przeciętnej rzeszy nauczycielstwa jest .za trudny i dla­
tego niechętnie czyta_ny. Nie widać w nim umiłowania sprawy,
szablon ":' re?agowamu, brak _popularyzacji wiedzy metodyczno­
pedag;o~pczneJ, przystosowanej do przeciętnej umysłowości na­
uczycieli''.

W podobnym duc~u wypowiada się .Potonusr w Dobczy­
cac~ :_ "Rzeczy. abstrakcyjne, ogólnikowe zazwyczaj dają mało ko­
rzysci, N~to'!1r~st rzeczy praktyczne, bezpretensjonalne bywają
częstokroć biesiadą du1;hową._ Nie artykuły na tematy ogólne,
lecz roztrząsające ~zczegołowo Interesujące nas, nauczycieli, sprawy
powinny zapełniać karty_!~; P.". (P._ "P_olonus~ jest czytelnikiem
Ruchu "od jego n_arodzm ). "Na1w1ęceJ czerpię materja] do re­
feratów -:- pisze mny ze wspomnianych krytyków _ jednak
w~kazó~k1, dawane w c~asopiśm!e, stosowane . są najwięcej do
miast~ 1 szkół 7-~I., a me do wsi, gd11e nauczyciel będący sam
na 4 1 5 c_:>ddz., me mogąc dać sobie rady, radby wyczytać jakieś
wskazówki zastosowane do wsi".

,,Korzy~ci mało - znalazł w R.. P. jeden z niezadowolo-
nych czytelników - gdyż tematy zanadto ścisłe · · łzasto - . . k , maJące ma osowama w zyciu sz oły powszechnej - traktuje przeważnie
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tematy z dziedziny socjologii i to w stylu ciężkim i nużącym.
Materiału do referatów prawie żadnego nie zawiera".

Takich głosów znalazło się na 64 odpowiedzi tylko 5 za­
ledwie, które stwierdzają, że z lektury R. P. małą odnoszą ko­
rzyść, a w szczególności, że poruszanych w nim zagadnień nie
umieją ci czytelnicy zastosować w praktyce szkolnej. Widocznie
przyczyną tego jest - jak zresztą nasi krytycy sami przyznają -
że czasopismo jest dla nich może· za trudne. Czy zarzuty te i za­
strzeżenia są należycie uzasadnione? Zamiast odpowiedzi redak­
cji odsyłamy szanownych krytyków do przytoczonych wyżej uwag,
a w szczególności do głębokich i .trafnych myśli p. Fr. M. i wielu
innych czytelników, zgodnych z nim w sprawach istotnych.

Oczywista szczerem życzeniem i ciągłem usiłowaniem re­
dakcji było zawsze dążenie do tego, aby wszyscy bez wyjątku
czytelnicy naszego pisma jak najwięcej znaleźli w niem myśli,
pomocy i podniety w swoich zamierzeniach w praktyce szkolnej
i w pracy nad własnem doskonaleniem, aby jak najliczniejsze
rzesze nauczycielstwa czytały R. P. i odnosiły zeń prawdziwą
korzyść. Jednakże zdobycie jak największej liczby prenumerato­
rów nie jest kwestią istotną i redakcja w zupełności podziela zda­
nie wielu wybitnych związkowców, którzy w swych uwagach pod­
kreślają, że "nie wolno obniżać poziomu naukowego czasopisma
dla uzyskania większej liczby prenumeratorów" (p. J. K.). Zada­
niem redakcji jest podnoszenie czytelników na wyższy poziom
kultury pedagogicznej i pod tym względem konieczna jest współ­
praca, konieczny jest wysiłek umysłowy czytającego. W tym du­
chu pojmują też zadanie R. P. niektórzy czytelnicy, pisząc, że
czytają trudniejsze artykuły i rozprawy nawet kilkakrotnie. Nie­
zawodnie każdy nauczyciel, który stwierdzi pewne braki w swem
wykształceniu psychologicznem czy pedagogicznem, posiada tę
szlachetną ambicję, by uzupełnić swoją wiedzę i przy pomocy
odpowiednich dzieł przestudjować daną kwestję.

Bardzo ważne dla redakcji są liczne życzenia, wyrażone
przez naszych Czytelników w sprawie zmian w treści R. P. (Py­
tanie IV-te w kwestjonarjuszu). Zyczenia te bowiem są dla nas
wskazówką, w jakim kierunku należy iść w przyszłości, w jakich
sprawach należy· zabierać głos na łamach czasopisma, by utrzy­
mać jego żywotność i zapewnić mu trwały rozwój.

Wśród odpowiedzi na pytanie IV-te najwięcej głosów do­
maga się drukowania w R. P. t. zw. Ie kc y j wzorowych,
dodania osobnego działu, poświęconego praktyce szkolnej, w szcze­
gólności rozpatrywaniu i krytyce "istniejących programów szkol­
nych wzorem lat poprzednich" (p. A. Ł.). ,,Jeśli chodzi o treść,
to chętnie widziałbym w R. P. - pisze p. A. S. z Warszawy -
konspekty lekcyj wzorowych ze śpiewu, języka polskiego, geo­
grafii, przyrody, historji, rachunków i geometrii, gdzie uwzglę­
dnione byłyby nowoczesne. zdobycze na poiu dydaktycznem
(Szkoła pracy)". ,,Poziom R. P. musi być utrzymany, ale - za­
uważa p. M. K. w Skalmierzycach - oprócz artykułów peda-
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gogów ze szkół akademickich czy_ średnich, ?Y~oby p_ożądane~
ogłaszanie odpowiednich artykułów nauczycieli sz~_oł powsz.
Wpłynęłoby to na większe zainteresowan_1e _ 1 dą7:nosc do pracy
twórczej, literacko-pedagogicznej. u nau_c~yc1eh szkot PO"".~:·• or_az
przyczyniłoby się wielce do konlecznosct s~mokształcen1_a . Nie­
którzy czytelnicy domagają się drukowania_ ,,p~oto~oto"". prz:­
prowadzonych lekcyj praktycznych z każdej dziedziny wiedzy ,
,,obrazów lekcyjnych w szkole twórczej" (p.,M. D. w D?~rem)!
więcej artykułów „w sprawie wyposażeniaszkół w pom?ce I środk:
naukowe, co ogromnie wpływa na wynik pracy .. Najlepsze me:
tody nic się nie zdadzą, gdy nauczyciel z pusterru rękoma mus,
stawać przed dziećmi" (p. P. L. w Pawłosiowie): ~- J. O. w Ole­
śnicy pragnąłby, by „przy ważniejszych zagad_nieniach było po­
dawanie treści lub protokołu lekcji wzorowej na dany temat.
W Nrze 7 R. P. (r. J 925) w artykule T. Czapczyńskiego o sty­
listyce, gdzie autor podaje w metodyce języka polskiego analizę
jako całość z odrzuceniem statarycznego czytania. konieczna by
była tutaj dla poglądu jedna wzorowa lekcja". Do działu prak­
tycznego zaliczyć też można życzenia, domagające się drukowa­
nia artykułów o stowarzyszeniach młodzieży, o klubach sporto­
wych, o książkach dla dzieci i t. d.

Coraz częściej pojawiają się glosy ·gorących zwolenników
szkoły twórczej. ,,Osobiście interesują mnie nadzwyczaj -
pisze p . ./. T. w Nieszawie - zagadnienia szkoły „nowej" (twór­
czej-pracy), jako przezemnie ukochanej, gdyż widzę w niej przy­
szłość naszej szkoty. Cenneby więc były próby i rezultaty obce
czy nasze na łamach R. P. Następnie zagadnienia związane z wy­
chowywaniem gromady (internat), gmin internackich, szkolnych,
samorządów uczniowskich". ,,Zyczyłbym sobie - pisze p. Z. Z.
w Bytkowie Sląskim - więcej praktycznych wiadomości o szko­
łach zagranicznych, a więc o organizacji szkolnictwa (porównaw­
czo), o rozkładach zajęć w rozmaitych szkołach zagranicznych".
,,R. P. powinien uwzględniać w szerszej mierze - czytamy w ob­
szernych i rzeczowych uwagach Dra M. F. w Borysławiu -
! po_lską politykę szkolną, omawiać więc plany, projekty reform
1 dz1ałal~osc władz szkolnych; prowadzić obszerniejszą kronikę
pedagog:czną;. staty przegląd wa_żniejszych czasopism angielskich,
fra~cusk1ch, niemieckich I polskich; mówić więcej o próbach no­
~eJ szkoły w Polsce; nie zacieśniać się do szkoły powszechnej -
Jes_t ?owiem_ ~edle m~ie jedynym organem fachowym w Polsce,
kt?r~ powa_zn1e traktu_1e nowe prądy w szkolnictwie (a więc wie­
cej_ artyk~ł?w zasadniczych dla całego szkolnictwa!). Przykłady
działalności szkoły twórczej (lekcje, programy etc.)".

Ze wzgl~du na to, że pismo nasze jest organem Sek c j i
Ks z ta łce n l a N_auczycieli Związku P. N. S. P. kilku czy­
telrnkó"". do~ag~ się _sz~rs~eg~ zajęcia się .sprawam: seminarjów
nauczyclelskich I szkol cwiczen, tudzież sprawami nauczycielstwa
tych szkół" (p. J. K. w· Koźminie).

Obok wspomnianych życzeń i żądań podają jeszcze czytel-
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nicy sz~r~g innych, . a mianowicie, aby R. P. umieszczał więcej
recenzyj I obszerniejsze sprawozdania bibljograficzne. ,, W R. P. -
należy według p. /. L w Sokołem - koniecznie powiększyć ru­
brykę „Recenzje", chociażby nawet kosztem innych rubryk. R. P. -
pisze -. uważam dla wiejskiego nauczyciela „I n st y tut em Pe­
dag o g I cz ny m" w najszerszem teeo sto wa znaczeniu. Któż
wiejskiemu nauczycielowi wskaże naw~ i ciągle nowe źródła nauk
pedagogicznych, jeżeli jego „instytut" zamiast szerokiej blibljo­
grafji drukuje po dwa razy obszerny nagłówek, ogłoszenia, wa­
runki prenumeraty i inne sprawy, dla których jest okładka. Biblio­
grafja w R. P. powinna być prowadzona na wzór „Pad ag o­
gis che s Zentralblatt". Równieź p. L. }., naucz. sem.
w Słonimiu, domaga się „więcej zapisków bibljograficznych,
zwłaszcza z obcej literatury pedagogicznej, o ile możności z krót­
kiemi charakterystykami lub recenzjami".

Wspomnieć również należy o życzeniach czytelników, którzy
żądają, by R. P. w szerszej mierze uwzględniał problemy psy­
chologiczne, filozoficzne i ogól no-pedagogiczne. ,, W treści R. P. -
pisze p. A. H. w Czortkowie - położyłbym większy nacisk na
socjologię, koedukację i na sprawę nauczania religji w szkole" ..
Ważne zagadnienie podaje p. Wł. j., kierownik preparandy w Kli­
montowie, a mianowicie: ,,Jakie sposoby winien stosować nauczy­
ciel, by poznać pod względem psychologicznym dzieci w szkole
(praktyczne wskazania)" .• Chętnie widziałbym w R. P. tematy,
traktujące o kłamstwie dzieci i jego leczeniu, o. lenistwie u dzieci
i źródłach lenistwa, o środkach zapobiegawczych (profilaktyce)"
(p. A. S.). P. A. /(. w Sarnowie pragnąłby „pofożyć" większy
nacisk na artykuły, traktujące o sposobie prowadzenia doświad­
czeń nad dziećmi". P. A. S. w Łęce opatowskiej sądzi, że „by­
łoby pożądane szersze uwzględnienie współczesnych poglądów
psychologicznych niemieckich, amerykańskich i angielskich".
W sprawie ideologii R. P. zabiera głos p. A, J. w Bydgoszczy,
uważając za wskazane „szerzenie idei nowego wychowania w du­
chu zbratania ludzkości. Najpierw wychować musimy naturalnie
sami siebie, by potem móc zająć w społeczności ludzkiej odpo­
wiednie miejsce i pracować dla idei pokoju".

Wreszcie bardzo często powtarzającem się życzeniem czy­
telników jest sprawa powiększenia objętości Ruchu Pedagogicz­
nego do 3 lub 4 arkuszy miesięcznie. ,,Czuję, że mam go sta­
nowczo za mało" - powiada jeden z naszych wiernych czytel­
ników. ,,Rozszerzyć Ruch - żąda p. j. K. w Sosnowcu - aby
się imponująco przedstawiał i aby się w nim pojawiały i dalej
doborowe artykuły, ale nie w postaci pokrajanej na miesięczne
odcinki, na które trudno się doczekać". W związku z powiększe­
niem objętości R. P. domagają się czytelnicy energicznej propa­
gandy w sprawie rozpowszechnienia pisma. ,,Każdy nauczyciel -
pisze p. Wł. P. w M1łobędzynie - należący do Związku P. N.
S P., powinien otrzymywać i czytać Ruch Ped., jak otrzymuje
Olas Naucz.".
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z przytoczonych tu gfosów widzimy, . j~k nauczycielstwo
żywo interesuje się swą· prasą, Jak pragnie JeJ_ ~ozwoJu 1 _wyso­
kiego poziomu naukowego. Gł_osy te są ?db1c1em nurtujących
zainteresowań pedagogicznych wsród nauczy~1elstwa naszego, które
utrzymuje ścisły związek z kulturą pedagogiczną, z p_o:5tępe_m f'.a­
chodu i dąży usilnie do doskonal;ni~ szkoły polskiej .. Widzimy
z głosów tych i wyrażonych życzen nieustanny gł?d wiedzy, po­
trzebę ciągłego rozszerzania horyzontów pedagogicznych -. 1 _t~
nie tylko wśród nauczycieli po miastach, ale _moze Jeszcze _silniej
występuje ten radosny objaw wśród nauczycielstwa! prac_uJ~ce~o
zdała od centrów życia umysłowego, w odległych wioskach 1 mia­
steczkach w różnych stronach Rzeczypospolitej.

· Czytelnicy R. P. domagają się - jak już wspomnian_o -
podawania Ie kc y j wzorowych na ł~mac_h nas_zego pisma.
Redakcja pragnie się podzielić z Czytelnikami swojern zapatry­
waniem na tę sprawę i podać kilka słów wyjaśnienia, dlaczego

· R. P. nie umieszcza t. zw. lekcyj wzorowych.
R. P. propaguje i de ę s z k o ł y t w ó r cze j, w której

samo życie przy współpracy nauczyciela i dzieci tworzy "lekcje" .
. Lekcje wzorowe, zestawione zazwyczaj w formie łańcucha pytań,
a nieraz i gotowych odpowiedzi ucznia(!) zawierają materjał mar­
twy, rzeczy papierowe. Podawanie gotowych wzorów sprzeciwia
się istotnym zasadom szkoły twórczej. Lekcje takie znajdujemy
często w pismach młodzieży, n. p. w czasopiśmie „Senzinarjum",
organie uczenie seminarjum w Inowrocławiu. W jednym z arty­
kulików czytałem, jak uczenica V kursu żali się, że musiała pó
raz wtóry wyuczyć się n a pamięć swej lekcji próbnej, ponie­
waż podczas "wydawania" elaboratu przed nauczycielem meto­
dyki zmieniła raz czy dwa razy „pytania i odpowiedzi", sformu­
łowane innemi słowy w jej elaboracie. Wiadomo, w jakiej nieraz
kłopotliwej sytuacji znajdują się seminarzyści, którzy w ten spo­
sób przygotowują się do lekcji próbnej. Nieraz dziecko da od­
powiedź odmien~ą, może nawet trafniejszą, niż się spodziewał
prowadzący lekcję, nieraz odpowiedzi dzieci· wymagają odchylenia
od przygotowanego elaboratu - i wtedy młody terminator na­
uczycielski st~Je często _b~z.radn}'.. ~ążymy też w szkole twórczej
do teg?, ~Y Jak naJc~ęsc1e1 dz Ie c I pyt a ł y, by ucz n i o wie
st a.w I a I 1 ~agad~ 1 e ~ i a,. któi:e nauczyciel wspólnie z całą ·
klasą ~tar~ się rozw1ąz?c· Nieskończone szeregi pytań, z których
skład~Ją się t..zw. lekcje wzoro:,ve, wywołują straszne nudy i mo­
~?tOnJę. Lekcja w szk?le po:,v1~na tętnić życiem, a jest to rno­
z~1we wówcza~, gdy dziecko n_1e Jest prowadzone, jakoby na pasku
ciągłych pytań, a_le g~y pracuje samodzielnie pod dyskretnym kie­
runkiem nauczyciela ! gdy samo stawia pytania i zagadnienia.

Przez podawa~1e gotowych rozwiązań pewnych zagadnień
m~tody~~n_ych, a więc wzorów papierowych zabija się samo-
dzielność 1 twórczość nauczy · I t · d · ' · · ·. . cie a w eJ ziedzinia, przyzwyczaJa
~6ła~i d~a~~r1·!f~ta~1~ zktopracowanego w najdro~niejszych szeze­

y a ycznego, a to wywołuje do pewnego
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stopnia lenistwo duchowe i szablon. Jest to droga do tłumienia
wszelkiej pomysłowości i inicjatywy nauczyciela. Można śmiało
twierdzić, że dobry nauczyciel i metodyk nie korzysta z gotowych
wzorów, ponieważ działają nań ujemnie, wprost krępują go i prze­
szkadzają w jego żywej pracy.
. Nauczyciel, mający odpowiednie kwalifikacje, przygotowanie
psychologiczne i pedagogiczne, mający do dyspozycji dobre książki
(wartościową bibljotekę), potrafi sobie doskonale przygotować
każdą lekcję samodzielnie, a co ważniejsza zdobędzie się na pe­
wne ujęcie oryginalne danego zagadnienia metodycznego.

Do pracy w szkole, do lekcji każdej musi nauczyciel, czer­
pać - o ile możności - materjał z życia, z otoczenia. Środo­
wisko i współczesność - oto niewyczerpane ·źródło tematów,
nasuwających się wciąż nauczycielowi. Trzeba tylko umieć zeń
korzystać i zastosować do celów dydaktycznych.

Czyż nie byłoby zbytecznem drukowanie „lekcyj wzoro­
wych", n. p. o węglu lub soli, o nawożeniu czy kiełkowaniu,
o górach i rzekach, o dodawaniu ułamków czy obliczaniu po­
wierzchni i t. d., skoro mamy do dyspozycji odpowiedni podręcz­
nik, bibljoteczkę naukową i dostateczne przygotowanie meto­
dyczne? Nauczyciel dobrze przygotowany do zawodu samodziel­
nie sobie opracować potrafi każdy z tych czy innych tematów
z u w z g I ę d n i e n i e m w a r u n k ó w m i ej s c o w y c h i życia
otaczającego. Zadaniem więc czasopisma jest analiza podstawo­
wych zagadnień psyche-pedagogicznych, omawianie nowych kie­
runków, prób i doświadczeń, informowanie czytelników o wy­
nikach nowych prób .i pomysłów, pobudzanie do pomysłowości
i twórczości dydaktycznej i wychowawczej, wskazywanie odpo­
wiedniej literatury i źródeł, zachęcanie nauczycieli do gromadze­
nia materiałów i pomocy naukowych w środowisku swej pracy
własnemi siłami i przy pomocy dzieci, do podjęcia prób opra­
cowania chociażby skromnej monografii. dla celów dydaktycz­
nych, zawierającej opis danej okolicy pod względem geograficzno­
przyrodniczym, historycznym, etnograficznym, gospodarczym i t. d.
Zadanie to spełnia R. P. w miarę możności od początku swego
istnienia, co zresztą stwierdza też wielu czytelników w odpowie­
dziach na kwestjonarjusz 1).

R. P.' uwzględnia zarówno podstawy teoretyczne, jak i za­
gadnienia praktyczne w sensie wspomnianych wyżej wywodów.
Teorii poświęca R. P. dużo miejsca, ponieważ jest ona podstawą
świadomej działalności praktycznej. Sama · praktyka w formie
zbioru różnych wskazówek i recept wytworzyłaby szablon, pracę
bezduszną, mechaniczną, a nie pracę wychowawczą, budzącą i two­
rzącą cz ł o w i e k a.

Natomiast uzasadnione są projekty w sprawie umieszczania
protokołów lekcyjnych i obrazów lekcyj, prowadzonych w duchu

. 1) Artykuły i rozprawy: O szkole nowego typu, o szkole twórczej, o ry­
sunkach, modelowaniu, o nauce rzeczy ojczystych i wiele innych.
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zasad szkoty twórczej. I oto tutaj jest sposobność współpracy
czytelników i wogóle nauczycielstwa w naszem pisrme. R. P. bę­
dzie z chęcią drukował wartościowe prace metodyczne, oparte
na znajomości współczesnych prądów i_ będące ~iernem odbi­
ciem pracy w szkole. Winny to być „obraz)'. lekcyj" bez uprzed­
niego przygotowania dzieci (jak to często się dz1eJ_e - na pokaz
dla członków grona nauczycielskiego), z ~acho 1

~
1an1em ;e~h cha­

rakterystycznych pracy dzieci w danym w1~ku, !eh ~y(an 1 <_)~PO:
wiedzi z zachowaniem cechy szczerości I narwnoscr, właściwe]
dzieck~. Redakcja usilnie zachęca do współpracy i nadsyłania
artykułów i sprawozdań z dokonanych doświadczeń, prób i osią­
gniętych wyników, w szczególności tych czytelników, którzy wy­
razili życzenie, by oprócz artykułów pedagogów ze szkól wyż­
szych, były i artykuły nauczycieli szkół powszechnych 1

) .. Tu
wspomnieć też należy, że w głównej mierze zagadnieniom prak­
tycznym poświęcone jest inne pismo związkowe „Praca Szkolna",
doskonale redagowane i znane ogółowi nauczycielstwa.

Wiele z wyrażonych w kwestjonarjuszu życzeń i żądał', by­
wały nieraz tematem rozważań na łamach R. P., zarówno w ostat­
nim czasie, jak i w dawniejszych, także i w przedwojennych rocz­
nikach. Wspomnimy tu o artykułach, dotyczących psychologji
dziecka (o testach inteligencji, o ideałach dzieci, o rozwoju fizycz­
nym dziecka, o karcie indywidualności, o psychoanalizie i t. d.),
o samorządzie uczniowskim, następnie w miarę możności infor­
muje R. P. o prądach zagranicznych, podaje przegląd ważniej­
szych czasopism obcych, zajmuje się zagadnieniem ustroju szkol­
nictwa i t. p. Na łamach naszego pisma tematem rozważań bywał
też nieraz problem kształcenia nauczycieli i w tej sprawie re­
dakcja przestrzega stanowiska Związku i uchwał Sejmu Nauczy­
cielskiego, domagając się w miejsce seminarjów wyższych stu­
diów dla nauczycielstwa w specjalnych Instytutach lub Szkołach
Pedagogicznych conajmniej dwuletnich po skończeniu gimnazjum.

Rozszerzenie objętości R. P., czego się tak liczni domagają
czytelnicy, zależy od różnych czynników, nie tylko od finanse­
':"~ch. Chcąc dać nauczy~ielst~u rnaterjał jak najbardziej warto­
serowy, oparty na rozwoju wiedzy współczesnej, musimy się sta-

. rac o_ ~ozyskani~ wybitniejszych autorów pedagogicznych. Pra­
cewników tych Jest w obecnych 'warunkach u nas niestety jesz­
cze szczupłe grono, . a przrczynq tego stanu jest brak natural­
nych ognisk kultury I nauk, pedagogicznej. Wiadomo, że na uni­
wersytetach naszych nief!la katedr pedagogicznych, że jedyny
w_ Po!sce Instytut Pedagogiczny został nagle rozp. Ministra Oświaty
zlikwidowany z początkiem b. _r. szkol. Studjum Pedagogiczne na
Uniw. Jag. w Krakowie_ !est. Jeszcze ciągle w fazie zaczątkowej.
Brak tu wykładó~ w!asc~"'.eJ _psyc_~ologji pedagogicznej, brak wy­
kładów dydaktyk, ogólnej I historji wychowania, brak pracowni

. '). W r?cznikach R. P. znajdują się liczne artykuły pióra wybitnych 11a­
uczycleli szkol powszechnych.



13

psyc!10:ped_agogicz_nej. Same wykłady pedagogji ogólnej, stojące
na _poz1om1~ nau!<1 europejskiej, i liczne wykłady t. zw. dydak­
tyki szc~e~olowei, me mogą być wystarczające dla wykształcenia
nauczyc1eh-ped~gogów, a Iem mniej nie wykształcą zastępu mło­
dych b~daczy I autorów pedagogicznych. W dzisiejszym sianie
rzec_zy jedyną możliwą drogą zdobycia kultury pedagogicznej r.a
poziorme nauki współczesnej są studja zagraniczne w dobrze
zorganizowanych Instytutach. R. P. stale głosi konieczność utwo­
rz~nia przy uniwersytetach naszych I n st y tut ów Peda go­
g I cz ny c h, należycie wyposażonych, w którychby się kształcili
nie tylko przyszli nauczyciele szkól średnich, ale także i nauczy­
ciele szkól powszechnych i zawodowych. Instytuty te przygotują
też młodych badaczy, którzy rozwijać będę naukę i twórczość
pedagogiczną w Polsce.

Po tych 'wyjaśnieniach w związku z odpowiedzią na pytanie
IV-te kwestjonarjusza spodziewa się redakcja, że Czytelnicy nasi
i nadal będą się żywo interesowali R. P. bądź to zasilając pismo
swojemi pracami, bądź też nadsyłając swe. uwagi, dotyczące jego
rozwoju w przyszłości. R. P. służy wiernie i pożytecznie szkole
polskiej i pewny jest poparcia ogółu Czytelników, którzy z ma·
łerni wyjątkami wyrażają się z prawdziwern uznaniem o tern
wydawnictwie Związku P. N. S. P. Swiadczą o tern wymownie
odpowiedzi na dwa ostatnie pytania naszego kwestjonarjusza.
Przytoczymy niektóre glosy i opinje naszych Czytelników o war­
tości R. P. ,,Ujmuje on - -pisze p. St. P. w Zakroczynie -
z punktu widzenia naukowego zjawiska życia szkolnego, stoi na
wysokim poziomie. Nie dba o reklamę, więcej winien w tym
kierunku jakoś robić". ,,R. P. stoi na poziomie pism zagranicz­
nych, z któremi jestem obznajomiony i stoję w ciągłej łączności.
Redakcja umie dobierać współpracowników, których zdaje się mi
w Polsce nie jest wiele. Tematy są zawsze interesujące i aktu­
alne. Widać wysoką "inteligencję. w redagowaniu i szerokie ob­
znajomienie się z powszechnym ruchem pedagogicznym za gra­
nicą. Jest wskazana dalsza praca w tym kierunku". (Opin ja pana
I. L w Sokołem, który w · osobnym liście podał swoje uwagi,
z których redakcja skorzysta w przyszłości). ,,R. P. uważam -:-­
pisze p. T. S. w Tarnowie - za pismo bardzo poważne, pełne
treści i głębokie, poruszające problematy wielkiego znaczenia
i rzucające pełno nowych myśli i idei". ,,Mało który związek na­
uczycielski może poszczycić się taki em pismem" (p. j. /(. w Koź­
minie).

O R. P. pisze p. J. W. w Delatynach, że „powinien być
nieodstępnym przyjacielem każdego nauczyciela szkoły powszech­
nej". W podobnym tonie wyraża swą cpinję pani L. O., naucz.
sem. w Słonimie: ,,Nie mogłabym się obejść bez niego. Zbliża
mię do zagadnień teoretycznych, odkrywa widoki na ruch peda­
gogiczny w Europie, pomaga w praktyce szkolnej". Oto jeszcze
Jeden taki głos p. A. Ch. w Horodyszczu: ,,Rozstać się teraz
z R. P. byłoby mi trudno, gdyż za bardzo się do niego przy-
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wiązałem i uważam je za niezbędne każdemu wychowawcy" .. -
P. A. j. w Bydgoszczy mówi,. że ._!y. f:'· to cza_sopi~mo, któr~
sobie obrało jako motto słowa Krasmsk1ego: .Nie, me spychac
nigdy w dól, Lecz _d<? c?raz szerszych k?ł _Jść przez drugich pod­
noszenie ....Cel - światów uszlachetnienie .

Według opinji p. M. Ł. w Kępie Celejowskiej - R. P.
jest .czasopismem. które. urabia nie_ tylko pod wzgl~dtm czysto
pedagogicznym, ale urabia społecznie bardzo dodatnio . P. A. S.
w Łęce Opat. wyraża się o R. P., że .stoi na czele polskich
czasopism pedagogicznych. Pierwszorzędną jakością swych arty­
kułów zwalcza dyletanctwo zawodowe wśród nauczycielstwa. Czy
ustępuje czasopismom zagranicznym, nie mogę osądzić, gdyż ich
nie znam bliżej" .

•R. P. - pisze p. j. O. w Oleśnicy - jest dla mnie wy-
chowawcą i może jedynym świecznikiem i wskaźnikiem w dzie­
dzinie dzisiejszego wychowania w miejscowości odległej od ośrod­
ków kulturalnych".-,,Artykuły o filozoficznym podkładzie i w więk­
szej mierze socjologicznej treści nadają czasopismu charakter
ścisły, naukowy. CzyJa się je z dużą przyjemnością i z prawdzi­
wem zaufaniem" (pani /. R. w Wójtowej).

Taką opinję o wartości „R. P.'' wyrobili sobie nasi czytel­
nicy. To szczere i nieraz entuzjastyczne wprost uznanie, tudzież
słowa serdecznej zachęty do dalszej pracy w tym kierunku, są

. najwspanialszą nagrodą dla współpracowników czasopisma związ­
kpwego, a co ważniejsza, budzą zdrowy optymizm i radosną
wiarę w przyszłość naszej szkoły i w jej rozwój, bo w niej pra­
cują ludzie, co gorąco ukochali sprawę wychowania, która sta­
nowi treść i istotę ich życia.

Zjazd Polonistów.
W dniach 12 i 13 grudnia 1925 r. odbył się w Warszawie

Zjazd Polonistów, zorganizowany przez Sekcję Kształcenia Nau­
czycieli Związku Polskiego Naucz. Szkół Powsz. W Zjeździe brało
udział 94 uczestników, reprezentujących 33 miejscowości. Wśród
obecnych znajdowali się goście i przedstawiciele władz szkolnych :
p. · Mikułowski, naczelnik Wydziału Min., wiz. Pieracki wiz. Dzier­
żyński i wiz. Szelągowski. Zagaił obrady i powit~ł zebranych
P.rzewo~niczący. Sekcji Kształcenia Nauczycieli Dr Kupczyński.
Życzenia pomyslnych obrad złożyli: imieniem Związku P. N. S. P.
prezes St. Nowak, imieniem zaś Min. W. R. i O. P. wiz. Pie·­
racki, poczem dokonano wyboru Prezydjum Zjazdu w osobach:
pp. Dra Kupczyńskiego i Gawęckiego, jako .przewodnlczących
1 pp. Suczyńskiej i Lachcika, jako sekretarzy.
. Obrady ~jazdu poprzedziło_ przemówienie ku czci ś. p. Ste­
fana ?'.eromsk1e~o., które wypowiedział p. Górski, następnie prze­
wodmczący u_dz1ehł głosu referentom : prof Z. Klemensiewiczowi,
który wygłosił re~erat ~a temat: .Nauczanie języka p o l­
s k Ie go w sem I n ar Jach n a u cz." i prof J. Saloniemu, który
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mówił o "Nąuczaniu literatury polskiej w s e rn i­
n a r j a c h n a u c z.". ·

Referat prof. Klemensiewicza obejmował następujące zaga­
dnienia: a) cele programowe gramatyki języka polskiego w serni­
narjach nauczycielskich; b) drogi do osiągnięcia tego celu;
c) zakres materjału i jego rozwinięcie w poszczególnych latach
nauki; d) zagadnienie metody nauczania gramatyki. ·

Referent uważa sprawę nauczania języka polskiego w semi­
narjach za trudną i dotąd niewykończoną. Program gramatyki
w seminarjach jest obecnie niedostateczny. Składa się na to:
1) nierównomierność rozłożenia materjału (przeciążenie na
I i II kursie), 2) wprowadzenie na I kursie fonetyki historycznej,
niedostępnej na tym poziomie, 3) założenie, że uczniowie przy­
chodzą lepiej przygotowani, gdy tymczasem seminarjum musi
dawać wiadomości od podstaw.

Przechodząc do proponowanego przez siebie szkicu pro­
gramu języka polskiego w seminarjach, sprecyzował prof. Kle­
mensiewicz cele programowe gramatyki języka polskiego, które
sprowadzać się· powinny do zrozumienia podstawowych wiado­
mości współczesnego języka (t. zw. literackiego) i do pogłębienia
znajomości języka przez umiejętne wprowadzenie czynnika histo­
rycznego, gwaroznawczego i psychologicznego.

Drogi do osiągnięcia tego celu "są następujące: 1) pogłę­
bienie wiadomości z zakresu gramatyki opisowej języka współ­
czesnego, 2) ograniczenie historycznej i psychologicznej strony
nauki o języku, 3) wyczerpanie materiału w ciągu pierwszych
czterech lat nauki: ·

Uczeń seminarjum musi znać podstawy języka współczesnego,
bo będzie go uczył innych. Powinien zdobyć więcej wiadomości
w tym kierunku, niż inteligent po ukończeniu szkoły średniej.
Stąd wniosek, że gramatyce opisowej trzeba tu poświęcić więcej
trudu i czasu niż w gimnazjum. Zostanie mniej godzin na uwzględ­
nienie czynnika historycznego i psychologicznego tembardziej, że
w seminarjum gramatyka musi się ograniczać do 4 lat. Dział histo­
ryczny i psychologiczny trzeba więc skrócić, ale nie można go
pominąć. Według obliczeń referenta 1 godzina gramatyki w serni­
narjach tygodniowo da 32 godziny w ciągu roku, 128 godzin
w ciągu 4 lat.

Biorąc pod uwagę wymienioną ilość czasu, proponuje refe­
rent następujący rozkład rnaterjału na poszczególne kursy:

Kurs I - krótkie powtórzenie zasadniczych pojęć grama­
tycznych, zdobytych już przez uczniów. Zaczynając od zdania,
przejść do rodzajów zdań, części zdania, fleksji itd. aż do głoski.
Po wstępie fonetyka opisowa. Od wyodrębnienia głosek w wy­
razie, poprzez budowę narządów, przejście do zmian głosowych,
upodobnień, przycisku itp.

Kurs li - rnaterjału ·więcej: słowotwórstwo (ogółem 12 do
14 godzin) i fleksja z uwzględnieniem fonetyki funkcjonalnej,
oboczności spółgłosek i samogłosek.
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Kurs Ili _ w pierwszem półroczu wyjaśnienie osobliwości
[ez ka staropolskiego w związku z lekt~rą·autorów -~ta~opolskich.
1Ł y · to pozwala w naturalny sposob uwzględnic zasadę kon-ączerue • · · d · · ·centracji i wyzyskać lekturę dla po_głęb1e~1a. wia omosci Języ-
kowych. W drugiem półroczu następuje pod1ęc1e systematycznego
wykładu składni. . . .Kurs IV - pogłębienie języka z punktu w1dz_eni_a _h;sto-
rycznego i psychologicznego, wpływy obce, gwara, pojecie Języka
literackiego. . .Przechodząc do zagadnień metody na~cza~ia gramatyki
w seminarjum, zaznaczył referent, że. podobnie, 1_ak przy nau­
czaniu innych przedmiotów _także ! przy na~cza111u Jęz_yka ~z_nano
cztery zasady: pogląd?~osc: rn~u_kqe, dedukcje, zasadę ciągrośct. P<;>­
glądowoś·ć szczególnie], objawiająca się w zy_wym _ kontakcie uczni~
z materjałem .nauczania t. J. Jego wl~snymJęzyk1~m, p~w1~n~ b}'.C
traktowana jako podstawa. Zasada indukcji musi przejawiac się
w przechodzeniu od zagadnień łatwiejs~}'.ch do trudniejszych. ~e­
dukcja może być stosowana, ale rzadziej. Wreszcie zasada ciąg­
łości musi być bezwzględnie utrzymana; nigdy nie odczuwa się
·luk tak boleśnie, jak przy nauczaniu gramatyki.

A więc: fonetyk a jako podstawa gramatyki woaóle i jedno­
cześnie podstawa nauki czytania i pisania wymaga ciągłego oparcia
na poglądzie (całowieku, obrazie). Fonetyka funkcjonalna nie jest
odrębnym przedmiotem, wyjaśnia się ją w związku z fleksją, słowo­
twórstwem. Przy omawianiu tego działu gramatyki powinno się
poprzestać na stwierdzeniu oboczności. Wnioski o niektórych
warunkach, w jakich się oboczności zjawiają, wysnuć mogą sami
uczniowie ze zgromadzonych odpowiednio spostrzeżeń.

Sł o w otwór st w o w seminarjum należy ograniczyć do
materiału współczesnego. Podstawą tego działu powinno być po­
czucie językowe ucznia. Uwagi specjalnej wymaga . trafna analiza
s-1 owotwórcza, a nie definicje typów słowotwórczych.

FI e ks ja. Rozpatrzyć trzeba zmiany w wyrazach, wydobyć
odróżnienie tematu od końcówki. Tematy oboczne dają sposobność
do przypomnienia fonetyki iunkcjonalne]. Różnice i podobieństwa
winni wykazywać sam_i uczniowie ~P- r_óżnice końcówek w tych sa­
mych przy~adk~ch tej samej deklinacji. Uczniowie mają tu pole
do sa~odz1elne1. ~racr w ~omu. Podstawą ćwiczeń musi być tekst
wyzyskiwany un:11e1ętme zarown_o ?la słowotwórswa, jak i dla fleksji.

S_ kład n I a. Graficzne ujęcie ułatwia zrozumienie stosunków
s_kła~m?wych. Składnia kształci myślenie formalne, ale trzeba
liczyć się też z czynnikami emocjonalnemi.
_ J ę ~ '/ k star op_ o Isk i w seminarjum powinien oprzeć się

na 1:1ater1a)e zaczerpniętym z lektury. W tym dziale gramatyki
powinno _się sze_rok? uwzględniać pracę domową ucznia, unikać
uczonosci, ogramc_za~ wyk~ad, a zmuszać do badania samodzielnego.

Pr~y. omawiamu _h Is t ~ryc z n ej i psych o I ogi cz n ej
st_rony Języka zaczynac nale~a?oby od strony psychologicznej,
biorąc za podstawę wiadomości z psychologji. Potem przejść do
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przeobrażeń znaczenia w wyrazach, zwrócić uwagę na nazwy oso­
bowe i miejscowe, odszukiwać związki języka z kulturą ogólną,
ze stosunkami naszemi, z sąsiadami (naleciałości językowe).

Gwar a ważna jest ze względu na to, że nauczyciele pójdą
na wieś do szkół powszechnych, zetkną się z nią bliżej. Mogą
pomóc też przy tworzeniu słownika gwarowego. Omawiając
gwarę, należałoby wyjść od gwary miejscowej, znanej danemu
zespołowi uczniów, następnie uwzględni się najważniejsze właści-
wości i dzielnice gwarowe. ·

Referat prof. Klemensiewicza wywołał ożywioną i rzeczową
dyskusję. Dużo uwagi poświęcono proponowanemu przez prele-

. genta projektowi programu nauczania języka polskiego. Kol. Zie­
liński radby przenieść fonetykę opisową na kurs IV, kiedy to
uczniowie mają już przygotowanie z fizyki i kiedy zajmują się
nauką czytania i pisania w szkole ćwiczeń. Kol. Gliwicz wpro­
wadzał z dużem powodzeniem fonetykę opisową na kursie 111,
poświęcając kurs I propedeutyce gramatyki, a kurs li składni.
Zaczynanie od składni motyw uje kol. Gliwicz względami psycho­
logicznemi, bo nie od zgłoski zaczynamy mowę, a od zdania.
Wiz. Pieracki nie uznaje obaw wymienionych kolegów. Sprawa
nauczania fonetyki opisowej na kursie I była już przedmiotem
debat polonistów. Młodzież nie przychodzi na kurs I tak nie­
przygotowana, żeby nie można podawać jej wiadomości z fone­
tyki opisowej. Nie należy też odrzucać pomocy podręczników
dla uczniów twierdząc, że dają one nietylko materjał, ale uczą
też jak z książek korzystać należy.

Referent nie podzielał zarzutów co do trudności stawianych
fonetyce opisowej. Materjał jej jest widoczny i dostępny. Niektó­
rzy nauczyciele uważają fonetykę opisową za bardzo łatwą. Referent
nie kwestjonuje ważności podręczników, nie odrzuca ich, wystę­
puje jedynie przeciw dogmatyzmowi podręczników. Referent oba­
wia się, że propedeutyka na I kursie będzie pewnego rodzaju
chaosem, bo od czego właściwie zacząć? W jakich rozmiarach
uwzględnić i co uczynić, gdy braki w danym dziale będą za­
sadnicze?

Prócz sprawy rozkładu materiału z gramatyki w seminarjum,
rozpatrywano dłużej w czasie dyskusji kwestie językowego przy­
gotowania uczniów, wstępujących do seminarjum. Naogół uznano

· to przygotowanie za niewystarczające. Prof. Saski sprzeciwia się
jednak zabieraniu godzin literatury na rzecz językoznawstwa.
W, seminarjuin i tak poświęca się więcej czasu gramatyce niż
w, gimnazjum. Przy dzisiejszym stanie kulturalnym seminarjum
przeładowywanie materjałem, a szczególnie językowym, odbija się
niekorzystnie, nie pozwala wreszcie na szersze uwzględnienie spraw
dydaktycznych. Kol. Patkowski tłumaczy nienależyte przygotowanie
językowe młodzieży wstępującej do seminarjum stanem przejścio­
wym naszych stosunków wogóle. Na usunięcie braków nie było
d_otJ1Jf:<;za5.!:J. Jak? praktyczny wni?se~ ~ r~feratu podnc_:>si koniecz­

"-nt'J?,ec.d ks~lałcama uczmow w dziedzinie Języka polskiego, popu-
,,óf' <;,'\~ %

J. fl1,,:,1, ' . ·,< I. l C '·5~.!)
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laryzowanie · wiadomości o języku wśród społeczeństwa, popie­
ranie samokształcenia 1

).

Nauka obywatelstwa
na IV Zjeździe historyków polskich w Poznaniu.
W grudniu 1925 r., pod zriakiem rocznicy Boles_ława Chro­

brego, obradował w Poznaniu Zjazd history~~w P?lsk1ch, ~zwarty
z kolei a pierwszy po odzyskamu m~~odległosc1 _pan_stwo~eJ. Obok
uczonych badaczy naszej prze~złosc_1 grom~dme zjechali do _Po_­
znania nauczyciele ze wszystkich n~~mal_ ~iem ~zeczypospohteJ,
by wziąć udział w pracach_ VII sekcji, posw1ęc~neJ wy!ączme nau­
czaniu historji. Ogólne zainteresowame budziła t~taJ „N a u ka
0 by w at e Is t w 3:", której refer~ntem był prof. Stanisław Kutrzeba.
Referat jego przyjęto z uznamem, zgromadził on licznych słu­
chaczy i wywołał ożywioną dyskusję. Ogół Zjazdu odczuł wi­
docznie znaczenie sprawy obywatelstwa, bo na obrady pospieszyli
tłumnie uczeni z innych sekcyj, przerywając nawet wyznaczoną
im pracę.

Prof Kutrzeba wystąpił krytycznie wobec wprowadzonej do
szkół naszych „N a u ki o Po Is ce wsp ó ł czesne j", wobec
obowiązujących dzisiaj programów i podręczników. Przeładowują
one umysły nadmiarem wiadomości z różnych dziedzin wiedzy,
których nawet zdolny nauczyciel nie jest w stanie opanować na­
leżycie. W dążeniu do przyswojenia uczniom przepisanego ma­
terjału, zatraca się właściwy cel nauki tej, jakim jest: ,, urabia­
n ie w szkole z młodzieży przyszłych obywateli,
którzyby rozumieli,co to jest państwo, cenili wła­
sne państwo, mieli poczucie, iż należy spełniać
obowiązki wobec państwa". Wedle prof. Kutrzeby dzi­
siejszy nauczyciel obywatelstwa w szkole polskiej, winien opa­
nować dusze młodzieży, rozbudzić w nich żywą, czynną, ofiarną
miłość ojczyzny, wykształcić zmysł państwowy. Najlepszych wzo­
~ów tutaj szuk~ć _należy w, Kościele - w pewnym okresie dzie­
jowyrn ~uchow1enstwo zakonne prowadzące szkoły, oddziaływało
s½uteczn1e na umysły swych wychowanków i zyskiwało przez
nich wpływy potężne na sprawy publiczne.

W:rrabianie dobrego obywatela oprzeć się winno przede­
wszystk1~m na p Ie r_w I as tka c h n at ur y em o c jo n a I n ej.
Trzeb~ się odwoływac do uczuć młodzieży, budzić miłość pań­
stwa I ojczyzny, obowiązków państwowych, społecznych i naro­
~owych, dumy.z przynależności do państwa i narodu itp. Uczucie
Jednak samo ~1e. wystarczy. Gdy przychodzi pełniejszy rozwój
intelektu, ro~z: się_ z te~ ~rytyka, powstawać mogą wątpliwości
co do _wart_osc1 panstwa I JeĘo urządzeń. Trzeba dać młodzieży
odpowtedm zasob argumentow dla zapobieżenia oddziaływania

') Referat prof. J. Saloniego .o nauczaniu literatury. polskfej " będzie
drukowany w następnym numerze.
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krytyki. Trzeba rozum o w a n i a. Należy wyjaśnić, jaka jest war­
tość państwa własnego i co ono daje, dlaczego koniecznem jest
pełnienie obowiązków obywatelskich, społecznych i narodowych.
Peczem dopiero przychodzi n a u k a o p a ń stw i e, która mło­
dzieży idącej w życie dać ma znajomość form, jakie państwo dla
tego życia tworzy.

Dyskusja w zasadniczych zarysach poparła postulaty profe­
sora Kutrzeby, ,,Nauka o Polsce współczesnej" nie znalazła zwo­
lenników ani obrońców - materjał w niej zawarty łatwo da się
rozdzielić między geografję i historję, na jej zaś miejscu posta­
wić należy „Naukę obywatelstwa", w ujęciu przedstawio­
nem przez referenta, lub rozszerzonem nieco przez włączenie weń
podstaw wiedzy społecznej, a także spraw i zagadnień związa­
nych z kulturalnem życiem narodu.

Referent w przemówieniu końcowem stwierdzi! z zadowo­
leniem, że uwagi jego zdążające do spotęgowania sił twórczo­
obywatelskich w narodzie, znalazły oddźwięk wśród nauczyciel­
stwa - dyskusja jednak uznając potrzebę zasadniczych zmian
w „Nauce o Polsce współczesnej", nie sformułowała konkretnie,
co i jak robić należy, nie wytknęła metod ani dróg, któremi iść
wypada. Otwiera się tutaj szerokie pole pracy dla nauczyciela,
dla jego talentu i intuicji. Akcja zapoczątkowana na Zjeździe
historyków rozwijać się winna dalej, wysunąć zagadnienie war­
tości obywatelskich na czoło zadań i wysiłków pierwszego poko-
lenia nauczycieli odrodzonej Polski. Helena Witkowska.

Rezenzje.
Dr Kazimierz Sośnicki. Zarys Dydaktyki. Podręcznik dla użytku

scminarjów nauczycielskich i nauczycieli. Lwów 1925 Nakl. Wyd. Książek
Szkol. Kuratorium O. S. L. Str. 159. ·

Przed kilku laty podjął prof. S. Zarzecki próbę opracowania
dydaktyki ogólnej, która miała uprzystępnić kandydatom naucz.
i młodym nauczycielom poznanie celów, zasad i metod nauczania
w związku z ewolucją ogólnej kultury i na tle rozwoju myśli
pedagogicznej. W zesz. V-VIII Ruchu Pedagogicznego
z r. 1921 starałem się wykazać dodatnie strony tej książki i jej
braki, podkreślając jej znaczenie dla literatury pedagogicznej
w mniemaniu,,że Autor dzieło swoje, mające duże walory, uzupełni
i udoskonali. Smierć przedwczesna uniemożliwiłaś. p. Zarzeckiemu
podjęcie pracy nad przygotowaniem Il-go wydania „Dydaktyki
ogólnej", obecnie już wyczerpanej. W szczególności książka Za­
rzeckiego nasuwa pewne trudności w stosowaniu jej w cha­
rakterze podręcznika w seminarjach nauczycielskich z powodu
braku należytej przejrzystości w układzie.- Do usunięcia tych
trudności i braków zmierza .Zarys Dydaktyki" Dra K. Sośnickiego,
przeznaczony dla seminajów nauczycielskich i nauczycieli. Rozwa­
żyć należy, czy podręcznik ten będzie mógł spełnić swoje zadanie
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i czy odpowiada obecnym· poglądom .1a nauczanie dydaktyki
w zakładach kształcących nauczycieli. . . ·

Na treść "Zarysu Dydaktyki" składa su:. 9 r~z~z1ałów~ .
z których każdy podzielony jest na kilka l_ub k1lkanas~1e para­
grafów. Autor rozpatruje kolejno zagadntenie kształcenia I na­
uczania, przedmioty nauczania w szkole. powszechne] I rozkład
materiału naukowego, metody nauczama, wreszcie_ w spo~ól>
bardzo szkicowy problem zainteresowania w nauc_zamu. N~ koncu
każdego rozdziału znajdujemy liczne „ćwicz en I a"! . mające. n_a
celu ugruntowanie i uzupełnienie omówionych _kwes_ty_11 zagadnień,
tudzież pobudzenie ucznia do pewnej samodzielności w ujmowa-
niu i rozpatrywaniu różnych problemów dydaktycz:i~ch. .

Autor starał się podać przedmiot w sposób ścisły, zwięzły,
w formie treściwych paragrafów. Książka ma poniekąd charakter
dogmatyczny, ujmuje bowiem poszczególne zagadnienia z zakresu
dydaktyki przeważnie w postaci gotowych definicyj i twierdzeń.
Należałoby się zastanowić, czy ten sposób traktowania dydaktyki,
przyczyni się do wykształcenia pedagogicznego i wogóle do roz­
woju duchowego wychowanków seminarjum, czy da im metodę­
pracy samokształceniowej w ich późniejsze] działalności w szkole.
Zachodzi obawa, że podręcznik ten w obecnych warunkach, kiedy·
brak fachowych nauczycieli przedmiotów pedagogicznych, przy­
czynić się może do nauczania dydaktyki w sposób werbalistyczny.
Metoda opracowania „Zarysu Dydaktyki" nie jest zgodna z du­
chem ministerjalnego "Programu nauki w państwowych serni­
narjach nauczycielskich", według którego dane twierdzenia i de­
finicje opierać się winny, o ile możności, na materjale doświad­
czalnym i na samodzielnej pracy ucznia. ,,Najważniejszym,
warunkiem skutecznego nauczania - czytany w Programie
ministerjalnym - jest obudzenie zainteresowania ucznia daną
dziedziną zagadnień. Szukanie odpowiedzl, szukanie rozwiązania
~agadnienia wówczas tylko będzie pracą naprawdę kształcącą.
Jeżeli uprzednio potrafimy w uczniu obudzić pytanie, doprowadzić:
do postawienia zagadnienia". (str. 139),

Wskazaniom tym może bardziej odpowiada książka Za­
rzeckiego, który zagadnienia _dydaktyczne rozpatruje w sposób
genetyczny, w ich rozwoju historycznym. Jest to ujęcie głębsze
1 n~prawdę kształcące, a na_ ten moment należy główny położyć
nacisk, a . me na przyswojenie kandydatom pewnego zasobu.
z g?ry podan;Ych_ gotowych twierdzeń i definicyj, które ostatecznie
moznaby takze I w inny sposób i innemi słowy sformułować.
. . _-w „Z~rysie Dydaktyki" brak zupełnie odnośnej literatury
1 Jak1chkolw1~k. wskazówek, któreby umożliwiły pogłębienie da­
nego za_ga_~mema. A jest to przecież podręcznik także i „dla użytku
nau_czyc1ell , _którzy w mm szukać będą podniety do sarnokształ­
cema; Czy me byłoby wskazane pójść w tym wypadku za wzorem
Szycowny, która w swych „Ogól~yc~ zas~dach nauczania", wy­
danych Jeszcze w r. 1916, podaje na koncu każdego rozdzlału
trafnie ułożoną lekturę w związku z poruszonym tematem ? Brak
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<Odpowiedniej literatury jest zasadniczą wadą podręcznika, oznacza
bowiem do pewnego stopnia cofnięcie się do stanu nauczania
.,,pedagogiki i dydaktyki" w byłych seminarjach galicyjskich.

Obecny kierunek nauczania zmierza. do oparcia każdego
przedmiotu - o ile to możliwe - na lekturze dzieł, monografij,
na opracowaniach oryginalnych. Jeśli n. p. mowa o szkole,
punktem wyjścia będzie obecna organizacja szkolnictwa w Polsce,
projekty ustaw szkolnych, szkolnictwo zagraniczne, o szkołach
nowego typu. Zagadnienie materjału naukowego i programów
oparte będzie na omówieniu obecnych programów w naszych
szkołach powszechnych, programów w szkołach nowego typu,
na zreferowaniu historycznego rozwoju programów naukowych.
Zagadnienie metod nauczania wysunie się na podstawie opraco­
wania "Rozprawy o metodzie" Kartezjusza, na zarysie rozwoju
hlstorycznego zasady poglądowości i t. p. Rozkład zajęć w szkole
{podział godzin) powinien się oprzeć na omówieniu ważniejszych
prac z zakresu badania nad zmęczeniem po pracy szkolnej, na
sprawozdaniach nauczycieli zajętych w szkołach niżej zorganizo­
wanych. Rola nauczyciela w nauczaniu poprzedzona być winna
lekturą rozprawy Dawida „O duszy nauczycielstwa". Zdaje mi się,
że w przysłości najważniejszem zadaniem w dziedzinie dydaktyki
ogólnej będzie zestawienie podstawowych dzieł, monografij, tudzież
poważniejszych rozpraw i artykułów z zakresu poszczególnych
zagadnień dydaktycznych, które stanowić bedą podstawę i treść
nauczania dydaktyki w zakładach kształcących nauczycieli. Takie
nauczanie doprowadzi do pewnej' syntezy, do sformułowania
pewnych uogólnień i definicyj. Tyle co do kwestyj ogólniejszej
natury, jakie mi się nasunęły w czasie czytania »Zarysu Dydaktyki".

Przechodząc do omówienia poszczególnych zagadnień, zwrócę
tylko uwagę na niektóre twierdzenia Autora, pobudzające do
dyskusji, Wobec tego, że podręcznik ma na względzie prze­
dewszystkiern szkołę powszechną, trudno się zgodzić na zadanie
i cel, jaki Autor wyznacza grupom przedmiotów. Gramatyka,
przyrodoznawstwo, matematyka, historja i t. p. mają w szkole
powszechnej na celu nietylko podanie wiadomości teoretycznych;
ale kładziemy też nacisk na ich praktyczne zastosowanie. (str. 4).
Zbyt ciasne zadanie wyznacza Autor przedmiotom technicznym,
kształcą one bowiem nietylko sprawność, ale główne ich zadanie
polega na rozwinięciu zdolności wyrażania myśli, uczuć i dążeń
za pomocą różnych środków technicznych (ulepianką, rysunkiem,
tonem, pismem, za pomocą wyrobów z tektury, drzewa i t. p).
Nie idzie tu tyle "o trafne wykonanie", ile o ogólny rozwój,
dziecka, a więc także o rozwój myślenia.

Metoda koncentracji, ośrodków nauczania, usuwa właśnie
podział na przedmioty, a prowadzi do t. zw. n a ucz a n i a ko n­
,c en tra cy i n ego, to znaczy, że na tej samej Ie kc j i, nieraz
kilkugodzinnej a nawet kilkudniowej, omawia się n. p. zagadnie­
nie „węgiel" pod względem przyrodniczym, geograficznym, gospo­
darczym i t. d., nie czekając na „lekcję geografii" celem omó-



22
. · lub też na lekcję języka polskiego

wienia jego roz~iesz~ze_ni~. ciem j!órnika, jak to Autor podaje'.
aby zainteresowac ?ziec, zy auczania usuwa zatem zmiany go.
(Str. 55). Metoda. ośrodków ~o skupienia myśli dziecka przez
dzin szkolnych 1. zmięrz.~ d różnerni względami, a więc nie
rozpatrzenie. dane] kwestjt P~ kach w myśleniu". (Str. 56).
może tu byc_ mowy .o p~e:h 0okresów r O z w oj u i n te Ie k tu-

W podan~u p~sz~zeiólednolitej zasady podziału. Trzeci okres­
al n ego dzie~ a ra_ . c) a nie okres nauki elementarnej",
to okres chłopięcy (dziec,~ Y ! owlę~twa dzieciństwa i wreszcie
skoro mowa jest o okresie niem . •
o okresie młodzieńczym. (Str. 30 1 _n.) , .w z · Dydaktyki" pominięte zostały w zupełnośet
niektóre ;at~~s~~gadnienia dydaktyczne, n. p .. nauczanie w szko­
łach niżej zorganizowanych, o stopni~~h (czyli cenzur?ch), o s~a­
wianiu pytań przez same dzeci ; pominięto tez tak wa~~ą. kwestię,
jak zarys rozwoju historyczn~go zasady po~l~do~osc1 1 współ­
czesne sposoby jej realizowa_m~. _(~rogran:i m1m~t:qalny ~tr. 157).

Poważnym brakiem książki 1e~t tez pob1_ezne traktowama
tak istotnego w dydaktyce czynnika, Jak n~uczyc1el. Autor poswię­
cił temu zagadnieniu około dwudziestu wierszy (§ 3, ?:·. 15). Na
czynnik ten musi nowoczesn_a dy~aktyka baczną zwro~ic uwagę,
ponieważ od należytego rozwrązarna tego problemu zalezy :eforma
wychowania i nauczania. H. Rowid.

Przegląd obcych czasopism.
Czasopisma francuskie.

.Revue Pidagogique" (czerwiec-wrzesień 1925).
Z różnych stron dochodzą . echa wysiłków 1), podejmowa­

nych dla wyzwolenia twórczych sił duszy dziecięcej, W} dobycia
zeń wartości zapoznawanych często i tłumionych przez dotych­
czasowe systemy wychowawcze. Zarówno w Ameryce, jak w Niem­
czech i Austrii przejawia się dążenie do se I e k c j i s z k o I n ej ,
do badania i uwzględnienia właściwości psychicznych uczniów,
zwracania uwagi na wybitnie zdolne jednostki, jakoby z natury
już przeznaczone do roli przodowników w różnych dziedzinach
zbiorowego życia. Uczeni psychologowie, kierownicy laboratorjów
psychologicznych 2), wchodzą w coraz częstsze i ściślejsze związki
z nauczycielami, współpracują i wspierają się wzajemnie dla wy­
dobycia z młodzieży jaknajwięcej energji umysłowej, rozbudzenia
drzemiących sił duchowych, w których słusznie widzą źródło od­
~odzenia _narodó~, ich przyszłej, wyższej kultury umysłowej
1 moralne]. W związku z tą współpracą walą się podwaliny do-

1
) J: Peyzaube ,Les mćthodes allemandes de sćlection scolairc", Artykuły

~ra Th: Simona o testach amerykańskich, Prace M. Foucaulta o trzech rodza-
Jach miar umysłowych. .
•

2
) Laboratorjum psychologiczne w Hamburgu, w którem pracują W. Stern

1 Marta Muchow,- autorka ,Psychologische Beobachtungen fiir Schulklnder".
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tychczasowych metod i systemów wychowawczych, przebudowuje
organizacja, szkoły stają się coraz to bardziej różnorodne i ru­
chome, różniczkują się, dostosowując do uzdolnień, potrzeb i upo­
dobań swych wychowanków. Zachodzą zasadnicze zmiany w egza­
minach, na pierwszy plan występuje tu samodzielność 'i wyro­
bienie umysłowe ucznia, jego zdolności orjentacyjne, wobec których
suma wiadomości drugorzędną tylko odgrywa rolę. Selekcja
szkolna najwcześniej i najwszechstronniej przeprowadzona została
w A ust r j i. Już w r. 1919 minister oświaty rozporządził, by
wszystkie dzieci przechodzące ze. szkół powszechnych do średnich
poddane były egzaminom psychologicznym wedle wzorów i form
wypracowanych w Laboratorjum w Hamburgu. Tak zwany psy- .
cho gr am ha m bu r ski ułatwia badanie psychiki dziecka, jego
uwagi, pamięci, wyobraźni, zdolności przystosowywania się, wy­
rażania, przyswajania sobie wiadomości, metody jego pracy, ży­
wości i głębi uczuć, siły woli, specjalnych zainteresowań, upo­
dobań, talentów itp.

Hamburg, Berlin, Lipsk 1), to ogniska wiedzy psychologicznej
w jej związku z pedagogią. W szkołach berlińskich zaprowa­
dzono k I asy spec ja I n e, odpowiednie dla różnych uzdolnień
młodzieży; psychologowie tamtejsi, .Moede i Piorkowski, stosując
metodę Bineta i Simona, pracują nad jej rozwinięciem i udosko­
naleniem. Wpływ selekcji zaznacza się wyraźnie w Li.isku, w szkole
handlowej - kandydaci do szkoły poddać się muszą egzaminowi
psychologicznemu.

Zagadnienie n owych d o k try n wy c h o w a w czy c h po­
rusza artykuł dyrektora Besseige2). Analizując doktryny Dewey'a 3)

i Greard'a 4), wyrosłe z dwóch zasadniczo różnych podstaw ideo­
logicznych, autor zwraca się do nauczycieli z wezwaniem, by
rozważyli je i wybrali drogę dla siebie odpowiednią. Dzieło Dewey'a
przepojone jest d u c h e m s po ł e cz nym, szkoła ma być insty­
tucją nawskróś społeczną, związaną ściśle z otaczającem życiem -
zadanie wychowawcy jest wyłącznie praktyczne, ma on przygo­
tować młode pokolenie do życia w gromadzie, do pełnienia obo­
wiązków publicznych, do służby społecznej. Greard natomiast
kładzie nacisk na kształcenie teoretyczne, na zasady · ogólne
i wartość bezwzględnych prawideł rozumowych, wedle których
żyć i postępować należy.

Obszerne studjum omawia działalność Maurycego Bouchor+i.
niezmordowanego rzecznika oświaty pozaszkolnej. Wybitny swój
talent poetycki poświęcił on wyłącznie słuchaczom uniwersytetów
ludowych, podniesieniu kultury warstw robotniczych, do życia
których wprowadzać usiłował pierwiastki piękna i dobra, litera­
tury i sztuki.

1) W. Stern .Die Intclligenz der Kinder und Jugendiichen und die Metho­
den ihrer Untcrsuchung•. Lipsk 1920 r. ~) .Des doclrines nouvelles d'educatlorr'.
3) .L'ecole et !'enfant. •) .Education et inslruclion". 4) .Maurice Bouchor au
service de l'ćcole",
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Inspektor P~Itret kreśli idea I ny w i zer une k n_~ u c ~ y­
c ie I a wiejskiego, którego poszczególne rys_y odnale_z_c n:i~zna
wśród nauczycielstwa francuskiego. Ze względu, ze ludnosc WJ~Jska
jest w Polsce olbrzymią większością, wizerunek te~ _POdaJemy
w całości zainteresować on może i naszych nauczycieli. ,,Prosto
z wioski ~wej przyszedł do seminarium, po skończeni~ ~tórego
wrócił na zagon ojczysty. Wieśniakiem jest z pochodzenia 1 z upo­
dobań. Dość jest wykształcony, by zdawać sobie sprawę z tego,
że umie mało, ale pragnie kształcić się dalej i rozszer~ać nieu­
stannie zakres swej wiedzy. Bibljoteka jego powiększa się z każ­
dym rokiem. Posiada· auto Forda. Nikt się temu nie dziwi. Łączy

. go to ze światem, może w każdej chwili przenosić się do ognisk
miejskich, choć w rzeczywistości wyjeżdża rzadko.

Ma swój warsztat i umie się nim posługiwać w potrzebie.
Może sam przybić gwóźdź, naprawić zamek, zrobić przyrząd do
nauczania fizyki. Ma własny ogród, który umiejętnie i z zamiło­
waniem uprawia. Przychodzą zdaleka gospodarze, by podziwiać
jego jarzyny, kosztować owoce, cieszyć się zapachem i barwą
kwiatów. Jest on pośrednikiem między profesorem rolnictwa
a wieśniakiem pracującym na własnym zagonie. Wspólnemi siłami
wydobywają oni z ziemi możliwie największą sumę płodów suro­
wych. Współpraca ta jedna mu powszechny szacunek, budzi przy­
wiązanie. Wymowa pięknych pól zbożowych brzmi doniośle
i przenika głębiej do duszy wieśniaka, niżby to uczyniły naj­
uroczystsze przemowy szkolne.

Zna on dzieje wioski rodzinnej. Przestudiował miejscowe
archiwa i zużytkował je w monografjach i artykułach. Nakreślił
geologiczną mapę _lokalną, nie obcy mu jest żaden zakątek bliższej
i dalszej okolicy. Zywo odczuwa piękno: łąki, pola, lasy, zachody
słońca i· niebo gwiaździste zachwycają go i wzruszają".

W niektórych departamentach francuskich powstały przy
seminarjalnych szkołach ćwiczeń mu ze a pedagog i cz n e, ko­
rzystają z nich nauczyciele całego departamentu, przyczyniając się
jednocześnie do: uposażenia i rozwoju · pożytecznej im instytucji.
„Revue" opisuje takie muzeum w Aurillac, pomieszczone w dwóch
salach szkolnych. Dzieli się ono na sekcje, odpowiadające poszcze­
gólnym przedmiotom nauczanym w szkole powszechnej, jakoto :
moralność, nauka obywatelstwa, język francuski, geografia, historia,
rachunki, nauki przyrodnicze. W każdej sekcji zebrane są odnośne
podręczniki, np. zbiory ćwiczeń i tekstów, przyrządów, rycin, kart
pocztowych, katalogów ilustrowanych itp. Dział specjalny poświę­
cony został nauce o rzeczach. Założycielom szło tu nie tyle
o muzeum wzorowe, ile o skupienie różnorodnych przedmiotów
i materjałów, oznaczenie ich ceny i wydawcy, dla orjentacji nau­
czycieli szkół prowincjonalnych. Rozmieszczono osobno okazy
służące do· ćw!cze~ uwagi, płody surowe i wyroby. przemysłowe,
przyrządy do fizyki elementarne], sporządzone przez uczniów serni­
narjum ~auczycielskiego, zbiory ska!, minerałów, roślin leczniczych,
obrazy 1 tablice du nauk przyrodniczych, wzór apteczki szkolnej
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itp. Osobna sala muzeum przeznaczona została na obrazy i zdob­
nictwo szkolne. Nie brak wszelakiego rodzaju katalogów infor­
macyjnych, zestawień bibljoteczek podręcznych, sprawozdań, wy­
kresów ilustrujących rozwój szkolnictwa, wyniki doświadczeń
psyche-pedagogicznych. stan zdrowotny dzieci, ich orjentację zawo­
dową, instytucje samopomocy, współdzielnie uczniowskie itp.

Muzeum posiada specjalną bibljotekę pedagogiczną, czaso­
pisma fachowe, umiejętnie zestawione wycinki do poszczególnych
zagadnień pedagogicznych i podejmowanych doświadczeń, zbiory
rysunków, zeszytów, tematów do ćwiczeń itp.

Omawiane numery "Revue" podają sprawozdania z wyd a w­
n i c t w, dotykających wielu spraw ważnych dla wychowawców
i nauczycieli. Na pierwszy plan wysuwają się książki, poruszające
aktualne dziś zagadnienia społeczne i etyczne. Każdemu polecić
można przeczytanie dzieła Wellsa o życiu i działalności Sander­
sona, reformatora wychowania współczesnego 1), wielkiego idea­
listy, który stworzył typ szkoły opartej na zasadach solidaryzmu,
społecznego i wierzył, że wyjdą zeń pionierzy odrodzenia świata
w duchu braterstwa i współdziałania.

Emil Durkheim w swej socjologji2) porusza stosunek grupy
społecznej do jednostek w skład jej wchodzących, zagadnienie
„sumienia zbiorowego", duszy grupy, których istność i wartość
inną jest od sumy sumień dusz tworzących ją osobników. Od­
najdujemy tu echa odległych sporów realistów i nominalistów,
których wątek snuli ongiś filozofowie średniowiecza.

Zarys tworzącej się dopiero nauki socjologii podał prof. Mar­
cel Deat3), dla użytku dojrzalszej młodzieży i dorosłych intere­
sujących się postępami wiedzy. Autor dzieli książkę swą na cztery
części: l) historja socjologji, 2) przedmiot i metoda, 3) wyniki,
4) zagadnienia nierozwiązane.

Nagrodzona przez Akademję francuską książka K. Perier' a
wyszła w nowem wydaniu p. t. .,Szkółka obywatela" ·1). Przepo­
jona jest nawskróś duchem humanitarnym, miłością i szacunkiem
dla rodu ludzkiego. Trzy jej rozdziały mówią: o Społeczeństwie,
o Wojnie, o Pokoju, opartym na podwalinach braterstwa i prawa.

Zagadnieniom etycznym poświęcone są prace Belota5) i Maxa
Nordaua'n - szukają oni genezy nakazów moralnych, szukają
naukowych formuł, w któreby wtłoczyć można rozliczne i nader
złożone pobudki ludzkiego postępowania.

„l'intermedialre des Educateurs". Wydawnictwo Instytutu
Jana J akóba Rousseau' a w Genewie (październik-grudzień. I 925).

1) H. G. Wells .Un grand ćducateur moderne: Sanderson, dirccteur du
college d'Oundle", Prćface de M. Lapie, Paris. Alcan 1925. IO fr.

3) Emile Durkheim „Sociologie et philosophie". Prćface C. Bouglć. Paris.
Alcan 1924.

2) Marcel Dćat „Sociologie". 100 stron. 5 fr. Paris. Alcan,
4) K. Perle .La petite ecole du citoyen". 186 stron. Chez Gćdalge.
5) C. Belo! ,Etudes de morale positive". Paris. Alcan. 15 fr.
6) Max Nordau .La biologie et I'ethique". Paris. Alcan. 15 fr.
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Czasopismo powyższe, jak tytuł wskazuje, zatoż?ne zostało ~ celu
zbliżenia wychowawców i nauczycieli - ułatwia ono wzajemna
porozumienie się, rozszerzyć usiłuje wpływ !ns_tytutu ~ousse~u:a
daleko poza granice Genewy, zainteresowac_ Jego działalnośctą
obce kraje i ludy. .L'intermediaire" wychodzi co . d~a rmesiące,
podaje szczegółową kronikę prac Instytutu, o_J_T1aw1a Jego -:V)'.daw­
nictwa, ponadto porusza zagadnienia ped_agogp teoretycznej, infor­
muje o ruchu wychowawczym w kraju I z?gran1cą.

Numer ostatni przynosi sprawozdanie z konkursu „N os
I o is i r s", ("Nasze wolne chwile") zorganizowanego p~zez fundację
,,Pro J u vent ut e" 1). Fundacja ta, które] ~gn1sko Jes~ w ~ury:
chu, opiekuje się dziećmi i młodzieżą, popiera wszelkie zw1ąz~1
i stowarzyszenia, mające na względzie dobro młody~h pokolen.
W każdym roku działalność jej· skupia się w okreslonyl_Tl _kie­
runku, zwraca już to ku niemowlętom, to znowu ku_ dzieciom
w wieku szkolnym, lub też -ku młodzieży dojrzalsze], wstępu­
[ące] w życie.

Konkurs „Nos loisirs", ogłoszony zrazu dla rzemieślni-·
ków, znalazł oddźwięk i zastosowanie wśród chłopców i dziew­
cząt w ostatnim roku nauki szkolnej. Zdąża on do wydobycia
z młodzieży wrodzonych im zdolności i upodobań, do zwrócenia
ich uwagi w kierunku najodpowiedniejszym dla każdego osobnika,
a także do produktywnego użycia czasu wolnego od obowiązko­
wych zajęć. Pożądanem tu jest, by każdy, poza pracą zawodową
w określonych godzinach, mógł twórczość swą i energję przeja­
wić w działalności swobodnej, niekrępowanej niczem. W roku
bieżącym do udziału w konkursie powołano młodzież kończącą
szkołę powszechną w Lozannie i szkołę uzupełniającą w . Gene­
wie. W Lozannie zgłosiło się 52 chłopców i 48 dziewcząt, ale
prace oddało tylko 17 chłopców i 05 dziewcząt. Nagrodę uzyskała
ruchoma karuzela i koło wodne, ponadto uwagę zwróciła umie­
jętnie nakreślona monografja historii koronkarstwa, rysunki
przedstawiające zbiór grzybów, wyroby trykotarskie, willa z gliny
Hp_. _W konkursie genewskim wzięło udział pięćdziesiątdwoje mło­
dzieży od lat 13 do _14_; nadesłali oni zielniki, hafty, rysunki,
obrazy, maszyny, ubrania itp. Nagrodę otrzymał piękny automobil
1 starannie opracowana monografja plantacyj kakaowych.

· Konkurs dla młodzieży ~zkolnej świata całego, ogłosiła
Rada Narodowa w Stanach Zjednoczonych 2), pod wezwaniem
.,Dwunastu b o h a t e r ó w-. Konkurs zdąża do wyboru dwu­
nastu bohaterów, ~tórzy _z pomiędzy zasłużonych ludzkości, bu-

. dzą największe uw1elb1en!e_ wsr(!d młodzieży szkolnej wszystkich
kultur, wiar I narodowości Nagroda za najlepszą pracę O każ­
dym bohaterze wynosi 100 dolarów.

Organizatorowie konkursu zwrócić chcą uwagę nauczycieli
uczniów na zagadnienie prawdziwego bohaterstwa, na wyżyny,

~) .Dta młodości" .•Pro Juvcntutc-, Son but et son activitć Zurich 1923
-) 532, 17 th. Street N. W. Washinglon D. C. · ·
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do jakich wznoszą się niekiedy najgenjalniejsi i najlepsi przed­
stawiciele ludzkości. Warunki konkursu są następujące: każda
szkoła, przez pośrednictwo swego dyrektora, przysłać może tylko
jedną listę z dwunastu nazwiskami. Dwanaście nazwisk przedsta­
wionych przez największą ilość szkół stanowić będą listę osta­
teczną. Do listy dołączyć należy po jednej pracy uczniów o każ­
dym bohaterze, w rozmiarze nie większym jak dwieście wyrazów.
Prace mają być p,zetłórnaczone na język angielski, pisane na
maszynie z jednej strony, na arkuszach szerokości 18 a długości
22 centymetrów. Nadsyłać je należy najpóźniej do dnia 18 maja
1926 r. pod adresem prezesa sądu konkursowego: Dr Augustus
O. Thomas, Maine. World Goodwill Day. U. S. A.

Konkurs rozniecić chce zarzewie kultu bohaterów, tlejące
tak często w duszy młodzieńczej. Do wyżyn bohaterstwa wznieść
się może kobieta zarówno jak mężczyzna - na względzie mieć
tu należy: 1) szlachetność charakteru, 2) całkowite poświęcenie
się dla wielkiej sprawy, 3) wartość i trwałość dzieła złożonego
w ofierze ludzkości. Z list bohaterów wyklucza się założycieli
religij, czczonych jako bóstwa przez wyznawców • swoich i ludzi
żyjących jeszcze, o których sądu ostatecznego wypowiedzieć się
jeszcze nie da.

Organizatorowie konkursu przewidują, że wedle powyżej
podanego wzoru, w poszczególnych państwach lub miejscach
ogłaszać można podobne konkursy.

Kierownik szkoły męskiej w Genewie 1), Filip Privat, na
wezwanie dyrekcji Instytutu Rousseau, opisuje w jaki sposób
wprowadził do szkoły ulubioną przez chłopców z a ba wę w rzecz­
p osp o I i tą, która niemało przyczynia się do ich kultury spo­
łecznej i obywatelskiej, przysparza im wiadomości praktycznych
w różnych dziedzinach, jest niejako pomostem między szkolą
a życiem. Zaczęło się od tego, że dla zachęcenia dzieci do robót
ręcznych, urządzono w szkole kilka sklepów, w których ucznio­
wie wystawiali i sprzedawali sobie wzajemnie własne. wyroby:
stolarskie, koszykarskie, kartonowe, gliniane itp. Jednocześnie
rozdzielono między nich określoną ilość pieniędzy wyciętych
z kartonu. Materjałów do robót dostarczał sklep opatrzony napi­
sem „Generalny dostawca". Bawiono się doskonale, wymieniając
wyroby, powstawały coraz nowe warsztaty i nowe sklepy. Spo­
rządzono przedmioty użyteczne jak : czapki, parasole, piórniki,
zeszyty, karty pocztowe, założono drukarnię, introligatornię, bank,
kasę oszczędności itp. W określonych terminach uczniowie wypo­
wiadali się w sprawie wyboru przyszłego zawodu, kupowali war­
sztaty i sklepy, odpowiadające ich zdolnościom i upodobaniom -
mogli oni powiększyć swe fundusze pilnością i pracą, bo wypła­
cano im po jednym franku kartonowym za każdą dobrą notę
otrzymywaną przy egzaminach. Gra stawała się coraz bardziej
zajmującą, przejawiały się w niej właściwości psychiczne paszcze-

1) na przedmieściu Florissaut.
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gólnych chłopców, ~a_wiązywały miedzy nil!łi różnorodne stosunki,
organizowały spółki I stowarzyszenia wzajemnej pomocy. ·

W wirze, gdy dopuszczono się tu I owdzie drobny_ch nadu­
żyć, wkradał się nieład - okazało się niezbednem powołanie władzy
dla utrzymania porządku. Z chwili tej skorzystał nauczyciel dla
wtajemniczenia uczniów w elementarne pojęcia nauki obywatel­
skiej. Ustanowiono radę gminną i wybrano wójta, który zorga­
nizował policję i pocztę. Rada nadała nazwy i opatrzyła liczbami
poszczególne dzielnice terytorium szkolnego, nałożyła na wszyst­
kich podatki dla zaopatrzenia wspólnego skarbca. Podatki płacili
obywatele od majątku swego, dochodów, od warsztatów i skle­
pów. Na rozkaz wójta dokonano spisu obywateli. Zycie · młodej
rzeczpospolitej rozwijało się pomyślnie, pojawiło się czasopismo,
biuro pośrednictwa pracy i reklamy wyrobów. Ukazanie się pier­
wszego numeru pisma szkolnego wywołało tak hałaśliwą radość,
że wójt zmuszony był nakazać spokój przez bicie w bęben i usta­
nowić urzędnika, który głosem donośnym zawiadomił obywateli
o rozporządzeniach władzy i ważniejszych wypadkach zaszłych
w społeczności. W prasie przejawiały się różne poglądy i mnie­
mania uczniów, krytyka oplesząłych lub nieudolnych urzędników;
co oddziaływało nieraz dodatnio na ich poprawę.

Zczasem zaszła potrzeba wezwania dziewcząt do pomocy
w szyciu, z którem to chłopcy nie mogli sobie dać rady. Nau­
czyciel skorzystał ze sposobności, by wytłornaczyć stanowisko
obcych przybyszów w rzeczypospolitej i znaczenie paszportów.

Aby zapobiec nadużyciom w sklepach i warsztatach, w któ­
rych nabywano niekiedy za kartonowe pieniądze nożyczki, ołówki,
nici, ustanowiony został strażnik celny - poza obręb szkolny
wolno było wynosić tylko przedmioty sporządzone przez uczniów.
Strażnik kontrolował nadto środki spożywcze, przynoszone na
śniadania i podwieczorki i czuwał nad zegarem szkolnym. Mali
wytwórcy i kupcy urządzali od czasu do czasu wystawy swoich
wyrobów, ogłaszali konkursy, zaprowadzili w szkole telefon,
organłzowali s~ółd~ielnil:, zawierali między sobą umowy, dzielili
się zyskami osiągntętemt wspólnym wysiłkiem - ściśle określone
regulaminy zapobiegały skargom i nadużyciom.

· Helena Witkowska.
Czasopisma angielskie.

. ,,journ_a[ of E~ucation". ~Maj_~ Czerwiec 1925). Miesięcznik
ten J~s~ odb1~1~m kierunków I dązen pedagogicznych na terenie
Ąngl11 1 dominiów oraz. wszechstronną kroniką ruchu pedago­
gicznego na tych terytoriach.

W, artykule o pierwiastku aktorskim w nauczaniu
podkresla P. Steppat, że na~czyciel jest w pewnej mierze akto­
rem_, a to w c~wą1 przadstawienta rnaterjału naukowego, w spo­
sobie wyw<?ła~1a zywego_ zainteresowania i skoncentrowania uwagi
na przedmiocle nau_~zama. W _obu zeszytach znajdujemy r O z­
Pr a w Y o kwest11 egzam I nów, w pierwszym poruszone
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przez dyrektora szkoły wyższej w Liverpolu C. W. Bailey,
w następnym przez dyrektora Thomasa w Newcastle P. Bayley
występuje przeciwko systemowi (group system), polegającemu na
zdawaniu z kilku· przedmiotów, do których tę samą przywiązuje
się wagę. Przyszły zdolny filog lub literat może hyć słabym ma­
tematykiem, a inżynier słabym filologiem. P. Thomas jest za
ułatwieniem egzaminów pisemnych z filologji. nowszej, natomiast
przywiązuje większą wagę do egzaminów ustnych.

We wstępnym artykule z czerwca omawiana jest pro po­
zycja wymiany nauczycieli szkól średnich z Francją.
Rząd francuski i angielski popierają te dążenia, jest to bowiem
jeden ze środków wzajemnego zrozumienia się. We Francji utwo­
rzono w tym celu stypendjurn z funduszów publicznych, a w Anglji
zapewniono nauczycielom, udającym się na pewien czas do
Francji, ich stałą pensję .. Wyrazem tej akcji są też odwiedziny
angielskich dyrektorów szkół średnich · w Paryżu i francuskich
w Londynie. Aktualną jest też spr a w a ks z ta ł ce n i a n a u­
czycie I i publicznych szkół powszechnych. Z omawianego spra­
wozdania komitetu okręgowego dla kształcenia nauczycieli do­
wiadujemy się, że dba on tak o wykształcenie zawodowe jak
i o ogólny rozwój intelektualny przyszłych wychowawców.

W rubryce „Wiadomości bieżące" spotykamy cie­
kawe informacje i krytykę stosunków poszczególnych uniwersy­
tetów i szkół w Anglji, Szkocji, Walji, lrlandji. Dowiadujemy się
o okólnikach tyczących wychowania i szkolnictwa m. i. o zarzą­
dzeniu, że liczba uczniów w klasach prowadzonych przez siły
nauczycielskie o pełnych · kwalifikacjach nie może przekroczyć
SO uczniów, zaś w innych 35. Koła wychowawcze żądają dalszego
zmniejszenia liczby uczniów w klasach, jakoteź większych wy­
datków na środki naukowe, na kształcenie dorosłych i t. p.
cele oświatowe. ·

Hasło, ,,Szkoła średnia dla wszystkich" głoszone
w Anglji od lat kilku znalazło wyraz w parlamencie angielskim.
W maju wystąpiła partja pracy z rezolucją by zapewnić kształce­
nie wszystkim dzieciom do lat 16. Minister oświaty Lord Percy
oświadczył, że ideał ten nie da się w krótkim czasie urzeczy­
wistnić, możliwem jednak będzie w najbliższej przyszłości po­
większyć liczbę miejsc dla · uczniów w szkotach średnich od
15 do 20.000. W Anglji panuje dążenie do podniesienia i rozsze­
rzenia szkolnictwa przeważnie w kierunku praktycznym i to
z inicjatywy prywatnej. Komitet Wystawy w Wembley pod pro­
tektoratem ks. Walji zebrał fundusz na cele studiów rolniczych
w dominjach dla 200 studentów zjednoczonego królestwa
W. Brytanji. jest to pośrednio rezultatem wystawy w Wembley,
która spotyka się poza tern ze słusznym zarzutem, że nie
uwzględniła strony pedagogicznej. Obok wystawy sztuk pięknych
i pokazów naukowych powinien być przedstawiony stan szkol­
nictwa, systemy i wyniki nauczania w różnych krajach imperjum
brytyjskiego.



30

Journal of Education _z czenyc_a daje w r~bryc_~)- ,,Z z a~
gr a n i cy i d Om i n j ów" w1adomoscI z ~ur~y I Indii, Z Now~j
Zelandii i Palestyn~. W Burrnle jest. wielkie zap?trzebowame
nauczycieli angielskich przy braku sił tubylczych , stan szko_l­
nictwa jesi bardzo niski. Lepszy stan s~kolmctwa wykazuje
Nowa Zenlandja, dąży się tu do zakładania sz~ół na wolne~
powietrzu. Wiadomości z Palestyny odnoszą s1~ do otwarcia
uniwersytetu .w Jerozolimie. ~onadto przynosi Journal. of
Eaucation wiadomości pedagogiczne z poszczególnych krajó:Y
Europy w numerze czerwcowym ze Szwecji 1 Czechosłowacji.
Są też' artykuły o pedagogach anglelskich ! obcych. Z okazji
100 letniej rocznicy narodzin Huxleya. pos_w,ęc<?ny _Jest a~!ykuł
jego poglądom i działalności pedagogicznej. Z.mn~j _okaz11 do­
wiadujemy się o pedagogu z czasów królowej E~zb,e!y, o Ry-.
szardzie Mulcaster, który wyprzedził . swą epokę, żądając przy­
musowej powszechnej nauki dla. chł_opców i dziewcząt, k~ztałce~ia
nauczycieli, nauczania i stosowania higieny, oraz utworzenia placów
gier i zabaw. . . , . .

W końcu czytamy wspomnienie pośmiertne o niedawno
zmarłym Rudolfie Steinerze, twórcy filozofii antropozoficznej
i nowej pedagogiki, której wyrazem jest szkoła (11 Waldorfschule")
w Stuttgarcie. · Dr Anna Brossowa.

Kronika pedagogiczna.
Stulecie Staszica ("' 1826, ·1· 1926). W tym roku przypada w dniu

20 stycznia setna rocznica zgonu Stanisława Staszica jednego z najznako­
mitszych obywateli, jakich wydala Polska XVIII wieku. W "żywotach sławnych
mężów", w "Plutarchu Polskim", świeci Staszic jako wzór obywatela, który
swą wiedzę, swe 'serce i mienie oddal niepodzielnie ojczyźnie. Twórcza jego
dzialalneść na różnych polach nie pominęła też i spraw edukacyjnych.
W dziejach polskiej myśli pedagogicznej zajmuje Staszic wybitne miejsce
jako Autor "Uwag nad życiem Jana Zamojskiego" (rozdział .Edukacja")
i jako organizator szkolnictwa, głównie szkól zawodowych. Idee i zasady
wychowawcze Staszica nie straciły dotąd swej żywotności. Wychowanie
iizyczne, kształcenie moralne i obywatelskie przez wprowadzenie samorządu
i sądu koleżeńskiego, uwzględnienie nauki moralnej w programie a wreszcie
przygoto_wanie mlo~zie~y do pracy produkcyjnej i twórczej - dto naczelne
wskaza~1a, które w1elk_1 ?bywatel w czyn wprowadzał. ,,Edukacja" Staszica
wyszła Jako osobna książecka z autobiografją Autora w Bibljotece Związku .

. P. N. S. P. Nr. 4. Warszawa 1921.
Ś. p.:Antoni Danysz. W grudniu ub. roku zmarł zasłużony pedagog

ś. p. Autom_ Danysz: prof. un. w Poznaniu. Wychowawca wielu pokoleń
prac?w~I tez ~wocme na polu teo_ri1 pedagogiczne]. Do najwięcej znanych
nalezą jego d_z1~la: _.o wy~howamu" 1 "O kształceniu". Staraniem Komisji
do badania ~z~eJów I szkolnictwa w Polsce wyszły dwie prace ś. p. Danysza:
„Studia _z dziejów wychowama w Polsce" i w przekładzie o szkołach czyli
Akademiach "Szymona Mariciusa. "

. Wakacyjne ~urs~ Uniwersyteckie w r. 1926. Podobnie jak w latach
ubiegłych od~ędą się tez w czasie feryj tegorocznych dwa kursy urządzone
staranie~ Związku P. N. S. P· a mianowicie w lipcu VI-ty w K u w w e1·~h e r o w I e na Po · IX t W K U · · ·morzu 1 - Y . . . w Zakopanem w sierpniu. Program
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uwzgledniftrzy działy: A. Pedagogiczno-socjologiczny - B. Krajoznawczy
na tle środowiska. - C. Humanistyczny. Wykłady obejmą przeważnie pro­
fesorowie uniwersytetu.

Podania o przyjęcie przesyłać należy do Zarządu W. K. U. w Krakowie
Rynek 29 do końca maja. Oplata za kurs (wykłady i pomieszczenie) wynosi 75 zł,
które można uiścić w 3 równych ratach, t j. w marcu, w kwietniu i w maju.
Pierwszeństwo w przyjęciu mają członkowie Związku P. N. S. P.

Zarówno na Pomorzu jak i w Tatrach odbędą się liczne wycieczki
naukowe i krajoznawcze pod kierunkiem profesorów. Szczegółowy program .
wykładów, seminarjów dyskusyjnych i wycieczek podany będzie później
w .Glosie Naucz." i w „Ruchu Ped",
Z RUCHU MIĘDZYNARODOWEGO.

Szkoła Pokoju (Ecole de la Palx) w Paryżu (5, Boulevard St. Mar­
cel 28) dąży do zbliżenia nauczycielstwa wszystkich krajów, przedewszyst­
kiem - zgodnie z wymaganiem chwili - nauczycielstwa francuskiego
i niemieckiego, zaczynając od nauczycielstwa szkól p •wszechnych obu krajów.
„Szkoła Pokoju· wychodzi z założenia, że cale nowe wychowanie musi być
przekształcone po myśli Pestalozziego,· t j. w duchu miłości do wszystkich
i do wszystkiego, czynnej, ciągle z siebie dającej. Ujawnia się ona w szarej
codziennej pracy każdego wychowawcy nad · duszami dziecięcerni, a nie
w oficjalnych uroczystościach i mowach. Za pierwsze, obecne zadanie uważa
„Szkoła pokoju": I) zmianę ducha podręczników szkolnych i 2) stworzenie
dyscypliny opartej na etyce, na samorządzie, na sądach rozjemczych. Szkoła
winna się przejąć duchem tolerancji, pojednania i zbliżenia przez pracę. -
Na czele „Szkoły Pokoju" stoi Horace Thivet i szereg znanych pedagogów
francuskich.

Komitet niemiecki dla międzynarodowych spraw pedagogicznych.
(Deutscher Ausschuss !Ur international-padagogische Angelegenheiten) Pod
tą nazwą powstał w r. 1925 w Niemczech Wydział z !ona związku „Bund
Entschiedener Schulreformer" celem ułatwienia stosunków międzynarodo­
wych w pedagogice. Na czele stoją prof Dr P. Oestreicii i prof. Dr Appens.
Poszczególnemi sprawami z zakresu pedagogiki zajmują się pedagogowie
niemieccy, jako fachowcy w danym dziale, udzielając odpowiedzi na wszelkie
zapytania z Niemiec i zagranicy. Dokładne adresy i podział na grupy w „Neue
Erziehung", oficjalnym organie Komitetu (dotychczas w Nrach . 4, 6 i 10
z r. 1925) ,.Dalipa" (skrót) przygotowuje obecnie kongres „International
Mora! Education Congress" na Wielkanoc 1926 w Rzymie. -Adres: ,.Dafipa",
prof. Paul Oestreicn, Berlin-Friedenau, Menzelstr. 1.
KONKURSY MIĘDZYNARODOWE.

•American Scool Cftizenship Leage" rozpisuje konkurs światowy
na r. 1925/26 dla uczniów wszystkich krajów. Wyznaczone są nagrody (Sea­
bury-Price) za najlepsze prace na temat następujących dwu zagadnień:

I) Metody popierania przyjaźni ogólno-światowej przez wychowanie
i naukę (dla uczniów wyższego stopnia szkól średnich i seminarjów naucz.

2) organizacja świata celem przeszkodzenia wojnom (dla starszych
uczniów szkól powszechnych).

Za trzy najlepsze prace w każdej z tych dwóch grup są wyznaczone
3 nagrody po 75, 50 i 25 dolarów. Termin końcowy konkursu I czerwca 1926.

Każda praca ma być oznaczona godłem i musi zawierać źródła z krót­
kiemi uwagami o każdej użytej książce. Prace nie śmią przekroczyć ilości
5.000 (wystarczy praca o 3000 słowach), o ile możności drukowane na ma­
szynie, w formacie folio z 3 cm brzegiem. Pismo czytelne ! Nazwisko, szkoła
i miejscowość w osobnej, zamkniętej kopercie. Prace, płasko pakowane,
należy przesiać do Mrs Fannie Fern Andrews, Secretary, American-School
Citizenship Leage, 405, Marlborough-Street, Boston 17.

Kraje pozaamerykańskie, biorące udział w konkursle, tworzą komitety
oceniające krajowe, które, zebrawszy prace uczniów swego kraju, wybierają

· po 3 najlepsze obu grup i przesyłają je do ostatecznej oceny do Sekre­
tarjatu Ligi w tlómaczeniu angielskiem.
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Źródła do obu zagadnień podaje _na _życzenie Sekretarjat Ligi. _
W Ameryce dają nauczyciele te zagadnienia Jako cykl prac szkoln':[ch do
opracowania, omawiając je, podając źródła etc. Sposób ten poleca się, jako
najracjonalniejszy.

* .. *
Oczywista, nie ostateczny wynik po~obnyc_h konkursów jest W~żny,

lecz wychowawcze znaczenie Jego przez_ ~amteres~wanie mniej lu!> więcej
zmaterjalizowanej młodzieży probleman11 1deow~m1. Cz':f te w_ pierwszym
z podanych konkursów idea braterstwa wszystkich ludzi oraz. idea pokoju
światowego, czy też w drugim idea „hohater~tw!l", a więc ofiarnośct i po­
święcenia jednostki dla ogółu,') w k~żdym _razie [est !o sposobność _do sze­
regu rozmów i czytanek oraz prac I myśli or_y~malnyc_h na powyzsze lub
podobne tematy, sposobność, której nie _pow1n1en zaniedbać ża_den praw­
dziwy współczesny wychowawca. Nadzieja lepszej przyszłości leży nie
w Locarno lub innych dzisiejszych układach, lecz w gruntownem przekształ­
ceniu duszy młodej generacji, mającej za lat kilkanaście objąć kierownictwo
losów Europy. M. F.

1) Zob. Przcg-1~\cl czasopism francuskich.
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Kultura i wychowanie').
Jeden z najwybitniejszych pedagogów współczesnych Spran­

ger należy do tych Niemców, którzy wielkim lukiem obeszli
epokę wilhelmowską, by nawiązać do okresu idealizmu Herdera,
Schillera, Goethego. Zarówno w "Psychologie des Jugendalters",
jak i w dziele „Kultur und Erziehung" propaguje Spranger ideę
pracy zdążającej do zwycięstwa ducha nad uzbrojonym, pance­
rnym materjalizmem, panującym nietylko w Niemczech, lecz i we
wszystkich prawie krajach współczesnej Europy, Stawia on sobie
pytanie usunięte na szary koniec wszędzie tam, gdzie rozwój
materjalnych dóbr cywilizacji zaślepił ludzkość: ,,Dla kogo i dla
czego żyjemy i jakie najwyższe systemy wartości · wyznajemy".
Albowiem, nie wystarczy z n a ć fakty, nie wystarczy niemi tech­
nicznie ki er o w a ć, trzeba przyjąć i wy z n a w a ć pewne wyż­
sze wartości moralne, stojące ponad. nami. Wiara w taki system
wartości i prawd moralnych jest religją i zdaniem Sprangera na­
leży przyszłym pokoleniom dać także wychowanie religijne.

Książkę Sp rangera można podzielić na dwie części: histo­
ryczną, rzeczową. Część historyczna zawiera oryginalnie ujęte·
charakterystyki wielkich wychowawców: Lutra, Komeńskiego,
J. J. Rousseau, Goethego, Hólderlina, oraz rozprawę o trzech
motywach reformy szkolnej. Część • rzeczowa zawiera ciekawe
rozprawy,· aktualnei dla nas, a mianowicie: Znaczenie .naukowej
pedagogiki dla życia ludu; wyksztalcenie podstawowe, fachowe
i ogólne; zagadnienie doboru intelektualnego; wychowanie kobiety
na wychowawczynię; o Erosie; o wiecznym Renesansie.

Wedle Lutra wyrasta życie moralne człowieka z jego wiary,
Przez wiarę pozbywamy się wszelkich mocy świata, zdobywając
natomiast miłość, która duchowo wiąże człowieka ze światem.
Wielkie znaczenie Lutra polega na tern, iż zrozumiał on m ilość

Edward Sprattger: KII l tur n n d Er z ich n n g. Ocsarnmelle piidago­
gische Auisatze. Lipsk 1925.
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w jej najbardziej istotnem, mistycznem ~naczeni~. Miłość· tę wy-
powiadają dwa pozornie sprzeczne zdania Lutra: . .

,,Chrześcijanin jest wolnym panem nad wszystkierni rze-
czami, nikomu niepodległy". . . .
;.,__~.{,, Chrześcijanin jest sługą wszystloch rzeczy I kazdemu
podległy". . .

Pierwsze zdanie odnosi się do w~wnętrz~e~o! d~chowe_go
człowieka. Jego wolnością jest wiara, Jego miłością Je~t Bo\;,
Drugie odnosi się do człowieka podległego popędom. Zada~1_a
swego _ t. j. .pojednania w imię miłości ~alego swiat~ cl~rzesc_1;
jańskiego _ Luter nie wypełną. W~r~~dz~e urzeczyw1slt:1ła się
w dzisiejszych czasach to_leranc)a religijna Jednych \~yznan _w sto:
sunku do drugich, natomiast niema Jeszcze tolerancji wzajemnej
między członkami jednego. i tegosamego wyzna_n1~. .

. Komeński, ów człowiek tęsknoty, uważa! swia! za Iab irynj,
a ludzi za Syzyfów. Do teg~ labi~y_nt~ Syz~low :Vc1ska się tylko
nikle światełko tęsknoty za jednością I od jedności za prostotą.
Jednością i prostotą jest Bóg. Jak dla Platona Eros, dla Plotyna
Ekstaza, tak dla Komeńskiego tęsknota jest drogą do Boga, do
światła, do wiedzy. . . . . . .

J. J. Rousseau człowiekiem tęsknoty me Jest, me daje się
jej unieść i porwać, nie daje się prowadzić do Boga. Rousseau
jest filozofem tęsknoty. Wielka jego wartość polega na tern, iż
miał on odwagę wypowiedzieć to wszystko, do czego jego dusza
tęskniła. Szczęściem dlań było, iż umiał tęsknotę swą wypowie­
dzieć słowami, trafiającemi do serc współczesnych. Ta sama

. tęsknota, która ludzi aktywnych pobudza do r.zynu, jego pobu­
dzała do rozmyślania. Gdzie inni tworzyli przyszłość, on rozgrze­
bywał żużle .przeszłości. Gdzie inni budowali, on wynurzał się
i płakał. Gdzie inni składali przyszłości ofiarę swojemi czynami,
on składał dla bliźnich ofiarę z czynu. · ·

W rozważaniach swych na temat „Goethe i m et am or­
f o~ a I~ d z.i" opisuj~ Sp ranger metamorfozę, ewolucję prze­
tworczą, Jaka zaszła w jestestwie Goethego po podróży do ~zymu.
Dotyka tu autor ciekawego zagadnienia odradzania się, pro­
blemu, ,, vita n~o~a "'· tylekroć w literaturze omawianego. U nas
stworzył A. Mickiewicz, przecudny typ odrodzoneao człowieka
Gustawa-Konrada. ,,Sti~b und werde" ! jest proc~sem wiecz­
nie trwa~ący~, przen!kaJący~ _cały wszechświat, zarówno istoty
martwe ·Ja.½ 1 żyw~, sw.ia_t roslt~ny jak i świat zwierzęcy, mate­
rjalną _t~esc czlo""'.1eka 1. istotę Jego duszy. Zawsze, aż do nieskoń­
~zo~osc1 _wyrastac będzie no"'."e życie na starych cmentarzyskach,
~ z_arodk1 nowych form Ikwie będą w starych formach Wyzwo­
lenie nastąpi każ~?cześni~ z chwilą, gdy nowe formy. rozsadzą
stare, gdy młod~sc _zw~c1ęży starość. Lecz ślady starych form
me zamkn~ wyc_iskaJą się one i trwają wyryte w wieczność.
i d Jak ~iegdys Kornel .~/eski !e świata Grecji czerpał natchnienie
H"fd ~~kow kazał nam_ isc, byśmy się nauczyli być Polakami, tak
0 er 111 nawoływał Niemców z początkiem XIX st., by się stali
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jako Grecy, a zdobędą sobie niemiecką ojczyznę. Ale jaką? ,,Czy
znasz lud Minerwy? - Jego ulubieńcem wybranym stało się
drzewo oliwne ... "

Niestety! gałązka oliwna nie stała się dla epoki wilhelmow­
skie] symbolem Niemiec! Widzi to Spranger i pyta się pełen nie­
pokoju, czy i nadał Kyffhauser i Walhalla będą Panteonem przy­
szłych Niemiec i czy im nigdy nie przyświeci ideał Grecji.

Interesujący jest pogląd historyczny na powstanie trzech
motywów reformy szkolnictwa. Motywami temi są: wolność,
równość i braterstwo. Wszystkie duchowe i społeczne dążenia,
które w nas dzisiaj tkwią są dalszym ciągiem dążeń pow­
stałych w epoce wielkiej rewolucji. francuskiej. Jeżeli istnieją
jeszcze inne dążenia, to są one zaledwo w stanie zalążkowym.
Wolność jest zasadą liberalizmu, równość zasadą demokracji,
braterstwo zasadą socjalizmu. Liberalizmowi odpowiada ideał
swobodnie rozwiniętego indywidualizmu w szkole, demokracji
odpowiada ideał szkoły jednolitej dla wszystkich, socjalizmowi
ideał wspólnoty szkolnej. Liberalizm stwarza gimnazjum, szkołę
realną, realne gimnazjum i szkoły zawodowe, kultywujące zasadę
„ laisser fai re, laisser aller" dla najzdolniejszych. Demokracja także
hołduje zasadom indywidualistycznym, ale domaga się jednako­
wych możności wychowawczych dla wszystkich członków społe­
czeństwa, swobodnego dostępu do wszystkich szkół, dla tych
wszystkich. którzy będą sobie mogli pozwolić, ze względów
materjalnych, na uczęszczanie do tych szkól. Pozatem domaga
się demokracja szkoły jednolitej, świeckiej do pewnych granic
bezpłatnej. Dążeniem socjalizmu organicznego, a niepartyjnego
{zastrzega się Spranger), a w szczególności socjalizmu, który wy­
rósł z chrześcijaństwa jest szkoła wspólnego przeżycia. Dąży on
nietylko do szkoły pracy, szkoły twórczej, lecz także do szkoły
życia, do szkoły produktywnej. Szkoła taka powstanie dzięki roz­
wojowi społeczeństwa, a nie jako. wynik rozporządzenia ministe­
rjalnego.

Druga część książki Sprangera poświęcona jest poszczegól­
nym zagadnieniom rzeczowym. Zajmuje się tu Spranger stosun­
kiern, jaki zachodzi między pedagogiką a życiem !udu. liistorja
poucza nas, że każdemu systemowi gospodarczemu odpowiada
system wychowawczy. Ale nietylko system gospodarczy, także
i życie społeczne odbija się na wychowaniu. Prócz tego zchodzi
między wychowawcą a wychowankiem różnica wieku. Różnica ta
powoduje wzajemną rywalizację między oboma generacjami. Czasem
rywalizacja ustaje, a rodzi się współdziałanie. Taka synteza jest dla
celów wychowawczych bardzo pożądana. Prócz tego między wycho­
wankami istnieje różnica płci, a te różnice pici są przyczyną powsta­
wania specjalnych szkół żeńskich. Mówi się dziś w Niemczech o stwo­
rzeniu żeńskiego uniwersytetu. Znaczny wpływ na bieg wychowania
wywierają różnice klasowe. Każda klasa społeczeństwa chce wycisnąć
'3We piętno na duszy młodzieży. Szczególnie proletariat walczy
o stworzenie szkoły klasowej. .Kto posiada młodzież, ma w swem
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ręku przyszłość", mówią p;utj~ poli~ycz.ne, toteż ~ookoła szkoły tętn]
walka partyjna o szkolę. Zie jest, 1ż się ona w~1ska do szkoły, ~o
wychowania, a autor zwolennik ponadpartyjnego wych?wania,
patrzy pesymistycznie na przyszłość niezależnej o.d polityki szk.oly
w Niemczech. Jeszcze przed wojną zaczęto w Niemczech rnysleć­
o wyeliminowaniu szkoły z tej walki. Jeszcze przed WOJną zda­
wano sobie z tego sprawę, iż partje polityczne pragną. młodzieży
narzucić gotowy światopogląd, a cale wychowame ~?an!ern Spran­
gera, polega na walce o światopogląd. Ludzkosc n_1e posia_da
jednolitego światopoglądu, P:zeto nal~~y. ~apoznac. młodzież
z rozmaitemi światopoglądami, pozwoltc JeJ tworzrc . syntezę,
a przez to wytworzyć atmosferę wzajemnego Zf~)Um1ema, . a_ co
za tern idzie, porozumienia. Zadaniem pedagogiki na~koweJ Jest
pomóc młodzieży w tej walce. Uczyni to „Pedagogika porozu­
mienia". Środkiem do celu są organizacje nauczycielskie i wy­
chowanie dobrych nauczycieli.

W dalszym ciągu roztrząsa Spranger sprawę stosunku zacho­
dzącego· między wykształceniem podst a w owe m, z a w od o­
we m i o g ó I nem. Obowiązkiem szkoły powszechnej (elemen­
tarnej, ludowej) jest dać dzieciom wychowanie podstawowe, za- .
równo formalne jak i materjalne, natomiast droga do wykształ­
cenia ogólnego prowadzi przez zawód. Gimnazja, nawet uniwer,
sytety dają wychowankom tylko wykształcenie podstawowe. O ile
szkoły zawodowe przygotowywać będą li tylko do zawodu, a za­
niedbywać będą wykształcenie podstawowe, o tyle chybią celu,
gdyż obowiązkiem społeczeństwa jest dać wychowanie pełnemu
cz.łowiekowi, wszystkim jego władzom duchowym i zmysłowym.
Nie tylko homo faber ma wyjść z wrót szkolnych, lecz i homo
sapiens. Wielki nacisk kładzie Spranger na moralną stronę wy­
chowa.nia. _ Wśród zalet, kt~re należy kultywować, pierwsze miej­
sce zajmuje odp o w 1 e dz 1 a I n ość. By w uczniu odpowiedzial­
ność wyrobić, należy speł~ić podstawowy warunek: wychowywać
do zawodu w swobodzie I zgodnie z zamiłowaniem wvchowanka.
Po drodze tej idą usiłowania Kerschensteinera i Pache'ego,

Omawiając dążenie do wzniesienia się intelektualnego
~żywa Spranger ~lo~a. ,,A~fst!eg" dl~ okreśłenia intelektualnego1 moralnego ~z111es1e111a _się jednostki ponad stan intelektualny
k~sty, k\asy, ~tan~, _z ktorych pochodzi, względnie, dla oznaczę­
ma wzrnesrema się m~elekt~alnego całej klasy społecznej, kasty
lub. stanu ponad po~1om intelektualny i moralny w jakim się
znajdowalv poprzedmo. !akie wzniesienie się jest korzystne
dla społeczenslwa. Chodzi tylko o to by przytem · · ·się był c · t Il , wzrnesiemuzy.nny m~ Y. {~ ro~u11;1, ale i charakter oraz stan mo-
:a;ny._ ~ak~e wz111~s1e111e się Jednostki ponad klasę społeczną
~s.meJ~ I I o ~fwa się szybko,. chociaż należy do rzadkich wypad­
i ow. a ~ . asy spole~zne wznoszą się atoli tylko sto niowo

powolnie od generacji do generacji, nie przeskakując pżadnej
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fazy rozwojowej.· Należy baczyć, by to wzniesienie zorganizować,
nie pozwolić rozumowi biec za szybko, lecz nadawać całemu ru­
chowi silę moralną i wyciskać piętno charakteru. Celem ostatecz­
nym tego wzniesienia jest uszlachetnienie człowieka i całej
ludzkości. Uszlachetniając tylko mózg, do celu się nie dojdzie,
trzeba równocześnie uszlachetniać moralność .

. Wychodząc z założenia, że wychowawcą staje się dopiero ten
który żmudnie sam siebie wychowuje i na sobie samym uszla­
chetnianie człowieczeństwa przeprowadza, rozwija Spranger pro­
blem wychowania kobiet na wychowawczynie. Kobieta jest wy­
chowawczynią z instynktu. Nie tylko bowiem dla siebie wycho­
wuje się ona, lecz i dla swego drugiego „ja", dla dziecka. Na­
leży zorganizować pomoc kobiecie wychowawczyni, a przede­
wszystkiem względnie i życzliwie odnosić się do niej w epoce
jej osobistego dojrzewania, gdyż to dojrzewanie jest właśnie wy­
chowaniem kobiety na wychowawczynię, a prawdziwa kobiecość
jest najlepszem wychowawstwem.

Kobieta i Eros, oto dwa pojęcia współczesne, najbardziej
ważkie w wychowaniu. Zawsze zresztą, od najdawniejszych cza­
sów najwięcej ludzi wychowywała matka i miłość. Erosem zajął
się Spranger przedewszystkiem w „Psychologie des Jugendalters",
gdzie oddzieli! pojęcie „Erosa" od pojęcia popędu seksualnego.

Tutaj zajmuje się Spranger Erosem tylko o tyle, o ile
on wpływa na wychowanie. Eros - miłość idealna, uduchowie­
nie ciała i zalet,' promieniująca od jednej istoty ku drugiej, nie
naruszająca popędu płciowego, może się ujawnić w skłonności
młodego chłopca do piękna wewnętrznego młodej dziewczyny,
może obrać za przedmiot ubóstwiania' starszą kobietę, a nawet
i mężczyznę, imponującego silą, powodzeniem, charakterem. Na­
wiasem mówiąc zarówno przyjacielski stosunek Jana Krzysztofa
do Ottona jak i do Olivier'a nie jest niczern innem tylko, tym
Erosem Sprangerowskim, lub libido Freudowskiem 1). Eros wy­
dobywa z wnętrza ludzkiej istoty silę, kształtuje ją i nadaje jej
pędu. Siła zaś tworzy ideały. Tworząc ideały, tworzy młodzież naj­
wyższe wartości moralne. Zjawisko to znamy może najlepiej z po­
śród wszystkich narodów europejskich, znamy bowiem skutki dzia­
łania Filomatów i Filaretów. Spranger nazywa zjawisko to Ero­
sem. może nazwa ta jest naukowo słuszną, myśmy je nazywali
przyjaźnią i znamy jej znaczenie dla narodu, któremu trzeba
było ideałów.

Ostatni rozdział pięknej książki Sprangera, nawiązujący nie­
jako do rozdziału o Goethem, poświęcony jest wiecznemu rene­
sansowi, wiecznemu odradzaniu się, powtórnemu, duchowemu
rodzeniu się, rodzeniu się świadomości w epoce dojrzewania
płciowego (puberte). Epoka odrodzenia była nietyle epoką odro­
dzenia starożytności, ile epoką odkrycia duszy, duszy w jej sto­
sunku do otaczającego ją świata, bujnego w swym rozkwicie.

1) R. Rolland: Jan Krzysztof.
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Spadkobiercy Odrodzenia, filologowie klasyczni,' są wi~c spadko~
biercami zrozumienia życia. Renesans. znaJ?ował__w d~teł~ch sta­
rożytnych duszę i namiętność. _Duszę 1 n~m1ętn?sc znajduje V: s_o:­
bie dzisiaj dojrzewająca młodzież. ~oznaiąc_ z~s swą_ d~szę 1 JeJ
namiętności, znajduje młodzież siebie, ro~zt się z siebie. Okres
dojrzewania płciowego i potączcnych z 111m zm_tan zacho?zących
w organiźmie jest równoczesme okresem zmian. psychicznych
w młodzieńcu. Autor posuwa się przy. roztrząsaniu tych ~aga­
dnień do śmiałego retorycznego pytania, . przesią_lmiętego id~a­
lizmem: .Dlaczegożby .t e pr_zeobr,aze_nia organo_w
cielesnych zmieniały życie psychiczne, a nie
przemiany duszy kształtowały _ciał??". Filolo~om
klasycznym poleca autor czuwanie na_d. doirz~_waiącą mło~zteżą.
Oni, spadkobiercy Odrodzenia wi~n_i pk. Hol?e'.hti do swiata
Platona wnikać, by stamtąd czerpac i dale] snuc ideały.

Edmund Semil.

Działalność pedagogiczna Ligi Narodów.
(Korespondencja z Genewy).

Genewa, w styczniu 1926 r.
Sprawa pedagogicznej działalności Ligi Narodów może być

właściwie zrozumiana na podstawie odpowiedniego wyjaśnienia
ogólnych metod pracy Ligi oraz jej organizacji.

Poza rzadkiemi wypadkami, gdy Rad zie Lig i przysługuje
prawo decyzji, a więc pośrednio i wpływ na akcję - mam tu
na myśli wypadki złamania zobowiązań międzynarodowych przez
poszczególne państwa - poza temi wypadkami, cała działalność
Ligi da się sformułować w sposób następujący: Organizacja Ligi
ma służyć państwom do ułatwienia porozumiewania się, do ko­
ordynowania wysiłków w celu utrzymania pokoju, dobrych sto­
sunków międzynarodowych, rozwoju tych stosunków, niezbędnych
dla skomplikowanego, współczesnego życia, które wytwarza coraz.
większą zależność międzypaństwową. 1

. Pakt (statut) Ligi przewidział konieczność uregulowania życia
międzynarodowego w najrozmaitszych jego dziedzinach ; państwa
należc_1ce do_ ~igi zobowiązały się nie wszczynać wojny, prowadzić
pokojową i Ja~ną politykę międzynarodową, przestrzegać prze­
pisow prawa międzynarodowego, zmniejszyć swe zbrojenia, uznały
potrzebę uregulowania zagadnień gospodarczych, komunikacyjnych,
potrz_eb_ę zajęcia się_ zagadnieniem pracy, higjeną i t. d. Dziedzina
nauki 1 _ wychowania została w Pakcie Ligi pominięta, czy też.
zapornmana.

. Potrzeba,zajęcia się i tą dziedziną dała się odczuć już na
p1erw_sz~m ogólnern Zgromadzeniu Ligi w roku l 920; delegaci
wszys!~1:h re~rezentowanych na zebraniu państw jednomyślnie
wyrazili zyczerue, aby ·Rad a Lig i wzięła udział w pracach, ma-
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jących na celu powołanie do życia między n ar od owej or g a-
n i z ac j i pracy umysłowej. ·

Zbadanie i zreferowanie, w jaki sposób ma się uskutecznić
. życzenie Zgromadzenia zostało powierzone, dziś już nieżyjącemu
Leonowi Bourgeois, przedstawicielowi Francji w Radzie i najener­
giczniejszemu rzecznikowi tej sprawy.

Każdy poważny referat wymaga wiele czasu, a referaty spo­
rządzane dla Ligi czasu tego wymagają znacznie więcej, zachodzi
bowiem potrzeba uprzedniego porozumienia się z wieloma pań­
stwami i uwzględnienia w referacie specjalnych ich postulatów. Nie
będę się rozwodził nad szczególami techniki pracy w Lidze,
w każdym . razie sprawa ponownie weszła pod obrady drugiego
Zgromadzenia (1921) i na wniosek odpowiedniej komisji Zgro­
madzenie poleciło Radzie u two r ze n i e s pe c j a I n ego K o­
m i te tu dla zajęcia się zagadnieniami pracy na
polu u rn y sł o w e rn.

Komitet ten powstał I-go sierpnia 1922, pod mianem „Co­
m m is i o n de Cooper at i o n l n te 11 e c tu e Ile", a w skład
jego weszli znakomici uczeni: fr N. Bannerjea, profesor eko­
nomji politycznej z Kalkuty, H. Bergson, honorowy profesor
filozofji w „College de France", panna Bonnevie, profesor zoologji
z Krystjanji, A. de Castro, profesor medycyny z Rio de Janeiro,
j. Destree, członek Akademii belgijskiej, A. Einstein, profesor
fizyki z Berlina, O. E. Hale, dyrektor obserwatorjum Mount
Wilson, O. Mnrray, profesor filologji z Oksfordu, O. de Reynold,
profesor literatury z Berna, F. Ruffini, profesor prawa z Turynu,
L. de Torres-Quevedo, dyrektor laboratorium elektro-rnecha­
nicznego z J\l\adrytu, pani Curie-Skłodowska, prolesorIizyki z Pa­
ryża i honorowy profesor Uniwersytetu Warszawskiego.

W ten sposób powstał początek specjalnej organizacji, która
miała się zająć z punktu widzenia miedzynarodowego całością
zagadnienia i pedagogją. Organizacja ta w szybkim czasie· została
szeroko rozbudowana. Miedzynarodowy Komitet, jako kierownicze
ciało fachowe Organizacji, posiada prawo inicjatywy i prawie.
całkowitą niezależność pracy - lecz dla realizowania w życiu
postulatów i postanowień Komitetu potrzebne są odpowiednie
uchwały Rady, lub Zgromadzenia. Ta zależność Komitetu od
kierowniczych, politycznych organów Ligi wynika z tego, że
we wszystkich sprawach traktowanych w Lidze, egzekutywa należy
jedynie do państw, bez zgody których wszelkie postanowienia
nie mają żadnej wartości praktycznej ..

Dla poszczególnych działów swej pracy Komitet utworzył
specjalne podkomitety. Odpowiednia sekcja Generalnego Sekre­
tarjatu pełni funkcje sekretarjatu całej organizacji. Komitet po­
zostaje w ścisłym kontakcie z narodowemi komitetami, których
w danej chwili jest już kilkadziesiąt. Polski komitet narodowy
dla współpracy na polu umysłowem grupuje się około Kasy
im .. Mi a n owskiego w Warszawie.

Nawet tak szeroko pojęta organizacja w praktyce okazała
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się niewystarczająca dla podołania wszystkim zadaniom Komitetu.
Wobec tego dala się odczuć potrzeba stworzenia speqalne~o
I n st y tut u Mi ę dz y n a rod owego, który powstał w_ P a r Y z !-1
dzięki hojności rządu Iracuskiego, a który będzie słuzył.~om_1-
tetowi jako jego organ wykonawczy. Inst):'tut ten ~ostał oficjalnie
otwarty dopiero w styczniu 1926 roku. Trud-no m1 przy tej spo­
sobności nie zaznaczyć, iż nasz rząd ofiarował na cele Instytutu
I O O. O O o franków, oraz, że jednym z dyrektorów Instytutu
jest nasz rodak, profesor Oskar Halecki, przez szereg lat członek
Generalnego Sekretariatu Ligi i w rzeczywistości jeden z głównych
twórców całej tej organizacji. .

Przechodzę obecnie do właściwego lematu, a mianowicie
do działalności pedagogicznej Ligi. Zarazna wstępie
należy określić cel podobnej działalności. Liga Narodów, skła­
dająca się z państw o tak odmiennej kulturze, przeszłości i tra­
dycjach, wcale nie zmierza do zniwelowania metod nauczania
i wychowania na całym świecie. Liga wcale nie stara się o za­
tarcie barw narodowych. W dziedzinie nauczania Liga postawiła
sobie bardzo ograniczone zadanie: dąży ona do moralnego, że
się tak wyrażę, rozbrojenia, do rozbrojenia umysłów i uczuć, do
przyzwyczajenia, do zżycia się z pokojowemi sposobami załatwiania
spraw międzypaństwowych. Liga szuka i pragnie opracować spo­
soby przygotowania umysłów do pokojowego współżycia na­
rodów, a to przy pomocy odpowiedniego nauczania.

· Cel Ligi został w następujący sposób sformułowany przez
5-te Zgromadzenie: uznając doniosłość przyswojenia zasad i prac
Ligi młodzieży całego świata, oraz doniosłość przyzwyczajenia
młodych pokoleń do uznawania współpracy międzynarodowej
za moralny sposób prowadzenia spraw światowych, wzywa Ge­
neralnego .Se~retarza ~igi, aby opracował sposoby skoordyno­
wa~ia wysiłków dla zbliżenia ze sobą młodzieży poszczególnych
państw.

Aby. ?dpowje~zie~ włożonemu nań zadaniu, Generalny Se­
' kre~arz Lig~ zwrócił się do wszystkich państw, prosząc takowe
o informacje, ~o zostało już dokonane w dziedzinie szkolnej
przez organizacje rządowe i prywatne.

. Zebrany w ten sposób materiał informacyjny będzie zako­
mun!kowany wszystkim państwom, oraz przekazany Komitetowi
wspołpra_cy na polu. umysłowem. Ze swej strony Komitet wyzna­
c~y specjalnych rzeczoznawców celem zbadania, jakie są najodpo­
w1e~01f;Jsze m~tody s_kc:ior.dynowania rządowych i prywatnych
wysiłków w teJ dziedzmie.

Mając tak i_ cel na widoku, Komitet sumiennie przestudiował
szer:gł_ p_rzedłozon~ch mu projektów zdążających do lepszego
wspo zycta narodow a to · ·. bł d h , , przez usuwarne nieporozumieńL p};:liii::~~

0

]6:ti::0Va~t1i~~;r~i:e;~~ś~~~~1ra;~ u~:;~l~e~~.
rodowe, w nadziej i, że tą drogą m1ożn:1ab adc,. przez k_om1tetr ~a­

ę zie usunąc z książek
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szkolnych, lub przynajmniej złagodzić, niektóre zwroty, a nawet
i całe ustępy, które wytwarzają w umysłach młodzieży zamęt,
oraz brak zrozumienia dla innych narodów. Zwrócenie się jednego
komitetu narodowego do innego, obcego, z prośbą o odpowiednią
interwencję, może mieć miejsce jedynie w tych wypadkach, jeśli
chodzi o skorygowanie faktycznego błędu z dziedziny geografji
lub historji, lecz w żadnym razie· nie może dotyczyć tej lub innej
oceny natury moralnej, politycznej lub religijnej.

Pozatem Komitet zbadał kilka projektów wydawnictw po­
dręczników historji, geografji etc., w których zostałyby uwzględnione
znaczenie i rola współpracy narodów w rozwoju cywilizacji.

Należałoby też wspomnieć o wysiłkach Komitetu w celu
ułatwienia Uniwersytetom wymiany profesorów i studentów,
o zajęciu się zagadnieniem kinematografu etc., które to prace mają
również doniosłe znaczenie wychowawcze 1).

Nauczanie literatury w seminarjach
n a u c z y c i e I s k i c h 2

).

Celem moim. jest omówienie nauczania literatury w semi­
narjach nauczycielskich; w drodze do osiągnięcia tego celu pra­
gnąłbym jak najmniej teoretyzować, jak najbardziej oprzeć się
na faktycznych danych, na wynikach, jakie osiągnęliśmy w ciągu
siedmioletniej praktyki nauczycielskiej w szkole polskiej, opartej
na dotychczasowym polskim programie. Stąd też programy
i doświadczenia będą dla mnie przedmiotem wyjścia.

Znaczenie programu jest podwójne: pozytywne i negatywne.
Z jednej strony. - przez· określenie celu nauczania, wyznaczenie
i rozkład materjalu naukowego, wreszcie przez podanie wskazó­
wek metodycznych program stwarza podstawę dla czynności
nauczyciela -- z drugiej strony jednak ogranicza zakres naucza­
nia i jakość metod stosowanych. Jest więc program owym jedy­
nym punktem porozumienia się, owym jedynym motywem szcze­
rości, przez to, że jest stały i niezmienny w swej pewnej, choć chwi-

1) W języku polskim ukazały się dotychczas następujące publikacje Ligi
Narodów: I) Pakt i Organizacja, Genewa 1924. - 2) Ochrona Mniejszości
Genewa I 924. - 3) Polski przekład oraz francuski· i angielski teksty paktu
1925. Nakładem Sekcji Informacyjnej Generalnego Sekretarjatu Ligi Naro­
dów w Genewie. Wydawnictwa Ligi Narodów znajdują się na składzie

·w Księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
ć) Referat ten został wygłoszony na Zjeździe nauczycieli języka polskiego·

w seminarjach nauczycielskich (zwołanym przez Sekcję Kształcenia Nauczycieli
Z. P. N. S, P. w Warszawie w dniach 12 i 13 grudnia 1925) w nieco krótszej
formie. Obecnie bowiem rozszerzyłem sam referat .w myśl obietnicy, pomieszcza­
jqc odpowiedź na kwcst]c, poruszone w dyskusji, na które brak czasu nic
pozwolił mi odpowiedzieć wyczerpująco. Wszystkie te dodatki pomieszczam dla
odróżnienia w klamrach, przytaczając w odsyłaczu przemówienia kolegów,
zabierających głos w dyskusji. Tekstu przemówień dostarczyli mi sekretarze Zjazdu.

j. S.
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lowej formie. I· nasz program, zdaniem moj~l'!1• wini~n być
rozpatrzony z tego punktu widzenia; tem_ bardziej, że_ takie poro­
zumienie się było dotychchczas - głównie w zakresie stosunku
nauczyciela do wymagań władz szkolnych - b_ardzo trudne._

· Największem niedomaganiem programu J~zyka po_ls_k1ego
w serninarjach nauczycielskich jest brak okreslonych, ścisłych ·
zasad, któreby łączyły się w jednolite ~iero~erw~lną całość z ogól­
nemi, podstawowemi zasadami orgamzacyjnernt tego typu szkol­
nezo, Diatezo też nie przeciwstawiam urzędowemu programowi
sztzeaólowe~u programu zawierającego szczegóły; dążę raczej do
porus;enia i omówienia w dyskusji szeregu zasad, na jakich
powinno się oprzeć nauczanie literatury; część szczegółowa do­
dana do tamtej, najważniejszej. przeciągnęłaby mój referat w spo­
sób niepożądany i niecelowy, mieściłaby w sobie niebezpieczeń.
stwo zejścia dyskusji na zagadnienie, czy to lub tamto dzieło czytać
należy, czy też nie. Ustalenie zasad samo przez się zadecydować
powinno o losie utworu i jego stanowisku w nauczaniu literatury.

Daleki jestem wreszcie w swym referacie od jakiegokolwiek
stanowiska autorytatywnego; uważam nawet, że gremium nie
będzie mogło powziąć jakichkolwiek decydujących wniosków czy
obowiązujących wskazówek ; Zjazd nasz obecny jest pierwszym
zjazdem tego rodzaju ; celem jego: poruszenie zagadnień, wysu­
nięcie ich drogą bezpośredniej wymiany myśli i opinij; sama
pra~a konstrukcyjna wymaga innych warunków, mniejszego zbio­
row1slrn_ ludzi i długo_trwalości wysiłku, posuwającego się stop­
~1owo 1_ system_atyczme; o Ile tutaj, wśród dziś zebranych kole­
żanek _1 kolegów praca ta uzyska punkt wyjścia, Zjazd nasz
wypełni swe zadanie 1).]

. Program· języka po\skiego w seminarjach nauczycielskich -
Jak _t? w)'.z~ano otwarcie w ,,_Uwagach" (str. 26) w znacznej
swoJeJ. częsc_1 opiera się na. wynikach pracy, jakiej dokonano przy
Pro_Jektowarnu programu Języka polskiego dla szkól średnich
ogolno-kszlałcących. Należałoby się zastanowić, w jakim kierunku
1. o Il~ zużytkowano zasa~y, _przyjęte w budowie programu
~~rnaz1_a_In_ego, na!eżałoby rownież poddać roz\~~żaniu, czy ta

_eżn~sc Jest właściwa 1 korzystna dla sermnarjow nauczyciel­
skich, Jako organizacyj odrębnych o bardzo trudnym i skompli­
kowanym charakterze nauczania. ·
I. Po? względem ilości. godzin, przeznaczonych na język po I­

s o, zestawienie. przedstawiałoby się następująco:
') Dyskusja: Wizytator Pieracki zarzucając ż i . .

zagadnień, dotyczących wszystkich ct'. ·· ! . , ' ', , . ,e program Jazdn nic objął
również sprawę postawie'nia konkretr zra °11 · nauki [ęzyka polskiego, poruszył·
wienia programowi istniejace~m '1<di1cg_J/ro1r:1mu l_1ieratury, jako przcciwsta­
a~i dyskusja nic ujęła za :ictiiie~ia z~ se an,~- 1 podniós] _zarzut, że ani referent
ciclskle] na przyszłość. 7)1.1tcgo 1 .· _t_anowiska wskazań dla praktyki nauczy­
zjazdów, urządzić ankiete 'wśród ~~ z_aprop'.,nowa!, by, wobec bezpłodności
nauczycielskich; anldcta t,i rze row'· ~~z) cieli Jęz~ka _polskiego w scmlnarjach
praktyczne wskaźniki postępgw·agia. a zona przez SekCJę, mogłaby łatwiej ustalić
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Klasy (kursy) li 1 I Il I III I IV I V fiRazem
I

Girnnaz. klas. .... 3 3 4 ,1 5 19
hum. 4 4 ,1 5 5 22

1
; mat.-przyr. . 4 4 4 4 -1 20

Serninnrjum . _- .. . . 4 4 -I 4 3 19
'

Seminarjum miałoby przeto liczbę godzin identyczną z gim­
nazjum klasycznem. Po glębszem jednak wniknięciu w układ

· obu planów, znajdziemy różnice bardzo znaczne, przyczem niż­
szość planu seminarjalnego okaże się w całej pełni. Gimnazjum
klasyczne zmniejsza ilość godzin do 3 w klasie I i II z jasno
zrozumiałych powodów; reprezentuje ono wogóle typ szkolny,
w którym analiza-synteza jest podstawą organizacyjną umysło­
wości ucznia, jest szkieletem kształcenia. To samo jednak gim­
nazjum w dwóch klasach wyższych przeznacza na język polski
po 4 godziny w klasie V - 5 godzin.

Seminarjum nie posiada jako szkoła- możności wyrównania
braków na dwóch kursach niższych, słusznie przeto wyznacza na
nie „pelmJ liczbę" 4 godzin. Niezrozumiale jest natomiast „ob­
cięcie" lekcyj na kursie najwyższym aż o 2, względnie o I.
W gimnazjach daje się zauważyć - i to całkiem slusznie -:­
tendencja do zwiększania ilości lekcyj w klasach ostatnich -
w seminarjach nauczycielskich jest odwrotnie. Szukajmy przeto
powodu, który jedynie . mógłby to zjawisko usprawiedliwić:
redukcja programu.

Pomimo skreśleń w lekturze, spostrzeżemy jednak zjawisko
wprost przeciwne. Program seminarjalny w stosunku do gim­
nazjalnego jest raczej rozszerzeniem. Naukę o języku, powiedzmy,
gramatykę traktują gimnazja tylko fragmentarycznie, podczas gdy
seminarja, z jasno zrozumiałych powodów, muszą uwzględnić i to
zupełnie wyczerpująco kompletny system gramatyki, przynajmniej
języka współczesnego. Nie mogą tu wystarczyć „objaśnienia języka
autorów, objętych programem", ani „obrazki z dziejów języka
polskiego w związku z dziejami kultury rodzimej i wpływami
kultur obcych"; przyszły nauczyciel, mający uczyć języka pol­
skiego w szkole powszechnej, musi wejść w zażyłość z faktami
i zjawiskami językowemi, musi już w seminarjum nauczyciel­
skiem uzyskać solidne i wyczerpujące podstawy do ich później­
szej, samodzielnej interpretacji.

Gramatyka potraktowana tak, by wypełniła swoje zadanie,
jest znacznem obciążeniem programu. Zdać sobie musimy sprawę
z tego, że· na lekturę i jej interpretację pozostanie co najwyżej
2h ogólnego wymiaru, resztę godzin zajmie gramatyka. Należa­
łoby więc spodziewać się, że w programie lektury zajdą bardzo
znaczne skreślenia. I -tak jest w istocie.

Za podstawę opracowania lektury w seminarjach nauczy­
cielskich posłużył plan gimnazjum matematyczno-przyrodniczego.
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Plan najuboższy i najgorzej skonstruowany, przeznaczony dla
szkoły o kierunku specjalnie materjalistycznym, szkoły, w której
humanistyka odgrywa raczej rolę kopciuszka, konieczności w wy­
kształceniu ogólnem, a nie wartości samej w sobie. Powstał plan
ten z redukcji malerjalu gimnazjum humanistycznego - plan
seminarjum jest wynikiem redukcji tego planu zredukowanego.
Jakże zgodzić to z wyrzeczeniem „Programu". że „ w ostatnich
dwóch latach środek ciężkości pracy ucznia przesuwa się wy­
raźnie w kierunku zagadnień humanistycznych" (str. XIII); mówi
wprawdzie „program" w dalszym ciągu o „dużym udziale za­
gadnień społeczno-wychowawczych". Choćby nawet tak było, czy
nie literatura polska winna tu odegrać pierwszorzędną rolę?

Przystosowanie programu gimnazjów matematyczno-przy­
rodniczych do seminarjów miało się według słów programu
(str. 27) odbyć w ten sposób, że liczono się z warunkami i po­
trzebami seminarjów nauczycielskich, jako szkól zawodowych.
Oto zasady, które wymienia Program w uwagach:

I) usuwa lekturę „dłuższych utworów" z kursu I i II, licząc
się: a) z potrzebą poświęcenia więcej czasu na gramatykę i b)
z faktem, że uczniowie znają przynajmniej najważniejsze utwory,
wymienione w spisie lektury dla klasy 7 szkól powszechnych.

2) W calem seminarjum usunięta została z lektury podsta­
wowej literatura obca, a to celem odciążenia lektury obowiązującej
i w myśl „zasady podstawowej programu naukowego sern inarjurn,
jako zakładu; opartego głównie na nauce o rzeczach ojczystych".
(str. 28).

Jakkolwiek już pozatem nic zaznaczono różnic między
programem lektury w seminarjach a w gimnazjach, wymienię naj­
wyraźniejsze odchylenia, ograniczając się do porównania z gim -
nazjum tylko • matematyczno-przyrodniczem z powodów wyżej
przytoczonych : . ·

J) przesunięto lekturę „ Slubów panieńskich" Fredry z kl. IV,
z miejsca po Mickiewiczu - na kurs III: tuż po Krasickim
a przed Mickiewiczem ;

2) usunięto zupełnie wybór prozaików polskich w. XIX i XX,
przeznaczonych na lekturę podstawową w gimnazjum w kl. V;
. . 3) rozbito Krasińskiego na dwie klasy, przeznaczając Irydjona
1 Nieboską na kurs IV, - Przedświt i Psalm dobrej woli na
kurs V; .

4) wprowadzono lekturę „Wesela" na kursie V;
5) wprowadzono uzupełnienię odnośnie do Mickiewicza na

kursie IV: ,.Zycie i działalność po r. 1834 ; Wykłady słowiań-
skie (sic!)". ·

Lektura uzupełniająca została silnie zredukowana. Z nie­
znanych bliżej powodów zostały pominięte: ,,Reduta Or­
dona", ,.Ball~dyna_", wyjątki z .Krola Ducha", Placówka, Potop,
Pan Wołodyjowski, w znacznej części Kraszewski, znaczna czesc
rozp~aw history_czno-Iiterackich i monografij, arcydzieła literatury
obcą Z uznamem należy podkreślić natomiast, że uwzględniono
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silniej literaturę wspó!czesną przez wprowadzenie: Chłopów, Na
skal nem Podhalu, W Roztokach i Na kresach lasów". .

Nie~ł~sznem · byłoby porównywać programy ze stanowiska
tylko ilościowego. Autorzy, ich ilość, liczba przeczytanych dziel
jest rzeczą w programie drugorzędną; na plan pierwszy wysuwa
się ja_kość opracowania lektury i metoda, którą w czytaniu za-

. stosujemy. Oto, co mówi o Iem program seminarjum:
„ W normalnych warunkach pracy liczba utworów, czytanych

z uczniami, po w i n n a n ie wie Ie róż n i ć się od tej,
która jest przewidzi a n a w I e k t ur ze t. z w. podst a­
w owej 1). Nie należy ulegać obawie, że w takim razie uczniowie
poznają bardzo niewielu autorów. Trzeba pamiętać, że niektórzy
z pominiętych tu pisarzy będą czytani na lekcjach historji, historji
wychowania i pedagogiki. Przedewszystkiem jednak trzeba uwie­
rzyć, że zasada „non multa, sed multum" winna obowiązywać
również przy nauce literatury". . .

Stosunek do lektury i sposób jej opracowania podają w pro­
gramie „Cwiczenia", odpowiadające gimnazjalnej „Interpretacji
lektury". W dwóch pierwszych klasach są one tu i tam prawie
identyczne. Pomijając różnice redakcyjne, które nie wyszły na
korzyść ujęciu seminarjalnemu, programy seminarjalne wprowa­
dzają już na kursie pierwszym, nie jak w gimnazjum w klasie II,
zaznajomienie z wierszem i zwrotką, rozróżnianie mowy potocznej
i literackiej, języka literackiego, gwar, rozbiór porównań, prze­
nośni, obrazów poetyckich itd. Zresztą i tu i tam analiza utworu
rzeczowa i formalna na tym samym stopniu i w tern samem ujęciu.

Na trzech kursach wyższych zachodzą różnice tylko redak­
cyjne. Materja! naukowy zacieśnia się wyłącznie do lektury i jej
interpretacji, przyczem plany gimnazjalne domagają się: ,,oświe­
tlenia lektury z punktu widzenia historyczno-literackiego z nawią­
zaniem do lekcji historji"; tą drogą ma się doprowadzić „do
zrozumienia twórczości największych autorów polskich od wystą­
pienia M. Reja do r. 1830 (kl. III), ,,do _zrozumienia rozwoju
literatury i kultury polskiej w okresie romantyżmu (kl. IV) ,,do
zrozumienia rozwoju literatury i kultury polskiej od roku 1830
90 czasów ostatnich"; plany seminarjalne modyfikują: ,,Chara­
kteryzowanie na podstawie utworów poszczególnych twórców
i prądów literackich. Wykazywanie związku między zjawiskami
literackiemi a historycznemi i wnikanie tą drogą w główne fazy
rozwoju kultury duchowej narodu. Rozpatrywanie zagadnień myśli
polskiej w przeszłości ze stanowiska prądów życia współczesnego".

Z porównania tego, które narzuciły same plany, wysuwa­
jące kilkakrotnie plan gimnazjalny jako podstawę, należałoby
wyciągnąć wnioski.

Usunięcie .dłuższych utworów" z kursu I i II jest wynikiem -
zdaje mi się - nieporozumienia. Czytanie z uczniami powieści,
czy dłuższego utworu poetyckiego na kursie I (w I kl. gimn.)

1) Podkreślenie moje.
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ma swoje głębokie uzasadnienie metod_yczne. Na nie_m u~zy si_ę
młodzież, która dotychczas spotykal_a _się z u~w_oramt k:otszemt?
ujmować i analizować więk_sze całości o b~rd~t~J skomplt~cowaneJ
treści, bogatej akcji, szerokiern tl~,. rozmaitości _ I?osta~1 _ 1 szcz~­
gółów; jest to przeto jakby stop1_en wyżs_zy um1eJęt~osc1 czytania
i analizowania. A lektura ta powinna byc uwzględrnon~ _na po­
ziomie kursu I głównie dlatego, że prócz owych wartości o cha­
rakterze oaólnym, przygotowuje do lektury „ Pana Tadeusza",
którego czytają uczniowie na kursie II_. _ .

Konieczność nauczania gramatyki me obala zupelme przy­
toczonych argumentów; jest może, tylko usprawiedliwianiem ~ię,
że wobec konieczności „ścięcia" czegoś z programu gimnazjal­
nego, wybrano „dłuższe utwory"; czy postąpiono słusznie - to
rzecz inna.

Druga część owego usprawiedliwienia ma pozory argumentu:
najważniejsze utwory znają uczniowie z klasy 7 szkoły powszechnej.
Ale arzurnent ten - majem zdaniem - nie wytrzymuje krytyki.
Albowiem: 1) na kursie I i II nie chodzi nam w nauczaniu tyle
o „znajomość" utworu, lecz o jakość tej znajomości, 2) _dobór
utworów, które przeznaczamy do lektury, zależy od układającego
programy, przeto można dobrać utwór taki, który nie był objęty
programami szkoły powszechnej.

W zakresie nauczania języka polskiego i lektury szkoła
powszechna wypełnić może co najwyżej ·rolę przygotowawczą;
stąd też w czytaniu powieści podchwycimy przedewszystkiem
stronę fabularną; o prawdziwem wniknięciu w zagadnienia doty­
czące treści, konstrukcji i formy nie może być mow.y. I nikt tego od
szkoły powszechnej nie może żądać; wnikliwość czytania w se­
minarjach musi zdążać znacznie dalej i w tern szkoła powszechna
serninarjów nie może wyręczyć i nie wyręczy.

Ponadto rozmaite przyczyny składają się na to, że materjał,
który jeszcze ciągle obecnie uzyskujemy jako kandydatów semi­
narjalnych, wykazuje. pod każdym względem bardzo słabe przy­
goto~_anie w_ zakresie elementarnym. Nie dotyczy to wyłącznie
uczmow szkol_ powszechnych, lecz również uczniów gimnazjów
1 wychowankow preparand, którzy przechodzą do seminarjów
nauczycielskich bez egzaminu wstępnego .

. . Licze~ie przeto n_a szkolę powszechną, że wypełni w kl. VII
częsc zadan: spoczywających na seminarjum, jest naiwne. Mogę
zary~ykowac tw1~rdzeme, że nie znajdzie się ani jeden nauczy­
~tel Języ~a p~l_sk1ego w seminarjum, któryby uznał za wystarcza­
jącą znajornosc „Gra~yny" _czy. ,,Ogniem i mieczem" osiągniętą
w szkole powszechnej. Jakze mesłuszną przeto staje się sugestja
programu ograniczająca „ w normalnych warunkach" zakres lektury
tylko do lektury ~~dstawowej. (Zob. str. 11). . .

J~sz_cz~ silniej wystąpi. wadliwość powyższego założenia
w odniesieniu do lektu:y z ltteratury powszechnej. Usunięcie jej
z lektury pod~t~wo~eJ, ~obec charakteru nieobowiązującego
lektury uzupełniającej, grozi tern, że uczniowie nie poznają wogóle
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arcydzieł literatury wszechświatowej, że silą konieczności ograniczą
się tylko do literatury polskiej, która przecie z literaturą staro­
żytności i Zachodu pozostaje w tak ścisłym związku. Czy takie
zacieśnienie wyjdzie młodzieży na pożytek?

Przesunięcie „Slubów panieńskich" na kurs Ili tuż po Kra­
sickim a przed Mickiewiczem nie ma żadnego uzasadnienia.
Jeżeli uczyniono to ze względów na to, że Fredro bliższym jest
klasycyzmowi, niż romantvzrnowi, to popełniono błąd, przezna­
czając do czytania .Sluby panieńskie", kornedję, wykazującą może
najwięcej pierwiastków romantycznych w całej twórczości Fredry.

Rozbicie Krasińskiego na dwie klasy nastąpiło prawdopo­
dobnie skutkiem wprowadzenia „Wesela". Już wraz z planem gim­
nazjalnym dzieli nasz program fatalny błąd rozbicia Mickiewicza
na dwa kursy: lII i IV. Niezależnie od planu gimnazjalnego za­
stosowano analogiczną sekcję do Krasińskiego : cięcie tern mniej
usprawiedliwione, że bardziej sztuczne, mniej usprawiedliwione
faktycznym stanem rzeczy w życiu i twórczości poety. Dziwnem
się to wydaje wobec żądania programu, by ujmować charakterystyki
poszczególnych twórców; rozdział autora nie ułatwia chyba wy­
konia tego zadania.

Zupełnie słusznie domagają się programy omówienia życia
i działalności Mickiewicza po r. I 834. Dotychczasowe „kończenie
Mickiewicza" omówieniem Pana Tadeusza jest krzywdą nietylko
dla Mickiewicza, ale także dla młodzieży. Uderza jednak pewna
niejednolitość w potraktowaniu Słowackiego i Krasińskiego, przy
których wymienione żądanie życiorysów w gimnazjach - w na­
szych planach skreślono,

Wprowadzenie „Wesela" na zakończenie lektury w semi­
narjum jest inowacją w porównaniu z gimnazjami bardzo po­
żądaną. Program lektury kończy się w gimnazjach „Lalką" Prusa
czyli rokiem 1890. Seminarja przesuwają tę datę o lat JO, kończą
na neoromantyźmie ( 1901 ). Wyraźna taka tendencja przebija
również z wprowadzenia do lektury uzupełniającej: Reymonta,
Tetmajera, Orkana, Sieroszewskiego ••Szkoda, że równoczesne
zmniejszenie ilości godzin nie pozwala na wyzyskanie tego wzbo­
gacenia program u.

Program seminarjalny jeszcze wyraźniej zaznaczył zerwanie
z historją literatury, aniżeli program gimnazjalny. W gimnazjach
pozostawiono pewną dowolność interpretacji, pozwalając na
,,oświetlenie lektury z punktu widzenia historyczno-Iiterackiego".
Można to rozmaicie zrozumieć; nie podsunięto bowiem żadnego
rozwiązania krępującego, ale dozwolono na wybór i zakres ujęcia
owego „oświetlenia" tak, jak uzna za odpowiednie nauczyciel,
wykonujący program. I wskazówki metodyczne nie ograniczyły
tej wolności; nie są wprawdzie jednolite w zapatrywaniach na
metody i formy nauczania, lecz niejednokrotnie domagają się
potraktowania lektury w sposób historyczno-literacki, dopuszczają
nawet uzupełnienie wiadomości uczniów zapomocą czyto wykładu
czyto egzegezy nauczyciela.
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Programy seminarjalne ograniczyły swobodę nauczyciela
pod tym względem, ponieważ określają ściśle postępowanie dy­
daktyczne. Za punkt wyjścia przyjęły lekturę, ?gran_ic_zoną w nor­
malnych warunkach do lektury podstawowej, 1 na JeJ podstawie
polecają charakteryzować twórców i prądy literackie, wykazywać
związek między zjawiskami literackiemi a historycznemi, wzglę­
dnie współczesnością. Jeżeli przeto zestawimy, jaki materjał
lektury został przepisany, dojdziemy do wniosku, że można będzie
jako tako scharakteryzować Kochanowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego i Krasińskiego jako twórców - bardzo niewystarcza­
jąco Skargę, Krasickiego, Fredrę, Asnyka - a zupełnie nie
Wyspiańskiego. Taki jest bowiem wybór autorów w programie
seminarjalnym. Nie wiem, czy ktokolwiek potrafiłby na podstawie
przepisanej lektury scharakteryzować którąś z epok polskiej literatury,
nie mówiąc już o obrazie ciągłości historji literatury. Najwyraziściej
rozwinie się przed oczyma uczniów· romantyzm, dzięki trzem
wieszczom ; w ich dziełach bowiem zarysowują się zupełnie wy­
ra żnie wszystkie cechy romantyzmu polskiego. Przyznać jednak
trzeba, że i tu obraz będzie niekompletny, dzięki lukom i skreśle­
niom, dokonanym na twórczości Słowackiego i Krasińskiego 1).

[Zdaję sobie zupełnie dokładnie sprawę z tego, że w prak­
tyce nauczycielskiej nie przestrzega się ściśle wskazówek, poda­
nych przez program; nie· przestrzegają ich również ani wizyta­
torzy w swych wymaganiach i pouczeniach, nie przestrzegają
przewodniczący egzaminów dojrzałości, a nawet oficjalne, urzę­
dowe okólniki stoją niejednokrotnie z niemi w sprzeczności. Jest
to tylko argument przeciwko dotychczasowemu sformułowaniu
przepisów; nie są bowiem one na to, żeby figurowały jako „dru­
kowane", ,,gotowe" itd.; winny tworzyć życie i życie to kształ­
tować; jeżeli nie wypełniają tego - stają się przez to samo
bezcelowe, niepotrzebne.]

Tylokrotnie i tak silnie atakowany plan nauczania języka
polskiego w gimnazjach - głównie plan gimnazjum matema­
tyczno-przyrodniczego -- jest konsekwencją celów, jakie posta­
wiono szkole średniej ogólno-kształcącej. Według słów „Wstępu"
do prog~amów, chodziło tarn o „szkoły, wychowujące skupione
!-lmysły I p~głę~Hone charaktery" (str. IV). Powiedzmy szczerze:
ies_t to o~reslem~ czysto wychowawcze, nie dydaktyczne; nie po­
daJe bowiem poziomu kształcenia, do jakiego zdążać powinna szkoła
śr~dni~ ; szkoła n~_tomiast winna być zakładem wychowawczym
głownie rr~ez SWOJ _dydaktyzm ; ,,skupienie umysłu i pogłębiony
charakter Jest możliwy przy każdym stopniu wykształcenia.

(C. d. n.) fuijusz Saloni.

!) Dyskusj:1: Kol. Czamkol~<f _zaznacza, że ograniczenie się tylko do lek­
t~ry J??d~tawowei dałoby rzcczywrscie zbyt mało przesłanek .do potraktowania
~11storJ! hterat1;1ry_ _POiskiej_; powin~o się jednak sięgnąć do lektury uzupełniającej,
! pomimo to ilość utworów będzie zbyt szczupła. Braki te winno się uzupełnić
mną ~ro~ą; na tern stano_wisku stoi prawdopodobnie i Ministerstwo, które
w okólnikach swych zaleclło cały szereg podręczników historji literatury ..
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Reforma przygotowania zawodowego
nauczycieli w Czechach i w Polsce.

I.
Czeski „Rocznik Pedagogiczny i Szkolny", który

wyszedł w ub. roku w Pradze (Rocznik V za· lata 1918-1923),
zawiera niezmiernie interesujący i syntetyczny obraz rozwoju·
myśli wychowawczej i organizacji szkolnictwa w republice czecho­
słowackiej. Rocznik zapoznaje nas z działalnością podjętą przez
nauczycielstwo i najwybitniejszych współczesnych pedagogów czes­
kich na polu budowania nowego systemu edukacji narodowej 1).
Wśród prac zawartych w Roczniku V na uwagę zasługuje artykuł
,, O re f o r m i e z a w o d o w e g o. p r z y g o t o w a n i a n a u c z y­
c ie I i", w którym autor Józef Simek zaznajamia nas z poglądami
czeskich pedagogów na to jedno z najważniejszych i istotnych
zagadnień w całokształcie reformy wychowania.

Podobnie jak w wielu innych krajach - czytamy w Ro cz­
n i ku" - tak i w młodej republice czesko-słowackiej przygoto­
wanie zawodowe nauczycieli nie odpowiada postulatom doby
obecnej. Odbywa się ono dotąd w seminarjach nauczycielskich,
których statut sięga r. 1886. Obejmują seminarja cztery oddziały;
na kurs I wstępują uczniowie po skończeniu ostatniej klasy wyż­
szej szkoły elementarnej lub też po IV klasie szkoły średniej na
podstawie egzaminu wstępnego. ·

Seminarja nauczycielskie starają się wyposażyć swych wycho­
wanków zarówno w kulturę ogólną jak i specjalną w bardzo
krótkim stosunkowo okresie i wobec tego nie mogą spełnić tego
podwójnego zadania. Wykształcenie ogólne seminarzysty stoi
znacznie poniżej poziomu wykształcenia, jakie daje szkoła średnia.
Rewizja programu naukowego seminarjów dokonana po rewolucji
podniosła wprawdzie ten poziom, jednakże pedagogowie czescy
uświadomili sobie, że przyszłe przekształcenie organizacji przy­
gotowania zawodowego nauczycieli n ie po w i n !1 o p o Ie gać
n a reform o w a n i u se rn i n ar jum tradycyjnego, ale
raczej powinno się stać jego kresem , a na to miejsce stworzyć
należy typ n o w ej zupełnie szkoły. Całe nauczycielstwo
czeskie żąda stanowczo ostatecznego usunięcia seminarjów.

Reforma zawodowego przygotowania nauczycieli, której do­
magały się organizacje nauczycielskie w Czechach od początku
XX stulecia, stała się punktem centralnym ogólnej reformy szkol­
nictwa, przygotowanej w r. 1918. Wśród różnych rozwiązań tego
problemu szczególną uwagę zwrócił projekt prof Kddnera

1) .Roćcnka Pcdngoglck.i a Skolslrn'. Wydana staraniem Instytutu Peda­
gogicznego J. A. Komeńskiego, Dziedzictwa Komeńskiego, Związku czecho­
słowackich profesorów i przy pomocy Ministerstwa oświaty narodowej. Praga 1925.
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opracowany w r. 1921 i przyjęty przez wszystkie . organizacje
nauczycielskie. Projekt ten jest też obecnie podstawą obrad nad
nową ustawą w Ministerstwie Oświaty Narodowej w Pradze.

Według projektu prof. Kddnera każdy nauczyciel powinien
otrzymać wykszta ł ce n ie o g ó I n e w szk ol e średn ie j,
zaś dla jego przygotowania zawodowego tworzyć należy odpo­
wiednią ilość szkół wyższych, różniących się od uniwersy­
tetu, ale o poziomie prawie równym.
. Różne przeszkody utrudniają na razie urzeczywistnienie tego
planu. Oto w związku z projektowaną· reformą szkolnictwa śred­
niego przystąpił rząd czeski do omówienia sprawy zawodowego
przygotowania nauczycieli. W porównaniu z planem proj. Kddnera
projekt rządowy jest o wiele skromniejszy. Przewiduje mianowicie,
że ogólne wykształcenie przyszłego nauczyciela obejmie okres
8-letni w szkole średniej, której ostatnia klasa ma być podzielona
na pi ę ć se kcy j , a wśród nich jedna będzie sekcją pe da­
g ogi cz n ą. W klasie tej nauczanie będzie jeszcze miało cha-

' rakter raczej ogólny, niż zawodowy, ale tu już rozpocznie się
· przygotowanie wychowanków do ich przyszłego życia w szkole.
Właściwe przygotowanie zawodowe będzie miało miejsce w „A ka­
dem j i Pedagog i cz n ej" jednorocznej, organizowanej w tych
miejscowościach, gdzie istnieć będą szkoły średnie z sekcją
pedagogiczną w ostatniej klasie. Akademia Pedagogiczna pozosta­
wałaby z tą sekcją w ścisłym związku. Z powodu opozycji prze­
ciwko takiemu projektowi reformy szkolnictwa średniego, z któ­
rym związana była też kwestja reformy kształcenia nauczycieli,
plan ten upadł w zupełności.

Z chwilą kiedy Ministerstwo Oświaty Narodowej zamiano­
wało nową Komisję reformy szkolnictwa średniego,
wyłoniła się znów sprawa studjów nauczycielskich. Rozwiązanie
proponowane przez tę Komisję jest do pewnego stopnia kom­
promisem. między wspomnianemi tu projektami. Przyszli nauczy­
ciele będą odbywali swe studja zawodowe po skończeniu szkoły
średniej w Akadem ja c h Pedagog i cz ny c h , których poziom
odpowiadać będzie uniwersyteckiemu. Okres studjów w· tych
szkołach nie został dotychczas ustalony; na razie przewidziane jest
s tu d j u m ro cz n e.

W ten sposób przedstawia się sprawa studiów nauczycieli
szkół powszechnych w Czechach. Widać stąd, że i w republice
czesko-słowackiej, podobnie jak w Saksonji, Turyngji, Prusach,
Austrji i w innych krajach likwidacja tradycyjnych seminarjów
nauczycielskich, w obronie których nikt już tam obecnie nie wy­
stępuje, staje się faktem. Swiat pedagogiczny zrozumiał już dawno,
że ten typ szkoły jest w obecnej epoce kulturalnej przeżytkiem
i wobec tego musi ustąpić miejsca nowej doskonalszej formie.
Oświecone społeczeństwo czeskie i tamtejsze nauczycielstwo, ma­
jące za .sobą długoletnią kulturę pedagogiczną, postara się nie­
zawodnie o rychłe wprowadzenie w życie nowej ustawy o studjach
nauczycielskich.
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11.
W „Ru eh u Pedagogicznym" poświęcaliśmy nieraz

uwagę zagadnieniu kształcenia nauczycieli 1). Jeszcze przed wojną
:światową podjęło nauczycielstwo polskie akcję około reformy
serntnariów, prowadzoną wspólnie z czeskiemi i niemieckiemi
organizacjami nauczycielskiemi w b. Austrii i w tym celu odbyło
-się kilka wspólnych konferencyj w Wiedniu w latach 1909-1913.
Z chwilą odbudowania państwa polskiego Związek P. N. S. P.
postawił znowu na porządku swych obrad sprawę przygotowania
nauczycieli. Na pamiętnym Sejmie N a uczycie Isk im w War­
szawie przyjęto jednomyślnie uchwałę, według której studja
przyszłych nauczycieli powinny obejmować: a) okres kształcenia
ogólnego w zakresie szkoły średniej; b) okres kształcenia zawo­

-dowego w ś z ko Ie pedagog i cz n ej, conajmniej 2 - Ie t n ie j,
o charakterze szkoły wyższej. .

Dotąd niestety postulat ten nie został urzeczywistniony
i wciąż jeszcze przeważna większość przyszłych nauczycieli kształci
się w pięcioletnich seminarjach, posiadających na ogół zasadnicze
wady i braki dawnego seminarjum. Zarówno wykształcenie
ogólne, jak i przygotowanie zawodowe musi tu być z natury
powierzchowne i nieodpowiednie w stosunku do wymogów doby
obecnej. _

Ale i u nas stwierdzić można zwrot ku stopniowemu prze­
kształceniu studjów nauczycielskich. Już w styczniu 1919, a więc
przed siedmiu laty powstaje w K r a ko wie, a następnie w W ar­
s z a w i e i w e L w o w i e S z k o ł a Pe d a g o g i cz n a nowego
typu pod nazwą „Państw. Kursy Nauczycielskie", oparta
na osobnym S ta tu cie o r gan i z ac y j ny m , wydanym . przez
Ministerstwo Oświecenia Publicznego w r. 1920. Szkoła ta, istnie­
jąca w wielkich centrach kulturalnych, w miastach uniwersytec­
kich, obejmuje st ud j u m dwu Ie tnie dla młodzieży z ukoń­
czoną kl. VI lub VII gimn., oraz st ud jum roczne, na którem
otrzymuje przygotowanie zawodowe młodzież po złożeniu matury

·gimnazjalnej. Imponujący wprost rozwój tych szkół pe dag o­
gi cz ny c h w Polsce nasuwa wniosek, że po odpowiedniej reor­
ganizacji i należytern wyposażeniu staną się w niedalekiej przy­
szłości właściwą formą kształcenia nauczycieli. W stosunku do
seminarjów stanowią już dziś postęp i wyższą formę studiów
nauczycielskich. Poziom musi tu być wyższy choćby z tego
względu, że wstępuje do tej szkoły młodzież z wykształ­

-ceniern średn iem i· wobec tego można podnieść i pogłębić
przygotowanie zawodowe, t. j. teorję i praktykę pedagogiczną.
Społeczeństwo rozumie już obecnie znaczenie nowej formy studjów

1) Zagadnienie to obszerniej omówione w książce H. Rowlda : Reforma
kształcenia nauczycieli ludowych. Kraków 1917. Nakładem Związku P. N. L. -
Nadto w artykułach: •Współczesne prądy w dziedzinie kształcenia nauczycieli
szkól powszechnych". (,,Rocznik Pedagogiczny" tom I. Warszawa 1923)
i • Obecne systemy studjów nauczycielskich" (,Mies i ę cz n i k Pedago­
gicz ny" Nr 12 z r. 1925 i Nr I z r. 1926. Cieszyn).
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nauczycielskich i młodzież coraz liczniej garnie się do Szkół
Pedagogicznych. W roku szkolnym 1925/26 zgłosiło się na
st u d j u m roczne P. K. N. w Warszawie około 150 abiturjen­
tów gimnazjalnych i z powodu braku miejsca przyjęto zaledwie 60,
a w Krakowie prosiło o przyjęcie około 100 maturzystów gim­
nazjalnych i również z powodu braku miejsca zapisano osta­
tecznie 70.

Przed kilku miesiącami Dyrekcje tych szkół złożyły Mini­
sterstwu Ośw. Pub!. memorjał w sprawie reorganizacji Państwo­
wych Kursów Nauczycielskich i przekształcenia ich na Szkołę
Pedagog i cz n ą d w u Ie t n i ą o charakterze wyższego zakładu
naukowego. Memorjał ten przyjęty został przez Ministerstwo jako
materjał, który będzie rozważany w związku z odbywającemi się
właśnie obradami nad projektem nowej ustawy o kształceniu
nauczycieli, którą przygotowuje Ministerstwo Oświaty Publicznej.

S z koła Pe dag ogi cz n a d w u I et n i a zorganizowana
w myśl wspomnianego mernorjału umożliwi przygotowanie zawo­
dowe młodzieży do pracy w pełnej siedmioklasowej szkole pow­
szechnej. W drugim roku studiów młodzież poświęcić się będzie
mogła specjalnie obranej grupie przedmiotów, wobec czego zby­
teczne będą w przyszłości istniejące obecnie t. zw. Wyższe Kursy
Nauczycielskie.

W niedawno ogłoszonym projekcie ustawy o ustroju szkol­
nictwa w Polsce Ministra Oświaty St a n. G r a b s k ie go prze­
widziane są d w u I et n ie g i m n azj a pedagog i cz n e po.
skończeniu 6-kl. liceum, tudzież roczne kursy pe dag o­
gi cz n e dla abiturjentów gimnazjum. Taka reforma studjów nau­
czycielskich byłaby jednakowoż połowiczna. Jedynie racjonalny
sposób rozwiązania tego doniosłego problemu - to stopniowa
likwidacja seminarjów nauczycielskich i zorganizowanie dwu­
l e t n ich S z kół Peda g ogi cz n y c h w wielkich ośrodkach
życia umysłowego.

Wielce dziwnym objawem jest fakt, że znajdują się u nas,
jeszcze tu i ówdzie jednostki, które kruszą kopje w obronie tra­
dycyjnego seminarjum. Szczęściem - jest tych „pedagogów" oso­
bliwego gatunku garść nieliczna i z każdym rokiem topniejąca.
Ogół nauczycielstwa obecnych seminarjów naszych ujmuje tę
sprawę nie z punktu widzenia subiektywnego, czy też czasowych
osobistych stosunków, ale w sposób obje k ty w ny w zrozu­
mieniu, że idzie tu o przyszłość, o przygotowanie zastępu mło­
dych nau::zycieli, zdolnych do pracy w zmienionych warunkach
życia społeczno-kulturalnego, zdolnych do budowania szkoły
twórczej w Polsce. Większość poważna nauczycieli seminarjów
postępuje tu zgodnie z dążeniami Związku polskiego nauczyciel­
stwa szkół powszechnych. Wyrazem tego jest zorganizowanie
z początkiem r. 1925 Sekcji kształcenia nauczycieli, istniejącej
w łonie Związku P. N. S. P.

Przeciwko temu ogólnemu prądowi pojawiają się od czasu
do czasu głosy w czasopiśmie, chcącem reprezentować „orjen-
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tacje seminaryjną" na temat kształcenia nauczycieli w seminarjach.
Sposób ujęcia kwestji, wywody i argumentacja w tern czasopiśmie
budzą wprost politowanie. Obrońcy starej formy kształcenia nau­
czycieli mają niestety oczy zamknięte na to, co się dzieje w ca­
łym świecie, nie stać ich nawet na wysiłek potrzebny do prze­
studjowania problemu i zapoznania się z nim na tle rozwoju
kultury, nie uznają ani faktów, ani twardych praw ewolucji. Nie
wiedzą oni, że stare formy przemijają, a na gruzach ich rozwijają
się nowe, doskonalsze, bardziej przystosowane do zmienionych
warunków gospodarczych i kulturalnych. Seminarjum nauczy­
cielskie spełniło swoje zadanie w epoce poprzedniej, w okresie
istnienia szkoły „ludowej", stanowej i obecnie nawet najwyżej
zorganizowane sem i n ar ja si e dm i o Ie tnie, jakie istniały
w Saksonji, jako nie odpowiadające potrzebom współczesnym,
zostały zlikwidowane. Urzeczywistnienie idei szkoły jednolitej, bę­
dącej powszechnem dążeniem nowej ery, zależy przedewszystkiem
od · zupełnego przekształcenia dotychczasowej formy studjów
nauczycielskich.

Jak wytłumaczyć ten dziwny objaw, że istnieją dziś jeszcze
jednostki, które nie mogą pojąć istnienia ewolucji w systemie
przygotowania nauczycieli? Czy obok pewnej ograniczoności
i braku szerszych horyzontów umysłowych nie działają tu jeszcze
inne czynniki natury psychologicznej? Przypuścić należy, że w tym
wypadku· działanie tych czynników jest bardzo prawdopodobne.
Znane jest w psychologji zjawisko „perseweracji", polegającej na
uporczywern trwaniu i powracaniu do świadomości pewnych
nabytych wyobrażeń, pojęć i. poglądów. Wytwarzają się poprostu
.z czasem nałogi myślowe, wiodące często w mniejszym lub
większym stopniu do zaskorupienia umysłu. Umysłowość inteli­
gentna, lotna, zdolna do ciągłego rozwoju, broni się przeciwko,
temu stanowi i od czasu do czasu dokonuje rewizji, niejako kon­
troli własnej psychiki. Natomiast jednostki tępe, odznaczające się
lenistwem myślowern, poddają się biernie temu prawu nałogu,
panującemu w życiu duchowem.

W ten sposób powstają n. p. rutyniści w szkole, którzy nie
mogą zerwać z raz przyswojoną sobie kiedyś przed laty 20-tu
czy 30-tu metodą nauczania; trudno im się nagiąć do nowych
stosunków, do nowego systemu wychowania i nauczania. Zja­
'wisko to można też zaobserwować u nielicznych jednostek, piszą­
cych od czasu do czasu .na temat seminarjów i kształcenia nau­
czycieli; wytworzyli sobie pewne nałogi- i formy myślowe z epoki
przedwojennej i uporczywie niemi operują. Jest to bardzo do­
godne, ponieważ ten sposób „myślenia" nie wymaga najmniej­
szego wysiłku, wystarczy n. p. zastrzec się jak najkategoryczniej
przeciwko rocznym kursom pedagogicznym w myśl projektu
Ministra St. Grabskiego i sprawa załatwiona. (Niewiadomo, co
w tym wypadku więcej podziwiać: czy widoczną persewerację,

-czy też nieudolność w posługiwaniu się odpowiedniemi wyrażę-
niarni), Do tego rodzaju umysłowości nie trafiają ani argumenty,
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ani oczywiste fakty, ale na szczescre życie, t. j. ciągły rozwój
i doskonalenie form społeczno-kulturalnych zostawi tych pocz­
ciwców na uboczu. Nie ulega wątpliwości, że podobnie jak
w innych państwach kulturalnych, tak i w Polsce reforma studjów
nauczycielskich zostanie zrealizowana w. duchu opinji i uchwał
Sejmu nauczycielskiego.

Urzeczywistnienie idei szkoły jednolitej i związanej z nią
reformy przygotowania zawodowego nauczycieli jest koniecznością.
tern bardziej, że państwo nasze musi dorównać na polu oświaty
swym sąsiadom zachodnim i południowym. Nowoczesne społe­
czeństwo zbroić się musi n ie do walki orężnej, ale do wspó ł­

zawodnictwa na polu wytwórczości gospodarczej, kulturalnej:
i naukowej - do szlachetnej walki w dziedzinie ducha, do two­
rzenia wartości, zapewniających ludzkości pokój i dobrobyt. Ko­
niecznym warunkiem dotrzymania kroku innym narodom oświe­
conym w ich pochodzie cywilizacyjnym jest przedewszystkiem
wysoko postawione szkolnictwo narodowe i dobre przygotowanie
nauczycieli. Henryk Rowid.

Rezenzje.
Dr A. Mogilnicki. Dziecko i przestępstwo. {Warszawa 1925 Wydanie U-

M. Arcta str. 426). ·
W okresie powstawania prawodawstwa polskiego jest za­

gadnienie przestępczości dzieci jednem ·z najbardziej aktualnych
pytań. Chodzi tu nietylko już o zajęcie odpowiedniego stanowiska
względem dziecka, lecz i o stworzenie podstaw, odpowiadających
współczesnemu stanowi wiedzy i nauki, pozwalających ująć we

· właściwej postaci pojęcie przestępstwa wogóle, Dziecko jako
organizacja prostsza, nadaje się do tych badań bardziej, niż czło­
wiek dorosły, który miał poważne zatargi z obowiązującym
kodeksem.

Z prawdziwem zaciekawieniem czytam więc li wydanie
książki, przekonany, że usterki I-ego wydania zginą bez śladu
w nowem, blisko 2 razy większem.

Pytam więc przedewszystkiem, jak określa autor dziecko?
To mały człowiek, który ma już pewne 'potrzeby i wyma­

gania dorosłego(?), ale niema jeszcze jego sił, rozumu i do­
świadczenia" (str. 14). ,,Dzieci odznaczają się nadzwyczajną wrażli­
wością, ale wrażenia rzadko kiedy pozostawiają głębsze ślady(?),
przeważnie ześlizgują się (?) po niewyrobionym umyśle (?).
dziecka. (16) ,, Dziecko jest w ruch u ciągle ... nieraz podziw wzbudza,
że się tak mało męczy ... nie może usiedzić spokojnie" (17) ,,Inte­
resują je takie rzeczy, które go właściwie nie powinny obchodzić(?) ;
dziecko stara się wielu rzeczy dowiedzieć po prostu dla uspoko -
jenia swojej ciekawości(?)". ,,Dziecko ulega złemu przykładowi,
dawanemu przez rówieśnika" (A przez starszego nie?). ,,Dlaczego.
przeważnie złemu ? Bo dobre - to stan normalny(?), to szablon ...
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nudny ... ; złe - to rozmaitość, nowe wrażenie, ryzyko, wielka
przyjemność, jeżeli się uda ... Zresztą lepsza czasem nawet i przy­
krość, niż szara monotonność codziennego życia" (? ! stanowisko
przeżytego człowieka, a nie dziecka) ,, Dziecię ... czuje, ... że służy
mu prawo być także „niegrzecznem" prawo, z którego tak sze­
roko korzystają dorośli" (? 19) ,, ... nie można dziecka obciążać
zbytnią ilością coraz to nowych wrażeń, bo wtedy staje się ono
młodym starcem zblazowanym(?!) ... wszystko już zna wszvstkiern
się znudziło, nic go nie zajmuje (?), musi więc szukać środków
przeciwko nudzie w zakazanych figlach i wybrykach"(?) ,, ... nie
dać dziecku zanadto(?) swobody, żeby jej nie nadużyło, ale też
nie za mało; żeby go nie zahukać i nie nauczyć obłudy" (p. na
str. 6 zupełnie słuszne określenie: ,,dużo, mato"), ... ,, wzbudzić
w dziecku zaufanie i miłość, a na to żadne przepisy ani dzieła
pedagogiczne nie pomogą, jeżeli serca niema" (str. 20) ,, ... dobrem
jest to, co sprawia chwilową przyjemność, złem - co przykrość
za sobą pociąga. Głód, zimno, szturchańce, nuda - to złe, ka­
wałek chleba, ciepły łachman, kieliszek wódki, chwilowo rozgrze­
wający skostniałe członki (? ! ?), wypalenie wyżebranego lub skra­
dzionego papierosa - to dobre (20).

Tak określa autor dziecko;
Nie wierzę oczom. Czytam raz jeszcze, sprawdzam ... Niema

nic więcej nad komunały laika, przesądy · pod względem wy- .
chowawczym, psychicznym, biologicznym, patetyczne stawianie
pytań i zagadnień, na które nauka dała dawno odpowiedź, senty­
mentalizm staropanieński, wzywający: ,,miej serce i patrzaj
w serce!" To ujęcie dziecka trąci poezją ś. p. Jachowicza z jego po­
działem na dzieci „grzeczne" i „niegrzeczne", ,,leniwe, łakome i t. d".

Ojcowie nasi wychowali się na takiej poezji. My uważamy
ją już tylko za ... bajanie. Od takiego ujęcia dziecka wieje zaco­
faniem i stęchlizną. Dziś wychowawca mówiący o „ześlizgiwaniu

. się wrażeń po niewyrobionym umyśle dziecka" zdradza zupełną
nieznajomość zjawisk świadomości i podświadomości, brak przy­
gotowania do orzecznictwa. czy dany czyn był dokonany z „ro­
zeznaniem", czy bez · niego. Tych rzeczy musi wreszcie nauczyć
się sędzia, jeżeli chce, aby jego wyroki miały powagę nietylko
dlatego, że mają zastrzeżoną ustawowo nietykalność.

Znawca dziecka, w którym ono „wzbudza podziw, że się
nie męczy przy ruchu", powtarza tylko spostrzeżenie niańki, która
wyrzeka, iż nie może podołać swym obowiązkom. Ale wycho­
wawca nietylko wskaże na duży odsetek dzieci, które najchętniej
„siedzą spokojnie", lecz zarazem wyjaśni, dlaczego jedne są
ruchliwe, a drugie ociężałe. Odsyłam autora do mojej książki
p. n. ,, Wróć do przyrody'.' 1) z niej może się on dowiedzieć,
co jest praca, energja, znużenie, nadużycie, wypoczynek. A bez
tych elementarnych wiadomości trudno jest pouczać innych
o tern, co jest dziecko, stawiać mu dowolnie ograniczenia, że

1) Il Wydanie w .Ksi,1xlrnch dla wszystkich" Nr. 355, 356 i 357 z 1907 r.



56

dana rzecz nie powinna go obchodzić", że ono coś robi „dla
zaspokojenia swej ciekawości", która jest cenną cechą umysłową,
sprawiającą, że niektórzy z nas, mający siwe głowy idą, wciąż
naprzód w poszukiwaniu prawdy, a inni kręcą się tylko do okółka,
jak wiewiórka w kołowrotku. Nie mając tych podstaw, mówi sie
o „zmyśle naśladownictwa", o naśladownictwie „bezmyślnem",
sili się na wyjaśnienie problematów: dobra i zła w łatwem
ujęciu, fantazjuje się na temat „zabijania fantazji i energji", zapo­
znając fakt, że wybujała wyobraźnia dziecka jest jednym z waż­
nych czynników jego nieopanowania...
· Dosyć! Nie mogę analizować dalej tego dylentantyzrnu, bo
musiałbym użyć silnych określeń. Rozpatrzę więc jak autor ujmuje
drugie pojęcie z nagłówka książki, pojęcie przestępstwa.

„Teorja prawa karnego ustaliła od dawna, że przestępstwem
jest świadomy czyn człowieka, zabroniony przez . ustawodawstwo
obowiązujące pod groźbą kary". To określenie uważa a u tor za
,,najzupełniej wystarczające do rozstrzygnięcia wątpliwości prak­
tycznych" (str 2).

Pomijając inne wątpliwości, zaznaczę, że określenie jest
nieścisłe, bo brak w niem drugiej połowy: zaniechanie wypełnienia
obowiązku, ciążącego na człowieku. A dotyczy to nietylko za­
niedbania pracy, którą obywatel podjął się wykonać, lecz i tej
która ciąży na nim,. jako na przedstawicielu gatunku: ,,homo
sapiens", na członku społeczności ludzkiej. Ma on obowiązek
ratować tonącego, okaleczonego, zagrożonego, bronić słabego,
uciśnionego, dać pierwszą pomoc w nagłym przypadku.

O tern wspomina autor dopiero, mówiąc o „pojęciu" winy,
gdyż .wina powstaje wówczas dopiero, -kiedy przekroczono zakaz,
lub niespełniona nakazu" (str. 5). Ale zaraz zastrzega się, że
pojęcie przestępstwa „nie znajduje również dostatecznej pod­
stawy w po cz u ci u m o r a I n e m... Mo r a I n ó ś ć jest rzeczą
względną, zależną od miejsca i czasu"... ·

Są to sprawy zasadnicze, które godzi się traktować ściślej .
.,Poczucie moralne" a „moralność" są to dwie różne rzeczy.
Pierwsze jest to zjawisko psychologiczne, zazwyczaj podświadome
nastawienie, wskazujące człowiekowi na najniższym nawet pozio­
mie rozwoju, jaką drogą ma iść. Jestto tak zwane „prawo
objawione", którego genezy nie umiał człowiek na wpół dziki
wytłórnaczyć, więc uważał je za polecone przez 'bóstwo. Kro­
nikarz pisze o zabójstwie Abla, jako o zbrodni, chociaż nie
istniał jeszcze zakaz: ,,nie zabijaj". A Kaim przyznaje się po­
kornie w obliczu trupa brata, pierwszego nieboszczyka, jakiego
miał oglądać rodzaj ludzki: .,większa jest nieprawość moja, niby
mi ją odpuścić miano. Oto mnie dziś wyganiasz z oblicza tej
ziemi, a przed twarzą twoją skryję się i będę tułaczem i zbie­
giem na ziemi ; i stanie się, że ktokolwiek mię znajdzie, zabije
mię... " (Gen. IV 13-15). Jestto plastyczny obraz poczucia t. z.
wyrzutów sumienia.

Zupełnie co innego jest moralność, istotnie zmienna, za-
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leżna ~d. czasu, środowiska, kultury, Sam wyraz „mos" znaczy
po_ łacinie: ,,zwyczaj", ,,obyczaj". Jestto więc prawo obyczajowe,
związane z danem plemieniem i narodem w pewnym okresie jego
bytu. Z tego prawa powstaje z czasem prawo pisane, kodeks.
Tych dwu rzeczy mieszać nie można! Zresztą autor odróżnia nie­
kiedy te dwa określenia, mówiąc n. p. : ,, w narodzie naszym jest
silnie rozwinięte poczucie moralne, stanowiąc skuteczny opór
budzącym się złym skłonnościom ... " ,,skierowane przeciwko na­
rodowi polskiemu usiłowania, żeby go zdemoralizować, rozbijały
się, jak o skałę, o niespożytą moralność narodu ... " (str. 345).
Moralność nie jest jednoznaczna z prawem: ,,niejeden czyn nie­
moralny jest obojętny z punktu widzenia prawa karnego, np.
rozpusta, pijaństwo, kłamstwo" ... Tak jest, niestety! Ale właśnie
teoretyk powinien wyjaśnić, dlaczego tak się dzieje, i wskazać,
jak temu złu zaradzić. Okaże się tedy, że tylko część prawa oby­
czajowego, stanowiącego moralność publiczną, została skody­
fikowana, a reszta, dotycząca · przeważnie jednostki, a nie zbio­
rowości, została pominięta. A że organizacja społeczeństwa. musi
się opierać na stałych podstawach, przeto tak trudno jest zmie­
nić choćby jeden artykuł kodeksu, chociaż dopomina się o to
ogół obywateli,. np. gdy chodzi o dzieci nieślubne, rozwody, prawa
mężatek i t. p. jednak państwa, rozumiejące stosunek jednostki
do społeczeństwa, nie głoszą: ,,jeżeli ktoś niema chęci do pracy,
wpada przez to w nędzę i umiera z głodu" (str. 7), bo nawet
dziecko wskaże na całe pokolenia, które ani orzą, ani sieją a po- ·
siadają pełne kasy. Natomiast te państwa przeprowadzają ustawy
prohibicyjne, walczą z nierządem i innemi niedolami jednostki,
które stają się stopniowo klęską społeczną-

Pojęcie przestępstwa ujmuje autor wyłącznie ze stanowiska
kodeksu. Dlatego to następne rozdziały nastręczają ma dużo
trudności zasadniczych. Ustawodawstwo całego świata zreorga­
nizowało się w stosunku do t. z. mało letniego przestępcy, uznało
go za dziecko opuszczone, zaniedbane, krzywdzone. Vlll Kongres
międzynarodowy żąda przedewszvstkiern zmiany osób, zajmujących
się sprawami dzieci oskarżonych, z am i as t suchych, form a­
l isty cz ny c h sędziów - r ze mieś I n i k ów, którzy z aku­
ratnością, ·a zarazem z bezdusznością maszyny podciągali prze­
stępstwa pod artykuły ustawy i zamykali oczy na żywą istotę,
z krwi i ciała złożoną - mają obecnie sprawy ująć w swe ręce

. ludzie głęboko czujący i myślący którzy odrzucą jako balast
suche artykuły kodeksu karnego ... " (str. 40). Kongres w Wa­
szyngtonie 1919 r. uchwala: sąd dla nieletnich nie powinien sam
zajmować się. umieszczaniem dzieci u rodzin obcych i zwalnia­
niem umieszczonych ; zastosowanie tych środków powinno być
powierzone instytucjom opieki nad dziećmi, lub wogóle jakiejś
innej organizacji" (str. 73). Ustawy angielskie głoszą: ,,Niewolno
skazać na żadną karę dziecka do lat... 14, skoro ustalono, że
nie rozumiało charakteru kryminalnego swego czynu" (81) ,,Za­
rząd domów poprawczych należy do rady hrabstwa, a kontrola
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Jest zorganizowana przez państwo" (82) ,,Sędzia_ niema możności
~ góry określić, kiedy dziecko r:ia. być zwolm~rne z _zak~.adu ...
właściwy termin zależy od wpływu, Jakie wychow~me wywiera _(99).
W Norwegji władzę zwierzchnią nad zakładam, poprawczerm ':"'':f­
konywa minnisterstwo oświecenia publ. (165). To samo dzieje
się w Danji (174), poczęści w · Szwajcarji (204), we Włoszech
(213), w Niemczech (264), w Austrii (280) Jestto ogromny postęp
w porównaniu z Rosją, gdzie „zakłady wychowa'A'.czo- po~rawcze
zorganizowane na wzór więzień, pozostają pod op1'7k~ Głównego
Zarządu Więzień" (298). Autor jest uczuciowo zwolennikiem reformy,
jaka została dokonana prawie w całym świecie kult_uralny~. Wypo­
wiada się w tym ducha wielokrotnie, uważa, że „dziecko me popeł­
nia przestępstwa, lecz tylko czyn, zabroniony pod groźbą kary, (360).
Jednak nawykowo nie może on rozstać się ze starym swym
systemem rosyjskim: ,,z dzieckiem, które pop eł n ił o prze s­
tęp st w o. nie można postępować tak, jak się postępuje z do
rosłym przestępcą" (382). Na tej samej stronie mówi autor
2 razy o: ,,przestępczości dzieci", o „młodociannym wieku prze­
stępcy", o „ walce z przestępczością dzieci" i t. d. Słowem autor
nie może pozbyć się· nałogu, do którego włożył się w szkole
rosyjskiej. A nie chodzi tu tylko o wyrażenie, lecz o samą kon­
cepcję, która zmierza stanowczo w kierunku ustroju rosyjskiego,
czyniąc z sędzi: osobę orzekającą o wymiarze kary nieletniemu,
jego wychowawcę, kierownika opieki nad nieletnim, organizatora

· kuratorjum i t. d. i t. d. (str. 354 i dalsze). Wprawdzie zaleca
się: tylko wychowywać i poprawiać, nigdy nie karać" (362), żąda
się, aby sędzią dla nieletnich był: ,,nie początkujący sędzia po­
koju, lecz tylko sędzia śledczy, doświadczony, znający prócz ko­
deksu karnego psychologję i pedagogikę... , jednak są to tylko
,,pia desideria". albo błędnie mniemanie, że tylko znajomość ko­
deksu wymaga studjów, a psychologja i pedagogja są wrodzone,
lub spływają do mózgu ze światłem słonecznern.

\\'obec pr:ze~ią~enia sędziów pracą, skutkiem czego podsądni
oczekują w wręzrernu bezczynnie nieraz po kilkanaście miesięcy
na wyrok uniewiniający, i wobec opinji autora, parokrotnie wy­
rażonej: ,,sędz_iemu dbającemu przedewszystkiem o swoją pensję,
me przychodziło ~awet do głowy, że wartoby sprawdzić od
czasu do. czasu,. jak jego wyroki są wykonywane" (201 ), jest
wyszukanie sędzi. sledczego-psychologa-pedagoga, który zorga­
mzow~łby kuratorjurn dla nieletnich, wytworem bujnej wyobraźni.
A_ upor,_ aby zakłady wychowawczo-poprawcze pozostawić pod
k_1erowmctwe_m Departamentu Więziennictwa, czemu sprzeciwiają
s1_ę ~a:"et niektórzy Jego przedstawictele, jest wyrazem chyba
rowrnez... n~wyku, b~ tak_ właśnie było pod jarzmem rosyjskiem,
._ , W każdym ra_z1e 111e przystoi urzędnikowi państwowemu

pisac w sp:a':"'1e proje~tu _ust~wy o nieletnich „Ministerjum Skarbu
niema ~d_wag~ prz~znac się, ~~ tamu_Je racionalną walkę z prze­
stepczoscią ~1e!etn1ch,__ ale min1_strow1e sprawiedliwości .. , nie mają
czasu, a moze I energii na to, zeby zwyciężyć bierny opór skarbu".
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Nie wiem, jakie względu wpłynęły. na Ministerstwo Skarbu
że · spr~eci:"'ia . się wniesieniu projektu do sejmu. Jeżeli jest t~
zrozu~me~1e, z~ ~olą sędzi jest orzekanie o przestępstwie, a nie
organ~zaqa_ op1ek1 nad małoletnimi, należąca w całości do Min.
~pr. 1_ Opieki Społ., i wychowywanie ich, do czego powołane
Jest Mm. Ośw. Publ. ta sprawa jest na dobrej drodze. W okresie
porozbiorowym akcja społeczna opieki nad małoletnimi musiała
się skupić w rękach sądownictwa polskiego, które budziło naj­
mniej podejrzeń. W wolnej Polsce nie mamy chyba potrzeby
działać pokryjomu. Odpowiedni ludzie powinni zająć się tą ważną
sprawą. Zamykam książkę. Raz jeszcze przebiegam myślą jej treść.
Nie dała ona charakterystyki dziecka, ani przestępstwa, ani dziecka­
przestępcy. Autor, nie umiejąc sam stworzyć tych charakterystyk,
pominął zupełnie milczeniem charakterystykę, którą podałem na
podstawie mozolnych badań. W tej grubej książce brak jeszcze
paru działów, które omawiam w mojej pracy. Poza. dzieckiem
opuszczonem, krzywdzonem, sierotą, jest jeszcze dziecko rodziców
zamożnych, które nieraz bywa w nieporozumieniu z kodeksem
karnym. Gdzież jest jego charakterystyka? Jakie. czynniki spro-

c wadzają je na bezdroża. Czy to dziecko nie jest obarczone
i zwyrodniale. Czy to nie powinno nasunąć prawnikowi, zabierają­
cemu głos w sprawach społecznych, pytania: a może złe jest, że ko­
deks pisany nie włączył do swych artykułów wielu zagadnień z ko­
deksu obyczajowego, który żyje w narodzie pod mianem moral­
ności? A dalej ta gruba książka pomija zupełnie zagadnienie wpływu
uprzemysłowienia kraju na wzrost przestępczości, wpływu wielkich
osiedli na przestępczość, naturalnego ruchu ludności, wychodżctwa,
osadnictwa, oświaty, wstrząsów gospodarczych i wielu innych
czynników. Tę pracę kompilacyjną byłoby znacznie prościej
przedstawić w postaci tablicy graficznej czy liczbowej, która pozwo­
liłaby zorientować się szybciej, jak, gdzie i kiedy zaczęła się ·
obrona dziecka opuszczonego.

Wznawiam raz jeszcze w pamięci przeczytane karty. I oto
doznaję dziwnego wrażenia. Zda mi się, że siedzę, jak przed
laty na Capri na Marina Grande. jest potudnie. Lazur nieba
zlewa się ze szmaragdem zatoki. W oddali wznosi się słup dymu
Wezuwjusza. Zbliża się statek. Szeregi łodzi rybackich przewożą
podróżnych na brzeg lub do groty lazurowej. Turyści zwiedzają
miasto, skałę, z której Tyberjusz strącał skazańców do morza ...
Co dnia ten sam widok. I zda się, że od wieków nic się nie
zmieniło. Ale siadam do łódki, płynę do podnóża pionowych
skał ... Podmyte. Z pod wody sterczą głazy kamienne. Dwie wielkie
skały, Foraglioni, wznoszą się kilkadziesiąt metrów nad po­
wierzchnią morza. Stoczyłyście się z wyżyn Monte Solare, mó­
wię do nich, i teraz fala zrobi w was wrota, przez które może
przepłynąć moja łódź ... Ile wieków trzeba było na to? Obraz niknie
jak sen ... Ile wieków trzeba czekać na to, aby człowiek pojął, że artykuł
ustawy może ulec zmianie, może stoczyć się z wyżyny niedostępnej
skały i zginąć w toniach zapomnienia? Dr W. Miklaszewski.
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Robert R. Rusk. Pedagogika Eksperymentalna (Expertmental Educaton)
przeł. z ang. Dr Z.Ziembiriski, Książnica-Atlas Lwów-Warszawa 1926. str. 391-1-5 nlb.

Jest objawem nader pocieszającym, że w ostatnich czasach
poczęły ukazywać się u nas poważne prace z zakresu psvchologji
pedagogicznej (Dr Joteyko, Dr Jaxa-Bykowski, Dr T. Jaroszyński,
Dr Rowid, Józef Mirski, i szereg innych). Z dziedziny zaintereso­
wań bowiem specjalistów- uczonych zaczyna psychologia doświad­
czalna i powstająca na iej podstawie jako nauka samodzielna
pedagogika doświadczalna wchodzić w krąg zainteresowań szero­
kiego ogółu nauczycielstwa; to daje rękojmię do dalszego pomyśl­
nego rozwoju tych nauk, opartych o tysiączne doświadczenia i obser­
wacje pojedynczych pracowników i możliwości praktycznego za­
stosowania ich wyników dla dobra wychowania i życia spoleczno­
państwowego. Przekład Ruska „Pedagogiki", pisanej jasno i do­
stępnie, opartej na badaniach Meumanna, Thorndike'a, Whipple'a,
Binet-Simona, Claparede'a, W. "STer'na, Termana i i., powinien się·
znalez~rę-kactr-ws·zyśllcich · nauczycieli, poważnie biorących
swe powołanie instruktorskie i wychowawcze. Treść obej­
muje: Stanowisko pedagogiki eksperymentalnej; Metody pedago­
giki eksp.; Ogólny rozwój dziecka - fizyczny i duchowy; Rozwój ,
specjalnych zdolności psychicznych dziecka (Uwaga; Postrzeganie
zmysłowe; Apercepcja; Pamięć; Kojarzenie i wyobraźnia; Myśle­
nie, rozumowanie i mowa;); Rozwój estetyczny i moralny dziecka;

. Różnice indywidualne; Uzdolnienie;J;.konomi~i ~l:!!!.ik.!:!.!lC_z.enia_s_ię
'(niezwykle ważne!); Warunki pracy umysłowej; Psychologja i dydak-
tyl<a-· przedmiotów nauczania; Zakończenie. Przekład znakomity,
wskazówki i uzupełnienia tłómacza cenne dla początkującego w psy­
chologji pedagogicznej. Cena (zt, 9·-) za książkę za wysoka. M. Fr.

,,Nowy Nauczyciel". (.,Der Neue Lehrer", Beilragc z u r c n t­
s chi e d en c n Sc hu Ir e form, hrsgb. von Paul Oestreich und Otto Tacke).

W tej pięknie wydanej ks-ążce, będącej zbiorem referatów,
wygłoszonych 11a konferencji Związku „Bund der entschiedener
Schulreformer" w Berlinie 30/JX - 3/X 1925 r., odbytej pod ha­
słem: ,,Nowy Nauczyciel", odzwierciedlają się zasadnicze dążenia
zwolenników nowej szkoły w Niemczech w kierunku zreformo­
wanego kształcenia nauczyciela. Każdy prawdziwy 'nauczyciel, t. j.
ten, który - jak powiada 'źa r liwy w swym fanatyźrnle Oestereich -
„czuje wewnętrzne powołanie do wychowania nowego, lepszego
pokolenia, który w tej dziedzinie czuje się twórcą i apostołem,
i siłę swego apostolstwa czerpie z poznania nędzy ludzkiej
i z wielkiej współczującej miłości", winien przeczytać książkę,
stworzoną przez najszlachetniejszych zbiorowym twórczym wysił­
kiem. Z 25 referatów, obejmujących różne dziedziny kształcenia
nauczyciela, przytoczę: ,,Kryzys knlturalny i społeczny a nauczy­
cielstwo", ,,Kobieta jako czynnik wychowawczy", ,,Typy uczniów
i ich dobór", Nauczyciel i dziecko anormalne", Nauczyciel, jako
mistrz życia", ,,Szk,1la wyższa a kształcenie nauczyciela", ,,Nowe
wykształcenie nauczycieli w Austrji ", ,,Nauczyciel jako pedago­
giczny typ zawodowy" i i. Bogata bibljografja wydawnictw o nowej
szkole zamyka książkę. · M. Fr..
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Przegląd obcych czasopism.
Czasopisma niemieckie.

„D{e N~ue Schule" (J. Bensheimer, Mannheim) przynosi
w zeszycie 9 1 IO z u. r. · znakomite dwa artykuły M. Enderlina:
.Duch starej i nowej szkoły", przeprowadzające rzeczowe po­
równanie metod, wyników i atmosfery obu typów szkoły, kła­
dąc nacisk· na wytworzenie atmosfery pogody, wzajemnego zau­
fania, współpracy i radości twórczej. Cennym jest też art. F. Freya
w zeszycie IO „O kilkudniowych wycieczkach uczniowskich", wy­
kazujący sposób metodycznego wykorzystania takich wędrówek po
okolicy. W zeszycie 11 znajdujemy Huppa „Myśli o odnowie
szkoły" i K. Franka „Psychoanaliza a pedagogika", w którym
autor dochodzi do wniosku, że psychoanalizy należy używać
w szkole z bardzo wielką ostrożnością i po odpowiedniem facho­
wem przygotowaniu.

„Die Neue Erziehung" poświęca w Nrze IO dużo miejsca
streszczeniu referatów, wygłoszonych na konferencji nauczycielskiej,
odbytej w dniach od 30 września do 4 października 1925 r.
w Berlinie na temat: .,Nowy nauczyciel (problem kształcenia
nauczycieli)". Streszczenia dają bardzo· wiele, pozwalając poprzeć
ideologję nowej pedagogiki. - E. Goldbeck omawia stany
trwogi i strachu u dzieci: ,,Normale Kinderangste", Cenne są
uwagi ze spadku piśmiennego Walt. Rathenaua, wielkiego męża
stanu o reformie wyższego wykształcenia szkolnego; w Nrze 11 S.
Schwarza „O kolegjalnym zarządzie szkolnym i radach rodzi­
cielskich", parę artykułów przeciw nowym planom szkoły wyzna­
niowej w Prusach, sprawozdania z kongresów edynburskiego
i heidelberskiego; w Nrze 12 generał Perci n: ,,O wychowaniu pokoje­
wern", M. Hedann „O wychowawczem znaczeniu podróży zagra­
nicznych", Kawerau : ,, Historja i epoka ... oraz w. i. W każdym zeszy­
cie dużo notatek, sprawozdań, artykułów dyskusyjnych, bibljografja.

„Schulreform" podaje: w zeszycie 8-9 referat R. Lehmanna
ze „School and Society": ,,Dr Merianus School w Kolumbii
(Missouri)"; artykuł Dra J. M. Verwegen'a . .,Idea wolnej szkoły",
wolnej od wszelkich przesądów społecznych, różnic klasowych,
ograniczeń metodycznych, wolnej w nauczaniu, wychowaniu
i atmosferze życia; bardzo ciekawy artykuł prof. Dra Seyferta
,,Niemieckie dobra kulturalne jako podstawa naszej szkoły",
żądający ścisłego wychowania w kulturze narodowej w związku
z kulturą ogólna ludzką; Dra O. Myrbacha „Sugestja w wycho­
waniu"; R. Linkego początek serji artykułów: ,,Czytanki i naucza­
nie w czytaniu"; w dziale „Dom i Szkoła": "O wychowaniu
do pracy". Obszerna kronika i bibljografja. W zeszycie I O R. Leh­
manna: ,,Dalton-Plan"; ciąg dalszy artykułu Linkego o czytaniu;
w zeszycie 11 R. Lehmanna: .,Szkoła Tagorego w Szantinikatan";
ciąg dalszy artykułu Linkego; sprawozdanie z kongresu heidel­
berskiego Ligi Odnowy Wychowania; czasopisma wedle działów
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wiedzy; w zeszycie 12 zakończenie artykułu Linkego; Bauera
wskazówki „O pisaniu listów; bibljografja.

„Das Werdende Zeitalter", kwartalnik, organ „Ligi Odnowy
Wychowania" (Verlag Klotz, Gotha, Niemcy) przynosi w r. 1925
między innemi: w Nrze I „Nowe próby wychowawcze w Hadze";
Alpejskie schronisko mtodzieży w Oaltur; Pedagogiczne idee Toł­
stoja; w Nrze 2 artykuły o wychowaniu estetycznern, o planie
nauczania dla 1-5 roku nauczania w szkole powszechnej w Austrii,
Odnowa wychowania w Ameryce; w Nrze 3 twórcze kształto­
wanie w wieku dziecięcym, -Szkoła i sztuka, Czechosłowacki

_ Czerwony Krzyż, Austrjackie zakłady wychowawcze (Bundeser-
zieh ungsanlalten). - W każdym zeszycie przegląd ruchu pedago­
gicznego i obszerne sprawozdania z czasopism pedagogicznych
różnych· krajów oraz cytaty z dzieł pedagogów, poetów i filozo­
fów. - Czasopisma pokrewne: ,,Pour l'Ere Nouvelle" i· ,,The

. New Era". (Porównaj art. ,, Liga Nowego Wychowania" R uch
Ped. Nr 9-=-10). M. F.

Kronika pedagogiczna.
IV Międzynarodowy Kongres Wychowania Moralnego. W dniu

16-20 kwietnia 1926. odbędzie się w Rzymie IV Międzynarodowy Kongres
Wychowania Moralnego. Na porządku dziennym postawione są dwa za­
gadnienia: I. Możliwość wspólnej - ogólno ludzkiej podstawy wychowania
moralnego. 2. Osobowość: warunki jej rozwoju w rodzinie, w szkole i spo­
łeczeństwie. Prócz nich omawiane będą zagadnienia nauczania historji
(w związku z t. zw. ,,Voeu de Gćnćve", wyrażonem przez Ili Kongres
w r. 1922) Kongresy Wychowania Moralnego są organizowane przez Między­
narodowy Wydział Wykonawczy, w którym zasiadają przedstawiciele szes­
nastu narodów, (m._ in. L. Bourgeois, N. Buttler, Ed. Claparede, F. W. Foerster,
J. Kerschensteiner, F. Oresta no, P. Goo eh). Celem Kongresów jest porozu­
miewanie się w sprawach doniosłych dla wszystkich wychowawców bez
względu na różnice przekonań, wiar, ras i narodowości. Kongresy pozosta­
wiają całkowitą swobodę wypowiadania się. Służą zbliżeniu się ludzi dobrej
woli, nic nie chcą narzucać, nic nie uchwalają. W organizowaniu kongresów
współdziałają we ws,ystkich krajach Komitety Narodowe. Zadaniem ich jest
(prócz działalności informacyjnej) ułatwienie uczestnictwa w Kongresie, prze­
syłanie „komunikatów" w sprawach objętych programem Kongresu, orga­
nizowanie pokazów działalności, .wydawnictw i t. d. Na llI Kongresie Wy­
chowania Moralnego w Genewie Komitet Polski rozpowszechni! trzy bro­
szury: pp. L Bykowskiego, St. Kupczyńskiego i Al. Patkowskiego - O wy­
chowaniu spolecznem w Polsce. N. Gąsiorowskiej - O nauczaniu historii
oraz o Polskim Czerwonym Krzyżu Młodzieży ; urządzi! wystawę· książek
polskich. Przewodniczącą Komitetu Polskiego była prof. dr. J. Joteyko, se­
kretarką i delegatką na Kongres H. Radlińska, zast. sekretarza St. Sedlaczek.

I Polski Zjazd Nauczycieli Szkół Specjalnych odbył się w grudniu
1925 r. w \Varszawie, pod przewodnictwem Dr Marji Grzegorzewskiej. Na
zebraniu wygłosili referaty wiz. j. Helltnaun : ,.St a n obecny i projekty
rozwoju szkolnictwa specjalnego w Polsce", Dr Wł. Sterling:
„Organizacja współpracy lekarsko-pedagogicznej w szkole
s p e c j a Ln e j ", P. Lublinerowa: ,.Liga opieki nad dzieckiem o p u s z­
czonem i z a n i e d b a n e m", Dr M. Grzegorzewska: .Archiwum szkol­
nictwa specjalnego", Dr J. Korczak: Wychowanie wychowawcy
przez dziecko" i P. Stefanowicz: ,.Se,lekcja dzieci a n or m a l n y c h'"

· Nadto wygłoszono szereg referatów, poświęconych wychowaniu i nau­
czaniu dzieci głucho-niemych i ociemniałych.
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. B~rdz~ ważne obrady toczyły się w sekcji wychowania dzieci moral-
nie uposledzonych; dotyczyły one profilaktyki przestępczości dzieci (sedzia
K. ~(01!1orowsk1), badań nad dzieckiem moralnie zaniedbanem <Dr T. Jaro­
szynskc), metod wychowania w- szkole specjalnej i inne.

W sekcji wychowania umysłowo upośledzonych wygłosili referaty:
p. M. Wawrzynowski (Czytanie i pisanie metodą Decroly'ego) i p. Lublinerowa,

Uczestnicy Zjazdu zwiedzili Dom Sierot Dra Korcz a ka.
Pierwszy Zjazd Naucz. Szkól Specjalnych w Polsce ma doniosłe zna­

czenie społeczno-wychowawcze; znakomicie zorganizowany pod względem
naukowym i fachowo-pedagogicznym przyczyni się niezawodnie do pogłę­
bienia i spopularyzowania sprawy wychowania dzieci anormalnych.

. Ze szkoły powszechnej do średniej. Z powszechnej szkoły średniej
przechodzi tylko mała, wybrana i przebrana gromadka. Rzadko to jednak
są wybrańcy z łaski bożej. Egzamin? Atmosfera egzaminacyjna w szkole
śrcdnej, komisja z ludzi dziecku nieznanych, wynikająca stąd depresja du­
chowa, sposób egzaminowania i tyle nowych okoliczności utrudniają pozna­
nie i wyczucie, kto jest prawdziwie i bez uprzedzeń godzin przyjęcia do
studjum średniego. Egzamin ogranicza się powszechnie do stwierdzenia
pewnych podstawowych wiadomości, ale nie myśli się nic o uzdolnieniu do
tego studjum. Charakter egzaminu nie opiera się dość organicznie o uczywo
szkoły powszechnej. Związek tych dwu szkól jest wogóle bardzo luźnv,
.a najluźniejszy chyba w ustroju szkolnictwa naszego. Niema tu organicznego
przechodzenia, ale raczej skoki.

Omawiane zagadnienie było już w r. 1908 przedmiotem rozważań
w ankiecie wiedeńskiej, We Francji Maurycy Weber zaleca uznać klasę
pierwszą średnią za klasę próbną, w niej poddać dzieci systematycznej
obserwacji i na końcu roku usunąć mniej zdolne, a zdolne wedle kierunku
uzdolnienia rozdzielać na sekcje. Austria w duchu jednolitej szkoty
w próbnych zakładach wiedeńskich przyjmuje wszystkie dzieci z przynależnych
szkól powszechnych z klasy 4-ej do obowiązkowej szkoły średniej, a według
typu uzdolnienia włącza je do 2 sekcyj W Polsce Związek Zaw. Naucz.
Pol. Szkól Sredn. w próbnych swoich szkołach przyjmuje absolwentów szkoły
powszechnej bez egzaminu wstępnego.

W Czechosłowacji państwowa komisja reformy·szkolnictwa proponuje
przyjmować uczniów szkoły powszechnej do średniej na podstawie świa­
dectwa i arkusza osobistego (karta indywidualna], w którym szkoła
powszechna charakteryzuje ucznia i zaznacza, o ile uczeń jest zdolny do
studium, Pierwszy dokument wskazuje stopień wiedzy ucznia, drugi zaś jego
inteligencję. Jeżeli szkoła powszechna nie może określić jego intelektu jako
,.bardzo zdolny", wtedy szkoła średnia podda go ocenie metodami psy­
chologicznemi, egzaminem, czy innym jakimś sposobem. Odpowiedzialność
wtedy przyjmuje na siebie szkoła powszechna. Liczba egzaminowanych przy
lakiem postępowaniu zmiejszy się i będzie 111ożna ich poznać dokładniej
i wszechstronniej. Dopuszczenie metod psychologicznych do egzaminu
wstępnego w szkole średniej uznane zostało za postęp.

Przygodnie zauważam, że przeprowadzony w I 925 psychologiczny
egzamin wstępny w szkole ćwiczeń w seminarium piotrkowskiem pozwolił
skupić w pierwszym oddziale doskonalszej jakości umysłowej dzieci, niż
w latach poprzednich.

Za wnioskiem komisj i reformy szkolnej czeskoslowackiej oświadczył
się bez zastrzeżeń wybitny psycholog dr. Cyryl Stejskal w broszurze
„K chystane reformie przijimani żactwa do primy" (Rozpravu ustavu pro
vyzkum ditiete a dorustajici mladeże I. 25). Zaleca arkusz osobisty i egzamin
psychologiczny. Warunkiem powodzenia musi być jednak podniesienie wykształ­
cenia nauczycielskiego, zabezpieczenie nauczyciela przed nieprzyjemnościami,
jakie mogą być następstwem rzetelnego wypełnienia arkusza wreszcie wyćwi­
czenie' choćby jednego z członków grona nauczycielskiego szkoły średniej
w metodach psychologicznych. · ·

Na podstawie broszury tej i wniosku komisji reformy Ministerstwo
oświaty powierzyło dr. Stejskalowi przeprowadzić psychologiczne zbadanie
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przyjętych do kilku praskich szkól średnich pierwszoklasistów. Wyniki jego
pracy mają być podstawą dalszych badań w tej ważne! sprawie. Mgr.

Selekcja dzieci, Pierwsza selekcja dzieci szkolnych pod względem
umysłowym doprowadzIa do wyłączenia młodzieży, cofniętej w rozwoju
umysłowym lub umysłowo upośledzonej. Aby tej dziatwie ułatwić naukę
i dać zadowolenie i radość w pracy i z pracy umysłowej, stworzono klasy
osobne, a potem organizuje się już umyślne szkoły. Tym sposobem nawet
z najwątlejszego materjału umysłowego społeczeństwa wydobywają możliwą
do wydobycia ilość energ]i duchowej dla szczęścia upośledzonych jednostek
i cywilizacyjnej korzyści gromad społecznych, narodowych czy nawet państwo­
wych. Ta pierwsza selekcja była wypływem uczucialudzkości (humanitatis)
dla istot upośledzonych, pokutujących za winy niepopełnione, za winy na­
tury w najszerszem znaczeniu tego słowa.

Selekcja wtóra kieruje się innerni pobudkami. Pedagogowie pragną
wydzielić z gromady normalnych dzieci wybijające się talentami czy ogólnem
uzdolnieniem, aby zająć je pracą szerszą i głebszą, niż praca umysłów nor­
malnych, dać im przez to sposobność do natężenia sił duchowych i wywo­
łania uczuć radości i zadowolenia z pokonania trudności. Ekonomiści po­
lityczni (społeczni, narodowi, państwowi) radziby wzzyskać zasoby inte­
lektualne śmietanki umysłowej ku dobru społecznemu i ku podnoszeniu cywi­
lizacji i kultury narodu i ludzkości Cel wychowawcy i cel ekonomisty-po
lityka łączą się tutaj i wspólcelowość pedagoga i polityka przeprowadza
drugą selekcję. ·

Polityk kierował się jakością talentów i wymyślił w obrębie szkoły
średniej typy jak np. klasyczny (starohumanistyczny), humanistyczny, ma­
tematyczno-przyrodniczy i t. d. Pedagog myśli o zorganizowaniu klasy
z ogólnie uzdolnionych. Obok więc klas dla dzieci normalnie rowiniętych
byłyby klasy i szkoły dzieci podnormalnych i nadnormalnych. Ameryka, Anglja
i Niemcy już dość daleko naprzód sprawę tę posunęły. Za przykładem
Zachodu poszedł w r. 1925/6 czeski pedagog prof. Chlup w Bernie mo­
rawskiem i z kilku trzecich klas wybrał najzdolniejsze uczenice i z nich utwo­
rzył wspólną klasę. Czeski zmysł polityczny pójdzie za wzorem zachodnim
i w tym względzie także, że wydobędzie i z wiejskich szkółek dzieci wy­
bitnie zdolne, choćby najbiedniejsze i umieści je w takiej szkole specjalnej
i jako "dzieciom narodu" da strawę, odzienie, mieszkanie i wykształcenie.z dokonywaniem sekcji łączą się pewne spostrzeżenia i uwagi o tzw.
cudownych dzieciach, o których przysłowie powiada: Friihe Bluthe, magre
Frucht. Wybitną zdolność okazujące dzieci mogą być w zbyt szybkim pędzie
rozwoju duchowym (jak to bywa i ze wzrostem cielesnym) albo jest to
chorobliwa przedwczesna dojrzałość. Stare doświadczenie mowi, że dzieci
nerwowe dojrzewają przedwcześnie, miewają zaiteresowania ludzi dojrzałych
i dokonują czynów nadmiernych. Amerykański psycholog Terman, zajmujący
stę tern zagadnieniem doświadczalnie już lat kilka doszedł do wniosku,
że między wysoce uzdolnionemi dziećmi odsetek cieleśnie słabych i nerwo­
wych nie jest większy niż międy młodzieżą normalną.

Czeski· pedolog Dr. Cyryl Stejskal opowiada, że znal takiego pierwszo­
klasistę, który poważnie interesował się polityką, czytał artykuły wstępne
3-4 dzienników, znał ministerstwa wszelkie od przewrotu, stosunki sil stron­
nictw i t. p. Ośmioletni ciężki neuropata z fenomenalną pamięcią udowodnił
przy badaniach w „Pedologicznym Instytucie", że wykonywa sprawnie
pamięciowo mnożenie liczb 2-cyfrowych 'przez 3-cyfrową i w -16-20 sekundach
podawał dobre wyliczenia. Męczył się się jednak bardzo szybko. W do­
świadczalni „Instytutu Pedologicznego" poznał stosunkowo wielką liczbę
dziewcząt, które wykonywały role dramatyczne ku zadziwieniu nad normalne
siły swego wieku, a były to same histeryczki. Nie odważyłby się jednak
snuć stąd wniosku, że wyróżniające się dzieci muszą być anormalne. Mgr.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szkolnica", Kraków, ulica Grzegórzecka 30.
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Międzynarodowa Liga Nowego
i · Wychowania1

).

Międzynarodowa Liga Nowego Wychowania powstała w 1921 r.
na Zjeździe w Calais. Utworzyły ją trzy działające już instytucje:
Międzynarodowe Biuro Szkól Nowych, założone w Genewiew 1899 r.
przez Ferriere'a (Bureau International des Ecoles Nouvelles) grupa
niemieckich pedagogów-reformatorów i równocześnie pionierów
pacyfizmu, których organem jest czasopismo .Jnternazionale Erzieh­
ungsrundschau" (Międzynarodowy Przegląd Wychowawczy) oraz
angielskie Towarzystwo Nowego Wychowania (New Education
Fellowship). To ostatnie związane silnie z Teozoficznem Towa­
rzystwem Wychowawczem (Theosophical Educational Trust).

W skład Ligi weszli ludzie, którzy już od szeregu lat wal­
czyli o nową szkolę jak Adolf Ferriere autor dzieła .L'ecole active"'
Paweł Geheeb, długoletni towarzysz dr Lietza, założyciela Ognisk
Wychowawczych na Wsi (Landerziehungsheim), dr Decroly, znany
psycholog i pedagog brukselski i szereg innych pracowników
różnojęzycznych i różnoplemiennych, którzy po latach trudów
i prób zjednoczyli się we wspólnem dążeniu do przeobrażenia
szkoły. Łączy! ich raczej bunt przeciwko istniejącym instytucjom,
niż wspólny jasny program. działania. Program ten powstaje i k.y­
stalizuje się w ciągu lat i jeszcze wiele w nim nieskoordynowa­
nych teoryj i sprzecznych praktyk.

Zjazd ustalił bardzo ogólnie zasady i cele Ligi, które przy-
taczam poniżej. ·

Zasady.
1. Celem istotnym wszelkiego wychowania jest przygotowa­

nie dziecka do tego, aby dążyło w życiu do realizowania 'supre­
macji ducha, trzeba zatem, aby wychowanie bez względu na to,

l) Zob. Ruch Ped. r. 1925.
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jakieby były ską~iną~ poglądy wych?wawcy, dążyło do zachowa­
nia i spotęgowania sil duchowych dziecka.

2. Należy w· wychowaniu szanować indywidualność dziecka ..
Indywidualność ta może się r_ozwijać tylko dzi_ęki dyscyp linie,
która prowadzi do oswobodzenia wewnętrznych sił dziecka.

3. Nauczanie, a właściwie ogólniej mówiąc zaprawianie do
życia powinno dać ujście _wrodzony1:1 z~in_teres~wa_niom _ <:Iziecka
to zn. tym, które budzą s1~ spontamczn~e 1 znaJdUJ'.'l <swój wyraz
w pracy ręcznej, umy?low~J, ~rtystyczne_J, ?połecz_neJ:

4. Karność osobistą I zbiorową dzieci organizują same przy
pomocy nauczyciela. Samoopanowanie i samorząd są nieodłącz­
nemi składnikami nowego wychowania.

5. Egoistyczne współzawodnictwo trzeba zastąpić przez współ­
pracę, dzięki której dziecko nauczy się indywidualność swoją
oddawać na usługi zbiorowości. · .

6, Koedukacja, którą głosi Liga, oznacza równocześnie wspólne
nauczanie i wychowanie; nie zmierza jednak do tego, aby trakto­
wac identycznie chłopców i dziewczynki, lecz pragnie umożliwić
im wzajemne wywieranie wpływów niezmiernie pożądanych .

.Cele.
l. Liga dąży do wprowadzenia swego ideału i metod do

szkól już istniejących oraz do zakładania szkół nowych w tymże celu.
2. Liga chce przy pomocy kongresów urządzanych co ·2 lata

i przez czasopisma, które wydaje, wytworzyć we wszystkich kra­
jach poczucie solidarności między nauczycielstwem i wychowaw­
cami o podobnych ideałach 1).

Zasady te wyrażone bardzo ogólnie nie narzucały zbyt ści­
słego schematu zwolennikom Nowego Wychowania. To też Nowe
Szkoły do dziś realizują ideały Ligi nie w tej samej mierze i nie
temi samemi środkami. Nie wszędzie umieją pogodzić swobodny
rozwój osobisty ucznia z uspołecznieniem całej gromady - te
dwa cele wytknięte. przez Ligę a tak trudne do osiągnięcia.

Podstawową ideją w zasadach· Ligi jest wiara w siły du­
chowe dziecka i człowieka, stąd nakaz, aby siły te kształcić i po­
tęgować. Uczeń staje się wtedy jednostką wolną, odpowiedzialną,
twórczą, realizującą w życiu własne cele z wiarą i entuzjazmem ..
Dlatego najściślejszym węzłem, łączącym wszystkich członków
to w?jna z dawnem szkolnictwem, które od wieków żyje pod
znakiem przymusu, szablonu obowiązującego, niwelującego różnice
indywidualne. Liga.Tworząc się, wchłonęła elementy bardzo różno­
rodne; zasługą jej jest, że potrafiła je jeśli nie zasymilować
i uzgodnić, to w każdym razie stworzyć im wspólny teren pracy.

1) • Czasopisma były początkowo trzy:
Pour l'Erc Nouvelle, Genewa Chenins Pcshicr 10,
The· New Era London W. C. I, Tuvlstocksquarc 11,
Das Werdente Zeilaller, Kohlgraben bel Vacha (Koln).

. Prenumerata roczna wynosi 5 franków szwajcarskich. Obecnie przybyło
Jeszcze wydanie bulgarskie i węgierskie.
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Znajdziemy w jej czasopismach i innych publikacjach ~teozoficzną
koncepcję jedni duchowej człowieka i wszechświata obok biolo­
.gicznego ujęcia roli instynktów i zainteresowań tak jak je poj­
muje Claparede, Decroly, Dewey, znajdziemy chrześcijańskie po­
jęcie wyższości ducha nad ideałem, obok starań o kulturę fizyczną
tak rozległych, że przypominają pod tym wzglęrem wychowanie
antyczne (gimnastyka, sporty. tańce), wzmocnione jeszcze wspól­
czesnemi zdobyczami terapji powietrzno-świetlanej (słońce w le­

-cie, lampa kwarcowa w czasie miesięcy bezsłonecznych).
Liga potrafiła zużytkować dla celów wychowawczych eury­

'trnikę Jacques-Dalcroze'a, badanie psychoanalityczne Freuda i Junga
metodę autosugestji Coue, Dąży ona do zacieśnienia węzłów
międzynarodowych, uprawia wybitny pacyfizm (w duchu usiłowań
Ligi Narodów), równocześnie okazuje gorącą sympatję kulturom
'narodowym, pierwiastkom rodzimym w sztuce, stroju, obycza­
jach narodów współpracujących ze sobą, wyznacza pracom ręcz­
nym ważną rolę w wychowaniu młodzieży, zaś masom pracują­

-cyrn fizycznie niesie kulturę umysłową, dąży do jaknajszybszej
·demokratyzacji, ale czci elitę duchową.

Wszystko razem może trudne do ujęcia w konsekwentny
system, ale każdy punkt posiada wartość niezaprzeczalną ..

Szkól, które realizują w większej lub mniejszej mierze hasła
Ligi, jest w tej chwili w Europie około 50. Międzynarodowe Biuro
'Szkół Nowych opracowało dokładną ich listę oraz charakterystykę·
każdej z nich. Ferriere poprzednio ustalił 30 punktów charaktery­
zujących Nową Szkołę - każda ze szkól figurujących na liście
.spełnia przynajmniej 15 z tych warunków. Lista ogłoszona zo­
stała w kwietniowym numerze kwartalnika .Pour l'Ere Nouvelle" 1).

W praktyce szkól tych znajdziemy też nieraz niezgodności,
a nawet sprzeczności. Znajdziemy w wielu szkołach system Mon­
'tessori intelektualizujący subtelnie pięcioletnie dzieci, zaprawia­
jący tak wcześnie do samokontroli umysłowej, a w innych (a nie­
.raz i tych samych) kult dla bezpośredniego, niekontrolowanego
pędu twórczego. Dla zobrazowania działalności Ligi w jej na]­
Iepszych placówkach podaję tu piękny program szkoły założonej
w tym roku przez Towarzystwo Nowego Wychowania (New Edu-
cation Fellowship) w Anglji. ··

Szkoła Koedukacyjna w Frensham Heights,
Warunki zewnętrzne. Szkoła położona jest w pięknej okolicy

na płaskowzgórzu wzniesionem 360 m. ponad poziom morza.
Obszar należący do szkoły wynosi I IO akrów; zawiera on place
do gry w football, hockey, criket, tennis, las świerkowy, sad,
·ogród warzywny i owocowy, fermę. Internat przygotowany jest
dla 100 internów (Niewielka liczba eksternów może być również
przyjęta do_ szkoły). Szkoła posiada następujące uczelnie: Iabo-

1) Na żądanie wysyła ją: Burcau International des Ecoles Gcneve. Che~in.
Peshier 10.
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ratorja przyrodnicze, sale gimnastyczne, sale do zajęć art_)'.słycznych.
warsztaty, kuźnię, oraz klasy dostosowane do nauczama poszcze-
gólnych przedmiotów. . .

Ogólny program wychowawczy. · Szkoła będzie zorgamzo­
wana jakby duża gmina, w której współpracują dzieci i personel

· nauczycielski. Wszyscy członkowie gminy będą mieli sposobność
pomagać w pracy około ogrodu i gospodarstwa dom'?wego.

Każde dziecko będzie badane i obserwowane indywidual­
nie tak, aby można dostarczyć każdemu właściwej pomocy do­
stosowanej do potrzeb jego rozwoju fizycznego, umysłowego,
moralnego. Szkoła umożliwi każdemu twórcze wyrażenie się,
rozwój inicjatywy i wyobraźni .. Sztuczne pobudzanie do pracy
przy pomocy nagród, ocen i współzawodnictwa, zastąpione będzie
przez zużytkowanie naturalnych zainteresowań dziecka w myśl
badań współczesnej psychologji. Dzieci podzielone będą na małe
grupki kierowane przez dorosłego „doradcę" Zycie ich w domu
i w szkole zbliżone będzie do życia rodziny. Chłopcy i dziewczynki
wszelkiego wieku będą żyli razem, bawili się i pracowali wspólnie
tak, aby wzrastając· w stosunkach koleżeństwa _i wzajemnego zro­
zumienia zdolnibyli w przyszłości do stosunków wzajemnych
zdrowszych i harmonijniejszych niż obecne.

Program nauki. Program przedmiotu każdego rozłożony
będzie na lat 6 i dostosowany do zaotnosci każdego dziecka i po­
ziomu, który może ono w danej dziedzinie osiągnąć.

Dział Montessori. W dziale Montessori najmłodsze dzieci
(od lat 3) wchodzą w życie szkolne. Mają wielki, dobrze wietrzony
pokój wyposażony we wszystko, co pozwala dziecku na wyro­
bienie niezależności i samoopanowania. Interni mają oprócz tego
specjalny pokój dziecięcy gdzie bawią się pod okiem dozorczyń
wykwalifikowanych w pielęgnowaniu małych dzieci.

Powietrze i słońce. Przy pomocy gier, zabaw i tańców na
świeżeni powietrzu szkoła postara się osiągnąć rezultaty zdro­
wotne podobne do tych, które osiągnięto w Szwajcarji dzięki
s:,vobo_dn~mu dziala_niu powietrza na skórę. Oprócz tego zapewnia
się dzieciom kurację .słoneczną pod kontrolą doświadczonezo le­
karza oraz naświetlania lampą kwarcową w czasie 'miesięc/ bez­
słonecznych.

Zajęcia dowolne. ~ędzie też wielki wybór zajęć dowolnych
pod kierunkiem wykwalifikowanych nauczycieli mianowicie: dra­
~atyzaCJa, fotografowame, stolarstwo, tkactwo, cyzelerstwo, intro-
ligatorstwo, roboty z .papieru i skóry, ogrodnictwo. .

Towa'.zyst~a szffol1:e, . dyskusje i wykłady.
Rozwinie się dzięki mm możliwie jaknajszersza kultura .

. Wycieczki szkoJn~. Szkoła będzie urządzała do miejsc inte­
resujących V: Anglji 1 ~a.granic~.. Historja, architektura, język
1 sztuka zw1edzan:ych m1e1sco_w<?sc1 będą przedmiotem studjów.
Szkoła przygotowuje _do egzam_mow maturalnych i uniwersyteckich
tych, ktorzy zechcą Je składac. Pozostali nie się obowiązani do
żadnych egzaminów. ·
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· · Oto wyjątki z St Christopher School, założonej przez „ The
Theosophical Trust": Dzieci wchodzą do szkoły w wieku metody
Montessori i pozostają aż do czasu, w którym przechodzą do
uniwersytetu lub do pracy zawodowej. Nie zaleca się wczesnej
specjalizacji i aż do lat 15 dzieci otrzymują szeroką kulturę ogólną
obejmującą naukę języka, czytania, pisania, literatury, historji,
geogratji, łaciny, niemieckiego, nauk przyrodniczych, śpiewu, tań­
ców i prac ręcznych, mianowicie -gotowanie, pranie, szycie,
tkanie, drukarstwo, hodowla. Naturalnie, że i tu ma zastosowa­
nie zasada wyboru przedmiotów _i rozkład pracy dostosowany do
.si! ucznia (indywidua! time table). Od I 5-ego roku życia można
już sobie zdać sprawę ze zdolności i zamiłowań każdego dziecka
i zdecydować o jego przyszłości. Od tej pory rozkład zajęć
jest najzupełniei indywidualny, zależnie od tego czy uczeń chce
się przygotować do studjów uniwersyteckich, czy też do innej
pracy i do tego według zdolności i zamiłowania.

Religja. Nauka religji jest pozawyznaniowa. Chrześcijaństwo -
: raczej mistyczne niż dogmatyczne - jest podstawą wychowania .
Istnieje również porównawcza nauka religji, która kładzie nacisk
na wielkie podstawowe ideje wspólne wszystkim wielkim religjom
światowym. W niedzielę uczniowie biorą udział w nabożeństwie
wskazanem_ przez rodziców. 1)

Nauka historji traktowana jest z punktu widzenia niędzyna­
rodowego a w geografji nauka o obcych krajach zajmuje należne
sobie miejsce. (Jest to wyłom ogromny przeciw angielskiej tradycji
nauczania, która pielęgnowała dotąd pogardliwą ingorancję całego
Continent").

Sztuka i rzemiosła stanowią ważną część programu szkol­
nego. Dziecko ma wolny wybór wśród tych, które uprawiane
w czasie godzin szkolnych, a także może pracować w godzinach
pozaszkolnych. Do tej pory uruchomione są działy następujące:
stolarstwo, tkactwo, ogrodnictwo, drukarstwo, pszczelnictwo, Io­
tografja, chów drobiu, rysunek, malarstwo. Ferma powstanie
wkrótce. W związku ie szkolą powstaje szereg warsztatów zaspaka­
jających przedewszystkiem potrzeby szkoły, a także i szerszej
klijenteli. · Ten bezpośredni kontakt dzieci i młodzieży z prawdzi­
wemi warsztatami pracy jest niezmiernie ważny dla wykształce­
nia ogólnego i dla orjentacji zawodowej. Poza tern warsztaty te
są terenem eksperymentów ekonomicznych i społecznych, zmie­
rzających do polepszenia warunków pracy i życia zatrudnionych
pracowników.

Nowe Szkoły w Anglji rozwinęły się swobodnie na angiel­
skiej tradycji· szkół na wsi. Zwyczaj umieszczania w nich dzieci
nawet bardzo małych jest w Angji dawny i rozpowszech­
niony. Wysoki stopień zamożności umożliwia i dzisiaj zachowa­
nie tego systemu. Dlatego też Nowe Szkoły, chociaż zmieniły

1) Rodzice i dzieci należą zazwyczaj do różnych sekt protestanckich jak:
anglikanie. prezbiterjanie, baptyści, metodyści i t. d.
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całkowicie kierunek dawnego, wychowania nie napotkały w roz-.
woju tych trudności, które widzimy w innych kraj~ch. .

We Francji n. p .•Ecole des Roches" zapewnia t~ż uczm_om
bardzo dobre warunki zdrowotne, rozporządza olbrzymim parkiem
i placami sportowemi, ma pracownie sto)arskie, introligato~skie
i inne, dużą bibljotekę, ma wysoko zorgamz?wany samorząd i t. d.
z powodu wysokich opiat sz~oła ~ostępna Jest t_yl½o bardzo z_a­
możnym dzieciom. Przeważnie umieszcza tam dzieci arystokracja,
która dba o wychowanie ·fizyczne i sporty, więcej niż inne sfery.
Dyrektor uzależniony od swej klijenteii nie może_ rozwinąć swo­
bodnie całkowitego programu nowego wychowania.

W Niemczech, najlepsza jakoby z Nowych Szkól, ,,Oden­
waldschule" prowadzona przez Geheeba walczy z wielkiemi tru­
dnościami finansowemi, które krępują rozwój szkoły. Duży
procent uczniów to przelotny element cudzoziemski. Oprócz
niewielkiej grupy rodziców przyjaciół szkoły nie ma ona opar-.
cia w społeczeństwie niemieckiem. Duch szkoły bardzo de­
mokratyczny, pacyfistyczny, chrześcijański, ale poz_awyznaniowy·
nie odpowiada poglądom _ bogatej burżuazji i ziemiaństwa
niemieckiego; sfery inteligencji miejskiej, które mogłyby sympa­
tyzować ze szkolą, nie mają środków na opłacenie kosztów
oczywiście bardzo wysokich, mimo skromnego trybu życia
w zakładzie i skromnych pensyj nauczycielskich. Wreszcie,
część inteligencji niemieckiej (podobnie jak socjalistyczny prole­
tarjat) chce szkoły zupełnie świeckiej, w którejby nauka religji
nie istniała w żadnej formie. Tym więc również nie odpowiada.
szkoła w "Odemwald". Niema zatem wielkich możliwości roz­
woju mimo wielu bardzo dodatnich stron, które realizują. Poło­
żona w prześlicznej podgórskiej, lesistej okolicy w księstwie .Ba­
den" mieści się w kilkunastu domkach rozrzuconych w parku.
W każdym mieszka grupa dzieci z nauczycielem względnie z jego
rodziną. Sale zajęć, wykładów, ,bibljoteka, laboratorjum, warsztaty
skoncentrowane są w jednym z· budynków, stanowiących teren
wspólnej pracy uczniów i nauczycieli. Niezmiernie rozwinięty sa­
morząd, prawdziwie koleżeńskie stosunki między dziecmi a na­
uczycielami (z . których wielu niedawno jeszcze było uczniami
s~koly) stwarz~ją atmosferę niezwyklej swobody. Podziwiali ją
nieraz zwolen1:1icy nowego wychowania zwiedzający szkoły. Jed­
n?kże przy bliższern poznaniu okazuje się rychło, że wyposaże­
~ue ~rac<;>wni_, warsztatów, bibljoteki przedstawia wiele braków·
Ja~ również__ 1. poziom n~uko_wy nauczycielstwa; braki te wyni­
ka Ją oczywiście z warunkow finansowych, o których wspomniałam ..

Reasu!11ując d~ialal?oś~ Nowych.Szkol należy stwierdzić, że
zasłużyły ~1ę_ one me~m1ernie wykazując wartość nowych metod,
wychowania I nauczania. Wszystkie ideje, które przenikają dzisiaj.
do reform_ szkolnych, tam powstały i dojrzały. Równocześnie
ok~zało się, że szko!a ~rządzona tak, aby mogla dostarczyć:
?ziecku owych szerokich_ 1 wszechstronnych możliwości rozwoju,
Jest tak kosztowna, że me może być normą szkolnictwa ogólnego,
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To pozornie heznadziejne zagadnienie możnaby może rozwiązać,
gdybyśmy się nie obawiali połączenia szkoły z instytucją nor­
malnie produkującą.

Nowe Szkoły uprawiają przeważnie w swych fermach, ogro­
dach i warsztatach marnotrawstwo ekonomiczne konieczne jakoby
ze względów pedagogicznych. Wydaje mi się, że przeciwnie: ogród,
ferma, warsztaty czy sklep, o ile istnieje przy szkole, nie powinny
być zabawką, czy modelem specjalnie skonstruowanym dla celów
szkolnych, ale instytucją prawdziwie produkcyjną, której wydaj­
ność, byłaby zapewniona przez stale pracujący personel dorosły.
Tarn też pracowałyby dzieci obserwowane i kierowane przez
specjalistów, którzy znając daną pracę jak również i potrzeby
dziecka umieliby niem pokierować należycie. Zdaje mi się, że
w tych warunkach szkoła mogłaby utrzymać charakter prac wy­
konywanych obecnie a uniknęłaby kosztów urządzania specjalnych
warsztatów. Bliski kontakt dzieci z „prawdziwą" produkcją i pracą
zawodową, o ile będzie racjonalnie zorganizowany i przeprowa­
dzony, wydaje· mi się z wielu względów niezmiernie pożądany.
Mnóstwo zagadnień dydaktycznych beznadziejnych w czterech
ścianach klasy, znalazłoby wreszcie szczęśliwe rozwiązanie. Wy­
cieczki do fabryk, do pracowni rzemieślniczych, sklepów i t. d.,
które uzupełniają dziś naukę w klasie nie mogą dać tych korzy­
ści, co stały kontakt z dobrze zorganizowanym warsztatem pracy.

Równocześnie lokal i wszelkie pomoce naukowe szkoły
mogłyby być zużytkowane dla zorganizowania pracy kuturalno­
oświatowej wśród pracowników dorosłych. Stworzenie takiego
ogniska wymagałoby zapewne współpracy pedagoga, psychologa,
socjologa i innych specjalistów i wykazałoby może niejedno zaga­
dnienie pedagogiczne lub społeczne nierozwiązalne, póki je roz­
ważamy oddzielnie, możnaby szczęśliwie rozwiązać w ognisku,
które połączyłoby umiejętnie produkcję i wychowanie,

Ale wróćmy do działalności Ligi. W sierpniu 1925 r. Liga
zwołała Kongres w Heidebergu pod hasłem: ,,Jak wyzwolić siły
twórcze dziecka". Na kongres ten zjechało z górą 450 osób:
licznie reprezentowani byli Anglicy, przeważnie członkowie „New
Education Fellowship", Amerykanie członkowie .Association For
child Study", liczne grupy i kola pracujące w Niemczech wresz­
cie przedstawiciele oficjalni i nieoficjalni około 30 krajów. Pol­
ska oficjalnych przedstawicieli nie przysłała. Przyjechało na kon­
gres kilka osób prywatnie, bez przygotowanych materjałów.

A szkoda, że nie skorzystaliśmy ze sposobności, aby na­
wiązać kontakt z dużą organizacją europejską i przedstawić zgro­
madzonym uczestnikom dorobek naszych reformatorskich teoryj
i praktyk pedagogicznych tak, jak to zrobili Czesi, Węgrzy, Buł­
garzy i inni, których praca do tej pory była nieznana zagranicą.
Trudno było o zebranie bardziej skłonne do uznania każdej ory­
ginalnej inicjatywy i rzetelnych wysiłków, gdziekolwiekby je pod­
jęto. Atmosfera wzajemnej życzliwości i zaufania panowała na
kongresie niepodzielnie. Wygłoszono bardzo wiele odczytów i re-
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feratów, które· wykazały raz jeszcze różnoro_dność elementów
wchodzących w skład Ligi. Z ogromnego materjalu k?ngresoweg:~
chciałabym wybrać i przedstawić to, co może CZ):telnikom 1!łat'-':'1c
orjentację wśród wielkiej ilości. prądów zagranicznych, niektóre
nurtują i u nas inne są nam nieznane. . . . .

Dokładne sprawozdanie z Kongresu znalezc mozna w paz-
dziernikowym numerze organów Ligi. .

W przemówieniu wstępnem Mrs. Ensor przypomniała postu­
laty wychowawcze Ligi, z któryc~ kilka _tu przytoczę ...

· l. Głosimy zupełny przewrot w dziedzinie karnosci. Samo­
opanowanie i samowychowanie ma zastąpić narzucony autorytet,
zewnętrzny rygor i kary. . . _ . . .

2. Higjetta : ciało powinno byc zdrowe, silne t pełne zy_cta.
Życie uczuciowe również powinno być zdrowe i normaln~. Nt~ch
się wypowiada· bezpośrednio w sztukach plastycznych, rytmie, tancu,
dramatyzacji, muzyce, pracach ręcznych.

l. Badanie indywidualnych potrzeb dziecka doprowadza ko­
niecznie do zerwania z masowem nauczaniem w przepełnionych
klasach, z . obowiązującym programem i nieruchomym planem~~~- . . .

Sprawozdania szkól angielskich wykazały, że ewolucja szkoły
odbywa się tam w ramach „Dalton-Plam 'u" w formie opracowa­
nej przez Miss Parkhurst lub innej 1). Korzyści tego systemu są co­
raz wyraźniejsze. Upraszcza on zagadnienie programów szkolnych,
typów szkół, obowiązujących lat nauki. Doświadczenie pokazało,
że nawet przy wolnym wyborze przedmiotów, przedmioty rze­
czywiście niezbędne siłą rzeczy wchodzą w program ucznia, gdyż
odczuwa ich potrzebę przy pracach z innego zakresu. I tak ję­
zyk angielski nie figuruje czasami w ciągu całego roku jako
oddzielny przedmiot nauki, a mimo tego uczniowie robią po­
stępy, większe niż przy systematycznej "nauce, gdyż wszystkie
prace szkolne wymagają ciągle czytania, pisania, streszczania pla­
nów, projektów, sprawozdań, · które zmuszają do jasnego i po­
prawnego wyrażania się w słowie i piśmie. Zaś przedstawienia
teatralne dają sposobność do przeżywania i analizowania utwo­
rów literatów. Geografja, historja i przyroda łączą się często
przr opracowywaniu wielu zagadnień i nauka jedna nauka
p~c1ąga za sobą koniecznoś~ pracy nad innemi. W myśl zasad
Miss_ Parkhu_r~t temat każdej pracy kilkotygodniowej ogłasza się
grupie ucz~10w wr~z z odpowiedniemi wskazówkami. Jaką rolę
w pr_a_cy tej odegr_aJą wykłady lub pokazy, dyskusje w gronie
uczrnow lub _osobiste rozmowy z profesorem, praca w bibljotece
lub laborator11:1~, wycieczka, zwiedzenie muz~um i t. d. to już
zależy całko~1c1e ?c_l danego tematu i wszystkich aktualnych i lo­
kalny~h okoh~znosc_1. Istotną rz~czą _jest to, że uczeń, który może
pracę wykonac w ciągu tygodnia me musi dostosowywać swego
rozkładu pracy do kolegów, którym potrzeba 2, 3 lub 4 tygodni,

1
) Zob. art. System Daltoński. (Ruch Ped. r. 1924).



73

ci zaś nie są zmuszeni pracować w tempie zdolniejszego ko­
legi. Możliwe też jest dostosowywanie tematu do indywidualnych
zainteresowań ucznia, który zechce go rozszerzyć i pogłębić w cza­
sie, w którym koledzy wykonają tylko minimum pracy. System
ten w różnych szkołach stosowany jest odmiennie. W niektórych
jest to tylko rozkład pracy indywidualny, mający na celu prze­
robienie obowiązującego programu, w innych tworzą się programy
indywidualne, w których zmienia się ilość, jakość lub zakres
przedmiotów.

Trzeba wiele pracy jeszcze aby tę „ technikę wolności" 'jak
ją słusznie nazwa! Ferriere opracować szczegółowo i wydosko­
nalić. Trzeba klasy zmienić w pracownie dostosowane do nauki
poszczególnych przedmiotów, trzeba stworzyć materjał umożli­
wiający uczniom samodzielną pracę, trzeba opracować odpowied­
nie podręczniki, broszury, wydawnictwa, bibljografje.

Materjał Montessori, loteryjki Decroly'ego, gry i przyrządy
opracowane przez „Institut Rousseau" (tak zw. Collection Discat)
stanowią typ pomocy szkolnych, który umożliwia już małym
dzieciom. terr rodzaj samonauczania w tempie odpowiadającem
potrzebom dziecka. Niektóre szkoły w Anglji rozwinęły ogromnie
ten dział pomocy naukowych. Nauczycielki opracowywały karty
indywidualne z ćwiczeniami arytmetycznemi i językowemi oraz
pomoce do innych przedmiotów.

Niektóre szkoły w Anglji podjęły reformy innego rodzaju
jak np. Farm School w Wendover (Bucks), Szkoła-ferma dla dziew­
cząt. Nie w klasach, ale w fermie, w jej warsztatach, na podwó­
rzu, w polu, w ogrodzie, w stajni, w kurniku, w mleczarni odbywa
się nauka. Najmniejsze dziecko znajduje tam sposobność do pracy
pożytecznej i milej. Uczenice biorą udział we wszystkich pracach
gospodarczych. Prace te odpowiadają tak bardzo zainteresowa-

. niom i zamiłowaniom dziecięcym, a rownocześnie zmuszają do
pracy cierpliwej, logicznej, przewidującej, wytrwalej, której rezul­
tat jest zawsze namacalny. Z lego podłoża pracy praktycznej wy­
rasta nauka botaniki.vzoologji, meteorologji, bakterjologji, chernji,
mechaniki, matematyki, dla których punktem wyjścia są zagad­
nienia narzucone przez życie praktyczne. Pojęcia ekonomiczne
i społeczne: kupno i sprzedaż, prawa i obowiązki jednostki i grupy
społecznej - wszystko· to .w naturalny sposób łączy się z życiem
fermy. Dzieci stykają się ciągle z . podstawowemi zjawiskami,
życiowerni jak: narodziny, rozwój, śmierć - tworzy się krzepka
odporność człowieka współżyjącego z przyrodą. Silna indywidual­
ność założycielki Miss Fry nadaje szkole wyraźny, jednolity cha­
rakter. Miss Fry założyła ją po wojnie gdy jak mówi sama: natwo­
rzyły nam się oczy na prawdy ekonomiczne i społeczne. Zrozu­
mieliśmy nareszcie w Ang!Ji wartość i godnosć pracy w chwili,
gdy spastrzegliśmyjak bliska jesteśmy ruiny".

W szkole swej, w której kształcą się dziewczęta z bardzo
zamożnych sfer angielskich, Miss Fry kładzie największy nacisk
na wychowanie społeczne, na pojęcie pracy produkcyjnej, zwią-
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zek między produkcją i konsumcją, ro1dział dóbr_ ekonornicz.,
nych i t. p. Wpaja uczenicom przekonanie, że obow1~zk1em k~ż­
dego człowieka jest wziąść udział w życiu produkcyjnern kraju.
Szkoła ta wykazała w wyższym stopniu ~iż. inne szk?łY na wsi,
wartość fermy jako terenu dla wychowania I nauczania.

Kierownik koedukacyjnej szkoły w Bedales Mr. M. O. Powell
omówił sprawę koedukacji. Wado s!reścić,_ jeg<? slow~, gdyż od­
biegają od powierzchownych frazesów, __którerni szafu Ją przeważ­
nie zwolennicy i przeciwnicy koedukacji.

Zarzuca się nieraz koedukacji, że rozbudza przedwcześnie·
zmysły i życie uczuciowe, mąci ogólny rozwój chłopców i dziew­
cząt. 1 rudna, dzieci. muszą zrozumieć, że nad instynktem seksu­
alnym trzeba panować podobnie jak nad innemi. Nie należy go
skrywać i tłumić, ale uświadomić, wyzwolić i opanować. Swoboda
ta dostępna jest tylko ludziom wolnym od zbytecznych obaw i nie­
mądrych przesądów. Czyż trzeba przypominać, że głębsza znajo­
mość życia pociąga za sobą zawsze wstrząśnienia i przewroty.
Ale tylko dzięki nim znajdziemy nową drogę do rozwoju. Tylko
mężczyzna i kobieta świadomi siebie mogą wytworzyć współżycie
bogate i szczęśliwe. Czas by crzota przestała być tylko negacją
i przeszkodą, a stała się zdrową ekspansją zdrowego życia.

Smiało jizupełnił ten temat Bertier, dyrektor „Ecole des Ro­
ches": Mówi się wiele o niebezpieczeństwie koedukacji, istnieje­
ono niewątpliwie, lecz czy nie większe jest niebezpieczetistwo, wy­
nikające z wychowania oddzielnie chłopców i dziewcząt? Czyż nie·
zniekształca się przez to wartość i. sens życia uczuciowego. Skoro
miłość jest tak potężnym czynnikiem osobowości moralnej, należy
jej się braterska opieka, aby nie rozwija/a się na ślepo i bez­
ładnie.. Przeważnie wolimy nie widzieć w szkole tej całej dziedziny
życia, w której spotykamy trudności jeszcze dużo większe niż
w wychowaniu umysłowem. Boimy się rozbudzić śmiało siły
umysłowe dziecka, bo niewierny dokąd poniosą, tern bardziej
zatrważające wydają się jego siły uczuciowe. Tylko nauczyciel
sam wolny i opanowany może śmiało: podać rękę budzącemu się
dziecku. A trzeba na to, aby potrafił się wyzwolić z przesądów,
wstydów, <;>baw,. które ?d dzieciństwa zniekształcają instynkt
seksualny I życie uczuciowe. W pracy tej nie znajdzie oparcia
u tych; kt_ór_zy bary~ad~ją s(ę w podminowanych szańcach cnoty
n~gacyJneJ I zuboż~JąceJ,. am też u tych, którzy głoszą krzykli­
wie pochwalę pełni życia;' co buja i rozlewa się, gdzie i jak
~hce - a to pozorne bogactwo okazuje się po niedługim czasie
Jałową n~dzą, ba_nkru~twem, 1:iewolą u własnych zdezorganizo­
wany~h mstynkt~w. 1 kaprysnych zachceń. Widzimy w tej
chwili w~ Francji Jak . to morfina, opium i kokaina zamykają
?State~zme _ten okres _bu1~ego nie - życia - a rozkładu. Tu jak
1 w w1el!-1 _ mnych dziedz inach nowe wychowanie nie ma i nie
może . ~mec n~ ce~u tak zw. przygotowania do życia, dzisiejszego,
do dziś obowiązujących norm i zwyczajów; wnosi ono nowe
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wartości intelektualne i uczuciowe, które niejedno przekształcą
w przyszłości.

. Wśród czcicieli bezpośredniej, nieskrępowanej twórczości
dz1ecl~a wyróżniła ~ię Mrs. Johnson, założycielka znanej szkoły
w Fairhope w Stanie Alabana w Ameryce. Wygłosiła odczyt pod
tytułem: ,, WychoJVanie jest życiem". Wychowanie to nie okres
przygotowania do życia - to życie samo. :Życie, które ma swoje
potrzeby, Zaspokojenie tych potrzeb akt u a!ny c h dziecka, to
zadanie wychowmvcy. Im lepiej zadanie to będzie spełnione, tem
lepszym okaże się też w przyszłości wiek dojrzały. Stwórzmy
dziecku możliwość życia wolnego, bogatego, pełnego radości i za­
tnteresowaii i n ie t ros z cz my się o p r zys z to ś ć, a okaże
się ona lepszą, niż gdy z myślą o niej narzucamy dzieciom po­
jęcia i prace odpowiednie dla ludzi dorosłych. Gdyby istniały
szkoty dla żab, obciuanoby tam pewnie ogony kijankom, aby ·upo­
dobnić je jaknojpredzej do żab dorosłych. Czyż nie postępujemy
podobnie. Zapominamy, ze prawdziwie rozwijająca i dysplinujqca
praca to ta, IV której 'dziecko stara się osiągnoć cel, ktćrego samo
praf!nie gorąco. Cala osobowość dziecka bierze wtedy udział w pracy,
pokonuje ono trudności, koordynuje wysiłki, praca ta zmusza je do
cierpliwości, wytrwalosci, skupienia, a osiągnięcie celu jest najwyż­
szą nagrodą. Na każdym stopniu rozwoju dziecka istnieje dosyć
rzeczy zdoltiycli wzbudzić w niem to najwyższe zainteresowanie
i pragnienie, zmuszające do pracy skupionej i radosnej. Obowiąz­
kiem JVyc/zowawcy jest czerpać tam tematy do prac szkolnych.

W Niemczech ruch pedagogiczny jest bardzo ożywiony.
Każdy z referentów niemieckich - a było ich wielu - wniósł nowe
elementy do obrad kongresowych. Przytoczę tu tylko · Albrechta
Merza ze Stuttgartu i Lamszusa z Hamburga. Polityczna i moralna
klęska Niemiec, i reakcja przeciw całej przedwojennej kulturze
niemieckiej, to. grunt, na którym wyrasta nowe życie kulturalne:
chaotyczne i gorączkowe. Biją tam ciągle w dzwon alarmowy,
wzywają do rewolucji duchowej. Na tym to gruncie wyrosła
i dojrzała niezwykła postać Albrechta Merza, architekta i wy­
chowawcy, założyciela Warsztatów w Stutgarcie (Werkhaus i Werk­
schule)..Merz jest uważany w Niemczech 'za tego, który odrodzi
niemieckie rzemiosło i sztukę stosowaną, prowadzi on też zupełnie
oryginalną pracę wychowawczą, którą przedstawi! na kongresie
z silą i talentem. Oto wyjątki z jego przemówień.

Dziecko zdrowe i nie zniekształcone stanowi jedność orga­
niczną, której siły życiowe działają zgodnie z prawami kosmicz­
nemi i wytwarzają dzieła, będące także organicznemi całościami.

. Wychowanie współczesne rozbija tę organicznosc tworzywa
dziecięcego.. Szkoła pracy nie powstrzvmata tego destrukcyjnego
ruchu, bo w ręku zesztywniałych nauczycieli stała się tylko il u­
str acją intelektualnych pojęć- przy pomocy pracy
ręcznej, a nie twórczym rozwojem elementarnych sil dziecka.

Nożycami fałszywego intelektualizmu przecięto związek po­
między człowiekiem a rytmem wszechświata i dlatego widzimy
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dziś wszędzie ludzi ciasnych, jałowych, niezdolnych do twórczego,
harmonijnego kształtowania tak, jak niegdyś mu~ial rzemieślnik
średniowieczny poddać się ogólnemu rytmowy architektury gmachu,
aby w samodzielnej pracy prze[warzać i ksz[_ałtować. twórczo pod­
dany motyw,.ni~ naruszając 11:igd,y_ harmonji całosci. . ..

Uzdolnienie do przyszłej tworczej pracy to nojwazruejsze za­
danie szkoły. Mniejsza o to czy dziecko umie lub nie umie czy-

. tać w 9-tym roku życia. Trzeba nam ludzi wrażliwych na elemen­
tarne ideje i impulsy wyrażone w utworach i zjawiskach wszech­
świata i umiejących twórczo wyrażać je w swojej pracy. Tak jak
w strzelistej katedrze gotyckiej wyraził się impuls wznoszenia się
tysięcy natchnionych i wytrwałych budowniczych. ·

Trzeba nam nie ludzi fabrykowanych. seriami, ale takich,
którzyby zasadniczy temat „człowiek" w tysięczny sposób rozwi­
jali jak „forma odlana, co żyjąc się rozwija" (gepriigte Form, die
lebend sich entwickelt-Ohoete).

Trzeba nam -ludzi nie· tyle wykształconych, co ks z tal tu­
ją cyc h.

. Warsztaty i szkoła przygotowawcza 1) w Stuttgarcie są ognis­
kiern takiej organicznej, kształtującej pracy, dzięki której intuicyjne­
impulsywne wniknięcie w świat zjawisk zastępuje intelektualny,
analizujący stosunek badacza.

Wystawa prac dziecięcych i objaśnienia tyczące ich powsta­
nia odbiegają tak bardzo od wszystkiego co przywykliśmy u wa­
żać za naukę i pracę w szkole powszechnej, że warto poświęcić
im słów kilka. Prace na temat: oset. Trzeba odczuć istotę formy,
motyw przenikający całą budowę i wyrazić to przy pomocy ja­
kiegokolwiek materjału. Oset - to element wznoszenia się i pa­
rzystości (das emporsteigende i das paarige). I oto leżą na stole
pstre i krzywe „elementy wznoszenia się i parzystości", najczęściej
długa oś z parzystemi odnogami, zrobione z gliny, patyków, gał­
ganów i t. d., mniej lub więcej smukłe· i proporcjonalne.

Przypominam sobie długi wałek gliniany, a na nim lekkie
szybko w górę biegnące odciski palców dziecięcych. Merz obja­
śniał_: .,patrzcie_ jak te. palce wesoło wytańcowują motyw, pnąc się
w gorę._ To najlepsza praca. Ten ·sam impuls wznoszenia się (der
heraufsteigende Impuls), który przenika formę ostu opanował też
rękę, która kształtowała wałek gliniany. Z zamkniętego impulsu
(aus dem geschlossenen lmpulse) kształtują dzieci formę jeża jako
to, co w sobie zamknięte, skończone. Motyw odnaleziony w for­
mach żywych odszukują także w architekturze, sprzętach naczy-
niach, formach językowych. ·'

Wyraz "m~er" to całość jednolita jak ciało skulonego jeża,
wyr_az _.lokomot,ve''. to całość rozczłonkowana podobnie jak ciało
gąsierncy. I:Jauka Języka dos~arcza niejednokrotnie sposobności
do wyrażam~ ~lementarnych impulsów. Oto utwór dziecięcy na
temat .Płom1en" ze wznoszącego się impulsu.

1) Szkoła· ta uznana jest przez władze. Kształcą się w niej dzieci od lat· 6.
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Es stclgt in die Hohc
. cs saust, cs stcigt
und wirbelt sich in die Hohc
und schmcist sich in die Hohc
juch lici 1)

A teraz motyw szerokiego rozłożenia:
Brei( lager! sich die Wiesc und kcin Windlcin weht
und alles ruhig, allcs stili und Jang und lcis ')

Te utwory dziecięce to naprawdę rytmiczne całości, w któ­
rych treść i forma złączył/ się w harmonijny organizm. Rytmiczne
tworzenie w rysunkach, modelowaniu, w ruchach, słowie, to pro­
gram wychowania, które zmierza do wewnętrznej harmonji pry­
mitywnych odczuć i impulsów. !deje Merza bliskie współczesnym
kierunkom w sztuce i w teorji sztuki w Niemczech były prze­
ważnie zupełnie niezrozumiałe dla wielu cudzoziemców zwłaszcza
Anglików i Amerykanów.

. O szkołach w Hamburgu opowiedział Lamszus. Istnieje tam
8 miejskich powszechnych szkól, które zupełnie samodzielnie
i niezależnie prowadzi personel nauczycielski. Niema tam obo­
wiązujących programów i stałego rozkładu godzin. Dzieci pracują
pojedyńczo lub grupami, które tworzą się i dobierają same. Ro­
dzice pomagają w urządzeniu i utrzymaniu szkoły i kształcą się
tam również. Scisła współpraca nauczycielstwa, rodziców i dzieci
stworzyła w środowisku robotniczem Hamburga ognisko niezwykle
intensywnej pracy kulturalnej. Władze obecne niechętne tym pla­
cówkom, wytworzonym w czasie rewolucji, nie miały odwagi
odebrać szkołom tym swobody i niezależności, gdyż ludność
sprzeciwiłaby się temu.

W przemówieniach Węgrów, Czechów, Wiedeńczyków, Ho­
_ lendrów, Bułgarów i innych też wiele było rzeczy ciekawych.
Wszędzie fermentują nowe ideje, jakby zbliżał się powszechny
przewrót szkolnictwa. W krajach, które po wojnie organizowały
swoje szkolnictwo, ideje te w większym stopniu wsiąknęły w szkol­
nictwo państwowe, niż tam gdzie istnieje długa tradycja organi­
zacji szkolnej, programów i metod jak np. we Francji.

Z Czech przemawia! Bakule nauczyciel, wychowawca, artysta,
kierownik schroniska w Pradze, z chórem dziecięcym, który wzbu­
dzi! ogólny entuzjazm. Prosto, realistycznie, bez sentymentalizmów
opowiewiedział dzieje swej pracy od chwili, gdy ją rozpoczął .

... Uczyłem wtedy obywateli tego świata, mających dopiero
lat 6. Nic prócz instynktow, obce im rozumowanie. Słowa nie
działają na nich wcale. Naprożno chciałbym przekonać Milana,

1) Wznosi się w gclrę
wznosi się i szumi
i wkręca się w górę
i rzuca się w górę
juch hei

2) Szeroko leży łąka i nie dmie żaden wiatr
i wszystko ciche, wielkie, spokojne, wszystko nieme.
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.że nie należy pędzić na oślep, zbiegając ze stromego wzgórza,
nie uwierzy, aż nie rozbije sobie nosa. Józio nie' uzna fizycznej
przewagi Franka, póki ten nie zbije go kilka razy.

Z tą samą prostotą opowiedział_ dalej jak to oddając się
całkowicie swym uczniom, dzieląc ich pr~Ce. i zaba~y wyt~orzył
wraz z dziećmi środowisko, w którem żyją I pracują z wiecznie
nowym entuzjazmem.

Chciałabym jeszcze przytoczyć kilka fragmentów z przemó­
wienia prof. Junga z Zurichu, Odczyt jego zatytułowany „Zna­
czenie podświadomości w wychowaniu indywidualnem" mia! na
celu wyjaśnienie znaczenia badań psychoanalitycznych dla wy­
chowania 1). Odczyt poprzedzony był interesującym wstępem, trak­
tującym o wychowaniu zbiorowem i indywidualnem. Zawierał­
wiele myśli sprzecznych z hasłami Ligi, które członkowie kon­
gresu będą musieli rozważyć sumiennie.

Wychowanie zbiorowe opiera się na regułach, zasadach i me­
todach. Jest ono konieczne i niczem. zastąpione być nie może.
Potrzebujemy wspólnych zasad tak jak wspólnego języka. Nadaje
ono· wszystkim uczniom pewien jednostajny charakter, ktory po­
zwala im przystosowywać się w określony sposób
do sytuacyj przewidzi a ny c h prze z system, który
im wpojono. Jeżeli dzięki temu przysporzyliśmy społeczetistwu
pożytecznych obywateli, wychowanie nie było chybione. jeżeli jed­
nak posuniemy jednostajność zbyt daleko, jeżeli pewne wartosci
zbiorowe utworzone są kosztem cennych wartosci inwywidualnych,
jest to strata dla indywiduum i dla zbiorowości.

Jednakże wychowanie zbiorowe jest konieczne, jest nieuni­
knioną konsekwencją zbiorowego życia społeczenstw i mimo naj­
gorętszego życzenia, aby cenne własciwosci indvwiduatne nie były
zduszone, nie będziemy ·mogli nigdy wyrzec się go całkowicie. Mu­
simy się też liczyć z tern, że oryginalna indywidualność nie zawsze ·
jest korzystna nawet dla samego osobnika. Wszak najsilniej opie­
rają się wychowaniu zbiorowemu dzieci dotknięte anornalją psy­
chiczną wrodzoną lub nabytą, dzieci zepsute i zdeprawowane. Dla
dziecka takiego jest rzeczą zbawienną to, że opierając się na nor­
malnej zbiorowości może sobie przyswoić pewien obowiązujqcv
szablon, dzięki któremu może się bronić skutecznie przeciw zgub­
nym właściwościom indywidualnym. Daleki jestem od mniemania
jakoby człowiek by-t w zasadzie dobry, a złość jego była też do­
~rem przez nas źle pojętem, Przeciwnie wiem, że istnieje wiele
Jed_nostek, któ1:e są tak nieszczęśliwą kombinacją tendencyj dzie­
dzicznych, że Jest pożądane dla społeczenstwa jak również i dla
nic/z samych, aby wyrzekli się wszelkiej indywidualnej oryginalności.
Z tych to względów wychowanie zbiorowe jest pożyteczne i dla
wielu osobników wystarczające. Nie powinno jednak być jedyną
zasadą wychowawczą, bo liczni są też ci, którzy potrzebują wy­
chowania indywidualnego i to o wiele troskliwszego, niż obecne.

1)'_Zob. J. Mirski. Psychoanaliza a pcdagogjn (Ruch Ped. r. 1925).
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Potrzebują go przedewszystkiem dzieci, u których zaburzenia roz­
woju intelektualnego uczuciowego nie mogą być opanowane metodą
1~yclwwania zbiorowego. Np. brak zdolności do matematyki jest
Jedną z tych właściwości umysłowych, którą należałoby otoczyć
troskliwą opieką i nie zmuszać do bezowocnych wysiłków dzieci,
dla których pewne formuły nie będą nigdy niczem więcej jaksze­
reglem niezrozumiałych zdań, wykutych na pamięć. Dzieci tak zwane
nerwowe, ktorycli postępowanie i charakter opiera się wszelkim wy­
siłkom wycho1vaivczym, wymagają zwykle cierpliwych badań, tyczą­
cych stanu obecnego i przeszłości dziecka.

I tylko dzięki tym badaniom znaleźć można drogę do wła­
ściwego oddziaływania. Nieraz przyczyny tkwią głęboko w pod­
świadomości i tylko wydobywając je na powierzchnię
ś 1v i ad om ości można na nie oddziałać. Ale jest to zabieg po­
dobny do operacji chirurgicznej, która wykonana niezręcznie może
wyrządzić szkody nieobliczalne. Dlatego też tylko specjalista psy­
choanalityk lub nauczyciel kierowany przez specjalistę może pod­
jąć się podobnej kuracji. (Tu prof jung podał kilka przykładów
ze swej praktyki).

Jak wiadomo psychoanaliza ma dzisiaj zarówno gorących
zwolenników jak i nieprzejednanych przeciwników, którzy bądź
nie przyjmują jej zasadniczych założeń tyczących podświadomo­
ści, bądź leż uważają za niewystarczającą i zawodną a Iem sa­
mem i szkodliwą obecną technikę wydobywania i interpretowa­
nia pokładów podświadomych. W każdym razie rezultaty ogólne
badań psychiatrycznych są niezmiernie ważne dla wychowawcy,
umożliwiają głębszy i szerszy pogląd na życie dziecka. Trudno
przewidzieć dzisiaj, jak dalece metody badań psychoanalitycznych
przenikną z czasem do ogólnych metod wychowawczych. Wydaje
się jednak, że jeżeli mają one rzeczywiście wartość, Io prze­
dewszystkiem jako system profilaktyki nerwowej, zatem okres
dzieciństwa powinien być· przedewszystkiem terenem ich działania.

Wiele interesujących zagadnień poruszy! też odczyt profesora
Mazeault p. I. ,,Psychologja sil twórczych"; odczyt Ferriere'a
p. t. ,,Typy psychologiczne" i referat Decroly'ego o czynnikach
wpływających na zainteresowania dziecięce.

Kończę sprawozdanie to pytaniem: czy zorganizujemy u nas
współpracę z Międzynarodową Ligą Nowego Wychowania, czy
stworzymy polski organ Nową Erę? Zdaje się, że nasz ruch pe:
<lagogiczny zasilany w swoim czasie idejami Ferriere'a, Decroły'ego
i innych pisarzy europejskich i amerykańskich posiada dzisiaj
własny charakter i odrębne wartości, które zyskałyby znowu dzięki
bliższemu kontaktowi z zagranicą a równocześnie wniosły do prac
Ligi nowe elementy. ·

Anna Oderfeldowna.
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Szkota Rabindranatha Tagorego w Szanti­
niketan.

Glównem zadaniem wychowania jest
nie \~yjaśnianie znaczenia wszystkiego, lecz
pukanie do bram ducha... "

Tagore •Wspomnienia".

Po wojnie stał się Tagore w Europie modny. Powierz­
chowna krytyka europejska osądziła wielkiego Hindusa jako ma­
rzyciela, pełnego__ kontemplacji, jako typowego _ męża wscl_1odu,
z wyżyny filozofji wschodniej patrząceg'? 1:a dązen_ia powoJen'.1E:
Europy. A przecież jest Tagore cz łowiekiern o niepowszedniej
energji i przedsiębiorczości, _jeszcz~ dziś, mim_o SW)'.Ch. lat 64_;
pisze książki, wydaje czasop1sri:a, J~st założ)'.c1elem I loerow~11-
kiem Akademji Sztuk w Kalkucie, bierze udział w pracach . hin­
duskiego· uniwersytetu w ternże mieście, nie ociąga się w ważnych
sprawach życia politycznego, a założona przezeń w r. 1901 szkoła
w Szaniiniketan jest poważnem zadaniem jego życia.

Przystąpi! Tagore do tego dzieła nie jako fachowiec- peda­
gog, lecz jako człowiek-twórca, czujący w sobie powołanie do
kształcenia i uszczęśliwiania młodych dusz dziecięcych i do ro z­
dawnictwa radości życia. Tagore kocha życie i cieszy się niem
i chce je mieć szczęśliwem. Szczęśliwym można być, rozwijając
wszystkie swe siły twórcze, by je uczynić użytecznerni ogółowi.
Toteż zasadą, na której oparł Tagore swą szkolę, jest: dać dziecku
możność rozwoju drzemiących w niem sił w sposób naturalny,
a więc nie przyspieszając, nie hamując i nie skrzywiając go, a po­
kazując młodej duszy cale piękno świata i życia.

Z własnych dochodów z książek ·i z nagrody Nobla założył
Tagore swą szkolę-internat, której jedynym nauczycielem był po­
czątkowo sam. Miał w pierwszym roku 5 uczniów, w drugim 18,
po 4 latach 60, dziś ma ich zwyż 200 i ~O sił nauczycielskich.
Szkoła oparta na zasadzie koedukacji, są więc i dziewczęta.

Jakżeż wygląda dzień ·w tej szkole? Rankie_m, przed wsch o-
- dem słońca 2.\:>sh_9Azi chór szkolny ogroa,·otaczający szkołę, bu- -
-~(.u_rQ..c~ystemi_ hy~n~}n_i uczniów j_pczęnice. Dzieci same opo-

rządza]~ s"'!'e sypial_nie, śpieszą do kąpieli, po której następują
wolne cwiczerna gimnastyczne. ·Potem każdy pozostaje krótki
czas sam, by skupić się i pomyśleć o sobie. Wspólne nabożeń­
stwo porann_e zgromadza wszystkich. Prastare pieśni podnoszą
se~ca ~łodz1eży„ Muzyką ma być przepojone całe wychowanie -
twierdzi Tagore - muzyka bowiem· jest koniecznością ducha po: ·
wszechnego człowieka kultury.

Od godz. _7-11 jest nauka, odbywająca się w czasie po-
. god)'. w ogrod~1e___p_gd d~zewami, gdzie uczniowie zasiadają gru­
pami ze swymi nalł:czycielanri-;-lu~ w czasie niepogody na kry­
tyc~ ~erandac~. ~s1ążelc używa się mało; nauka - to raczej py­
tama I odpowiedzi, dyskusja-;-wy·mrana myśli na sposób sokra---.:..._ .
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tesowy. Klasy są małe, obejmujące 8-10 uczniów, dla których
nauczyciel 'naprawdę stać się może kierownikiem i przyjacielem.
Częste wycieczki służą zbliżeniu młodzieży do przyrody i między
sobą; nigdzie bowiem nie otwierają się tak szczerze dusze mło-
dzieńcze, jak wśród wolnej przyrody. . . .

W południe obiad, przyrządzany przez uczrnow względnie
uczenice wedle ustanowionej koleji; wszelkie posługi w szkole
spełnia młodzież sama. . .

Popołudnie, zwykle bardzo gorące, poświęcone jest lżej­
szym zajęciom i rysunkom, muzyce, pracy ręcznej. Przed wie­
czorem: praca w ogr_odzie i w domu, ćwiczenia sportowe, spa­
cer i t. p. Następuje kąpiel lub mycie ciała, wspólna modlitwa
wieczorna i zebrania towarzyskie, wypełnione pieśniami, bajkami,
amatorską grą sten Tagorego; czasem sam mistrz zasiada wśród
młodzieży i czyta lub opowiada. Kolo godz. 9 chór w ogrodzie
daje znak do spoczynku; w piękne noce księżycowe ma starsza
młodzież pozwolenie na przechadzki aż do północy.

Przyroda jest jiajlepsgym p_o_d~~znikiem wedle Tagorego_._
Nie znosi on intelektualizmu .dzisiejszegQ,_D0·12 -fokff -życia~­
-ieży, wedle Tagorego, duszę dziecięcą, żyjącą jeszcze życiem nie­
świadomości, wypełniać wszelkiem p~mem.___Niechby to piękno
było wyczute tylko w zarysach, przeczute tylko intuicyjnie -
to wystarczy: zrozumienie nastąpi później z rozwojem sił umy­
słowych. Dlatego daje szkoła Tagor~go_ wiądompści tylko w .rniarę
zainteresowania młodzieży. Jedynie w najwyższych grupach daje
się pewną systematycznie ułożoną całość wiadomości, potrzeb­
nych dla kandydatów na uniwersytet w Kalkucie. By i to wyeli­
minować, przedsięwziął Tagore kroki w celu dołączenia do swej
szkoły specjalnego uniwersytetu. ·

Największy_ nacisk kładzie, Tagqre_n_!U:\'y~howanie _społeczne. _
Wzajemna tolerancja przekonań, brak_ws~eJis_~l:!,_~r_ze_s~q__Q_w co do
pochodzenia, stanów, wiary i t. p. (szkoła przyjmuje dzieci wszel-
kich kast!) i naczelna zasada: .Js.ochaj swego b!iźniegQJ - oto
główne podstawy moralnego wychowama w tej szkole. Szkolą
rządzą sami uczniowie. Samorząd uczniowski przeprowadzony
jest w najszerszych granicach. Grono nauczycielskie wybiera co­
rocznie kierownika i żyje podobnie jak uczniowie razem, ucząc
się również życia społecznego.

Tagore nie ocenia dzieci na miarę dorosłych. Uwzględnia
ich żywość, skłonność do wybryków, ich zmysł krytyczny - dla­
tego przebacza wiele rzeczy, które u nas dają powód do kar.
Stąd też kary są rzadkie w szkole Tagorego.

„Zasadą metodyczną" nauki: "Można tylko tego uczyć, co
się kocha ... " _

Tagore sam uczy języków i literatury. Godnem zapamięta­
nia jest, co mówi o nauce języka: ,,Podczas gdy uczeń dławi się
""'.ymową ~ ~ramatyką, n:1ęczy go wewnętrznie głód, a gdy wresz­
cie zbudzi się sma~; zamka apetyt..." A w in nem miejscu, mówiąc
o tern, że reguł Języka nie wolno uczyć na wielkich dziełach
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. i ż traktować jako przeżycie. Nie

poezji, powiada: "~oemat na _e :/ i ramatyki".
wolno go używać jako słownik d g_e piętno całej szkole. Jego

Indywidualność Tago~ego na ad delikatność i głębia od-
pogoda_ duch~, z_ach_wyceme _rrzyr~~;ząc wokoło niej atmosferę
czuwam? udzielają .srę mlod_zieżyl . ducha i niesko1iczoności 1).
pokoju i szczęscia i wiodąc Ją W rrainę Micha./: Friedlander.

Nauczanie literatury w seminarjach
n a u Ci y Cie Isk i C h. (Ciąg dalszy),

stosownie do założenia ogólnego ułożony zost~ł cel nau­
czania języka polskiego. Cele materjalne zostały zaniedbane na
korzyść celów formalnych. . . . , .

Czy droga, wytyczona przez g1mn~zJa Jest właściwą w za-
stosowaniu do seminarjów? Bezwzględme cele wy_ch~wawcze są
i pozostaną również na zawsze _ pier"'.szorzędne~1, Jednak czy
z równym spokojem możemy zamedbac c~le materjalne P ~ro_wam
odczuwał ten slaby punkt, kiedy we wstępie mowi : ,,naJw~zn_ieJszą
kwalifikacją zawodową nauczyciela jest dobre wychowame i wy-
k szt alce n ie o g ó 1 n e". (Str. VII). . . .

Jak. należy rozumieć to wykszta!ceme ogolne w z_akres1e
języka polskiego, tego nam program me wytłumaczył, me wy­
znaczył bowiem wogóle celów nauczania poszczególnych przed­
miotów. W „Uwagach do programu" znajdujemy tylko takie
zdania, które rnożnaby przyjąć jako pewien surogat w tym kie­
runku: .należy z wybranych utworów wydobyć jak najwięcej
pierwiastków kształcących, tkwiących w samych dziełach i w pracy
szkolnej nad niemi. Jest to możliwe nie przy pobieżnem poznaniu
każdego utworu i nie przez otrzymanie o nim wiadomości z trze­
ciej ręki, ale przy bezpośredniem i glębszern wniknięciu w świat
myśli, uczuć i obrazów, zawartych w utworze. Osiągnąć zaś to
można tylko przez bardzo dokładne poznanie treści i formy
sameg~ ~two_ru oraz jego źródeł, ukrytych w epoce i w· indywi­
dualności tworcy. Drogą, do tego wiodącą, mają być ćwiczenia,
wskazane przy lekturze podstawowej". (Str. 29).

· Z uwag_ tych, d?tyczących raczej metody niż celu nauczania,
można wywnioskować, że znowu . posta"Yiono sobie cele tylko
wyc_howawc~e JUŻ z zupelnem zamedbamern celów materjalnych;
o mch bowiem zupełnie w pr~gramie niema mowy. .

A ostatec_zna konsekwencja > - Jasna. Owo pokrewieństwo
z pr?gramem Języka polskiego, p~zejętym.z gimnazjum, najbar­
dziej pod względem _Języka polskiego uposledzonego, nie wyszło
na dobre programowi literatury w seminarjach nauczycielskich.

1
) W_edle sludjum E, Engelhardla: Rabindranath Tagore ais ·Mensch Dith·

ter und Philosoph. 1922. Sir. 424 i ,Schulreform•; Nr. J l/1925, str. 633-638.
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Serninarja są szkołami o specjalnie, wyrazrscie zarysowanych
-celach , za~o~owy_ch . - _gimnazja mają zupełną swobodę
w _okresl_amu jakości ! poziomu kształcenia swych kandydatów,
Wiedza 1.wykształcenie gimnazjalisty staje się wartością społeczną
·!ylko posred~JO przez człowieka, który je posiada -- wiedza
( wykształcen_1e se_mmarzysty jest czynnikiem społecznym, dziala­
jącyrn bezpośrednio na masy przez szkolę, w której były semi­
narzysta wypełnia urząd nauczycielski. Dlatego też nietylko wa­
lory formalne, ale i materjalne szkoły są tu równorzędne, nie­
t}dko wychowanie, ale i wykształcenie mają znaczenie decydujące,
metylko chamstwo duchowe, ale w równym stopniu i półinteli­
gencja czy ćwierćdojrzałość umysłowa mścić się będzie na ma­

.sach, na spoleczeństwie. Były gimnazjalista staje się przez wy­
kształcenie uniwersyteckie fachowcem, specjalistą, ograniczonym
do ciasnego zakresu zainteresowali i działania, - nauczyciel
przez cale życie, bez· specjalnego, systematycznego dokształcania
pozostaje uniwersalistą, ostoją i źródłem wiedzy w ośrodku swo­
jego działania.

Nie przez przeróbki więc prowadzi droga do rozwiązywania
.problemów nauczania języka polskiego w seminarjach nauczy­
cielskich. Podobnie, jak w zakresie innych przedmiotów, i tu
należy sobie dokładnie zdać sprawę z tego, do czego dążymy,
należy sobie rzeczywiście uświadomić "specjalne warunki i spe­
cjalne potrzeby seminarjów, jako szkoły zawodowej" i przystąpić
do zbudowania konsekwentnej, zamkniętej organicznie całości.

** *
Zdaje m1 się, że cele nauczania języka polskiego w zakresie

'literatury dałyby się ująć w następujące punkty:
A) pod względem materjalnym: I) wyrobić umiejętność

czytelnictwa; 2) zaznajomić z treścią arcydzieł literatury polskiej
i powszechnej; 3) dać dokładny obraz twórczości literackiej pol­
skiej w jej historycznym rozwoju i ogólne wyobrażenie o lite­
raturze powszechnej.

B) pod względem formalnym: 1) kształcić umiejętność
ujmowania zjawisk życia duchowego; 2) kształcić wyobraźnię
i smak estetyczny; 3) wpajać zamiłowanie czytelnictwa, umiło-
wanie języka i kultury narodowej. ·

Odrazu na pierwszy rzut oka uderza w powyższern sformu­
łowaniu brak szerszego ujęcia lektury z t. zw. stanowiska _wycho­
wawczego; pomijam je dlatego, że według mego zdania cele
ogólno-wychowawcze są jednolite dla całej szkoły. 'Cel np. wy­
chowania obywatelskiego przyświeca szkole jako całości,_ a więc
i przedmiotom wszystkim . bez _wyjątku. Każdy_ przed~1?t o~o­
wiązany jest służyć temu celowi w tym stopniu, w Jakim Jest
do tego zdolny; wszelkie możliwości i sposobności powinny być
tutaj wyzyskane. Że język polski posiada tych rnożli'-':ości więcej,
że dostarcza sposobności na każdym kroku, to jest Jasne i zro­
zumiale. Wypełnić ma cele ogólne, przyświecające szkole, które
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znów muszą podporządkować się celom ogqlno-:Vychowa~czym,.
przyjętym i ustalonym dla całego wychowania ,pubhcznego
w pań st wie 1). • • • • . .[Równie w programach, Jak 1 wsrod na_uczyc1elst:Va . zauwa-.
żyć się daje pewna skłonność do trakto_w~ma zagadm_ema „wy:
chowawczości" lektury w pewnym zac1esmonym za!ues1e. Cho~z'.
mianowicie o to, że lektura powinna dostarczac tylk? tak!ef
strawy duchowej, która w oddziałaniu suge~tyw~em, najbardzre]
bezpośredniem, nie mieści w sobie niebezp1ecz~nstw. UJ_e1!1nego,
a w każdym razie niepożądanego kształtowania psychiki mło­
dzieży. Pogląd taki przyjmuje, ·że wpływ lektury polega głównie
na wchłonięciu i przyswojeniu treści dzieła, uznania go półświa­
domie choćby za pewien szablon wzorowy dla życia osobniczego.
Takie - zdaje. mi się - motywy kierowały Adamczewskim,
który eliminował np. .Księg! Pielgrzymstwa" ponieważ dopro-.
wadzają do zarozumialstwa narodowego - ,,Anhellego", ponie­
waż może stworzyć nastrój apatji i bezczynu. Stanowiska tego­
nie uważam za słuszne nawet wtedy, gdybyśmy się zgodzili· na
założenia; ale i pod tym względem kwestja niezałatwiona: wycho­

. wawczość dzieła polega głównie na tern, że jest dziełem sztuki,
ż~ oddz_ialywa na nas swem pięknem, że podnosi do wyżyn.
medale_k!ch od tych, na jakich znajdowała się dusza twórcy
w chwili tworzenia. Stąd też o wyborze dzieła stanowić będzie
pr_zedewszys!kiem_ jego wartość jako dzi~ł~ sztuki ; arcydzieła są
wieczne 1 wieczrne aktualne w tern właśnie znaczeniu.

. J_eżeli sp?jrzymy_ na olbrzymi zakres dziel niedorastających
!eJ miary ~yJątkoweJ, to uważam za właściwsze odczytanie-
1 mter~re'.acJę utworu w. ~zkole wraz z nauczycielem, niż po­
zo~taw~eme g;o ,do ~amo~z1eln_ego czytania młodzieży. Bo przecie:
am Ks1ą~ am ~or~Jana JUŻ me potrafimy ukryć, schować, unie­
dostępnie. Starac się możemy tylko o to, by nie została przez nie
narażona na szwank dusza młodzieży. (!!) ·

1
. ') Drkusja: Kol. Patkowski: Zachodzi konieczność przeprowadzenia rewizji'

ce ow :vyc_~o;awczych. nauczania literatury polskiej w szkołach średnich wogóle'
w s~mmariac nauczycielskich w szczególności. Literatura · J I b ,- '

tJ!~1a;~ee J~~~~;tJ~~Y~to;~~;~~~/~l~~~~i[~~~d~[~~łmalskie~~.s ~~y:i~zo~;

1

~;
naszego stosunku do literatury roman! . . Y O pr_Z:P:owa_dze~1e rew1zJ~
głosy o wyeliminowaniu pewnych aiccyzd1ze/e't ~?[az t częsciej dają się_ słyszcc
gramu szkoły. 1 era ury romantyczne] z pro-

Wiz. Pieracki (Warszawa)• Refe t . . ·/ momentów: moment wychowawc~ C ren pcminął _Jeden z najważniejszych
jednostki, stworzenie człowieka zdiin gele~n lektury Jest po~lębienie duchowe
prowadziłoby może do wyeli~ih

11
e. 0 0 pracy społeczne]. Takie hasło do­

Kordiana, którego oddział wanie ~: a:;;a ~- lek!ury_ szkolnej wielu dzieł, np.
Pod trm kątem widzenii winien być ł~1z,1eż me J~st wychowawczo dodatnie.
czytania dla młodzieży. ozony wybor dzieł, przeznaczonych do

Kol. Klemensiewicz (Kraków) olerni . . . .wawczą literatury; uważa że byłoby~ i~u/C. z _t<1k poJętą wartością wvcho-
. Kol. Suchan (Świs!ocz) ż, da ~z zaciesmen,ie~ c~lu jej nauczanta, •

celow wychowawczych które chą P YSlosowy:~ama interpretacji lektury do
' cemy propagowac obecnie. .
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I tu, zdaje mi się, - aż śmiesznie o tern mówić - trzeba
;przyjąć umiejętnie stanowisko wobec dzieła. Zaktualizowanie
·dzie~a będ_zie punktem. ~yjś.c!a dla. rozważ~ń 'krytycznych, sta­
nowisko historyczne naświetli I ułatwi zrozurmenre go na tle epoki
czy stosunków, w których powstało.]

W określeniu szczegółowem celu do którego zmierzać winna
1ektura _w szkole ś~edniei, odróżniłem - zresztą 'sterotypowo -
dwa d~ialy: materjalny I formalny. Za pierwszy i najważniejszy
szcz_egol uważam wyrobienie umiejętności i zamiłowania czy­
telmc(wa. Uw_ażam cel ten za najważniejszy dlatego, że 1) osią­
.grnęcie go Jest wogóle warunkiem wykształcenia średniego
w każdym dziale; ze względu na przyszły urząd nauczycielski
'wychowanka seminarjum staje się specjalne ważne; 2) nauczanie
czytać i wpojenie zamiłowania czytelnictwa w szkole średniej
umożliwia samodzielny dobór właściwej, wartościowej lektury­
i umiejętne jej wyzyskanie; 3) jeszcze jest, że bez umiejętności
i bez zamiłowania czytelnictwa jednostka byłaby pozbawiona
w obecnym czasie możności pełnego, poprawnego rozwoju 1).

Na drugiem miejscu pomieszczam wśród celów materjalnych
.znajomość arcydzieł literatury. Z seminarjum winna młodzież
wynieść dokładną znajomość dziel z zakresu literatury polskiej.
Nie trzeba chyba przytaczać na poparcie i uzasadnienie tej po­
trzeby argumentów. Wartość bezpośredniego zetknięcia się
z dorobkiem naszej kultury duchowej nie wymaga · żadnych
wyjaśnień ani komentarzy. Ze odbyć się to powinno na terenie
szkoły średniej, pod kierownictwem nauczyciela, który we właściwy
sposób dostosuje wybór i pokieruje czytaniem, to również chyba
zrozumiale. Wątpliwość budzić może tylko pytanie, czy nie na­
leżałoby ograniczyć lektury w seminarjach tylko i wyłącznie do
literatury polskiej, czy celową rzeczą jest wprowadzenie litera­
iury powszechnej. W dżisiejszym programie figuruje ona w spi­
.sie lektury uzupełniającej, nieobowiązującej.

Poza wartościami wychowawczemi temi, które reprezentuje
wogóle lektura wybitnych dziel, wszystko jedno polskich, czy
obcych - podkreśliłbym znaczenie tej ostatniej jako. czynnika, ,
.rozszerzającego duchowość człowieka -,· otwierającego szersze
horyzonty - czyniącego z obywatela państwa obywatela świata.

1) Dyskusja: Kol. Patkowski (Warszawa) podkreśla znacznie umie­
jętności czytania i żąda, by wyrobienie zamiłowania do lektury stało się
.głównym celem nauczyciela języka polskiego. Zagadnienie to łączy się
z zagadnieniem metody, stosowanej w. lekturze; szkoły zaboru rosyjskiego
'nie uwzględniły tego celu, a jednak młodzież czytała z etuzjazmern. Nale­
·żaloby zastanowić się, czy przez błędne postępowanie nasze nie zabijamy
.zapału młodzieży do czytania. . .

Kol. Gliwicz (Siennica) stwicdza. że bardzo żywe zainteresowanie
książką do czytania, uległo w szkole polskiej znacznemu osłabieniu. ~!odzież

•czyta tylko rzeczy przepisane programem. Powodem tego głównym Jest prze­
-clażcnic młodzieżv pracą i za wielka ilość lektury w stosnnku do liczby
.godzin jęz. pols. ·_ Ponadto podkreślają znaczenie problemu kol. Klemen­
.siewicz, Przybyszewska i wizytator Pieracki.

\
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. . . . . I to stawienie przed oczy żywego.

Wartością JeJ sc1sl_e szko ną - ie abstrakcyjnego obrazu cza-
pomnika kultury, skon_kre~yzow~~dobywaJ· ą przez naukę historji,
sów i ludzi, który uczmowre nasi . dlb

Stąd też za punkt wyjścia dla dokonama wyboru po~ze I ylm
. ' . h raktylrnwano w programie sz rn_ y
mną drogą, n(ż to dotyc c~as P d Bielak w swoim referacie.
średniej, czy J3k, to uczynił np. r • ·1 · · o do mini­
Lektura dzi~l obcych winn~. byćlkogra111czg~!1~ os~~f:ia. wieczne,
mum powinna uwzględnić ty o arcy • . ł
dec du. ce o kulturze świata. Jasne jest, że dzieła . te wy_war y
ró\Jnieiąwpływ na twórczość literacką naszych ~u:oro:"; me_ na­
leż iednak odwracać tej zasady: o w~borze dzie a me powm~o
sta~olwić to, czy jest ono w jakimkolw1el~ tego s\owa znacz~mu
prototypem, czy priorem naszego polskiego dzieła. Albow1e1!1
kwestfa t. zw. wplywologji jest to zagadmeme nazbyt skompli­
kowane, zbyt głęboko się_ga_jące w p_sychologJę tworczosc1!
w psychologję stanów _podsw_1adomych I t. ?:• by mogło byc
wyczerpująco i z pożytkiem ujęte przez uczrnow. Wystarczą tu
ujścia schematyczne, fakty w zakresie treści, formy czy takt~r_y,
bijące wyraźnie w oczy, przez badania naukowe z całą pewnoscią
stwierdzone.

W lekturze arcydzieł obcych n_apo~ka_ się na _w!elkie trudnoś~i;
bezspr-zecznie; najważniejszą będzie n!s1~1 stopień kult~ry życio­
wej naszej młodzieży. Czy to stanowi Jednak decydującą prze­
szkodę? Do rzeczy trudnych trzeba się będzie wśród mozołu
dopracować. .

Ściśle · z lekturą łączą się, i niejako dopełniają ją przez
określenie jej wartości, cele formalne wymienione w punkcie I_. 2~
Są one zwróceniem uwagi na wartości poza-intelektualne, tkwiące
w nauce języka polskiego. Człowiek, jego życie i wzloty, jego po­
tknięcia i upadki, jego szczęście i niedole . .jego pęd ku najszczytniej­
szym ideałom ludzkości, wysiłek i niemoc stają się punktem zainte­
resowań centralnym ; - prowadzi do niego rzeczywistość, stwo­
rzona genialną silą autora. Wyobrażenie tej rzeczywistości i do-

. kladne jej wyczucie, czy odtworzenie jest koniecznym warunkiem
zrozumienia i· oceny wartości. Przygotowanie duchowości do.
po_dchwycenia pierwiastków, nadających cechę wiecznej nie­

. zniszczalności fikcji, zewnętrzna jej postać i dostosowanie harmo­
nijne formy z; treścią to dalszy etap ustosunkowania się do lektury,
oto właściwy kierunek naszego 'wysiłku dydaktycznego .

. . Pozo?taje. ~o omówienia jeszcze jeden punkt i to może
n~1111ebezp1ecz_me1szy ze wszystkich: historja literatury. Sam w sobie
n~e przedstawia on _żadnych specjalnych walorów dodatnich lub
Ujemnych, ale stal się dziś zagadnieniem ośrodkowem centralnem
~iezasluż~nie? moj~:11 zdaniem, i zupełnie niewłaściwi~. Winę teg~
1. od~ow1edztalno~c za to. wyolbrzymienie zagadnienia ponoszą
ci, kto~zy w skrajnern zaślepieniu, potępiając zupełnie słusznie
werbahz~ dotychczaso_wego nauczania w epoce zaborów, nie
dostrzegli, że popadają w drugą ostateczność metodologiczną,
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r~wnie niebez~ieczn~, Do niosącą :,,a sobą jako efekt ostateczny:
medoksztalceme, Julo rażące w wyksztalceniu średniem.

Za taką !~kę, takie niedoksztalcenie uważam nieznajomość
naszego roz~oJ~ kulturalnego i jego epok historycznych. Nie
n:ogę . zgodzie się na to, by uczeń z wykształceniem średni em
~1e orjentował się przynajmniej wśród pisarzy polskich i prądów
literackich - jedynej dziedziny, dostępnej dla niego na tym po-.
z10m1_e.. Czy tern samem odrzucam wartości bezpośredniego
~etkmęc1a się z autorami i ich dziełem? Równie nie czynię tego,
Jak nie czyni! pociągnięcia wprost przeciwnego Wóycicki czy
Nawroczyński: nie odrzucili historji literatury bezwzględnie, ogra­
niczyli tylko wiadomości historyczno-literackie ściśle do podstaw
uzyskanych przez lekturę. Rozszerzam tylko zakres: oceniając
należycie niezaprzeczone wartości lektury, chciałbym przywrócić
znaczenie ujęcia syntetycznego i opanowania go przez uczniów.
To punkt wyjścia.

Jakież argumenty przemawiają za lakiem. postępowa_niem?
. 1) Przedewszystkiem szczupły zakres lektury, jaki przezna-
czyć można na seminarjum. Syntetyczne obrazy, wysnute na tej
podstawie będą niekompletne. Ponieważ zjawiska literackie
traktowane przez szkolę średnią muszą samą siłą faklu być

~ ,,dobrane", przeto niejednokrotnie obrazy na tej podstawie wysnute
będą fałszywe. Podczas gdy pierwsze można jeszcze tolerować -
drugie jest niedopuszczalnem. Juljusz Saloni.

(Dok. nasi.)

Rezenzje.
Amelja Hamaide. Metoda Decroly. Tłum. M. Górska. Wstępem opa­

trzyła M. Lipsku-Libracltowa. Na!<!.• Naszej Księgarni'. Sp. Akc. Związku Pol.
Naucz. Szkól Powsz. Warszawa 1926. Sir. 196 + 25 tab~ic.

Książka ta stanowi pierwszą z rzędu publikacyj „8 i b I jo­
tek i dziel pedagogicznych"; jako następne ukażą się
Metodyka pierwszych lat -nauczania Dr L. Jeleńskiej i Inteligen­
cja, wola i zdolność do pracy j. W. Dawida. Już te trzy wy­
mienione dzieła wskazują. że „8 i b I jot eka" staje się poważ­
nem wydawnictwem, które niewątpliwie dodatni wywrze wpływ
na pogłębienie wykształcenia pedagogicznego licznych sfer na­
uczycielstwa, oraz na twórczość wychowawczą. Dobór dziel do­
-wodzi również, że „Bi b I j o tek a" stara się o związek między
twórczością pedagogiczną w Polsce i na Zachodzie, co niezawo­
dnie przyczyni się do ożywienia u nas myśli wychowawczej.

Książka A. Hamaide „La Methode Decroly" ukazała
się przed 4 laty w „Zbiorze nowości pedagogicznych" (Collec­
tion d'Actualitćs pedagogiques), wydawanych pod protektoratem
Instytutu Rousseau'a w Genewie. Poszczególne rozdziały książki
obejmują uzasadnienie pedagogiczne i metodyczne sposobu wy-
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chowania w szkole, znaczenie obserwacji, nau_kę c~ytania i pis~­
nia według t. zw. metody wzro~owo-ideograhczneJ, z~gadmeme
wychowania społecznego, wreszcie przykłady st??owama_ metody
Decroly'ego. Na końcu książki czytamy bard~o mte_res_uJąc~ ~o­
nografje dzieci. Praca ta jest owocem długoletmch_ prob 1 dosw1a~­
czeń w słynnej szkole nowego typu przy ul. Errnitage w Brukseh,
prowadzonej w duchu metody, opracowanej przez znakomitego
pedagoga belgijskiego Dra Decroly'ego. . .
{, ['" Podstawę "metody Decroly'ego" stanowi psychołogJ~ zabaw
(gier wychowawczych, tudzież psychologja zamteresowan. Z~o­
dnie z Dewey'em i Claparide'm, którzy podali gruntow~ą. ana!1zę
zainteresowania, tudzież jego znaczenia w wych?wamu? ~p1era
również Decroly program nauki na zainteresowaniach dz1ec1: Za­
gadnienia z życia dzieci stanowią główne ognisko, o!rnł_o którego
skupiają się i z którego w sposób naturalny wynikają zajęcia
umysłowe i fizyczne wychowanków. Jest to t. zw. ,, me t_o da
ośrodków z a i n tere sowa ń", która wyzwala w duszy dzieck a
uczucia przyjemne i staje się podnietą do wysiłku duchowego.

Przy pomocy swej metody stara się Decroly osiągnąć cel
trojaki: 1) wychować człowieka, przygotowanego do pełnienia
obowiązków w świecie dzisiejszym, a raczej do czynnego i uczci­
wego życia w przyszłości; 2) powtóre rozwinąć zdrowe siły po­
tencjonalne -dziecka, fizyczne i duchowe; 3) cel.trzeci wreszcie -
to dążność do rozwijania duszy dziecka w związku z prawdą
powszechną, z nauką bezinteresowną, z etyką ludzką.

W szkole brukselskiej dzieci żyją i' pracują jako małe spo­
łeczeństwo, w którem każde. z nich· jest odpowiedzialne za całość
i w swobodnej współpracy bierze udział w stawianiu celów i szu­
kaniu środków. Według Decrolv'ego wychowanie przenikać winien
pierwiastek społeczny, co nastąpi wtedy, gdy dziecko intereso­
wa_ć się będzie praktyczn!e ~obr~m i rozwojem wspólnoty szkol­
n~J- ~arowno_ w_ programie, Jak 1 w metodzie nauczania jest ten .
pierwiastek silnie podkreslony. Program ma na 'celu zarówno roz­
wój_ int~ligencji, · jak i przy&otowanie dziecka do życia w społe­
c~enstw1e. _Atmosferę r_uchltwego życia w tej minjaturowej gmi­
nie wytwa:za_ też mate:Jał, czerpany ze środowiska, tudzież roboty
ręczne; dzieci pomagają sobie wzajemnie i wspólnie pracują.

Dzi~c~o. jest t~ uważ_ane jako istota, mająca swoje odrębne
potrzeby t żyjące w środowisku społecznem - w rodzinie w szkole
1 w s~?łeczeń~twie. Srodowisko t~ poznaje w czasie i w prze­
st_rzem ,. poznaje przyrodę martwą 1 żywą, przetwarzanie surow­
cow, stosując z~w~ze zasadę przeżywania i działania. W szkole
p. Hamaide dzieci _ror~szają się swobodnie i pracują zgodnie
ze sw~m1 upodobaniami; to też zapewniony jest rozwój inicja-
tywy I pomysłowości, ·

. Dzieci podejmują się różnyc~ obowiązków, związanych z ży-
ciem \~ _malei, ~mm1e. J_ed_ne z nich zajmują się utrzymywaniem
czystości w salt szkolnej, inne porządkiem w szatni, wietrzeniem

\·
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klasy, regulowaniem zegara ściennego, oznaczaniem daty na ka­
lendarzu· szkolnym, gromadzeniem pomocy naukowych, żywie­
niem zwierząt; hodowanych w akwarjum, w klatkach i w. terarjum,
pielęgnowaniem roślin i t. p. Obowiązki przyjęte spełniają dzieci
ochotnie i sumiennie. W ten sposób kształci się praktycznie po­
czucie obowiązkowości i odpowiedzialności - owe najważniejsze
uczucia socjalne i etyczne, stanowiące fundament rozwoju kul­
turalnego każdego społeczeństwa.

Zaznajomienie się z poglądami i doświadczeniami pedago­
gów belgijskich, w szczególności Decroly'ego i Hamaide, będzie
dla naszego nauczycielstwa nader korzystne, tern bardziej, że mała
szkoła przy ul. Ermitage przyczynia się do ogólnej reformy szkol­
nictwa elementarnego w Belgji, Książka p. Hamaide, dostępna
teraz czytelnikom polskim w doskonałym przekładzie p. M. Gór­
skiej, tchnie gorącem · umiłowaniem dziecka i pracy wychowaw­
czej. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby z książki p. Hamaide -
jak mówi w Słowie wstępnem p. Librachowa - "powiało ku
czytelnikom tern właśnie życiem szkoły Dra Decroly'ego, atmo­
sferą, którą tam oddychają dzieci i ich wychowawcy; są to bo­
wiem rzeczy nieuchwytne, a stokroć istotniejsze, niż najlepiej
opracowany program i najściślej ujęte jego uzasadnienia".

H. R.
Z. Fedorowicz: Polska. Krajobraz i człowiek. Wypisy geograficzne.

Wyd. Arcta Warszawa I 925.
Wśród pomocy naukowych nie na ostatniem miejscu kła­

dziemy wypisy zwłaszcza geografii. Jaki mogą mieć charakter
wypisy i. jaki jest ich cel? Gdy chodz.i o szczegółową analizę
krajobrazu, o ujęcie podstawowych jego cech, wvpisy oddają
dużą usługę, zwłaszcza w wypadku, gdy zdolnoś ..:i krasomówcze
nauczyciele zawodzą. Piękna forma ujęcia w słowa widzianego
krajobrazu, ożywiona zdolnością odwórczą wielkich pisarzy lub
silą odczucia człowieka, kreślącego swe wrażenia, zawsze mocniej
działa aniżeli suchy wykład. Oe ogr a f ja jak o n a u ka o kr aj­
ob raz i e p osłu gu je się wy pi sam i, chcąc pogłębić lub
z as z czep i ć w młodzi e ż y uczuci a estetyczne 'tak
ważne dla całokształtu rozwoju psychicznego człowieka. Jak po­
wyżej podkreśliliśmy w wypisach podaje się albo wyjątki ł i te­
r .a t ur y. odtwarzające odpowiednie do treści momenty albo tei
w y c i n k i z p a m i ę t n i k ó w p o d r ó ż n i k ó w, b a d a c zy
i odkrywców.

Autor omawianych wypisów geograficznych p. t. "po Isk a.
Krajobraz i człowiek". poszedł w doborze materjalu
po wypadkowej zasadniczych kierunków, dając tak obrazki ziemi
Polski i jej kultury, odczute przez Po I a k ów, węd rui ą cyc h
po ziem i oj czy s tej, jak lei trafnie dobrane wy i ą t ki z I i­
ter at u ry pięknej - w tym ostatnim wyoadku oddając głos
takim mistrzom opisu krajobrazu polskiego jak Żeromski, Weyssen­
hoff i Reymont. Mamy jednak głęboki żal do autora, ie zupełnie
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pominął w swych wypisach „Krajobraz ~o.Iski" prof. Smoleńskiego
Warszawa 1912) i w miejsce nieraz słabiei wychod,zących c~arak:
terystyk pejsażu pióra znanych krajoznawców _me dał piękne]
i tak naukowo równocześnie przystępnie ujętej syntezy Smo-
leńskiego. . .

Może autor chciał wogóle zdała utrzymać wydawni~t""'.o
od ludzi ścisłej nauki, główny nacisk kł~dą_c. na z~gądmenta
estetyczne Ziemi Polskiej jak one się przejawiają w ltteraturze?
Chyba nie, boć spotykamy wśród nazwisk ~uto~ów, z których
dziel układano wypisy, Majewskiego, Nałkowskiego, Glogera,
Zawilińskiego, Czechowskiego. Przypuszczać · nie chcemy, _bf
autor nie znal pracy prof. Smoleńskiego. Nie wspominamy JUZ
o innych analizach krajobrazowych, których zamieszczenie w wy­
pisach może nieraz trafniej rozwiązywałoby zagadnienie kraj-
obrazu i człowieka w Polsce. ·

Nie mniej podkreślić trzeba, że autor bardzo pięknie zdołał
dobrać i ugrupować materiał ujmując tak fizjograficzną jak i kul­
turalną stronę życia Polski często dawnej z prze d 1918 rok u.
To historyczne tł o, n a którem dobrze zarysowują się
pewne niedostatki kultury polskiej dodaje wypisom jeszcze war­
tości, dzięki łatwości zastosowania ich także przy historii,
zwłaszcza przy nauczaniu młodszej dziatwy. Układ wy pi sów
jest istot n ie geograficzny. Zaczynając od Tatr poprzez
Skałki i pas fliszowych Beskidów, dochodzimy do ujęcia kraj­
obrazowego okolic Krakowa, Śląska i zagłębia węglowego. Wyż
połodniowy doskonale ujęty w swych podstawowych działach
Wyżyny Małopolskiej, Lubelskiej i Podolskiej. W tym ostatnim
wypadku autor,· odczuwając trafnie ważność dla kultury. polskiej
Lwowa zatrzymuje się dłużej przy tym grodzie, charakteryzując go
w trzech ustępach pióra : Rogowskiego (Z walk o Lwów)
Czolowskiego.

Pas ni~inny Środkowej Polski zupełnie dobrze został przez
autora podzielony, a barwne opisy krajobrazu Polesia Wołyń­
skiego _(Pruszyński), Właściwego (Weyssenhoff), Podlasia (Rey­
mont) t Mazowsza (Dygasiński) ułatwia odczucie i odtworzenie
w nasze] wyobraźni zasadniczego typu danych krajobrazów i zro­
zum_ieme "'."arunków bytu ludzi. Część zachodnia krainy Wielkich
D?lm,. gdzie nad przyrodą silniej zapanował człowiek jest odpo­
w1edn~o ~rzez autora wypisów ujęta, Nacisk na opis miast, oddanie
tętna zycia ~arszawy (A. Janowski), Łodzi (Reymont), Poznania
(Czechowski), Torunia (Przybyszewski), stopniowanie w doborze
opisów z~stalo_ dos~o_nale przez autora wyzyskane i ułożone
~et~dycz~1e. ~,e m~1e1 trafnie dobrano ustępy, ujmujące zagad­
meme Wisły 1 Gdańska.

. K~ńcowa c~ęść wypisów odnosi się do Pojezierza Mazur­
sklego 1 Płyty L1tewsk1e1; możemy tu wniknąć w ducha krainy
gdzie kultura Polski - kultura Zachodu zmaga się od wi kó '
z falą kultury Wschodniej. e w

·;
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. Krótko zbierając całość wrażeń, jakich się doznaje, czytając
~yp1sy Geograficzne Fedorowicza musi się stwierdzić, że, 1. książka
Jest dobra, 2. odda szkole polskiej tak powszechnej (do nauki
o Pol_s~e współczesne], także do historji nowoczesnej Polski) jak
średnie) duzą zasługę i 3.' w szeregu analogicznych wydawnictw
uderz~ . stara~nością doboru materjału. Tę ostatnią cechę tern
bardzre] nalezr podkreślić, że ma się mimo wszystko wrażenie,
ze autor nie Jest geografem z zawodu (zdradza to tu i ówdzie
zastosowanie nieścisłe terminologii geograficznej), a jednak potrafił
z zadania wywiązać się zupełnie dobrze.

Nie przyszłość jednak może należałoby dla tego rodzaju
prac wysunąć postulat' nie krycia się zupełnego autora w cieniu,
a le zaznaczenia swej czynuej roli w zestawieniu wypisów także
szeregiem objaśniających tekst dopisków np. niezrozumiałych,
obcych. wyrazów, czy ustalania topografii opisów i t. d.

Nie byłaby nasza analiza zupełną, gdybyśmy się jeszcze nie
zatrzymali nad i Ius tra c jam i umieszcz.onemi w wypisach.
Niestety naogól bardzo słabo wypadły z powodu jakości papieru.
A przecież autor chyba miał sposobność chociażby przeglądając
podręczniki szkolne, zauważyć, że najlepiej wszelkie ilustracje
załączać na kredowym papierze na końcu książki, jak to np. czyni
Radliński w swych książkach.

Co do doboru ilustracji wolelibyśmy mieć bardziej g eo­
gr a fi cz n e, chociażby oparte na „Obrazach Krajoznawczych"
Smoleńskiego i z silniej podkreślonym typem krajobrazowym danej
krainy. Przytem może liczniejszerni ilustracjami. należało poprzeć
opisy gór Polski, tak bardzo zróżniczkowanych morfologicznie.

A nakoniec prośba w kierunku tak p. Fedo-rowicza jak i in­
nych autorów. Chodzi przy ilustracji o podanie jej treści dokładnej
i umiejscowienia zdjęcia; a więc nie wystarczy dać obraz z podpi­
sem „Wieże wiertnicze" (str. 61 ), ale trzeba podać, gdzie
zdjęcia robione, zaznaczyć pewne dominujące szczegóły w obrazie
i podać, k to robił zdjęcie, czyją jest ono własnością. Zesta­
wiając ostatnią część naszych uwag musimy stwierdzić, te strona
ilustracyjna geografa nie może zadowolić, ani ze względu na jakość
obrazów, ani ich ilość chociaż i tu znać ze strony autora po­
niesony trud i usiłowania, którym prawdopodobnie stanęty na prze­
szkvdzle trudnośćznalezienie odpowiedniego materjalu ilustra­
cyjnego i ogromne koszta reprodukcji.

Dr. St. ·Niemcówna.

Przegląd obcych czasopism.
Czasopisma francuskie.

Socićtć Alfred Binct. Paris. Październik-Listopad 1925. - (Psychologie
de !'enfant et pćdagogie cxpćrtmcntale),

Ostatnie sprawozdania z posiedzeń Tow. Alfreda Binet'a
wykazują, że idea • współpracy międzyna~odow_ej na polu __peda­
gogji i psychologji dziecka poczyna zwyciężać 1 we Francji.
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. . d , · zemawial, jako z_apro_sz?ny gość,

Na [ednem z poste zen pr • cji swej doświadczalne]
. . f p I Dongler o orgamza .Niemiec pro • awe ? • dzenia za1·muJe naczelne

b. 1 t · d ugiego postekl~sy, w me yrue z r . Bennis z pracy amerykaóskiego
miejsce obszern~ spr~wozdaIJ~ P·omiarach inteligencji i ich za­
pedagoga R. Pmtner a, P· t. . P d esults New-York) Pinter
stosowaniu. (Intelligence tes~mgb a; . r. po~ocą testów

0

w Arne­
podaje krótko historię roZ\~OJU. a an ztt. h one znajdują za-
ryce następme omawia dziedziny, w < oryc . . .
stos~wanie. Przedewszystkiem odda_ią testy wielkie ~sl~gt p_r?
badaniu inteligencji wszelkiego rodzaju ~normalnych dzieci, a więc.
rzestępczych, ociemniałych, głucho· niemych t n~dnorm alnyc~
tszczególnie uzdolnionych). Kwestję kształcenia speCJalnego dzt~ct
nadnormalnych porusza dr Simo_n w osobnym referacie, _ktory
był wygłoszony na zjeździe „Związku m1ędzynaro?· op1ek1_ nad
dzieckiem" w Luxemburgu w 1925. Dochodzi_ w m_m dr__Simon
do wniosku, że obecnie wobec niedostatecznej znaiomos~1 praw
rozwoju intelektualnego nie należy jeszcz_e zakładać sp_eCJ_alnych
szkół dla dzieci nadnormalnych. Należy Jednakowoż usilnt~ pra­
cować nad udoskonaleniem testów inteligencji, należy wciągnąć
w tę pracę wszystkich nauczycieli, ~tórzy _styk~j~c się ciągi~
z dziećmi, mają sposobność poglębienia znajomosci p_sychologJt
dziecka i udoskonalenia metod. doświadczalnego badania rozwoju
dziecięcej inteligencji, a wtedy dopiero selekcja dzieci nadnor­
malnie zdolnych stanie się możliwą.

P. Dengler, prof. gimnazjum wiedeńskiego, przedstawia me­
tody swej wychowawczej pracy w oddanej pod jego kierownic­
two klasie doświadczalnej. W swych zamierzeniach dąży on do
osiągnięcia dwóch zasadniczych zmian w stosunku do szkoły
przedwojennej. Pierwsze, to zmiana stosunku ucznia do. nauczy­
ciela, nie walka jak dawniej, ale współpraca mają łączyć ucznia
i uczącego, a druga zmiana dotyczy zapatrywań na cel, do któ­
rego ma dążyć nauka szkolna. Rozwój wszystkich sił intelektual­
nych i moralnych u wychowanka, a nie zdobycie jakieś sumy
wiadomości ma stanowić istotne zadanie szkoły. Szkoła chce wy­
chować silne osobowości, zdolne do współżycia społecznego .

. Dla osiągnięcia tych celów stara się p. Dengler o ścisłą
współpracę domu ze szkolą. Organizuje komitety rodzicielsko­
nauczyci~l~lde, ½tóre zaj~ują się szerzeniem zasad wychowaw­
c~ych w~rod ogolu ro~z1co:V prz~z odczyty, pogadanki, rozsyła -
me specjalnych kwestJon_aquszy 1 I. p. Z pogadanek wymienia:
Jak 1!10że się wychowanie w_ szkole przyczynić do rozbudzenia
uczuc spole~z~ych? Z~aczeme osobowości. Zagadnienia płciowe

· u dzieci, H1gJ~na ~yc1a domowego. Czego żąda szkoła nowego
typu od rodziców? 1 inne. Zorganizowano też przy szkole p. Deng­
Jera porad~1ę _dla rodziców dzieci trudnych do wychowania.

Uc~mow1e w klasie p. Denglera otrzymują szeroki samo­
rząd,. ktory ich u~zy współpracy i przygotowuje do życia w spo­
łeczenstw!e. Administracja klasy, sądy, ocena postępów w nauce
pozostaw10,ne są .uczniom.
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Metoda uczenia oparta na zasadach szkoły twórczej. Każdy
nauczyciel, uczą_cy w lej klasie, obowiązuje się do prowadzenia
Jej pr~ez lat 4 1 w obrębie tego _czasu, mo~e dowolnie rozłożyć
mat_erJa_ł nauko~y s_wego przedmiotu, ograniczyć go lub rozsze­
rz_yc,. me ~tosują_c się do p_Ianu p~ństw?wego, a tylko w porozu­
m1_e~m z rnnym_1 uczącym: w tejsarne] klasie. Nadto na jeden
dzień w tygodniu rnerna stałego planu nauki. Praca tego dnia
poświęcona jest jakiemuś jednemu zagadnieniu, o którego wy­
borze decydują każdorazowo nauczyciele tej klasy. N. p. dzień
poświęco_ny je~t morzu. Na. lekcji języka ojczystego czyta się
u_twory ht~ra~loe o_ morzu,_ historyk, geogrnf, przyrodnik zajmują
s_1ę kwestjarni, ~w1ązan~m1. z morzem, kino szkolne wyświetla
film z pejzażami morskierni. Czasem znowu całodzienna nauka
ma tylko poglęb_ić wiadomości z jednej dziedziny, n. p. też w związku
z morzem: życie w morzu. Nauczyciel przyrody objaśnia warunki

· życia w morzu, a przez resztę przedpołudnia zapoznają się ucz­
niowie z formami istot żyjących w morzu, zwiedzając muzeum
przyrodnicze. Jako nowy przedmiot wprowadza do szkoły p. Deng­
Jer „kształcenie uczuć estestycznych", w odczycie swym nie daje
jednak żadnych wskazówek, w jakiej to odbywa się formie. Próbna
klasa prof. Denglera istnieje dopiero 2-gi rok, o rezultatach nic
więc jeszcze orzec nie można. /. B.

Kronika pedagogiczna.
Polskie Przyrodnicze Towarzystwo Pedagogiczne. Podczas obrad Xll

Zjazdu lekarzy i przyrodników w Warszawie w lipcu 1925. r. jedną z najliczniejszych
była Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna, obejmująca nauczycieli-przyrodników. Sta­
nowiła ona pierwszy w Polsce Zjazd nauczycieli nauk biologicznych, chemji, fizyki
i nauk pokrewnych. Wygłoszone referaty obejmowały: sprawę programu nauk
przyrodniczych: wiz. Czerwiński, Wyspiański, prof. fuliński, p. Raabe, sprawy
dydaktyczne: Jaxa-Bykowskl, prof. Hryniewiecki, prof. Szymkiewicz, sprawy
organizacyjne: p. w. Federowicz. Uczestnicy odbyli wycieczki zbiorowe do. pra­
cowni wzorowych szkolnych p. Wuttkcgo - w gimn. im Batorego, w Muzeum

. Pedagogicznem, w gim. im. Mickiewicza: Sekcja przyjęła następujące wnioski:
I. W uznaniu znaczenia. jakie dla wychowania umysłów i. charakterów mło­
dzieży mają. nauki przyrodnicze, stwierdzając znaczne wyniki, jakie w jej dzie­
dzinie uzyskało szkolnictwo polskie dzięki rozummnym zamierzeniom i owocnym
wysiłkom państwowych władz oświatowych, oraz nauczycielstwa - Sekcja Przy­
rodniczo-Dydaktyczna za nieodzową potrzebę uznaje dalsze utrwalenie nauk'
przyrodnizych i dalszy ichr rozwój ku istotnemu pożytkowi szkoły i społeczeństwa.

li. Sekcja uchwala następujące postulaty, dotyczące nauki przyrodoznawstwa:
I) ·utrzymując dotychczasowy stan pomyślny uposażenia Ilzyki w pro­

gramach szkolnych należy dążyć aby: a) Nauka meteorologji i zajęcia praktyczne
z meteorologji znalazły szersze.uwzględnienie; przy szkołach powinny być stacje
meteorologiczne drugiego stopnia, b) nauka kosmografji powinna być wyodręb­
niona od fizyki i winna stać w szkotach średnich na poziomie godnym Ojczyzny
największego astronoma.

2) -Liczbę godzin przeznaczonych na chernję, należy powiększyć. i pro­
gram tej nauki uzgodnić z programem biologji. Przyczern szcz~gólnie powinny
być uwzględnione zajęcia praktyczne. W· szl~ołach technicznych 1 przemysłowych
powinna być wykładana obowiązkowo chemia przemysłowa
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. _ . 1 winien' szczeaó!nic opiarać się na

J) Kti'r; biologji w szkołach średnic 1. po d ś .' 0·r·~ uwzalędnić szcze-. . . .. ·t · 1 pniowanie tru no CL, ' • ·'?nauce f,zylo t chernji, s osowac us W ólności. a) w gimnazjum matema-
gólne walory nauk biologicznych. szczeg 't. ·1 'gji w klasie VII-ej celem
tyczno-przyrodnicz~t~ ~ależy ·_wprowad~,c n'.t~tkę l11~;anistycz~em i klasycznem
zachowania ci,1glosct tej nauki,. b) ~ gim1.1;iz1m~ klasy VII-ej w liczbie dwuch
powinna być wprowadzona bi~log!a ogona ~ •I k'clt należy wprowadzić do
godzin tygodniowo, c).. w scrninarjach nauczycie s 1
proaramu naukę btologit ogolnCJ,

"' · · t [alncgo w licznych wy-Ili zw·iżuwszy że wykonanie programu m1111s erj
1

. dl . .
· ' J ' . J d owodu bram sra ww I pomocypadkach napotyka na zna~zn~ przeszw .Y z Pk •alnych _ Sekcja wyraża

naukowych w szkołach, również braku blbljote specJ_ 1 t . .
' · · 1- w R i o p przekonanie że s m eczncrn I mea-pod adresem Ministers wa · · · ·. · 1' b d· stale państwowe

dzownym czynnikiem usunięcia niedomagan powyższyc 1 ~ •I , . .
.dotacje okresowe dla szkól, określone dla poszczegolnych gabmetow przy pracowni.

JV Sekcja stwierdza, że brak dobrych podręczników utrudnia. n_auczanic
-pedagog~m polskim i uznaje za potrzebę palącą ogłoszenie przez Mtms_ter~two
w. R. i O. P. szeregu konkursów na ułożenie dydakt_yczn~ dobrych, a naukowo
współczesnych książek szkolnych z dziedziny nauk bfologtcanyclt.

V. Sekcja, uznając ce!owość ścisłej łącz~ości pr~cujących n_a~lw:vo, p_rzy­
.rodników polskich, zwraca się do Kasy 1111. Mtanowskiego z. prośbą,. .tb? Jako
-dodatek do wydawnictwa p. t. .Nauka polska" -. wydał~ s_p1s pr~cuiący~h nau­
kowo lekarzy i przyrodników polskich ze wskazaniem działów wiedzy I tema­
tów, nad któremi pracują.

Sekcja uważa również za niezbędne rychłe stworzenie _czasopisma perjo­
dycznego, poświęconego metodom badań i n_auczania przyrodniczego z szcrokicm
uwzględnieniem badań fizjologicznych Polski,

Sekcja wypowiada się za udostępnieniem pracownik?m naukowym _księg:o­
zbiorów zakładów badawczych polskich przez wprowadzenie wypozyczama ksią­
.żck za pośrednictwem poczty.

VI. Naucza.nie przyrodoznawstwa w szkołach powszechnych i średnich
wyłania potrzebę stworzenia dla ogromnej, rozwijającej się dziedziny działal­
ności kulturalnej odrębnej instytucji, któraby slmpiala pracę pedagogiczną ogółu
nauczycielstwa polskiego. W tym celu Sekcja stwierdza konieczność stworzenia
instytucji polskiej pedagogji przyrodniczej, l(tóra ogarniać powinna cale nauczy­
cielstwo polskie od szkól powszechnych do uniwersytetu wl,1cznie i stworzyć
.swój własny organ prasowy. Uwzględniając przytem dążność do pracy naukowej

_ wśród nauczycieli szkól średnich i powszechnych, Sekcja wyraża życzenie, aby
skupianie się· i organizowanie odbywało się kolo już istniejących towarzystw
naulwwych przyrodniczych, jak np. Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika.

VII. Sekcja przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości oświadczenie
Ministerstwa W. R. i O. P., że matury wszystkich typów szkól średnich ogólno­
ksztalcących będ,1 miały jednak,\ wartość przy wstępowaniu młodzieży na

·wszystkie bez wyjątku wydziały wszechnic polskich.
~e szczególnym naciski~m podniesiono żądanie, aby Ministerstwo

W. R. 1 O. P. przeprowadziło, iżby matury szkól średnich wszystkich typów
•dawały wstęp na Uniwersytet.

Je~nym z d?nioś_lejszych rezultatów obrad Sekcji jest powzięcie uchwały
utwo_rz~ma oq~anizaci,, któraby skupiała wszystkich nauczycieli. przyrody
1 ktoreJ zada~1em byłoby organizowanie pracy nad rozwojem dydaktyki
nauk ~rzy:odmczy~h I P:acy naukowej przyrodniczej wśród nauczycielstwa.
Orgamzaqa ta wmna s,ę oprzeć o Muzeum 1-'rzyrodnicze w Warszawie
Instytut Pedagogiczny i :row. im. Kopernika. Komisję Organizacyjną stanowią;
PP, N. ~a~be_ tprzewodmczący); N. Lukowska (sekr.): I. Kączkowski (skarbnik);
L. Rew1ensk1, G._ Wuttke z Warszawy, wiz. Fedorowicz ,i Biernacki z Wilna,
p. Jaxa-Bykowsk1 ze Lwowa i p. Kalusza z Poznania. ·

Podczas _trwania Zjazdu otwarta była Wystawa Przyrodniczo-Dydak­
!Ycz~a, ~organizowana przez Sekcję, którą zwiedziło kilka tysięcy osób
.t ktora się spotkała naogól z żywem uznaniem świata pedagogicznego.



95

Z Kola _Sekcji Kształcenia Nauczycieli w Krakowie. W dniu 15 X.
ub: r. zorgantzowat zarz_ąd Koła S. K. · N_. w Krakowie sekcję odczytową,
ktora zajęta s1,ę_ urząd~emem cyklu odczytów, mających na celu zapoznanie
nauczycielstwa_ 1 sfer, interesujących się zagadnieniami wychowania, z orga­
mzacją _szkolr11ctwa w różnych krajach i z różnemi postulatami pedagogiki
aktu~lnCJ. Wygtoszone referaty· obudziły wielkie zainteresowanie w Kra­
kowie, _o czem s:,v1adczy stale wzrastająca frekwencja. Dotychczas od­
były się następujące referaty: Dra Henryka Rowtaa: ,,O obecnych sy­
stemach kształcenia nauczycieli szkól powszechnych w Polsce i zagranicą",
Dra Leopolda Jaworskiego prof. Un. Jag.: Indiwidualizm i uniwersalizm
a nauczanie", Dra W/. Filipczyka: .,lndywid~aliści i unlwersaliści w pe­
dagogice", Dra Wandy Bobkowskiej: "Nauka historji w szkole powszech­
nej w oświetleniu obowiązujących programów". Na posiedzeniu zarządu
Koła S. ~- N. w_ Krakowie w dn, 5 XI. ub. r. omówiono zagadnienie opr a­
c o w a n I a a n k Ie ty w spr a w ie przy gotowania m I odzieży do
z a w od u n a uczycie Isk ie go, Projekt tej ankiety po opracowaniu przez
Dra Filipczyka i Chmielakówną i przyjęciu przez z -rząd Koła S. K. N. został
wysłany Głównemu Zarządowi S. K. N. w Warszawie jako materjal do
ostatecznego opracowania wspomnianej ankiety. Zarząd Koła S. · K. N.
w K_rakowie zajmuje się gorliwie na swoich zebraniach kwestią zorganizo­
wania szkoły eksperymentalnej w Krakowie, której zadaniem byłoby do
skonalenie metod wychowania i nauczania.

Materjaly i metody nowego wychowania. Pedagogowie, którzy współ­
działają w rozwoju nowych prądów wychowawczych, są przekonani, że
dotychczasowe metody wychowania dziecka miały charakter przytłumiający
i wskutek tego człowiek nic mógł rozwinąć tej ogromnej energji twórczej,
jaką jest obdarzona rasa ludzka. Każde dziecko rodzi się z utajonemi zdol­
nościami twórczemi, a wychowanie jest środkiem, umożliwiającym rozwój
zdolności twórczych. Dzieci posiadają z natury pewne cechy charakterystyczne
i siły twórcze, mogą się one rozwijać i ujawnić wówczas, jeżeli nauczyciele
zamiast mieć oczy zwrócone na program, do którego chcą dzieci dostosować,
będą dzieci studjowali. Niema antagonizmu między naturą dziecka a wy­
chowaniem, ten antagonizm jednak powstaje wtedy, jeżeli się dzieci wycho­
wuje w sposób dla nich nienaturalny. Nauczyciele szukają pomocy u psy­
chologów i innych uczonych i ciągle ulepszają swe metody. Psychologowie
stwierdzili, że dziecko w latach przedszkolnych uczy się dużo przez zabawę
i czynności. Wychowawcy przyjęli to i szkoły właśnie teraz wykorzystują tę
tę chęć dzieci do zabawy. Nową szkoła musi być miejscem, w którem roz­
wijają się wrodzone zdolności dziecka. To jest właśnie jedną z. wielkich różnic
między srarerni a nowemi szkołami, że w nowych dziecko uczy się przez własne
działanie, w starych zaś dzieci były bierne, a nauka by/a im narzucana
przez działanie nauczyciela. Szkoła musi mieć odpowiednie urządzenie
zastosowane do nowego sposobu wychowania. W nowej szkole dzieci
powinny mieć dużo przestrzeni, aby mogły swobodnie rozwijać swe zdolności.
Po drugie potrzebne są materjaly, zapomocą których dziecko mogłoby rozwi­
nąć swoją pomysłowość i ujawnić swe zamiłowania. Te materiały nie
powinny krępować dziecka. Ich użycie powinno być wielorakie, a więc
potrzebne są materjały plastyczne, któremiby dziecko mogło się posługiwać
i zapomocą których mogłoby wyrażać swe myśli i uczucia. Stosownie do
tego znajduje się w nowych szkołach wielka rozmaitość tych materjałów,
tu należą piaskownice, glina, papier, tektura, farby, zabawki, instrumenty
muzyczne, sale śpiewu, zabaw, praedstawień, warsztaty tkackie, narzędzia,
drzewo, i t. p. W ten sposób dziecko ma sposobność rozwijać swą
osobowość w sposób sobie właściwy.

Drugą zasadą nowego wychowania jest dać dziecku sposobność do wzbo­
gaccrua swej osobowości przez swobodne obcowanie z towarzyszami. Chodzi tu
przedcwszystkiern o rozwój zmysłu społecznego. Najlepszą formą społeczną
w szkole jest zorganizowanie grup dzieci, zajętych pracą dla wspólnego dobra.
Przedsiębiorą one jakiś plan i każde dziecko przyczynia się swą pracą do zrcali-
owania go.
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Naturalnie, że skoro wychowanic idzie tym torem, nie mogą ist~1ieć stale
programy nauk, ale dzieci stwarzają sobie same program, gdyż_ chodzi _tu ~ to.
aby przcdewszystkiem zaspokoić ich ciekawość. Często na~czy_c1el reag~Je ":. len
sposób na ich pytania, że prowadzi je do fabryk: warsztat?'Y 1_ na wyc1e_czk_1. .

Niektórych rzeczy muszą się dzieci uczyc na parrnęc, Jak n. p. t.1bhc~k~
mnożenia, nic zabierają się do tej pracy dopiero wtedy, gdy _sam~ odczul~ _JCJ
potrzebę. Otóż nawet taka praca, dokonana przy czynnym współudziale uczruow,
jest raczej uważana za twórczą, niż za narzuconą.

(The New Era, Nr. 24, r. 1925).
„Wiedza I Życie". Ukazał się pierwszy numer mies!ęcznilrn "W!edza

i Życie", poświęconego popularyzacji wiedzy i samokształcemu. Wydaw_mctwo
Powsz. Un. Koresp. oraz Związku Pol. Naucz. Szkól Powsz, pod redakcją Ja­
nusza Iędrzejewicra.

Wyjątkowo wykwintna szata zewnętrzna łączy się z niezmiernie intere­
sującą treścią. Wybitni uczeni polscy są współpracownikami pis11;a. W szcze­
gólności zasługuje na uwagę artykuł Wacława Sieroszewskiego o Jego podróży
do Aleksandrji, interesujący artykuł M. Zaruskiego o żeglarstwie rnorskiern, roz­
prawa prof. dra Z. Szymanowskiego o współżyciu ludzkiern i poglądach na istotę
chorób zakaźnych, badania nad inteligencją zwierząt w szczególności małp człeko­
kształtnych w opracowaniu prof. J. Wańkowskiego, subtelne rozważania w archi­
tekturze staroegipskiej prof. S. Noskowskiego, wreszcie artykuł o świeceniu or­
ganizmów roślinnych i zwierzęcych · W!. Kociejowskiego. · Redakcja: Warszawa,
Chmielna 33 m. 5.
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• Uczyć się... Niewątpliwie, lecz żyć przedewszystkiem,
·uczyć się zaś przez to życie i w związku z niem".

I. Dewey.

Szkoła a wytwórczość pracy narodowej.
Wstęp. Imperjalizm ..Miasto. Wieś. Herbart i nauczanie siedzące. Katastrofa gospo­
darcza. Szkoła twórcza jako środek ratunku. Min. W. R. i O. P. a rozwój szkoły

. współczesnej.

I. Wstęp.
Non scholae, sed vitae discimus! stare i· utarte zdanie, jedna­

kowoż treść tego zdania interpretuje się różnie, zależnie od tych,
czy innych warunków politycznych.

Przed wielką wojną głoszono to zdanie, jednakowoż władza
trzymała nauczyciela zdała od tego życia, do którego rzekomo
przygotowywać miał dziatwę szkolną. Nauczyciel był wyłącznie
tylko urzędnikiem państwowym, musiał rozumieć to życie tak,
jak je rozumiał okólnik ministerjalny. Demokratyczny ustrój repu­
blikański radykalnie zmienia ten pogląd na nauczyciela, który,
stając się obywatelem, łącznie z innymi obywatelami państwa
tworzy to życie, do którego, jako· nauezyciel przygotowuje mło­
dzież. Lecz, aby świadomie tworzyć to życie, świadomie pełnić
swą pracę zawodową, należy to życie rozumieć. Słusznie więc
pisze Dewey: ,,Aby zrozumieć, co ma robić szkoła, jakie ma
obecnie braki i jak ją udoskonalić, trzeba posiadać jasne i wy­
raźne wyobrażenie o tern, czego wymaga społeczeństwo i co
szkoła uczynić może, aby odpowiedzieć .potrzebom środowiska
społecznego". Zdanie to nabiera szczególnej wagi obecnie, kiedy
jak to. widzimy u nas i powszechnie w Europie, załamuje się
życie gospodarcze, wzrasta ilość bezrobotnych, namiętnie ścierają
się krańcowe programy polityczne. Aby więc świadomie przyjąć
i bronić tego, czy innego systemu pedagogicznego, tej czy innej
organizacji szkolnictwa, należy zdać sobie sprawę z. ewolucji
historycznej, która płynie obecnie tak burzliwym i mętnym po­
tokiem.
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Proces, który nazywamy ewolu~ją historyczną, . moż~a ro~­
patrywać z różnych punktów widzenia, z punktu w1~zem~ poll­
tycznego, społecznego, gospodarczego,.. z p~n~tu · w1~zema tak
zwanej kultury duchowej, czyli ide?logJ1. Z iak1eg? więc punktu
widzenia winniśmy · przedewszystkiem roz_p.atry_wac tę ewolucję
my - nauczyciele? Myślę, że z punktu widzenia go~podarczego.

Cóż bowiem znaczy przygotować do życia dziecko szk~ły
powszechnej, dziecko robotnika i chło~a, a ~ t,ych pr_zec1eż
warstw w przeważającej ilości składają się uczniowie szkol po­
wszechnych? Przygotować do .życia z~~czy to s_amo,. co p~zy­
gotować do pracy, do walki o byt swoj własny I s,._veJ rodziny,
Od wydajności tej pracy naszych wychowanków JUŻ w naj­
bliższej przyszłości zależeć będzie potęga i dobrobyt państwa.
Kiedy mówimy o pracy,· o organizacji tej pracy, mówimy
o ustroju gospodarczym. Pod jakim kątem widzenia należy roz-
patrywać ustrój gospodarczy państwa? · · .

Koleje żelazne, telegrafy i telefony, handel międzynarodowy,
pożyczki zagraniczne już w 19 tym w. tak ściśle powiązały państwa
europejskie, ze sobą, że ewolucja gospodarcza tych państw w jej ·
zasadniczych rysach stała się identyczna. Czyż nie widzimy np.,
że tak zwane „przesilenie gospodarcze" dotknęło. obecnie w mniej­
szym czy większym stopniu prawie wszystkie państwa europej­
skie. Samowystarczalność jest utopją nawet dla Anglji. Rozpa­
trywać więc ewolucję gospodarczą Polski należy pod kątem wi­
dzenia ewolucji tej w Europie.

Mówimy często, że życie gospodarcze nie układa się obecnie
tak, _jak_ przed wo~ną, b~dżet i redukcje nam to zbyt często przy­
p~mmaJą, r?zum_uJąc zas z punktu widzenia naukowego niepra-

. ~1dłow?, m_e w~dząc przyczyn -istotnych, niesłusznie doszuku­
Jemy się głównej ~rzy~zyny_ złego,_ czy to w działalności rządu,
~zy ~awet w orgamz~CJI politycznej państwa. Przypatrzmy się więc,'
Jak_ się układało życie gospodarcze powszechnie w Europie przed
WOJną. .

IL Imperjalizm,
Na_iisto_tni_e_iszą ce~hą XI_X V:'· jest v:zrost ludności i potrzeb.

Jakkolwiek ilość urodzin dzieci zmniejszała się, to jednakowoż
na sl_mtek wzrostu_ dobro?ytu,_ postępów medycyny, umiejętności
walk~ z chor?bam1 za\rnznem1, zaludnienie wzrastało w niesły­
ch~m~ szybkien:, tempie: Gęstość zaludnienia w państwach euro­
pejskich stała się tak .:melką, wymagania życiowe obywateli, pod
wpływe~ e_mancypaCJI klasy pracującej, pod wpływem szkoły
powszec nej wzrosły do __tego stopnia, że wszystkie te aństwa
1musz~n_e były przywozie 9° s'v!ych krajów wielkie ilości hodków
ywnosci oraz surowcow. Jeżeh Rosja Euro . 1 . d

tym względem wyjątek, to nie dl pejs ca . stanowiła P?
zboża, lecz dla tego; że rz d nakł!teĘo, że posiadała. nadmiar
golnie w centralnej Rosji ;o;iadał t ią~i~!i~Til?pad, l~tołlr,y s~cz~­
duże podatki zmuszał go d d . ne zra n ziemi,

' 0 sprze awarna po cenach niskich
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zboża, które właściwie było niezbędne dla niego i jego rodziny.
Amerykanin pozostawiał w kraju wielkie ilości zboża, kartofli,
prze!w~rzał t_o ~a mięso, masło i tern się odżywiał, chłop zaś
rosyJs!{l. ż~w1ł się prze".Vażnie tylko chlebem i kartoflami, często
w 1lo~c1 medo~~at~c~neJ: Aby więc dostarczyć swym obywate­
lo_m _mez?ędneJ_ Ilosc( z?oża i surowców, rządy zmuszone były upra­
wiac p_ohtykę imperiattstyceną, która przejawiała się pod różnemi
postaciami.

Jedni rozwinęli u siebie wielki· przemysł, wywozili fabry­
katy, a za otrzymane z obcych -państw pieniądze sprowadzali
żywnoś~. i surowce. Inni znów uprawiali politykę kolonjalną,
z kolonii dowożono za tanie pieniądze surowce, wywożono zaś
fabryk_aty. Inni jeszcze, posiadając wielką ilość pieniędzy, poży­
czał! Je, czy to obcym rządom, czy przedsiębiorstwom, a za
procenty otrzymywali surowce i zboże, często niezbędne dla
ludności tubylczej. Aby zawierać dogodne traktaty handlowe,
aby bronić swych kolonji, pożyczek, dróg handlowych morskich,
państwa europejskie zmuszone były utrzymywać wielką arrnję
i flotę wojenną, co obciążało budżet, lecz opłacało się, gdyż poli­
tyka imperjalistyczna przynosiła wielkie dochody. Rosja, która
na skutek słabego rozwoju przemysłu, nie mogła konkurować
z państwami Zachodu, utrzymywała swą armję kosztem wielkich
podatków, stąd zubożenie, a nawet nędza chłopa i robotnika,
stąd stały ferment rewolucyjny na wsi i w mieście. Imperjalizm
spowodował więc militaryzm i pokój zbrojny, a wreszcie i wojny.

Ciekawe jest, że Driault przepowiedział wojnę europej­
ską i to w podręczniku historji na klasę VIII-mą. Niemcy, pisał
Driault, są krajem bez przyszłości, przecież Liebknecht mówi, że
dla 20 miljonów ludności Niemcy nie posiadają w dostatecznej
ilości ani chleba ani surowców. Żelazną więc jest dla nich ko­
niecznością wywozić swoje wyroby, aby za otrzymane pieniądze
sprowadzać żywność. Niemcy posiadają dwa obfite źródła gospo­
darcze: Rosję i Włochy. Lecz rząd carski pod naciskiem Dumy
Państwowej zmuszony jest popierać własny przemysł, Włosi zaś
chcą zużytkować siłę wodospadów do uruchomienia swych fabryk.
Z chwilą kiedy te dwa państwa odpadną, Niemcy, pisze Driault,
zmuszone będą wypowiedzieć nam wojnę, aby odebrać nam
nasze kolonje.

Przypatrzmy się teraz, jakie zmiany zaszły powszechnie
pod wpływem imperjalizmu w mieście i na wsi.

III. Miasto.
Miasta średniowieczne były nieliczne, słabo zaludnione. Nic

dziwnego, był to okres tak zwanej samowystarczalności, pro­
dukcja tych miast obliczona była wyłącznie na rynki wewnętrzne,
na potrzeby okolicznych wło~cian. . . .

Kiedy zaczyna pracowac maszyna parowa, ktora produkuje
towary dla rynków . wszechś:Viatowych, I?iasta. zaludniają ~ię
w niesłychanie szybkiem tempie. Wzrasta liczebnie zamożne rme-
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szczaństwo, jak również inteligencja i pr~~e~arjat rob_otniczy, kt~re
to -warstwy znajdują zarobek w rozwijającym _ się _przemys!e
i handlu. Wzrasta dobrobyt. Miasta stają się osro~k1em życia
kulturalnego, ześrodkowują się ~utaj inst)'.tucje oś"".tatowe, dr~,
kuje się książki, gazety, powstają teatry I t. d. ~tasto_ nadaje
również kierunek życiu politycznemu państwa. W średniowieczu
stanem rządzącym była szl~chta, obecni~ t~ką klasą rządzącą
staje się mieszczaństwo, ponieważ wszędzie ! z_awsze. dochodzi
do władzy ta warstwa społeczna, która ~rg~mz~je życie go~po:
darcze kraju. Mieszczaństwo przy poparciu inteligencji pra_CUJąCeJ
i robotników obala wszędzie rządy absolutne, wprowadzając na­
tomiast czy to monarchję konstytucyjną, ~żY: ustrój_ :epu~likańs~i.
Przyjrzyjmy się teraz, jaki wpływ na życie I rozwoj wsi_ okazują
zmiany, które na skutek rozwijającego się przemysłu I handlu
zaszły w mieście.

IV. Wieś.
Wpływ ten był nadzwyczaj dodatni. Ludność na wsi wzrasta,

ilość zaś roli uprawnej nie powiększa się znacznie, chodzi więc
o to, aby ludność zbyteczna nie obciążała gospodarstw wiejskich,
chodzi o to, aby uniknąć gospodarstw karłowatych.

W państwach, w których rozwijał się przemysł i handel
wszechświatowy. (Anglja, Niemcy) ludność wiejska znajdowała
pracę w mieście. - ·

· Włochy, nie mając możności na skutek braku węgla roz­
winięcia własnego przemysłu, zmuszone były na szeroką skalę
uprawiać emigrację do Ameryki. -Gorzej było w Rosji Europej­
skiej. Ludność tutaj w XIX w. podwajała się co 36 lat. Miasto
rozwijało się słabo, ludność więc zmuszona była pozostawać na
wsi. W gubernjach centralnych z roku na rok w zastraszającej
ilości wzrastały gospodarstwa karłowate (bez konia), na wsi sze­
rzyła się nędza. Obliczono, że parcelacja dóbr państwowych
i prywatnych ze względu na przyrost ludności spowodowałaby
polepśzenie bytu włościan na przeciąg zaledwie lat kilkunastu.

Pod jednym jeszcze względem wygrywała wieś w państwach
uprzemysłowionych. W ludności miejskiej znajdował wieśniak
zamożnych i licznych nabywców swych produktów wiejskich,
zaprzestawał upra:,vy zboża, co naogoł przynosiło niewielkie zyski,
wytwarzał n_ato1;11ast ogr?_dow1zz_ę, mleko, masło. Otrzymując
zn~czne zyski, miał m<;1żnosc ustawicznego podnoszenia wydajności
roli. Natomiast w państwach, w których przemysł obliczony był
C? najwyżeJ na rynki wewnętrzne, w których miasta rozwijały'
?tę_ słabo, w któ~ych _ więc wie~ni~k nie posiadał zamożnych
1 h_czny~h_ nabywcow swrc~ P:Oduktow rolnych, powiększanie wy­
twórczoścl gospodarstw wiejskict, b,YłO memozltwe. Istnieje w agro­
n~n:111 tak zwane prawo zmruejszające] się wydajności .roli, Upra­
w_taJąc_ gospodarkę mtensywn~ (nawozy sztuczne, narzędzia rol­
rucze 1 t. d.), możemy, o~zyw1s~a, zwiększyć wydajność roli, lecz.
cena otrzymanych w lalo sposób produktów rolnych będzie zna-
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cznie wyższa w porów~aniu z ceną tychże produktów, otrzyma­
nych drogą gospodarki ekstensywnej. W Rosji, gdzie ceny na
zboże )Jyły niskie, gospodarka intensywna. wskutek tego prawa
była niemożliwa, .

B. Kongresów~~' zalęwana taniem zbożem rosyjskięm, zmu­
sz?na była_ prowadzić gospodarskę rolną ekstensywną. Rozwój
miast w Niemczech spowodował wysokie ceny na produkty spo­
żywcze, stąd ~yższ~ l~ult~ra rolna na Pomorzu. Przemysłowo­
handlowy kapitał niemiecki tamował rozwój przemysłu polskiego· .
na Pomorzu, który natomiast rozwijał się w b. Kongresówce ze
względu na rynki wschodnie.

· Widzimy stąd, że naogół w państwach europejskich rozwój
i dob_i:oby_t miasta powodował takiż dobrobyt wsi, natomiast słaby
rozwój miasta powodował upadek wsi. Na ziemiach jednakowoż
polskich ten bilans życiowy miasta i wsi układał się odmiepnie,
rozwój· miasta nie powodował tutaj jednocześnie rozwoju wsi, go­
spodarka wiejska intensywna. nie powstała na: skutek rozwoju
własnego przemysłu.

Na tle tych stosunków ekonomicznych rozpatrzyć należy
zagadnienia wychowawcze. Zadaniem bowiem szkoły jest dosto­
sować psychikę ludzką do warunków gospodarczych i ściśle od
nich zależnych warunków politycznych państwa 1).

Jakież więc będą wskazane metody i programy nauczania,
jeżeli życie społeczne jest zorganizowane na tych podstawach,
jak to starałem się przedstawić w najogólniejszych zarysach.

V. Herbart i "nauczanie siedzące".
Przemysł' i handel, polityka kolonjalna stały się istotą,

ośrodkiem tego życia, wielkiem i potężnem źródłem dobrobytu
narodu i państwa. Armja i flota wojenna stały na straży tego
p.zernysłu i handlu. Siłą zaś techniczną, wprowadzającą w ruch
życie społeczeństwa i państwa, stała się maszyna parowa. Ma­
szyna wytwarzała fabrykaty, poruszała koleje .i okręty, maszyna
w postaci armat i kulomiotów trzymała w posłuszeństwie ludy
podbite, podzielone na strefy wpływów handlowych.

Do tej maszyny, do tego państwa i społeczeństwa, zorga­
nizowanych pod wpływem tej maszyny;· należało dostosować •
psychikę ludzką, a zadanie to miała spełnić szkoła państwowa.
W jakim więc kierunku wobec tego urabiała ta szkoła duszę mło­
dzieńca i dziecka?

Czy kształcono w tej szkole ludzi czynu, a więc wolę?
Nie, szkoła przedwojenna, czyli tak zwana stara. szkoła była

negacją wszelkiej woli 2). Wolę urabiany wtedy, kiedy przed
społeczeństwem stoją trudne zadania do spełnienia, kiedy proces

1 Por. H. Rowid : Podstawy socjologiczne szkoły twórczej (Ruch Peda-
gogiczny r. 1925). ·

2) P. o. tern mój artykuł • W sprawie rewizji programów ministerjalnych •
.Paedagogica" dodatek do .Ogniwa" r. 1924.
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historyczny ~ie u~łada si_ę po 1:aszej myśli, kiedy niezbędny jest
stały i wielki wys1!~k zbi?roweJ w~h narodu, aby opanowac me­
przychylnie układającą się sytuację. W cza_sa_ch nowożytny~h
walka o byt układała się dla Europy zachodniej bard~o ~omysl­
nie, nie wymagała od lu~ów europejskich takich wielkich wy-
siłków woli woli zbiorową Wolę zastąpiła maszyna! .

Wystarczało częst? wysiać nielic~ne, lecz .?obrze uzb~oJone
oddziały wojska, lub kilka krążowników do Azji czy J:i-frylo, aby
trzymać w posłuszeństwie wielomilj_onowe narody, stojące na m­
skim poziomie kulturalnym i technicznym. Fabryka zas_ 'Yytwa­
rzała taką ilość tanich towarów, że ręczny przemysł miejscowy
nie był w stanie z nią konkurować. .

Od chwili, kiedy w Europie zastosowano hasło : .Iaissez
fai re, laissez passer", jedyną siłą, organizującą życ!e gospod~r­
cze kraju, stała się chęć zysku, a więc uczucia egoistyczne m~­
uspolecznionych jednostek. Nie było więc potrzeby kształcenia
uczuć sympatycznych i moralnych. Stosownie do tego_ s~lrn!a
musiała stać się zbiorowiskiem przygodnie zebranych dzieci, me
powiązanych ze sobą uczuciami sympatji zapomocą gier towa­
rzyskich, samorządu, wspólnie wykonywanych prac praktycznych
i teoretycznych. Jak kupiec prowadżił _wyłącznie dla siebie swoje
przedsiębiorstwo, tak każde dziecko wypowiadało nauczycielowi
swoją lekcję. ,

Lecz aby wybudować maszynę i puścić ją w ruch, czło­
wiek musiał posiadać wiedzę naukową i rozwinięty intelekt. Cala
więc energja szkoły była skierowana na opanowanie wiedzy nau­
kowej oraz rozwój inteligencji. Zadaniem szkoły było wykształcić
techników, oraz arrnję urzędniczą, zdolną do kierowania sprawami
wielkich państw kolonjalnych oraz przedsiębiorstw przemysłowo­
handlowych, czyli tak zwaną elitę umysłową społeczeństwa. Szkoła
średnia ogólne-kształcąca staje się instytucją, przygotowującą
młodzież do politechniki i uniwersytetu, które to szkoły otoczono
największą opieką państwa i społeczeństwa. Na szkolę powszechną
zwracan? mniej uwagi, org~n!zowano ją na modlę szkoły średniej,
nauczy~iel lud9wr był rnnrej wykształcony, gorzej uposażony,
bud:rn~i szk_ol~e 1 pomoce. nauko~e liche. Kiedy chodzi o przy­
?WOJ~me ~z1ec10m _1 młodzieży wiedzy naukowej, o kształcenie
~ntehgenci1, to_ najodpowiedniejszą postawą takiego nauczania
Jest post_a."Ya siedząca. Pedagogika starej szkoły jest pedagogiką·
nawskrós intelektualną.
. Należ:t jednakowoż zaznaczyć, że inteligencja, którą ura-

biano _w tej szkole, była inteligencją bierną. Nie wdrażano tutaj
młodz!eży ~o ~amodzieln_ego wnioskowania, nie stosowano heu­
rezy, J.ak rowm~ż samodzielnego krytycznego opracowania przez.
młodz1_e~ materjału nauk~wego. Jeżeli intelekt był tą siłą, która
w_prawia1ąc w ruch. parę 1 elektryczność, · stała się źródłem wiel­
kich zyskó_w m~tef]~lnych, to dlaczegóż urabiano w tej szkole
tylko_ 1_ntehgencJę bierną? Czyż nie stanęła ta szkoła w sprze­
cznosci sama ze sobą?
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. Aby to zr~z~mie_ć, należy sobie uświadomić, że na terenie
starej szkoły kłóciły srę ~iędzy sobą, że tak się wyrażę, dwa
momenty społeczne: konieczność przygotowania młodzieży do
pracy _na P?lu gosp_odarczem, jak również konieczność przygo­
towama w1~rnych 1 posłusznych poddanych monarchy. Jeżeli
~ pun½tu widzenia korzyści materjalnych należało rozwinąć do
Jak naJwyżs~e_go s~opma_ samodzielny, twórczy i czynny intelekt,
t~ tak rozwinięta indywldualnie wola intelektualna była niebez­
pieczna z punktu widzenia politycznego.

Klasą rządzącą była burżuazja miejska, która realizowała
swą władzę zapomocą monarchy dziedzicznego oraz rządu par­
lamentarnego. Wybory· do parlamentu przeprowadzała burżuazja
według swojej myśli, gdyż jej działalność gospodarcza była źró­
dłem dobrobytu szerokich warstw ludności. Nie wszystko jedna­
kowoż pod względem politycznym układało się pomyślnie. Pro­
letarjat, uważając, że jest pod względem materjalnym pokrzyw­
dzony, stworzy! silną parję socjalistyczną, która zwalczała ten rząd
i tego monarchę, domagając się upaństwowienia środków pro­
dukcji. Poszczególne państwa w poszukiwaniu nowych ryn­
ków zwalczały się wzajemnie. Ludy eksploatowane wzniecały
powstania. -Aby przeciwstawić się tym wszystkim silom wro­
gim, należało zespolić pod wodzą monarchy w jedną zbitą
masę psychiczną cały naród 1). Oczywista najistotniejszą silą łą­
czącą naród w jednakowo myślącą i działającą masę był zysk
materjalny, wypływający z polityki imperjalistycznej rządu; kiedy
jednakowoż ilość niezadowolonych z tej polityki gospodarczej
zaczęła rozrastać nazewnątrz i nawewnątrz państwa, przychodzi
z pomocą warstwie rządzącej szkoła z jej ideologją państwową.
Umysł ucznia samodzielny i krytyczny nie nadawał się do tak
pojętych zabiegów wychowawczych. Oto, zdaniem majem, przy­
czyna, dla której musiano ograniczyć się do urobienia inteligencji
biernej, oto przyczyna, dla której w całej pełni stosowano nau­
czanie siedzące, gdyż postawa siedząca nadaje się najlepiej do
przyjęcia obcej z zewnątrz narzuconej treści.

· Psychologja Herbarta dostosowana jest do potrzeb tej szkoły.
Jedyną treścią psychiczną człowieka są według Herbarta wyoc
brażenia, które, łącząc się, wzniecają w duszy naszej uczucia
i chcenia. Czyn więc moralny wypływa z wyobrażeń. Moralność
to wiedza, nauczał również Sokrates w chwili największego roz- ·
rostu imperjalizmu w Atenach. Psychologja Herbarta jest psy­
chologją nawskróś intelektualną, jedynym procesem właściwym
jest łączenie się wyobrażeń, uczucie i wola jest to jakoby akorn­
panjament procesu intelektualnego. Herbart nie uznaje wolnej
woli, psychologja jego jest psychologją deterministyczną. Kieru­
nek woli wychowanka nadaje nauczyciel, wszystko. zależy od
wyobrażeń, jakie nauczyciel. zapomocą wykładu i podręcznika

I) P. o tern mój artykuł • W sprawie kształcenia osobowości dziecka"
.Szkoła i Nauczyciel" r. 1925 Nra 8-10.
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przyswoi umysłowości dziecka. Aby wyobrażenia_ pożyte~zne
z punktu widzenia ideologji państwowej w . umyśle ~łodz1eży
i dziecka w procesie apercepcji zebrać, zespohc, utrwalić, propo­
nuje Herbart stopnie formalne i koncentrację i:iauczan_ia. Her~a~t
jakoby zwraca się do warstwy rząd~ącej, mówiąc: ,,me obawiaj­
cie się warstw społecznych, występujacych prz~c1-:vl_rn wam wrog?,
psychika ludzka jest zdeterminowana, zorgamzUJC!e szkołę pan­
stwową, starajcie się p~zys~oić mlo~z!eży ,~dpo_w1e?me ".'yobra­
żenia, a napewno urobicie Ją po swojejmyśli, Nic więc ~z1wnego,
że pedagogika ~erbart_a była tak p_opi~rana przez ministerstwa,
Czyż nie dla tej samej przyczyny również popularną była meta-
fizyka i dialektyka Hegla? . · .

Teorja zwykle przystosowuje się do potrzeb życia: F. A.
Lange nie może zrozumieć, że Herbart, który tak dobrze obser­
wował życie, tak trafnie ujmował filozoficznie, mógł stworzyć

· psychologję, która przeczy rzeczywistości, która „wylew~ z wa­
nienki wraz z wodą i dziecko". Psychologja i pedagogika Her­
barta staje się jednakowoż zrozumiała pod kątem widzenia wy­
mogów, które stawiała szkole ówczesna struktura i dynamika
gospodarcza i polityczna.

Kiedy pod wpływem konfliktów międzynarodowych na polu
polityki imperjalistycznej wybuchła . wielka wojna, kiedy armja
niemiecka, austrjacka i rosyjska, w większym czy mniejszym
stopniu szkolone zapomocą pedagogiki Herbarta, odmówiły swym

· rządom posłuszeństwa, załamała się teorja Herbartowska, zban­
krutowała stara szkoła, z jej wyłącznie biernym intelektualizmem,
z jej siedzącem nauczaniem. Rozwiało się złudzenie, że apercepcja
jest to jedynie proces łączenia się i przetwarzania, podanych z ze­
wnątrz umysłowości wyobrażeń. Ideologja państwowa przyjmo­
wała się umysłowością ludzką, nie według praw, ustanowionych
przez Herbarta, lecz dlatego, że nie stała w sprzeczności z naj­
żywotniejszemi interesami szerokich warstw ludności: polityka
gospodarcza monarchy stwarzała dobrobyt tych mas. Kiedy do­
brobyt _ten pod wpływem wojny, jak również przyczyn, na które
wskazuję w następnym rozdziale, zachwiał się, załamała się jedno­
cześnie ideologja, tak starannie urabiana przez szkolę państwową.
Je~eli obecnie utrzymuje1_11y, że apercepcja· jest to postrzeganie,
ktor~go charakter c~łkow1c1~ lub w rysach zasadniczych określają
w pierwszym rzędzie raczej wrodzone tendencje układu nerwo­
wego, niż właś~_iwośc_i . samej rzeczy postrzeganej, jeżeli dalej
~waż>'my, że najistotniejszą taką tendencją biologiczną człowieka
J~St mstynl~t utrzy~ania si~bie i swej rodziny przy życiu, a więc
m~zbędny_ Jest pewien ~topień _dobrobytu, to musimy konsekwen­
tm~ uznac, _że wszelka. 1d~ologia podawana w szkole, załamie się,
o ile t_em_u mstynktow_1 r_ue będzie w pierwszym rzędzie służyć.
,,~czyc się... N1e_wą~phw1e,. lecz żyć przedewszystkiem, uczyć się
~as przez_ to życ1~ 1 w związku z niem". Zadaniem więc szkoły
Jes~,~robić psychikę ludzką tak, aby człowiek stał się zdolnym
wyjsc obronną ręką z upadku, w który. stacza się 'życie gospo-
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d~rcze najwięcej ~przemy_słowio_nych krajów Europy. z tego punktu
widzenia z:ozum1~łem s1~ staje, dlaczego, jak na to wskazuje
L. Zarzecl~1, reakcja przec1-:vko szkole herbatowskiej jest najwię­
ksza w Niemczech. Uprawiać obecnie pedagogikę Herbaria jest
to budowac na piasku. M. Orlow.

(Dok. nasi.).

Naucz a n i e literatury w s e rri i n a rj ac h
nauczycielskich. (Dokończenie).

2) Rozr?sl badań i studjów w zakresie literatury polskiej,
a co za tern idzie, mnożenie się zjawisk nie dozwalają już nawet
specjalistom-badaczom na wyczerpujące, wszechstronne ich ujęcie.
Stąd konieczność korzystania z opracowań cudzych. Cóż dopiero
mówić o zwykłym, przeciętnie inteligentnym człowieku? Czy
szkoła nie powinna dać mu w tym zakresie pewnych podstaw,
dostarczyć przynajmniej kryterjów, któremi mógłby się posłu­
giwać na przyszłość, w dalszej pracy samokształceniowej.

3) Szkoła średnia, posługuje się i w innych dziedzinach
opracowaniami, nie szeregując w ten sposób wartości kształcących
bezpośredniej obserwacji, Wszak w naukach przyrodniczych wraz
z geografją, historją i t. d. jest cały szereg wiadomości, których
nie mogą uczniowie zdobyć bezpośredniem badaniem. Czy wy­
pełniłaby· swe zadanie szkoła, która z obawy przed zaprzeczeniem
wartości wychowawczych nie pouczyłaby o tych rzeczach ele-­
mentarnych, choćby w sposób werbalistycznie pamięciowy. Czy
wypełnia swe zadania polska szkoła, która wogóle nic nie powie
np. o Reju, Potockim czy Zeromskim, bo „ taki nie był w lekturze
podstawowej". .

4) Zdanie, że na „histórję literatury" jest czas w uniwersy­
tecie, nie wytrzymuje żadnej krytyki, nawet w odniesieniu do uczniów
gimnazjum, .obejrnuje bowiem bardzo niewielką ilość młodzieży,
która zechce się poświęcić polonistyce. Wypowiedzenie samo
w sobie zawiera sprzeczność rażącą: uznaje potrzebę historji
literatury, a zarazem wyklucza od jej poznania wszystkich -tych,
którzy na uniwersytecie poświęcają się jakimkolwiek innym
studjom. W odniesieniu do seminarjów traci ono zupełnie wszelką
wartość; o ile czegoś nie ujmiemy w programie, nie mamy już
możności tego później nadrobić.

5) Historyczny układ lektury bez naświetlenia historycznego
jest nonsensem. Jeżeli tylko i· jedynie lektura ma stanowić punkt
wyjścia, jeżeli tylko interpretacja lektury i jej wpływ wycho­
wawczy stanowić winny cel, to jedynie konsekwentne byłoby
ułożenie lektury według trudności, jakie ona nastręcza. Stąd też
zupełnie skrajne przyjęcie zasady doprowadzi do zanegowania
ujęcia historyczno-literackiego wogóle.

7) Fakty literackie nie wyrastają niespodzianie, bez podstaw,
tła i przyczyn. Łączą się ze sobą i wzajem uzupełniają. Raz

.I
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chw tają współczesną rzeczywtstość i_ grążą ją w upadek lub
· dy d astra" - drugi raz wykwitają w stosunku do rzeczy-

w10 ą .a t b t .wistości jako reakcja, jako opozycja; tłoczący s an _o ecny s arają
się zdusić i unicestwić, przeciwstawiając now~, .n~eznane ~otąd
wartości. Jakże z tern dać sobie radę? Jak ując I w~kazac do­
niosłość zjawienia się .Ballad i romansów" skoro nieznane są
choćby najogólniej zasady i prawidła pseudoklasycyzmu, rysy
charakterystyczne "Oświecen!a", ?o ~1ema dostatecznych P?dstaw
do wydobycia ich_ z obo~~ązuiącej lektury podstawową . C~y
naprawdę nie będzie bardziej werbalistyczne ~tedy przed~ta_w~en~e
walki klasyków z romantykami, aniżeli werbahstyczne wyjasmerne
cech pseudoklasycyzmu. .

8) Przeciwnicy historji literatury, popadający w o~ta~e~znos~,
nie oceniają, że propagując zbyt silnie drogę wyłącznie 1 Jedy1:1~
analizy, przyczyniają się do wadl_i"':'ego nast~w1~01a umysłowości
młodzieży, przez to samo utrudniają ,wypelme_me podstawowych
zadań szkoły. Dopiero analiza w połączeniu z . syntezą daJe
całokształt metody badania naukowego; sama analiza bez zorga­
nizowania syntetycznego. doprowadza do chaosu, do szeregu ujęć
szczegółowych nieskoordynowanych, luźnych. Syntezą najwyższą
do której winna dążyć szkoła w· zakresie lektury jest właśnie
historja literatury. Pominięcie jej jest niedociągnięciem, urwaniem
nauki w pól drogi; u ucznia;' nie zdającego sobie należycie
sprawy z przemian duchowych, jakie bez wątpienia wywołała
w nim lektura, wcześniej czy później musi zjawić się pytanie:
.po co się to robi?" albo: "no i co z tego?" W poszukiwaniu
rozwiązań, o ile nie dopomożemy mu w czasie nauki, zejdzie
sam na manowce. Już seminarjum powinno uczyć ujmować syn­
tetycznie zjawiska literackie. A właściwa synteza w szkole średniej
nie jest możliwa bez wystarczających podstaw. Tych podstaw
w dostatecznej mierze uczniowie szkoły średniej z samej lektury
zdobyć nie mogą. 1) ·

J_akże więc? Więc W)'.l<lad historji literatury? Więc znow_u
notatki, czy nauka paznogcrowa : stąd - dotąd? Nie. Samo do­
II?aganie się całokształtu histórji literatury to tylko domaganie
~1ę wprowadzenia pewnych wartości, dotychczas zaprzeczonych
1 zlek_c~ważo_nyFh. w prograII?ac~, to nie zagadnienie metody.
I na JeJ omow1e~1e. czas przyJdz1~. Tylko musi uzyskać właściwe
podstawy omówienia: metoda wmna być dostosowania do celu
nauczania. I ~o warun½?w, w jaki~h ma być stosowaną.

Warunki. Już dziś an~chromzmem byłoby opierać na sta­
rym, zna~ym nai:n wszyst)oem .Programie seminarjów". Życie
""'.Pro~adz1ł? bowiem w mego nowe przemiany. Przygotowuje
się, J~k w1e!1'1y! po~owne o~racowanie wogóle wszystkich pro­
g~amow szko\ sr~dmch, łącznie z prz~budową organizacji szkol­
mctwa. Seminarja dotychczasowerni projektami nie zostały

• 1) Dyskusja: Stanowisko autora co do koniecznosci nauczania h" t ··
literatury poparli kol. 0/11v1cz, Klemensiewicz, Czarnkowa.

18
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w ?gólnej konstrukcji naruszone. Koncepcja pięcioletniej szkoły
ogolno:kszt~l~ąco:za~odowej. zwyciężyła i trochę sztucznie utrzy­
ma!~ się w~rod liceów stopnia wyższego i dwuletnich gimnazjów
po ich ukonczemu.
. Prawdopodohnt- zapowiedzią przekonstruowania programu
i est pla_n l~kcyJny, . ob?wiązujący już w obecnym roku szkol.
nym niektóre . sernmarja, W planie tym liczba godzin, prze­
znaczonych na Język polski została znacznie podwyższona : z J 9
na 2~. · Rozkła_d godzin jest następujący. na kursach I i II po 5
lekcy] ty~odniowo na kursach III, IV i V po 4 1).

Objaw ten należy uważać za bardzo pocieszający, gdyby
~yl podyktowany uz~aniem, że program obecny języka polskiego
Jest w stosunku do liczby godzm zbyt obfity. Tymczasem je­
dnak, - o ile się w sprawie mogę zorjentować - inne są przy­
czyny tego wyposażenia języka polskiego. Oto w miejsce do­
tychczasowych, dość luźnych uwag w zakresie języka, zostaje
wprowadzony systematyczny kurs gramatyki, obejmującej nawet
zagadnienia historyczne; w tym celu został już nawet opraco­
wany podręcznik przez prof. Szobera. Stąd liczba lekcyj prżezna­
czonych na lekturę ulegnie znacznej redukcji: na pierwszych dwóch
kursach odpadnie co najmniej po 2 godziny, na kursie lll, IV i V
co najmniej po jednej; na lekturę pozostanie przeto mniej więcej
po 3 godziny tygodniowo, czyli w calem seminarjum ogółem
lekcyj 15.

Jest to stan pod względem uposażenia lektury gorszy,
aniżeli dotychczasowy. Już dziś, przy obecnych wymaganiach
programowych i przy dzisiejszej liczbie godzin, wyczerpanie ma­
terjalu uważamy za niemożliwe; jakże będzie wyglądała nauka
w najbliższej przyszłości? . ·

Oto zmartwychwstaje dawna bolączka. ciągnąca się od
początku istnienia seminarjów nauczycielskich, bijąca może
najsilniej ze wszystkich argumentów w ten typ szkoły: za wielka
ilość przedmiotów nauczania. ,,nie chcąca" się zmieścić nawet
w tak silnie przeciągniętej poza normą liczbie 36 godzin ty­
godniowo na kursie; wynikiem tego zie wyposażenie przedmio­
tów, skazanych już ipso facto na potraktowanie powierzchowne,
na obcinanie „zgóry" lub też niemiłosierne operowanie ich we­
wnętrzne w formie „redukcji materjalu".

Przyznać trzeba, że warunki są bardzo trudne. Jednak i tu
może znalazłoby się wyjście. Rozpatrując program seminarjów,
zdaje mi się - dojść można tylko do jednego wniosku, że bez
daleko idących przesunięć, koncentracja materjalu naukowego może
pójść tylko w kierunku języka polskiego. W nauczaniu tego

1) Dyskusja: Wizyt. Pieracki stwierdza, że rzeczywiście zastał w nie­
których seminarjach wprowadzony plan, przedstawiony przez referenta; między
temi seminarjami jest również seminarjum warszawskie, w którem referent
pracuje. Nie należy jednak uważać tego za zapowiedź przyszłego stanu,
obowiązującego wszystkie seminarja. Są to tylko próby, których przyszłość
zależna jest od wielu czynników.
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przedmiotu znowu--:- _lektura i li_teratura j~st tą częś_cią, która m?że
ująć całość zagadnień ksztalcema w typie humamstycznym, Jest
jedyną podstawą, na której możemy oprzeć kult?r~ duch~~~
naszego wychowanka. Układ programu przeto powinienby połsc
taką drogą: wyposażenie języka. yolskiego w sposób odpow1~;
dający potrzebom tego ~r~edm1otu Jako ~podstawy wycho.wawcze)
i ugrupowanie około niej całego materjału naukowego w sposob
koncentryczny. 1) Przypuszczam, że w tych warunkac~ możnaby
uzyskać wymiar ·tygodni.owy 27 godzin na wszy?tl_nch kursa_ch
w rozkładzie 6-6-5-5-5. Uważam to za mimmum, ktore
jedynie zezwoli na racjonalne potraktowanie należycie posta-
wionej nauki gramatyki i lektury. 2~ .

W tym okresie pięcioletnim podział materjału naukowego
w porównaniu ze stanem dzisiejszym nie doznałby żadnej zmiany.
Dwa pierwsze kursy służą do nauczania i pogłębienia umie­
jętności analizy, ugruntowują pojęcia z zakresu faktury utworu.
Na tym stopniu analiza jest celem samym .w sobie, ujęcia syn­
tetyczne dotyczą tylko materjału, .zdobytego drogą analizy i to
w niewielkiem zakresie.

Elementarną umiejętność w zakresie analizy fabularnej wy­
noszą uczniowie już ze szkoły powszechnej, względnie z kursu
wstępnego, który w nowym projekcie organizacji szkolnictwa
zyskuje podstawy ustawowe. Kursy pierwszy i drugi umiejętność
tę rozszerzają i pogłębiają, · rozwój zależny jest od częstości
i jakości ćwiczenia. ·

Głównie zwrócić musimy uwagę na jakość analizy. Aby
analiza była czynnością celową, t. j. prowadziła do pewnych
trwałych wartości, musi się odbywać ściśle programowo. Przyj­
muję za prof. Kleinerem trzy fazy badania analitycznego:

1) ujęcie intuicyjne całości (Sądy o wartości hipotezy);
. 2) oparte _o odc~ucie całości badanie szczegółów (Spraw­

dzame, zmodyfikowanie, rozszerzenie sądów. Zbliżenie się do
naukowej pewności);

?) Skonstruowanie i odczucie mfżliwie najbogatszej całości
psychiczne], Jaką wytworzyć zdoła zawartość tekstu - całości
jak n~j~ciśle[ z tekstem związanej i jak najbliższej dziełu w świa~
domosc1 tworcy. . ·

1
) Dyskusja : Ważność koncentracji i znaczenie łączenia nauki języka

polsk. z historią I pedagogiką podkreśla kol. Gliwicz..
2
) Dyskusja: Wizyt. Pieracki · wyraża przekonanie że decydującem

o wartości nauczania jęz.. pol. nie jest zakres - lecz m~tody jakie zasto­
S~Jemy. Zie metody nauczania zastosowane w większej ilości lekcyj tern
w1~kszą wyrz'\dz~ szkodę. Kol. Klemensiewicz łącząc zagadnienie ilości go­
dzin z zagadnienlem me\ody stwierdza, że właśnie na zastosowanie metody
samodz1el~eJ pracy uczn_1a wymiar obecn_y jest za mały; wymiar lekcyj jest
wystarczający !1\bo moze nawet za duzy, Jeżeli w nauczaniu zastosować
meto~ę .werballstyczną. :-- Kol. Sn chan zwraca uwagę na to, że wymiar
~ekcyJ me pow,m~": być Jednakowy w calem państwie, raczej przestosowany
o warunk~w miejscowych. Ilość godzin, przeznaczonych na język polski

w Warszą:-,v1e, me_1~st wystarczająca dla seminarjów kresowych, do których
przychodzi mlodzież, me władająca wprost językiem polskim. .
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Ujęcie intuicyjne_ całości - niema. ono nic wspólnego
z m~todą ~stetyzo~a_ma czy psychologizowania w badaniu Iite­
rackiern -:- Jest wyntkiem pierwszego wrażenia, impresji wywołanej
przez · dzieło. _Jest to przeniesienie dzieła do duszy czytelnika.
;, Uzyskawszy Je, czytelnik uświadomić sobie usiłuje zasadnicze
r)'.SY, stanowiące o _ist?cie jego przeżycia i w taki sposób zyskuje
pierwszą pro~ę p0Jęc_10"'.'ego rozumienia całości", (Str. 156)

Tak pojęte intuicyjne odczucie dzieła stanowi dopiero punkt
wyj~cia dla późniejszej czynności analitycznej; w stosunku do
dwoch punktow następnych odgrywa rolę kierunkową; jej wartość
i właściwość okazuje się dopiero w porównaniu z danemi,
osiągniętemi drogą sprawdzania analitycznego ..

Dotychczasowe programy i wskazówki metodyczne zbyt
małą uwagę przywiązują do tego właśnie punktu. Rolę określenia
kierunkowości badania pozostawiono nauczycielowi; czy samo­
dzielnie zdobytą, czy też na podstawie opracowań osiągniętą -
on nosi tajemniczą celowość dokonywanego rozkładu, on święci
triumfy duchowe, że·się mu udało, lub lamie przeszkody, utru­
dniające „ udanie się dzieła", Uczniowie wykonują czynność ana­
lityczną bez świadomości celu, osiągając wyniki ostateczne, nie
odczuwają wartości osiągnięcia prawdy drogą ciężkiego mozołu.
Umiejętność analizy musi położyć nacisk na kształcenie owej
wrażliwości, o ile chce należycie przygotować czytelnika. Po­
czątkowo niech wyznacza cel analizy nauczyciel po dokladnem
zaznajomieniu się uczniów z dziełem - niech .wyznacza go
jednak tak, by uczniowie zdali sobie sprawę z celowości doko­
nywanej analizy - później winni to robić uczniowie sami.
Dyskusja winna ustalić hipotezy ~ analiza stwierdzić prawdzi­
wość jednych - bezwartościowość drugich.

Przedmiotem badania na tym stopniu jest tekst, tekst jako
-całość .sama w sobie w oderwaniu od epoki; osoba autora

. interesuje tylko o tyle, o ile tekst do tego zainteresowania zinusza.
W tekście rozróżniamy trzy czynniki składowe: treść, formę
i fakturę utworu. Przez treść rozumiem i treść istotną dzieła
i całą stronę fabularną - przez formę obrany rodzaj poetycki i jego
budowę - przez fakturę zewnętrzną postać, w jakiej dwa po-

. przednie czynniki zostały ujęte .. Podstawę do postępowania ana­
. litycznego może dać schemat; . za najlepszy uważam schemat
Woycickiego. ·
, Na podstawie· danych, osiągniętych drogą analizy formy
chwytamy cechy. Cechy te drogą porównań z dotychczasowo osią­
gniętemi danemi łączymy, wyznaczamy podobieństwa i różnice;
łączymy typy i· na tej podstawie uzyskujemy pierwszą syntezę:
teorję .literatury, .

Badanie. faktury musi się odbyć ściśle w łączności z bada­
niem treści i formy. A wiec nie jakaś oderwana stylistyka, poe­
tyka, czy' prozaika, choćby jej zasady i właściwości wydobyte
zostały na przykładach wziętych z literatury. Badanie faktury, to
badanie sposobu ekspresji, badanie, w jakim stosunku pozostaje



110

zasób słowny, jego zorganizowanie i sposób ~życia, jego dobór
i znaczenie, jego treść i jego forma do treści I formy czyta~eg:o
utworu. W określeniu tern mamy implicite zawarte uwzględnienie
strony pojęciowej symbolu słownego, jego znaczenie dosłowne
i przenośne oraz całą stronę dźwiękowo-myzyczną: rym, rytm
i cechy melodyjności brzmieniowej w ~zers~e_m zna;zemu. 1) _

Materjał do .lektury na tym stopniu wirnen byc t~k dobr_any
1) by zawierał stopniowanie trudności. w dokonywaniu analizy;
2) by zezwolił na uświadomienie przynajmniej zgrubsza rodza­
jów wypowiedzenia· literackiego; . 3) by stanowił dos~ateczn~
podstawę do rozważań w zakresie faktury; 4) by magi byc
w znacznej części, o ile nie w całości, zużytkowany przy naucza­
niu historji literatury. Wszystkie te cztery punkty winny być
wzięte pod uwagę jako równorzędne, przedewszystkiern przy
układaniu podręcznika dla seminarjów. Już w programie jednak
winny być one jako postulat dostatecznie podkreślone. Przesądzają
one z góry również i układ; o następstwie lektury decydować
będzie przedewszystkiem punkt pierwszy. Również i dobór lektury
wyłania się z tego ujęcia dość wyraźnie. W stosunku do dzi­
siejszych programów domaga się prócz „Pana Tadeusza" - jeszcze
jednego większego utworu powieściowego; przyczem „stopnio­
wanie trudności" można rozumieć dwojako: albo jako układ
genetyczny, albo układ koncentyczny. W pierwszym. powieść
i Pan Tadeusz stanęłyby tuż obok siebie, w drugim byłyby
zakończeniem nauki na dwóch kursach.

Trzy kursy końcowe poświęcone być' winny nauce historji
literatury. Po wyjaśnieniach zasadniczych należałoby rozstrzygnąć
zagadnienia, dotyczące zakresu, stopnia i jakości jej potraktowania.

Najważniejszą podstawą, na której zbudować należy historję
literatury, jest lektura. Ona też powinna stanowić punkt wyjścia
główny, jakkolwiek nie jedyny. Charakter jednak jej opracowania'
obe~nie się zmieni. Dążyć będziemy do ujęcia dzieła na tle epoki,
a. więc do rozpatrzenia, w jakim stosunku pozostaje do życia
h1stor:tcznego; nie znosi się tern samem aktualizowania zagadnień,
nasuniętych przez lekturę. Jednak lektura na tym stopniu uwzględni
przedews~ystkiem te zjawiska literackie, które najwyraziściej cha-·
rakteryzują epokę, czy to z powodu pierwiastków formalno-este­
tycznych w nich tkwiących, czy też z powodu walorów etycznych,
społecznych 1 t. d, ·

W l~kturz~ tej ponadto powinno się wartości, nasunięte
przez an_ahzę, ujmować drogą właściwego poprowadzenia dyskusji
~ odpowiedniego nas_w_1etlenia, ujmować „sine ira et studio" bądźto
Jako zalety o wart_osc1 aktualnej, bądź jedynie historycznej. ·

Dla uzyskania szerszego podkładu w syntezie tudzież· dla
lepszego zrozumienia zjawisk winni uczniowie uzyskiwać materjał

1
) Dyskusj~: YJ!zyt. Pierackt podkreśla istotną wartość analizy, pojętej

w_ nalezyty. sposób ~ JeJ. ujemne cechy, o ile zostanie w sposób niewłaściwy
uzyta. Analiza z1!11ema ?'ę wówczas w ćwiczenie arytmetyczne. nie mające
z humanistyką me wspólnego,
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przez lektur~ ar~ydziel obcych. Uważam jednak za niedopuszczalne
wprowadzanie JU~ do szkoły. zagacnienla wpływów indywidu­
alnych. Le~dura literatury obcej powinna być uwzględniona o tyle,
o_ ile to Jest P?trzebne ~o zrozumienia charakteru epoki czy
~1erun~u; kwest)a wplywow, podobieństw, zależności i t. d.
mdy:,v1?u~lnych Jest kw_estją zbyt trudną i zawiłą nawet wśród
~peCJahstow; . przypom_mam polemikę o „Odę do młodości"
1 wpływ na ~1ą Helvetius~; te_m_aty to nie nadające się zupełnie
do roz_ważama.~ szkole sr~~meJ. Do przeprowadzenia porównań
znaJ~z1emy <los~ ~posobnosc1 przy omawianiu podobieństw ide­
ologicznych, treściowych formalnych i t. d. w literaturze polskiej.

Lekt~ra ni~· może być tak wyczerpująca, by można było na
rn~J o_przec c_alosć syntezy, ograniczyć się musi do poznania zja­
w1sl~ 1. a!-1torow, uznanych przez stan dzisiejszych badań za naj­
wybitniejszych, Stąd też konieczność uzupełnienia jej drogą zu­
żytkowania opinij i wyników· badań cudzych. Dążnością"' nau­
czyciela powinno być.: by ta droga „pośledniejszych metod"
miała charakter jak najmniej niebezpieczny, by jak najbardziej
oddalić i osłabić charakter werbalny.

O ile potrafimy należycie i poprawnie zorganizować czy­
telnictwo młodzieży, to, zdaje mi się, nie wielkie pozostanie pole
do wystąpienia tych „pośledniejszych metod". Przedewszystkiem
winny programy, w myśl przyjętych przez siebie zasad określić
dokładnie lekturę młodzieży, mniej pozostawić dowolnemu wybo­
rowi nauczyciela. Lekturę. na wszystkich kursach należałoby po­
dzielić na 3 części ; 1) utwory, które uczniowie muszą przeczytać
a nauczyciel omówić w szkole; 2) utwory które uczniowie muszą
przeczytać, które jednak nie muszą być omawiane w szkole
i .3) utwory, które młodzież powinna poznać. W takim układzie
możnaby uzyskać wiele ułatwień dla późniejszego kursu litera­
tury. I tak np. odpadłyby nam jako utwory, których czytanie
pochlania masę czasu : ,,Pieśni" Kochanowskiego, Kazania Skargi,
Poezje Morsztyna, Bajki Krasickiego i Trembeckiego, Ballady
i romanse, Grażyna, Konrad Wallenrod Mickiewicza, Poematy
pierwszego okresu, Ojciec zadżumionych, Lilla Weneda i Balla­
dyna Słowackiego, Poezje Lenartowicza, Pola, Zaleskiego i t. d.
Nie wyczerpuję i nie chcę dawać jakiegoś spisu obowiązującego;
rzucam przykłady. Nawrót do dzieła na stopniu wyższym pole­
gałby na przypomnieniu go, uświadomieniu wyników dokonanej ·
analizy, wreszcie na naświetleniu historycznerri 1).

I) Dyskusja,:· Wizyt. Pieracki: Lekt~ra w sernlnarjach nau_c_zycielskich musi
być ujęta w kanon, który przcdcwszystkiem uwzględni wartość wychowawczą
lektury (zob. wyżej). Ilość lektury podstawowej powinnaby być raczej jeszcze .
mniejszą niż dotychczas, ale w doborze pozostawić mniejszą swobodę nauczycielowi.

· Kol. Klemensiewicz: Lektura powinna być ujęta w kanon; zakres lektury po-
zostawiony powinien być niewielki, taki tylko, żeby uczniowie nauczyli się czy­
tać. Należy przeto tak dobierać lekturę, by były reprezentowane różne typy
ujmowania utworów literackich. Na podstawie, uzyskanej tą drogą, oprzeć si_ę
powinna lektura uzupełniająca i czytanie samodzielne ~łożenie wed!ug wskazó­
wek nauczyciela. Literatura uzupełniająca powinna byc rozszerzeruem koncen-
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[W układzie zaproponowanym.brałem P?d uwag~ i chciałem
zgodzić ze sobą dwa momenty, ktore, zdaniem _mo1em,. mu~zą
być uwzględnione w kształceniu ogólnem na po~1om1e średnim.
Lektura określona w punkcie 1 jest to materjał tak dobrany!
żeby u~ze11 mógł na jego podstawie dojść_ do ws_ze~hstronneJ
umiejętności czytania, względnie poznał ogólnie ~pok1 h1s~ori'.czne

. literatury polskiej. Trudno jednak w tym zakresie ?obrac. liczbę
wystarczającą i odpowiednią dla wszystkich środo_w1sk, dla :Vszy­
stkich typów naszej młodzieży.. S!usznem prz_eto Jest żąd_a~1e, by
ilość tej lektury była bardzo nieznaczna, ogramc~ona do .mm1~um,
do rzeczy koniecznych. Grupa druga pozostawiona hyc powm~a
dowolnemu wyborowi nauczyciela; wybór ten zale~eć_ będzie
w pierwszy in rzędzie od potrzeb młodzieży, od stopma JeJ r~z­
woju, umiejętności korzystania z książki i wogóle ?d ~aru_nkow
miejscowych. Wreszcie grupa Ili to duży zakres dzieł 1 książek,
które powinna przedewszystkiem posiadać bibljoteka szkolna
i pożyczać je uczniom bez ograniczeń; w dziale tym decydować
powinien sam uczeń, wybierając książki., które mu odpowiadają
.bądź to ze względu na treść, bądź formą.

· Różnica ogólna między dzisiejszym stanem a proponowa­
nym dotyczy głównie grupy II. Tak zw. lektura uzupełniająca
miała dotychczas charakter na wskróś nieobowiązkowy, jakkol­
wiek pomieszczała utwory o znaczeniu. pierwszorzędnem. Po­
nadto nastąpićby musiały w szczegółowych programach' dzisiej­
szych pewne zmiany i przesunięcia ; i-tak: należałoby ująć w spis
konkretny lekturę kursu I, dzieląc ją na .owe trzy grupy, uwzglę­
dniając zasady wyżej przytoczone. Ponadto należałoby włączyć
dość zqacz~ą ·liczbę dziel z epoki średniowiecza, baroku i pseudo-

trycznem materiału, uwzględnionego w lekturzeobowiązkowe]. Dyskusje uczniów
P?d kierownictwem nauczyciela pozwoliłyby później zbierać samodzielnie wyro­
bione poglądy. Lektura dodatkowa powinna odbywać się po porozumieniu
z nauczycielem. Przedewszystkiem nauczyciel dbać powinien o to , by lektura
dodatkowa nie przeciążała, uczniów. .

Kol. Patkowski: Porównując zapal czytelniczy młodzieży w czasach roz­
biorów z dzisiejszą apatją I brakiem zainteresowania mimowoli zadać· sobie
należy pytanie, czy winy tej zmiany nie ponosi w części szkoła. Bezwzględnie
k~non _Ie_ktury nie sprzyja rozwojowi zamiłowania czytelniczego. Dlatego też za
mewłasc!we uważa_ mowca. tworzenle tego kanonu, spisu obowiązującego bez­
względnie wszyst!nch uczruow ; _ten_i bardziej niewłaściwe jest kierowanie lekturą

. dodatkową młodzieży. Lektura powinna być uzależniona od zainteresowań mło­
dzieży, :wtedy tylko może przynieść jej prawdziwą. korzyść, wtedy tylko ksiażka
stanie się towarzyszem człowieka. ·

Kol_. Czarnkowa: Celem seminarjum jest właśnie wpojcnte: zamiłowania
do_ czytania u1worow poważnycl_1 i wartościowych. ł młodzież nie wykazuje braku
zai_n~e!esowama czyta poszczegolne1:111 epokami, czy ludźmi, c·zy dziełami. Kanon
dzisiejszy lelc!t !ry ma bezsprzeczme pewne braki - ale i on wypełnić może
do~rze rolę, o tle metody zastosowane będą dobre. Nudę bowiem tworzy nie
dzieło, lecz błędna metoda. '
. . . Ko). Przybys~ewska charakteryzuje młodzież wstępującą do seminarjów
! JeJ _b~ak1 _w zakresie czyte_ln_ict:va a _mianowicie brakprzystoso1yania do lektury,
Jaką J~J daJe?1Y· ~ą to wyniki nrcznajornośct epoki i niski stopień kultury du­
chowe), Koniecznie przeto trzeba bardzo starannie pracować nad czytelnictwem
młodzieży. ·
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klasy~y~m u na k~~~ie III - przegrupować, częsciowo uzupełnić
a częsciowo _skresh~ lekturę przeznaczoną na kurs IV; wreszcie
skonstruowac prawie w zupełności na nowo program lektury
kursu V. ·

. ? pra_c urzędowych należy z uznaniem podkreślić wydanie
"sp1sow bibljotecznych ", które w tym roku szkolnym zostały
rozesłane do.szkól przez Ministerstwo; spisy te mogą odegrać
rolę p~mocmczą w _doborze utworów, pomieszczonych· u mnie
w grupie 3. Odpowiada w zupełności zakres i rodzaj lektury,
w nich uwzględnionej]. , ·

Historja literatury w seminarjach nauczycielskich objąć po­
wii:ina całość od pierwocin średniowiecznych ·aż. po rok 1914,
t. J· do roku, który uważamy za początek nowej ery życia i lite­
ratury. Zgodzić się trzeba, że to, cośmy w czasie studjów uwa­
żali za literaturę współczesną przeszło już do historji. Samą siłą
chronologizmu oddziaływanie jednak epok najbliższych na wspól-

,1 czesność jest silniejsze, niż epok wcześniejszych, one kształtują
dzisiejsze życie społeczne, narodowe, państwowe. Czy właściwe
byłoby odsuwać od tych faktów młodzież, nie dopomóc jej
w szkole do zorjentowania się i dokonania wyboru wśród masy
tłoczących się zjawisk, kierunków, indywidualności. Trudnością
będzie, i to niepospolitą, brak naukowego opracowania epok
najbliższych; ale też żywość bezpośrednia tej literatury, jej do­
stępność i prawie . empiryczna dotykalność ułatwi nam pracę.

· Naprawdę, nie na Przedświcie ani nawet nie na Lalce Prusa
skończyła się literatura polska.

Może nie przyznają mi koledzy racji, twierdząc, że przecie
programy dają podstawy do omówienia wielu zagadnień, bo
pomieściły wiele dziel w spisie lektury uzupełniającej. Przypo­
minam w odpowiedzi owo "naturalne" postępowanie, wyklucza­
jące zupełnie lekturę uzupełniającą z wszelkich zajęć obowiązko­
wych. Ponadto programy nie mówią nic zgoła o kierunkowości
i zakresie ujęć syntetycznych, stąd pozostawiają pole zupełnej
dowolności postępowania.

Historję literatury należy ująć w program, wyznaczający
jako obowiązek ujęcie syntetyczne, na podstawie i w uzupełnie­
niu obowiązującej lektury. Nauka historji · literatury powinna dać
dokładne zasadnicze pojęcie o następujących okresach literatury
polskiej:

A) na. kursie III: 1) Literatura średniowieczna, potraktowana
ze stanowiska historyczno-literackiego, nie tylko jako materjal
lingwistycznego badania; 2) literatura humanistyczna; 3) litera­
tura barokowa wraz z epoką saską (1618-1776); 4) pseudokla-
sycyzm (1775-1822). .

B) Na kursie IV literatura romantyczna (1822-1863).
C) Na kursie V literatura po roku 1863 a więc doba pozy­

tywistyczna (1863...,...1890) i neoromantyczna (1891-1914); na
· 'tym kursie również powinno powtórzyć się całość, bądźto w tern
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samem ugrupowaniu, bądź też ujmując ją po przeklasyfikowaniu
na rodzaje literackie i t. p. .

Przewiduję zarzut, że na romantyzm w tym układzie ~rze­
znaczam zbyt mało czasu. Oto i romantyzm uw~żam za ki_eru­
nek, w którym wiele dawnych wartości stało _się t~ll~? histo­
rycznemi faktami. Stąd konieczność przeprowadzenia rewizji lektury
romantycznej i jej zredukowanie w myśl po"".yżeJ. wyłusz~zonrch
zasad. Historja literatury w tern ujęciu, to historja .P'.ądow l_ite­
rackich, pojętych jako najkonkretniejszy i najdostę~m~Jszy objaw
prądów życia duchownego wogóle, jako ich wykwit 1 dokun:ient.
W poznaniu romantyzmu dążyć będziemy do charakte_rystyk1 ro­
mantyzmu zachodnia-europejskiego i na tern tle zarysujemy cechy
specyficzne romantyzmu polskiego, wydobyte drogą lektury, roz­
szerzone drogą poznania pośredniego. Punktem wyjścia dla ro­
mantyzmu będzie życie, twórczość i działalność Mickiewicza, jedy­
nej postaci pełnej i wyraziście w nauce zarysowanej: człowieka­
epoki. Inne życiorysy zużytkować się winno tylko o tyle, o ile
przyczyniają się do zrozumienia. dzieł, czy charakteru prądu.

Modą dziś stało się wprowadzanie i łączenie z nauką ję­
zyka polskiego pojęcie „heurezy". Z heurezy uczyniono wyją­
tkową i jedyną „metodę heurystyczną", przyznając jej wyjątkowe
i niespotykane dotąd wartości wychowawczo-kształcące. Pozwolę
sobie stanąć na nieco innem stanowisku; przedewszystkiem chciał­
bym „heurezie" przywrócić, czy nadać właściwe stanowisko po-
jęciowe. ·

Pojęcie .metody" mieści w sobie nietylko formę odniesienia
się nauczyciela do uczniów, lecz pewien kompleks, w skład któ­
rego wchodzi i charakter przedmiotu i stanowisko ucznia i sta­
nowisko nauczyciela wobec przedmiotu nauczania. Jeżeli pojmiemy
.heurezę-. w tern szerokiem znaczeniu - to zgoda na termin;
a_ jedn~k przejawia się tendencja coraz to silniejsza, zauważyć
się dająca w zakresie praktyki i nauczycielskiej i wskazówek
praktycznych, że .heureza- jest to forma, polegająca na stawianiu
pyt_ań ~~a\ityczny~~' zadawanie przez nauczyciela rozmaitych
'!' jakości 1 w~rtos~1 _za_ga~ek, ~omagających_ si~ rozwiązania. Po­
Jęcie ._metody z~c1esma się wowczas do pojęcia .formyv; w tern
leży niebezpieczeństwo.

I-:Jeur~za _jak~ forma n~du_żyta przez nauczyciela niesie
w_ sobie, rowrneż, .Jak w_~zystk1e inne formy stosowane wyłącznie,
p1e_ny1astek nudy I apatji, płynący z przyzwyczajenia, jednostaj­
nosc!. 10~,. 1000, .10:000, 50.000 pytań - w pięciu latach nau­
c~a?1a m1I1ony pytań, zagadek, A ponadto, jak już zaznaczono

. rueiednokrotnle, ogranicza heureza kierunki kształcenia ducho­
w~sc1 przez _to, że prawie -~yłącznie jest narzędziem, którem ope­
ru1_e nauczyc_1el, przez ~o me_ dopuszcza do wyładowania samo­
dzielnych z~1~teresowan uczmow, powtóre nie kształci i nie raz­
Wija zdoln~sc1 sprawo~dawczej, c_o jednak jest i pozostanie je­
dnym z glownych celow nauczania Języka polskiego. Dodałbym

I'



115

od _siebie: metoda heurystyc_zna przekształca się w metodę wer­
balistyczną d\a znacznej częsci klasy, która ogranicza się do bier­
nego s!uc~ama tego, co mówią wolniejsi koledzy; sama nie bie­
rze natomiast czynnego udziału w nauce.

Mo~n~j .,_metod_zie heurezy" - z powodu tych właśnie tkwią­
cych '!' m~J niebezpiecaeństw - przeciwstawiłbym metodę „sac
rnodzielnej pracy ucznia", przyznając nauczycielowi prawo do
wy~or_u for~. Forma _niech się indywidualizuje, niech będzie głó­
wnie 1 ~rz~aewszystk1em wypływem doboru, określonego przez
usposob1eme,. te'?lp~rament, czy artyzm nauczyciela. Forma heu­
rystyczna znajdzie I tak u każdego wielkie i szerokie zastoso­
wanie; niech • nie będzie jednak jedyną; równowartościowe
a w pewnych· wypadkach jako znacznie doskonalsze wykażą się,
czy to dyskusje, mające za podstawę referaty kilku uczniów od-·
noszące się do tego samego tematu; czy wreszcie nawet ów po­
gardzony wykład, podany czy to jako wzorowa· analiza, dokonana
przez nauczyciela, czy jako referat syntetyzujący; byle tylko
porusza! dusze wychowanków, rozbudza! i otwiera! nowe dzie­
dziny stworzył palące problemy. Czas nie będzie stracony. Albo­
wiem tylko różnicowanie form jest warunkiem ożywienia i do­
skonalenia inetod. Nie wyłączność metody stanowi o wartości.
nauczania, lecz szczerość i rzetelność pracy nauczyciela i ucznia 1).

Juljusz Saloni.

l-szy Polski Zjazd Wychowania Moralnego.
W kwietniu b. r. odbył się w Warszawie w sali Związku

P. N. S. P. Zjazd nauczycielstwa, w sprawie wychowania moral­
nego, zwołanego przez Związek P. N. S. P. i Związek Zawodowy
Nauczycieli Szkół Srednich. Zjazd otworzył prezes Stanisław
Nowak, który po scharakteryzowaniu celów i zadań Zjazdu
i znaczenia jego dla ogólnej kultury i rozwoju społeczeństwa

·,i Państwa, stwierdzi! z ubolewaniem stronniczy zakaz Ministra W. R.
i O. P. p. Stanisława Grabskiego, który nie zezwolił na urzą-

1) Dyskusja: Sprawę metody nauczania literatury poruszyli w dyskusji:
wiz. Pieracki, kol. Klemensiewicz, Gliwicz, Patkowski, Czarnkowa. Wszyscy
podkreślają niebezpiecz~ństwa, jakie niesie za s~bą ,~ylączne stos_ow~nie !ektur)'.
jako metody pytania _Jednostronnego; do~agaJą się pozos_taw1ema większe]
swobody nauczycielowi w doborze formy, Jaka odpowiada Jego cechom indy­
widualnym.

Ponadto łącznie- z referątem na wniosek kol. Patkowskiego uchwalono
.następujący wniosek: · , .

Zebrany w dniach· 12 i 13 grudnia Zjazd Polonistów Sekcji kształcenia
Nauczycieli uchwala powołać stalą Radę Zj. Pol. S. K. N. Z. P. N. S. P., która ·,
-czuwać będzie nad całością zagu~nień, z_wiązanych z rolą języka pols~ieĘO
w kształceniu przyszłych nauczycieli szkol P?_W_szechnych, ~ada składać się
będzie z 5 osób, posiadających prawo kooptacji I doboru osob według swego
uznania.
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dzenie Zjazdu w gmachu Państwowego Instytutu 91uchoniemych
• i Ociemniałych, przyczem odczytał te~st pism~ skierowanego do
Komitetu Organizacyjnego Zjazdu, ktor~ ~rzm1: . . .

"Ministerstwo W. R. i O. P. odmow1ło_ zezwol~ma ~a u~y­
cie sali w Państwowym Instytucie Głucho~1emych I Ociernnia­
łych w Warszawie na _odbycie Zj_azdu, ponieważ rezo_luCJe prze­
znaczone do uchwalenia przez ZJ3zd noszą charakter Jednostron­
nie. partyjny i sprzeczne są z zasadami, które są uznawane przez
bardzo' poważną część społeczeństwa. . . ·

Ministerstwo W. R. i O. P. na takie Zjazdy w budynkach
swych zezwolenia 'udzielić nie może". . .

Następnie prezes Z. Z. N. S. S. Dr H. Raabe podkreślił
doniosłe znaczenie tego Zjazdu nie tylko _dla nauczy~1elst_wa, lecz
także dla stanowiska państwowego Polsk! na W.unc1e międzyna­
rodowym, charakteryzując zaś zarządzenia M1m~tra Grabsl~1ego,
podkreślił z naciskiem, że jest ono wyrazem Jego osobistych
poglądów, a nie opinji publicznej i stanowi dowód. partyjnict~a
i wstecznictwa, a przez to samo nie dotyka nauczycielstwa, ktore
idzie drogą myśli twórczej i wspólnego rozwiązywania nasuwa­
jących się zagadnień wychowawczych.

Oprócz prezesów obu organizacyj powołano do prezydjum
'pp. Dra J. Joteyko, prof. S. Dicksteina, prof. A. Dobrowolskiego,
sen. Dra Kopcińskiego, Prof. H. Radlińską, na sekretarzy pp. A.
Mackiewiczową, Jędraszkę Cz., Wawrzynowskiego M. .

"Po przyjęciu regulaminu obrad Zjazdu wygłosiła ,referat
p. H.-Radlińska: .Historja Międzynarodowych Kongresów Wycho­
wania Moralnego". Są one wolną trybuną dla wymiany myśli,
przekonań i poglądów różnych ras, narodów i wyznań. Inicjatywa
Kongresów wyszła z Anglji, gdzie też odbył się I Kongres, na­
stępny w Hadze, trzeci, zwołany skutkiem wojny, dopiero po
10 lat~ch w Genewie. Zasadą Kongresów jest negacja wszelkich
haseł 1 rezolucyj; biorący udział mają jedynie możność· zgłasza-
nia życzeń, jak np. na ostatnim .Kongresie t. · zw. voeu de Ge­
neve, Na czele Kongresu stoi Międzynarodowy Komitet Wyko­
nawczy, w skład którego wchodzą przedstawiciele poszczególnych
Komitetów Narodowych.

Nastę~nie_ 'v! imi_eniu ob~ _organizacyj wygłosi! referat na
temat możliwości ogolnoludzkie] podstawy wychowania moral­
nego p. Fore!Le, . uzasadniając deklarację, zgłoszoną na Zjazd
przez oba Związki, ·

. W ~eferacie_ została podkreślona konieczność przeobrażenia
szk?! w instytucje wych_owawcze, mające na celu obok kształ­
centa u!lly~!~ _wycho"".a~1e. mo~alne młodzieży. Cel takiego wy­
chowania, [eśli ~~ rniec _w_1dok1 P?wodzenia_ i przyczyniać się do
postępu . ludzkości, ~owm_1en byc w zgodzie z panującemi ten­
dencjami społecenem], ktor~ ksztalt~j~ się w chwili obecnej pod
wpływem wielkiego kataklizmu dz1eiowego, jakim była wojna
światowa _1914-19.18. Wysunęła ona na czoło zagadnień spo­
łecznych ideę powszechnego pokoju, solidarności ludzi i ludów.
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W dzi~dzinie polityki znajduje to swój wyraz w koncepcji Ligi
N~rodow, Locarno, konfe~encji rozbrojeniowej i innych poczynań
m1ę~zynarodo~ych, w ?ZI~~zini~. ~oraln?ści w urzeczywistnianiu
odw1eczn~go. ideału . m~!o~c1. bliźniego I zdolności współczucia.
Kształcem_e. środkami, jakierni · rozporządza szkoła, a więc · za
pomo~ą. JeJ_ programu, metod i organizacji takich elementów
P!'Ych1k1, kt?reby stały się podstawą urzeczywistnienia tych idea­
low stanowi szczytne. zadanie szkoły i nauczycieli.

Referat Dra Chr!fpka. Wspólna ogólnoludzka podstawa wy­
ch~~am~ m~ral~ego Je_st nietylko rzeczą możliwą, ale koniecz­
noscią, _Jeżeh me ma się zniszczyć w walce wszystkich przeciw
wszy~tk1m.. ~?clsta_wę tę z~ stanowiska współczesnej etyki nau­
kowej określićby można Jako dążenie do powszechnej pomyśl­
ności całego gatunku ludzkiego.

Aby ten ideał realizować, wychowanie powinno się stać,
w większej mierze, niż dotąd ogólnoludzkiem. Należy budzić
ducha międzynarodowego, który powinien stać się równie silny,
jak dzisiejszy narodowy,

Prof. Ettinger wygłosi! referat na temat korrelaćji, jaka
istnieje między moralnością, . ustrojem społecznym, a religją,
wyciągając wnioski zastosowania wychowania moralnego w szkole.
Prof. I. Myślicki · wyjaśnia w swym referacie pojęcia moralności,
etyki i nauki moralności i przyczyny ich rozbieżności, poczem
przeszedł do zasad ukształtowania nauki moralności. w duchu
ogólnoludzkim. Nauka moralności jako praktyczna winna się
opierać na etyce jako nauce teoretycznej i wskazywać cel, do
którego trzeba przygotowywać młodzież. Prelegent wskazał, że
tym celem jest kultura społeczeństwa przemysłowego, do której
daje też przygotowanie t. zw. szkoła pracy .., To są wymagania
moralne, którym przedewszystkiem sprostać należy. Jednakże
nie zamykając oczu na istniejące w tej kulturze zło moralne,
należy w nauce moralności wskazywać drogi poprawy obecnego
stanu rzeczy. Prelegent. doda!, że· nauka moralności nie wystar- ·
cza, a trzeba ćwiczeń i sposobności do dyscyplinowania i koor­
dynowania woli młodzieży, co daje szkoła pracy. W końcu pre­
legent podniósł, jakie są przeszkody do wprowadzenia nauki
moralności ogólnoludzkiej, mianowicie separatyzm polityczny, ·
gospodarczy i religijny. . ·

Wreszcie nastąpił referat prof. Wł. Tatarkiewicza p. t.: "Ka­
n o ny mor a I n e". Posługiwanie się w wychowaniu morał nem
,, kanonami", tj. przepisami obowiązującemi powszechnie i bez­
względnie, wywołuje dwa główne zagadnienia: czy kanony są
1) uzasadnione i 2) czy są niezbędne w wychowaniu? Z toku refe­
ratu stwierdził prelegent, że pierwsze jest zagadnieniem etycznem,
drugie, ściśle pedagogicznem. Pierwsze, może być rozwiązane
w sensie przeczącym: nawet jeśli przyjmie się, że istnieją dobra
bezwzględne, mogące być celem moralnego działania, to jednak
.i w ten sposób' nie uzasadni się kanonów, Choć nieuzasadnione
teoretycznie mogłyby jednakże być w wychowaniu niezbędne
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jako zbawienne fikcje: ~le na. drugie zaĘ~dnienie_ ?iepodobna
dać ogólnego rozwiązarua, musi ono wypasc rozmaici~ w zależ­
ności od charakteru i poziomu umysłowego wychowanca. ·

Dyskusja, która wywiązała się P? r~feratach był~ bardzo
wszechstronna; poruszyła różne zagadmema społ~~zne 1 moral_ne
z zachowaniem swobody słowa. W czasie dyskusji uzewnętrzniło
się kilka kierunków: żądający oparcia ~asa~ n:ioraln?sci na pier­
wiastku społecznym, na zasadzie współżycia i wspołpracy ludz­
kości. Uwzględniano też szeroko znaczeme _czynml:a psyc~olo:
gicznego, społecznego i moralnego. Następnie przyjęto wnioski
zgłoszone przez referentow i rezolucie:

I. Zadaniem szkoły obok kształcenia umysłu winno być wy­
chowanie moralne młodzieży.

Ideały moralne pozostają w ścisłej zależności od dą­
żeń społecznych państwa, narodu, czy poszczególnych warstw
społeczeństwa.

Powojenne prądy społeczne współczesnego świata cy­
wilizowanego wysunęły na czoło wspólne dążenie wszyst­
kich demokracyj do realizowania · ideału solidarności ludzi
i ludów.

Il. Ideał ten, wyrażający się: 1) w dążności do stworzenia ze
społeczeństw organizmów spółdzielczych, zapewniających
jednostkom zaspokojenie ich. potrzeb w równej mierze, wy­
magających natomiast od nich harmonijnej współpracy
i ograniczenia popędów egoistycznych; zapewniających im
w granicach więzi SP?łecznej pełnię rozwoju indywidual­
n~go, oraz ?) w dą~enm do stworzenia z ludzkości orga­
nizmu, w kt?rym takie same zasady obowiązywały-by w sto,
sunkach między narodami - znajduje oparcie w moral­
ności świata pracy i jako taki winien być podstawą mię­
dzynarodowego wychowania moralnego.

III. S~koła _wsp?lczesnej demokracji winna wszystkiemi środka­
mi, ~torem1 rozporządza, zmierzać do oddziaływania na
psychikę wychowankow w duchu tak rozumianego ideału
~ora\nego ..W tym celu przez program, metody i organi­
rnzację powmna:
. _ 1) rozbudzać przeświadczenie, że wartość społeczeństw
1 Jedn~s~e~ zal~ży od ich wartości moralnej, zakresu i grun­
towności ich wiedzy;

. 2)_ rozwijać_ cz~?ny stosunek do życia i potrzebę współ­
działania w realizacji tych ideałów.

Rezolucje t~ przekazano Komisji obydwu organizacyj dla

W
oprahcowan~a na ich podstawie tez na Międzynarodowy Kongres
yc owama Moralnego w Rzymie ·

Wkońcu przemawiał _p. Mak~ch K., który treściwie i rze­
~~o~~ ujął fag~d~e~1e z_w1ązane z pracami Zjazdu, podkreślając,

w re era ac ' Jak I w dyskusji przebijała jedna i tasama
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myśl, stwierdzająca, że istnieje możliwość a nawet konieczność
stworzenia . ogólnoludzkiej podstawy wychowania moralnego,
a zo_st_ała UJęt~ w tezach obydwu organizacyj. Jako konkretne
wynilo prac Zjazdu p~dkreślił, że zagadnienie to zostało po raz
pierwszy poruszone wsród sfer nauczycielskich, co musi się także
echem _odbić wśród szerokich mas społecznych.

Zjazd zamkną! Dr H. Raabe przemówieniem, w którem
podkreślił znaczenie pierwszego Zjazdu Wychowania Moralnego
w Polsce i jego wartość dzięki licznemu udziałowi uczestników,
dzięki udziałowi uczonych i myślicieli, Głośnern echem odbiją
się wśród naszych nauczycieli myśli tego Zjazdu, poruszające
tak ważne sprawy wychowawcze. Drugi Zjazd w te] sprawie
zwołany da nam już napewno bardziej konkretne rezultaty.

Projekt nowej ustawy o kształceniu nauczy­
cieli w Republice Czechosłowackiej.
Komisja zajmująca się sprawą przygotowania nauczycieli

opracowała główne zasady kształcenia nauczycieli szkól pow­
szechnych i wydziałowych. Przyjęto jednomyślnie następujące
zasady:

I. Celem pedagogicznego kształcenia nauczycieli szkól pow­
szechnych i wydziałowych zakłada się Akadem je Peda go­
gicz n e dostępne dla tych osób, które z wynikiem pomyślnym
złożyły egz a m i n do j r z a łoś ci w jednej z istniejących szkół
średnich, lub też egzamin końcowy w jednej z sekcyj klasy VIII
szkoły średniej. '

:2. Akadem je Pedagog i cz n e są zakładami państwo­
wemi, które będą organizowane w miarę potrzeby przedewszyst­
kiem w miastach uniwersyteckich.

3. Studja w Akademji Pedagogicznej trwają dla
przyszłych nauczycieli szkół powszechnych conajmniej dwa se­
mestry; obejmują one studjum teoretyczne filozofji, psyche­
logji i pedagogiki z dydaktyką, tudzież przygotowanie praktyczne
w szkole ćwiczeń połączonej z Akademją,

4. Studjum teoretyczne obejmuje wykłady i ćwiczenia, pro­
wadzone przez profesorów Akademji Pedagogicznej, mianowa­
nych w miarę możności z pośród docentów u n i wersy te tu.
Zanim zorganizowane będą conajmniej trzy Akademje Pedago­
giczne, możliwa .też będzie habilitacja na Akademji Pedagogicz­
nej, przyczem o dopuszczeniu docenta prywatnego rozstrzyga
kolegjum złożone z profesorów wszystkich Akademij Pedagogicz­
nych. Przy wyborze kandydatów profesorskich dla Akademij
Pedagogicznych należy o ile możności uwzględniać także ich
p rak tycz 11 ą z n aj om ość szk o I 11 i c twa.

Stanowisko profesorów i docentów prywatnych Akademji
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Pedagogicznej jest w istocie równorzędne z docentami szkół
~ary~. . .

5. Przygotowanie praktyczne i pr~ed~i?ty dodatkowe po-
wierzone będą nauczycielom szkoły cwiczen I r_ektorom. . .

6. Studja przyszłych nauczycieli końc~ą_ się nauczycielskim
egzaminem dojrzałości przed specjalną ~omisJą; _po zado_walaJąc~J
conajmniej rocznej służbie ma nauczyciel z_ł?żYc„ egzamm kwali­
fikacyjny, uprawniający do uzyskania stabilizacji w charakterze
nauczyciela. . ·

7. Kandydaci na nauczycieli do szkół wrdzrn!owych m~szą
studjować jeszcze conajmniej przez d~a po!r~c~a przedmi_o~y
fachowe na uniwersytecie, a nadto rownoczesme uzupełniają
swoje studja dydaktyczne w Akademji Pedagogicznej. .

Kwalifikacje na nauczyciela w szkole wydziałowej otrzy­
muje się przez złożenie egzaminu przed specjalną komisją. Do
egzaminu tego może też być dopuszczony nauczyciel w szkole
powszechnej, który uczy z dobrym wynikiem conajmniej trzy lata
i skończył wspomniane wyżej studja. ·

8. Przedmioty fachowe dla nauczycieli szkól wydziałowych
obejmują następujące grupy ; I. Język wykładowy, geografja, hi­
storja; II. Matematyka, przyroda, fizyka; Ili. Rysunek, rysunki
geometryczne, roboty ręczne; IV. Wychowanie fizyczne w związku
z jednym obranym przedmiotem (język wykładowy, język naro-
dowości zamieszkujących państwo, matematyka). .

9. Oprócz podanych wyżej głównych zadań spełniać mają
Akademje Pedagogiczne jeszcze inne zadania, a mianowicie, or­
ganizowanie od czasu do czasu kursów dla dalszego kształcenia
pedagogicznego nauczycieli, kształcenie nauczycieli szkół anor-
malnych, tudzież kształcenie nauceycieli szkól ćwiczeń. .

10. Dotychczas istniejące seminarja nauczycielskie będą
stopniowo zlikwidowane, Na czas przejściowy wydane będą spe­
cjalne zarządzenia.

Na podstawie tych zasad opracował I n st y tut Ko m eń­
s ,ki ego w Pradze projekt ustawy 1).

_· Tołstoj o wychowaniu.
· .Charles ĘJ~udouin wydał przed paru tygodniami przekład listu
Leo11:a Tołsto1~-) do Bu!gak~wa_, sekretarza starca z Jasnej Polany.
Ponieważ ~ap1sał go _Tołst~J kilka tygodni przed śmiercią, przeto
może ~en _hst ~ch?d~ić za Jego te_stament pedagogiczny. W liście
tfm UJmUJe wielki pis~rz wszystkie p_oglądy pedagogiczne, roz­
srnne tak bardzo w Jego pismach filozoficznych i powieściach.

1
) Schulrefor_-m Nr. I, r. 1926. Zob. art. .Reforma przygotowariia zawo­

doweg~ nauczyctclt :~ Czech~ch i, w Polsce" (Ruch Ped. Nr. 2, 1926).
~ Leon Tolstor. Mćmotr« a Boulgakof sur l'ćducation traduit du russe

par_ Sama Lorić __et pr~cede d'un cssai de L. Charles Baudoui~ sur l'oeure edu­
cahvc de Tolstor, Paris. 1926.
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f'.oprawia nie~tór~, inne modyfikuje· 1ub rektyfikuje. Styl i układ
)is!u. trochę c1_ęż~1, czuć w .nim starość, choć niejedna myśl młoda
1 świeża prześwieca.

. ,,Powiem prze~ewszystkiem - pisze on - że rozróżnienie
~1ędz}'. wykształcemem a wychowaniem; jakie w-moich poprzed­
nich pismach pedagogicznych czyniłem, jest sztuczne. Nie można
dać ~ychowania,. nie udzieliwszy równocześnie wiadomości, i na­
odwrot, każda wiedza ma wpływ wychowawczy"; To jest dlań
pewne, _przynajn;rniej pod koniec życia. Ale czego się uczyć? Czego
nauczac? Jak Pascal czuje się Tołstoj przytłoczony bezmiarem
wiedzy, jak Kartezjusz staje zwątpiony wśród chaotycznego splotu
nie_sko~czonej liczby wiadomości potrzebnych człowiekowi. Co
dac dziecku? Co wybrać? Na podstawie jakich sprawdzianów
dokonać wyboru? Spontaniczny wybór, dokouywany przez dziecko
{nawet w niektórych typach „nowych szkół") wydaje się Tołsto­
jowi zbyt kapryśnym. Wybór, dokonany przez nauczyciela

., samego, wydaje mu się zbyt arbitralnym. Gdzie miara? Jakiś
sprawdzian jest nieodzowny! W tragicznej walce sumienia decy­
duje się starzec z Jasnej Polany. Sprawdzian tkwi w odwiecznych
podstawach re 1 i g j i i mor a I n o ś c i, Nietylko jakiejś religji,
ale religji w ogólności. ,,Sądzę - że pierwsze i zasadnicze wia­
domości, które należy dać dzieciom i . starszym, winny być po­
święcone zagadnieniom wiecznym i nieuniknionym, wybuchają­
cym z głębin duszy każdego człowieka. Pierwsze pytanie: Czem
jestem, jaki jest mój stosunek. do nieskończonego wszechświata?
Drugie pytanie wypływa z pierwszego: Jak powinienem żyć, co
mam uważać .za dobre i złe i to zawsze i we wszystkich oko­
licznościach?" .Te odpowiedzi daje religja i moralność. A ;,oparł­
szy wykształcenie na religji i moralności będzie się studjowało
przedewszystkiem życie naszych bliźnich - 1 u dz i, to jest etno­
grafję, następnie w związku ze stopniem ważności dla rabjonal­
nego życia, będzie się nauczało zoologii, matematyki, fizyki,
chemji itp. Ponieważ atoli wykształcenie bez religji i moralności
jako podstawy wszelkiej wiedzy, nie może być racjonalne i nie
może racjonalnie dokonać wyboru wiadomości nieodzownie po­
trzebnych dla życia dziecka, przeto najważniejszą troską i jedy­
nem dążeniem ludzi, zajmujących się nauczaniem, winno być
opracowanie programu wykształcenia. religijnego i moralnego,
zgodnie z wymogami naszej epoki". ·

Krytycznie spogląda Tołstoj na wysiłki współczesnych sobie
pedagogów (1910). N ie z n aj ą o n i dziecka. Dziecko posiada
dokładną świadomość rozpaczy, mąk i rozdarcia duchowego. Nie
łudzi się ono tak bardzo, jak się to nam zdaje. •Wiek szczę·
śliwy" jest czasem gorzką iron ją. N ie są ci pedagog o wie
p o w o ł a n i d o wy c h o w a n i a. '.

Nauczyciel, zarówno jak i artysta nie powinni upatrywać
swego zawodu jako środek do zdobycia chleba. Tylko ludzie
poświęcający się całkowicie w ogniu całopalenia mogą być nau­
czycielami. Wsp ó ł cze ś n i p e dag o go wie wy cho w u j ą

' .
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fałszywie (a także i rodzic~) ~ą wob·e~ d~ieci hipokrytami.
Dzieci sobie z tego sprawę zdają i oddalają się o~ .swych nau­
czycieli. Cały zaś system _wych_owan_ia znieks_ztalca
tylko dziecko. Przygotowuje bowiem d~1ecko do takiego ży­
cia, w którern' stawia się p o z ó r nad I st ot ę, fałsz nad
prawdę. ·

Pod względem dy da k tycznym wyprzedził Tołstoj wielu
teoretyków .nowej szkoły". Domaga się bezwzględnego stoso-.
wania zasady przechodzenia w nauczaniu od .r z e c z y n am
b I iż szych do dalszych. ;,Ludzie - pisze on - posiadają
wiadomości o gęstości i ruchach gwiazd odległych od. nas
o miljardy mil, posiadają wiadomości o życiu mikro-organizmów,
o problematycznej genezie organizmów,· o gramatyce języków
martwych i o w i e I u i n ny c h głup st w ach te go s a m ego
rod z aj u,. a nie wiedzą nic o przeszłości i o obecnym stanie
swoich bliźnich, ludzi i to nietylko tych, którzy są oddaleni od
nas o tysiące mil i stuleci, ale i tych co żyją obok nas; nie
wiedzą nic o ich sposobach żywienia się, spania, ubierania, o ich
pracach, małżeństwie, wychowywaniu dzieci, o ich obyczajach
i zwyczajach i wierzeniach. Uczą się w szkole rozmaitych rzeczy
o Aleksandrze Wielkim albo o Ludwiku XIV i jego kochankach,
lecz nie mają pojęcia o życiu, o pracy, o cierpieniach własnych
braci i sióstr. na wsi i w mieście we fabryce"... "W naszem
społeczeństwie Judzie uchodzący za najbardziej wykształconych
są największymi ignorantami. Znają rzeczy, których nikt nie po­
trzebuje".

Po drugie: Metoda nauczania winna się niezwłocznie zmie­
nić. Z werbalnej winna się stać .laboratoryjną", praktyczną, da­
jącą dziecku wiele swobody, dostosowaną do jego zaintereso­
wań, pozwalającą mu pracować w sposób samodzielny .

. Najważniejszem sagadnieniern współczesnej pedagogiki -
zd1m1e~ T_ołstoj_a - wmno przeto być oparcie nauczania i wy­
c~ow_ama . na _m_~wzruszor:ych podstawach religji i moralności.
Nie jednej religji wszystkich narodów i stuleci albowiem każda
z n_ich daje odpowiedź na najgłębsze zagadnien'ia nurtujące w na­
szej duszy.

Ter: testament pedagogiczny Tołstoja jest w każdym razie
bar?zo ciekawym przy_czynkiem do współczesnych dążeń, zrnie-
rzających do stworzenia „Nowej Szkoły". ·

Edmund Setnil.
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Recenzje.
Marja Sadzewiczowa i Dr _Wanda Daszewska. Metodyka ćwiczeń

p,:aktycznych ~o pogadanek. Dla pierwszych klas szkoty powszechnej. Książ­
nica-Atlas. Lwów-Warszawa 1925.

, Książeczka ~- Sadzewiczowe] i dr Daszewskiej daje udatną
próbę ,zastosowania Już w pierwszej klasie szkół powszechnych
cwrczen praktycznych "do pogadanek, objętych naszym planem
szkolnym. ,, \...Wlc~enia. obejmują dwa cykle: elementy nauk ści­
słych I elementy żywej przyrody, razem 29 ćwiczeń. Lekcję zwykle
poprzedza pokaz, potem następuje właściwe ćwiczenie w czasie
którego próc~ i~tel:ktu pobudzane są do pracy zmysły i mięśnie
dziecka. Od cwiczen łatwych, w których dziecko ma nauczyć się
postrzegać, wyróżniać jedną cechę, n. p. barwę, dochodzi autorka
stopniowo do ćwiczeń coraz trudniejszych, do obserwacyj zespołu
cech przy pomocy różnych zmysłów i obserwacyj zmiany cech,
t. j. zjawisk. Zastosowanie nabytej umiejętności obserwacji porów­
nawczej do form ,i zjawisk żywej przyrody jest podstawą ćwiczeń
drugiego cyklu. Cwiczenia są bądź zbiorowe, bądź indywidualne.
Przybory potrzebne do tych ćwiczeń: bryły, figury płaskie geom.,
różnokolorowe skrawki papieru, loteryjki i t. p. mogą być z łatwo­
ścią sporządzane w miarę potrzeby przez nauczyciela. Istnieje
nadto gotowy komplet (polecony przez Min. W. R. i O. P.) przy­
borów do ćwiczeń p. Sadzewiczowej i dr Daszewskiej p. n. "Patrz,
dotknij, porównaj", wydany przez Pomoc Szkolną w Warszawie.

Cwiczenia objęte Metodyką nie stanowią, rzecz oczywista,
jakiegoś wyczerpującego, doskonałego podręcznika ćwiczeń obo­
wiązujących w I kl. szkół powszechnych. Są to, poprzedzone
krótkim teoretycznym wstępem, protokoły lekcyj; przedstawiają
nam więc wyniki pracy przemyślanej, wielokrotnie w praktyce
przeprowadzonej i jako takie właśnie muszą budzić zaintereso­
wanie uczących i mogą być dużą pomocą i podnietą w pracy dla
nauczycieli, którzy sami szukają sposobów urzeczywistnienia bez­
pośredniego, czynnego udziału dziecka w badaniu przedmiotów
nauki. /. 8.

B. Dyakowski: Przyroda. (Dl:1 oddziału IV szk. powsz.). Arct. War­
szawa 1925.

Jest to podręcznik ~z~olny dla nauc~y~iela i ucznia, d~sto­
sowany do programu ministerjalnego, Książka ta· powstała Jako
przeróbka, dobrze wszystkim nauczycielom przyrody zn_an~j,_ Hi­
storji Naturalnej Dyako~skieg?, P?S1ada za!em wszystkie JeJ za­
lety, a różni się od niej ograniczeniem mat~qału do_ p~tr~eb kl. IV
'szk powsz. i odmiennym układem rnaterjału, Dzieli się „Przy­
rod~" na trzy części: I jesień, Il zima, Ili wiosna. W jesiennych
pogadankach (15 + 2 wyci_eczki) zajmuje się autor głó_wnie b~;
dową i życiem roślin, wyjątek . stanowi pogad~nka o Jedwabni­
kach i wzmianka o pochodzeniu wełny w związku z pogadań-

. karni o roślinach, dostarczających włókien. Zima (14 pogadanek)

IL
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poświęcona na zaznajomienie się z naszerni najpospolltszemi ssa­
kami Ieśnemi, polnemi i ptakami, zaś 2 zimowe pogadanki, po­
łączone z wycieczkami, zaznajamiają uc~nió~ z wyglą~em, k_orą
i pączkami naszych drzew liściastych. Na1_obf1t~zy materiał zawiera
część III wiosna (27 pogadanek + 3 wycieczki).

Każdą pogadankę poprzedzają wskazówki dla n~uczyciela,
na co w danej lekcji należy położyć nacisk, J~k1 mateq~ł d~ lek­
cyj przygotować i jakie wykonać doświadczenia. Przy niektórych
pogadankach dołączono też wskazówkę! że _IekcJę powinna P<?­
przedzić wycieczka i jakie obserwacje mają byc doko_nane w czasie
wycieczki. Po każdej lekcji zamieszcza autor po kilka t. zw. za­
dań dla ucznia. Są to najczęściej ćwiczenia praktyczne, wymaga­
jące samodzielnej pracy i obserwacji ucznia, oparte jednak. ściśle
na materjale przerobionym w czasie pogadanek. Prace takie wy­
konane poza lekcjami przyczyniają się bardzo do bliższego i lep­
szego zapoznania się uczniów ze zjawiskami przyrody. Nadto sze­
reg pytań umieszczony po każdej pogadance ułatwia nauczycie­

. !owi i uczniom dokładne powtórzenie materiału całej lekcji. Na
szczególne uwzględnienie zasługują jeszcze zestawienia, powtarza­
jące się, co pewną liczbę pogadanek, a mające na celu uporząd­
kowanie i podział na pewne grupy nabytych wiadomości - wpro­
wadzenie w zasady systematyki. Przy przeprowadzaniu pogadanek
stara się autor przedewszystkiem o to, by uczniowie, oparłszy
się o własne obserwacje, zrozumieli związek pomiędzy budową
a sposobem życia i poznali wzajemną zależność świata zwierząt
i roślin. Ryciny w „Przyrodzie" dobrze dobrane, liczne, szkoda,
że tak licho wydane. W całości „Przyroda" Dyakowskiego, jak
wszystkie jego prace, jest książką bardzo wartościową, dla uczą-
cych bardzo pożyteczną. . /. B.

·. Władysław Michalski. Pracownia fizyczna i chemiczna w· szkole
średniej. Stron 148. Książnica-Atlas .. Warszawa I 925.

. Książka t_a według autora ma stanowić zeszyt wstępny.części I
Jego podręcznika „Przyroda martwa". Jak widać z przedmowy
a~tor Jest gorącym zwolennikiem ćwiczeń własnoręcznych z ogra­
ruczemern poka~ów tylko do przypadków, gdzie z powodu na­
tury techniczne] lub niebezpieczeństwa - ćwiczeń urządzić nie
m?żn_a. Podręcznik składa się z 3 części. W I części; obejmują­
:eJ me~pełna 5 stro~ dr_u~u._ m~wi o organiz~iji nauczania fizyki
1 chernji oraz pokazow I cwrczen, Druga częsc znacznie dłuższa
podzielona na 5 rozdziałów, obejmuje rozkład i urządzenie po~
szczególnych sprzę_tów i. ubi_kacyj, jak stołów, szaf, pokoju dla
nau~zyc1el~, kanało;w~ zbiorników na wodę, źródeł ciepła (rodzaje
palników I lamp), źródeł prądu (ogniwa i akumulatory). ·

Część t_rzecia !łajdłuższa, podzielona na 7 rozdziałów, nosi
tytuł „Techmk~ doświadczalna". Omawia warsztat i roboty ślu­
sarsk?-mechamczne (stolarskie i tokarskie), rozmaite rodzaje na­
rzędzi szklanych, kwarcowych, porcelanowych i metalowych, ob-
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r?b_kę szk~a, ru~y kaucz_ukowe, doświadczenia z gazami, odczyn­
niki c_hem1c~ne_ 1 wr~s~c1e przepisy ogólne, warunkujące pomyślny
przebieg doświadczeń I konieczne środki ostrożności.

Znajduje się tam mnóstwo cennych rad i wskazówek, po­
trzeb~ych zw!a_szcza dla początkującego fizyka i chemika. Zrozu­
mienie u_łatw1aJą liczne dobrze wykonane ryciny. Wogóle książka
wydana Jest bard~o starannie przez „Książnicę Atlas". Zasługuje
on~ ze wszech_ miar na rozpowszechnienie tembardziej, że wobec
ubo_stwa na~zeJ literatury w zakresie wydawnictw tego rodzaju,
moze oddac znakomite usługi. J. O.

Kronika pedagogiczna.
MIĘDZYNARODOWY RUCH PEDAGOGICZNY .

• Rapprochement Pedagoglque Franco-Allemand" dąży pod klerun­
kiern p. Horace Thivet, twórcy .Szkoty Pokoju" w Paryżu, do zacieśnienia wę­
złów duchowych między nauczycielstwem niemieckiem a francuskiem, zyskując
coraz więcej zwolenników w obu krajach. Jako podstawowe założenia współ­
pracy uznano między innemi: zupełne usunięcie wszelkich kar cielesnych j- za­
stąpienie starych mćtod wychowawczych, polegających na woli lub autorytecie
nauczyciela metodą samowychowania; odpowiednie dla wicku dzieci dekoro­
wanie sal szkolnych (łatwo zrozumiale dzieła sztuki,' krajobrazy, sceny z życia
robotniczego); nadzór nad zabawami szkolncmi i pozaszkolncmi; usunięcie wszel­
kich zabaw w stylu wojskowym, zwłaszcza wszelkiej broni, choćby z kartonu,
tembardziej prawdziwej, używanej do zabijania bliźnich; wychowawcy powinni .
walczyć przeciw lekturze imperjalistycznej, wojennej, kryminalnej, jakoteż prze­
ciw kinu, będącemu rozsadnildem tych złych pierwiastków; przeciw zawodom
sportowym, walkom bokserskim; przeciw pojedynkom. - . Ważną dla nauczy­
cielstwa jest wymiana lwrespondencji między pedagogami i tworzenie małych
wspólnot pracy (3-15 członków) celem wspólnych studjów naukowych.

Instytut Rousseau'a w Genewie odgrywa w międzynarodowym -ruchu
dla odnowy wychowania bardzo wybitną rolę. Instytut powstał z inicjatywy
znanego psychologa Claparedc'a, prof. uniw. genewskiego i jego kolegi Piotra
Bovet, wyznaczając sobie cztery główne dziedziny działania: 1) jako szkoła,
2) jako środek badań nad dziećmi i młodzieżą, 3) jako centrum informacyjne
w dziedzinie pedagogiki, 4) i jako centrum propagandy dla nowego wychowania.
Instytut, jako szkoła, zgromadza nauczycieli różnych typów, krajów i języków,
wciągając wszystkich w żywy kontakt z .prelegentami i w badania naukowe.
W centrum nauki stoi psychologja ę,ksperymentalna, uczona teoretycznie i pra­
ktycznie przez prof. Claparede'a, jego współpracownika Dra Piageta i i. Badania
eksperymentalne i teoretyczne obejmują tak dzieci normalne, jak i anormalne,
tak duszę, jak i ciało. Lekarze wprowadzają słuchaczy kursów w fizjologję i bio­
logję wieku młodocianego. Instytut posiada własny .ogródek dziecięcy" (Maison
des Petits), prowadzony wedle wyników badań Frobla, Montessori, Decroly'ego,
Dewcy'a i własnych. Pozatem szereg kursów z różnych dziedzin pedagogiki,
metodyki i, dydaktyki, odwiedziny różnych szkól nowych typów, bibljotcka peda-
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· tam panujący: wiara w możliwość odnowy człowieka cur~pe1sk1ego, wiara W br~­
terstwo Judzi i możliwość pokoju i wzajemnego zaufania. W tym d_uchu W)~

· 1 · zczególn)'Ch narodow pchnącchowani wychowawcy potrafią wyc iowarue u pos
na nowe tory.

„Centralny Instytut dla Nauki i Wychowania" w__ .Berli~i~ o~był
w dniach 28-30 grudnia konferencję na temat: .Szlwła średnia , zas w dniach
2-5 stycznia br. konferencję na temat: .Szkoła a porada zawodowa". _ Tenże
instytut zajmuje się obecnie intcnzywnie zastosowaniem radja do szkoły 1 ruchu
oświatowego. Informuje o tem. wydawnictwo Instytutu z r. u. ,,Rad jo a szkoła·
(Nakł. J. Bcltz, Langensa!za) oraz miesięcznik .Der Rund funk". Instytut obcho­
dził w marcu br. dziesięciolecie swego istnienia.

19 pedagogicznych semlnarjów i 28 psychologicznych instytutów
znajduje się przy 31 uniwersytetach niemieckich wedle zestawienia z 15 paźdz,
1925 r. w .Preusslsche Lehrerzcituug•. Trzy nowe .Akademje Pedagogiczne"
dla nauczycieli szkół powsz. zostaną otwarte w Prusach z początkiem maja br.

Kursy wakacyjne w Jenie (również dla cudzoziemców) rozpoczynają
się w roku bieżącym dnia 4 sierpnia i obejmują, 'jak co roku : filozofję, peda­
gogikę, nauki przyrodnicze, ekonornję społeczną i socjologię wraz z nauką
o państwie, historję kultury i literatury, sztukę, języki i i. Dokładne programy
i warunki: Sekretariat der Ferienkurse, Jena, Carl Zeissplat~ 3. M. Fr.

•Międzynarodowe Biuro Wychowania" (.Bureau International D'Edu­
cation"). Działalność .Ligi Nowego Wychowania• znacznie wzrosła przez utwo­
rzenie .Międzynarodowego Biura Wychowania" w Genewie; które współpracując
z .Ligą Narodów", będzie ogniskiem działalności wychowawczej. Na czele
.Biura'' stanął .Instytut J. J. Rousscau'a", który odr. 1912 wicie zdziała! na polu.
wychowania. Cele .Międzynarodowego Blura " są następujące:

I) I n i ormac je. Przyjmowanie i udzielanie wszystkim krajom Informacyj,
dotyczących prywatnych i państwowych szkół wszystkich stopni.

2) Bad a n i a n a u ko we. Badania nad psychologją dziecka i pedagogiką.
•Biuro" będzie się również zajmowało lakierni zagadnieniami nowego wycho-
wanla jak koedukacja, samorząd i t. p. ·

3) Ko ord Y n a ei a. Skoordynowanie pracy wzzystkich pokrewnych sto­
warzyszeń w świecie.

4) I n tern ac jo n a I izm: •Międzynarodowe B'iuro Wychowania" chce do­
pomóc życzliwemu porozumieniu się wszystkich narodów świata, a przcdewszyst­
klem młodzieży całego świata.

Dyrektorem .Biura• został mianowany prof. P. Bovct, dyrektor .Instytutu
Rousseau'a"; jego zastępcami są Dr Elżbieta Rouen i Dr Adolf Ferrlćre.

No_we wychowanie a Pokój. Nowe wychowanie nic .uczy_• pokoju,
ono racze! st w a_r z a ~okój przez nauczanie nauczycieli w całym świecie, jak
wychowac I ud _z 1, a m~ tylko współobywateli lub współwyznawaów w religji
lub_ zapatrywaniach poh_tyczny~h. Nowe wychowanic oparte na współpracy i roz­
WOJU charakteru ~sztalc1 raczej wolę pokoju, niż wolę władzy i siły. Ono obala
zapory,_ odgradzającr, narody, wykazując, że z powodu oddzielenia narodów
powstają wojny i że pokój jest syntezą wzajemnego zrozumienia się wielu
narodów.
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„Liga Dobroczynności" (.Les Ligues De Bonte Pour l'Education Morale
de_ la_ Jcun~ssc"). W Paryżu stworzyła Eugen« Simon .Ligę Dobroczynności",
ktor_eJ oddziały rozpowszc_chni!y się szybko w krajach łacińskich, gdzie są nawet
popierane przez dyrektorów szkół państwowych .•Liga Dobroczynności" została
założona w r_ 1912_ na ._Międzynarodowym Kongresie Wychowania Moralnego"
w Hadze, który miał na celu wprowadzenie do szkół nowych zasad i metod
moralnego wychowania .•Liga" dąży do rozwinięcia w dziecku zalet serca i pie­
lęgnowania idei obowiązku wobec bliźnich. Każde dziecko, wstępujące do .Ligi",
składa przyrzeczenie, że codziennie, skoro się tylko zbudzi, zada sobie pytanie,
co dobrego chce zrobić w ciągu dnia. Co wieczór zaś pisze krótkie sprawozda­
nie z dobrych uczynków, które spełniło. Te sprawozdania nie podpisane składają
dzieci codziennie do pudelka w klasie, później czyta się je głośno i stopniowo,
dziecko uczy się cenić charakter jako. najdroższy skarb człowieka.

Główne dobre uczynki, jakich wymaga się od dzieci są następujące:
I) Spełnić codziennie jeden dobry uczynek.
2) Wystrzegać się kłamstwa.
3) Chronić słabych i pomagać nieszczęśliwym.
4) Szanować starszych i kaleki. ·
5) Być grzecznym dla wszystkich.
6) Być dobrym dla zwierząt.
Tajemnica powodzenia .Ligi' leży, zdaje się, w czynniku działania.
Dzieciom nie każe się słuchać długich opowiadań o złości i samo­

lubstwie, ale każe się im coś .robić". Dzieci są przedewszystkicm istotami
czynnemi i najlepiej uczą się przez działanie; konkretny czyn do nich prze­
mawia., W krajach, gdzie w szkodach nic uczy się religji wprowadzenie tych
stowarzyszeń było bardzo wskazane. Nauczyciele wyrażają się z ogromnem za­
dowoleniem o skutkach lej czynnej moralności w szkołach.

Niektóre ze sprawozdań pisanych przez dzlecisą bardzo interesujące. Oto
kilka z nich wybranych przypadkowe:

!) ,Pomogłem starcowi, który dźwigał worek z węglami'za ciężki dla niego".
2) .M_oja mała siostrzyczka zgubiła swoje cukierki, a więc dałem jej moje".
3) .Dwoje dzieci się biło.• Ja je rozdzieliłem, mówiąc, że teraz niema

wojny•.
4) .Mały chłopczyk chciał uderzyć kamieniem kaczkę. Ja ją przestraszyłem, .

wąkutek · czego uciekła i uniknęła uderzenia".
5) ,Dwóch wielkich chłopców chciało zbić małego chłopczyka. Ja prze-

, biegiem między nimi i mały chłopczyk się wymknął". ·
6) .Matka kazała ml wyjąć jajko z kredensu. Spostrzegłem lam ciastka

i już wyclągnąlem rękę, aby wzląść jedno - gdy sobie przypomniałem o .Lidze•
i cofnąłem się".

7) •Dzisiaj przeszkodziłem· kilku chłopcom, którzy chcieli przywiązać tale­
rzyk do ogonka małego pieska".

(The New Era, Nr. 26).



128

Zapiski bibljograficzne.
Proj. Józef Lewicki. Ustawodawstwo szkolne za czasów Komisji Edu­

kacji Narodowej. Nakl. M. Arcta. Kraków 1925.
Stanisław Kona;·ski. Ustawy szkolne. Z języka łacińskiego przełożyła·

Wanda Germain. Nakł. M. Arcta..Kraków } 925.
Szymona Mariciusa z Pilzna O Szkołach czyli Akademjach Ksiąg Dwoje.

Przełożył i objaśnił Antoni Danysz. Nakł, M. Arcta. Kraków 1925.
Hanna Pohoska. Sprawa oświaty ludu w dobie Komisji Edukacji Naro­

dowej. Nakl. M. Arcta 1925.
Ks. W. Gadowski. Podręcznik psychologji wychowawczej dla seminarjów­

naucz. i wychowawców. Tarnów 1926.
Dr Ludwika Jeleńska. Melodyka pierwszych lat nauczania. Nakl. .Nasze]:

Księgarni" Związku P. N. S. P. Warszawa 1926.
Stanisław Szober. Podręcznik do ~auki języka polskiego w seminarjach

nauczycielskich. Wyd. M. Arcta. Warszawa 1925.
W. Ostoja Roguska. Przyroda w domu i szkole. Wyd.· Il. Wskazówki

praktyczne dla młodzieży i nauczycieli. M. Arct. Warszawa 1925.
Ksawery Sporzyński. Fizyka do użytku szkól średnich. Wyd. VII. M. Arct

Warszawa 1925.

Redaktor: Dr Henryk Rowid Wydaw · · · z ·
eielstwa Szkół Powszechnych• i redakti:~~~~r~~ziJ~~~\vr~skitgo NaufZY·­

Drukarnia .Szkolni ca", Kraków, ulica Grzegórzect?~o~w Sienko•.



Rok xur, (XV). Maj 1926. Nr. 5.

RUCH PEDAGOGICZNY
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
ORGAN SEI<CJ! KSZTAŁCENIA NAUCZYCIEL!
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.

ADRES REDAKCJI li ADRES ADMINISTRACJI:
1mAKÓW, DZ. Xll., ULICA LELEWELA 4. KRAKÓW,RYNEK GŁÓWNY 29, LINJA C-O.

Stanisława Szczepanowskiego poglądy na
wychowanie i szkołę.

(Z okazji 25 rocznicy Jego zgonu).
W genezie osobowości Stanisława Szczepanowskiego nie­

trudno wyróżnić dwa pierwiastki ogólne i zasadnicze: idealny,
a ściślej - polski idealizm mesjaniczny, i realny -- w postaci
pozytywizmu francuskiego. Gdy roman ty z rn po Isk i, obda­
rzając Szczepanowskiego płorniennern sercem i duszą szlachetną,
marzącą wciąż o bohaterstwie, triumfie dobra i prawdy, postępie
i doskonałości ludzi i życia na ziemi, wskazał mu i: e Ie naj­
wyższe, to znów dopełnienie tej „ewangelji narodowej", t. j.
śr od ki, konieczne do jej realizacji, znalazł on - jak sam
wyznaje - w po z y ty w izmie Augusta Comte'a.

Odrodzenie. narodu poiskiego było najbliższym celem wy­
tężonej pracy i nieustraszonej myśli Szczrpanowskiego. Szerokim
i twórczym umysłem swoim starał się ogarniać całość życia
narodowego i społecznego - jego potrzeby i dążności, niedo­
magania i braki, wzloty. i klęski, jak również warunki i przy­
czyny, z których one wyrastać mogły.·

. Na przejawy życia socjalnego patrzył zawsze z punktu
przyczynowego i genetycznego, a ich wartość oceniał i mierzył
ze stanowiska celowości, t. j. stopniem udoskonalania współ­
życia i postępu cywilizacyjnego narodów i ludzkości. Na drodze
do swych bliższych celów widział dwa konkretne zadania:
pierwsze - podźwignięcie e ko n o rn i cz n e społeczeństwa pol­
skiego, drugie - to jego wzmocnienie mor a I n e i podniesienie
urny sł owe.

Obok materjalnej od b 1:1 do wy kraju dążył do prze-
b ud owy „wichrowatej i nieokiełznanej" duszy polskiej . .,Skarb
i oświata" - to naczelne hasło jego pracy obywatelskiej, Tworząc
z niczego prawie polski przemysł naftowy na Podkarpaciu, dał
wspaniały przykład wartości pracy, organizacji i przedsiębiorczości
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ekonomicznej. W dziedzini~ drugiej b~ł ~ud~i~ielem ~~mień
ludzkich i patrjotyzmu, szermierzem sprawiedliwości. krzewicielem
oświaty, propagatorem demokratyzmu, uosobienie~ postępt~
i pracy dla społeczeństwa. I n~ ~em polu z~znacz~ł się czyn~n1!
realnemi. Wystarczy wspornmec zakładanie szkoł_ dla dzieci
robotniczych, pracę w T-wie Peda~ogic~nem, ktorego przez
pewien czas był nawet prezesem, popierarue T-wa S~koły ~u~o~
wej, którego znów był obok Asnyka je?nym ze w~polzatozyc1eli
i czynnych jego członków, wreszcie wibytny udział w pracach
sejmu lwowskiego i parlamentu wiedeńskiego,

W obu kierunkach swej pracy widział wielkie zaniedbanie
i braki, dlatego dążył do refor!n i to do reform _grunto_wny_ch,
od podstaw, t, j. od wychowania nowego pokolenia Iud~1 dz1~I­
nych. Nic więc dziwnego, że Szczepanowski z zawodu inżynier
i ekonomista występuje jednocześnie jako gorliwy i twórczy
pedagog i nauczyciel społeczny. Wiedział bowiem. i wierzył
święcie, że „zawsze takie rzeczypospolite będą, jakie ich mło­
dzieży chowanie".

Trzeba tu jeszcze zaznaczyć, że bezpośrednim terenem pracy
odrodzeńczej oraz najbliższym przedmiotem obserwacji i krytyki
twórczej, zwłaszcza na polu wychowania i oświaty, była dla
Szczepanowskiego ówczesna Galicja, w której po kilkunastoletnim
pobycie w Anglii osiadł. na stałe (-1879 r.), a z której na wzór
Cavoura marzył uczynić Piemont Polski odrodzonej.

* **Nie będąc w dziedzinie pedagogji stosowanej zawodowcem,
któregoby teren myśli ograniczał się - jak 'często bywa z ruty­
nowanymi fachowcami - do ciasnego zakresu swej pracy i od­
działywań osobistych, Szczepanowski mógł, jako wybitny mąż
stanu, wyjść poza sferę zainteresowań bezpośrednich i spojrzeć
z persp~ktrwy niejako w przyszłość, na wychowanie młodego
pokolenia- 1 stosunek szkoły do życia i reszty współczynników
wy~ho:-vaw;zrch. O~ierając ~ię na olbrzymiern wprost wykształ­
cernu 1 doświadczeniu osobistern, na długoletniej i wnikliwej
obserwa~ji życia i szkoły na Zachodzie i w Polsce, wysnuł on
dla wspoł~zes~ego system~1 \~ychowania publicznego smutne,
bo odpowiadające rzeczywistości, lecz z drugiej strony dla po­
stępu 1„ zycia społecznego ożywcze i płodne wnioski. I choć
w tcorji pedagogicznej nie by~y one zupełną nowością, to jed­
nak w pra~tyce wychowawczej w znacznym stopniu są dopiero
postulatami doby dzisiejszej. ,

. Cały system współczesnego -sobie wychowania publicznego
~~aza Sz~zepanow~k! z gruntu za fałszywy i zgubny. Prz ewa­
zają ~. mm, czynm~1. mar_twoty,_ skostniałości i biurokratyzrnu..
czynniki, k(ore urabiają b1ern_e Jednostki, nieprzygotowane wcale
d~ sam_odrn:lnego, czynnego 1 _ twórczego życia społecznego. Bo
tez - . zdaniem _Sz~zepanowsk1ego - całe społeczeństwa na kon­
tynencie europejskim w przeciwieństwie do narodów anglo-
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sask!ch - są tak zbiurokratyzowane, że otrzymanie jakiegoś sta­
~1ow1ska__ społecznego _zal~ży_ nie od osobistych zdolności,
inwencyj I przygotow~ma zyciowego, lecz od egzaminów i świa­
dectw fo~m~l~1ych._ ,,Nie zależy od tego, co ktoś umie, ale od
tego gdzie I Jak się uczył". 1) Dlatego nie dziwi sie Szczepa­
nowski, że „rodz_ice ju~ prawie od urodzenia dziecka· przewidy-.
wac muszą, co się z mego ma zrobić". O tern kim kto ma
by~,. jaki ki~runek. obrać dla przyszłe] pracy, decydują nie zdol-

7 nosc~ 1 za_m_1ł?wama wy:l10wanka, lecz .najczęściej zewnętrzne
okoliczności 1 upodobania osobiste opiekunów. Szczepanowski
~aś chci~lby widzieć społeczeństwo, utworzone nie jak martwy
1 skombinowany bezduszny mechanizm, lecz na wzór żywego
organizmu, w którym każda komórka· - człowiek nietylko wy­
pełniałby sumiennie raz przyjęte na się obowiązki, lecz dążyłby
jednocześnie do udoskonalenia i twórczości w pracy, do pod­
niesienia przydatności swej funkcji, a przedewszystkiern, aby
umiał samodzielnie i skutecznie walczyć z trudnościami życia
i opanowywać siły przyrody. Tymczasem dzieje się inaczej.
,,Martwota galicyjskiego systemu szkolnego - zdaniem Szcze­
panowskiego - pokazuje się najlepiej w tern, że większa część
naszych dyplomowanych doktorów filozofji, teologjl i obojga
praw, chociaż wybębnili pewien zakres informacyj przed otrzy­
maniem dyplomu, potem już się z życia uczyć nie umieją i nie
okazują żadnego interesu dla spraw duchowych".') Może być
jeszcze gorzej. Szczepanowski przewiduje, że z naszą inteligen­
cją zawodową - ludźmi najczęściej ze średniem lub wyższern
wykształceniem - mogłoby się stać to, że, raz wytrąceni przez
jakieś okoliczności lub katastrofę ze swych stanowisk stałej
pracy, mogą sobie ginąć spokojnie i powali z glo~u, gdyż
walczyć z przeciwnościami życia nie umieją, nie są przygoto­
wani do samodzielnego bytowania. Czyż wojna światowa i czasy
powojenne nie potwierdziły nieraz aż nadto jaskrawo tych smu­
tnych przypuszczeń? Szczepanowski szuka przyczyn złego i znaj­
duje, że ono tkwi w błędnej zasadzie wychowania: ,, ... my wy­
chowujemy ludzi nie na ludzi, tylko z góry na jakieś kółka
i kółeczka ,w jakimś przyjętym raz systemie administracji czy
wogóle pracy krajowej".') Takie wady - zdaniem Szczepa­
nowskiego - ma przedewszystkiem system wychowania publi­
cznego, system szkolny. Szkoły bowiem starają się urabiać ste­
reotypowe indywidua według raz przyjętych i uznanych za
autorytatywne szablonów, przystosować do istniejących funkcyj
i form pracy najczęściej przestarzałych. ,, W opinji publicznej -
mówi - przyjmuje się cały system szkól, jako dany przez oko-

. liczności, czy jakieś prawo natury, i wierzy się, że to musi być
niezmienne". 2) A życie społeczne rozwija się stale, posuwa się

') St. Szczepanowski: O polskich tradycjach w wychowaniu. Lwów,
1912. stron. 260 i 11st.

') Tamże, 315. ") Tamże, 234; porów.: FI. Znaniecki: ,,Szkice z socjo-
logji wychowania" w Ruchu Pedag, r. 1925. ') Tamże, 232. .
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naprzód, potrzebując twórczych i dzielnych ludz},. zdolnych uj­
mować to zmieniające się życie w formy, bardziej odpowiada­
dające nowym wymaganiom _i dążnościom . społecznyn~ .. Że tak
nie jest, że „niezmienne" szkoły przytłumiają \~ mło_d~1ezy zapał
i inicjatywę, potrzebę twórczości i chęć łączenia rnyśli z c_zynem,
któremi to zaletami „rasa polska" - zdaniem _Szczepan?w~k1 ego -
jest tak hojnie wyposażona, wina między 1~nem1 lezy ! w tern,
że „niema u nas tego poczucia oddziaływania społecz_en_stwa na
szkoły i szkół na społeczeństwo", 1) a ,,j~dnym z ~a1w1ęk~zy~h
braków całego wykształcenia szkolnego Jest brak zrown?w~zen1a
między uczeniem się - n a ś I ad o w n i c twe 11!_ obcej w1ed~y,
a sit ą twórczą, która umie tę siłę przerobie na ~'.lasną siłę
i własną myśl".") Dopiero w naszych czasach w teorji pedago­
gicznej wyróżnia się jasno w pojęciu wychowama_ 1 zestawia
zdecydowanie obok siebie dwie równorzędne funkcJe. spo~eczne,
mianowicie - funkcję przy st os o w a n i a (adaptacyjną) 1 funk­
cję przemiany (rekonstrukcyjną).") Obie te funkcje są nie­
zbędne i mają dla życia socjalnego jednakową wartość. Anali­
zując poglądy Szczepanowskiego, widzimy, że on właśnie w ostry
sposób krytykuje jednostronność wychowania, polegającą na
przesadnem uwzględnianiu dążności adaptacyjnych. które prze­
cież w swej życiowej i logicznej konsekwencji prowadzą cło
martwoty i skostnienia. Żąda w wychowaniu większego udziału
dla funkcji twórczej, rekonstrukcyjnej, opartej na wolności we­
wnętrznej, a nic na przymusie zewnętrznym. Ludzie bowiem
twórczy i dzielni potrzebni są w pracy „przebudowy" jednostko­
wej i zbiorowej, bez której nie można było nawet marzyć
o odrodzeniu narodowem.

** *
Domagając się kształcenia w młodzieży pierwiastków twór-

czych, Szczepanowski łączy z tym inny, nie mniej ważny postulat
w~~h_owaw_czy - kształcenia dz ie I ny c h charakterów. Jeżeli się
bliżej przyJrze~ programom i metodom szkolnym, to - zdaniem
?zczepanows~1~go - dojrzymy tam jeszcze inną szkodliwą cechę
[ednostronności: zupełną przewagę w kształceniu intelektu z cał­
kow_item prawi: . zanie?ba~iem rozwijania uczuć i silnej woli,
czyli tych właśnie . obJaw?w . ducha, które przedewszystkiem
potrzebne ~ą w_ dz ( a łan I u 1. wszelkim czy n ie świadomym.
Kształcąc mteh_gencJę wyłącznie, kształci się widzów życia,
zd?lnych ·w. najlepszym wyp~dku do krytyki, gdy tymczasem
kazde_ spolecze!1stwo, a polskie_\": szczególności potrzebuje dziel­
nych I sa?10,?z1elnych pracowników, współtwórców i „czynnych
~harakter_ow_ . ,,Cały ter?z~1e1szy sy~tem wychowania jest tylko
Jednym ciągiem tamowania I przytłumiania wrodzonych instynktów

' Tamże, 232. ') 270
") Zygmunt Myslak0wski: Rozwój naturalny i czynniki wychowania.

Kraków, 1925.
Funkcja socjalna wychowania i jej stosunek do
t.zw. ,,celow wychowawczych' Kraków, 1926.



133

i c_hęc_i czynu · chłopca polskiego, podczas kiedy on powinien
byc pielęgnowaniem wszystkich zarodków czynności"'). ,,System
ten wywołuje k~ytykę,_ ale nie wywołuje pracy t w ó r c z e j'").
Dlatego wypowiada się Szczepanowski zdecydowanie za zmianą
dotychczas_owego s~stel(lU wychowania na system, ,,któryby pie­
lęgnował I kształcił kierunek pracy twórczej". W roku 1897
wygłosił Szczepanowski w Krakowie odczyt „O potrzebie kursów
ludowych", w którym ostro skrytykował martwotę systemu
szkolnego, przeciwstawiając mu „szkołę życia" - autodydaktyzm,
określając przytcm trafnie stosunek szkoty do życia. Osobiste
cl oświadcz e 11 ie, przeżycie pewnych twórczych stanów psy­
chicznych, powstałych przy rozwiązywaniu różnych problemów
życia realnego i ciuchowego - to podstawa niezawodna wy­
kształcenia dzielnego człowieka. Jako piękny przykład tego
stawia spoleczeństwo angielskie, gdzie się zwraca baczną uwagę
na czynną i praktyczną stronę wychowania przez samo życie
i łączność szkoły z życiem. Nasuwają się na myśl piękne
słowa, wypowiedziane w tej sprawie w tym samym czasie przez
jednego z największych amerykańskich pedagogów doby dzi-
siejszej - J. Dewey'a, .
. ,, Uczyć się?... - pyta Dewey. - Niewątpliwie, lecz żyć
przedewszystkiern, uczyć się zaś przez to życie i w związku
z niem". A Szczepanowski, jako pierwsze „prawidło" kształcenia
umysłu, stawia pokrewne myślą twierdzenie, że „podstawą całego
wykształcenia jest wykształcenie życiowe i autodydaktyzm, a za­
daniem szkoły jest nie zagwoździć umysł, ale· przeciwnie -
przysposobić go, aby był otwarty, potrafił patrzeć na życie
własnemi oczyma i uczyć się z ż y c i a= ").

Szkota, któraby była zorganizowana jak samo życie spo­
łeczne, byłaby - oczywiście - ideałem szkoły, byłaby samą
„szkołą życia" Czy dla Szczepanowskiego byłoby nowością
mówić o dzisiejszym ideale szkoty - o „szkole pracy"? O ta-

. kich właśnie szkołach mówił i marzył nasz pedagog z ostatniego
dziesiątka ,ubiegłegu wieku.

,,Najlepsza szkoła jest ta, która zaopatruje w metodę uczenia,
która uczy się uczyć, która wychowuje zdrową. odp~rno~ć,
śmiałą dzielność i zaufanie do sit własnych - zamiast Jezuic­
kiego systemu ostrożności, posłuszeństwa, protekcyj i protekcyjek
i rozdziału opatrznościowego na paniczów i pospólstwo:").
Szkole .zaś współczesnej wyznacza Szczepanowski rolę pomoc­
niczą, niemal podrzędną w osiąganiu wychowania· życiowego,
gdyż „ w wychowaniu szkolnem kształci się przeważnie tylko
umysł, a znÓwu w ,rozmaitych obowiązkach życia przeważającą
rolę odgrywa wola, zapał, sumienność, uczucia obywatelskie,

. charakter osobisty", Takie bytyby dążności i główne tendencje
· pedagogiczne Szczepanowskiego.

* **
') Tamże, i04. ') Tamże, 242, ") Tamże, 313. ·1)Tamże, 315.
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· Najważniejszemi środkami, które najlepi_ej mogą p\elę~now_ać .
i rozwijać instynkty, chęci i zarodki wszelkich c~ynow I twor­
czości w młodzieży są - zdaniem Szczep~nowsklego . - . t. zw.
prace ręczne w najszerszem znaczeniu tego P0)~c1a. Są
one - a racze]. być powinny - jak w s~kole Dewey a. kręgo­
słupem metody nowoczesnego wyk?ztałcema szkolnego. Szczepa­
nowski powołuje się przytel!I (Jak zres_ztą prz)'.' wszystkich
kwestjach społecznych) na piękne tradycje polskie - na Ko-_
misję E. N. i Liceum Krzemienieckie. To, co. było c_h_ar_aktery­
stycznem dla szkoły Czackiego i co ją chl~bnte w~rozmalo od
innych, teraz w nowej szkole polskie] winno byc stosowane
jeszcze w wyższym stopniu - odpowiednio do postępu w nau­
kach i wymogów społecznych. A więc, praktyka w muzeach?
laboratoriach, na polu i w warsztatach; wycieczki, sport, rysunki
i nauka zręczności - slojd, To jęst metoda naturalna, metoda
kształcenia „czynnych charakterów"'). Pracy ręcznej przyznaje
Szczepanowski wielostronne znaczenie wychowawcze, wpływ na
wyrobienie samorzutności i przedsiębiorczości jak i na charakter
moralny wychowanków. Przez pracę własną młodzież uczy się
oceniać i uznawać godność pracy wogóle, a wyzbywa się starego
przesądu, jakoby praca fizyczna była czemś poniżającem. Ma
też doniosły wpływ na szerzenie się prawdziwej demokracji.

Szczepanowski idzie jeszcze dalej i żąda, aby każdy wy­
kształcony umysłowo umiał także jakieś rzemiosło, któreby
w krytycznych chwilach uchroniło go od łaskawizny i żebrania,
a nawet śmierci głodowej. "To jest - mówi Szczepanowski -
pierwsza duma, którą każdy mieć powinien, to jest duma własnej
osobistej niezależności"'). Na prace ręczne w szkole nie patrzy
Szczepanowski z punktu utylitarnego, bezpośrednich korzyści,
lecz - jak i Dewey - przedewszystkiem z punktu pedagogiczno­
psychologicznego i moralnego. Do tegoż zakresu przedni iotów
należy i g i m n as tyk a. Przyznaje jej dodatni wpływ na· rozwój
fizycz~y. i z?rowie, ja~ równiez i na charakter: przez gimnastykę
w~rab1aJą się zarodki rygoru i dyscypliny; -- ona . też przez
próbę _własnych sił ~z~ac~ia pierwiastki czynne"). Zaleca też
wiele innych przedmiotów .jak: modelowanie, grę w piłkę, cały
sport an~ielski, wiosłowanie, śpiew i t. p. Praca ręczna i ćwi­
czema_, c1eles_ne mają dla. polskiego społeczeństwa szczególną
wartosc. ,,Nie znam k_ra1u - mówi Szczepanowski - gdzie
warstwa wykształcona Jest tak... zniewieściała jak u nas tak
anemiczna i chor?wita"'). Szybki zanik sił żywotnych u '1udzi
~ykształconyc(1 . Je~t spowodowany przedewszystkiem brakiem
silnego zdrowia I tęzyz~y fizyczną Dlatego - to Szczepanowski
z c~lym zapał~m popiera wszystko, co tę· ,,dzielność walki",
a nietylko „dz1elnosc przy egzaminie" wyrabia i rozwija

Og?lnie rzecz . ujmując, można .nazwać pedagogję Szcze- ·
panowskiego (co Już z dotychczasowych rozważań w zna-

') Tamże, 235, 50, 212.
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cznym stopniu wynika) -- dy n am i cz n ą. Jest to 1·e1· cecha
naczelna 1

). *
*yv z~iązku z kierunkami i przedmiotami nauczania w szko­

łach ~reclmc_h wysuwa się na czoło kwestja dwu różnych, często
przec1wsta_w1anych sobie wzajemnie, kierunków - humanisty­
czneg~ C1dealnego''.) i przy:odniczego (,,realnego"). Szczepa­
nowski _n,_e przyznaje zasadniczo wyłącznej racji czy pierwszeń­
stwa a111 Je~nemu, a_ni drugiemu kierunkowi. On chciałby, aby
szkoła rozw11_ała zar?wno uczucia i wolę, jak i umysł; aby
wskazywała ideały I cele szlachetne a jednocześnie dawała nie­
zawodne ~rodki do ich realizacji, co jest możliwe · przy kształ­
ceniu za'.owno w naukach realnych jak idealnych. Mówi Szcze­
pan_owsk1, ż~ ,,ten rozdział studjów realnych i gimnazjalnych
to Jest tak, Jak ten starożytny rozdział ciała i duszy, który nie
u1~zględniał stosunku wzajemnego duszy do ciała, nie uwzglę­
dniał, że każdemu objawowi ciuchowemu towarzyszy pewien
objaw fizyczny, i że tylko ten potrafi zbadać całość natury ludz­
kie], kto równocześnie bada i psychologię ducha i fizjologję
ciała''"). Jednostronny więc kierunek nie do pomyślenia. Nauki
czysto realne i praktyczne nie kształcą duszy, ,,nie mogą nadać
.tego polotu myśli, wytworzyć tego nastroju ducha, który stanowi
cechę naszej cywilizacji".") Tym mniej są wystarczające dla no­
wożytnych wieków same nauki humanistyczne. Oba kierunki
muszą się łączyć w jednolitą całość tak, jak tworzy całość
i jedność człowiek żywy - twór psycha-fizyczny, muszą obej- \
mować człowieka z jego pragnieniami i aspiracjami i przyrodą
z jej prawami i silami. Choć w zasadzie i stanowczo opowiada
się Szczepanowski za je cl n o I i ty 111 typem szkół śr. bez po­
działu na realne i gimnazjalne (humanistyczne), to jednak przy­
znaje, że podstawą wszelkiego wykształcenia powinny być nauki
matematyczno-przyrodnicze, których znów metodę chciałby
widzieć stosowaną możliwie we wszystkich gałęziach nauk
i umiejętności").

Przy całej jednolitości programów szkolnych wurządzeniu
i ustroju żąda Szczepanowski pewnej e I as tycznoś ci, któraby
pozwala/a uczniom z wyjątkowemi zdolnościami i specjalnemi
zamiłowaniami „pójść tak daleko jak te zdolności uprawniają",
t. j. bez wszelkich ograniczeń. Aby więc uczynić zadość tak
ważnej zasadzie i potrzebie i n d y w id u a I i z ac j i, radzi urzą­
dzać _specjalne kursa dla poszczególnych kierunków czy też
przedmiotów. *

:j: *
') Wyrażenia „pcdagogja Szczepanowskiego" używam nie w znaczeniu

odrębnego s y s Ie 111 u, zamkniętego w jakimś.większym dziele naukowo­
pedagogicznem, lecz na oznaczenie szeregu poglądów,. spostrzeżeń i prze­
konań wypowiedzianych przez Szczepanowskiego tak obficie czy - to
w prz~mówieniach sejmowych, czy w licznych odczytach i przemówieniach
okolicznościowych, czy wreszcie w większych artykułach 1 rozprawach na
ten temat pisanych. .

') Tamże, 44. i nst, ") Tamże, 313
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Dalszym rysem pedagog]! Szczepanows~iego jest jej cha­
rakter sp O ł e cz ny. Nie rozdział i separ~cJa szkoły 1 s~ołe­
czeństwa, nie chiński mur, lecz [ączność 1 _wzaiemne odd~ialy-

. · · ohjawiać silniej · związek metyl ko ekonomiczny,wame winno się • . • . Id ·
jak'dotąd bywało, lecz zatnteresowarue głębszeJ. ~atu_i y ... zie
przedewszystkiem o łączność Z żywem1 potrzebami I dąznos~1an_1i
społeczeństwa, 0 łączność z życi~m._ I w te] sp,rawi~ powoł~1Je się
Szczepanowski na tradycje polskie 1 czasy Czackiego, p1 zyp_o­
minając, że właśnie w Polsce refor~y eduk~cyJne wychodziły
nie od pedagogów zawodowych, am od rządo~:, lecz. od sp~l~­
czeństwa, i dlatego „polska narodowa. pedaj;ogJa, ktora cze, p1~
z potrzeb żywego społeczeństwa,. ktora k!erunek obyw_atelsk1
uważa za najważniejszy, ta polska pedagogia wytwarza metyl!rn
ludzi posiadających pewną dozę wte?zy_, ale pol_ega ?a wyrobie­
niu charakterów i przyucza do spełniania obowiązków obywa­
telskich" '). Ile razy ten żywy· kontakt istniał, szkolnictwo się
rozwijało, gdy zanikał - upadało. Aby znów ~1łodzież przyg?:
towywać lepiej do obowiązków społecznych chciałby wprowadzić
do programów szkolnych jako specjalny przedmiot naukę o pra­
wach i obowiązkach obywatelskich. Jako wzór, do którego trzeba
dążyć, stawia Szczepanowski ideał światłego obywatela-Polaka,
który, jako wzniosły typ człowieka, - jest wytworem najwię->
kszych w narodzie, owocem pracy i cierpień wielu pokoleń
i wieków"), Bo też pojęciu „obywatel, duch obywatelski" nadaje
Szczepanowski szczególnie szerokie społeczne znaczenie -
w szlachetnym sensie współdziałania i troski o całość. Społeczny
charakter wychowaniu szkolnemu nadają nietylko nauki specjalne,
lecz przedewszystkiem metoda nauczania, metoda „naturalna"
przez wycieczki, pracę w laboratorjach, warsztatach, na polu
i łące, przez wspólne zabawy i t. d. SzcŹepanowski wprawdzie
nie rozwija szczegółów, jak winna być prowadzona nauka w no­
woczesnej szkole, co nie było zresztą jego zadaniem lecz daje
przykład, że powinna być to szkoła taka i o tyle wyższa od
najlepszych. zagranicznych, o ile wyższą była szkoła· krzemie­
niecka od sobie współczesnych.

Szczególne starania i dbałość o naukę i oświatę szerokich
warstw produ½ujący~h _jest inną cechą społecznego charakteru
Szczepanowskiego I Jego pedagogji. Nie dotyczy ta cecha
~pra~d~1e . s_~koty be_zpośrednio, odnosi się raczej do ustroju
1 adJ?m1straq1 sz~o!mctwem, niemniej sądzę, że nie od rzeczy
będzie_ przypornrnec t~ myśli i dzisiaj. kiedy ustrój naszego
szkolmctwa_ znajduje się _Pod. znakiem nowej reformy.

2: mysią o. ekonomiczne] odbud.owie kraju 'stawia Szczepa­
nowski następującą ,,z_asadę kształcenia umysłu": ,, .. w wy­
kształce~m pamiętać ~rzeba przedewszystkiem o warstwach
produkujących 1 zarabiających. przysparzających majątku publicz­
nego? a me„ o warstwach spożywających lub żyjących z grosza
publicznego").

1
) Tamże, 66. ')Tamże, 24..') Tamże, 313.
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. . _Do. pierwszej warstwy zalicza: rolników, rzemieślników,
rn_zymer?~, przemysłowców, kupców itp., do drugiej - urzędni­
ka~, ..ks1ę~y, lekarzy, prawników i „inteligencję wszelkiego ro­
dzaju , która te ~asoby konsumuje, trawi a nawet gorzej - bo

_ często . marnotrawi. ~astanawia się Szczepanowski nad ustosun­
kowa~11em_ tych dw_o':h _w_arstw w ówczesnej Galicji pod wzglę­
dem _Jako~cwwym 1 ilośr iowym Stwierdza, że warstwa niepro­
dukująca _Jest ~tosunkowo za wielka, żyje i rozkoszuje na sposób
europ~Jsk1, zas wa~stwa produkująca jest niewykształcona, żyje
n~dzn,e, a „pr?~llkCJa odbywa się µo barbarzyńsku bez skutecznej
1,'.1edzy, ~echn1k1,. m~szy~ i narzędzi"'). Wnioski jasne: J) ogra­
ruczyc biurokrację ilościowo do minimum, do istotnych i ko­
niec~ny_ch potrzeb; wtedy znaczniejsza część inteligencji prze­
rzuci się do drugiego obozu wytwórców i nie będzie przygniatata
ekonomicznie anemicznego społeczeństwa; 2) jakościowo - pod­
nieść oświatę ogólną i wykształcenie fachowe warstw.wytwór­
czych. Wiedział jednak, że z biurokratyzmem walka trudna. to
też z bólem mówi, że „czujemy potrzebę administracji europej­
skiej, a 'zbywa nam na środkach, ażeby tyle łożyć na cele
oświaty i robót publicznych, ile taka administracja wymaga"").

* * *W "bliskim związku powinowactwa z powyższemi poglą­
dami pozostaje inna ce cha pedagogji Szczepanowskiego - mia­
nowicie - dem okr at y z m. ,, W prawdziwej demokracji tkwi
niezmierzona siła, bo choć nie wybrani, to wszyscy są powołani,
bo czerpie się genjusz z zasobów całego narodu'"), Z tak po­
jętej siły demokratyzmu wypływają wnioski i dla życia· spotecz­
nego i dla szkoły. ,; W społeczeństwie demokratycznem szkoła
winna być w harrnonji z ustrojem politycznym i główny nacisk

·łożyć na wychowanie r ó w ne, ludowe i o b y w a t e I-,
ski e całego I ud u"'). _ Czyni przytem przestrogę, że jeżeli
w ustroju politycznie' demokratycznym nie daje się oświaty, to
tak się postępuje, ,,jak gdyby umyślnie chciano wywołać prze­
wrót i rewolucję". Demokracja dopiero przez oświatę staje się
zdolną do pracy dla społeczeństwa i narodu. Oprócz ciemnoty
biurokratyzm jest wrogiem demokracji, gdyż wytwarza nową
kastowość, którą nazywa „mandaryńską". -- Ocenianie ludzi
nie wedtug książkowej uczoności - najczęściej martwej, ~- lecz
według osobistych zdolności należy do zasadniczych postulatów
demokracji. To też ostro występuje Szczepanowski przeciw fał­
szywym przekonaniom, które polegają na tern, że na całym kon­
tynencie Europy „każdego, kto macza pióro w kałamarzu, uważa się
za coś bezwzględnie wyższego, naprzykład, od dobrego maszy­
nisty lub cieśli -· którzy· właściwie daleko więcej potrzebują
wykształcenia i są użyteczniejsi w spoleczeństwic'' .. .'') Oświadcza się
też stanowczo za szkołę ludową „równą .d I a wszystkich",

') Tamże, 3W. ') ,,Myśli o odrodzeniu narodowem". I, 7_4. ") ,,O polskich
tradycjach w wych." 318. ') Tamże, 3q. ') Tamże 206.
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gdyż tylko taka szkoła jest ni~wzruszo~ą p_od_stawą sp_ołeczeństw
prawdziwie demokratycznych, Jak Szwajcarja I Stany ZJed~oczone
Ameryki Północnej. Wreszcie domaga się· Szczepanowski zakła­
dania różnych kursów dokształcający_ch i u_mwersyt_etow )udo:
wych (na wzór Anglji) dla tych, kto!·zy m~ mogli ukonczrc
szkół średnich czy wyższych, a mają chęć do dalszego się
kształcenia, aby stopień organizacyjny szkoły nie_ byłyr~eszkcdą
dla nikogo do osiągnięcia takiego wykształcenia, Jakiego kto 1

pragnie').

Rozpatrzyliśmy dotychczas ważniejsze poglądy Szczepa­
nowskiego, dotyczące przedewszystkiem praktycznej strony wy­
chowania. Pozostała jeszcze idealistyczna część tego .zagadnienia,
którą rozpatrzymy choćby tylko pokrótce, aby uzystać pełniejsze
wyobrażenie o całości.

Nie jest wcale zwykłem i częstem zjawiskiem w psyche­
logji typów osobowości takie ułożenie się i sharmonizowanie
poglądów ideowych i tendencyj życiowych w jednolitą, wyjąt­
kowo wybitną osobowość, jaką mamy możność widzieć i po­
dziwiać u Szczepanowskiego. Mimo całe swe uwielbienie i uzna­
nie dla pozytywizmu w pracy· odrodzeńczej, Szczepanowski
należy do największych i najszlachetniejszych naszych idealistów.
Bez skrupułu dzieli on ludzi na godnych i niegodnych nazwy
człowieka. Dla niego „człowiek dopiero jest człowiekiem, jeśli
żyje w służbie idei. Bez tego należy co najwyżej do bydła ludz­
kiego, choćby miał krew niewiedzieć jak niebieską i był ulepiony
z niewiedzieć jak delikatnej marymonckiej mąki'"). Jako przy­
rodnik widział i uznawał twarde i niezmienne prawo natury, ale
w duszy ludzkiej, w uczuciu i woli człowieka widział jedno­
cześnie "wieczny zarodek cudów". Stąd jego silna wiara w po-.

, stęp i zwycięstwo piękna i dobra nad ziem i plugawern, wiara
w możliwość uszlachetnlenla rodu ludzkiego. Był idealistą i op­
tymistą, ale optymistą krytycznym, opartym o niezawodne fun­
damenty materjalne, nauki matemat.-przyrodnicze i ekonornję.

Dlatego leż i pedagogii stawia jako przykazanie i święty, .
kanon w a I kę niezmordowaną ze złem/ w jakiejkolwiek się ono
postaci objawia. Idąc za Krasińskim a przeciwstawiając sie
Niemcom, twierdzi, że ich treścią zapatrywań jest „zatc1rcie gra~
nic złego i dobrego"'), że są bałwochwalcami autorytetu, przy­
musu i siły zwycięskiej, że najwznioślejsze idee są dla• nich
t~lko pięknemi fikcjami, których nawet nie próbują wcielać w ży­
cie, gdy tymczasem Polak usiłuje łączyć teorję z praktyką, idee
szla~hetne wcielać w czyn realny. Z tego i innych względów
radzi us~nąć. ?ię od pedagogji_ niemie_ckiej ,. możliwie najdalej.
A_ dalsza _czę~c tego przykaz~rna: ,,Wiara ... 1 w niechybne zvn­
cięstwo pierwiastka dobrego I w to, że zamiłowanie szlachetno­
ści i doskonałości jest. najpotężniejszą sprężyną wszelkiej siły,

') Tamże, 307. ') Tamże, 137. ") Tamże 286.
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bo wszelakiego geniuszu i bohaterstwa, oto druga zasada pe­
dagogji polskiej"').

Z powyższemi zasadar_ni łączy się ściśle rola re I i g j i, jako
czyrn!rk~ wychowa_w_czego Jednostki i grup społecznych. Religji,
której ,,_istotną treścią Jest gorąca wiara w triumf dobrej sprawy"
pr~yznaie. Szc~_epanows~i. wie}ką silę moralną, tak że społeczeń~
st'Ya. bez 1el1gJ1 ~vy~!Jraz,c sobie wprost niepodobna'), - a w dzie­
d1Llll'.e '-Y_w?tnosc1 1 kultury n~ro_clowej przyznaje jej siłę twórczą,
v\ ~J(l ~eSZclJ4cą_ narod1 z uspierua. Za najwyższą religję obja­
WIOną (udzkos<;, uznaje -_oczywiście - chrześcijaństwo, a z wy­
zuau p1ern1s:-e11stwo oddaje katolicyzmowi , w wielu dogmatach
żywotnych, jak np. w clogmaci~ o wolności woli i- in. Ostro je­
dnak wystę!~UJe Szczepanowski przeciw formalizmowi religij-
1!em~. Rel1gJ1 żywej, w_czyn sil; wcielającej, pierwotnemu chrze­
sc1Janstw~1 prze~iwstawrn martw_ą scholastykę - teologję. Mówi,
ze „rel1gJa traciła wpływ na bieg wypadków, i losy ludzkości
wymykały się jej z ręki, ile razy brał górę prąd spekulacyjny
i teoretyc_zny ... "·') Pozostając pod wpływem Prelekcyj paryskich
Mickiewicza, głosi, że ocl czasów Chrystusa, którego objawie­
nie uznaje za najwyższe i wiecznotrwałe, w miarę rozwoju ludz­
kości „objawienie raz po raz zstępuje na ziemię", jako przy­
stosowanie objawienia Chrystusowego do potrzeb życia danego
okresu. Takiem objawieniem religijnem dla naszych czasów jest
objawienie zawarte w literaturze mesjanicznej polskiej, „nasta­
jącej jak zorza lepszej przyszłości po z!owrogiem panowaniu
jezuitów, którzy na kilka wieków cofnęli kościół katolicki i do­
tknęli paraliżem mózgowym i sercowym całe narody, jak hisz­
pański, portugalski, południowo-włoski i polski"'). Główny więc
zarzut, skierowany przeciw katolicyzmowi, streszcza się w tern,
że kościół „oficjalny i urzędowy" odwrócił się od życia, nie chce
uznać postępu i rozwoju życia społecznego, a z żywej i czyn­
nej religji usiłuje uczynić martwą wiedzę - teologję.

Ponieważ wiara bez uczynków jest martwą, przeto głosi
Szczepanowski - jako trzecią zasadę „cl zie I n ości w dobrej
sprawie". Dzielność jest przeciwieństwem niedołęstwa, które znów
uważa za „najgłówniejszy grzech śmiertelny", Aby być dzielnym,
potrzeba obok idei przewodniej - ,,urnie jęt n ości i wie­
cl z y" oraz czynników niższych,_jak pun~tua(ności i dokład~ości
w wykonaniu - czyli r,n_usztry ")._ Na me_ s1_ę zdadzą . IA'.z_moste
myśli, zapał, szlachetnosc„ najwyższe napięcre duch_a, J~sh bril:­
knie dzielności, - śroclkow, prowadzących do realizacji .,- t. J.
woli silnej, wiedzy. umiejętności i_ ,,rnus~try"... . , _

· Odwołuje się Szczepanowski do historii I z bólem wiel­
kiego patrjoty znajduje, że właśnie „poczciwe niedołęstwo" było
narodowym grzechem polskin:, A winę pr:zedewszystki~rn przy­
pisuje jezuickiemu .systemowi wychowania. ,,Ewangelia n%•Jq

') Tamże, 292. ') Myśli o oclroclz. I. 233. ') Tamże, I. 239)i{o poi.
traci. w wycli. 294. ') Tamże, 297.
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dowa" owinna teraz - zdaniem Szcżepanowskiego - ,,z~stą­
ić w /edagogice polskiej strupieszały scholas'.ycyzm, ktorym

~becnie karmią spragnione, _mło~~ ~my_sły'.', ~ który daleko czę-
ściej wywołuje niestr.awnosc, aniżeli wiarę_ )· . . ..

że teraz tak mało ludzi jest prawdz1w1e 1. gł~bo_ko rel1g1!-
l. a mlędzy innerni leży w przedmiocie t metodzienyc 1, przyczyn . . . • t. f' · t • ·· 1· .. Tylko ogra111cze111 księża po ta ,ą mes I aw-nauczama re 1gJ1. ,, . . . · . k d · · · ·I

nym katechizmem i niestrawniejszą doĘmat~kąyrzesz_ ~- ~'; u wie -
bieniu i oddaniu się rzeczy tak wz~,o~łeh Jak religia ). f:~~
przywrócić religji jej siłę twórczą 1 kierującą, trz~ba ct2pusc1_c
do kościoła powszechnego powie~ ,,_sw1ezeg_o y~w,etrza , zbli­
żyć się do życia i pr_a~dy świętej, nre o?awt~c się post~pu

1
,_ lecz

oprzeć się na wolności ducha, a poszukiwanie prawdy 1. \\ iedzy
przyjąć za. święty obowiązek. Zestawiając _czasy :,vsp?lcz_es~e
z dawnemi, zauważa, że ze strony klerykalizmu „1 ~z1s1c1J 111e
.brak usiłowań, za często skutecznych, że_by nasze umwersyle(~
i szkoły ograniczyć do tej samej mizerji'") Dlatego t~ż cl? dz!~
protestanci i sceptycy mają niezaprzeczoną_ przew~gę I w_yzszos_c
w „uzbrojeniu duchowem" nad społeczeństwami · katolickierni,
które nie są tak przygotowane do walki z przyrodą i eto jej opa­
nowania.

Jako ostatnie przykazanie pedagogii polskiej Szczepanow­
ski stawia obowiązek „ ustawicznej i czynne] propagandy i et ei
n a rod o w ej przykładem, życiem i, słowem" ') Cechą patrjoty­
zmu polskiego jest nietylko miłość ojczyzny, lecz wrodzone Po­
lakowi zamiłowanie bohaterstwa, które wytwarza siłę, aby „sprawa
Boża" mogła triumfować nad gwałtem i bezprawiem. Wszystkie
dotychczas rozważane poglądy Szczepanowskiego były przez
niego rozwijane z myślą o całości przyszłej odrodzonej Polski.
Narodowość uważał on za najżywotniejszą' i najbardziej twórczą
ideję, "około której, obraca się historia nowożytna", Religijność
i narodowość są dla Szczepanowskiego jakby odwrotnemi stro­
nami tej samej najwyższej idei - idei doskonałości, - przytem
ideje narodow~ wskazują niejako pozytywne środki i drogi, nie­
zbędne do ob!aw1a111a się strony drugiej - idei religijno-morał­
ner, zwró~oneJ ku ~ogu. ~ędąc w -każdyrn czynie i myśli Pola­
kiem-patrjotą, dal_ek1 ~ył Je~nocześnie od wyłączności i egoizmu
narodowego. Nacjonalistą me był wcale, a szowinizm uważał za
obłęd szkodli~~• .uznając i głosząc za wielkimi mesjanistami. że
cel~m ludzkości Jest „nie zagłada narodów lub triumf jednego
z m~h, ale har1!1onijn~ rozwój wszystkich, każdego w służbie
swojego poslanmct"'.~" ·•). Pielęgnowanie i rozwijanie tych idei -
to zadanie pedagogi, polskiej.

** *
W -~en sposób została uzupełniona podstawa do· określenia

pedagogii Szczepanowskiego mianem dy n a'm i cz n ej w _szero-

'.) Tam~e, 295. ') Tamże, 321. ") Tamże 298. ·1) Tamże, 301.
") Mysll o odrodz. narod. I. 231. '

J
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kiern i nieco swoistem znaczeniu tak silnie podkreślanego po­
stulat~ nowoczesnych prądów w wychowaniu. ,,Najuniwersalniej­
~za ~!edz~ w służbie najgorętszej wiary, najskuteczniejsza umie­
Jętn~sc dzia~ania w służbie najszlachetniejszego charakteru"') -
P?wrnno byc -- zdam~m Szczepanowskiego - dążeniem wszyst­
~tch, a przedews~ystk1em narodu polskiego. Już nie utopijnym
1d_eałef!1, ale całkiem- realnem i „moralnym" typem byłby czło­
wiek, Jednoczący w sobie te dwa pierwiastki - wiar e z wie­
dzą w najwyższej potędze, - wiarę w wielkie (szlache­
tne ideje i ich zwycięstwo z nowoczesną nauką i umiejętnościami.
Pierwsze wskazują ce Ie życia i działania i stosują się do du­
cha, któ~y \~inien zapanować nad światem materji, gdy dru­
gie - dają niezawodne środki do realizacji, dają broń w walce
z przyrodą i ze światem złego i upadku człO\~ieka. Byłby to
więc człowiek twórczego czy n u, który staje się podobny -
według pięknego porównania Szczepanowskiego - do "łuku na­
piętego, do pary zamkniętej w maszynie, staje się siłą ujętą
w karby w o I i, która nie bucha i nie· marnuje się daremnie,
ale mierzy i trafia, niechybna jak błyskawica, skuteczna jak
grorrr'"). ·

. Wzór to niewątpliwie wielki i piękny, pociągający umysł
i serce nasze. Szczepanowski wierzył, że społeczeństwo polskie
powinno i może ten typ zrealizować, jak to czynią coraz po­
wszechniej społeczeństwa anglo-saskie. Ale zdawał sobie jasno
sprawę z trudności, jakie ternu stoją na przeszkodzie. Dlatego
stawiał nasz pedagog, jako pierwszy i konieczny warunek tak
pojętego wychowania narodowego, wytworzenie odpowiedniej,
wysoce sprzyjającej atmosfery duchowej w społeczeństwie.
Nawet najlepszy system szkolny, dobre programy i plany mało
pomogą w tworzeniu się „szlachetnych i podniosłych charakte­
rów", jeśli wpływ społeczeństwa będzie takim, jakim jest t. j.
wysoce ujemny. Ostro więc krytykuje Szczepanowski ówczesne,
a - niestety - tak rażąco podobne do dzisiejszych, stosunki
i atmosferę społeczną. ,, ... Atmosfera nas otaczająca - mówi -
jest stęchłą atmosferą plutokracji europejskiej, w której góruje
ordynarność, dzieciństwo i nieuctwo, a pod wykwintnemi pozo­
rami wszystko się skupia około kart, butelki i dziewek" '1).

Dopóki taki stan istnieje, nie pomogą nawet najlepsze
szkoły. Aby neutralizować ten deprawujący wpływ i wytwarzać

.atmosferę podniosłą, głosi za Platonem i Mickiewiczem potrzebę
odrodzenia moralnego jednostkowego i zbiorowego, głosi i na­
wołuje, aby ludzie idei odłączali się od „ludzkiego bydła, które

• nam obecnie przewodzi" i tworzyli grona ludzi dzielnych ·ze
szlachetnerni uczuciami i podniosłerni celami.

Ujemny wpływ plutokratycznej i biurokratycznej atmosfery
najbardziej poniża stan nauczycielski. "Corruptio optirni pessirna".
Nauczyciel karjerowicz i biurokrata, uczący tylko dla pieniędzy,

') Tamże, 314. ') Tamże, 249, 316 ") Tamże, 307.
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jest nie nauczycielem, ale koruptor~m m~odzieży, Aieobliczal~ym
szkodnikiem społecznym. Stanowisko 1 god_nos~ n_aucz~c1ela
Szczepanowski cenił bardzo ~ysok?- Ale tez wielkie, piękne
i słuszne wymagania i warunki st~wiał dobremu ~au~zyc1elo~1.
Prawdziwy nauczyciel - t? czło'Jl'.1ek szlac_hetnych 1de1,. c~ł?w1ek
o dużej wiedzy i doświadczeniu oso~1stem.. Na:"7_azme1szym
przymiotem jego . ma. ~yć po w o ł ~ n 1 e, m_ 1 ł os c s w e_g,?
z a w od u inaczej mówiąc, ma to byc nauczyciel „z urodzenia ..
Taki nau~zyciel oprócz wiedzy daje młodzieży !o, ,,czego żadne
skarby świata kupić nie mogą - da Je s w o Ją d us z ę, p~­
budza zapał do wszystkiego, co wielkie i szlachetne,_ lprze_JmUJe
własnem pragnieniem . wiedzy, zapala własnym ogniem 1 roz­
dmuchuje w duszy młodej iskrę nieśmiertelną". ,,Nu_r der Hunger
verdaut, nur die Liebe befruchtet" 1). Taki nauczyciel nawet przy
złych i krępujących go regulaminach i paragrafach potrafi przelać
swoje ideje i pragnienia w dusze wychowanków. Podobnie
i równie pięknie charakteryzuje typ takiego nauczyciela J. Wł.
Dawid w swej porywającej rozprawce. ,,O duszy nauczycielstwa"").
Jako pierwszą i najważniejszą cechę powołania nauczycielskiego
stawia Dawid - obok potrzeby doskonałości, poczucia odpo­
wiedzialńości i obowiązku, wewnętrznej prawdziwości i moralnej
odwagi - przedewszystkiern miłość dusz I ud z kich, pole-­
gającą na potrzebie i zdolności sympatyzowania, na „silnem
poczuciu duchowej wspólności i jedności z innymi". Takich
nauczycieli spotykał nierzadko Dawid, o takim nauczycielu, jako
typie powszechnym, mówił i marzył Szczepanowski, takiego
nazywał on dobroczyńcą młodzieży i rodziców, który, choćby
niewiedzieć jak był hojnie wynagrodzony, stokr_oć więcej daje,
niż bierze.

** *
Pozostała nam jeszcze jedna: z ważniejszych cech oma­

wianej pedagogii. Jest nią, mianowicie, rola tradycji n ar o­
d owe i, na którą zresztą niejednokrotnie już zwracano powyżej
uwagę. Teraz należy tylko t~ kwestię nieco szerzej oświetlić. -

Wsz~_Iką pracę -~połeczną_ cz~ narodową, z dziedziny ducha
cz_y mate!"JI, eko~on:i11 ~Z':( polityki starał się Szczepanowski na-­
wiązywac do ~aJ_św1etm~Jszych momentów przeszłości narodowej,
opierać na dosw1a_d~ze~IU, _przekonaniach, poglądach i idejach
minionych pokolen 1 wielkich przewodników narodu polskiego.

. Oddzielał on wyraź~ie i przeciwstawiał zdecydowanie tra­
dycje dobre - zł':(m, pozyte_czne - szkodliwym, piękne i szla­
chetne_ -- brzydk1_m 1 niskim, domagając się nawiązywania;
oczywista, ?O . pierwszych, bezwzględnego tępienia drugich ..
W dob~ych ! pięknych _trady_cjach objawia się „natchnienie na­
rodowe , ktore Jest niejako Jedną ciągłą i stale się rozwijającą
duszą narodu. Głosząc potrzebę i konieczność powrotu do naj-

') Tamże, 309.
') J. Wl. Dawid: ,,O duszy nauczycielstwa" Ruch· Pedagogiczny, 1912-
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lepszych tradycyl ~arodowych i propagując swojszczyznę, wy­
~tępur Je~'.lOCZ~Sl~Ie przeciw _naśladbwnictwu obcych wzorów
1 n'.ysl_1'. szczególnie przec,_w wielkiemu wpływowi niemieckiemu
ostdt_n,ch czasow na duszę 1 kulturą polską. Niemcy wprawdzie -
zda_n_,em Szcze~anowskiego - ,,światu przodują w dziedzinie
mysh.ocl_erw~neJ_" ... , .,ale w dziedzinie etyczno-społecznej i peda­
gog,czne_J . N1e1111ec _w porównaniu z Polakiem jest niemową -
111e111ym,_ Jak Słowianie kiedyś Niemców nazywali"'). Toteż
obur~a s1~ n~sz pedagog_ na „pseudopedagogów polskich", którzy,
prz.esiąknięc] duche_m niemieckim., sieją tak wielkie spustoszenie
na polu wychowania narodowego. Słusznie wiec nawołuje do
oparcia się na wiekopomnych wzorach polskich i tej dziedziny.
,, ...W. wychowaniu me możemy stworzyć nic trwałego bez
opar~ra się o wzory Konarskiego, Komisji edukacyjnej, Czarto­
rys!mgo 1 Czackiego""). Nie znaczy to, aby Szczepanowski po­
tępiał _bezwzględnie całą pedagogię niemiecką 'i wszystkich
Niemców. Wcale nie, - przeciwnie, radzi brać także i od
Niemców wszystko to, co jest wspólne wszystkim narodom
cywilizow~nym. ,, ...Ten grunt wspólny - mówi - znajdujemy
wuasrępujące] prawdzie, że genjusz łączy wszystkie
n ar o cl y" ").. Genialni pisarze, . genjalni filozofowie, genjalni
ludzie wszystkich narodów mają duchy pokrewne i są nawzajem
zrozumiali dla siebie, ,,bo wszyscy zbliżają się do wyżyn prawd
odwiecznych, trwałych"·'). Dlatego radzi germanizować się na
wzór Schillera, Kanta, Herdera i Fichtego, a ze wstrętem i po­
gardą odsunąć się od współczesnych filistrów i junkrów nie­
mieckich. I w pedagogji nawet- można korzystać z „naturalnego"
systemu niemieckiego, który stworzyli - Pestalozzi, Herder
i Fichte, ale jednocześnie cofnąć się i wyzwolić od późniejszych

<majstrów szablonów, opartych na _przymusie, a nie na w o I~
n ości, którą Szczepanowski uznawał zawsze za najwyższą za­
sadę wszelkiego postępowania ludzkiego. Z tego tęż powodu
potępia całą kunsztowną budową intelektualnego systemu -Her­
barta i jego szkoty, która przez tak długi czas panowała oficjal­
nie i prawie. niepodzielnie nad pedagogją niemiecką.

Z tradycjonalizmu Szczepanowskiego nie wynika bynajmniej,
choć bywa często z nim_ łączony, k~nserwa!yz11:1 w ogó_Inym
znaczeniu tego wyrazu. Szczepanowski byt wielkim tradycjona­
listą narodowym, lecz nie konserwatystą, co już szerzej było
omówione w pierwszej części niniejszego szkicu. Według niego
tradycje narodowe mają duże znac~enie nie ze WZl:("lędów wa~­
tości statycznej, lecz przedewszystkiern przez to, ze wskazują
punkt wyjścia i kierunek p o s tę'p o wan i a pedagogicznego.
Wystarczy na to przykład ujęc_ia _prz~z. Szc~epa_nowskiego zn~­
czenia i wartości szkoły krzemienieckiej. Opierając się na naJ­
lepszych tradycjach polskich, nie wahał ~ię ?Y~ . prop~gatorem
tego wszystkiego, co nowoczesna .nauka I doświadczenie stwo-

') Tamże, 279. ') Tamie, 34. ") Tamże, 56. ·1) Tamże, 5li.
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- . b ł jednocześnie śmiałym reforma-

rzyły. Będąc tradycjonalistą, . Y m
torem społecznym i pedagogiczny .

. *
* . u·· ć całość pedagogji Szczę-

Chcąc teraz _na zakoitcz~nie hl~ sach można powiedzieć,
panowskiego w k!lku zasadnt~zyc amfczn~ (siła w karby wie-­
że jest ona: po-pierwsze -:- Y ~ ołeczna (obywatel~ka i de­
dzy i woli ujęta), po-dr~gie ·ct alistyczna (moralno-religijna
mokratyczna), po-trzecie I e
patryjotyczno-narodo-:va). 'gł się zdobyć tylko człowiek, który ·

Na taką pedaĘogl Ję_ mmo stawianego ideału. Bo też istotnie,sam był żywem wcie ente - k' 1. . - ł obie powyższe cechy w wyso im s o-
Sz~zep;n1o;~k!/;~tJte: ~ozytywnej pracy ekonom_icznej a jedno­
~~!ś~ie ygorącym roma~tykiem, był inżynierem i wychowawcą
narodu w jednej osobie. Stanisław Skalski.

Szkoła a wytwórczość pracy narodowej.
. (Dokończenie).
VI, Katastrofa gospodarcza.

Życie g?s~odarcze państw euro~ejs½ic~ ,n.ie uk~ada się
_ obecnie pomyślnie. Wzrasta niemal codz_1enme 1_los~ b_ezroootnyc?,
przemysł i handel upada, nie u½ła_da się nal_ez_yc1e I bud zet pa~-_
stwowy. Ponieważ dobrobyt wsi [est uza)ezm~ny od. ~ozwoJu
miasta, upada również i rolnictwo. qstatme w1adom?sc1 wska­
zują, że niemieccy rolnicy zarzucają gospodarkę rntenzy_wną
i przechodzą do gospodarki ekstenzywnej. Czy mamy tu_taJ do
czynienia ze zwykłem przesileniem gospodarczem? Czy Jest to
katastrofa, której przyczyny należy szukać głębiej, a której zapo-
mocą zwykłych metod nie da się usunąć? .

- Aby odpowiedzieć na to pytanie, należy uświadomić sobie,
że ustrój gospodarczy, społeczny i publiczny państw europejskich
jest ściśle dostosowany do wymogów przemysłu i handlu, obli­
czonego na rynki wszechświatowe. O ile te rynki odpadają,
tworzy się zamęt w całokształcie tego życia. Miasto zamiera,
upadają wszelkie ośrodki przemysłowo-handlowe, · gdyż wieś
własna. ich nie potrzebuje i tej ludności miast wyżywić nie jest
w stanie, Katastrofa zagraża również i wsi na skutek wzrasta­
[ącej ~a~ )u?n?ś_ci. Kie~_y statystycy rosyjscy obliczyli ilość
ludności wiejskiej w Ros]: europejskiej, którą należałoby pozo­
sta_wić na wsi, aby uprawiała zapomocą maszyn swą rolę, lecz
ktora na s½utek słabego rozwoju miast była zmuszona właściwie
bez pracy 1. chleba pozostawać na wsi, to ilość takich bezro­
?ot~ych obliczono w zastraszającej liczbie, sięgającej wielu mil­
jonów l~dz1, zd,olnych do pracy.
. Gl:owną przy~zrną upa~lm naszego życia gospodarczego
Jest ruch narodowosc1owy, ktory mk gwałtownie szerzy się obecnie
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,~ krajach. pozaeurop.ejskich. Ruch nilrodowościowy, który zaczął
się szerzyc w Europie_ n~ początku XIX w., objął obecnie świat
cały. Ludy po_zaeuropeJsk1e me chcą być przedmiotem eksploa­
facji. Nauczyciel, szkoła, zrobiły tam swoje." Wojna światowa
przyspieszyła tylko ten proces uświadomienia na całym świecie
jak przyspi.~szyły go w Europie wojny I napoleońskie, Ludy t~
tworzą swoi ~łasny przemysł. Wskazuje na to R. Dmowski,
pisząc „Japo.nJ~··· dziś już należy do największych potęg prze­
m~sł~wy~h ~w1;,ta, a wyroby jej skutecznie konkurują z euro-

. peJsk1e1;11, me tylko w Azji, ale już nawet w samej Europie. Za
Stanami ZJed~oczonemi. dziś idą w rozwoju przemysłowym Ka­
nad~, Austra!J~.' Poludniowa Afryka, nawet Brazylja i Argentyna.
W siad Japonii zaczynają iść lndje, co ważniejsza - Chiny,
w których podczas wojny światowej zaczął się szybko rozwijać
przemysł włókienruczy typu nowoczesnego, korzystając z tego,
że przemysł europejski był nieczynny. Dalszemu temu rozwojowi
sprzyjają hasła bojkotu towarów europejskich.; święto prze­
my s I u europejskiego już się s k o ń cz y ł o, Europa w ze­
tknięciu z innemi częściami świata cofa się na całej linji
i politycznie i gospodarczo, Upada przedewszystkiem
przemysł. Czy wobec powyższych przyczyn tego upadku można
mówić o przemijającym kryzysie? Nie, to jest upadek, z którego
nasza część świata już się nie podźwignie. Kwestia tylko, jak
szybko katastrofa będzie się posuwała naprzód".

lmperjalizm zatamuje się na całej linji. I może nigdzie
bankructwo imperjalizrnu nie wykazało się tak w całej pełni, jak
w czasie wojny w b. Kongresówce. Kiedy ·okupanci pod pozo­
rem braku miedzi wywozili stąd maszyny fabryczne, aby przy­
gotować dla siebie w· przyszłości rynek zbytu,. to czyż nie prze­
tworzył się tutaj ten niegdyś potężny ruch imperjalistyczny
w ... zwykłe złodzieistwo kieszonkowe, Ten nie nakarmi miljo­
nów. W obliczu tej katastrofy stoją oczywista w pierwszym
rzędzie państwa najwięcej uprzemysłowione (Niemcy, Anglia),
lecz nie zmienia to zasadniczo sytuacji t. zw. państw rolniczych,
czego najlepszym przykładem jest Rosja.

Jakież są środki ratunku 'ł Nie wchodzi w zakres mojej
kompetencji poruszać . tutaj nadzwyczaj trudny i zawiły cało­
kształt zagadnienia. Zadaniem będzie wskazać, jaką winna być
szkoła, aby przeciwdziałać mogła tej katastrofie gospodarcze].

VII. Szkota twórcza (pracy), jako środek ratunku.
Szkoł~ przedwojenna miała charakter intelektualny, a więc

deterministyczny. Kiedy ujmujemy zjawisk~ z punktu__widze~ia
rozumu ujmujemy je przyczynowo, a więc deterministycznie.
Należy 'jednakowoż_ pa1!1iętać, że ten determinizm XIX w., czy!?

· w dziedzinie metafizyki, czy nauk społecznych, czy psychologp,
przenoszony na życie ~raktyczne, wy!warzał na?lrój opty1;1is!y­
czny, ponieważ dodatnio układała się. dla lud~½'. europe1s_k1~h
ewolucja życia gospodarczego. Obecnie deterministyczne ujęcie

\
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życia łatwo m_oże wytw_orzyć nastrój przygnębienia, pozbawić
nas niezbędne) do walki energJt. . _ . .

jeżeli uświadomię s?b!e!. jak_ to st~1er_dza R._ Dn!o~slo, ~e
,,Europa cofa się ha całej 111111 .. : (ze) kap~tah~m europejski "". d_z1-

·siejszej katastrofie gospodar_czeJ o½~za~ się n~e~yp!acal_ny1_11 1 h~,­
widuje się szybko ... (że) koniec kap1tah_zm~ Jest m~un~~rn1ony ... ,
jeżeli mój cały światopogląd sprowadzi się do: PI zy~zynowego
ujęcia zjawisk, to gdzież są bodźce . do y~a~y I w~Ik1 . o now:
formy życia?. Nie chcę przez to powiedz ieć, ~e n_alezy się w_yzb_yc
przyczynowego, a więc naukowego ujęcra z1a"Y1sk. Przec1wn(e,
takie krytyczne ujęcie życia jest może _w1ę~eJ_ niezbędne obecnie,
niż dawniej, gdyż chodzi o to, aby w1e_9z_1ec, czemu się ma1~1y
przeciwstawić. Należy więc o ile ·możnosc1, głęboko, krytycznie,
bez wszelkich przesądów ujmować to życie, ale tylko dlatego,
aby przeciwstawić mu naszą zdecydowaną wolę. Kiedy szaleje
burza, kiedy fale grożą okrętowi zatopieniem, kapitan i załoga
bacznie śledzą przejawy tej burzy, o ile się wydaje groźniejsza,
o tyle większe jest napięcie woli, o tyle mocniej prężą się mięśnie
i to tak długo, póki okręt nie zawinie szczęśliwie do portu.

Woluntaryzm jest koniecznością chwili, zdecydowana wola
winna nadać kierunek ewolucji społecznej, stać się jej zasadniczą
przyczyną. Lecz jak rozumiemy tę woLę? Czy będzie to wola
rządu, jak powszechnie to utrzymują_ to jeszcze obecnie? Czy
nie jest to rzecz dziwna, oczy trzydziestu miljonów ludzi zwró­
cone są w kierunku rządu, który 'ma usunąć ,wszystkie niedo­
magania życia społecznego. Naród, który zbyt długo znajdował
się pod władzą monarchów, nabiera fałszywego i nadzwyczaj
szkodliwego przekonania'), że jedyną twórczą· siłą jest rząd.
Rząd nie wytwarza przecież żadnych wartości materialnych,
a o to nam przedewszystkiem chodzi. Szkolna nauka historji,
któ~a spr?wadza się do biografii monarchów i wodzów utrzy­
muje narod w tem szkodliwem złudzeniu. Ustosunkowanie sit
tec_hn!cznych_ i gospodarczych w Europie i w krajach pozaeuro­
pejskich .. ktore ułożyło się w XIX w. tak pomyślnie dla Europy,
Jak wogole ca!ą_ ewolucję historyczną, pojętą jako nieustanny
postęp l~d~kosc1 przed~tawiono w podręcznikach historii, jako
rezult~t sw1ado~1e1 wah monarchów, wodzów i ministrów. Jeżeli
obecnie e"'.ol_ucia gospo~ar_cz~ me układa się po naszej myśli,
to, rozm_nuiąc_ prz_ez ana.ogje, Jedyną przyczyną złego widzi naród
w rządzie. Historja, pojęta jako biografia królów. w XlX w. była
poparciem rządu, _obecme wytwarza nastrój względem rządu
I konstytucji wrogi, stwarza ferment rewolucyjny apatję i nie-
chęc do pracy. , '

Cz~ będzie to wola po_szcz_ególnych narodów, organizują­
cyc~ zy~_1e gospodarcze kraju, Jak szlachty w średniowieczu,
burżuazji miejskie] w czasa_ch nowożytnych? Upadek, przemysłu,
masy bezrobotnych wykazują nam, że tak nie jest. A więc .środ-

. ') P. o tern mój artykuł „O nauczaniu historjl", Pr e t d Pedago-giczny rok 1922. " ~ g fi
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kiem ratunku może stać się zorganizowana, skoordynowana
wola całego narodu ').

Jeżeli cały naród przygotowany do pracy na polu gospo­
darcze~_, _zo~ga~1z~"'.any pod kątem widzenia te\ pracy w samo­
rządy v. iejskie ! 1:11eJsk1e,_ kooperatywy, związki zawodowe, sto­
warzys~ema oswratows I t. d. w poczuciu jedności, sympatii
~zynne! stanąłby do pracy, to przy obecnym poziomie techniki
1 nauki, trudno_ wprost s~bie wyobrazić ten postęp, który pow­
stałby po~ nac1~k1em 1ak1~j woli solidarnej. Mamy zresztą piękny
przykład, Jak w!elką siłą Jest wola zbiorowa. Wysiłkiem nau­
czycielstw~ szkol pows_zechnych wybudowano sanatorjum w Za­
kopanem_ 1 to \~1te?y, ~1edy nikt nie buduje, kiedy panuje po-

. w~zechme ap_a1Ja 1 zniechęcenie do pracy społecznej. Zadaniem
~1~c nauczyc1elst:"'a z tego punktu widzenia byłoby jeszcze ści­
śle] zespolić swoje szeregi, rozwinąć w sobie do jak najwyższej
potęgi te p:erwiastki ducha, dzięki .któryrn ten czyn solidarny
z?stał dokonany, zorganizować następnie szkołę tak, aby kształ­
ciła ona te same wartości ducha w dziatwie i młodzieży szkolnej,
a więc szkolę woli solidarnej, a wtedy sanatorjum stałoby się
wielkim symbolem uzdrowienia również naszego życia gospo-
darczego. ·

Jakąż więc winna być ta szkoła, aby mogła odpowiedzieć
wymogom obecnego życia gospodarczego? Najistotniejszym celem
tej szkoły winno być, jak mówi j. Dewey, wyzwolenie tych
wszystkich popędów i instynktów które drzemią w duszy dziecka,
a które w przeciągu istnienia ludzkości, parły ją do pracy kon­
strukcyjnej i dzięki którym wytworzył się cały nasz dorobek
kulturalny i cywilizacyjny. Ponieważ czyn· świadomie wyraża
się w aktach woli, przeto · kształcenie woli jest zasadniczym
celem szkoły (Binet). Czyn w zależności od 'psychofizycznej
organizacji dziecka wyraża się. przedewszystkiem ·w pracy jego
mięśni, przeto metodyka na woluntaryzmie oparta, winna bez­
pośrednio łączyć spostrzeżenia i wyobrażenia dziecka i obra­
zami ruchowemi, czyli neurony czuciowe z ruchowemi. (Cla-
parćde). ·

Przyroda dziecka, jak stąd widzimy, harmonijnie zlewa się
z zasadniczym celem szkoły, pojętym jako przygotowanie do
pracy na polu gospodarczem. Uczucie ujmuje się w I takiej
szkolę, jako „akompanjament działalności dziecka, oznaka jego
zainteresowania ... poznanie - narzędzie umysłowe, dostarczające
najodpowiedniejszych środków do osiągnięcia celu. działalności"
(j. Dewey). "Przez mięśnie trafiamy do duszy dziecka ... wie­
dzieć coś, znaczy tyle, co umieć coś zrobić" (O'Szey).

W szkole j. Dewey'a zaczynają od tego, że dają uczniom
· len bawełnę w takim stanie, w jakim dostarcza ich przyroda.

· Dzieci, pracujące nad wydzieleniem włóki~n i_łodygi i oczyszcze­
niem ich od ziarn „niebawem same wynajdują na nowo pierwszy

') Florjan Znaniecki. Szkice z socjologji wychowania. (,,Ruch Peda­
gogiczny" r. 1925).
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rz rzad do rę lowania wełny, zrobiony z dV-;ó~h de_sek ze ster­
P y • · ·· ~eh pgwoździami i gotowe są przyjąć z zamteresowa-. czącem1 w m 1 · h · ·

· tka co prowadzi do udoskona erna mec aruzrnu pier-mem wszys , . • • · k h
wotnej tej maszyny". Historię P:zed~tawiaJą im „Ja o r.~1c w spa:
sób dynamiczny, jako pewną siłę, Jako rze~z czynn~ . Na_ucz~c
historji znaczy "kreślić żywy obraz tego,. ]3.k lu dzie dz1al~Ją,
obraz ich po~odze~ i niepowodzeń" ~ "więc yrzede~szystk1em
"stronę techniczną 1 przemysłową zycra , gdyz ~h?dz1 _o to, ab~
dzieci nauczyły się „jak żyć, Ja~ . op_anowyw~c. 1 _zuzytk?wac
przyrodę, aby ją _zmusi~ zb?_gacac :YCI~ Iu_dzk1e·. Juz dz1e_c1 s~e­
ścioletnie na lekcjach historii zaznajarma się z typowerni zaję­
ciami w ich kraju lub miejscowości; dzieci siedmioletnie zazna­
jamiają się z rozwojem wynalazkó~ i ich _wptyw~m ~a życie spo­
łeczne· dzieciom ośmioletnim opowiada się o wielkich wędrow­
kach ludów poszukiwaniach i odkryciach, co świat cały otwarty
dla działaln~ści ludzkiej". Szkota, jaką; chciałby widzieć Dewey,
robi wrażenia niepowstrzymanego pędu w kierunku pracy twór­
czej na polu gospodarczem. Wsłuchajmy się w przesłanki psy­
chologicme i wskazówki metodyczne tej szkoły, a zrozumiemy,
że .szkota ta powstała w kraju, w którym nieustannie pracują
wielkie fabryki, kwitnie rolnictwo, z błyskawiczną szybkością ·
poruszają się pociągi, tworzą się fortuny miliardowe, zrozumiemy
również, że szkoła ta powstała w społeczeństwie, które całą
potęgę swej kultury materialnej budowało nie tyle na polityce
imperjalizmu, wyzysku, na armji i flocie wojennej, ile na energii
swych obywateli.

My zaś uprawiamy jeszcze w całej-pełni „siedzące naucza­
nie"; w naszej szkole „wieje wiatr słów tylko, to znaczy dla
dziecka ... lodowy wiatr śmierci". Słowo jest to przecież tylko
sym_bol, dla dziecka jest to symbol w pierwszym rzędzie jego
czuc dotyk_owo-_ruchowych (Lay). ,.Symbol, który przychodzi z ze­
wnątrz, ktory me wytrysnął z uprzedniej działalności jest i zo­
staje zaws~e czemś pusterri, nieużytecznem, martwem"

1
(}. Dewey).

Czy Jest to ta szkoła, ktora ma uzdrowić nasze życie gospo­
darcze, należy wątpić!

O ile "Ycześniej uświadomi sobie nauczycielstwo nader
trudn_e za~ama spolecz~e, które stoją wobec nas, a do których
r?z~1ązama pow~ł~na jest r9wni~~ i szkoła, o ile prędzej wy­
sitkiem krytyczne] I twórczej myśli stworzy szkołę, odpowiada­
jącą tym zadaniom, o tyle współdziałać bedzie w skróceniu
okresu niepowodzeń _i cierpień warstw pracu] ących,

. Jez_el! dalej wyjdziemy z założenia, że podniesienie wy-
' t"Yorczo~c1 pra~y na:odowe1 może być dokonane stałym wysit-'
kiern zbi?roweJ _woli, to musimy przyjść do przekonania, że wola
posz_czeg?lnych Jed~ostek musi_ ~yć skoordynowana, że szkoła
musi :,tac się "wspolnotą w mmlaturze, społeczeństwem w za­
rodk_u _szkołą "czynnego altruizmu" (j. Dewey). Gry towarzyskie,
wspolme wykonywane prace ręczne, samorząd szkolny wspólna
praca naukowa - oto droga, która prowadzi do tego' celtJ, .
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Po~ni~sienie wytwórczości pracy narodowej jest najważniej­
~zem za an~em szk~ły. Są oczywista i- inne, lecz tych nie po­
~ uszam. tutaj .. Obecnie wobec nieprzychylnej dla Europy, a więc
I Polsk;, l~onJunkt~ry Ę"OSpo~arczeJ, ten cel może być osiągnięty
vrzez v. ysiłek woli solidarnej, przez czynny altruizm.

VIII. Ministerstwo W. R. i O. P. a rozwój szkoły współczesnej.

. Zach_o_dzi jednakow_oż jedno pytanie, c"zy powyżej wyłusz­
czone mysi 1, dotyczące . istoty naszego szkolnictwa, mogą być.
u7;a~ad1110!1.e ob1_ektyw~1e. Odpowiedzieć na to pytanie, to znaczy
u~w1aclo1111c sobie, w Jakim kierunku rozwijata się myśl pedago­
g,~z~~ polska od czasu Odrodzenia Rzeczypospolitej du dnia
dz1~ieiszcgo, a więc jaką jest ewolucja tej myśli, która znalazła
swoj wyr~z w programach i okólnikach ministerjalnych, w po­
stanow!e111ach zjazdów uauczycie lskich, w ideologii i pracy
związków nauczycielskich.

Poruszę tutaj to zagadnienie w najogólniejszych zarysach"
Na samym początku wydało ministerstwo programy szkolne.

Jakkolwiek nie jest tojeszcze ta szkota, której wymagają obecne
st?sun~i gospodarcze, LP jednakowoż rozpatrywana pud kątem
widzenia celów I metod, stanowi ona duży krok naprzód. Jak
usiłowatem wykazać togdzieindziej '), program ministcrjalny jest
metodą nauczania psychologiczną, wylicza szereg cech psychicz­
nych dziecka, które nakazuje kształcić. dostosowując się do du­

•szy dziecka. W programie nauki w państwowych serninarjach
nauczycielskich wskazuje-się na to, że najistotniejszą tą· cechą
jest wola, ponieważ „cztowiek pojmowany jest, jako wola prze­
dewszystkiem". Wolę tę zaleca się kształcić .,przez pobudzanie
czynności". Zaznacza Się w programie jakkolwiek słabo. konie­
czność wychowywania „ w jednostkach poczucia przynależności
do gromady, (klasy, szkoły, narodu, państwa)". Władze szkolne
polecają do użytku w seminarjach nauczycielskich, do bibljotek
szkolnych prace pedagogów nowoczesnych, jak Bineta, Titchenera,
Claparćde'a, Dewev'a i innych. Ogólnie mówiąc, będzie to więc
'kierunek od intelektualizmu do woluntaryzmu w pedagogice.

Ponieważ wytwarza się u nas świadomość, że tylko wysiłek
świadomej i skoordynowanej 'woli warstw pracujących może pod­
nieść wytwórczość pracy narodowej, przeto koniecznością się
staje szkota powszechna 7-klasowa, którą się obecnie wprowadza.
O ile coraz trudniejszą staje się walka o byt, o tyle też trudniej­
szeni zadanie nauczyciela. Chodzi bowiem o to, aby w jak naj­
krótszym czasie wydobyć i rozwinąć do jak najwyższej potęgi
wszystkie pierwiastki duchowe, dzięki którym człowiek staje się
zdolnym do pracy konstrukcyjnej. Tylko odpowiednio wykształ­
cony nauczyciel może sprostać tym zadaniom, dlatego wymaga

') P. o te rn moją pracę „Podstawy pedagogiczne i psychologiczne pro­
gramów ministerjalnych". ,,Zycie szkolne" zeszyty I0-36 cif)g dalszy w druku.
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sie od nauczycieli szkół powszechnych studjó~ uniwersyteckich 1
).

Jeżeli Ministerstwo, jak to czytamy w okólniku '.;11~1~te_qal~ym,
przeprowadza „głębokie zmia~y_ metod na~c.zanta , ]~ze!\ zmiany
te idą w kierunku psychologii I pedagog1k1 wolu_ntc1r1 stycznej,
to i czynni nauczyciele, wychowani na ~edagog1ce ~erbart?!
muszą się dostosować do nowych ~arunkow, stąd k?rnecz~osc
dokształcania nauczycieli, a więc niezbędne się . staJą. wyzsze
kursy nauczycielskie. Ci, którzy te kursy -zwalczają, me rozu­
mieją tego, że po wojnie życie spole~zn~ ul~gło raptownym 1 głę­
'bokim zmianom, szkoła jest funkcją zy_c1a społecznego, stąd
i w życiu szkoły muszą nastąpić .głębokie _z~iany_ m~tocl nau­
czania" sprawa więc dokształcania nauczycieli staje się sprawą
palącą. 'Jeżeli dalej szkoła ma się stać ''.wspó~notą w minjaturze",
to odpowiednio do tego należy zreorgarnzowac radę pedagogiczną

- i to na zasadach koordynacji, a nie, jak w starej szkole, subor­
dynacji. Tylko rada pedagogiczna, złączona jednością przewodnich
idei pedagogicznych, poczuciem odpowiedzialności, leżącej na
niej, jako całości, może stworzyć szkolę woli solidarnej, szkołę
twórczego i czynnego altruizmu. Takie właśnie hasło głoszą na-
sze związki nauczycielskie. ·

Oto w najogólniejszych zarysach efolucja polskiej myśli
pedagogicznej w przeciągu tych kilku lat, jako skutek czy to
intuicyjnego odczucia potrzeb życia, czy wysiłku świadomej myśli.
Możemy więc powiedzieć, że ogólny kierunek tej myśli ujęty
jest prawidłowo. Z wielkim trudem, powoli tworzy się szkoła,
której celem jest sprostać zadaniom społecznym, które curaz na-
tarczywiej domagają się rozwiązania. .
. Redukcja budżetu Min. W. R. i O. P. wytwarza dla szkoły
pol?kiej nader trudną sytuację. Bo wyobraźmy sobie, że w setni­
narjach, na wyższych kursach nauczycielskich będziemy kreślić
wobe~ naszych uczniów i słuchaczy piękny obraz szkoły radosnej,
w której „przez pobudzanie czynności- kształci się uspołeczniona,
czynna ! twór~za jednostka, będziemy zarazem zwalczać starą
szkot~, Jako medostosowaną do obecnych warunków życia. Co
po~z~1e z. te~ wszystkiem nauczyciel w szkole przeładowanej
ilością dzieci, w szkole, w której ani budynek, ani urządzenia
me są ~ost?sowane do takiej pracy pedagogicznej, w dodatku
n~uclyc1el zie opłacany,. nękany troską o byt. Następstwem ta­
kiego st_anu _rzeczy będzie tylko apatja, zniechęcenie do zawodu
nauczyc1elsk1ego.

· W_ięc cofać się na całej linji, do seminarjów przedwojen-
nyc_h, m_ech. sz~ola powszechna pozostanie jedynie szkolą czy­
tama, pisania 1 rachowania, Lecz czy naród, który przejdzie przez
t~ką szkołę,. będz1~, siał na tym poziomie, którego wymaga od
mego o becnie zycie społeczne?

. '). Z_ob. a_rt. H. Rowid: ,,Wspótczesn; prady w dziedzinie kształcenia
nauczyc1el1_ szkol_ powszechnych, Rocznik Pedagogiczny. Tom I. R. 1921 oraz~;J_ŁY1t~~~).' Studia Pedagogiczne dla nauczycieli szkóŁ powszechnych" (Ruch
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. Niepodobień'stweli1 więc jest cofać się na stare
znt~zcz~n~ przez ewolucję życia spotecznego strzaskan~o~;~jee~
wojnę światową. '

Iść_ n~p_rzód te_ż_ r_lie możemy.
·Ja~rez Jest wyjscie . z tej sytuacji?

. N\in. W. R. i O. P., przeprowadzając redukcje swego bu-
clzetu,. stanęt_o w sprzeczności z życiem gospodarczem 'kraju

· a poniekąd I z samem sobą. · · '
M. Orłow.

Koedukacja i koinstrukc]a. 1
)

I.
. ~roblem _ko~dukacji omawiano już tyle razy, że na-

l~zy. srę tu ·ogramczyc tylko do zagadnień najważniejszych,. wy­
nikających ze swoistych cech charakteru dziewczecego.

Roz~·óżnić należy koedukację, a więc wspólne wycho­
wanie dziewcząt i chłopców, i k o i n s t ru k c j ę, a więc' wspólną
naukę dziewcząt i chłopców'). ·

. !rz~ _okresy należy rozróżnić w nauczaniu młodzieży
w ogolnoscr: 1) okres do 11-12 roku życia, w którym koedu­
kacja i koinstrukcja odbywać się może zupełnie bezpiecznie ze
względu na bardzo drobne tylko różnice pici; 2) okres od 12
do 18-20 roku tycia, w którym różnice te najwybitniej się za­
znaczają, z czego wynikałaby konieczność różnego traktowania
młodzieży obojga pici; 3). okres po r., 18-20, a więc okres stu­
djów uniwersyteckich, w którym o koedukacji niema już mowy,
a w którym koinstrukcja odbywać się może normalnie ze względu
na swoiste cechy nauki uniwersyteckiej.

Tu więc chodzi nam jedynie o okres drugi, okres fizycz-·
nego i psychicznego dojrzewania młodzieży. ·

Koe d u k'a c j a wpływa w tym okresie ·bez-
w z g I ę dnie doda t n i o. Jeżeli nawet w klasach najniższych
szkoły średniej (I. i IL), względnie równorzędnych szkoły po­
wszechnej; zauważyć można pewnego rodzaju ujemny wpływ
chłopców na dziewczęta w tym kierunku, że' mimo woli, nie­
świadomie starają się one naśladować chłopców w ich wybry­
kach, uczą się od nich nawyczki podpowiadania lub pódchodzeriia
naucżyciela, upatrując w tern pewnego .rodzaju wyższość chłopców,
to znika to odrazu w klasach wyższych, z chwilą." kiedy dzie­
wczęta posiędą tajemnicę płci, i dumne z niej, poczynają spo­
glądać na chłopców, zajętych jeszcze ciągle „głupstwami", z góry.

') Por. .,Wychowanie duchowe dziewcząt" N. 9/10 z r. 1!125.
') Rozróżnianie to dopiero w ostatnich latach daje się· coraz powsze­

chniej zauważyć w odnośnej liter?turze_ i zwykł~. zagadnienla, poruszane
w pracach, poświęconych temu działowi ped_agogJt, to zagadnienia koedu­
kacji, a w drobnej jednak mierze koinstrukcji. To też rnaterjału dla tej
ostatniej jest bardzo mało. ·
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z tą chwilą przewaga zaczyna być po stronie dziewcząt. In­
stynktownie wyczuwają one, co przystoi, ~ co nie! c~raz rza­
dziej słychać w ich rozmowach wyrazy 111~odpow1e?me, cor~z
bardziej rażą ich pewne wybryki chłopców, A c1 zaczynaj ą
świadomie ety nieświadomie przystosowywać swe zachowanie
do- zachowania się dziewczat, nakładają sobie cµgle w swych
wybrykach, rzadziej używają wyrazu nieodpowi~dni~go, zaczy-.
nają rozumieć rolę uczucia' i subtelności w mysiemu. Chłopak
15 letni rozumie już, że trzeba być czystym, schludnym takto­
wnyni i uprzejmym wobec koleżanek. Wobec nieprzystępności,
jaką dziewczyna w tym okresie otacza swe życie we1':'netrzne,
nie dochodzi wprawdzie du przyjaźni między chłopcami a dzie­
wczętami, nie spotkałem jednak jeszcze wyraźnej niechęci, S,1 to
poprawne, a nawet serdeczne stosunki koleżańskie, rozluźniające
się nieco w klasach najwyższych, kiedy dziewczyna dojrzewa
o wiele szybciej i jest już prawie kobietą, podczas gdy chłopak
ciągle jeszcze jest młokosem.

O tern, ażeby koedukacja - zagrażała 111 or a I n ości, nikt
chyba na serjo nie myśli. Przeciwnie - jeżeli stosunek kobiety
i mężczyzny niema być stosunkiem elementów sobie obcych, jeśli
obie płci powinny się poznać bliżej; aniżeli na to pozwala kon­
wencjonalne towarzyskie obcowanie, jeśli się mają zrozumieć
wzajemnie i na Iem· wzajemnem (dzisiaj - jakże powierzcho­
wnern jeszcze) zrozumieniu oprzeć moralność rodziny i spote­
czeństwa, - to powołaną jest tu jako czynnik wychowawczy
w pierwszym nędz ie szkoła,") Przez to bowiem, że dziewczęta
i chłopcy są razem, że mają wspólne zainteresowania i troski, że
poznają wzajemnie swe upodobania i zdolności, zaczynają się
czuć jakby w jednej rodzinie, między której członkami zanika
wszelka obcość, wymuszoność, skrytość, u których miejsca niema

. na wzajemne pożądanie. Stosunki i obcowanie· młodzieży obu
_ pici stają się naturalne, szczere, otwarte,')

A takie właśnie obcowanie jest najlepszym talizmanem
przeciw flirtowi, którego się tak obawiają przeciwnicy koedu­
kacji. Flirt wymaga pewnych niedomówień, pewnego naprężenia
~tosunk~1. f: teg~ tu 111e1_na. Dlatego flirt między kolegami i kole­
żankarni tejsamej klasy [est bardzo rzadki, tak, jak rzadko zda­
~za /si~ flirt wśród czlon_kó~, rodziny, przestających ze sobą pod
)ednym. dacl~en~-- Zdarzyć srę 1:1oże właśnie flirt między uczniami
1 uczerucarm roz_nych klas (dziewczętom klas niższych imponuje
zwykle obcowanie z uczniami starszymi, ich właśni koledzy kia-

, "), ,,Dziewczęta illl~SZ!! wyra~tać z chłopcami razem; musi być kocdu­
~a~Ja, ażeby rad<;>sne do~w,adc_zeme naturalnego, bezproblcmatycznego· kole­
zenstwa ~l?go~zilo usw1?dom1oną potem· obcość, skoro sic otworzy przed
chlopcam, 1 dzlcwczętami cudowna tajemnica życia," Hanna Link EinfluB
des Mannes auf Mtidchenbildung" str, 11, · "

_, ') .Naturalne zmieszanie ~hłopc?w i .dziewcząt wytworzyło ,atmosferę
rodzinną t dopomogło 1111, d~ zwalczenia. swych własnych, prawdziwych jaźni
~-o;v

1
ei'j, Oswald: Co-Education at Bcdales (,,The New Era" October 1925,
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· sowi są im za mało dorośli ) • ') i t · h ·
szkolne stępić obcość między... ~1cznia111~l pow111n~ wre ~wamhe
klas P. e· t 1 1 uczerncarm roznyc
, , •. 1 z z częs e ~rządzatJie wspólnych zebrań międzyklasow eh
w roznych 111stytu~Jach i kółkach szkolnych lub choćby -\d
czasu do c~asu: nie_ nazbyt często - zebrań towarzyskich her­
~at_e~. \~. kto_reis ~al, szkolnej, na"'.'1ct - . z tańcami! Ma to ~woje
ko, 7:) sc1._ z

1
J_edne_1 strony_ nastąpi wzajemne zbliżenie obcych

~obie dzie~ cząt _1 chłopców I pobudzenie poczucia społecznego,
z cli ugiej nabranie ogłady towarzyskiej, pod którym to wzglę­
dem ta_k b_a1:ctzo na~za młodzież grzeszy. Wobec rozluźnienia
o~yczap1osc1 1 dzikich wprost dzisi~j zwyczajów towarzyskich
v- kol~ch domowych (pijatyka, karciarstwo, flirt salonowy, Iry­
woln_osc :v rozmowie 1 I. p.) - zebrania i zabawy szkolne
mogą byc skut~czn~1 ochron~ przed -- starszymi! Jednakże, jak
pisze w odpowiedzi na ankietę jeden z uczniów kl. VIII trzeba
zważyć, by koecl~1kacja nie ograniczyła się do siedzenia ~/jednej
klasie I urządzania herbatek szkolnych .. .'·. .

Je_c(ynem n i e b ez pi e c z e ń s t w e m może być w klasie
obecnosc_ chl~pcow l_ub dziewcząt starszych, aniżeli ogół klasy,
a moralnie nisko stojących, zwykle przez ulicę zbytnio „uświa­
dornionych", lub też wyjątkowo obecność tzw. hyperhedoników
t. j. erotycznie nadmiernie rozwiniętych i. wrażliwych. Poważny
psycholog i per!agog niemiecki Theodor Ziehen powiada nawet:
,.już sam fakt istnienia takich hyperhedoników jest dostatecznym
powodem, by odrzucić ogólną (generelle) koedukację obu płci.':"
przyjmując, że przed podobnemi jednostkami, działającern de­
struktywnie, trudno się ustrzec. Wydaje mi się to jednak zbyt
ostrożnem i powodem zbyt pochopnie uchwyconym, by potępić
koedukację. Prawda, hyperhedonicy czy też moralnie zepsute
dzieci mogą wpływać niekorzystnie, ale ostatecznie, czy można
się przed nimi ustrzec na ulicy, w teatrze, w towarzystwie,
czy nawet w domu (np. służąca!)? Sądzę, że prędzej ustrzeże
się właśnie w szkole, gdzie jednostki takie zwykłe się zauważa
i ma się środki, by je bezwzględnie usunąć. Pedagog zajmujący
się naprawdę swoją klasą, wnet pozna się na każdym z osobna
i wyczuje wpływy nieodpowiednie, a z pomocą uczniów lepszych
i swego instynktu psychologicznego dotrze rychło do ich źródła,
by je zniweczyć.

Przeciwnicy koedukacji wysnuwają między innemi również
to, że współzawodnictwo dziewcząt z chłopcami
w wieku lal 15-16 zbyt wytęża dziewczęta, fizycznie w tym

'") Ostatecznie „kochanic się" w tyr(t wi~ku j_cs_t <_>bjaw_em naturalnym,
z którym się i wychowawca liczyć ~ow1_111cn 1. dążyć jedynie do tego, by
i tę stronę życia wychowan~a pod~ac oddz1~IY\\'.am_u_ wy~howawczemu.
A jest to możliwe. Mam uczcrncę, która ze swej miłości ?O Jednego z_ucz­
niów zwierzyła mi się drogą dość niez\vyk!ą_, bo w zadaniu szkolnem, 1 od­
tąd swobodnie mogę z nią o tcm lll?W)Ć? mieć p_o~ . na_dzorc_m, nawet „wy­
korzystać" Jej uczucie dla rozbudzenia JCJ zdolności 1 sil tworczych.

") Prof Theodor Zielten. Das Seelentcben der Jugcndlichcn. Langen­
satze, Herm. Beycr & Sohne 1923.
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okresie zwykle bardzo wrażliwe. Jest ~o zarzut wc~le . słuszny .
i wymaga bacznej uwagi przy układaniu planu na11~1, me moze
jednak zaważyć wobec przeważających cech dodatnich systemu
koedukacyjnego. .

Przy rozważaniu wszelkich „z a i przeciw" k_ o e d.11 kac j i
należy w każdym razie brać pod uwa~ę st os u n k I Pa n.s ! w o­
we, cechy narodowe, rasowe I s p o łec z n e, przede­
w s z y s t k i e'm zaś ustalić cel wycho~a111a naro_clowego.
Z tego punktu widzenia sprawę roztr~ąsaiąc, _uuz_um,e_my z~­
pewne prędzej fakt, że za koedukacią. opowiadaJą się kra]e
północne, a więc germański i anglos~sk1 (s_zko!a koe~lukacyJr:~
jest typem normalnym w Ameryce północne], Fml_andJ1, _SzweCJI,
Norwegji, Anglji) i że przeciw ni~j os~ro wy_stępuJą kraje połu­
dniowe, romańskie (Bclgja, Francja, Hiszpania).') Za mało mamy
danych z krajów słowiańskich, za mato danych ze szkól naszych,
choć jest ich tyle, że mogłyby dostarczyć materjalu niezwykle
cennego.6) Nie wiem, czy i jakie wyniki przyniosła zainicjowana
przed trzema laty oficjalna ankieta w sprawie koedukacji. Ofi­
cjalnie stwierdził dobre wyniki koedukacji w Pols-ce p.
St. Kwiatkowski, delegat polski na IV. iy\iędzynarodowym Kon-·
gresie Związków Nauczycielstwa Szkół Srednich w Luksemburgu
(sierpień 1922), zajmującym się specjalnie sprawą koedukacji.
Kongres zajął tu stanowisko niezdecydowane; innego bowiem
rzeczywiście zająć nie mógł; uchwalił mianowicie rezolucję,
stwierdzającą, że sprawa koedukacji jest sprawą temperamentu
narodowego. Przedstawiciele północy przemawiali za koedukacją,
P?luctnia wypowiadali poważne zastrzeżenia.") Problem, wysu­
nięty u nas w pierwszych lalach życia państwowego przez mo­
menty nat~ry fina_nso~ej (zakJ·~ctan~ szkoły koedukacyjne dla
oszczędności), staje się wreszcie p Ie r ws zorzę dny m pro­
b Ie 111 ~ 111 wy cho -:V a w czy 111 i w epoce organizacji naszego
szkolm~lwa nalezy I wobec tego problemu zająć zdecydowane
stanowisko.

Zasada koeduk~cji stała się dziś j e d n e m z p o d­
st a w owych z_a ł o ze~ pro gr a 111 u Lig i N owego Wy­
c ho. w _a n I a_ .Liga głosi ~ystem . koedukacji, · wspólne wycho­
wan_1e_ 1 ~a~c_zanre obu_ płci, ~ ktory~h rozwijać się będą ich
włascr~osc, r, uzupełniając się, wywierać będą wzajemnie wpływ
doda Im." '")

We wszystkich _więc n owych szkot ach koedukacja jest
wprowadzona, wydając znakomite rezultaty. Oczywista, najlepsze

I

A t 19,)?0Materj_ał !aktyczny u T. Męczkowskiej „Szkoły mieszane koedukacja"re _ str. b-::>0.. '
. ') W r. 19:12123 mieliśmy na 7(i2 szle śr. og.-ksztalc·,c eh ·,17 l~oedu-

kacyJnych z 51.449 wychowankami (29.535 chł 21 '114 d·\ Y ')- R ·kPedag." T. IL str. 294_ • ·, •· ztewcz. ,, oczni
') ,,Rocznik Pedagogiczny" T. IL 1921, str. 382.
10
') ,,O szkole twórczej", ,,Rocznik Pedag.:' str. ot.
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są on~ w_szkołac~-.in_ternatach, gdzie tworzy się atmo­
s~:ra rodzinnego wspołzycrn,.gdzie dziewczęta i chłopcy wspól­
nie prowadzą„z

1
~rząd szkoły I naprawd~ współpracują, jak w Be­

dales w Anglii, ) w Les Roches (Verneuil sur Avre) we Francji, 11)
.w Odenwaldschule lub Wickersdorfle 1') w Niemczech i t. d.

Jede_n_musimy jednak postawić zasadniczy warunek
w_szelk1eJ ko:duka_cji: wychowywani,e (i naucza­
n_1e) prze~ obie płci przez nauczycieli i nauczy­
c Ie l _k 1. Dziewczęta_ zupetnie• stanowczo żądają nauczycielek,
Jak się o t~m z ank1ety_w wyższych klasach gimnazjum przeko­
nałem. A I dla chłopcow byłoby takie wspólne wychowanie
bardzo_ ko!·zyslnt. . Naturalnie; nauczycielki takie musiałyby
odpowiadać wszelkim wymaganiom fachowym, tak naukowym,
jakoreż dydakt~cznym i pedagogicznym. Doświadczenia ·poczy­
rnone w tym kierunku w nowych szkołach, są bardzo poucza-.
jace. 13) Wtedy dopiero może nastąpić wychowanie wszech­
stronne, społeczne, ogólno-ludzkie, jak je nazywa prof. Marcault
"kosrniczne".

Nie bez pożytku będzie - zdaje mi się - dla pewnego
oświetlenia zagadnienia, jeśli przytoczę parę głosów· s a-
111 ej 111 łodzie ż y, jako bezpośrednio tu zainteresowanej. Są­
dzę bowiem, że gdybyśmy w wielu sprawach szolnictwa badali
nasnoje i zapatrywania młodzieży, zyskalibyśmy nader ważne
punkty oparcia. Niżej _przyto::zone glosy pochodzą · z ankiety,
którą urządziłem w kl VIII (obecnie 19 chłopców i 6 dziewcząt),
wychowującej się od kl. I. systeme1:1 koedukacyjnym.

Jedna z uczenie pisze: ,, Uważam, że koedukacja jest bardzo
dobra. Wyrabia się pewna swoboda w stosunku między dziew­
czyną a chłopcem, pewna koleżeńskość i zbliżenie. Jest to
doskonałe przygotowanie do życia przyszłego
Jeżeli kobieta uważa się za równą mężczyźnie, to powinna razem
z nim się wychowywać". Druga znów: ,,Koedukacja wytwarza
koleżeński stosunek między chłopcem a dziewczyną Może to
„niekrępowanie się" dochodzi zbyt daleko, nie można tego
jednak chłopcom brać za złe. Jak kolega, to kolega, a nie pa­
nienka, na którą trzeba uważać i której nie wolno obrazić".

Inna uważa, że na koedukacji „kor zys tają z wł as z c z.a
chłopcy, którzy nabierają pewnej ogłady towarzyskiej i ha­
mują różne dzikie wybryki".

;,) o. Powell „Co-Education at Bcdales"; George Bctier „L'Ecole des
Roches" w. The New Era" Oct. 1925. .

· ") "F. W.ctzcl „Piidagogischcr Landstreicher w czasopiśmie „Junge
Menschen" wrzesień 1925.

'") p_ Ocstreich. ,,Die elastisch~ Einheitschulc, Berlin 1~23 _str. c32;;
Einfln/J des Manncs auf d. Mildchcnb1ldung, E. Oldenburg, Lcipzlg, rn2:J,

~tr. 43; wreszci~ Lydja SWckcr „Frauentum ais ~rziehnngsfakto!" w zbio­
rowej książce „Der Ncue Lehrer'', nakl. A. \V. Zickfeldt .Osterwicck am Harz

· W2ti, wydanej przez Oestrcicha i Tackcgo.
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Jeden z chłopców wychodzi z założenia, . że „ s i k o ł a m ~
h y ć z a kła o em wy cho w a_w czym, a n 1 e n a~. ko w Y n}
i uznaje koedukację w zasadzie za „bard_zo do?rą . ., N al ezy
tylko w szko(e koedukacylnei zas_tosowac speCJalne;. meto_dy
nauczania - nie trzeba obniżać poziomu umysłowego chłopców
do dziewcząt, ale robić odwrotnie w zręczny sposób"(!)

Michał Friedlander.

Recenzje ..
• Pisma Pedagogiczne Stanisława Staszic~"· Wydał_ i op:acotal

Zygmunt Kukulski, przedmową poprzedził Ignacy Ch:zanow~l(I. Lublin I ~26.
(Wydawnictwo Lubelskiego Komitetu Obchodu setnej rocznicy zgonu Stan.
Staszica.) - Vlll str. 351 + XX.

Rok jubileuszowy stawił nam przed oczy świetlaną postać
jednego z najlepszych i najzasłużeńszych synów ojczyzny Stil­
nisława Staszica. Liczne obchody pamiątkowe umożliwiły oświe­
tlenie wszechstronne tego wytrwałego aż do uporu pracownika
na niwie odrodzenia narodowego. MowY._ okolicznościowe prze­
brzmiały, obraz wywołany przez nie wcześniej czy-później zetrze
czas, my Staszica nadal będziemy chwalić, jako wielkiego czło-
wieka, ale znać go nie będziemy: ·

Dlatego wdzięczność należy wyrazić Komitetowi obchodu
jubileuszowego w Lublinie, że czcząc Staszica wydawnictwem
dzieł jego, obdarzył nas książką, bogacącą nietylko naszą wiedzę
o tym prototypie nowożytnie kochającego ojczyznę i dla niej
pracującego Polaka, lecz pozwalającą nam na wgląd w pracę
oświatową i ideologję pierwszych czasów porozbiorowych. Nie­
strudzony wydawca tych pism Zygmunt Kukulski zebrał i opra­
cował krytycznie w tym pokaźnym tomie wszystkie dostępne
mu prace Staszica, tyczące się wychowania i organizacji szkol­
nictwa. Praca nie była łatwa, należało już dawniej drukowane
pisma porównać z autografami, uzupełniać teksty, oznaczać'
c(1ronolo~ję, wyjaśniać odnośniki tekstu, a wreszcie ograniczając
się do pism pedagogicznych, wycinać z innych pism ustępy tej
treści, aby nam dać, ile możności, zupełny obraz pracy Staszica
na tern polu. ·

Poza autobiografją Staszica, która niejako daje nam klucz90 zrozumi_enia całej działalności publicznej Staszica i stanowi
Jakby dowód, czego praca samowychowawcza i dobrze zrozu­
miana ~ilość ojczyzny 'dokonać może, mamy w XXlV rozdzia­
łach u!111eszczone przyczynki Staszica do stworzenia nowego
szlrn\ni~twa, oq~odzonego d~chowo w myśl wskazań wielkiej
Komisji E?ukaCJt Nar?doweJ_. ·0a111y więc rozprawę \,Edukacja",
pop_rzedza1ącą .Llwagi i~ad zyciem Jana Zamoyskiego, łączy się
z mą prąca ,10 sposobie oświecenia się i szukania prawdy",·

I
• I

(Dokończenie nastąpi.)
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potem s_7:ereg prac natury organizacyjne1· wiec w sprawie Izby
Edukacyjnej" Rap t · '· · ". . . . , " _o~, _o ustawie seminarjurn nauczycielów
wieJS!<1~h _w :0zna~111_1 , liczne mowy z okazji otwarcia szkół lub
zakończenia egzarmnow w szkołach mowa w b O • f dd I · " k • . . , ,,o r me un uszue u cacyj n ego ~ tora świadczy o niestrudzonej pracy Staszica
~oł~ 11trzy~1an1a materj~lnej podstawy szkól (fundusze z dzier­
zaw skonf1sko~anych dobr po~lasztornych) i uczy nas, że ape-

. tyty wzbog~cam~ ~1~ kosztem dóbr publicznych, niszczenie skarbu
pa!1stw_a_ me dz1s1e1szy111 są wynalazkiem; mamy krótki „zbiór
głown1eJ_~zych· zas~d wychowania publicznego w Polsce, Francji,
w Austrji, w Prusiech, w Rosji i w Księstwie Warszawskiem
w_ r. 1814".·. który nie lflko wykazuje wiekopomne zasługi Komi-.
sp Edukacji Narodowej, lecz drogą porównania pozwala na re­
!ormy _i. rozwój i_nstytucfj nau~~ania. Znajdujemy w tym tomie
1 „0ysl! cło ułoz_ema ~1erarch11 stanu nauczycielskiego w Księ­
stwie Warszawskiem" 1 „Plany edukacyjne w gminie Hrubie­
szowskiej", wreszcie mowę Staszica „Pochwata Stanisława Po­
tockiego", najszczytniejsze elogjum, jakie można sobie praca
publiczną zasłużyć. Wiele drobniejszych ustępów i myśli dopeł-
nia jeszcze bogatej treści wydawnictwa. ·

Zebranie tych wszystkich dotąd rozprószonych po różnych
pismach i archiwach prac Staszica daje nam pełniejszy obraz
jego działalności. Budzi w nas podziw, ile projektów w jego
głowie się zrodziło i z pod jego pióra wyszło, zdumiewamy się,
jak pracowicie i sumiennie studjował raporty, napływające do
Izby Edukacyjnej, i jak troskliwą, wprost namiętną opieką ota­
czał szkolnictwo, jak walczył bez znużenia z wszystkimi, którzy
chcieli czy to przywłaszczyć sobie fundusze, szkolne, czy to
istniejące już szkoły znosić lub redukować. Źródłem tej nad-

. ludzkiej energji była wiara, że odrodzenie Polski może tylko
przyjść przez szkołę, przez oświecanie i wychowanie. Widział
i rozumiał lepiej niż ktokolwiek inny, że ta rehabilitacja honoru
polskiego, za jaką uważał słusznie „konstytucję 3 Maja" tylko
'dzięki reformie· Konarskiego i działaniu Komisji Edukacji Naro­
dowej mogła przyjść do skutku. Bolał nad kruszeniem się samo­
istnego bytu Polski, ale nie balem, wyradzającym się w bez-:
czynną melancholię, lub teatralną, bezsilną rez~gnacię; ra~zeJ
tern usilniej zabiegał o ratowanie dusz, o tworzenie charakterów,

. o wychowanie ludzi: zdolnych. do pra~y. i do bezinteresownej
pracy dla Polski. Nie v.:aha się _wyrazac_ w_ ~wych 11_10wa~h. Io,~
jalności bal wdzięczności wobec ciągle zmieniających się „krolow
polskicl; w zaraniu XIX wieku, byle tyl~o miał· możność_ praco­
wać nad szkołą, bo szkoła tylko potrafi nowe stworzyc poko­
lenie. Dziwny to czło~iek, _do~nał od_ Polsk_i ~ylk? przykrości,
nie była matką dla mego I Jego m1eszczansk1e~o sta_nu lecz
macochą ale wini o to feodalny system, panujący me tylko
w Polsce lekarstwo zaś widzi w oświacie. Syn swego wieku,
racjonalista bez zastrzeżeń, występuje najgwałtowniej przeciw
wszelkim zabobonom i przesą~om stanowym, zabrania najsilniej
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karmić dzieci baśniami i kłamstwami z potrzeby; najchętniej
odebrałby wychowanie kobietom, ~tóre z . natury ulegają fan­
tazji a oddal, gdyby to było możliwe, ruęzczyznorn, aby nowe
pokolenie twarde było w pracy. ~abrama nawet w _szkołach
poezji. na stopniu niższym, b? , znając ~a.turę polską, Ja~o m~:
rzycielską . i miękką. chce odiąć od niej to, .~o. tę mtę~_kosc
podnieca.. ,Umiejętńości nadają pewną dok~ad~osc_ 1 ~rawosc r?~
zumowi; a tak ukształcony rozum strzeże I k1_er~Je prawosc
serca; nadaje człowiekowi własny wewnętrzny siebie szacunek,
zawstydza i karci go za wszelki czyn, kt~ryby ten ?z_acunek sam
w sobie pokrzywdzał" (str, 137), A w mnern m1e1s~u znowu
powraca do tej myśli „tylko umiejętności dokładne nadają w dzia­
łaniach umysłowych pewną, potrzebną stałość, tę spokojność
i tę dokładność", jakiej od obywateli wymagać potrzeba. Rzadko
się skarży, czasem tylko na niechęć Polaków do pracy, ale
i wtedy godzi się na wychowawcze ideje Pestalozziego i przez
zabawę każe Polaków wdrażać do pracy. Z ciężkiern sercem na
to przystaje, gdyż sam dla siebie był najsurowszym sędzią, naj­
cięższej od siebie wymagał pracy i· ofiarności. Widział, że nie­
zgoda Polskę. zjada, więc marzył o odrodzeniu przez 111 ilość.
I w tym względzie wierny syn swego czasu, w eudajmomźmie
powszechnym widzi odrodzenie ludzkości. ,,Człowiek nu jeden
nieodmienny przymiot:' bojaźń cierpienia; czyli chęć źycia ; -alho
jak pospolicie nazywamy, być szczęśliwym koniecznie chcieć
musi". I

,,Ponieważ wspomniana szczęśliwość człowieka- obywatela.
jest nierozdzielną od szczęśliwości całego towarzystwa; 1J011ie-

• waż szczęśliwość towarzystwa wynika z użyteczności wszystkich
mieszkańców jego: przeto końcem edukacji krajowej być po­
winna użyteczność obywatela ... " To też w autobiograf]i może
o sobie pisać: ,,W rakiem przekonaniu przedsięw~iąłe111 całe
moje życie na to poświęcić, abym mógł kilka lub ·kilkadziesiąt
familij los polepszyć i swobodniejszem uczynić ich życie. W tej
chęci wcześnie i stale na całe życie ograniczyłem· wszystkie
moie potrzeby_, _abym z ich_ osz~zędności mógł dla drugich, ode
mrue potrzebniejszych, zrobić ofiarę. Szczupły majątek, jaki wzią­
łem, 1. t?, co przez cale życi~ zebrać mogłem, z największą sra­
rann?scią ku temu raz powziętemu celowi obracatem nieprzer­
~a~1e.. Byłe~ _stały ':' przedsięwzięciu, raz obranego sposobu
zycia me zmieniłem nigdy aż do śmierci".

Czy wielu ludzi może powołać się na zgodność zasad
i czynów swoich? ·

. Le_cz nietyl_ko_ ~1ielki charakter, nadludzką niemal siłę woli
u Stasz(Ca pcdziwiać ch~emy. '!'akże _ w s\\'ych uwagach o wy­
chowan_m t.na~cza~m, . jakkolwiek me teoretyczne rozważania
lecz dz1ała~1e jest Jego siłą, wypowiada myśli, które i my dziś
częs~o _głosimy jako nowość. Oparty na Rousseau'a pismach
głos~, ze , ,,człowiek z ur~~zenia ani zły ani dobry", że wycho­
warne zen wszystko zrobić może; w radości i zadowoleniu widzi



15~)

najl~~szy
I

środe~ wycho~awczy, pozwala więc dzieciom dużo sie
?awic. V. ';rzy, z~ ,,człow!ek tern łatwiej się poprawia, im bardziej
Jest_ po~azany, 111: "z _w1ęks~ą !agod~ością_ i sprawiedliwością
z ~1!1~ s1~ obc(10~zą , ze ,_,dz_1e~1ę,_ ktore _naJpierwszy raz otwiera
sv.?Je ~czy:• ~1c 1?ne~o. w1d?e~ me powinno nad ojczyznę, dla
kt?1 ej samej zamknąć Je niekiedyś obowiązek będzie miało"
,,r.!st~qa narodowa_ najp!erwej być uczona powinna". - ,,Próżn~
dz1~c1 ,~nęczymy, kiedy ich tego n~uczam_y, czego wykonać . nie
umieją . ,,Same prawidła moralne] nauki - dobrze gadać, ale
me. dobr~e czym~ nauczą". ,, ... im więcej wiemy, tern mniej
~1m1emy; 1111 więcej nabieramy znajomości, a im mniej poznajemy
ich między sobą stosunek, tem bardziej oddalamy sie od
prawdy". ·

. Czyż w. trch lu~nych cytatach nie czytamy żądań najnow­
sze] ped_a~og1k1'. znaiomości dziecka, zrozumienia jego natury,
łagodności__ w ~1ero_wan_1u, a przy nauczaniu, potrzeby poglądu,
koncentracji, unikania licznych a nie pogłębionych wiadomości.

Równie i na organizację szkolnictwa ma Staszic rozległy
horyzont. Wyższość polskiego szkolnictwa · za czasów Komisji
Ed. Nar. widzi w ustopniowaniu wszelkich szkół między sobą,
które „składa jedno tylko dzieło, jeden z wszystkich szkół
od elementarnych aż do szkoły głównej, jeden narodowej edu­
kacji instytut". Ząda usiosunkowania szkół do potrzeb społe­
cznych, więc tworzenie szkół fachowych, odpowiadających zró­
żniczkowaniu społeczeństwa. Jednolitość szkolnictwa w ideji
i możności stopniowego przechodzenia chce pogodzić z jedno­
litością stanu akademickiego. Chciałby wszystkich wykształconych
przejąć wspólnością myśli z przynależności wzajemnej. Także
i w tych myślach możnaby i dziś niejedną praktyczną znaleźć
radę.

O myśli o narodowości, o narodowem wychowaniu mogłoby
głośnych i krzykliwych patrjotów pouczyć, jak narodowość
należy rozumieć. Może niejeden pomyślałby i nad tern, że Staszic
nie dopuszcza do zwinięcia szkoły w Hrubieszowie z powodu,
że tylko żydzi z niej korzystają, owszem żąda podniesienia szko­
ły przez wprowadzenie czwartej k_lasy i sar~ 3000 zł wieczyście
ofiaruje na roczną pensję nauczyciela do tej klasy.

. Możnaby wiele jeszcze _myśli przyto_czy~, jakgdtby sl?wne
objaśnienie do reprodukcji pięknego popiersia Staszica. Piękne
jego czoło kryje niezliczone myśl\,. k!óre wszystkie do~ra Pol~ki
i jej odrodzenia pragną, usta zac1s~1ętę lekko zdradzają energię,
nawet upór w dążeniu do wytkniętego celu, a oczy, w dal
wpatrzone, zdają się, widzieć sen jego ziszczony,· odrodzoną
i wolną i szczęśliwą ojczyz1~ę._ .. . .

Dobra i pożyteczna książka zbliży nam Staszica, pobudzi
do czynu, wzmocni wiarę w moc wychowawczej pracy dla
Ojczyzny. · .

Czy znajdzie wielu nabywców?
Dr Miecz. Ziemnowicz.
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Kronika pedagogiczna.
ANKIETA· DOTYCZĄCA KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI.

1) W jaki sposób uzyskałem kwalifikacje do nauczania w szkołach
powszechnych -' przez ukończenie Seminarjum, czy Gimnazjum i kursów
pedagogicznych - jakich i w którym· roku? .

2) Co mnie skłoniło do zapisania się do seminarium nauczycielskiego
względnie na kursy nauczycielskie, czy pedagogiczne? W jakiej szkole
kształciłem się przed wstąpieniem do odnośnego zakładu?

3) W jakich środowiskach pracowałem dotąd - miejskich, czy
wiejskich, ile lat?

4) Które przedmioty w programie Seminarium względnie kursów
nauczycielskich dały mi znajomość organizacji szkoły i metod wychowy­
wania i nauczania w stopniu 'wystarczającym do wykonywania· zawodu
nauczycielskiego?

· 5) Czy moje przygotowanie naukowe było wystarczającem do naucza­
nia w szkole powszechnej, czy też wymagało stałego uzupełniania. i w jakim
kierunku?

6) W jaki sposób pracowałem nad uzupełnieniem swego teoretycznego
praktycznego przygotowania do zawodu - wymienić lekturę książkową
czasopismową najkorzystniejszą do _tych celów?

7) Czy w środowisku społecznem niej szkoły znajdowałem pomoc,
czy przeszkody w pracy -- czy nauka w Semlnarjum względnie na kursach
dala mi metody postępowania z rodzicami dzieci, dozorem szkolnym i miesz-
kańcami gminy? ·

8) W jaki sposób ulepszałem stosunek swój do mieszkańców i ro­
dziców dzieci, dozoru szkolnego, aby uzyskać pomoc w swej pracy szkolnej?
Co w tej dziedzinie mają do zrobienia zakłady kształcące nauczycieli?

9) W jaki sposób należałoby zmienić program zakładów kształcących
nauczycieli aby nowe ich generacje były lepiej przygotowane do wykony­
wania swego zawodu? ·

10) Czy połączenie przedmiotów ogólnokształcących z przedmiotami
zawodowo-nauczycielskiemi jak to ma miejsce w Seminarjach, nie obniża
wyników przygotowania w obydwu dziedzinach. Czy pożądanąby była zmiana·
organizacji kształcenia nauczycieli.

. 11) Czyobecny ustrój seminarjów nauczycielskich odpowiada potrzebom
przygotowania do zawodu nauczycielskiego?

a) czy wykształcenie przedmiotowe jest wystarczajace?
b) ,, . ,, metodyczne ·
c) ,, pedagogtczne

Zarząd Sekcji Kształcenia Naucz. prosi o wypełnienie kwestjonarjusza
nadesłanie odpowiedzi do końca czerwca b. r. pod adresem: Związek

P. N. S. P. Warszawa, Marszałkowska 123.

R_edaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Zwiazku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szk?! Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.
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Egzaminy wstępne do· gimnazjum.
(Przyczynek do problemu organizacji szkolnictwa.)

Na mocy tradycji warunkiem przyjęcia ucznia do gimnazjum
jest egzamin wstępny. Formy tego egzaminu dawno już wywo­
ływały sceptyczne uwagi zarówno ze strony nauczycielstwa szkół
powszechnych jak i średnich. Pomijam już tę okoliczność, że
egzamin ten jest, a raczej chce być niejako probierzem pracy
w szkole powszechnej, że nawet do niedawna składano władzom
wyższym relację ni ety I ko z· wyniku liczebnego tego egzaminu
lecz także łączono ją z uwagami szerszerni na temat wykazanych
braków w przygotowaniu uczniów. Pomijam, że świadectwa,
przynoszone ze szkoły powszechnej do egzaminu, mają tylko
znaczenie informacyjne dla szkoty średniej. Ale sam .sposób
odbywania tego egrnminu nasuwał zawsze wątpliwości co do
jego wartości.

Gromadzi się sporą liczbę wystraszonych dzieci w obcym
dla nich gmachu, w innych ławkach, przed innymi nauczycie­
lami. Dzieci obce sobie, gdyż przypadek je razem złączył w obcem
otoczeniu, przejęte są ważnością chwili, zwłaszcza, że magicznego
słowa „egzamin" nadużywano wobec nich od dłuższego czasu.
W tym nastroju, nie bardzo korzystnym dla swobodnego my­
ślenia i odpowiadania, staje przed niemi profesor, którego ani
z dykcji ani z usposobienia nie znają, tak jak i on tych dzie­
ciaków.nle zna. Czas nagli, egzamin musi się odbyć szybko, '
więc po dyktacie następuje egzamin ustny, szybkie pytania pa­
dają jedne po drugich i zanim się uczeń oswoił, egzamin skoń­
czony. Wynik .. ogólnie bardzo łagodny, ale jakżesz często ...
niespodziewany. Uczeń z notami bardzo dobremi na swiadectwie



162

ze- szkoły powszechnej przepada czasem, .a inny '? notami sla­
bem i wychodzi zwycięsko. Dlaczego? Bo dyktat ":ykazał tyle
a tyle błędów, .bo odpowiedzi na pytanie brakło itd. Zresztą
wobec wielkiej liczby zgłoszeń nie warto się nad tern zastana­
wiać, reklamacje rodziców zostają bezskuteczne. zdziwienie daw-
nego nauczyciela niezaspokojone. .

., Ten obraz egzaminu, nie kreślony wcale przesadnemi bar­
wami, musiał budzić refleksje i nawet pragnienie zupełnego
zniesienia egzaminu wstępnego. Ale jak wtedy pomieścić w gim­
nazjum wszystkich zgłaszających się do szk_oly? Zresztą niepo­
dobieństwo przypuszczać, że wszyscy uczniowie mogą i powinni
chodzić do gimnazjum. Tu dochodzimy do istoty zagadnienia,
jako problemu organizacji szkoły. Egzamin wstępny był pier­
wotnie pewną barierą na przełomie szkoły „ludowej", czy "po­
spolitej" i szkoły „wyższej", ,,średniej", czy jak ją nazywano.
Gimnazjum było pierwotnie szkolą warstw wyższych, posiadających,
później, gdy wstępu do niego nie można było szerszym war­
stwom zamykać, szkolą, która przygotowywała wstęp . do sfer
wyższych i posiadających. Dtugi czas pokojowej pracy przed
wojną światową, pomnożył znacznie dobrobyt ogólny i wywołał
ogólne pragnienie przesuwania się po drabinie społecznej w kie­
runku klas wyższych. Stąd napływ, który spowodował, że ·liczba
uczniów w gimnazjach w ostatnich 30 latach przed wojną zdwo­
iła się niemal w całej Europie i że gimnazja, straciły swój
ekskluzywny charakter i stały się normalnym wyższym stopniem
szkoły. najniższej. O ile ten objaw ze stanowiska demokratyzacji
powszechnej jest dodatni, o tyle ze stanowiska celu nauczania
nie jest pożądany.

Gimnazjum ma za zadanie stworzenie inteligencji prawdzi­
wej, przygotowanie pracowników na polu nauki, pomnożycieli
ducha narodu. Dlatego nauka w gimnazjum nie jest i nie może
być kierowana, celami praktycznemi i nie może przygotowywać
do tego lub innego zawodu, lecz musi być bezinteresowna,
kierowana raczej ku abstrakcyjnemu myśleniu'). Przedmioty
umysłowe stanowią też fundament programów szkolnych a wy­
robienie sprawności umysłowej powtarza się stale jako postulat.
Nie ulega wątpliwości, że nie wszyscy uczniowie nadają się do

,
1
).W uzasadni~ni~ reformy_ szkoły wyższej we Francji z roku 1902

(Leygues) okre~la· się Jako ce! g111111az1u111: ... preparcr une ćlitc ćclalrće et
II~e_rale, une anstocratie d'csprlt, qui, s'elevant au ~ dessus du realisme
utilita,~e, se vou_e au_x rccherches desinteressees, aux nautes spćculatlons et
sauvegarde Ies interćts perrnanents et supćrieurs du pays ... "
/
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tej nauki, że duży procent młodzieży wykazuje wielkie uzdel­
nienie praktyczne, bystrość obserwacji, sprawność techniczną,
których nie mogą zużytkować w nauce gimnazjalnej. Stąd wielki
procent młodzieży przechodzi z t, udnością z klasy· do klasy
i przepada w ciągu lat szkolnych. Statystyki polskie, które wy~
kazują kolo 80 "/0 młodzieży nie dochodzącej do klasy najwyższej,
nie różnią się w tym względzie od powojennej statystyki szkól
wyższych niemieckich'). Wysoki ten procent wykolejeńców nie
można tłumaczyć ani surowością szkół. gimnazjalnych, gdyż
na ich zbyt małe wymagania żalą się powszechnie szkoty uni­
wersyteckie, ani też brakiem ogólnym. zdolności u dzieci pol­
skich, gdyż właśnie polskie dzieci odznaczają się żywością
umysłu i bystrością. Jest to tylko pomyłka w doborze szkoty,
a potem zaś albo brak możności naprawienia tej pomyłki przez
przejście do szkoły więcej odpowiadającej uzdolnieniu, albo też
brak uświadomienia,· że nastąpiła ta pomyłka, łamiąca często
niezasłużenie całe istnienia.

Podział funkcyj społecznych i państwowych wymaga w zna­
cznej mierze większego nacisku na praktyczne i techniczne
zdolności, niż na spekulatywne. Życie ekonomiczne wymaga
ogromnej ilości pracowników życiowo przygotowanych, a sto­
sunkowo nielicznych do pracy umysłowej.

Przypomnienie tych prawd w teorji powszechnie uznawa­
nych, jest konieczne, aby uświadomić sobie, t,e gimnazjum, jako
takie, nie może być wyższą szkolą powszechną; w calem tego
słowa znaczeniu, lecz musi być szkolą dla uczniów specjalnie
uzdolnionych · w kierunku abstrakcyjnego myślenia. Zasada ta
nie sprzeciwia się w niczem duchowi demokracji, gdyż nie sta­
nowi ani cenzusu majątku, ani pochodzenia lecz wyłącznie cen­
zus zdolności. Nawet jest w tej zasadzie więcej elementu
demokratycznego, niż dotychczas, gdyż łamie ona faktyczny
przywilej klas posyłających obecnie swe dzieci do gimnazjum
na korzyść konkurencji ogólnej. Nikomu nie przyjdzie do głowy
pomawiać- np. szkól przemysłu artystycznego o niedemokraty­
czność, mimo że tylko małą garstkę prawdziwie uzdolnionych
przyjąć mogą. O przyjęcie · do szkół specjalnych ubiegają się
jedynie uzdolnieni w tym kierunku, dlaczegoż ta sama rozumna
zasada nie ma mieć zastosowania do gimnazjum?

') Das prcufiische Schulwesen_ nach den Ergebnisscn der amtlichen
Schulstatistik vom 25 XI 1921 bearbe,tet v. Dr Keller und G. Menzel Beltz
Langensalza I 925.
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Wracamy więc ponownie do problemu selekcji przy wstępie
do gimnazjum. Egzamin dotychczasowy nie spełnia tego zadania
i jest wogóle czernś przestarzalern. Wymagania przy egzaminie
wstępnym w latach dawniejszych w Niemczech i Austrji, były
wcale znaczne i wymagały pewnej sprawności umysłowej dziecka.
Pomijając żądanie poprawności w piśmie, które możemy u211a­
wać za sprawność techniczno-wzrokową, rozbiór na części
mowy i zdania w języku ojczystym, biegłość rachunkowa
i w rozwiązywaniu zagadnień w zakresie do miliona i działanie
ułamkami dziesiętnemi - to wymagania znaczne od dziecka I O
letniego. Na ziemiach Małopolski przybywało nadto żądanie
poprawnego napisania dyktatu niemieckiego i znajomości od­
miany zasadniczych czasów słowa i form rzeczownika. Egzamin
był więc trudny. Obecne wymagania przy egzaminie są także
ero pewnego stopnia pomyłką, przynajmniej w Małopolsce.
Przypuszcza się, dzieci do egzaminu po CLwartym roku nauki
szkoły powszechnej, ·a egzaminu]e z materiału naukowego klasy
trzeciej. Wystarczy więc znajomość działań w zakresie liczb
całych do 1000, znajomość części mowy i możność odkrycia
podmiotu i orzeczenia przy pewnej poprawności w pisaniu. Ale
nam nie o to chodzi, aby wykazać pewną niekonsekwencję
w warunkach dopuszczania i -wymaganiach przy egzaminie, lecz
aby podkreślić, że ten egzamin nie stanowi żadnej selekcji,
opartej na psychclogicznych podstawach.

Więc jakiż powinien być egzamin wstępny do girnnazjum ?
Pytanie to łączy się poniekąd z drugiem. Kiedy powinien się
egzamin ten, czy inny odbyć. Wprawdzie nie mamy jeszcze ustawy
organizacyjnej szkolnictwa polskiego, ale zwycięża powoli
zasada, że trzy najniższe klasy dzisiejszego ośmioklasowego
gimnazjum i trzy najwyższe klasy siedmioklasowej szkoły po­
wszechnej mają mieć programy jeżeli nie identyczne, to przynaj­
mniej tak zbliżone, aby możność przejścia z jednego typu do
drugiego zawsze istniała. 1) Nie chcemy tu poruszać a tern mniej

') Autor wyraża zapatry~vanie, że pierwsza selekcja nastąpić winna już
po IV kl._ szko_ły _POwszechne.1 1 że pożądane jest pewne zróżnicowanie w
kszt~lce111u- dz1ec1. od klasy V-tej (!-klasy gimn.) zależnie od ich uzdolnień,
w kierunku teoretycznym, względnie praktyczno-technicznym.

. Stan~w'.sko z.\:iązku P. N. S. P. w tej sprawie znane jest Czytelnikom
-~ u cl! 1;.. .P cd a7og I cz n e g,o (zob. art. ,,?osu_n~k szkoły powszechnej do
srcd~1c.1 _ ~_ok U21 !'J.r 6-:-8) Do szkoły średniej 5-klasowej powinny dzieci
przechodzić po ~koncze11111 7-klasy szkoty powszechnej. W obecnych jednak
"?runkach uwag, Autora_ ~ą nader trafne; zmierzają one bowiem do uniknię­
cia ~om_ylck przy cgza~11111~ wst7pnym po klasie IV-tej, a temsamem do
usunięcia ew. nicsprawiedliwoscl wobec dzieci. (Prz. Red.)

r
I
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rozstrzygać dal~zego pytania, czy· te trzy niższe klasy obecnego
5--1·1nnazi·u.111 111·1i·1 pozost · · ·, ,. . ac przy gimnazjum, jako podbudowa,
czy przejsc do szkoły powszechnej. Polemiki namietne na ten
temat wprawdzie. przycichły ale nie zostały przerwane, My
liczymy się ze stanc:n dzisiejszym, który jeszcze przez pewien
czas, uy to ze względów ekonomicznych, czy organizacyjnych nie
dozna zmian zasad11iczych i szukamy środka, któryby już dzi­
siaj przygotowywat rozwiązanie problemu selekcji u wstępu do
gimnazjum. LogLznie wnioskując, egzamin gruntowniejszy powi­
nien się odbyć przed właściwem gimnazjum tj. po ukończeniu

. trzech najwyższych klas szkoły powszechnej, albo do czasu
pewnego, podbudowy gimnazjum. Wtedy w 14 roku życia
możnaby z wielkiem prawdopodobieństwem uniknięcia pomyłki,
przekonać się na podstawie udoskonalonych metod psychotech­
niki, czy uczeń zdolny jest do pracy umysłowej, czy praktycznej
i to w jakim kierunku. Dokonanie doboru młodzieży jest więc
wskazane korzyścią dla szkoły i młodzieży. Sprawa pochodzenia
i majątku nie może odgrywać dziś żadnej roli przy ocen.e, więc
jedynem kryterium mogą być zdolności umysłowe.

Badania drogą dotychczasowych egzaminów nie dają ża­
dnej pewności. Mógłby ją dać egzamin PS) chologiczny, ale tu
nasuwają się poważne trudności. Egzamin taki jest jednostkowy
i trwa długo 30 do 45 minut, więc tc chnicznie nie jest do prze­
prowadzenia w naszych stosunkach. Wielka i!O§_ć młodzieży musi
być zbadana w całym kraju,_ w czasie mniejwięcej tyrnsamym.
Brak także sil wykształconych psychologicznie i zdolnych do
przeprowadzenia takiego egzaminu. Metody gromadnego badania

. wprowadzone z dobrym skutkiem już w czasie wojny światowej
w Stanach Zjednoczonych dla celów arrnji, a po wojnie stoso­
wane także w szkołach amerykańskich a częściowo i w Niem­
czech'), mogłyby być raczej brane w rachubę. Trudność stanowi
tu także brak sit psychologicznie przygotowanych, ale trudność
tę łatwiej pokonać wobec tego, że w egzaminie takim może
brać udział większa ilość uczniów. Br.ik nam tylko odpowiednio
ułożonych testów, które odpowiadałyby zdolnościom, tempera-

') Dr. Decroly el R. Buyse .Les ~pplica(io~.s americainc~. de la psy-
chologie a l'organisation humamc et a I educa_t,on Bruxcllcs 1.!23. _

O. Bober/ag u. E. Hylla „Bcgabungspriitung"_ Beltz Langcnsalz,a 1\)2;_,.
Alfred Binct & Th. Simon .La mcsurc du dćvcloppcment de I inlclil-

gcnce chez les jcunes cnfants, Paris 1922. . . . "
John Adams „Modern Dcvclopmcnts III cducafional practice 111 wyd.

London WU. str. 60-112. . " • . ,
Straycr and Norsworthy „How to tcach New York l!J22 str. 234-2Dł.



•

166

mentowi i charakterowi polskiemu. I ten więc sposób egzami­
nowania przedstawia dla nas, na dziś, względną ~varto_ś~.

w Niemczech, gdzie technika pracy peda~og1cz.neJ_ Jest po
Stanach Zjednoczonych najwięcej rozwinięt~,. Jeszcze me wpro­
wadzono oficjalnie badania inteligencji uczruow d_1:ogą _test tylko
ze względu na brak sił wykwalifikowanych. B1Ją się tam ze
sobą dwa systemy, jeden egzaminów jednostkowych - repre­
zentantem tego kierunku jest W. Stern, oraz gromadnych,
które forsują O. Bobertag i E. Hylla. Rozporządzenie z 12. III.
1924 r. w sprawie egzaminów wstępnych do szkół średnich
i wyższych pozwala na używanie metod testami, ale „tylko
w tych zakładach, gdzie nauczyciele rzeczywiście opanowali tę
metodę" i tylko „o ile z tego powodu nie wyniknie nowe ob­
ciążenie dla uczniów" Licząc się zaś z góry z niewykonalnością
rozporządzenia w najbliższej przyszłości,, polem inne środki,
które muszą nas także zainteresować. Srodkami takiemi są
1) porozumienie ze szkołą powszechną (Grundschule), 2) wspólne
przeprowadzenie egzaminu z nauczycielami szkót powszechnych,
3) wreszcie sam egzamin z materiału naukowego.

Egzamin obejmuje naukę o kraju rodzinnym, (I-lei matkunde)
. język ojc-zysty, rachunki i rysunki. Zakres wiadomości o kraju
ojczystym jest następujący: znajomość otoczenia, podań i historji,
o ile wiążą się z miejscowością w zrozumieniu najważniejszych
pojęć geograficznych, dla których materiału poglądowego do­
starcza okolica, znajomość planu miejsca rodzinnego, mapy po­
wiatu, znajomość najważniejszych roślin i zwierząt ojczyzny.

Z języka ojczystego wymaga się napisania krótkiego zadania
na temat zaczerpnięty z wyobraźni lub doświadczenia dziecka,
bez większych wykolejeń ortograficznych i budowy zdania. Przy
wyborze tematu i opracowania należy dziecku zostawić pewną
swobodę. Płynne, rozumne czytanie, w łacińskim i gotyckim
alfabecie. Opowiedzenie treści przeczytanego ustępu, o ile się
d? teg_o n_a~a)e. Deklamacja dowolnego wiersza. Rozpoznawa­
~1e naiwa~me1szych części zdania i mowy. Odmiana rzeczownika
1 czaso_wmka. 'v'! :achunkach ocenianie długości, znajomość pienię­
dzy, miar długości, powierzchni i wag. Rozumowe rozwiazywanie
mat_Ych zagadnień z życia dziecka. Pewność w tablicz~e 111110- ·
ż_ema, d_odawa_nie,' . ~moż_enie, . rachowanie ·w, pamięci łatwemi
llczba,~1. ~naJomosc naJzwyklejszych ułamków; rozwiązywanie
odpowledmcn zagadnie11. Cztery działania na piśmie w zakresie
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do miljona. Z rysunków wymaga się pamięciowego rysunku ołów­
kiem lub węglem jakiegoś przedmiotu znanego uczniowi.

Wymagania egzaminu przypominają więc dawniejsze prze­
pisy i w naszych szkołach; nowością jest świeżo wprowadzona
nauka rzeczy ojczystych, jest to wynik ogólnie uznanych dą- ,
żności, by dziecko kształcić przedewszystkiem na tern, co widzi
i wprowadzać w znajomość otoczenia, w którem ma żyć. Pod­
kreślić wypada wymaganie znajomości podwójnego alfabetu w
sławie i piśmie oraz rozwiązywania zagadnień rachunkowych, na
dowód rozwoju umysłowego i zclolności logicznego myślenia.
Dla ułatwienia sądu o dziecku zdającem egzamin polecono
obserwowanie dziecka i jego sprawności w czasie godziny zabaw.
,, Ważniejsze może jeszcze jest rozporządzenie, że egzamin

ten mają, wspólnie przeprowadzać nauczyciel szkół , powszech­
nych i średnich pod przewodnictwem tszeciego nauczyciela ze
szkół średnich. Postanowienie to oświetla odrazu wszystkie nie­
domagania dzisiejszych egzaminów. Brak znajomości metod
pracy szkoły, powszechnej, naogół więcej postępowych i dosto­
sewanych do natury dziecka, nie pozwalał nauczycielom szkół
średnich na właściwe poznanie wiadomości zastraszonego ucz­
niaka. Według tego rozporządzenia egzaminują naprzemian na­
uczyciel szkól powszechnych i wyższych i nawzajem protokołują
wyniki egzaminu. Pociągnie to za sobą potrzebę wzajemnego
odwiedzania szkół, aby zbliżenie metod pracy mogło nastąpić.
Nowością jest również polecenie obserwowania dziecka w
godzinie zabawy. Jest to poniekąd namiastka egzaminu psy­
chologicznego , a celem jej poznanie usposobienia i żywości
umysłowej dziecka.

Przeprowadzenie takiego egzaminu jest już nieco racjo­
nalniejsze od obecnej formy obowiązującej u nas. O krok na­
przód poszły niektóre szkoły Hamburskie (np. Lichtwarkschule),
Egzamin odbywa się tu w formie nauki przez kilka dni, przy
wspólnej pracy nauczyciela szkól powszechnych i gimnazjum.
Tok nauki niemal zwykły, przeplatany przechadzką i zabawami.
Dzieci mają np, po, przechadzce napisać swe wrażenia, jedne
wiele widziały, obserwowały i umieją to wyrażać na piśmie -
błędów ortograficznych nie ocenia się mechanicznie - inne nic
nie zauważyły. Przy zabawie" podane reguły gry jedne dzieci
w lot zrozumieją, inne nie mogą się zupełnie zorjentować itd.
Albo dzieci dostają zadanie, rachunkowe, pozornie łatwe, ale
kryjące pułapkę dla bezmyślnych techników rachunkowych. Ci
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na pewno wpadną. Wybiera się więc na mocy takiego badania
z pośród kandydatów szereg dzieci, bystrych, o ruchliwym
umyśle i wyobraźni, chociaż czesto piszących błędnie. Przyjęcie

· do szkoły na pierwszy rok jest warunkowe i kiernwnictwo
szkoły ma prawo na wniosek uczących odesłać każcie dziecko
bez apelacji w ciągu pierwszego roku do szkoły powszechnej
z powrotem, naturalnie do klasy korespóndujące]. W następnych
latach już niema potrzeby segregowania uczniów, zwłaszcza że
chodzi o wytworzenie zespołu prcującego. Po· takim egzaminie
można mieć mniejwięcej gwarancję, że do. szkoły przyjęto
uczniów, którzy się do niej nadają.

Inne wymagania żądają psychologicznego opisania ucznia
ze strony nauczyciela szkoły powszechnej, więc charakterystyki
jego zdolności, pojmowania, sądu, pamięci, wyliczenia jego
właściwości zarówno fizycznych jak psychicznych. Że napisanie
takiego świadectwa dla tych dziesiątków i setek uczni zgłasza­
jących się do egzaminu wstępnego do gimnazjum nie . byłoby
u nas rzeczą łatwą a nawet technicznie wykonalną, możemy
sobie łatwo wyobrazić.· Zresztą świadectwo takie mogłoby mieć
raczej negatywne· znaczenie tzn. nie dopuszczałoby ucznia do
egzaminu wbrew woli, względnie wbrew najgłębszemu przeko-
naniu nauczyciela szkoły powszechnej. ·

Wszystkie, podane powyżej sposoby egzaminowania, wy­
rażają znacżny postęp i starają się uniknąć pomyłki w ocenie
na szkodę lub korzyść ucznia. Podobny cel mają egzaminy
testami, dające _niemal zupełną gwarancję bezstronności. Po­
łączenie egzaminu opartego nie na zdobytej wiedzy szkolnej,
lecz na inteligencji, z egzaminem szkolnym i opinją nauczyciela,
wysyłającego ucznia do egzaminu, byłoby dopiero ideałem.
W każdym razie należałoby czynić przygotowania do wprowa­
dzania egzaminu testami, choćbą drogą próby w tym lub innym
zakładzie, aby przekonać się, czy dobór młodzieży tak dokonany
da te korzyści, których oczekujemy.

Binet i Simon, na których badaniach opierają się wszelkie
testy we wszystkich krajach, proponują jako egzamin dla 10 let­
niego kandydata następujące zagadnienia: 1) uporządkowanie
pięciu ciężarków według ich ciężaru (np. 5 pudełek jednej wiel­
kości i wyglądu a różnej zawartości więc i ciężaru np. od 3 do
15 gr.), 2) narysowanie z pamięci dwóch pokazanych wzorów
ornamentu linearnego itd. (np. pryzmat i meander itd), 3) wy­
kazanie niedorzeczności w podanych kilku zdaniach, 4) o dpo-
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1 wiedź na trzy trudne zagadnienia (np. co należy czynie, gdy
mamy się spóźnić · do . szkoły; co należy zrobić, zanim zabie­
rzemy się do czegoś ważnego; dlaczego łatwiej przebacza się
zły czyn wykonany w gniewie, riiż zły czyn, wykonany bez
gniewu; co powinieneś zrobić, gdy cię ktoś pyta o zdanie
o osobie, którą mało znasz; dlaczego należy oceniać ludzi ra­
czej według ich czynów niż słów?) i wreszcie 5) z podanych
trzech słów utworzyć dwa zdania.

Widzimy, że do dania dobrej odpowiedzi i to w czasie
krótkim, z góry oznaczonym, trzeba nie wiadomości zaczerpnię­
tych z nauki szkolnej, lecz bystrości umysłu, nawet pewnego
doświadczenia życiowego, oraz wyrobienia zmysłu obserwacji
i ciężaru. Przy gromadnym egzaminie testowym podaje się ucz­
niom po odpowiedniem pouczeniu gotowe zeszyty z 'pytaniaml,
na które w czasie oznaczonym (3 do 8 minut) należy wpisać
odpowiedzi. Często odpowiedź polega na wpisaniu jednego
słowa, często tylko na przekreśleniu tego, co nie jest potrzebne.
Zasadniczo i takie testy muszą opierać się na schemacie Bineta
i Simona. ·

Dla przykładu opiszemy testy wspomnianych wyżej propa­
gatorów testów Bobertaga i Hylli, gdyż one są przeznaczone
dla egzaminu wstępnego do gimnazjum, a zatem najwięcej od­
powiadają naszemu założeniu.

Dzielą się one na 6 grup. Pierwsza obejmuje 20 zadań
rachunkowych łatwiejszych i trudniejszych (między innemi 20-te:
„Karol jest trzy razy starszy od Henryka. Henryk jest o 8 lat
młodszy od Karola. Ile lat ma Henryk?") 8 minut na rozwią­
zanie wszystkich zadań .

. Druga grupa to 30 zadań z logiki i znajomości języka:
zestawione są grupy wyrazów; należy z pośród 4 słów dobrać
do danego słowa takie, aby oba wyrażały podobny stosunek
jak elany przykład np.: 1. nóż: kr aj e, igła... {ostra, łamie,
kluje, żelazo) albo: 3. zima: lato, zimno... (marznąć, ciepło ,
mokro, lipiec), 23. człowiek: żołądek,. parowóz ... (pociąg,
jechać, kocio!, kolo) itd. Stawo potrzebne należy podkreślić.
Czas przeznaczony na wykonanie zadania 5 minut.··

Trzecia grupa zawiera 24 pytań złożonych z poprzestawia­
nych słów. Trzeba słowa uporząd~ować, aby myśl zrozumieć
i podkreślić odpowiedź, ,,tak" lub „nie". Np. ,,Miastach żyją
w Judzie?" albo „być czyny powinny wynagradzane dobre?".
5 minut czasu.



'{b"g µiM~rla'{&'l'lL'Pfl dt:stqrgcluinkawa i polega na tem, ze uczeń \
ooiqJ>1;~emła1,,V;io.ńeg01ss~enegni dicz~'C ma dodać dwie dalsze na
tl!ch 1s-ain~ob1q.ats-ada~h n~sb:;:iMŁwąo~
s'>d '{nsno)!•rw 4wp;'.l4,'{Ó;, fiii-17, .~:11, •••

'.:linr;l)S o sl'{(J ~1Jilqd5,1tll§, 4JicJe!4, · ·,
-1,·1 ixbul ';sin'J:A\ {i>.t9'Yt;n1Cili,;i·14isl!4-,; 19, ......
Ntli'(N,;l!oqani~c2€ldak•)(!W ia{RlilóJ!l!'Zeznaczono 6 minut.

Piąta grupa obejmnje 20.Gidaó z opuszczeniami, które na- •
le4'n1i:iu.pel:nid i~b:Pviśr~iclo 1~ct0.1t~ch 6 słów, tak, aby daty sens
ną;iillUł<-J...YJf~P;i0Smof).r;(w. sin móimt chleb .. , .. (kamień, kra­
iaóJ·,>it.ść11 rnąk,h ,l!la~tko, ip'ieu)%y_Ody kwiaty ..... , stają się
lą~i,·111-'3?.d.(l. ;1Jc,(fll6,whękiSJ;itl,0·1l!!achmi,r barwniejsze, wilgotniejsze,
k-w~tn<t}im~Gltl;:JlJ.i rRcF~\l~llij!IGl~~itJ).<m-ajuije się w 7 minutach.
,imr;iSi.~4p sgfttp;l:':1.PE3Qd1:l~vi1atinb.'bzadań, które wymagają zro­
zi.limiqnia '{~etlan~~rMiksht df;\>,l)}kallłl'nia polecenia. Zadania bardzo
Sij2lilDIJbJl.i~owiai!J;(})cr,vJęo;rµ•ytl<~e~arie;iliter, podkreślanie liczb mniej­
s~Bbsadq prutanaj oaJeo~iękll'Zo/lQ.h1 od innej. Wpisanie pewnej
l iit1c~~ i 8\,'9dan:~nt '.l01 ii;js912 i t:J:i;,..!J{fasr;p;rzeznaczony 8 mi nut.

Już z tego szkicu widzimy, że wymagania; które autorowie
sta\Y(.i~jf! iae<ftUO!'l'tlii~!3tlin?rna~nev,itGr:',()żllorodne.- Wzorowane są one
~nm~~k1fi!1i~eJr!Ul 11•f5Wc;lli'tl1leI1ykaf1skich i dowodzą, do ja­
kifa~oj:JN)'i'.O\:tfonia':lnmysłc;>rwlli}Q;nd~prowadza szkoła powszechna,
jeżeli zagadnienia te_ w duże] większości przeznaczone są dla
Ll!tttkJia: 5)~d,i_i~g~dcla~iG~\}1/ll1ieqty® testów drogą próby u nas
da1Pb~ ir•atn-,i ItliaĘ41r1)egol(x$~rdW(\!Piki nauki szkolnej u nas są
rrnt•(ł';e u W?''L~k;o[lilnc,$-tkótl,{aJll.lHy~ań*ich i niemieckich, względnie
fr..-pll·f:1t~ioh; iunirn 8 ("S'1l'{Irr'.lH srn

Rozważania nasze nie dały nam jeszcze jasnej oclpowieclzi
ną;;l~e iilBS<l!dn;_w.it py:JlaP,ift, ~akr;~Qwinien być urządzony egza­
min,d~by'll~!Q -lgiłmlJ<l:zi4fll\ ąś>~liaiwąła, się młodzież najodpowied­
nj~1.rnilotNaFd~1lil:raj~jspe,th;·1FtJflWiątani~m byłoby połączenie egza­
n»lłll6Psy~h0J-t)giGzn~g0 z,•n_,n1,~w..}t\N1 (szkolnym) i skontrolowanie
-.x~ttjkllJ ,i,i,rQpmją .nąni:?r~1ti-elf1i l fP!onieważ narazle niema mowy
_O,;ff~m~·ad7:euh1 <PAWfzeab~uiotestćlw do szkoły, musimy ogra­
n.iitt~foa1tęJCjewnrn1 do1rL'g,.:<Jdll/nu1,.sz,~lnego, ale usuwając najwię­
cej rażące brakinirNaletyr1iWilięc ·plildnieść wymagania przy ezza­
mirti1J13l1l':ll.~ta1N4ćri P,6\½t'lf)lxm'o1.i1t©~d,~swobodnego wypowiedz~nia
s~idviieclrn l~ąp; ·irne ,tl!Y'K-la:tb~~Ot'lqrwypracowanie na dany do
\'f.X~imbiiemfiVL. z.qi-!i:rreitn„za~i1teresbwa11 dziecka). Należałoby
wi'0e.~~tna:niskbpf()'.j!'l~x_01 _n{lll cab.adąn\:(!1 zdolności obserwacji i kom­
bmac31 przez odpo,,1edme zagadnienia, zaczerpnięte z otoczenia
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dziecka. Przedewszystkiem zas musi sie dążyć do ściślejszej
w~półprac? s~koły powszechnej i średnie], do wymiany. myśli
między 111e111' na temat usposobienia i uzdolnienia dziecka,
a w~r~z~m tego będzie wspólny egzamin, dokonany przez przed­
stawicieli tych obydwóch szkół. Ten ostatni postulat nie wykracza
po~a ramy wykonal_ności niemal natychmiastowej. Współpraca

, zas taka d?~r?wadz, do sumienniejszej oceny, wolnej od po­
myte~ pospiechu. Konsekwencją takiego postawienia sprawy
będzie też zrozumienie metod pracy na tych stopniach nauki
i taki ~·oz"'.ój programów naukowych, który zbliży i uzgodni
odpowiednie klasy w obu typach szkot ogólnokształcących.

Podniesienie poziomu wymagań na rniarę , innych państw
kulturalnych nie wyjdzie na szkodę naszego szkolnictwa.
W każdym razie należy dążyć do wprowadzenia metod pracy
i badania, opartych na żmudnych badaniach psychologów
a wprowadzonych już w krajach zachodnich. Nie chodzi tyle
o wyprzedzanie innych w wprowadzeniu nowinek, ile raczej
o dotrzymanie kroku w postępie. Od organizacji zaś pracy
nauki przyszłość nasza zależy.

Dr Mieczysław Ziemnowicz,

Koedukacja i koinstrukcja.
(Dokończenie).

Inni pudnoszą dodatni wpływ dziewcząt n?. ,,ogładzenie"
zachowania się chłopców, oraz uznając ogólnie dobre strony
i korzyści wzajemnego poznania się obu pici, zaznaczają, że
koedukacja wnosi „do klasy pewien ferment", płynący stąd, że
„profesorowie odnoszą się do uczenie delikatniej", a nawet
łagodniej je klasyfikują. ,,Jest to straszne" - dodaje jeden -
„bo naogól kobietom nie potrzeba tyle nauki, co nam". Drugi
jest zdania, że koedukacja jest gorsza dla dziewcząt, gdyż
w gimnazjum koed. wymaga się od nich tyle, co od chłopców,
a to być nie powinno. Jakiś pesymista (jedyny) widzi q dziew­
cząt znaczne zepsucie, przypisując je bezpośrednio koedukacji:
To co u chłopców jeszcze nie musi być złem lub zepsułem,

~- tyiko czemś naturalnem, to u dziewcząt świadczy o zepsuciu.
A mnie się zdaje, że to zepsucie jest dość wyraźne... " Poza
tym jednym uczniem, wypowi~clają się wszy~tkie dziewczęta
i wszyscy chłopcy za koedu!<acJą, mają nat~1~11a~t c_a I y s z~­
r e g z astr z e ż eń p rzec I w . ko 1 n str u kc Jl, żądając o~ra~1-
czeń w wymaganiach wo_b~c dziewcząt z pe"'.nych p_1Ject1111ot?w
i wogóle j a k n a J cl a I e J 1 clącego 1 n dy w 1 du a l 1 z ow a n 1 a.
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Jeden uważa zupełnie trafnie, że ko edukacja w z wy_ cz aj­
n ej półdniowej szkole jest tylko ~?low1~zną
i zewnętrzną i że ideałem k o e d u k a c l i powinno
b y ć w y c h o w a n i e _i n t e r: n a t o w e. . . . . .

Glosy te są znamienne 1 dla nas nauczycieli niezmiernie
ważne. Słusznie zaznacza Kaz. Kulwieć, mówiąc o podobnej
ankiecie, że gdyby wychowawca „otoczył się całej istniejącą
literaturą z tej dziedziny i zechciał sąd na jej podstawie sobie
wyrobić, to różnorodność i głębokość :ozumowań nie. by~yby
większe, niż te, jakie znalazł w tych zbiorowych odpowiedziach
uczniowskich. ~ 14)

Dochodzimy więc do wniosku, że ko edu kac i a, tj.
wspólne wychowanie młodzieży obojga płci jest
m o ż I i w e i w s k a z a n e.

Ale k o i ri s t r u k c j a, tj. wspólne n a u cz a n i e ? Nie
tak łatwa tu odpowiedź. Oestreiclt mówi: ,, l(oinstrukcja powinna
tylko wtedy mieć miejsce, kiedy młodzież sama nie żąda roz­
działu.""') Takie postawienie kwestji leży wprawdzie w tempe­
ramencie tego zasłużonego bojownika o nową szkolę, jest jednak
zbyt ogólnikowem. Racjonalnem wydaje się nam rozpatrzenie tej
kwestji na podstawie wyników psychologii eksperymentalnej
co do różnic w czynnościach umysłowych obu płci. Tliortuiike
powiada: ,,Różnice indywidualne w obrębie jednej płci tak bar-:
dzo przeważają nad różnicami istniejącemi pomiędzy piciami
pod względem - intelektualnych i pólintelektualnych rysów, że
w praktyce różnica płci może być pominięta." Do podobnego
wniosku dochodzi i Meumann. Burt i Moore twierdzą: ,,Z ma­
łerni wyjątkami 'wrodzone różnice pici co do organizacji psychi­
cznej są zdumiewająco male c-- daleko mniejsze, aniżeliby można
przypuszczać na podstawie utartych poglądów i praktyki życio­
w .j ..." "') Jeśli się przyjmie te zapatrywania, to zagadnienie
koinstrukcji przestaje być zagadnieniem. Koinstrukcja staje się
jednej z normalnych form nauczania.

Nie można się jednak bez „ale" pogodzić z powyższemi
zapatrywaniami, jakkolwiek wypowiadają je tak poważni uczeni.
Prof. Trzaskowski uważa, że istnieją przecież poważne „różnice
w duchowem usposobieniu młodzieży męskiej i żeńskiej", 17)

podnosząc mechaniczną pamięć dziewcząt, ich pilność j energię
w. pracy, ich ambicję, większą wrażliwość i uczuciowość. 'Stefan
Pogorzelski'") potwierdza te zapatrywania; akcentując „chwytli- ·
waść" umysłu dziewcząt, większą łatwość wysłowienia się, dar
wyobraini. Przyznaje wielkie trudności w koinstrukcji w kl. IV.

H) ,,Ankiety Szkolne" cz. li. w „Przegl. Pedag." Nr. 5/Hl26 str. 127.
10) Oestrcich „Elastische Einheitsschulc" j. w.
1') Rusk „Pedagogika Eksperymentalna" tlóm. Z. 'ziembi1\ski cyt na

str. 198. ' ·
1') Trzaskowski w pracy pod powyższym tytułem Mu~eurn" Nr.

12, 1904.
0

' "

18) Stefan Pogorzelski „Koedukacja .. .'1 „Przcgl. Pedagog." Nr. 7/81918,
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i V. gimn., stwierdzaj~c jednak z całą stanowczością, że przed­
miotu dla dziewcząt niedostępnego niema.

. . Nie mogą_c z br_ilku _miejsca zająć się tu bliżej tem zagad­
memem,__o~:.an~czę .:ię su;_ tylko do podania paru własnych
s P _os t I ze ze n, nie wyciągając . pozytywnych, stanowczychwniosków.

'W__ kl.. V. gim n. kaz ałern na lekcji j. niemieckiego drama­
tyzowac bajkę Bechstelnn p. I. ,,Das klagende Lied", Dramaty­
zowanie polegało na wyszukaniu punktów zaczepienia akcji,
zakunczei1 dla poszczegolnych aktów i scen, na dokładnem od­
malowaniu „d~koracyj i. ubiorów poszczególnych osób (Djalogów
na lej lekcji Jeszcze me próbowałem). W próbach drarnatyzo­
wa111:1 w~1ęły udz1~ł same prawie dziewczęta, tylko jeden
z cht_opc~w dorzucił parr: słów. Potrzebną tu bowiem była wy­
obramia I to wcale bujna, by odrazu rzecz przeprowadzić. Ale
1 na następnej lekcji, kiedy dramatyzowanie zadane było do
przeprowadzenia w domu, zadania najodpowiedniejsze przedsta­
wiły mi uczenice. One też odczuły sentyment w tej bajce, pod­
czas gdy na Chłopcach nie zrobiła ona prawie żadnego wrażenia.

W kl. IV. gimn., wykładając w historji o człowieku pier­
wotnym, kazałem klasie bez uprzedniego przygotowania przed­
stawić jeden dzień z życia cztowieka pierwotnego. I tu również
dziewczęta tylko wzięły udział w opowiadaniu. Opowiadanie
było żywe, barwne, okraszone lekkim humorem i podoba/o się
ogólnie.

W klasie VIII. gim n. dałem opisać na lekcji trzy obrazy:
Feuerbacha ,,lfigenję", Bócklina „Wyspę umarłych" i Milleta
,,Siewcę". ,,lfigenję" wybrały wyłącznie dziewczęta i jeden
z chłopców, obdarzony niezwykle bujną fantazją i bardzo uczu­
ciowy, ,,Wyspę umarłych" 'dwie dziewczęta (typy wybitnie inte­
lektualne z domieszką silnej intuicji) i paru chłopców najzdol­
niejszych, ,,Siewcę" wyłącznie chłopcy. Eksperyment bardzo
pouczający. ,,lfigenja", w której właściwie niema co opisywać,
a za to dużo trzeba wyczuć - musiała zająć przedewszystkiem
dziewczęta typu uczuciowego. Bćcklin pozwalał snnć myśli. Millet
wymagał czystej obserwacji i ewent. podsunięcia łatwego sym­
bolu (Siewca-rolnik: siewca-człowiek twórczy).

Zupełnie wyraźnie zarysowują się owe różnice we wszelkich
dyskusjach w klasie, w analizie utworów literackich, w wyna]­
dywaniu form dla wypra<;:owań pisemnych. ł! cze n i c ~ cz u ie
i myśli s u b j c k t y w n i e, egocentrycznie, u c z e n patrzy
krytyczniej i obiektywniej.

'Znaną jest rzeczą, że dziewczęta zwykle słabsze są w geo­
graf j i, zwłaszcza f:zyc~nej i w to~o~rafji,. oraz w cl1r?­
n o I o gj i hist or y cz~ e J. Był.oby _moze _mteresuiące_m zbadame,
czy przypadkiem p~mtęć top?grafic~n_a. 1. chro_~ol?g1_czna, 1 o!w.1-
jająca się u młodocianych ogołem pozrnej, aniżeli srę to ogólnie
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przyjmuje, 19) nie jest u dziewcząt. słabiej rozwinłęta, jak
u chłopców, na rzecz prawdopodobnie pan~1ęc1 mecha~_u?ne_J.
Potwierdzą to z pewnością wszyscy na11czyc1ele geografii 1 111-
storji, że tych przedmiotów uczą się dziewczęta zwykle na p~­
mięć (Znów wyjątkiem. typ_ in!ele~dualny~. , . . ..z łatwoście za to uczą się J l; z y ko w. Smiern twierdzić,
że łatwiej, niż chłopcy. Może i dlatego, że są plłniejsze, zarazem
i_ sumienniejsze w klasach niższych i wyko1~ują~ dokładnie
i regularnie wszelkie ćwiczenia, zyskują odpowiednią podstawę
dla dalszej nauki w klasach wyższych. . . .

Tu zaś zajmują się literaturą, zwłaszcza poezją o wiele
chętniej aniżeli chłopcy. Badając zamiłowania i zajęcia domowe
mlodzież.y doszedłem do rezultatu, że czytelnictwo u dziewcząt
obejmuje- 'więcej literatury pięknej. niż u chłopców. W wypra­
cowaniach wykazują większy polot i łatwość wyrażania się.
Silniej reagują na pobudki estetyczne (obraz, poezja, mu­
zyka). Łączy się to wcale wyraźnie z owem typowem dziewczę­
cem zachwycaniem się jakimś jednym twórcą, jakiemś jednern
dziełem lub jednym rodzajem dziel, idei, form twórczości i t. p.
Byłoby wdzięcznem zadaniem nauczyciela tę właściwość dziew­
częcia w nauce wykorzystać, a nie-· jak się to zwykle zdarza -
ignorować, lub, ca gorsza, tępić i wyśmiewać. Poźądanern
jest wogóle sil n ie j s ze wciągnięcie sfery u czuci a
w metody wychowawcze wszelkiego rodzaju.

Co do pi I n ości, to dziewczęta przewyższają zwykle
chłopców w klasach najniższych, a więc przed okresem inten­
zywniejszego dojrzewania. Początkowy okres dojrze­
wa n i a zaznacza się czasową. ospałością, ociężałością, · nawet
zobojętnieniem dla przedmiotów szkolnych, z równoczesnem
zainteresowaniem dla podniet, które daje towarzystwo, lektura
prywatna (przeważnie lekko erotycznie zabarwione powieści),
teatr, nauka muzyki i t. p. Również uwaga i koncentracja pod­
c~as nauki szkolnej, sposób odpowiadania, wyniki wypracowań
pisemnych w wyższym stopniu, niż u chłopców z ależ ą u dz ie w­
c z ą t od stanu cielesnego .
. . _C_o do wyników nauki .c h ło p c ó w i dziewcząt-
! istniejących _tu różnic, ~11aterjal faktyczny nie daje pewnych
pods_ta:V dla !eh osącl~e111a. Ile ankiet i statystyk, ile obserwacyj,
1 doświadczeń, tyle r óżnycfi i zdań i ocen.

~ądzę, _że p'.·~yczyna tego leży. przedewszystkiem w różni­
ctch iasowych, na,od,'.wych, społecznych itp. badanej młodzieży.
Nie będzie chy?a miała podobnych upodobań lub zdolności
dziewczyna angielska i polska, szwedzka i francuska. Pozatem -
\\'.Y111~1 ~a?an oparly~h na oficja!nej klasyfikacji uczenie i uczniów
ni_e S,J_ ,~ ca_le t_al_< _obiektywne, jak by się wycia w al o nawet przy
badaniu wielkiej ilości l"Y • li · · '. ...... . . -~ " p,ll rnw, przy klasyfikacjach bowiem
tyle ro_z~odnych pod uwagę się bierze czynników, że bez-

") Zichen: cit. op. str. 24.
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względnie objektywn_e one bybnie:qf!l:>'g,ąl -BardzidjT rniaroclaj ne
są . m_oze .wy p o "': ! e cl ze n.J,a_,.~~,....s.u,_b.~~-~-v„u.e.-4ł o­
? z 1 e z_y _sameJ o JC) stusll~ł eto_ poslzególnyc1 p_rzedmio:tów
1 ~oclz111 szko. ln~ch, _JeJ ~an11łc wa111,afh i l1Jl.g<J1ob nlfrWl~mllo.r~w­
nując np. wyniki osiągnięte n etodą pie wszą i t , 4które ot,zy-
1:iał_en_, . drugą, musiałem da ..większ -wia1:ę- ty.m-ostat im,
stw'.l:1_dz.ony111 ~reszt,1 prz~z. aoczną o serwację moją i inr ych
k~le~ow. I ILI Jedna~ duz_ą I olę, , otlg1 y~a .' s:fb s_\J!lffis1Jk I nlł 0-
d z Ie ~.Y do_ osob_1stosq n~L1czxc1e!ła, tory prted1,1iot
uczyn1c. może ulub1011y111, 7Tborętriyrn-trrl> zn]ienawidron rn.
w. ypo~1ada to w ~dpowied·~il na: amkr~'er ij;e1i'ł1E\i2 ucze11łbrlkl.1Vll.
„Jak Ja się ?dnoszę . do 1wszc-zegol y,ch-lgod mi-to-z-a eży
w zn_aczneJ. mierze od profes_~ff/Wf!,:•,,~ ;~\1!,AJiJiiPi:, ... działµ z ów
z a s o b w 1 e cl z y n a uczy c i.e.l ·<\- i - m.e.t .o.cl.a- :..n.a.u.c.z.a.1i a,
T~leż_ przy. oceniani~I wy pow \;JlrS~,1fhę ct1A~w!zJr y,: C~J!Jni~. ten
waz ną musi odegrac rolę. A__c:kJ 1-=--12 Jnos_~_ ucz J11C. 1__u_g111 w;
jak mt_odzież sama J?rzyznaje, p,i,ef'1~.Ć.. , o przedi i~tu yP.9W da­
wana jest częstokroć zaniedb,[hi'e1m'gó' j klasach 1izszydł; a ięc
brakami w ~o~stawowych w1rdoniosc1~ch. (Z\yykle1 w Językf.ch,
matematyce I fizyce). , -·11,•1 j-•11.11,l_-·uu1 •-1111 \,. ··, mclxi;Sl

Biorąc wszystkie te za:sJ(.zJ:i:.filua_n.ruł.llliL~llJJ:,~.Jm y
stwierdzić w każdy Il) : ~~17ii)iJ i,'1/19iH,'i\im,ow i_ ~}U, ze
z ~i n t_eresowan i 7 _dz! e wqv~tiflHuPlcM,9 ITl.ii?,(\J)W hu ma­
n Is tycznych, a n i ż e l i dł~ grupy przyro'Hn1~zo-mate­
m a I y cz n ej. Jako przedmiot ulubiony podało w ankiecie (zob. tab.
1 i 2): język polski 78·37 11/0,język obcy 70·28°/0, historię 67 58"/,,, jesz­
cze łacinę 37·84¼ dziewcząt, p.flfl~Wś g_dy,nadRl tematykę przypada
tylko 18 92°/

0
, na fizyk<; jeszc~~ I!.1_:~ej, 60 11 ·Il 11/,a J?lruzupeł­

nienia obrazu należy dodać FYtrY otyczące przq mro u- -n1elu­
bianego, w której przeciw jęz. polsl<iemu fiie wypo iąi\lifllffl~~qż1· .Ina,
przeciw jęz. lać. !6·2111/11, j<;zl ob 1dlnu JO iw)·., J~11sloq1 8· l," "/.,
natomiast przeciw matematycł' __64·8ę",loJ __ fi~y_~e .1~.:1s:z;'1t ..' Nie
bierzemy poci uwagę cyfr z rzyrody 1 \geograij1,~JaKO wy.:1 _ ow
zbyt m-alej _licz_by b~danych 1,'NYP_aą~PfVd:.,: .,Cl .l)~1111ia!2 ! i ..

Zupel111e maczeJ rzecz ~1ę przedstawia u c !OJKO~ir jutaJ
procent przedmiotów niel4b,lany.ch-,~ha➔ię--1iiięd.zy--4· 0"/11
a 26·10 11/o"'). A oto parę Z,iJ.niJ.., 1~JiM.Y:1 .'\rńJ~1g9l;'!U'Ze­
nica kL V. ,,nie lubię przyrot •, go J~J_ 111e__~o~~hfe1rn_t:,lll(d11l11,__ te- ,

") Dziwncm wydaje sic po(l .~,, .\/- si, ~o\J~k c; . (w, qy1(11hilll'łlc ) na
str. (i5 twierdzenie Dr. Gleichena ~W1l11n);-'tJ~ ~rz~ciętl11~. lb},oni&sum90" o_sci
do matematyki są w i ę ks ze u dzi,ewcząt. n ż u cljlopco ~ y 1_1\s.1mo. v_1.1cll

„ wypowiedzieć na Kongr~sie w Norfi1,1b~rdzc ,, r., HJ04 dw l ,.'ll'Jo11fM?i\\~ZYf iele
z Badenji i WirtembergJI. 1-· 1' ·• OL I, '

11" ·· • ,., . · 1
") Należy tu przytoczyć_ bad nia Willia ia St'erna co, J'8fi1:talllilc wań

do poszczególnych przedmiotów, rprzeprawa zon~ 11 14 I chłopcow, IU9:,
c,lziewcząt młodszych i 141 s~minai;f_Ystc~.-Ii).ot 10d211.onil!lrl" 9?1rrę~µ•1i1!~, ze
język ojczysty (niem.) naJ!11n1eJ lub,iany Jest w ,szkole po_w$zechncJ (11 chłop:
ców na 15 miejscu.· u dz,cwc~ąt 1ttt-~;--,,f'!l-wtl~etffibl-e"f"'W60ł;-,/auk1
gramatyki, lecz że zupełna zmianarnr,~!~PUd!'l:;,'{-~ll(,pO)łeyJ:\l;\\liWIWn1a.w\9dtąd
staje się ten przedmiot jednym z naJul11b1cnszych. (Literatura, ideały!).
(Ulrich „Ideale der Jugendlichcn" str. 10/11, 1920).
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Tab. 1. _ Postępy uczenie uczniów w poszczególnych przed

I
.. ~

Przedmiol Rei. Pol. Łać, Jęz. obcy Hist. Geogr.')I

I i ~•lę: Dz. I chł. pz I clił.
----.......,...

Dz. chł. Dz. chł. Dz. cht. Dz. chł.
II

i I
I bdb. ¼ 31·57 2s·41 25'00 5·5s 13'33 5·s2 20·00 15 91 8'3'.l 796 14·s1 7'ri9
I --- ~------------------
~

'
"/0 40-CJO 29'54 26'li7 18'18 2333 26"14 2500 22.73 41 '(17 2500 1s·52 15·3g

I dl. '/o 28"33 4205 40'00 6705 55·01 59 09 48'34 5568 4000 Gł '.·lfi (j(:j-( j7 7693I -----------------------
I ndt. {)/11 s·:13 90'9 833 7·05 666 5·5s 1000 5 68

IlRazem !01,J l00-1100-J 100·-~oo·-l 100·-I 100·-I 100·-iwo·-i 100·-l 100-i I00·-1100- _

Uw. Ogólna liczba uczenie: (kl. V. 27, kl. VI. 14, kl. VII 8, kl. W
Ogólna liczba uczniów: (kl V. 26, kl. VI. 27, kl. VII. 22, kl. VL

Wzięto noty kl,

Tab. 2. - Wyniki ankiety' w sprawie stosunku uczenich

IJ Przedmiol
I
I t Slosunek

Rei. Pol. Łać. Jęz. obcy Hist. Geogr.')
--+

Dz. chł. Dz chi. Dz. I chi.
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i uczniów do poszczególnych przedmiotów (kl. V.--VIII). •

I • otach (kl. V.- VIII. gim n. hum. w Borysławiu, r. szk. 1924/25).
'

i'~
UWAGI7Przyr, ~) Prop.'Fiz.') Mat. f'I ') li Razem

• I oz. li

Dz. I eh!. I li IDz. eh], Dz. eh!. Dz. I chl. j Dz. cht. I

28'% 23·01 4'84 (i'(j(j l 1·31i Tmill HHi3 1228111) tytko w kl. v.
~~~~~~~---11-;;~i! ') tylko w kl.V. .ijVIII.

, 3\J·« '5 >XI 6" 70 W68 75011C03' 81·IQ "131 !i al 5G 59131"' be, kl.9
--------~

, . \!'O!) 17Tl li'li6 Hl6 . . i 5·75. 6.4311) tylko w kl. Vili.

100-Jrno·-I ~oo·-1 100-J 10~~1100-i 1~0-i 1~~1100·-I 100·-II . ·-

-- -- --···- - -·

UWAGIlPrzyr.") Fiz.") Mat.
-Prop,

I
Razem

filoz.')

Dz. I chł, Dz. I chł. Dz. I eht. o, I chi. li D, I chi. I i
I I

~

li
4000 38·4fi 11·11 3no 18\12 40"57 . 54.\!3 1) tylko w kl. V.

---- ---
') tylko w kl. V. I

20·00 38·46 48 14 44'64 1622 :B·33 100'- 37·1\) I
----- ----r- I
40·00 23'08 40 75 I7'81i ll'l'Sli 26' IO · 7.88 · · ") bez kl. V. I

I
----

100·-J~~ 100~ 100·-~li 1
) tylko w kl. v~I100·- !CO·-

- . I _ . .. 11

11) = 60 1
13) = 88 f razem badanych 148.

Jfikaeji rocznej.

--

iJ. 4, kl. VIII. 4) } razem 106.
14, kl. VIII. 17)
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maty ki mimo pilności nie pojmuję" ; uczeni ca kl. VI: ,,nużą
szalenie i wyczerpują fizyka i ~atematyka ... " ,, mi~9 wszelkich
wysiłków i przerabiania lekcji z korepetytorem 111e mam za­
służonej noty i to mnie zupełni~ rniechę_~a·:·''.; ,,111us1,~ trac!ć
tyle czasu na matematykę, zam!~st rozwijac _1 kszt_alc1c moje
zdolności muzykalne.. "; inna teJ_ze klasy: ,,mena"."1d_zę !nat:­
matvki - ten przedmiot strasznie nudny, suchy I ciężki, 111e
mogę go zupełnie pojąć"; inna znów: ,,fizyka jest czasem przy­
jemna, ale uważam ją za niekonieczną, taksamo rnaterualykę ;
jest to nauka ścisłego myślenia, a jeśli ktoś nie jest zdolny do
tego, czy nie powinien chodzić. do szkoły? Nużą mię te godziny ... "
Jedna przyznaje: ,,Przyczyną trudności w matematyce są u mnie
braki dawniejszych rzeczy .. " Uczenica kl. VII: ,,Jak się odnoszę
do matematyki, tego konkretnie orzec nie mogę: owszem, zaj­
muje mnie czasem nawet bardzo, ale to zależy od sposobu
wyłożenia i od tego, czy lekcję rozumiem ... fizyki tego roku
nie lubię, bo nieszczególnie ją rozumiem, i nie wyobraża 111
sobie wszystkiego". Inna: ,,Do chemii czuję niechęć tak wielką,
że nie mogę się jej wogóle uczyć". Na fizykę i chemję skarżą się
prawie wszystkie, bardzie] jeszcze, niż na matematykę. ,,Godziny
fizyki nużą mnie, muszę oszukiwać siebie i profesora" - pisze
jedna. Tasama dodaje: ,,Sądzę, że po ż ą cl a n e 111 by był o,
b y o cl dz ie w czą t n i e · wy 111 ag a ć z ca I ą b e z w z g I ę cl­
n ością z n aj om ości 111 at P 111 at y ki i fi z y ki ... Oto ucze­
nica, która przez cały czas szkolny nie rozwiązała samod z.ielnie
ani jednego zadania matematycznego, stała się wybitną polo­
nistką. Sąd, że jeżeli ktoś nie umie matematyki, nie umie lo-
gicznie myśleć, nie trafia mi do przekonania ... " · .
. Chętnie uczą się _tych przedmiotów dziewczęta typu
1 n te 1 e k tu a I n ego. Ze pilnością odpowiedzieć 11100-,1 wyma­
ganio1~1 ta_kże przeciętnie uzdolnione dziewczęta innycti"' typóv").
rozumie srę sa1~0 przez się. Należy jednak rozważyć, i Ie im t a
pra_ca za_Jmuie. czasu, ile t e nw y s i łe k pożera energji
two r cze J ! Mus111!y zauważyć, że wyżej podane sądy dziewcz.ąt
pochodzą od uczenie przeważnie wybitnie uzdolnionych w kie­
runku humanistycznym.

Do?yć mal_o stosunkowo interesują się dziewczęta łaciną.
45·95"/u ich oś:,v1adcz~ł? swoje des i nteressernent, 16·2 I "/0 zadecy­
do"."alo przeciw łacinie. Zapewne odgrywa tu rolę wybitnie
logiczna, rozumowa budowa języka, zwłaszcza składni.

. ~upełn1e_ obojętnie zachowują się dziewczęta wobec logiki,
więcej okazując zamie resowania dla poszczególnych godzin
psychologji .

. Ciekawe są niektóre odpowiedzi na pytanie ankiety: ,,J ~ I~ i e
zmiany w p r og r a m i e szkolnym b y ł y b y ci pozą-
cl a n e?" Ogo·1111e z· d· ·, cl · 1

·. · ą cl)~ . z1ewczęta znacznego zredukowania
materiału przyrody, frzyki 1 matematyki, lub też nawet zniesienia

") Por. ,,Wychowanic duchowe dziewcząt" ,,Ruch Pcd." Nr. 9/10 z r. !D25.
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fiz:· i ~at. we wyż_szych klas~ch. Jedna uczenica kl. VI. propo­
nttJe_, zeby stworzyc dw? oddziały, Jeden z matematyką i szerszym
za~1esem łacmy, dr_ug, . bez matematyki i mniejszym zakresem
łaciny._ I<l. Y_. 1 y1. żądają robót ręcznych w szerszym zakresie
w_ m1eisc_e ni~ktor~ch godzin nielubianych. Powszechnie wypo­
wiadane jest żądanie sze1:szego traktowania literatury powszechnej,
względn,_e zapr~wad_zen!a osobnych godzin tej literatury; głęb­
sz~go _uJ111owa111a_ zjawisk kultury i cywilizacji przy hislorji,
(111ec_hęc . do . faktow_, da! i wojen!); wiele z dziewcząt żąda
kur~ow h1slor11_ sztuk, _zamiast rysunku lub na godzinach rysunków;
silnie występuje zamitowauie do muzyki, której brak szczególnie
dziewczęta. zyw? odczuwają. Niektóre żądają obowiązkowej
nauki drugiego Języka obcego, kilka pragnie· nauki rytmicznego
tańca, kilka higieny życia codziennego, kilka nauki gospodarstwa
domowego, wszystkie więcej gimnastyki.

Ogólnie wypowiadają się dziewczęta (częściowo i chłopcy)
p r z e c i w n a cl ,ń i e r n ej i I oś c i z ad a 11 szk o I ny c h, które
ich zdaniem „pożerają dużo nerwów izdrowia", zwłaszcza przy
ograniczonym czasie wypracowania.

Z powyższych danych widocznem jest, że t r u cl n ości
ko i n str u kc i i, które bezwątpienia istnieją, wymagają pewnych
g I ę b o k o s i ę g a j ą c y c h z mi a n w u k ł a d z i e p r o gr a m ó w
n a ucz a n i a d I a szkół ko edukacyjnych, or a z z as to s o­
w a n i a melocly jak najdalej idącego i n d y w i d u a l i­
z o w a n i a, mel ody praktykowanej już zresztą we wielu szko­
łach nowego kierunku (Montessori, ,,Schools of To- morrow"
Dewey'a i i.) ·

Zmiany takie przyjść nie mogą z dziś na jutro. Podykto­
wane z góry, zasianą na papierze, Potrzebne są lu długie ba­
dania n1uczycielslwa, gruntowniejsze zajęcie się psychologją
i dydaktyką przedmiotów nauczania i clu_kładnie/s~e. w~lądanie
w umysły i dusze młodzieży. \\:(edy dopiero wy1a~~1ą się ~10z~
różne anomalie w pracy uczrnow, ujemne wyniki wytężonej
i sumiennej pracy nauczyciela i dzisiejsze, dla wielu z nas niezro­
zumiale, niezadowolenie młodzieży.

, Szkoła indywidualizująca.')
We współczesnej pedagogice c!adzą się wyraźnie za_z~aczyć

dwa kierunki. Jeden, polega na wys1J~u ~aukowy1!1 zdążającym
do ilościowego określenia pewnych zjawisk z dz_1ed~1ny. pe_d?­
gogiki celem lepszego· oznac~en_ia ri:aw. nauczarna I l";orz~ma
wzorowych warunków dla dz1e~1. ~o_b1eraJących naukę .. ~zym Io
pedagogika eksperymentalna. Je_J 1111Cj~torem był Binet, JeJ k?.nly­
nuatorami uczeni niemieccy I angielscy. (Meumann, Frobes,

') E. Claparćde. Ecole sur mćsurc,

Michał Friediiinder.
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M. Dougall i t d) W tym kierunku działają rozliczne laborr­
torja amerykańskie.

Drugi kierunek sięga swem źródłem do Rousseau,
do Pestalozzi'ego, do ich kontynuatorów szwajcarskich (Ciapa­
rede, Bovet, Ferriere, · Mile Descoedres) i belgijskich (Dr
Decroly) a jego prawdziwymi twórcami J. Dewey i H. Park-·
burst w Ameryce, Kerschensteiner w Niemczech, Dr Decroly
w Belgii. Polega on na próbach zdążających do zerwania
w praktyce z dotychczasowerni, klasycznemi przyzwyczajeniami
pedagogicznemi, a szczególnie do zmiany werbalnych me­
tod nauczania na. szkołę, w którejby zapewniono dziecku
akty w ny ud z i.a ł w nauce i zwrócono szczególną uwagę
na sam oksz ta I ce n ie. ,,Najlepszym wychowawcą jest ten,
który· wychowawcę samego coraz bardziej, czyni zbędnym" -
powiada O. Kerschensteiner '). Prąd ten, to szereg eksperymentów
pedagogicznych, przedsięwziętych przedewszystkiern w szkołach
eksperymentalnych.

Oba te prądy do jednego zdążają celu, ujętego znakomicie
przez Amerykanów: uzyskać w nauczaniu przy mi n i 111 11 m
wysiłku, maximum wyniku . ociśle mówiąc chodzi
o tayloryzację pracy nauczyciela i uczna, _ Jak przy wszelkie]
tayloryzaćji usuwa się z nauczania pewne zbędne, konwencjo­
nalne „ruchy" i upraszcza pozostałe, co zresztą jest zagadnie­
niem ciągle doskonalącej się dydaktyki. W rezultacie powinien
uczeń przy najmniejszym możliwie wysiłku zdobyć maxi mu 111
wykształcenia i wychowania. Atoli przez maximum należy ro­
zumieć nie ilość., lecz jakość wiedzy. ,, Doświadczenia wieków
poprzednich - powiada Kerschensteiner - nauczyły nas, że
punkt ciężkości wszystkich szkół mniej polega na gromaclz~niu
wiedzy, aniżeli na rozwoju duchowych, moralnych. i fizycznych
zdolności". Rozumie się, że zakres wiedzy zdobytej winien być
możliwie najwyższy nietylko pod względem materialnym lt Cl
i formalnym, i że szkoła ma rozwinąć charakter i skłonności
dziecka w ten sposób, by je najlepiej przysposobić do życia
indywidualnego, · społecznego, narodowego i państwowego.
Charakter ma wyrobić dziecko przez [aknajdokładniejsze i syste­
matyczne sposoby zdobywania wiedzy. Szkoła powinna mu
pomóc do zdobycia możności korzystania z dobrodziejstw kul­
tury współczesnej i doznawania jaknajwyższych form radości
życiowej.

Przyte m wystawia pedagogika współczesna dwa napozór
sprzeczne hasła: obok n aj cl a Ie j idącej u n i fik ac j i szkół,
:o. _ie~t wynikiem demokratycznego ustroju społecznego, jaknaj­
sc1sle1. stosowana z as ad a i n cl y wid II al i z ac j i w ob e c
ucz n 1 a, co znowu jest wynikiem poczucia sprawiedliwości.

') 9. Kerschensteiner : Begriff der Arbcitsschule, 1922 str. 12.
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tę sprzeczność pozorną godzi Ed, Claparede 1), domagając sie
stworze,!ia t. ~w. ,,_ecole sur rnćsure" -- ,,szkoły na 0rriiare';
(szkoły 111~yw1dual1zująccj). ·

Tak_ Jak ~~awi~c, który takie same ubrania szyje dla sze­
regu swoich klijentuw, a każ?emu. osobno na miarę, by odzież
była. dos_t_os~wa_na do ksztattow ciała, tak też i szkoła winna
u111ozl1_w1c uczn1o_m zdobycie wiedzy ,;na miarę" przez przysto­
so:Van,e sposobów podawania jej do właściwości duchowych
k_azdego ucznia z osobna. W stosowaniu tej zasady nie może
s1_ę _szkota· wsp?ł~zesna obejść bez pomocy teoretycznych wy­
ników pe~agog1k_1 eksperymentalnej. Bo jakże pozostawić nau­
czycielowi . s 11 b Je k ty w n ą ocenę zdolności ucznia i kierunku
tej zdolności?_ Bowiem kierunek zdolności jest decydujący.

Pedagogika dotychczasowa była jedno wymiar o w a:
szeregowata ucznia wedle zdolności nie zważając na to, jak ie są
te zdolności, tworzyła drabinę od najzdolniejszego do najsłab­
szego. Pedagogika współczesna jest dwu wy 111 i ar o w a - dyle­
rcn~jalna: zdolności nie są jednorodne, lecz· różnorodne, peda­
gogika współczesna nietylko szereguje ale dyferencjuje (różniczkuje)
te zdolności. Potrzebny jest przeto obje k ty w ny 111 ie r n i k roz­
maitych kierunków zdolności ucznia, potrzebne poznanie profilu
ciuchowego (i fizycznego) ucznia, by do niego dostosować i sy­
stem, i. czas potrzebny na naukę i wiedzę. Czynią to standaryzo­
wane na wielu osobnikach testy-psychologiczne. Przeto
n szkoła na miarę" często ich pomocy używa, a niektóre szkoły
jak n. p. szkoła w Winnetke koło Chicago używa testów jako
j e dy n ego miernika przesuwania ucznia z grupy cło grupy.
(W tym wypadku „grupa" oznacza zapisanie uczniowi daty
ukończenia pracy i dostarczenie nowej). Kopernikańskim czynem
współczesnej pedagogiki było to, iż w centrum zagadnień wy­
chowawczych postawiła nie szkolę lecz dziecko.

Najbardziej zbliżone do idealnego typu szkoły „na miarę"
są szkoły publiczne w Winnetke koto Chicago, organizowane
przez Washburna systemem Heleny Parkhurst w roku 1917.
Lecz jeszcze _dwanaście lat temu Burke tworzył w San-Francisko
podobne typy klas.

Wychodząc z zasad}'., iż_ wych_o~ać dzie~ko znaczy -_poz­
wolić mu zdobyć odpowiednie mm~murn w~ccl~y, bez kt?rego
niemożliwe jest wogóle wychow~n.1e, roz_w1m_1c do maximum
jego osobność i nauczyć go spełniać obowiązki społeczne; wy­
pracował Washburn w ·Winnet~e: 1) ~rog,am_ minimum dla
wszystkich obowiązkowy.~) .Pocl~t~ł godzin, \I( kt?rym uwz~lęd­
niono czas swobodnej twórczości 1 czas wspólnej pracy.

Każdą gatąi programu minimum dzieli się na „jednostki
pracy", które zgrupowane tworzą „cel" (goal), Sło_wo-,,cel" było
wybrane dlatego, że wyraża ono naturę tego podziału programu,

') Ed. Claparcde. Ecole sur. mćsure. Geneve 19_20. . .
Ed, Claparcdc: Cornment diagnostiqucr les ·aptitudes chez les ecoliers

Flammarion 1925 str. 22-24,
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który jest dokładnie określony i ograniczony, a :który dziecko
musi · poznać, zanim przejdzie do następnego „celu". Sama
praca w szkołach w Winnetke jest w ten .sposób podzielona,
iż 30°/0 czasu przypada na pracę indywid_ulną, 1~11

/0 na
pracę w klasie,· 42°/0 na czynność wolną I grupami, 15°/0
na wszystkie inne czynności.

· Najwięcej czasu poświęca się w tej szkole na pracę wolną
i pracę wspólną, obejmującą: wycieczki, przedstawienia. dys­
kusje wchodzące w zakres wychowania obywatelsi<iego, zebrania
dotyczące spraw szkolnych, wytwarzanie w warsztatach szkolnych
tego lub owego przedmiotu potrzebnego szkole, redagowanie
czasopisma szkolnego. Wolność w szkołach _w Winnetke nie jest
anarchią, lecz zorganizowaną . pracą. Nauczyciel podczas tych
zajęć ma obowiązek notować spostrzeżenia dotyczące zacho­
wania i charakteru ucznia. Podobnie jak w szkole daltońskiej
istnieją tu sale historyczne, matematyczne, przyrodnicze itp.,
noszą miano „laboratorjum" i są pod zarządem profesora - spe­
cjalisty. 2) Uczniowie otrzymują zadania miesięczne (20 clni).
Zadanie takie jest podane na kartce z podziałem na jednostki
pracy. Dzieci mają swobodę użycia czasu i organizacji pracy.
3) Obowiązkiem nauczyciela jest nauczyć dziecko, w jaki
sposób najmądrzej podzieli sobie czas, radami wspomagać
i kontrolować pracę wykonaną. 4) Dzień pracy jest podzielony
na okresy:

a) okresy pracy swobodnej (laboratory periods),
b) okresy pracy poświęcone kierowaniu uczniów, (ergani-

sation periods) i okresy nauczania (conference periods). .
Zdobyte wiadomości wykazuje uczeń przez wykonanie

odpowiedmch testów specjalnie opracowanych. W podręcznikach
ma testy próbne, które wskazują mu, czy materjał opanował.

W :,katalogu" pisze się datę wykonania pracy. Noty się _
nie podaje. Rozumie się, iż zadanie jest dostosowane do indy­
widualności ucznia i uwzględnia program minimum.1)

Inne szkoły nowego typu są mniej lub więcej zbliżone do
„szkoły na miarę". Doktrynerską poniekąd jest szkoła systemu
Dra Decroly, albowiem program jej jest ułożony nie wedle
zainte~esowa{1 ucznia lecz a prior i według przyjętych spence­
rowskie~ poglądów. Prócz tego szkoła ta wprowadza „ośrodki
nauczama", a. usuwa podział ~a przedmioty. Szkoły sowieckie,
grzeszą zbytn(el!ł n a _rzuca n 1_.e m dziecku zarówno poglądów,
J~k 1 zagadnień, ~tore go Jeszcze interesować nie mogą.
Sz~oły 1 ?zkołk1 . Montessori zbytnio ulegają kaprysowi
dziecka, mają atoli „zabawę milczenia" która wiele sie
p~zyczynia do dyscypliny uczniowskiej. 'Niemieckie szkoły
Lichtwarka w Ham~u_rgu, o~ok indywidualizowania i współpracy
z domem uwzględniają konieczność poznania języków staro-

1
) Zob. art. ,,System Daltoński" (Ruch Ped. Nr. 9-_10 r. 1924, Mies.Ped, Nr. 3 r. I 926).
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*·ytnych. Szkoły_ l<~rschensteine_ra . wprowadzają pracę ręczną
Jak_o. zawo_~ową I dążą do wyrobtenia metodyczności i samo dziel­
nosct uczruow, zwra~aJą też uw_agę na społeczne wyrobienie ucznia.

. Nasze szkol111ctwo, kto re postawiło sobie zasadę „nie
• w Ie Ie, Ie c_z cl o b_r ze" uwzględnia tylko pewną część pro­
gra_m~. ,,s~koł na miarę". Wprowadzone prace ręczne są jeszcze
tu I o~dz1e ~ylko zabawką dla ucznia - a nie poważną nauką.
Wyrobią moz~ sprawność palców, bystrość oka, ale przez brak
za_mteresowan1a cl? p~oduktu pracy - nie wytworzą tej dyscy­
pliny meto~ycznosr1 1 dokładności, o jaką chodzi w szkołach
planu daltonsk1ego czy też Kerschensteinera. Pomoc grupowa
J~st częsl? wprowadzona na godzinach poświęconych poprawia­
~1u z~dan. Na pogadankach wychowawczych, zebraniach gmin
1 sądo1: ~zkolnychyozost~wia się uczniowi swobodę wypowla­
dania się I tworzenia wspólnym wysiłkiem rzeczy potrzebnych
szkole lub klasie. • Przedstawienia .sźkolne - szczególnie.
w miasteczkach pozbawionych teatrów - są centrem kulturalnej
rozrywki nieraz całej ludności. Są jeszcze i wielkie braki. Mimo
zasady „niewiele lecz dobrze" programy nasze s,1 jeszcze prze­
ładowane, podział godzin jeszcze za dużo .skupienia od dziecka
wymaga. Wskutek tego „buja n i e-, owa plaga szkoły werbal­
nej, jest jeszcze dotychczas praktykowane w naszych szkołach.
W każdym razie jesteśmy na drodze ·do „szkoły na miarę" wraz
z innemi organizacjami przyjęliśmy na Kongresie w Belgradzie
(sierpień 1925) ,,w układaniu podziałów godzin zdążać w kie­
runku planu daltońskiego i „Nowej szkoły", w ten· sposób, aby
ilość godzin, poświęconych wykładowi nauczyciela była ztnniej­
szona, by natomiast większą ilość czasu oddano osobistej pracy
ucznia, odbywającej się pod kierunkiem nauczyciela w pracow­
niach lub odpowiednich laboratoriach" ').

· Razem z. innymi przyjęliśmy żądanie by „psychologia
dziecka i młodzieńca siaty się częścią programu studjów wyma­
ganych od każdego nauczyciela szkó! średnich'.', c!~ociaż_ u n~~
kwestja ta jest [uż od dawna załatwiona, pomewaz. znajornosc
tej psycholcgji jest u nas wymagana · przy ęgzaminach nau-
czycielskich. ·

Programy, chociażby jaknajlepiej opracowane ni~ rozwiążą
atoli zagadnienia „szkoły na miarę". Rozwiąże j_e ży~1e. Sto_so­
wanie jednych metod w nauczaruu, z wykluczeniem 111_nych Jest .
doktrynerstwem, które się mści n~ przyszły_ch_ pokoleniach. Do_­
ktrynerstwo nigdzie tak bardzo 111_e szkodzi. Jak pracy szkolnej,
W szkole -· o ile chodzi o podanie przedmiotu czy o sprawdze-

' nie pracy ucznia, (ze ?tanowisk_a uc~nia: obserwa_cję czy też _wy­
rażenie) musi panow~c op~rtu111zm I ekle~ty-z11_1. Ze stanowiska
politycznego czy też Hlozoficznego oportunizm I eklek_tyzm, mogą
słusznie czy niesłusznie, byc uwazane_ za rzeczy_poga1dy godne­
w nauczaniu są one cnotą - albowiem chromą od rutyny.

*) Education - styczeń I 926.
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Toteż szkoła "na miarę" wszystkich sposobów i metod
używa, zarówno wiedza autorytatywnie podana jak i własnym
trudem zdobyta, zarówno dyscyplina „wewnętrzna" . narzucona

· uchwałą kolegów-uczniów, jak i dyscyplina narzucona autoryta­
tywnie przez nauczyciela, zarówno pamięciowe ujęc!e lekcji jak
i opanowanie jej przy pomocy metody poglądowej, wszystko
jest dopuszczalne, byle tylko służyło do wyrobienia umysłowego
każdej poszczególnej jednostki i nie zesztywniało w rutynę.

Należy zauważyć, iż pedagogika idzie przez stosowanie
zasady indywidualizacji śladem che m j i, która w ostatnich
dziesiątkach lat właściwie powróciła do a Ich em j i. Pedago­
gika 'wraca do najpierwotniejszych sposobów nauczania, stoso­
wanych w „szkołach" starożytnych, gdzie nauczyciel naucza!
jednego ucznia, a drugi czekał, milcząc na swoją kole i. Cors o
e r i cors o. Powracamy dla odmiany do n II u ko we j alchemji.

Edmund Semil.

Recenzje.
Juljusz Ippoldt. ,,Dydaktyka języka nieinieckiego", Warszawa, l!l~5.

Wydawnictwo Komisji pedagog. Ministerstwa WR. i OP.
Nazwisko autora, znanego pedagoga i dydaktyka, oraz zna­

mię oficjalne wydawnictwa usposabiają z góry przychylnie do
tej pracy. Rozmiary jej znaczne (str. 236 + II dużego formatu)
wskazują, że to praca nie dorywcza, ale owoc zarówno długo­
letniego doświadczenia jak i teoretycznych rozmyślań. Podział
pracy na część ogólną, zajmującą jedną czwartą objętości pracy
i obszerną część szczegółową, wskazuje, że autorowi nie chodziło
tyle o teoretyzowanie, ile raczej o podzielenie się z czytelnikiem
bogactwem swej wiedzy. Część pierwsza zawiera rzut oka na
historyczny rozwój metodyki nauki języków obcych, rozważania
nad celem tej nauki i nad środkami, któremi rozporządza szkoła
i nauczyciel. Część szczegółowa omawia w 13 rozdziałach, jak
należy uczyć języka obcego w nauce szkolnej, podaje różne·
środki i półśrodkl, zalecane i nakazywane, oświetla je kryty­
cznie, by wreszcie zająć się problemem doboru lektury, sposobu
jej uprzystępnienia i uzyskania jaknajwiększej korzyści z nauki
dla wychowania moralnego. Treść bardzo bogata i wszechstron­
nie oświetlana nie pozwala, by nad nią przejść do porządku
dziennego przez zwykłą pochwalę lub dorywcze uwagi. .

W pracy odróżnimy teoretyczne podstawy od wskazań prak­
tycznych, te zaś zestawimy z współczesnemi prądami. Co do czę­
ści teoretycznej, to musimy się zgodzić, że nie stanowi ona celu
pra~y. Autor zna podstawy naukowe psychologii doświadczalnej,
zdaje sobie sprawę z ważności wyników tej nauki, ale nie za­
trzymuje się przy nich; raczej - wyczuć to można - od teorji
uciek~,. zostaw!ając ją in~ym. Dlatego daremnie szukałby ktoś
w _ks1ązce wyn!ków· badan eksperymentalnych, tak licznie po­
dejmowanych I głoszonych obecnie w Ameryce i laboratoriach
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europejs~ich w Genewie, Hamburgu, Brukseli. Autora interesuje
st~ona_ historyczna problemu i tej poświęcił wiele pracy. Zesta­
wił w_1ęc mnostwo t~powyc_h podręczników głównie dla wieku
XIX. 1 wyk_azał na nich zmienność praktyki i szukanie coraz to
no:,vy~h drag, aby nauczan!e uczynić skutecznem i jak najmniej
uc1~zllwe~. W tern zestawien.u poznać nieznacznie odblask roz­
woju teor]i pedagogicznej w ogólności, która zgodnie z rozwo­
jem sp~łeczny~h. stosunków ulegała fluktacji. Zmiana celów
nauczania, pozruej wychowywania, zmiana znaczenia szkoły
w zy~n! społ_ecznem, to wszystko wpływało również na stanowisko
nauki języków obcych nowożytnych, Żałować należy tylko, że
!YCh momentow au tur. w swej pracy prawie nie dotknął, traktu­
jąc problem nauczania obcego języka w oderwaniu od cało­
kształ_tu_ zagadnienia. M?że i historja tego ruchu zyskałaby na
J_asnosc1, _gdyby a~to~ me zespolił z nią ściśle bibljografji, tak
ze odnosi się wrazeme, że autorowi chodziło raczej o rozumo­
waną bibljografję niż o określenie szerokiemi linjami rozwoju
dydaktyki. . . .

Nie wystąpił więc wyraźniej przewrót dokonany od bez­
dusznego logizowania pod hasłem for-malnego kształcenia po­
przez poglądową metodę do szukania zainteresowania a przez
nie aktywności ucznia. Nie ulega wątpliwości, że autor. uwypu­
kliłby tę różnicę, polegającą i na naszym stosunku do ucznia-«
pierwotnie narzucaliśmy mu naszą rolę, później- żądaliśmy współ­
pracy, aż wreszcie apelujemy do jego samodzielności i inicja­
tywy, - gdyby nie uległ innemu pragnieniu, a mianowicie
pobudzenia czytelnika do samodzielnej pracy, refleksji i dostar­
czenia mu potrzebnego i najlepszego materjalu. Dlatego też
wartość tej części polega na krytycznem oświetleniu obszernej
literatury przedmiotu. · · .

. · Przy omawianiu celu nauki języków obcych autor nie ulega
hipnozie ostatnich czasów, które tylko stronę użyteczności tej
nauki podkreślają, de wymownie podkreśla także stronę wycho­
wawc cą nawet na stopniu niższym Może nieco za silnie podkreśla
wartość formalnego kształcenia, czemu w znacznej mierze wy­
niki psychologii doświadc_zalnej dziś przeczą R_ozdział o środ­
kach du celu tej nauki wiodących, powinien być zatytułowany,
jakim powinien być nauczyciel. S~uszne i mą?r~. myśli. .

Lecz nie część teoretyczna, Jak wspomnieliśmy, lecz druga
szczegółowa stanowi prawdziwą wartoś_ć dzieła. Tu.a~tor cz~je
się w domu i czerpie śmiało ze_ skar?~1cy sweg_o doswia~czen!a,
popierając często swe wyw?dy ! mysi! ~ytat~m, I?edagagow 111e­
mieckich, francuskich i ang1elsk1ch. Mozna ~1ę nie_ !1~ wszyst_ko
bez zastrzeżenia aodzić, ale w tern bogactwie myśli 1 pomyslow
każdy znajdzie dla si:bie to, <:O. i _tem~erament?wi i zapatrywa­
niom najlepiej odpowie. Podziwiać więc musimy autora, . gdy
nawet przy 'pozornie najpospolitszych tematach do ro~mowek
potrafi potrącić o strunę se_ntymentu lub aktualn?śc1, p_rzy­
klaśniemy tylko, grly tłumaczy Jak gramatyka może 1 powinna
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być przedmiotem zajmującym i pożytecznym, zgodzimy się na
jego pomysły pobudzenia dobrej wymowy i uzyskania popra­
wności w piśmie i na tyle innych wywodów. Autor kroczy zu­
pełnie pewnie i samodzielnie: ani nie potępia w czambuł wszyst­
kiego, co dawniej byto, ani też nie uznaje tylko tego, co 111a
firmę nowości. Krytycznie ocenia metodę naturalną w nauce,
ostrzegając przed jednostronnością i wykazując, jak różne drogi
do celu wiodą, a tę drogę uznaje za najlepszą, która najpewniej
i najmniej mozolnie do niego prowadzi. Nigdy nie narzuca
swego zdania, jak nie narzuca typów lekcyjnych, lecz pobudza
do refleksji i szukania dróg własnych, oszczędzając swerni wy­
wodami trudu ponownego odkrywania Ameryki.

Wiele miejsca zajmują uwagi autora o doborze lektury,
raczej o tern jak powinien wyglądać podręcznik szkolny, jak
uniknąć banalności i nudy przy doborze materiału szkolnego.
Przyznać trzeba, że mówi tu nietylko autor wielu książek szkol­
nych - w innych czasach i przy innych programach - ale prze­
dewszystkiem pedagog, który umie wznieść się ponad tradycję
i pominąć wielu klasyków, którzy dotąd w szkole polskiej
pokutują z uszczerbkiem nowel, obrazków z kultury i poezji z ży­
ciem związanych. Autor podkreśla tu znaczenie zainteresowania
ucznia, jako konieczny warunek nauki i przez to staje na gruncie
nowych wymagań. Szkoda, że autor nie 'poszedł w tych roz­
myślanach dalej, że nie zajął stanowiska wobec nowego problemu
metodyki, który powszechnie nazywamy szkolą pracy. Wprawdzie
w odniesieniu do nauki nowszych języków „szkoła pracy" nie
wywołała bogatej literatury, ale właśnie tern więcej interesujące
mogłyby być wywody. Także nie wyraźnie wypowiada się autor
w sprawie pracy domowej ucznia; jakkolwiek mówi o niej
i o przeciążeniu, zagadnienia tego nie rozwiązuje, a jednak jest
ono aktualne. Także pobieżnie, jakby od niechcenia, załatwi! się
autor z problemem koncentracji, nie biorąc go w tern znaczeniu,
jakie on ma dla „szkoty pracy". Szkoda! Autorowi chodziło
o to, jak najskuteczniej można uczyć w istniejących warunkach
tradycjonalnej szkoły, języka niemieckiego i podał wiele zna­
komitych wskazówek. Co prawda, to autor w zapale zapomina,
że rezultaty obecnej nauki nie są i nie _ będą tak wielkie, jak
on to sobie wyobraża. Czasami ma i on tę refleksję, ale prędko
uniesiony zapałem snuje obrazy, jak w klasie będzie można
swobodnie rozmawiać na temat rozwoju kultury, wypadków
dnia, literatury itd Oby rzeczywistość temu odpowiedziała !
. W pracy pr_of. lppo)dta . zyskaliśmy dzieło dydaktyczne

pierwszorzędne, rowne o ile nie lepsze od wielu cytowanych
przez niego z literatury niemieckiej, bo i zakresem i wszech­
stronnem oświetleniem i podkreśleniem znaczenia ducha naro­
dowego polskiego_ nad niemi góruje. Nie bawiąc się w teorję
da~ autor _nauczyc_relst:Vu polskiemu książkę, z której skorzysta
każdy, o ile będzie miał dobrą wolę dalszego kształcenia.

Dr Miecz. Ziemnowicz.
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Dr Ludwika Jeleńska. Metod k . , .
Nakł. ,,Naszej Księgarni" Zwią k p I yNa piern_szych .l a t nauczania
Str. 288. '2 u O· aucz. Szkol Powsz. Warszawa 1926

J_ako tom. 11_-gi „Bi?ljoteki dzieł pedagogicznych" ukazała
się ks!~zka dużej wartości dydaktyczne], która o krok naprzód
posunie Pl akt~kę n~ucza_111~ w naszej szkole powszechnej.
W 1.1,?stępn~n: zeszycie zaj rmerny się szczegółową oceną „Meto­
dyl!1. , ob~.c~te, zas z p~wodu braku miejsca podajemy na razie
tresc k~1ązk1 celem zainteresowania Czytelników Ruchu Ped.
~nako_1~11(ą ?racą Dr. L. [eleńskiej. Część ogólna obejmuje sześć
1 ozdz.iałów: Natura I zadanie nauczania, metody, zasady melo­
dyczne, formy _nau_cz~nia i organizacja lekcji. W części szczegó­
łowe], zaw1eraJąc~J siedrn rozdziałów, zajmuje się autorka me­
t~dyką poszczegolnych przedmiotów, omawiając kolejno: język
Ojczysty, ~rytmetyk_ę, geometrję, ćwiczenia artystyczne, historję, ~-
przyrodę I geografię. ·

. ,,Meto_d~ka pierwszych lat nauczania" Dr L. Jeleńskiej została
pismem Ministerstwa W. R i O. P. z dnia 28 marca 1926 r.
Nr. 2514 polecona, jako podręcznik dla ucz n i ó w semi­
narjów nauczycielskich.

Henryk Rowid. Szkoła Twórcza - Podstawy teoretyczne
,,Sz½oly Pracy i drogi j ej urzeczywistnienia. Skład Główny w Księ­
garni Gebethnera i Wolffa, Kraków 1!12fi, Str. 336-1-Vlll.

Książka ta ujmuje caloksztalt zagadnienia Szkoły twórczej
(szkoły pracy). Na część pierwszą .,,Podstawy teoretyczne szkoły
twórczej" składają się następujące rozdziały: L Nowa era wy­
chowania. li. Rozwój h)storyczny szkoły twórczej. lll. Współczesne
poglądy na szkolę twórczą. IV. Podstawy socjologiczne szkoły
twórczej. V. Idea szkoły twórczej i jej związek z filozofją.
VI. Rozwój psychologii pedagogicznej a szkoła twórcza. Część
druga poświęcona jest realizacji szkoty twórczej i obejmuje cztery
rozdziały-: I. Rozwój samorządu w szkole twórczej. li. Program
i metoda w szkole twórczej. A) Klasa elementarna. B) Nauka ·
rzeczy ojczystych. C) Język ojczysty w szkole twórczej. III. Szkoła
twórcza zagranicą i próby w Polsce. IV. Nauczyciel w szkole
twórczej.

Przegląd czasopism obcych.
.Pour l'Ere nouvelle - Nr. 20. - kwiecień 1926".

Numer ten przedstawia się, szczególnie dla nas, bar­
dzo interesująco. Przynosi bowiem artykuł p Anny Oder­
feldowny, współpracowniczki „Ruchu Pedagogicznego", o n_owem
wychowaniu w Polsce. Autorka bardzo pochlebnie, moze _z~
pochlebnie scharakteryzowała nasze programy, podręczniki
i metody nauczania w świetle „no~ej szkoły". Cudzoziemiec
mógłby sądzić, iż wszystko u nas zdąza ?O nowego typu wych~­
wania, do szkoty aktywnej, a tymczasem wiemy dobrze, 1~ po~u.tuJe
jeszcze w wielu wypadkach stary duch szkoty werbalne], ,,Zrodla

!I
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historyczne" jeszcze nie wyrugowały Lewickiego i Zakrzewskiego,
a Nanke jest jeszcze zbyt przepełniony „polityką" i wojnami.
Nasze podręczniki matematyki tak praktycznie urządzone i lak
nowocresne, zbyt mało jeszcze zniżyły się do dziecka. Nasze
elementarze są znakomite. tego nikt nie zaprzecza, ale Szan.
Aulorka znakomicie wie, że podręczniki i książki to jeszcze nie
szkoła. Zrobiliśmy dużo, nie możemy atoli naszego szkolnictwa
jako wzór stawiać Europie. Obyśmy do kgo doszli! -

Poza tym artykułem dalszy ciąg opisu gimnazjum w Bogota
(Kolurnb]a) pióra Dra O. Decroly. Gimnazjum w Bogota, to
szkoła nowego typu. Zarząd szkoły spoczywa w ręku byłych
uczniów gimnazjum. Pensje nauczycielskie wynoszą prócz n_1iesz­
kania i wyżywienia 50-200 dolarów. W szkole niema ani kar,
ani nagród. Poświadczenia o postępach ucznió_w wydaje się na
podstawie zgodnej opinji nauczycieli i klasy.

P. M. Nemes pisze o nowej szkole na Węgrzech. Przed­
stawia jej rozwój w bardzo różowych barwach, chwali wysiłki
Revesza i Laszlo Wiele do sukcesów tej szkoły przyczyniła się
Akademia Pedagogiczna w Budapeszcie.

O nowej szkole w Sarajewie pisze Dr D. Trbojevic z Za­
grzebia. Ma on na myśli szkolę zasłużonego nauczyciela-samo­
uka Miljenko Vadovića Uczniowie tej szkoły to dorośli (ud
17-40 lat) robotnicy fabryczni, żołnierze, drobni urzędnicy,
handlowcy, pisarze i t. d. Nie mają innego -przygotowania ja':
3 lub 4 klasy szkoły powszechnej. Chociaż uczęszczają do szkoty,
nie porzucili zawodu, przeto odbywają naukę od godz. 6 do 9
lub 10 wlecz. Szkoła nie wydaje świadectw, w ciągu 4 lat istnie­
nia szkoły 25 uczniów jej zdało egzamin dojrzałości przed pań­
stwowemi komisjami.

Artykuł Miłorada Vanlica przedstawia całokształt stosunków
szkolnych w Jugoslawji. Autor nie ukrywa ciemnoty i niedosta­
tecznego przygotowania nauczycieli. Widzi atoli przyszłość kraju
w stworzeniu sieci szkół aktywnych (twórczych)

D. Kacarow <przedstawia stosunki panujące w szkotach
bułgarskich. Zwraca· uwag~ na fakt, iż wiele zdobyczy współ­
czesnej pedagogiki. o które nauczycielstwo Zachodu stacza boje,
już od dawna wprowadzono do szkół butgarsklcb. ~iele cieka­
~yc~ i~form~cyj z dzi~dziny s;kolnictwa rumuńskiego, greckiego,
mdyJsk~ego, żydowskiego konczy ten bogaty w treść numer.

Bm/etyn Instytutu j. j. Rousseau przynosi opis szkoły
artystycznej w Słucku pod Leningradem. Szkoła ta prowadzona
przez ~nakomitego malarza J. Michajłowa jest przeznaczoną dla
chłopców wysoce utalentowanych w dziedzinie malarstwa,
rysu~k~ r~eźby .. Uczni~wie rekrutują się z całego obszaru
Sowietów I przyrmowam są do szkoty na podstawie egzaminu
konkursowego o bardzo wygórowanych wymaganiach. E. S.

Tegoroczny strcznio;y ze:zyt . ~ngklskiego organu „Ligi
nowego Wychowania- ,, The New-Era" poświęcony jest z ag a-
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dnieniu utrzymania i od~owy s i ł t w ó c f. ( . ,. z y C I n a U-
C z Y c 1-e I _a „Recreat111g the Teacher"). Parę interesujących myśli
z arty ku low tego zeszytu podajemy tu w krótkości:

. W nowych szkołach os ob isto ś ć n a u czy ci e I a o wiele
w1ęk_sze ma _znacze~1ie niż w szkotach starego typu, jest on
bo_w;em tutaj tym ':fwym przykładem i bodźcem, który w mło­
d~1ezy ma _wzbudzi~ zapał do sa~nodzielnej pracy, dla której
niema w te] szkole innej nagrody, Jak wewnętrzne zadowolenie
z dokonanej pracy. Toteż utrzymanie osobistości n a u­
czy_ci_e~a w stanie żywej, m ł o d z i e ńc z e j, twórczej a k t yw­
n os c r Jest bezwzględnym warunkiem powodz enia i owocnej
pracy każdego pra~dziwego n~uczfciela. Chodzi tu przedewszyst­
kiern o utrzymanie zdrowia fizycznego, o którem zwykle,
yv n_awale pracy, nauczyciel zapomina. W naszej epoce, stawia­
jącej coraz wyższe wymagania naszym nerwom, musi się zasto­
sować specjalne środki leczenia, jak np. rytmiczne oddechanie.
ćwiczenia gimnastyczne, elektroterapję i t. p. Koniecznem jest
oddalić się od czasu do czasu od pola codziennej pracy i wejść
w zupełnie inne otoczenie i w środowisko ludzi o innych
zapatrywaniach i innych zainteresowaniach. Pozostawanie w gro­

. nie kolegów zawodowych doprowadza do pewnego zacieśnienia
horyzontów. Potrzebne są kilkudniowe urlopy w celu odwiedza­
nia szkół innych typów i nowych metod, a co part; lat powinien
nauczyciel spędzić 2-3. miesiące zagranicą, by się przypatrzyć
tam pracy pedagogicznej i życiu społecznemu. Pożyteczną byłaby
czasowa wymiana nauczycieli różnych krajów np. na wakacje,
Nie obojętną powinna być dla nauczyciela kwestja zewnętrz­
ne go wyg I ą du. - Schludność, dobór linji ubrania i jego
barwy, takt w zachowaniu się, z-yłaszcza ruchy - wszyst½o to
wpływa też na stosunek nauczyciela do klasy, która go dokła­
dnie widzi i obserwuje. Powinno też być w klasie parę przedmio-

. tów prawdziwie pięknych, ja~ obrazy, wa·~y, ~wiaty itp. . .
Nader ważnem Jest p1elęgnowan1e I r o zw oj z y c i a

uczuciowego. Dobremi do tego celu środkami są: gra ama­
torska dramatyczna, występy recytacyjne, czytanki, taniec ryt­
rniczny, muzyka, malarstwo, śpiew ch~ralny! pra~a :ęczna, lite­
ratura itp. - W niektórych, _o~resach 1 _cl'.w1!ach ~yc1~ potrzebną
jest sam o tn ość. Samotnosc Jest orz~zw1e111em I odsw1eze~1e!11
ducha, wtedy· zwłaszcza, g~f ~a wiele. 1~amy d~ czymerna
w naszym zawodzie .. ,,Spęd_z1c_ Jeden _dz1en Zllp,eł~1~ samemu
w ustroniu swego 1111eszka111a Jest taksarno orz_ezwiaJąc_em_ dla
niejednego jak cały tydzie11 na _wsi ... " .Parę ,dn_1 spokojnej s~:

, motności wśród przyrody powmno st~no~1c . rnt~gr~ln~ cz~?:
wakacyj każdego nauczyciela i prz~nos1 ~v1~ceJ ozyw1:111a, 111zl!
cały miesiąc, spędzony razem z 111ny~1... -. lecz ~1e_ edno?1
sie to do· wszystkich; recepty , nale~y , zapisywac mdyw!­
dualnie. Dobrze jest też zaczy~ac. d z i e ń pracy paru 1111:
n lit a 111 i s klipie n i a, 111 i I cze n1 a I rozpatrywanja czynności
dnia poprzedniego pod kątem przekonan 1 ideałów. - Prac a
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umysłowa jest elementem życia nauczyciela. Ciągłe rozszerzanie
horyzontu myślowego i zapas.u ~,ia?omości fac(1o~ych i· ogól~
nycu jes warunkiem utrzymania_ s~ę I postępu z zy~1em. Inaczej
fala życia wyrzuca !las na 1111ehz_ny 1 . przech_odz1. obok nas,
a często ponad nami z szumem I hukiem wiecznie młodego
życia. Nie zaniedbywać należy P,s y_ cho I o g j i,. ~oznaw~ć. wci1ż
siebie samego i innych, wczuwac się w młodzież. by JeJ moc
pomóc. Są tacy, którzy mówią, że brak im 'czasu na pracę
nad sobą· dni ich wypełnione są ciężką i wyczerpującą pracą;
ich wiecz~ry poświęcone-są na przygotowanie lekcyj i poprawę
zadań; kiedy zamknęli ostatni zeszyt, jedynem ich życ~enie_ m .­
spoczynek i sen. Takie życie pozostanie bez owocow, Jakich
godną jest taka praca. Musi być czas na p r a c ę n ad własny n~
umysłem i duszą, musi być i czas na pracę nad umysłami
i duszami innych. Ci, którzy czują się· na siłach i mają
możność, powinni teoretycznie i praktycznie przyczyniać się do
postępu ducha ludzkiego, do szerzenia ideałów Nowego Wy­
chowania i Nowej szkoły. Nagrodą - poczucie spełnionego
obowiązku. Dr Mich. Friedldnder.

Kronika pedagogiczna .
• Służba Obywatelska". W b. r. powstało i zorganizowaló się na te­

renie żeńskich szkól zawodowych towarzystwo pod nazwą „Służb a Oby wa­
te Isk a'! Celem jego jest przygotowanie wychowanek do służby państ wo­
wej, a także budzenie świadomości obywatelskiej w spoleczeństwle. Siedzibą
Zarządu Głównego jest Warszawa, poszczególne Kola Tvwa rozrzucone są
po całej Rzeczypltej •

• Staraniem Kola miejscowego odbył się w Krakowie, 28 maja, wykład
Dr L. Dobrzyńskiej-Rybickiej o „Reformie nauki obywatelskiej".
Prelegentka jest docentką Uniwersytetu Poznańsklego, wykłada „Etykę spa-.
leczną" i prowadzi proseminarjum socjologiczne, pracuje od dłuższego czasu

. nad nowerni programami do „Nauki Obywatelskiej" -- wynikami prac
swoich podzielić się chciała z nauczycielstwem krakowskiem,

Na wstępie do wykładu swego zaznacza, że wprowadzona do szkol­
nictwa naszego „Nauka o Polsce współczesne]", nie spełnia należycie swego
za~ania, wywołuje uzasadnioną krytykę i domaga się reformy. Zdaniem jej
reforma ta zdążać winna po· drogach i kierunkach, wyznaczonych w Stanach
Zjednoczonych A. Pn. Wpływ ich oddziałał już na kilka krajów europejskich,
odbił się w szkolnictwie francuskiem - czas aby i Polska w sprawie tej
podjęła dyskusję, która rychło doprowadzić może do praktycznych wyników.

. Kultura obywatelska, przygotowująca do życia społecznego i służby
publicznej, oprzeć się winna na ściśle naukowej podstawie, na poznaniu'
niezmiennych praw rządzących życiem zbiorowem, na uświadomieniu o na­
stępstwach, jakie pociąga za sobą odchylanie się od praw, ich naruszanie
i łamanie. Nauka laka istnieje, a chociaż wiek jej jest miody i ma przed
sobą dopiero zaryśowujące się rozlegle widnokręgi, zdobyczy jej dotych­
czasowych lekceważyć nie można - rzucają one światło na zawile zjawiska
społecznego życia, wyjaśniają je, tłumaczą, prostują. Zwie się so cj o l o g ją.
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'twórca nauki tej Au zus t Cumtc podał d t •.
·1 r·· . ,t , · · . ' po s awowc JCJ zasady w swejf1 ozo _11 pozi y11 ncj. Ulozona przezeń hi era I · k · -

•, ,· d . . . re 1Ja rrnu , wiedz!e umysł szu-
kaJ,!CY 111e zy od matematyki I astronom]! po r· k - • .· k • 1 .. . , przez 1zy e chemię I lllo-logJę, u SOCJO ogp, szczytu i korony wszcchnauki. ·•

. Socjolog-ja. powstała we Francji, rozwija sic dzisiaj uajpomyślnioj
w ~m~ryce, ma tam najliczniejsze warsztaty pracy, • choć nic brak i w Eu­
~o;.1~- m~tytuló

1
w, szk~!,. katedr: _wydawnictw i pracowni wyłącznic jej po­

s11_ ięconj cli._\\_ Polsce Jedyna JeJ katedra istnieje w Uniwersytecie Poznań­
skirn, zaj muje .I<! prof. Z11a11iccki. Ws1ióldziala z nim docentka Dr D b . ·

R . p . . , o rzyn-
ska- ybicka, od ich kierunkiem kształcą się pierwsze szeregi polskich
socjologów.

W dalszym ciągu wykładu swego prelegentka charakteryzuje zmiany
jakie wprowadza do „Nauki obywatelskiej" socjologiczne ujęcie zjawisk
życia zbiorowego._. Ci_ckawą ich ilustracją było odczytanie spra wozdań
z lekcyj p. Hałasińskiego w szkołach zawodowych żeńskich w Poznaniu.
Lekcje te omaw!aly zagadnienia pracy i poszanowania własności publicznej
przez obywateli. Opracowane i przedyskutowane wszechstronnie w serni­
narjum socjologiczncm,- stanowią one twórczy wysiłek, nowy etap w roz-
woju „Nauki obywatelskiej" w _polskiem szkolnictwie. ff. W.

Z RUCHU MIĘDZYNARODOWEGO.
Uga Nowego Wychowania uzyskała obecnie nową grupę w Belgji

pod kierownictwem znanego pedagoga O. Decroly'ego (Bruksela rue , de
l'Ermitagc HO), oraz nowy organ we Włoszech pod n7izwą „La -N1;ova E~a"
(Palermo, Casella Postale 75), którego redaktorem jest prof. Rag. Arcara
Gactano. Zeszyt pierwszy ukazał się w styczniu br. i przyniósł prace Dra
Fcrrierc'a, O. F. Neilla, prof. Marcaull'a, Dra Arundale i i.

Międzynarodowy ruch młodzieży, dążący do ułatwienia wymiany
myśli i nawiązania współpracy w dziedzinie umysłowej wśród narodów,
silnie rozwija się w Ameryce, Francji i Niemczech .. W Anglj i powstała nie­
dawno organizacja „British Fcdcration of Youth", Swiatowy kongres orga­
nizacyj młodzieży planowany jest na lato w roku 1\128. W Niemczech pra­
cuje w tym· kierunku „Weltjugendliga", propagująca zwłaszcza wymianę
czasopism i .listów z Ameryką, Anglją i Francją.

Amerykańskie koła pedagogiczne planują systematyczne podróże
nauczycieli i studentów amerykańskich do Europy, celem poznawania euro­
pejskich narodów, ich kultury i życia. New-Yorska organizacja „The Open
Read" (otwarta droga) ma te zamierzenia przeprowadzić.

Niemiecki „Ausschuss fiir Unterrlcht und Erzlehung", obejmujący
szereg organizacyj nauczycielskich różnych kierunków, postanowił pod kie­
rownictwem Kerschensteinera i przy współudziale znakomitych osobistości
świata pedagogicznego, zwołać w październiku br. niemiecki kongres peda­
gogiczny do Weimaru.

Belgijska „Ligue de l'Enseignement" _p_owzięla _w lutym br. na
swern Walneru Zebraniu rezolucję, która wyraża JeJ stanowisko wobec współ­
pracy duchowej w~zystkich ludzi, i n_arodó11:. \yspótpraca_ t~ jest konieczną
dla pożycia pokojowego naro~o,~ 1. ob_ow1ązk1cm. wszystkich kulturalnych
społeczeństw jest. rozpowszechnianie 1de1 p0Jed~a!11a prz~z naukę I wycho­
wanic; u wszystkich narodów, należących. do L1g_1 N!1rod_~w, wmny być pe­
wne wspólne wytyczne w sprawie łą~zcrn_a nauki _-h1stoq1 własneg~ narodu
z historja ludzkości i wpajania obow1ąz~ow patqotyz1!111 na :ow1_11 z obo~
wiazkami solidarności i moralności międzynarodowej ; nalczy ządac od
wsŻystkich wyc'110wawców wszystkich narodów, by wykreślali z książek
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szkolnych wszelkie miejsca, podniecające .s~slentaly~znie nienawlść lub
niechęć do innych ras i_ narodó_w _i by na m1~1sc_e. takich _ks1qz~k wprow~­
dzali inne, zaznajamiające dzieci z zasadami L1g1 Narodow I ideą pokoju
i współpracy.

Plan Światowej Bibljotekl dla dz!eci poczęto n_iedayvno realizować,
rozpoczynając we Wiedniu _pod kier<?wmctwem zasłużonej w pe~ag?gicc
Heleny Scheu-Riess wyd_awmctwo. tanich, a _doskonałych _zewnętr~mc _1 _we­
wnętrznie książeczek, mających obJą~- ~a razie w 220 tomikach naJc~lme1_sze
dzieła z 20 literatur narodowych. Bibljoteka ma na celu zapoznamc dzieci
różnych narodów z dorobki~m duch?\_vy_m lu~zkości, opier~jąc _się na zasa­
dzie: międzynarodowa wymiana myśli I wzajemne poznanie się są warun­
kiem owocnej współpracy i przygotowania pokoju. Szereg książeczek wy­
dano już w języku_ niemiec~im i angielsk!m, ~ac~ęto. W}'.da~ie_ francusk!l',
planuje się następnie W}'.dania włoskie, h1szpa11sk1~, . rosyjskie 1 szw~dzk_1e.
Druk odbvwa się we Wiedniu (Sesarn-Verlag). Książeczek uzywa się JUŻ
jako lektury klasowej w wielu szkołach niemieckich, szwajcarskich i angiel­
skich,

O polskich wydawnictwach pedagogicznych „Książnicy-Atlas",
o Muzeum" i o wydawnictwie Związku Pol. Naucz. Szkól Powsz. ,,Ruchu
Pedagogicznym" podaje garść wiadomości „Ncue Erziehung'' w rubryce
,,Aus Polen'' w zeszycie kwietniowym z br.

W sprawie koedukacji i koinstrukcji powziął Zarząd Związku „Bund
Entschiedener Schulreforrner" w marcu br. rezolucję, żądającą rozwinięcia
silnej działalności w kierunku radykalnej reformy nauczania i wychowywa­
nia dziewcząt. Rezolucja żąda nauczania i wychowywania obu płci przez
siły nauczycielskie obu pici, opierając się w uzasadnieniu tego żądania na
dotychczasowych praktycznych wynikach koedukacji i koinstrukcji. ,, Wspólne
wychowanie nie oznacza bynajmniej szablonowego jednakowego wvcho­
wania." Zależnie od zamiłowań, materjalu nauczania, charakteru młodzieży
mają się tworzyć dla tego lub owego celu osobne grupy dziewcząt i chłop­
ców. ,,Zasadniczo jednak, z powodów życiowych i społecznych, odbywa się
wychowanie przez koedukację i koinstrukcję" i to przez nauczycielki i na­
uczycieli, oczywiście odpowiednio przygotowanych i pedagogicznie kwali-
fikowanych.*) Dr M. Fr.
GŁOSY c;zYTELNIKOW.

W ostatnim czasie coraz więcej pisze się w naszych czasopismach
pedagogicznych o ideach „nowej szkoły", coraz więcej się o nich mówi
na odczytach, konferencjach i dyskusjach. Sądzę, że podłoże ideowe u wielu
kolegów lak ze szkól powszechnych, jakoteż i średnich jest na tyle przy­
gotowane, że możnaby zaryzykować ur z ą d z e n i e Z j a z d u z w o I e n n i­
k ów „n owego wychowa n i a" i „nowej szkoły" celem porozumienia
się w S_Pr3:w_ie współpracy ideow~j} praktyczne]. Zasady i cele „Międzyna­
ro_doweJ L1g1 Nowego Wychowania byłyby ogólnym ramowym programem
(eJ współpracy, przystosowanej oczywiście do celów i potrzeb wychowania
1 nauki u nas. Stworze n ie po Isk i c j gałę z i „Lig i" oraz polskiego
o~ganu „Nowa ~ra" byłoby ze_wnętrznym wyrazem skupienia sił. w. tym
kierunku pracujących, Czytelnicy „Ruchu Pedagogicznego" oraz wogóle
sympatycy. ide! !,nowej__szkoły" po\yinni podać swe poglądy w tej sprawie
lub przynaJm~1e1 zgłosić swe nazw1s~a do Redakcji „R. P.' Inicjatywę kol.
M. Fr., wspołpracowmka naszego pisma, Redakcja popiera jak najgoręcej).

Dr M. Fr.
*) Powyższe notatki opierają się na czasopismach

11
The New Era", ,,Die Neue

Erziehung", "Oas Werdende Zeitaltcr".

R_edak~or: Dr Henryk Rowid. _Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nau~zy­
c1elst,rn Szk?! Powszechnych I redaktor odpowiedzialny: Władysław Sienko,

Drukarma Powszechna, Kraków, Plac Dominikariski 1. _ Tel. 47-86.
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Reforma szkolnictwa w Winnetce 1
).

. Od la~ I:ilku budzi· w świecie pedagogicznym coraz większe
zainteresowanie no'-1'.y system wychowa_nia stosowany w Ameryce,
t. zw .. .metoda- Wmnetka" (the W I n net ka Tech n i q u e).
P_o~zyn10_ne zapomocą t_ej metody doświadczenia i osiągnięte wy­
niki zwrocą niezawodnie uwagę naszego nauczycielstwa, które
znajdzie tu silną podnietę w swej pracy wychowawczej. Dlatego
też zajmiemy się treściwem scharakteryzowaniem „metody Win­
netki", na czem ona polega i do czego zmierza.

Winnetka jest to przedmieście Chicago, położene nad jezio­
rem Michigan, stąd nazwa „metody", podobnie jak nazwa me­
tody Daltońskiej, pochodzi od miasta Dalton. Ludność Winnetki,
w liczbie około IO.OOO, znana jest ze swego silnego zaintereso­
wania sprawami szkolnemi. Jak w innych miastach amerykań­
skich, tak i tu ster wychowania spoczywa w ręku gminy; istnieje
pod tym względem zupełna autonornja. Ludność Winnetki wybrała
przed kilku laty „Wydział wychowania". (B o ar d o f E d u ca t i o n),
złożony z wybitniejszych i światłych obywateli. Na czele tego
Wydziału stanął C. Washburne (czyt. Uoszberrn), dobry oganiza­
tor i znawca nowych prądów wychowawczych. Jemu też Wydział
polecił przeprowadzić reformę szkól miejskich w Winnetce.

Washburne zorganizował cztery szkoły doświadczalne; do
trzech uczęszczają dzieci w wieku od 5 do 12 lat, a więc szkoły
te obejmują wychowanie przedszkolne do VI oddziału włącznie.

· Czwarta zaś jest niższą szkołą średnią dla wszystkich dzieci, które
ukończyły VI oddział. Ogółem uczęszcza do tych szkól około
1.600 dzieci ; o-rano nauczycielskie jest liczne tak, że na jednego
nauczyciela, wypada 30 do 38 dzieci. Budynki sz~olne _urządzon~
nowocześnie, dobrze wyposażone, otoczone wspanialerni boiskami
i ogrodami. Dzięki tym sprzyjającym warunkom, a w szczegół-

· !J Beatrice Ensor. The Outlook Tower. (Wrażenia ze Stanów Zjednoczonej
Ameryki). Car Ie to n W as h bur n c. Winnetka - An Educational Laboratory.
(The New Era, Nr. 27 r. 1926). Przekład p, H. K.
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ności dzięki inteligentnemu gronu nauczycielskiemu o wysokiej
kwalifikacji zawodowej można było szkoły w Winnetce przekształ­
cić ną szkoły doświadczalne, a- system tu stosowany znajduje
coraz więcej naśladowców w różnych krajach. Należ}'. więc poznać
podstawy, na jakich się opiera ten system, tudzież program
i metodę pracy w szkołach Winnetki.

Wierzymy w to - pisze Washburne -- że dzieciristwo jest
samo w sobie bardzo ważnym · okresem życia i nie należy nań
patrzeć wyłącznie jako na okres, w którym dziecko przygotowuje
się do życia w przyszłości. Wierzymy, że postęp ludzk_ości zależy
od najpełniejszego rozwoju specjalnych właściwości . każdego
dziecka tak, aby ono przez to odchylenie od zwykłej normy przy­
czyniło się do ewolucji i postępu. Chcemy każde dziecko przy­
gotować do produktywnego życia w takim świecie, jakim on jest
dzisiaj - gdyż musi znać jego wady, aby je móc naprawić.

Zgodnie z tem założeniem filozoficznem dajemy dziecku
dużo sposobności do niesystematycznej, twórczej i zbiorowej pracy,
z drugiej zaś strony zdobywa dziecko swą pracą_ indywidualną
wiedzę i zręczności, konieczne w życiu współczesnem. Przede­
wszystkiem chodziło o ustalenie programu i-wynalezienie metody,
umożliwiającej ekonomję pracy, a mianowicie, aby dzieci uczyły się
szybciej i z większym pożytkiem, niż w szkole tradycyjnej i aby miały
więcej czasu na pracę zbiorową i twórczą. Po 7-mioletnich pró­
bach wyniki okazały się zupełnie zadowalające.

Program nauk dzieli się. tu na dwie części ; pierwsza obej­
muje pr_ze_dmioty podstawowe, które każdy musi opano­
wać (czytanie, pisanie, liczenie, ogólne wiadomości · o świecie).
Część druga obejmuje c z y n no ś c i społeczne i twórcze
(sztuki piękne, literatura) i w pracach tych pozostawia się dzie­
ciom zupełną swobodę, uwzględnia się ich zdolności i zaintereso­
wania. Połowę dnia poświęca szkoła przedmiotom podstawowym,
a drugą pracy twórczej. W związku z programem nauk zajęło
się grono szkól w Winnetce oprac o w a n ie 111 bard z o do­
kl ad ny c h testów d l a każdego przedmiotu. Testy te
są ułożone · w formie pytań, na które możliwa jest tylko jedna
dobra odpowiedź, tak że nauczyciel może się stąd dowiedzieć,
czy· uczeń opanował materjal. Testy stosuje się w tym celu, aby
poznać słabe strony ucznia i przez odpowiednie zadania usunąć
zauważone braki.

Dzieci biorą sobie testy indywidualnie, skoro im się zdaje,
~e są d~ nich dostatecznie przygotowane. Nic nie szkodzi, że
Je?no dz!ecko mówi drugiemu, co test zawiera; nauczyciel daje
tez z_ gory testy, mające na celu przerobienie i wyćwiczenie'
materjału, z _ktoreg?. uczeń następnie ma być egzaminowany,
Testy zastępują właściwe egzaminowanie i recytowanie lekcyj,
stos~wa1_1e w· szkoła_ch zwykłych. Od czasu do czasu. otrzymują
uczm~wre testy ogólne, które mają na celu· powtórzenie całego
rnaterjału ; każde dziecko odpowiedzieć musi na odpowiednia·
ilość testów. · ·
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. · Obo~ testów, ułożonych w wielkiej ilości przez psychologów
1 n_aucz_yc1eli, wprowadza metoda Winnetki s a m o ucz ki • d I a
dz Ie_ c_1 z zakresu _ poszczególnych .przedmiotów. Obecne pod­
'.ę~z~Jl? _są . przewazrne tak ułożone, że wymagają ciągłych wy­
Ja_smen I rozwnuęcra tekst~ • ze strony nauczyciela. Podręczniki
uzywane ~ Wmnetce są pisane w ten sposób, że dziecko może
sobie rad~1c samo bez pomocy i siebie kontrolować. Przy pomocy
samouczlrn:v praca odby:,va się indywidualnie - słabsi mogą
postępowac k_r~k za krokiem, a zdolni uczniowie nie tracą czasu,
Jak to ma miejsce na zwykłych lekcjach, kiedy nauczyciel musi
się 1:1eraz długo zastan~wiać, aby wyjaśnić kwestję, którą pojętni
uczruowie w lot chwytają. Uczenie się przy pomocy samouczków
zmienia oczywiście rolę nauczyciela, który w tym wypadku kieruje
tylko pracą uczniów, tłumaczy, gdy się doń zwracają.: zachęca
i pobudza. Oprócz pracy indywidualnej odbywa się praca zbio­
rowa, przy której niema określonego programu. Tu chodzi o ory­
ginalne· i samorzutne wyrażanie się dzieci i dlatego mają pozo­
stawioną zupełną swobodę. Nauczyciel powinien · tylko . umieć
wynajdywać podniety, na któreby dzieci odpowiednio· reagowały.

Podstawą prac zbiorowych i twórczych są tu przeważnie
nauki społeczne, a mianowicie historja i geografja, które stanowią
jeden przedmiot i obejmują życie człowieka na ziemi, oddziały­
wanie otoczenia na człowieka i jego wpływ na otoczenie. Z na­
ukami społecznerni łączy się _:wiele innych· przedmiotów, a także
muzyka, sztuki piękne i wychowanie fizyczne. Oto przykład
pracy, opartej na naukach społecznych, gdzie dzieci mogą _pra­
cować twórczo i zbiorowo.

Na stopniu V-tym przypada „rzymski dzień". Dzieci czytały
i. rozmawiały o Rzymie, zdobiły pokój widokami Rzymu, urzą­
dzały rzymskie gry i zabawy, śpiewały łacińskie pieśni, dowie­
działy się nieco o muzyce rzymskiej, sztuce i architekturze,
rysowały i sporządzały togi, b_udo_wały z gliny_ i piasku koloseu11::
robiły rydwany, urządzały '-;ysc1g1, pr~edstąw1ał_y sceny z _h1stor11
starożytnego Rzymu. Niektóre z dz1_ec1 ydaią, ze są Rzym1an~m1.
Washburne opowiada, że córeczka Jego, uczeruca V-go oddziału,
przybiegła rano do matki, aby się d?wiedzi~ć,_ czy ~zymia?i~
jadali na. śniadanie chleb ·z _maslen1; Miał~ właśnie zamiar spozyc
„rzymskie śniadanie", a więc 11_110d, ol_1wk1_ 1 ?aktyle, ~ tylko
miała skrupuły co do masła, ponieważ me wiedziała, czy Je Rzy­
mianie spożywali. _ : . · _· _
. Aż do czasu, gdy dziecko przechodzi do szkoły średniej,
niema. specjalizacji i aż do sko1~c~e~ia VI oddziału,_ zazwyczaj
jeden nauczyciel zajęty jest dz:ecm1 dan_ego stopnia .. W ten
sposób poznaje dobrze uczrnow 1 ,_ moze zastoso_wac . ~racę
do ich zdolności i zainteresowań. Dopiero w szkole średniej za,
czyna się specjalizacja w postaci kurs_ó\~, prz)'.Cze1_11
dzieci mają zupełną swobodę w wyborze przedmiotów, ktore Je
najwięcej interesują.

W szkołach doświadczalnych w Winnetce jest też doskonale
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zorganizowany samorząd uczniowski. Z powyższego przedst_awienia
„metody Winnetki" widzimy, że zmierza _ona _do_ p~łącze~11a pracy
indywidualnej i zbiorowej, tudzież do os1ąg111ęc1~ ~alm~Jlepszych
wyników w przedmiotach podstawowych w rn_ożhw1e naJkrot_sz)'.m
czasie. Dzięki właśnie ternu, że na opanowarne tych przedmiotów
potrzeba rnhiej czasu, niż w zwykłej s~lcole1 dzi~ci mają do~ć
sposobności, aby oddawać się pracy twórczej, ldora_ przyczynia
się do rozwoju sił i zdolności, tkwiących w dusz_y ~z1ecka. Taka
organizacja pracy budzi też w dziecku zrozumienie, że postęp
ludzkości zależy od jego rozwoju, a zarazem, że jego własny
_rozwój zależy znowu od postępu ludzkości.

Poglądy pedagogiczne Bertolda Otto.
Z początkiem XX stulecia ukazały się dzieła B. Otta,

jednego z przodowników pedagogiki współczesnej. Zwróciły one
na siebie powszechną uwagę i wywołały żywy ruch wśród mło­
dych nauczycieli niemieckich, dążących do reform pedagogicznych,
jak i wśród rodziców tęskniących za nową szkołą. Dzieła te
stały się' niejako punktem zwrotnym w dziejach pedagogiki
w Niemczech 1). · ·

Od szeregu lat . istnieją w różnych miastach niemieckich
stowarzyszenia pedagogiczne imienia B. Otto, prowadzące pro­
pagandę w duchu szkoły nowego typu. Wzorowa szkoła tego
typu istnieje w Berlinie pod kierownictwem samego B. Otta.
Naczelną jego zasadą jest uwzględnienie indywidualności ucznia
i swobodny rozwój jego zdolności. Zasada ta uznana w nowej
pedagogice jest tu w szkole w czyn wprowadzona. Szkoła ta
uwzględnia również moment społeczno-wychowawczy, tworząc
gminy szkolne i sąd uczniów a ponadto urzeczywistnia zasady
szkoły twórczej, dając w ten sposób syntezę trzech panujących
prądów pedagogicznych doby obecnej. · . -

System pedagogiczny B. Otto opiera stę na jego prak­
tycznem doświadczeniu, popartem długoletniemi psychologicznemi .
studjami. By! on uczniem znanego filozofa i pedagoga Fryde­
ryka Paulsena, który kładł nacisk na to, że w nauczaniu nie
chodzi . tyle o przedmiot nauczania, ile o dziecko, pobierające
na~k~. ~tto ~awiązując do tej zasady, dodaje, że wiek
dziecięcy Jest nietylko okresem przygotowawczym do przyszłości,
.lec_z ma. swoistą wartość, której nie wolno lekkomyślnie zatra­
cac. Te Jego poglądy pokrywają się z poglądami współczesnego
ame_ryka~skiego_ pedagoga i psychologa Stanley Halla, zawar­
terni w Jego dziele „O wieku młodzieńczym" (Adoles-

1) Do znaczniejszycl) prac p_edagogicznych B. Otta należą Lehrgang der
Zukunftsc11ulc, Volksor_gamsche. Emnchtungen der Zukunftschule, Beitragc zur
Psycho;og,e de_~ ~nlcrnchtes! Die Reformalion der Schule, ponadto liczne arty­
kuły \\ czasoptsmtc przez mego założonem ,Der f-lauslehrer".
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ce n se). ~ak Hall jak' i Otto uznają w dziecku wrodzony po­
pęd do wiedzy I popęd do rozwoju sił fizycznych. Zadanie
wychowawcy polega_ na obserwowaniu dziecka i zaspakajaniu
Jego popędu do wiedzy,. o ile się przejawia. A więc zaleca
naukę _przygod~ą stosownie do zainteresowania - naukę, która
stanowi . odpo~1edź n~ pytanie dziecka, słowem zaleca sposób
nauczania, jaki stosuje_ ~ raczej stosować winno wychowanie
domowe. Jak Pestalozzi I Ellen . Key, uważa i Otto nauczanie
domowe za najodpowiedniejsze dla dziecka. Szkołę swoją nazwał
też „szkołą nauczyciela domowego". (Hauslehrerschule).

_ Z a d a ~ 1 e n a uczy ci e I a. Na pierwszy plan wysuwa
się _ tu sum1en~e przygotowanie do zawodu. W tym celu
~1nien nauczyciel poznać duszę dziecka, jego rozwój fizyczny
1 _u:nysłowy, p'.acowac w laboratorjach psychologicznych i na
klinikach psychiatrycznych, oraz uczyć się wcześnie obserwować
dzieci w żłóbkach .i ogródkach dziecięcych. Studjum psycholo­
giczne ma się też przyczynić do obserwowania własnych czyn­
ności i ich motywów, wogóle do dokładnego poznania siebie,
Oprócz psychologji teoretycznej i stosowanej winien nauczyciel
znać psychologję dziecka anormalnego, a celem zapoznania się
z tą dziedziną ma pracować w instytutach dla dzieci niedoroz­
winiętych. Wiele się tu nauczy, i dla przyszłej swej pracy
w szkole dla dzieci normalnych, a przedewszystkiem cierpliwości
i_ opanowania siebie. Nie gniewać się, umieć się opanować,
zainteresować się wszelkiemi objawami aktywności dziecka w do­
brym i złym kierunku, oto cechy nauczyciela-psychologa.

Nie należy na występek ucznia odpowiadać naganą lub
moralizowaniem, ale zastanowić się, jak usunąć przyczyny złego
postępowania. Otto jest przeciwny wszelkiej teoretycznej
nauce moralności, a uznaje jedynie oddziaływanie moralne.
Występując przeciwko obecnemu systemowi szkolnemu, podda-:
Jąc ostrej krytyce dzisiejsze zakłady naukowe, szczególnie gimna­
zja, które nie uwzględniają naturalnych praw rozwojowych dzieci
i nie liczą się z wymaganiami icb organizacji psychicznej, wyraża
on pogląd, że nauczyciel tych zakładów jest zazwyczaj biuro­
kratą, który trzyma się ściśle przepisów, ternbardzie], że sam nie
był przyzwycżajony do sa_modzieln?ści_. Nauczyciel n_o~oczesny
uwalnia się z tych krępujących więzow. _Ma on dzieci obser­
wować ułatwiać im nabycie tych wiadomości, dla których oka­
zują z~interesowanie i tak się. zachowywać, by i_nógł b)'.ć prz:y:­
kładem dla dzieci, swem postępowaniem na me oddziaływać,
słowem swą - osobowością ustawicznie wywierać na uczniów
silny wpływ. Ponadto. nauczyciel prow~dzi czę?to z pomocą
kierownika szkoły tak zwaną kartę I n dy w_ 1 _d ~ a I n os~ 1'.
w której zapisuje spostrzeżenia tyczące zdolnosc_1 1 skłonnosc1
ucznia, oraz notuje dane tyczące Jego rozwoju f1zyczneg_~
i umysłowego 1). Nie . tyle jest rzeczą nauczyciela przyswoić

~) o karcie indywidualności uczniów por. art. Rowida w Ruchu Pcd.
listopad - grudzier1 1923.
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uczniowi pewną sumę wiadomości, jak zbadać, czy istnieje- silny
popęd poznawczy, jak dalece uczeń samoistnie się rozwija,
w czasie pobytu w· szkole. .

Otto zaleca też baczną obserwację rozwoju dziecka,
radzi rejestrować zasób słów i liczne rozmowy dziecinne, wy­
rażając pogląd, że na tej podstawie da się stworzyć gramatyka
i słownictwo poszczególnych okresów życia dziecięcego i mło­
docianego. Obok nauczyciela-pedagoga występuje w szkołach
Otta nauczyciel-specjalista. Uznaje też potrzebę studjów facho­
wych, ponieważ jedna osoba nie jest w stanie naogół oddać
się i specjalnym studjom psychologiczno-pedagogicznym, obej­
mującym i studja anatomji, fizjologji psychologji i psychjatrji
i zarazem studjum z innego działu nauki. Dzieli więc Otto grono
nauczycielskie w swych nowych szkołach na dwie grupy : na
pedagogów i na nauczycieli specjalistów: przyrodników, mate­
matyków historyków Iilologów i t. d., którzy równie są zazna­
jomieni z zasadami pedagogiki. Zachowując swą · odrębność
i samodzielność, obie grupy działają zgodnie i harmonijnie.
Na wyższym stopniu nauki przeważają specjaliści, na • niż­
szym pedagogowie. Są oni też nazwani pomocnikami, gdyż
ich głównem zadaniem nie jest nauczanie, choć udzielają zazwy­
czaj początkowej nauki języków, ale raczej pomaganie dzieciom
w ich własnym rozwoju n. p. przez podanie lub wskazanie
stosownych książek do czytania. ·

S y st e m _ s z k o 1 ny O t t a. Charakterystycznym jest
brak wszelkiego z góry określonego celu wykształcenia. Brak
też tak. zwanego programu nauk. Nakreślenie takiego prozramu
jest już właściwie szematem, a tego chce Otto uniknąć. Obecnej
idei »szkoły życia" przeciwstania on szkołę przyszłości, która
wychodzi z założenia, że życie duchowe jednostki rozwija się
'pomyślnie] przy zupelnem uszanowaniu sarnodzielnosci wewnętrz­
nego życia, bez przymusu lub sztucznej przynęty. Punktem
wyścia rozmaitych poczynań pedagogicznych winny zatem być
przejawy zainteresowań dziecka.
· , Pierwszą instytucją, która stwarza warunki takiego rozwoju
jest poza domem rodzinnym (w idealnym tego słowa znaczeniu)
tak zwana szkoła wiejska dla dzieci od lat pięciu· do piętnastu.
Wyrażenie szkoła wiejska wywołać może pewne nieporozumienie.
Otto rozumie tu nie tylko szkołę na wsi, lecz również szkolę
położoną poza obrębem miasta. Wedle jego planu ma to być
budynek piękny, wystawiony według wszelkich wymogów hi-.
gjeny, .. wśród zieleni, gdzie dzieci bawią się lub uczą według
upodobania: początkowo niema określonego podziału godzin 3)

_ 3) Podział _ godzin . _rowst_aje_ zc~as;m dla uporządkowanta przedmiotów·
nauki, należy dac możność bawienia się 1 obserwować dzieci podczas zabaw).
W dziele wydanem _1924 roku p. t. •Volksorganisches Denken" powtarza B. Otto
swą zasadę. Wen n ich also an Eltern, Erzieher und Lchrer im mer wicder die
Mahnun_g gericl~tet habe : ,sr.iele~ !assen, v_or allen Dingen spielen laserr' so
glaube ich darnit das _ Besie fur geistige Entwicklung der Kinder getan zu hab en ..
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U~ządza się wycieczki w okolicę; obserwuje przyrodę i jej zja­
w!ska, a _do tego nawiązuje s!ę rozmowy o spostrzeżonych zja­
wiskach Jak ~- p. o burzy, wietrze, deszczu i t. p. Okazuje. się
~rzy !~m. p~trzeb_a badania termometru, barometru, a ta oko­
hczn~s~ 1_ w1~le m~ych z'-".'raca - uwagę dzieci nie umiejących
czytac_ 1_ l!czyc na ich bral~1, budzi się chęć posiadania tej wia­
d_omosc1 1 wtedy zaczyna się nauka czytania i rachunków. z ini­
CJ~tywy wychowanków tworzą się też w późniejszym wieku
kolka . nauko:-v~ :_ przyrodnicze, historyczne, filologiczne, nie ma
natomiast dzisiejszego podziału na klasy.

. _Szkoła staje się zakładem naukowym, stworzonym przez
dzieci. Przeważna część okazów roślin czy owadów jest zebrana
pr~ez wychowanków. Oni to wraz z nauczycielem, kierownikiem
Kolka przyrodniczego, tworzą odrębną organizację dla zbierania
i wy_miany zbiorów, oraz dla spostrzeżeń poczynionych w każdej
okolicy, tyczących flory, fauny, stosunków gospodarczych, opisu
domów i t. d. W korespondencji, jaka się zawiązuje w tym celu
z innemi miejscowościami, biorą czynny udział starsi uczniowie,
Oni też pod odpowiedniem kierownictwem pracują nad ułożeniem
historji danej miejscowości, zestawiają najważniejsze zdarzenia,
przy wspólnej pracy nauczycieli i uczniów. Poszczególne, odpisy
wysyła się do miasta, w którego archiwum zebrane są historje
różnych wsi, czy też dzielnic do niego należących. Także i tu
jest dla pedagoga 'pole do obserwowania wychowanków i ich
samorzutnego rozwoju duchowego. A muszą oni być dobrymi
psychologami i starannie rejestrować poszczególne spostrzeżenia.
Rejestracja ta może dać podstawę do sformułowania nowych
zasad i stanowi ważny materjal do prac psychologicznych. Tak
staje się szkoła laboratorjum dla psychologa, ważnym zakładem
naukowym dla studentów, przyszłych nauczycieli-wychowawców,
którzy w obcowaniu z dziećmi poznają duszę dziecięcą.

Od czasu .do czasu odbywają się konferencje, na których
się podaje charakterystykę ucznia. Przy osądzeniu ucznia należy

. podnieść to, co stanowi o jego dzielności i wartości społecznej,
zresztą niema stopni kwalifikacyjnych z poszczególnych przed­
miotów. Zespól nauczycielski składa się z dyrektora, pedagogów
i z nauczyciel_i egzaminowanych do poszczególnych przedmiotów.
Oprócz tych są hospitanci, t. i: stu?enci k_sz!ałcący_ się na n~u­
czycieli i nauczyciele wędrown_1, ktorzy na kilka rmesięcy zwie­
dzają poszczególne szkoły, gdzie prowadzą odrębne kursy, n. p.
języków obcych lub też narzecza krajow~go, kur_sy przy_rodnicze,
przyczem na. podstawie odbytych podroż1 udzielają c1ekav.:ych
wiadomości _ o stosunkach w rożnych prowincjach, o zwyczajach

· , Vom wisscnschaftlichen Standpunktc aus wunsche ich ~Ucr?inĘs, dass_ wir die
Spicie immer sorgfaltigcr beoba~htcn Jemen, nlcht urn m st~ eirizugrctfcn und
sie zu storen sondern urn an ihnen dle Gcselzc der Entwlcklung des men­
schlichen G~istes zu Jemen. por. Dr. M. Ziemnowicz : Egzaminy wstępne do
gimnazjum. Przyczynek do • problemu organizacji szkolnictwa. Ruch Pcdag.
1926 r, Nr. 6 szczeg, str. 167.

'
1
I.
I
I
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ludu i utrzymują kontakt między uczniami· różnych . dziel~ic:
Uczniowie zaś mają możność zwiedzania innych kram dzięki
wymianie dzieci na pewien czas. .

Atrakcją dla uczniów i dla nauczycieli jest god~ma. t. zw.
nauki ogólnej. Kilka razy w tygodniu po zakończ~nn~ rożnych
kursów i kółek naukowych zbiera się cala młodzież 1 nauczy­
ciele w wielkiej sali. Jest to rodzaj posiedzenia pod kierownic­
twem jednego z nauczycieli lub dyrektora, na którern przede­
wszystkiem zabierają głos uczniowie. Podają pod dyskusję kwe­
stje, jakie ich zajmują lub stawiają pytania, na które sami nie
umieją sobie odpowiedzieć. Na te pytania odpowiadają przede­
wszystkiem inni uczniowie. Na sali jest kilku nauczycieli-specja­
listów różnego działu, którzy potem wiadomości podane uzupeł­
niają, prostują lub o ile nikt na pytanie odpowiedzieć nie umie,
odrazu zaspakajają ciekawych, udzielając wyjaśnień. Tak więc
uczniowie podają temat, który jest tak długo przedmiotem dys­
kusji, dopóki zainteresowanie nim jest dość żywe. Czasem oma­
wia się w jednej godzinie trzy do czterech tematów, czasem
jeden temat. Taka nauka przyczynia się najlepiej do samodziel­
nego rozwoju duchowego ucznia, jej wprowadzenie jest już czę­
ścią reformy szkolnej. Do tego zmierza i nowa metodyka w nau­
czaniu. Na czele swej dydaktyki stawia Otto zasadę wyodręb­
nienia poszczególnych trudności, które przedmiot nauczania na­
stręcza .uczniom. Zauważyć należy, że ten pogląd przejęty jest
z psychologji (t. zw. prawo pojemności świadomości, sformuło­
wane przez Wundta i Hćflera),

Główną zaś podstawą psychologiczną dydaktyki Otta jest
zasada apercepcji, przejęta ż psychologji Wundta. Nauczyciel ma
sobie zdać sprawę, pod jakim względem przedmiot, który uczeń
ma sobie przyswoić, nie jest dla niego łatwo dostępny i na czem
polega trudność. .

Ciągła i wszechstronna obserwacja siebie i uczniów prowa­
dziła do pomyślnego· rezultatu w nauce. Wskazanem jest wedle
Otta, by dzieci na godzinie języka obcego, nie tylko reguł
gramatycznych i przykładów się uczyły, ale niekiedy i słówek.
Odrębne. zadanie, polegające na szukaniu _pewnej ilości słówek
w słowniku, może posłużyć do obserwacji, ile czasu zużywają
na to poszczególni uczniowie. Inne znowu zadanie ma stwier­
dzić, ile czasu potrzeba do nauczenia się pewnej ilości słów lub
p~wnej fo~my gramatyczne] (czasownika lub rzeczownika). Oczy­
w1st~ znajornosc Języka Ojczystego winna poprzedzić naukę ję-
zykow obcych. .

Powszechnie uzna~ą zasadą dydaktyczną jest poglądowość
w naucza?1u! szczególnie na pierwszy1~ stopniu nauki. Należy
pokazywać me obrazy, lecz sa_me przedrnioty ; pokazywanie obra­
zow ~amrast_ rzeczy samych Jest błędne, gdyż dokładne pojęcie
ma się dopiero przez spostrzeganie rzeczy, przez prowadzenie
do. warsz_tatów pracy, oglądanie i opis różnych narzędzi, roślin,
zwierząt itd. Potem można porównać obraz z r_zeczywistym przed-
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miotem w naturze, p_o omówieniu najważniejszych cech pokaza­
~ego przedmiotu ..Fizycana obecność omawianych przedmiotów
Jest nieodeowna, rn~cz~J bowiem tworzą się fałszywe pojęcia.
Otto _nazy"Ya _Je „p0Jęc1a~1 p_ozornemi". Jednostki, wyposażone
w_ takie POJ~c1a, zadawal~Ją. się tylko brzmieniem słów, a pozba­
?none. są wiedzy prawdziwe], ~ także radości poznania. To piękne
1 przyjemne_ _ucz~c1~ zatraca się wskutek wadliwej nauki.
. . Słow_a _ 1 p0Ję~1a pozorne nie stanowią też trwalej 'podstawy
świadornoścl. ~owrnm?my ?1ę przedewszystkiem starać o to, by
dz1ec_1 pr~yswo1ły sobie większy zasób poglądów gruntownie.
Jeżeli_ dziecko poznało istotnie wszystkie sprzęty domowe i na­
rzędzia pracy, najważniejsze zwierzęta i rośliny swego kraju, najważ­
ruejsze cec~y wewnętrznej ich budowy i to w ten sposób, że odnośne
wyo_brażema_ opa_rte na poglądzie weszły_ w sferę apercepcji, wtedy
dopiero _moz~a Je poz~~ta"':1c wpływowi lektury. Wtedy dopiero
przyswoi sobie mnogosc slow nasuniętych przez lekturę, spostrzeże
odrazu, skoro mu dl_a jego słowa zbraknie odpowiedniego poglą­
dowego wyobrażenia. Odróżni wtedy wiedzę pozorną od fak­
tycznej i będzie się starało, tylko faktyczną wiedzę nabywać. -
Początkowa ·nauka Otta przygotowuje do tego rodzaju poznania.
Rozkłada każde spostrzeżenie na elementy składowe i stara
się je uświadomić. ,

Oj najwcześniejszej m_lodości ma się dziecko przyzwyczaić
do porównań przy spostrzeganiu, do wynajdywania cech wspól­
nych spostrzeżonego przedmiotu z. przedtem już oglądanemi
przedmiotami, oraz uchwycenia różnic. Tak przejdzie do po­
znania rodzaju, do odróżnienia cech istotnych i nieistotnych
przedmiotów, a to jest początkiem naukowego poglądu na świat.
Jeśli należyte wykształcenie uzdolni wszystkich ludzi normalnych
do samodzielnego myślenia, do doznawania tej przyjemności
w dziedzinie duchowej, wtedy pedagogowie spełnią ważne za-
danie społeczne. _

W udzielaniu tego wykształcenia ważną jest współpraca
matek, głównie w dzieciństwie. Matka pierwsza obserwuje auto­
norniczny rozwój fizyczny i duchowy dziecka, zatem i rozwój
mowy i może dostarczyć materjalu w~żnego do pozna~ia. frazeo­
logji wieku dziecięcego. Ma mu podać nazwy przedmiotów gos­
podarstwa domowego, które sama znać powinna, wskazać ich
części, ich właściwości i ich znaczenie, oraz przy okazji pomóc
dziecku je opisać. Przytem winna matka uważać, by nie podawa_ć
dziecku kilku nowych słów naraz, 1;dyż to byłoby za dużo ; opr­
sywanie jednego przed~iotu należy zaś prz_erwać, o_ ile dz_iecko
traci dlań zainteresowame. Można to poznac po wzroku dziecka.

Otto cztnił . takie spostrzeżenia przy ~owej z~b_awce.. Naj­
. pierw pokazywał Ją, kazał nazwać poszczegolne c~ęsc1, a ~z1ec~o
otrzymywało ją za drugim lub_ trzecim raze~, kiedy ~miało Ją
należycie opisać. W ten spo~ob prz}:z:vyc~aJ~! dzieci swe_ ~o
opisów. Należy dzie~k?. uczyc patrze~ 1 mowie, oprowad~ac Je
po podwórzu i po mrescie, po polach I ogrodach, notowac py-
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tania na które się nie umie samemu odpowiedzieć, a to dla włas­
nych poszukiwań i nauki. Matka może być po~ocną w ~aucza­
niu języka - ucząc dzieci początków grama~yk1 w .codzienny~~
rozmowach. Już u niemowlęcia wskazanern Jest d\a obserwacji,
tak jak pokazanie się pierwszych zębów, notowanie _p1~rwszych
słów dziecka, .a potem pierwszych zdań. Młodsze dz1e~1 zazna­
jamia się ze zgłoskami, które powtarzają, przycze_m zdają sprawę
skąd głoska pochodzi, lub w jaki sposób powstaje, n~. ~ prz~z
otworzenie ust, m zamknięcie ust wargami, n zamknięcie kon­
cern języka i zębami. I te szczegóły bowiem są ważne dla póź­
niejszego 'dokładnego poglądowego poznania.

Jako pobudkę poznania można dać uczniom książk_i do dys­
pozycj.i. Każda szkoła winna też mieć swą bibljotekę; m~ należy
zmuszać do czytania, czytane zaś książki należy omawiać. Na­
leży tworzyć odpowiednią literaturę dla młodzieży, wedle Otta
prócz Robinsona Kruzoe, opowiadań biblijnych niewiele jest dzieł
nadających się do tego celu. · . ·

Ur z ą dz en i a i życie. w szk o 1 e. Zycie w szkole wiej­
skiej jest niejako dalszym ciągiem życia rodzinnego. Poszcze­
gólne grupy dzieci po kilka z każdego wieku tworzą tak zwaną
rodzinę szkolną, mogą mieć wspólny kawałek gruntu w ogro­
dzie, który wspólnie uprawiają. Dzieci mają się przyzwyczaić
i do życia społecznego i do samodzielnego działania. Dlatego
panuje tu samorząd uczniów, sądy uczniowskie, gmina szkolna,
która daje możność wyżycia się dobrym skłonnościom, a osłabia
lub tępi złe. W rękach uczniów leży też nadawanie uprawnień.
Oni rozstrzygają, kto ma prawo wypożyczać książki, czy tylko
te dzieci, które się już dobrze czytać nauczyły, lub które nawet
pisać umieją; oni też poddają młodsze dzieci egzaminowi. W tej
szkole zazwyczaj koecfukacyjnej wychowują się dzieci do lat 15,
bez · odczucia jakiegokolwiek przymusu, pobierając naukę na
własne życzenie, mając prawo wybrania sobie odpowiedniego
działu. Dalszy ciąg edukacji pobierają wychowankowie w innej
szkole t. zw. (szkole okręgowej (szkoła II-go stopnia). Tu ma się
rozpocząć wedle Otta przygotowanie , do zawodu. Jest to we­
dle jego projektu szkoła wyższa dla młodzieży od lat 15 - 19,
która łąc~y_ ~ł~dzież różnych gmin lub dzielnic. Podczas gdy do
szkoły wiejskiej uczęszczała młodzież bądź z domu rodziciel­
skie~o, bądź to z internatu, jaki z tą szkolą jest złączony, sta­
nowi szkoła okręgowa kolonję młodzieży, której życie upływa
Z?pełn!e poza domem rodzicielskim. Każdy okręg szkolny po­
siad~ Jak~by _własne sz~olne miasto okręgowe, z wszelkiem urzą­
dz~mem I niezbędnerńi warsztatami. • Miasto zamieszkuje mło­
dzież kształcąca _się "Yraz z· nauczycielami prowadzącymi różne.
k?rsy doksztalcaJąc_e 1 .kierownikami różnych warsztatów rzemieśl­
:uczrch. Uwzględnia się bowiem w wychowaniu tak pracę ręczną
Jak 1. naukową. Każ~y_ mieszkaniec miasta szkolnego uczy się
rzemiosła, zazwycz~J. według własnego wyboru. Nauczyciele znają
dobrze swych uczmow, gdyż oprócz własnych spostrzeżeń, mają
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ze szkół wiejskich przesłany opis psychologiczny ucznia, t. zw.
"status psychiczny co d~ charakteru i rozwoju umysłowego".
Pracę w warsztatach kraw1ecloch szewskich stolarskich introli­
gator~ldch i !· d,, pracę na roli,' w przedsiębiorc;twach r~lniczych
oraz instytucjach gospodarczych wykonuje młodzież. Pobiera ona
n~ukę w gr~pa_ch 25-30 uczniów. Miasto szkolne jako pedago­
giczna prowm~Ja, ma_ zgoła odmienny charakter od miasta współ­
czesnego. Posrnda_ wiele_ ogrodów i pól, jest niejako miastem
ogro~owem. Zamieszkuje je trzy do JO tysięcy uczniów, uczę­
szczających bądżto • do szkól dokształcających lub gimnazjów,
a zarazem do jednego z istniejących warsztatów. Tu pracują też
i kwalifikowani starsi rzemieślnicy. Podział pracy jest taki, że
uczniowie w wielkiej mierze przyczyniają się do zaspokojenia
potrzeb ogółu ludności tej prowincji pedagogicznej. ·

W takich to instytucjach, które zaleca Otto, wychowuje
się. młodzież dla społeczeństwa, wcześnie staje się świadomym
jego członkiem. Otto nie wskazuje nam jednak, w jaki spo­
sób odbywa się przejście ze społeczeństwa młodocianych do spo­
łeczeństwa dorosłych, brak· też młodocianym łączności z życiem
tego społeczeństwa. Nagle przejście z kolonji młodocianych do
życia innego, dorosłych, oddziałać może niekorzystnie na duszę
młodzieńca. Możnaby temu zapobiec przez wysyłanie uczniów
na pewien czas z prowincji pedagogicznej do , miast leżących
poza ich obrębern.. dla pracy wśród innych warunków. Dorośli
zaś powinni też zapoznać się z pracą i wychowaniem nowego
pokolenia. . Ten system da się pomyśleć w państwie, które
wiele kosztów loży na wychowanie młodzieży. Wtedy dopiero ·
możliwą będzie zupełna reforma szkoły. Przygotować tę re­
formę można już obecnie, głównie na polu dydaktyki i meto-
dyki 1). .

Poglądy pedagogiczne B. Otta odpowiadają duchowi i wy­
mogom czasu, a zarazem nawią~ują do pogl~d?w wielkich ye:
dagogów' przeszłości. Podstawy Jego pedagogiki można bowiem
znaleźć po części już u Montaigne'a, Komeńskiego, Roussa i Pe­
stalozzjego, pokrewne poni~l~ąd idee g,losili w_. P?lsce Piramo­
wicz, Srnadecki, Trentowski 1 Estkowski, znalezc Je . można (po
części) w Ustawach Komisji edu!rn~yjnej ~). . · ,z początkiem 20-go .stulecia I pubhcys~yka. staje w obro­
nie reformy pedagogiczn~J w . duc~u Otta 1 Ellen

3
Key, p~ze~­

stawicielki radykalnego indywidualizmu n~ czele)· Realizują
zaś obecnie te idee· nowego wychowania 1 szkolnictwa, tworcy

I) ·B. Otto radzi,· by dyrektor szkoły przychylny reformie wprowadził w po­
rozumieniu· z gronem ·nauczycielskim i rodzicami naukę powszechną do szkoły
(Gesamtunterrichl), by uwzględnił niechęć jaką nieraz u_czniowie d_o zadań do­
mowych okazują, a zastąpił je lekturą. Po!eca urzą~zcme warsztatów pracy dla
wprowadzenia poszczególnych lmrso_w_ zam,'.1st _po~z,alu na kla~y.
, 2) Zob.• Ruch pedag.• wrzesteń=-paźdzlemlk 1923 _Row1d: Komisja Edu-
kacji narodowej a obecne prądy w wychowaniu I nauczaniu.

3) W Polsce: Baudouin de. Co!1.rtenay. .
Rowid·: Szkoła Twórcza. l(rakow, I 926, str. 11 O I nasi.
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nowych instytutów wychowawczych Cecil Reddie ~ Anglji,
Demolins we Francji Lietz, Wyneken i Geheeb w N1emc~ec~.
W Polsce stosuje analogiczne zasady w internatach dla sierot
Janusz Korczak w Warszawie.

W tym też duchu działa w ostatnich latach czasopismo
pedagogiczne „Nowa Era" publikowane w języku angielskim,
francuskim i niemieckim, a instytucje · w tym duchu stworzone
promieniują na współczesne szkolnictwo.

Dr Anna Brossowa.

Liga Postępowego Wychowania. 1
)

Organizacja ta spełnia tosamo zadanie w Ameryce, co „ Liga
Nowego Wychowania" (New · Education Fellowship) w Europie.
Nowy ruch pełen nadziei ożywia wychowanie i w ostatnich 25 la­
tach spowodował znaczne zmiany. W historji pedagogji nie
było w żadnym okresie tak powszechnego zainteresowania ce­
lami i podstawowemi zasadami wychowania, jak obecnie. Z po­
wodu ogromnego postępu w nauce biologji, psychologji i socjo­
logji zmieniły się nasze zapatrywania na naturę i potrzeby dziecka,
a temsamem na cały system wychowania.' Przekonano się, że
dawne metody oparte tylko na autorytecie i przypuszczeniach,
musi się zastąpić nowemi, opartemi na doświadczeniach.

Pierwszą próbą w wprowadzeniu w życie nowych metod,
była szkoła doświadczalna, założona przy uniwersytecie w Chi­
cago, przez prof. Jana Deweya w r. 1898. Od czasu jego do­
świadczeń, liczba szkół nowego typu gwałtownie wzrosła. Są one
teraz rozsiane w całych Stanach Zjednoczonych, a· wszystkie
szukają nowych dróg w wychowaniu. Szkoły te przedstawiają
ogromną rozmaitość metod, poczynając od powszechnie znanych,
jak Francis W. Parker School w Chicago i Lincoln School w No­
wym Yorku, aż do małych szkółek, nieznanych poza. miejsco­
wością, w której się znajdują. Zwiastują one erę, w której z wa­
runków wychowania przystępnych jedynie dla wybranej liczby
dzieci, będą mogli korzystać wszyscy.

Twórczy wychowawcy pracują w całym kraju i wprowz­
dzają nowe metody do szkół publicznych wielkich miast. System
szkół Winnetki pod kierownictwem Dra Carletona, Wash­
burne'a jest znanym przykładem pracy twórczej w szkołach pu­
blicznych. Jest prócz tego wiele innych typów szkół, gdyż trzeba
zrozumieć, że niema jakiejś jednej metody, lecz są różne
interpretacje nowej filozofji. ·

Wiele z nowych szkół,' zakładają zrzeszenia rodziców, któ­
rzy czują, że jest coś bardzo złego· w dawnym systemie, zmie­
rzającym do przystosowania dzieci do jednego rozkładu nauk.
Przekonali się, że z takich szkół przeważnie nie wynoszą dzieci

1) G. Hartman. The Progressive Education Associatlon. (The Ne w
Er a Nr. 27). Przekład p. H. /(.
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zamiłowania do nauk, ani potrz~b~ dalszego kształcenia się, że
~a!o mają tego praktycznego dosw1adczenia, które jest podstawą
życia _społecznego, a pod wz~l~dem fizycznym i pod względem
'.ozwoJu charakteru.s~oJą pornzej normy, która jest potrzebna dla
ich własnego szczescta I dobra społeczeństwa. Pragnęli takiego
wychoi,y~n!a, kt?r~ zapewni _P~łniejszf rozwój 'indywidualnych
zdolnosc_1 ich dziec]. Tacy właśnie rodzice wywołali obecny ruch
pedagogiczny. . .

. Co~az ba:dzi~j się przekonujemy, że nowa filozofja wycho­
w~ni~, ~Je moz~ się ~1gdy zamienić w rzeczywistość, bez zrozu­
m1e_nia I czynnej współpracy ze strony rodziców i całego społe- ·
czenstwa.

_Aże~y sk<?nc~ntrować pracę nad nowem wychowaniem, od­
był_ się zjazd niewielu przedstawicieli nowych prądów w Waszyng­
tonie w roku 1918 pod· przewodnictwem Mr. Stanwood . Cobb,
a w. r. 1919 formalnie zorganizowano Ligę Postępowego' Wy­
chowania, na czele której stanął Dr Charles W. Eliot.

Celem tego stowarzyszenia nie jest obrona jakiejś jednej
m~tody, ale chce ona być pośredniczką w podawaniu do publicz­

. nej wiadomości nowych ideałów, zasad, i doświadczeń. Są jed­
nak pewne podstawowe zasady, od których Liga nie odstępuje,
a są one następujące:

I.Swoboda naturalnego rozwoju.Każdemudziecku
powinno się dać sposobność do rozwinięcia inicjatywy i swo­
bodnego wyrażenia się i stworzyć dla niego otoczenie bogate
w rnaterjały umożliwiające im osiągnięcie tego celu.

Il. Pobudką każdej pracy ma być z a i n tere s o­
w a n ie. Zainteresowanie powinno się rozwijać przez bezpośred­
nią i . pośrednią styczność ze światem i przez zużytkowanie do­
świadczeń w. ten sposób zdobytych.

III. Nauczyciel powinien być tylko p r z ewo d­
n i kie m. Jest zasadniczą rzeczą, aby nauczyciele wierzyli w cele
i główne zasady nowego wychowan_ia_ i mieli otwarte pole dla
rozwoju swej inicjatywy i oryginalności, . . . .

Postępowi nauczyciele będą zach~cah ~o posługiwania się
w nauce wszystkiemi zmysłami, _będą cw1czrh uczrnow w <;>bser­
wacji i wydawaniu sądów i zaf!11as_t słu~hac tylk<;> r~cyta_cyJ, po­
święcą więcej czasu na uczenie,. Jak_ ~1ę P?Stug1~ac_ w1adoł!1~­
ściami zdobytemi z książek i z ży~ia I Ja~ ~1ę log1c~ni~ wyr11z,~c.

Warunki nauczania wymagają małe] liczby dzieci w klasie,
szczególnie na stopniach elementarnych. . .

JV. Naukowe studjum rozw_oJ~ dziecka. Spra­
wozdania szkolne nie powinny się ograni~z~c do _uw~g o postę­
pach ucznia w nauce, ale powinny .rówmez. zawrerac charakte­
rystykę pod względem jego rozwoju _fizycznego, umysłowe_go,
moralnego i społecznego. S~rawozdania te . są dla nau~zyc1ela
drogowskazem w postępowaniu względ;_m ~z1ec1. N_~uczyc1el po­
winien zwracać uwagę więcej na rozwój dziecka, ruz na wyczer-
panie materiału naukowego.
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V. Kłaść należy większą wagę n a w s z y s t k o,
co -dotyczy fizycznego rozwoju dziecka. Jednem
z pierwszych żądań nowego wychowania jest zdrowie dziecka.
Trzeba dać dziecku. więcej przestrzeni i powietrza, czyste miesz- · r
kanie i dużo miejsca do zabawy. Nauczyciele powinni dokładnie
obserwować zdrowie dziecka i pod tym względem współpracować
z domem. -

VI. Współwraca m i ęd z-y domem a szkołą, w za­
sp a ka j a n i u potrzeb dz ie ck a. Dom i szkoła powinny
o ile możności stworzyć warunki, w którychby dziecko mogło
rozwinąć swe naturalne zainteresowania, szczególnie w pierwszych
latach nauczania. Ten cel może być osiągnięty tylko przez inteli­
gentną współpracę rodziców i nauczycieli.

VII. Nowa szkoła powinna być przewodnikiem
ruch u pedagog i czego. Szkoła ,nowego- typu powinna być
laboratorium, gdzie rozwijają się nowe idee, gdzie nie rządzi tra­
dycja, lecz to, co najlepsze z przeszłości, stapia się z nowoczes­
nemi odkryciami i wchodzi w skład· wiedzy pedagogicznej.

W kwietniu 1924 r. "Liga Postępowego Wychowania" za­
częła- wydawać kwartalnik p. t. · "The Progressive Educatiotr,
poświęcony kwestii nowego wychowania.

Corocznie członkowie .Ligi Postępow. Wychów." i ci, którzy
interesują się nowemi prądami, zjeżdżają się na konferencje,
a na ostatnim zjeździe w Bostonie było przeszło . 2.000 osób.
Między niemi było bardzo dużo cudzoziemców, a wśród nich
redaktorka "The New Era" p. Beatrice Ensor, która nawiązała
ścisłe węzły współpracy z bratnią Ameryką 1).

· Na zjeździe wyrażono nadzieję ściślejszej pracy „Ligi No-
wego Wychowania" i „Ligi Postępowego Wychowania",. które
to stowarzyszenia stoją na czele współczesnego ruchu wycho­
wawczego.

I.

Rola ,1 opisu" w nauczaniu geografji.
Opis odgrywa. w nauczaniu geografii rolę bardzo ważną.

Nauczyciel geografii winien być mistrzem w opisywaniu krajo­
brazu, do czego dojść może drogą długoletnich ćwiczeń. W szkole
powszechnej, z chwilą przekroczenia terenu bezpośredniej obser­
wacji, zwracamy się bardzo często do opisu jako do ważnego·
środka naukowego. Opis _nauczyciela może być empiryczny lub
genetyczny. . . .

Empiryczny opis ma na celu poznanie wyglądu powierzchni,
ugrupowania· zjawisk i ich wymiarów, a geograf usiłuje podać
opis obserwowanych przedmiotów tak, jak je widzi. Każde zja­
wisko geograficzne traktuje odrębnie, każdy, składnik krajobrazu
przedstawia jako swego rodzaju zamkniętą całość. Aby pać obraz

· 1) Szczegółowe sprawozdanie z tego zjazdu znajduje się w lipcowym
numerze .Prcgrcsslve Education", ·

·1
I
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opi~u e~piryczneg?, zacytuję tu opis Karpat z Geo rafii Pol k'
MaJewsk1ego (Łód~-Warszawa 1917), g ,J · s 1

»Karpaty mają postać potężnego łuku długiego na 1300 ki­
lo~etr_ów. Są on.e dals.zym ciąg~em Alp. Obydwa końce łuku opie­
rają się o DuriaJ_, wygięta zaś Jego. strona zwraca się ku Polsce.
~arpa~y.zaczynają się nad Dunajem pod Preszburgiem i ciągną
się na1p1~rw Jako Karpaty Małe w kierunku północno-wschodnim .

. Po doJŚCIU do Bramy Mor~wskiej rozszerzają się na 5 łańcuchów
równole~łych, które skręcają ku wschodowi pod mianem Karpat
Z_achodmch. Od przetęczy Duklańskie] i Łupkowskiej zaczynają
się Karpaty Ws~ho~me; s~ręca1ą one łukowato: na południowy
wschód, załamu1ą_ się dalej dwukrotnie pod kątem ostrym, two-
rząc górzystą krainę Siedmiogrodzką. ,

W tern miejscu, gdzie się łączą Karpaty Zachodnie i Wschod­
nie, pa~ma .górskie są ~ajniższe i najwęższe, nizina zaś Węgier­
ska naidale] wdziera się w kierunku północnym. W Karpatach
Zachodnich rozróżniamy' 5 pasm równoległych, z których do Pol­
ski należy tylko najbardziej północne, zwane Beskidami i część
drugiego pasma pod nazwą Tatr., .

Beskidy nie są ani tak strome, ani tak wysokie jak Tatry,
chociaż ciągną się na. znacznie dłuższej przestrzeni. Najwyższy
szczyt w Beskidzie - Babia· Góra - wznosi się do 1725 m.
i jest porosły skarłowaciałą sosną. Wszystkie inne wierzchołki
mają postać rozpłaszczonych albo zlekka tylko zaokrąglonych, ła­
godnie na boki spadających kopuł. Są one porosłe lasem lub za­
jęte przez pastwiska, usiane krzakami jałowca. Łagodne kształty
Beskidów zależą od materiału, z jakiego są zbudowane. Góry te
składają się z piaskowca, który łatwo się kruszy".

. . * *
Powyższy przykład móglb/ uchodzić za klasyczny wzór em­

pirycznego opisu. Przy czytaniu podobnego opisu zdobywa się
tylko wrażenie samego istnienia. i umiejscowienia faktów geogra­
-flcznych . równocześnte jednak nic nie wskazuje na to, . że pomię­
dzy pos~czególnemi elementami krajobrazu istnieją głębokie związki
przyczynowe, niema żadnego uzmysłowienia życia .krajobrazu, jego
dziejów i ewolucji, co więcej niema nawet zupełnie zewnętrznego,
malarskiego opisu całokształtu krajobrazu. . . .

Zdarza się jednak, że opisy empiryczne przechod~ą _01e1ed­
nokrotnie w parodię wszelkiego opisu .. Taką ~P- parodią Jest za­
cytowany przez W. M. Davisa oprs Dniestru I Dniepru. Przyta-
czam go tu w całości: . . .

··,,Dniestr jest rzeką, która wypływa w Karpatach t po upły­
wie 400 mil angielskich uchodzi pod Odessą do n:iorza ~zarnego,
odwadniając około 30.000 mil kwadratowych powierzchni Europy
wschodniej. · ·. . .. . .

Dniepr jest rzeką znacznie potęźrnejszą ,1 prz~pły~a wielką
część Rosji Europejskiej. Jego długość w proste] lln]l wyno~t
623 mil a wraz ze skrętami pszeszto dwa razy tyle. Odwadnia
22.6.0001 kwadratowych mil powierzchni".
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Nazwanie takiego opisu parodją nie jest przesadą. Amery­
kański geograf, notując ten cytat, nie dziwi się, że · przy takiem
nauczaniu staje się geografia przedmiotem suchym i bezdusznym,
a uczeń po wyjściu ze szkoty zapomina wszystko, qego się z wiel­
kim mozołem nauczył.

Zasadą opis u genetycznego · jest traktowanie kraj­
obrazu jako żywej całości, której wszystkie składniki żyją, prze­
kształcają się, wpływają na siebie wzajemnie i we wzajemnej od
siebie poz.ostają zależności. »Życie" krajobrazu trwa długie wieki.
stąd krajobraz. ma· swoją historie, swoją ciekawą przeszłość. Prze­
szłość kraiobrażu wyclsaęła pewne piętno, pewien wpływ na te­
raźniejszość krajobrazu, stąd trzeba ją pozuać-e- oczywiście o tyle,
o ile jest nam potrzebna do zrozumienia chwili dzisiejszej. Chwila
dzisiejsza to jeden moment w historii krajobrazu i tak ją należy
rozumieć, pamiętając, iż obecna, chwilowa faza rozwojowa jest
dziełem a raczej wypadkową długowiekowego procesu ewolucyj­
nego. Krajobraz nie jest więc ani czemś stałem, ani czernś nie­
zmiennem i to jest z as ad n i cze p r a w o g e o gr a fi cz n e,
które poznać i zrozumieć winna młodzież już w pierwszych la
tach nauczania. ·

Drugą zasadą opisu genetycznego jest traktowanie krajobraŻu
jako całości. Nie można wyjąć, wyodrębnić żadnego szczegółu
i traktować go odrębnie i samodzielnie jako element o własnem,
samodzielnem życiu i własnej, od nikogo niezależnej historii.
Przeciwnie - każdy szczegół, każde· geograficzne zjawisko roz-

. patrujemy na tle środowiska fizyczno-biologicznego, z którem dane
zjawisko jest nieodłącznie związane. Ten sposób rozpatrywania
krajobrazów i studjowania zjawisk na tle i w zależności od śro­
dowiska fizyczno-biologicznego jest specjalną i prawie że wyłączną
własnością geografii, jest' geograf i cz n ą m et odą, która
stworzyła i dała podstawy dalszemu prawu geograficznemu: każde
zjawisko na ziemi jest wytworem tego środowiska· fizyczno-bio­
logicznego, w którem istnieje. Od tego prawa już tylko krok do
zrozumienia z as ad y wzajemnej i po wszech n e·j z a Ie ż­
n ości zjawisk i ich wzajemnego na siebie wpływu.

Na każdy krajobraz składają się elementy organiczne i nie­
organiczne. Które z nich są ważniejsze? Oczywiście te, których
żywot jest dłuższy, które podlegają zmianom bardzo powolnym
I prawie niedostrzegalnym. Mowa tu o składnikach nieorganicz­
nych, do których zaliczamy skały, wody i atmosferę. Elementy
nieorganiczne można uważać za czynnik prawie stały, gdyż zmiany
dokonują się tu tylko w bardzo znacznej przestrzeni czasu, stąd
jest to równocześnie czynnik decydujący, bo decydująco wpływa
na stan, wygląd i historię krajobrazu. Niezmiernie ważnym ele­
mentem jest atmosfera, która w · związku z innemi czynnikami
klimatycznemi jest motorem i źródłem działania sił zewnętrznych.

Siły zewnętrzne odgrywają w historii rozwoju krajobrazu
rolę bardzo wybitną. Działalność ich jest powolna i prawie nie­
dostrzegalna, lecz istnieje ciągle i stale.· Uchwycić ją. poznać I zro-

. I
I
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zumie~ - a stąd już niedaleka droga do uzmysłowienia· sobie
dalszej praw~y, Iz nawet bardzo drobne lecz ustawicznie groma­
dzące SH~_ zmiany, _dokonywan~ w znacznej przestrzeni czasu, do-

..prow~dzaJą d~ zm!an ~lbr~ym1ch. Ta sama· zasada odnosi się jed­
nak t do dz1a(an1a sił _wewnętrznych, a. zwłaszcza do zmian
w uk~ztałtowantu lądów I oceanów, a więc do działania ruchów
epetrJo: genetycanych, ":' znacznej mierze także do górotwórczych
wulkanicznych I se1sm1cznych. · '

Krajobraz _możemy_ uważać niejako za wypadkową wzajem­
nych zrnagan się _czy~ntk?w zewnętrznych i sił wewnętrznych.
Zmagania dokonują się nietylko w przestrzeni ale i w czasie
stąd dla _opisu geogra~icz_nego ważnern jest uwypuklenie i wyjaś:
men!e tej pra':"'?Y.' w Jaki sposób przeszłość krajobrazu wpłynęła

, n~ Jego teraźniejszość, W aż ny m s kła <I n i kie m geogr a­
f I cz n ego o p I s u J e st z at em f{ en e z a k raj o b r a z.u, Geo­
graficzny opis musi tej genezy dotknąć i ją wyświetlić. Oczywl­
ście nie można iść zbyt daleko, a pamiętać należy o celu. głów­
nym. Geneza kraju w opisie geograficznym nie jest celem, lecz
tylko środkiem: przez oświetlenie przeszłości mamy wyjaśnić te-
raźniejszość. ·

Geografja - to teraźniejszość, stąd zasadniczym celem opisu
geograficznego -jest przedstawienie teraźnreiszoścl, do czego za­
liczymy przedewszystkiem ukształtowanie krajobrazu poziome
i pionowe. Nieodłączną częścią opisu plastyki krajobrazu i jego
hipsometrii jest geneza i jej wyjaśnienie.

Omawiając morfologję, •porusza opis stosunki klimatyczne
i hydrograficzne danego obszaru, z któremi w przyczynowym
związku pozostaje życie 'organiczne. Wszystkie powyższe elementy
krajobrazu, zarówno fizyczne jak biologiczne, stanowią przyro­
dzone podstawy gospodarki człowieka. Gdy one są dla usiłowań
człowieka korzystne, mówimy o przyrodzonych bogactwach kraju,
w których pierwszorzędną. rolę odgrywają bogactwa kopalne.

Człowiek, jPgo zależność od warunków przyrodzonych i umie­
jętność ich wykorzystywania, wreszcie jego praca kulturalno-ges­
podarcza i wpływ na zmianę krajobrazu -. to dalsza. niezrnier- .
nie ważna i istotna część sktadowa każdego opisu geograficznego..

W nauczaniu geografii odgrywa opis bardzo ważną rolę.
. Podając barwne obrazy życia i natury, ożywia ~aukę, :,vzbudza
zainteresowanie zachęca do obserwacji przyrody I człowieka, od­
dżialywa twórc~o na myśl i wolę ucznia., Uważamy opi.s za_ po- ·
średni środek poglądowy. Nie jest on zawsze _P_otrze?ny, kontec~- .
nyrn jest jednak wszędzie tam, gdzi~ niemożliwa Jest . autopsja
a zawodzi mapa, gdzie zatem z samej karty lub o?razu_me mozna ·
odcyfrować charakteru krajobrazu .. Posługujemy s~ę opisem t_yl_ko
w miejscach pożądanych, przyczem Vl'.iążemy_ -opis z mapą I m­
nemi pomocami poglądowemi, odwoluJe_my się czę~lo do daw­
niejszych obserwacyj, używamy porównan_. Szczeg~lnte cenną war­
tość dydaktyczną przypisać należy opisom krajobrazów, form
i zjawisk typowych. .·
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Nie kaidy człowiek został obdarzony darem pięknego i do­
brego opowiadania. Jest to sztuka, którą trzeba wyrobić drogą
częstych ćwiczeń, częstych obserwacyj I rozczytywania się w opi­
sach malowniczych. Opis winien odznaczać się piękną i poprawną
formą, prawdą rzeczową, jasnością I prostotą, lecz równocześnie
żywością w przedstawieniu. Popisy retoryczne i przesada w ma- .
lowaniu stanowią ujemną stronę opisu. Najlepiej wypadnie i naj­
więcej zainteresowania wzbudzi opis tych krain, które geograf
zna z autopsji. Stąd niezmiernie ważnym elementem Wiedzy geo­
grafa są częste podróże i studja krajobrazów mu nieznanych,
a już najmniejsz.em jest wymaganie, by nauczyciel geografii znał
możliwie dokładnie z własnej obserwacji wszystkie typowe kraj­
obrazy polskie i wszystkie główne centra naszego życia kultu­
ralnego i gospodarczego.

W polskiej lite: aturze geograficznej zdobywa opis gene­
tyczny zwolenników wśród całego szeregu geografów nowożyt­
nych. Czytelników odsyłamy zwłaszcza do następujących prac:

Dr Jerzy Smoleński: Krajobraz Polski. .
Dr Stanisław Pawłowski: Geografja Polski.
Bliższe omówienie zasad geografii genetycznej znaleźć można

w studjum wodza geografów amerykańskich Prof. W. M. Davisa
w tłumaczeniu niemieckiem Dra A. Riihla „Die erklarende Be-
schrelbung der Landformen". M. Mścisz.

Recenzje.
Robert E. Park i Ernest W. Burgess. "Wprowadzenie do nauki so­

cjologji". Przekład z angielskiego, pod redakcją ·proj. Dra F. Znanieckiego.
Tom I.. Stron 518. Poznań 1926 r. Fiszer i Majewski. Księgarnia uniwersytecka.

Każda nowa dziedzina wiedzy zwraca uwagę na zjawiska
długo niedostrzegane, rozszerza zakres pojęć i zainteresowań,
a niejednokrotnie w zastosowaniu praktycznem oddziaływa na­
urabianie i kształtowanie życia. Prawdy i prawa, zrazu dostępne
dla garstki wybranych, zczasem rozpowszechniają się, przenikają
w świadomość ogółu, wywierają wpływ na pojęcia i stosunki.
Uwagi te nasuwa zetknięcie z jedną z najmfodszych gałęzi wiedzy,
mianowicie z socjologją. Tworzy się ona i rozwija szybko i zdaje
się nieść z sobą potężne, życiotwórcze siły. Samouk, któryby
zechciał z nią się zapoznać, niech przestudjuje dzieło amerykań­
skich pisarzy, wymienione w tytule. Dzieło to, które w. ciągu •
trzech lat doczekało się kilku wydań i trzech przekładów na ·
różne języki, lepiej od wielu dzieł mu pokrewnych przedstawia
dzisiejszy_ ~tan _wiedry socjologicznej. Może być ono dla wielu
przewodnikiem 1 drogowskazem. Autorowie unikają starannie ka­
te~orycznych _określeń i. dogmatycznych twierdzeń, ukazują nato­
miast c_zytelmkom swoim. sze_rok!e pole samodzielnych badań,
zachęcają do obserwowania zjawisk, zbierania spostrzeżeń, gro-
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m_adze~ia mate_rj~łów: jaki~h dostarczyć mogą zarówno poszcze­
golne Je?nostk1, J~k 1 t~t111ą_ce dokoła nas życie zbiorowe. _

. Każdy roz?z1ał książki . Par_k'_a i Burgess'a, po za wprowa­
dz~mem cz_ytel~1ka w !stotę 1 dz1e_Je poruszanych zagadnień, po­
daje k\asyfika~Ję odnosnych materjałów, a także starannie dobrane
wyJątk1 z dzieł specjalistów w tej dziedzinie. Nader cenne dla
samouka s_~ tem~ty ~o prac piśmiennych, w liczbie 105 i pytania
do. ~yskusJ1,• w hcz~1e 3~4, na podstawie których stwierdzić on
~oze, C~)'. przy_swo1ł ~obie_ należycie treść rozdziału, czy orjentuje
s1~ ':I ruej, _moze snuc ~nioski 1 rozwiązywać problemy. Tak np.
ws!od_ pytan ~o dy~kUSJI są następujące: Czy zjawiska społeczne
dająsię przew1d)'.wa~ nat~lrn-.yo? P?rów_nać je ze zjawiskami fizycz­
nem1;. ~zy okresl~me wielkich miast Jako „laboratorjów społecz­
nych Jest przenosmern czy faktycznem? Co znaczy przekształ­
canje ~atury l~dzkiej? Doniosłość tej zasady w polityce, prze­
mysle_ 1 postęp~e społecznem. Różnice pomiędzy społeczeństwem
ludzkiem a zwierzęcern ? Na czem polegała wartość klasztorów?
Wytłomaczyć nadzór grupy nad zachowaniem się jednostki w gmi­
nie wiejskiej. Dlaczego chłop europejski, który nie czytywał gazet
w kraju, zaczyna je czytać po wywędrowaniu do Stanów Zjedno­
czonych? Co to znaczy, że osobistości historyczne „są wcieleniem
wzruszeń i pragnień mas"? Co rozumiesz. przez ducha czasu,
prąd czasu? Czy opinja publiczna jest tern samem, co suma
opinji członków grupy? Co to jest konflikt umysłowy? Nakreśl
tablicę, wskazującą różnicę interesów sześciu osób, które znasz?
itd. itd. Z pomiędzy tematów . do prac piśmiennych, przytoczyć
można następujące': Kierownictwo pracą, jako problemat natury
ludzkiej. Literatura źródłem dla badań charakteru. Wybitne osoby
w określonej zbiorowości. Społeczeństwo a jednostka. Studja nad
świadomością grupy: narodową, prowincjonalną, państwową, oby­
watelską. Typy odosobnione: pustelnik, mistyk, prorok, obcy
i święty. Rewolucja przemysłowa i wielkie społe_czeństw_o. Publ_i­
cystyka a świadomość społeczna. Wzajemne oddziaływanie a teorja
atomów itd. itd. Przerobienie bodaj części zadań tych i rozwią­
zanie postawionych problematów, wprowadza samo_uk~ w dziedzinę
zagadnień socjologicznych i rzuca ś_wiatło ~a zjawiska, ro~gry­
wające się zarówno w nas samych, Jak w bliższern naszem I dal-
szem otoczeniu. · ·

Dzieło Park'a i Burzess'a podzielone jest na 7 rozdziałów,
zatytułowanych następująco: I. Socjologja a nauki społe_cz~e.
II Natura ludzka. III Społeczeństwo i Grup~. IV (?dosobmeme.
V Styczność społeczną.. VI Wzajemne_ oddziaływanie _sp?łecz~e.
vn Siły społeczne. Do każdego r?z~ziału dołączono b1b(Jogra~Ję;
uwzględniającą wydawnictwa polskie 1 p~ze½łady_ z o?cych Języko~.

Człowiek współczesny często lepie] orJe~tuie się w .przyrod~1e
i w przeszłości dziejowej, aniżeli w. środo'Y!sku, w_ ktorem żyJe,
n? tle którego rozwija się j_ego_ działalność. Wy_mka stąd wiele
medomagań, , krzywd, strat 1 mepor?_zum1en. ':1/iedza.społeczna
mogłaby t_u niejedno usunąć, poprawie, ulepszyc, pomoc do roz-
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wiązania wielu zagadnień · zbiorowego życia, nad któremi · dotąd
męczymy się daremno. ·Oby omówiona powyżej ks_iążka przyczy-
niła się do jej rozpowszechnienia. Helena Wttkowska.

JJibljoteka Polskich Pisarzy Pedagogicznych" pośw_ię_cona jest .k.ry­
tycznym wydaniom utworów pisarzy pedagogicznych oraz waźniejszych tekstow,
ilustrujących rozwój szkolnictwa polskiego". Wydawanie jej .podjęła powołana
przez Ministerstwo W. R. i O. P. Komisja do badania dziejów wycho":ani~
i szkolnictwa· w Polsce, z siedzibą w Krakowie, nakładem .M. Arcta I Ski
w Warszawie, dzieląc swą pracę na trzy działy: 1) wymienioną wyżej Bibljc
tekę Polskich Pisarzy Pedagogicznych, 2) Prace Monograficzne z dziejów wy­
chowania i szkolnictwa w Polsce i 3) Wydawnictwa matcrjałów rękopiśmiennych
z tego zakresu.

Jako·Nr 1 „Bibljoteki" ukazało się dzieło: Stanisław
Konarski "Ust a wy szk o 1 n e" (z języka łacińskiego przełożyła
Wanda Germain, przypisami zaopatrzył prof. Jan Czubek, wstę­
pem poprzedził prof. Sanisław Kot; Kraków 1925, nakładem
M. -Arcta i Ski w Warszawie, str. XVI + 5J.1 + 1 nlb. Cena
zł 8). .Ordtnationes visitaticnis apostolicae etc." (taki był tytuł
tego dzieła w języku łacińskim) z r. 1753, drukowane w 2 lub
3 lata później, to dzieło ciekawe, obejmujące wśród innych prze­
pisów dla 00. Pijarów w Polsce, w cz. IV i V również szereg
przepisów dla ich szkól. Obszerny wybór z tych właśnie części
dzieła przynosi piękny przekład p. Germain. Przepisy 1te, wy­
dane swego czasu bezimiennie, pochodziły prawie w całości
z pod pióra wielkiego reformatora Stanisława Konarskiego. '

Abstrahując od w art ości historycznej, która sama
już usprawiedliwia wydanie tego dzieła, musimy je ocenić. prze­
dewszystkiem ze względu na jego w ar toś ć akt u.a I n ą dla
nauczyciela. Warte są bowiem niektóre przepisy, by je złotemi
wyryć 'literami nad drzwiami klas i bramami szkół.

,,Nauczyciel powinien -się odznaczać uprzejmością, łagodno­
ścią i jak największą przystępnością... ; muszą się (nauczyciele)
pilnie wystrzegać popędliwości, nie unosić się, nie krzyczeć, nie
obrzucać uczniów wyzwiskami, nie naigrawać się z tępszych,
unikać starannie wszelkiej szorstkości i wybuchów gniewu, słów
ostrych i obelżywych, gdyż one jeszcze bardziej zaciemniają
i ogłupiają umysły chłopiąt, którzy wtedy tracą poprostu przy­
tomność... ; ...barbarzyństwo i niepowściągliwość w mowie po-

. winny być przez prefekta notowane jako najcięższe przestępstwa
u nauczycieli i jak najostrzej skarcone, a. przez przełożonych su­
rowo: kara_ne... " Jeszcze ci~gle aktualny· jest przepis: ,, tak po­
stępujmy 1 tego pr_~~s_trze_gaJmy, _by_ szkoły nie zasługiwały sobie
na nazwę „katowni 1 „Jatek dziecięcych, .. " Niestety, są i dziś

_jeszcz_e szkoły, w których ~ię dzieci . bije po rękach i głowie,
c1ąg~1e za . uszy lub włosy i t. p.; nalboleśrueisaem jest to, że
czynią to· mety_lko_ nauczyciele, .lecz także nauczycielki(!)". Czyż
~1e słu~z~ą zno~ inna uwaga autora: _._Nie~a nic obrzydliwszego
1 bardzie]. tal?_uią~ego pos~$PY uczmo"."', Jak ospałość nauczają­
ce!;o, gnu~nosc, me~hluJnos~, nawyk ciągłego siedzenia, zamie­

. rające wciąż bąkanie, poziewanie i widoczny przymus, jakby
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!1auczyciel nie cierpiał ~wego obowiązku i wstręt czuł do niego _
1 to wszystko_ ta~, gdzieby ~ależało wytężać całego siebie, płuca,
głos, wszystkie s1ł_y, ".'7kładac cały zapał duszy, uzewnętrzniony
z~w_sze w odpowiednich ru_c_hach, tak, że dobry nauczyciel po­
wm1_en ze szkoły w_ych_~dz1c zmęczony, jak atleta z areny lub

. rolr.11k z ~o!~. Pracowitość, _żwawość, śmiałość i ożywienie w dzia­
łamu, f!I0~,1enm 1 nauczaniu - oto najgłówniejsze warunki po-
.wodzenia.; . ·

Uwagi godnym dla dzisiejszego polonisty jest spis teina-
. te>w dl~ wypracowań pisemnych na kl.. VI (Retorykę), co do któ­
rych pisze au~or, .aby takie tylko tematy były wybierane· i za­
dawane młodzieży do wypracowań, które będą stosowne i po­
żyt~cz.ne d_la ~abierając~ch kiedyś gł~s w sprawach publicznych",
,"".ys~1ewaJąc inne, ,,ktore poza progiem szkolnym nigdy się na
1:11c me przydadzą przyszłym mowcom i politykom ... " i nawołu­
Jc1C:. ,, ...zaws~e. trzeba dążyć do rzeczy najodpowiedniejszych
1 najpotrzebniejszych. przyszłym obywatelom Rzeczypospolitej ... "

Nie chciałbym wreszcie pominąć następującej uwagi: ,,Pro­
fesorowie-nieucy albo lekceważący swe obowiązki, lubią zwalać
winę na brak zdolności uczniów lub czas ograniczony, pokry­
wając tern własną nieudolność i niedbalstwo. Mogą oni zwieść
łatwo nieuczonych prostaczków lub swoich uczniów, ale nietych,
którzy znają naturę młodzieży i wiedzą, co wychowanie zdziałać
może... " . . .

Interesujące są ówczesne przepisy o metodzie nauczania
poszczególnych przedmiotów, choć oczywista werbalistycznej
i intelektualistycznej, oraz o ustroju wewnętrznym warszawskiego
Collegium Nobilium. ·

Dzieło, zaopatrzone w indeks muenny i liczne przepisy,
daje wystarczający pogląd na ducha i szczegóły reformy szkol­
nej Konarskiego i uprzystępnienie jego przez niniejsze wydanie .
powinno przyczynić się - jak pisze ·prof. Kot - do bliższego
poznania jednego z najpiękniejszych' arcydżieł · pedagogiki pol­
skiej i jednego z najpiękniejszych wysiłków w dziejach wycho-
wania w Polsce". ·

Jako Nr. 2 Bi'bljoteki Polskich Pisarzy Pedagogicznych•
wyszło „Usrawod~w~two, Szkolne za czasów Komisji Eduka~ji Narod_o­
wej" (1773-1793) 7ebranc i wstępem. poprzedzone .przez prof. Jozefa Lewic-
kiego, str. LXXVIII +. 456 M. Arct Kraków 1925, zł. IO. _

Dzieło obejmuje .nieznane dotąd _.przewa~nie. rozporząd~enia
l ustawy pedagogiczne i adminlstracyjnę z 9z1ed~my szkolmctwa _
1 chce „uwydatnić· choć w malej częsct różnolitą co do J_or!11,.
wielką twórczość umysłową i orgamzacyJną owczesnych sterników
naszej państwowości w dziedzinie spraw wychowawczych". J_e~t
to tylko część materjalów z tego ~ak_resu, z pow~du braku właści­
wego archiwum Komisji Edukacyjnej, będącego Jeszcze V: Peter~­
burgu · ale i ogłoszenie tezo fragmentarycznego materjału daje
tyle ci~kawych i cennych s;czegółów . dla f~chowca-badac~a, jak
i dla każdego wychowaw~y-nauczyc1ela, ze wydawcy, jakoteż
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ministerjalnej .Komisjt do badania dziejów wychowan(a w Polsce",
organizującej to wydawnictwo, należy się prawdziwe uznanie
i wdzięczność. Znajdzie tu jednak mnóstwo mteresuiących szcze­
gółów nietylko pedagog-teoretyk lub praktyk, - lecz 1 l~ist?ryk
kultury w. XVIII w Polsce i specjalista, badający stosunki higie­
niczne, towarzyskie, mody, horyzonty myślowe, sport i ~- p. Ko­
misja Edukacyjna bowiem obejmowała swojemi przep_isami ws~y~t­
kie te dziedziny, jako odnoszące· się do całego życia mł_odziezy,
co świadczy o rozległości i wszechstronności poczynan ~- E.,
tego pierwszego w świecie ministerstwa ośwaty, . ·

Wychodząc ze stanowiska, zajętego w pierwszy11_1 . SW)'.!TI
uniwersale z r. 1 T;i:3, że ,, ...ćwiczenie i edukacja młodzi Jest Je­
dynym dla państw ciągłego uszczęśliwienia warunkiem", że_ Edu­
kacja Narodowa powszechniej uznaną będzie' sprawą publiczną,
gdy publiczność do niej interesować się będzie", że „formują się
dzieci dla rodziców, obywatele dla ojczyzny, niechże o. nich są­
dzą rodzice, niech sądzą starsi synowie ojczyzny ... " - pragnie
K. E. współpracy całego społeczeństwa, usiłując je wciągnąć do
szkoły i zainteresować · jej zagadnieniami. Jest w jej staraniach
głębokie przeświadczenie o wysokiem i świętem powołaniu stanu
nauczycielskiego, o konieczności objęcia edukacją szerokich warstw
narodu, o potrzebie współdziałania wszystkich w tern dziele, o na­
wiązaniu kontaktu z zagranicą przy równoczesnem pogłębieniu
wykształcenia obywatelskiego, o „związku edukacji fizycznej z edu­
kacją moralną", - słowem : w tych ustawach naprawdę „ rzucone
są nasiona zdań najsprawiedliwszych i najszlachetniejszego
uczucia:" ...

Prof. Lewicki podjął się tej moralnej, lecz wdzięcznej pracy
wyszukania, skollacjonowania, zebrania i wydania ogłoszonych
tu materjałów, które objaśnia pojedynczo i grupami w 78-stroni­
cowym wstępie, każdy dokument zaopatrując ponadto wiadomoś­
ciami bibljograficznemi, dla badacza nader cennemi.

. Dzieło ~naleźć się. powi~no w każdern gronie nauczyciel­
skiern wszelkiego rodzaju szkol oraz we wielu bibljotekach pry-
watnych nauczycielskich. Dr M. Ftiedldnder,

C. H. Henderson „Nowe Wychowanie" (What is to be educated)
tłumaczyła I. Moszczeńska, Gebethner i Wolff, Warszawa 1925, str. 405. '

. _Ton am~rykański. Nie ściśle_ na~kowy, nie zbyt popularny;
mn_ieJ wywodo":' _teore_ty_cznych, więcej zdr_owej, codziennej życio­
wej praktycz~osc1. ~S(ązka prz~z~aczona Jest dla rodziców i wy­
chowawco~, Jakote~ . 1 nauczycieli dla pouczenia ich o sposobie
wychowam~ młodz1e~y "! duchu wymagań i ideałów epoki. Czy­
tając tę książkę, ~zuie się serdeczną troskę autora O przyszłość
młodego pokolenia, ukochanie młodzieży i otwartość z jaką do
tyka drażliwych zagadnień wychowawczych. '

Wychodząc z założenia, że aby dobrze wychowywać, . ,, trzeba
~a1;1 w naszych własnych . _duszach dokonać tych przeobrażeń,
Jakie chcemy przeprowadzić w duszach dzieci" i że nauczyciel
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.może prowadzić dziecko, gdy je za rękę trzyma nie zaś d
mu_ tylko drogę . pokazuje-, mya~a kształcenie i ~ychowa~ieg z~
?wie strony ogolmeJ_szego pojęcia: wychowanie, które określa
J~ko „proces wewnętr.~ny, duchowy wzrost, wyzwolenie wszyst­
~1ch sił wrodzonych . Ce! em wychowa n i a jest „rozwój
1. udoskonale1~1e ducha ludzkiego przez objawienie indywidualnym .
?u~zo~ prawidłowego, moralnego i estetycznego obrazu wszech­
świata . Sa~ proces wychowawczy opiera autor na równornier­
~ym rozw?JU ob_u pierwiastków: duch a i ciał a. Uwzględnia­
Jąc pły_tk?sc m:r:sle~ia. przeciętnego Amerykanina, oraz dzisiejsze
zmatefjal!zo~am~ zycia w Ameryce, specjalny nacisk kładzie Hen­
derson na _p1er'A'.1~~tek duchowy, żądając oparcia wychowania na
fundamencie_ rel!g1Jnym,. przyczem religją nazywa wogóle .sto­
s~nel~ cz_łow,e~a do życia_" ; .,religji nie można utożsamiać z ja­
k1~ms. w1erzen_1e_m. l~1b z Jakąś czynnością i stanowi ona raczej
najwyzszy, najsilniejszy ton duszy, który kieruje wiarą i czynami
człowieka" ; ,, głębiej niż wszelkie poszczególne wierzenia tkwi .
w .naturze ludzkiej ta religja powszechna, która nie jest wyzna- ·
niem, nie jest odrębnością i różnicą dzielącą ludzi, lecz wew­
nętrzną treścią każdego ludzkiego serca: dążność do służenia
bliźnim i oczyszczenia siebie samego". Równie ważnern _w wy­
chowaniu jest ciało, t. j. materjalna strona życia, o której się ·
w szkole za mało mówi. Uszanowanie dla wszelkiej pracy, zro­
zumienie podstawowych kwestyj ekonomicznych, pogląd na sto­
sunek kapitału do 'pracy i jej organizację - wszystko to dać
musi wychowanie dorastającemu pokoleniu, ażeby ono mogło
dokonać potrzebnych zmian w zakresie stosunków gospodarczych,
którym autor przypisuje poważny wpływ na· kształtowanie się
dziejów ludzkości.

Ze Amerykanin specjalną opieką otacza rozwój fizyczny
ciała - to się rozumie. · ,,Jeśli mamy wyhodować rasę ludzi
silnych i zdolnych, musimy mieć na oku ten niezmienny cykl

· organicznego życia: tajemniczą zagadkę narodzin, praktyczne
zadanie odżywiania, statystyczną kwestję wzrostu, zagadnienie
gatunku - rozmnażanie, doniosły i poważny problem śmierci".
Nie pomija . naturalnie nowe ~ych~wanie k-:vestji se~sualnej,
traktując ją subtelnie, ale otwarcie. Ciekawym 1es_t rozdz_,ał „NaJ­
wdzięczniejsze lata", w którym autor przeds!awia ~WOJ~. ?bser­
wacje i doświadczenia z praktyki wyc_howaw~zeJ w Ka\1fornJ1 1 N~w
Harnśphire, gdzie prowadził internat I kolonie waka~yJne chlopc?w
w wieku dojrzewania. Mnóstwo drobnych szczegołow, na ktor~
się zwykle nie zwraca uwagi, odgrywa _w praktyce wychowawczej
doniosłą rolę (ubiór, urządzenie pokoju, porz~dek zewnętrzny,
kąpiel, jedzenie i t. d.).. Do_niosłq rolę J?rzydz1ela H. p_s y cho­
a n a 1 i zie w wychowamu, Jako_ środkowi d~ ~)'.krywama ułom­
ności w strukturze duchowej . dziecka. Najważniejszern w wycho­
waniu jest pozostawianie sam od z_ i~ I n ości d~i~cku. .,M}'.
nauczyciele i rodzice nie mo~~my urabiać _dusz)'. ludzkie): W_ naszej
mocy leży jedynie wyzwohc duszę, która się rozwija I sama



216

kształtuje... Właściwem zadaniem wychowania nie jest napominać,
poskramiać, naginać i zmuszać; raczej chronić od szkody i uszczerbku
z zewnątrz; karmić, krzepić, cieszyć - duszę dziecięcia, by ona
mogła swobodnie się poruszać wpośród nowego dla niej świata
własną swoją ścieżką". A w innem miejscu : ,,Musimy pracować
razem z uczniem, a nie nad nim. Właściwe wychowanie rozwija,
lecz nie narzuca". Przytoczone słowa dają pojęcie o przekonaniach
autora i o duchu książki. Zagadnienie nowego wycho­
wa n i a ujmuje autor nie jako zagadnienie metod nauczania, ani
poszczególnych środków i „zabiegów" wychowawczych, lecz jako
zagadnienie głębokiego, twórczego życia. ,,Zyć du­
chem, utożsamiać siebie z życiem, z bujnem, pulsującem, bogatem

· życiem -' to znaczy być wychowanym. To znaczy - poznać
Boga".

Warto dać tę książkę wychowawcom, a zwłaszcza rodzicom
do ręki. Posłuży ona, odpowiednio czytana, nietylko jako wskaźnik
i pomoc w .pracy wychowawczej nad młodzieżą, lecz także ·w pracy
i kontroli nad sobą samym. A o to przecież chodzi : do s ko n a I ą c
si e bi e sam y c h, m o że m y p ro w ad z i ć i n ny c h.

Dr M. Friedliinder.

Lucjusz Komarrucki : Teatr szkolny; Ogólne założenia. - Z praktyki .
teatru szkolnego. - Teorja teatru szkolnego, z 12 ilustr. i nutami. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa, Warszawa 1926 -· zł. 5·50.

To, co się u nas zwykle grywa z młodzieżą 2-3 razy efo
roku z okazji rocznic lub uroczystości, nie jest tern, co Komar­
nicki nazywa teatrem szkolnym. Mianem tern określa autor rea­
lizację istniejącego w dziecku wrodzonego instynktu teatralności,
realizację, służącą wraz· z innemi środkami pedagogicznerni spra­
wi,e rozwoju duchowego młodego człowieka. Teatr szkolny -
to nie naśladowanie teatru zawodowego, to nie zabawa w akto­
rów i artystów, to nie hodowanie zarozumiałości „artystycznej"
młodzieży - !~cz specjalna instytucja, "posiadająca własny re­
pertuar, własny styl gry i oprawę sceniczną". Wszystko to musi
sobie młodzież w swem szkolnem .laboratorjum teatralnem"
wraz z nauczycielem znaleźć. Jako materjał .inscenizac]i poleca
K. piosenki ludowe, liryki, ballady, opowieści, nowele, fragmenty
większych powieści, fragmenty wielkich klasycznych dzieł dra­
matycznych, przyczem środki ekspresji powinni sobie . znaleźć
i sporządzać sarni uczniowie. K. podaje w części li swej książki
przykłady inscenizacji polskich pieśni ludowych, bajek i utwo-,
_rów lirycznych i pieśni ludowych francuskich, oraz zadania do
Inscenizacji. Zupełnie słusznie uważa K. przedsięwzięte przedsta­
wienia jako sposobność do koncentracji nauki w zakresie paru
przedmiotów. np. języka polskiego, śpiewu, rysunków czy t. zw.
robót, nie widząc celu praktycznego swej pracy, skoro tę pracę
można ożywić, podporządkowując ją od czasu do czasu teatro­
wi?" Odrzuca też K. wymaganie wielkiej sprawności tech­
nicznej czy wyuc~onego artyzmu, a kładąc nacisk raczej na grę

:;::. ~ ........ę
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improwizatorską, twórczą, w rodzaju comm.edia dell'arte. Albo­
wiem me samo przedsta~ienie jest rzeczą najważniejszą i celem
pracy, lecz . przygotowa_me w „ laboratorjum teatralnem ", ekspe­
rymento~ame z recytacją, sceną, kostjumami oświetleniem. Tu
pokaże się pomysłowość, inicjatywa, rozmach' twórczy młodzieży .

. T_eat_r szko\ny staje się t~k m_tegral_ną częścią systemu wychowa-·
ma i n~uk1 .w szkole tworczej_. Książka zmarłego przedwcześnie
znakomitego _pedagoga oddac może znakomite usługi każdemu
W)'.chowawcy. 1 n~uczyc_ielowi w samej praktyce teatru szkolnego,
zamteres?wac zas po_wmna każdego pedagoga, który szuka no­
wych d!og dla nowej szkoły. Starannie opracowana bibljografja
wskazuje drogę do dalszego studjum. (mjr.)

_K. Kaffka . .Podstawy rozwoju psychicznego" (.Die Grundlagen der
· psych ischen Entwtcklung" 2. Auli., Verlag A. W. Zickfeldt, Orterwiek am Harz
1925, plpł, Mk. 7·80. str. 303.

Dzieło zajmuje się psychologją dziecka we wieku przedszkol­
nym, wykazując, że problemy psychiczne, z któremi spotyka się
nauczyciel w szkole, tkwią w zarodku już w początkach rozwoju
duszy ludzkiej. Kaffka upatruje istotę psychicznego rozwoju w po- ·
wstawaniu i rozwoju kompleksów duchowych, których zrozumie­
nie ułatwi pedagogice i pedagogom zastosowywanie odpowied­
nich środków w nauce i wychowaniu. Niezwykle ciekawym jest
dla pedagoga rozdział "Dziecko w swym świecie". Dzieło, pisane
stylem bynajmniej nie łatwym, jest obok · dzieł Karola Biihlera
(,,Die geistige Entwicklung des Kindes", O. Fischer, Jena) i W. Sterna
(,,Psychologie der friihen Kindheit") jednem z najpoważniejszych
w tej dziedzinie.' Ostatnio przetłumaczono je na język ąngielski.

A. Herget. .Najważniejsze prądy w, życiu pedagogicznem współcze­
sności". (.Die wichtigsten Strornungen (m piidagogischen Leben _der0_Gegen­
wart" 2 tomy, 5 nakł, Schulwissenschaftl1cher Verlag A. Haase, Wiedeń, 1925,
Mk 3 + Mk 4). , .

Dzieło znanego pedagoga; w 5 j~ż ~akła~zie się pojawiające,
powinno i u nas znaleźć wiel_u czytelników. Pisane s~ylem łatwym
i jasnym, równi~ż dla ~~d~oz1emca zro~um1?l_ym, ~aJ~ o~? poglą~
na prądy, nurtujące dzisiejszą peda~og1kę, JeJ tworcow I JeJ ~rak­
tyków. Tom I obejmuje wvchowanie estetyczne,_ ~zkolę twoczą,
wychowanie obywatelskie i pedagogikę moralności _; t?m Jl: pe:
dagogikę eksperymentalną ze specjalnern uwzględnieniem badan
nad uzdolnieniem, oraz pora_dy za~o~oweJ, pedago~1kę spoleczn~?
pedagogikę indywidualną (biorącej z Jedną strony 111_dyw1dualnosc
uczn~, 0z drugiej nauczyciela pod. uwagę), ped~gog!kę narodo;N~,
szkołę jednolitą i pomniejsze. ~z1el?. t_o n?daje ~1~ z_n~k_om1c1e
dla wszystkich, którzy ch~ą zaznajormc się orJentacyJ~1e I zrodtow?
.ze współczesną pedagogiką. D, M. Fr.
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Przegląd czasopism francuskich.
Education Nr. 10 - lipiec 1926. Paryż.
Numer dziesiąty Edu ca t i o n, poswięcony wych~waniu

. i nauczaniu zagranicą, zawiera artykuł p. Cigeiona o Kom1te~ach
Rodzicielskich w Niemczech. Należy zaznaczyć - pisze Cige­
ton - że władza centralna Rzeszy ma bardzo małe znaczenie
w kwestjach wychowawczych. Konstytucja niemiecka pozostawia
poszczególnym krajom, wchodzącym w skład Rzeszy szeroką
autonomję. Taką samą autonomję posiadają też poszczególne
gminy, a nawet same szkoły. Wszędzie, we wszystkich szkołach,
mają natomiast wielki wpływ rodzice oraz zrzeszenia religilne
i społeczne. Wpływ ten wywierają one przez komitety szkolne
oraz rady rodzicielskie. Toteż rozmaicie rozwijają się szkoły nie­
mieckie i rozmaitym podlegają wpływom. W Prusiech (30 milj.
mieszk.) istnieje szkoła wyznaniowa, toż samo w Bawarji (8 milj. · 1
rnieszk.) w b. ks. Hessen nie ma szkoły · wyznaniowej, to samo
w Turyngji, w Saksonji zaś nawet nauka religji była wykluczona
ze szkół do roku 1925, mimo § 149 konstytucji niemieckiej, która
uznaje naukę religji za jeden z przedmiotów obowiązkowych
szkól niemieckich. Tak samo przedstawiają się sprawy w Ham-
burgu.

Autor podaje w dalszym ciągu statut szkolny. b. ks. Hessen,
ponieważ szkoły nie są tam ani wyznaniowe, ani bezwyznaniowe. ·
Szkoły powszechne są tam szkołami wspólnemi dla wszystkich
dzieci bez względu na wyznanie. Niewykluczone są natomiast
i szkoły wyznaniowe. Powszechny obowiązek szkolny obowiązuje
dzieci od lat 6-ciu do 7-u, czyli że trwa lat jedenaście. Szkoły
dzielą. się na powszechne. elementarne (od 6-14 roku życia)
i 3-letnie szkoły dopełniające obowiązkowe. · ·

P. Henan informuje czytelników o szkolnictwie w Rumunji.
Jak Polska, Czechosłowacja, jak wszystkie wogóle państwa euro­
pejskie,· które po wojnie światowej uzyskały lub odzyskały nie­
podległość, tak też i Rumunja przeprowadziła reformę szkolną
w duchu nowoczesnym. Autor kreśli wysiłek twórczy szkól ru­
rnuńskich wedle expose ministra oświaty Dr. C. Angelescu. W Ru­
munji _ !stnieje przymu~ szkolny dla dzieci od lat 7-18. Orygi­
nalnosc reformy, zdaniem autora polega na tern, że szkoła zwraca
uwagę na wychowanie społeczne uczniów (nauka moralności
higjeny, nau~ społecznych i _u~tr~ju p_aństwa). Ponadto inny jest
rozkład godzm w szkołach wiejskich, mny natomiast w szkołach
mi_ejs_kic~ .. P~nkt ten. należy podkreślić. Podczas miesięcy letnich
dzieci wiejskie są zajęte pracą na roli, a szkole poświęcają tylko
6 godzin tygodniowo, podczas gdy nauka szkolna trwa porą zi-
1:1!ową ,20-24_ go~z!n tyĘod_nio:V?: ~est t? fo'.ma, o której dałoby
się duz_o p~w1edz1ec. Dzieci wiejskie stają się .przez nią upośle­
dz~n~ 1 wyjęte z pod pr~wa . o ochronie pracy, jakkolwiek czas
posw1ęcony pracy na roh sp_ędzaJą w ogrodach i rolach należą­
cych do szkol (4 ha), albowiem plon pracy dzieci przech'odzi na
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własno~ć.dyrektor_a, wzgl. kierującego nauczyciela. Pan Henon
zastrzeżeń tych ~11e_ robi, może też w praktyce niema tego wy­
zy_sku pra~y dz1e~1,_ czego przy podobnem prawodawstwie na­
lezałoby się obawiać,

P. Adolph Lima przedstawia całokształt szkolnictwa w Portu­
galji, a p. Apolinazy f!udnicki. pisze o stosunku rodziny do
szkoły w Polsce. P. [ulien Fontegue omawia pracę Kerschenstei­
nera: Charnl_der und Charakterzietung, a podpisany podaje prze­
gląd polskich czasopism pedagogipnych, w szczególności
R ~ c h u P e d a g o g I c z n e g; o i M i e s i ę c z n i k a P e da go­
g I c z_n ~go. Pozat~m. podaje redakcja kronikę pedagogiczną,
w której, Polsce poswręcono dość pokaźne miejsce.

Pour l'Ere Nouvelle Nr. 21 - lipiec •1926. Genewa.

Bardzo bogaty - jak zwykle - w treści numer „Pour l'Ere
Nouvelle" przynosi ciekawy artykuł p. Delaunay o wysiłku peda­
gogicznym w Rosji. Przedewszystkiem trudno jest sobie wyrobić
objektywny obraz stosunków pedagogicznych w Rosji; ponieważ
wszelkie prace, zarówno dodatnio przedstawiające sprawę, jak
i odnoszące się do sprawy krytycznie grzeszą w większej lub
mniejszej mierze tendencyjnością. Wobec tego p. Delaunay po­
daje dla charakterystyki głosy zarówno jednych jak i drugich.

· Szkoły sowieckie, zdaniem p. Delaunay - są owiane duchem
amerykańskiego pragmatyzmu, a równocześnie wiarą i entuzjaz­
mem płynącym z filozofji Tołstoja.

Szkoły sowieckie dzielą się na szkoły pierwszego i drugiego
stopnia. Istnieje powszechny obowiązek szkolny dla dzieci od
lat 7-iu do 14-tu, aczkolwiek wiele wsi jeszcze wogóle szkoły
nie posiada. Drugi stopień szkól - nieobowiązkowy - ma cha­
rakter techniczny. Wszystkie szkoły są koedukacyjne. W ogród­
kach dziecięcych (do lat 7-iu) praktykowane są metody Froebla
i Lesshafta, natomiast system Montessori - jako zbyt .anar­
chiczny"· jest w Rosji zwalczany. Wyższe szkoły ni_e są be!pł~tne.
Liczne szkoły zawodowe stosują system Taylora I Errnańskiego .
.Należy zaznaczyć, iż tay)o:yzm_ jest zwal_cza~y - jako. nie~igje­
niczny. Seminarja nauczycielskie nazywają s1~ tu t~chmkam~ ~e­
dagogicznemi. Nauka trwa 4 la~a_. Pierwszy 1 ?r~g1 :_Gk poswię­
cone są kursowi ogólnemu, trzeci I czwarty specjalizacji : a) w wy_:
chowaniu przedszkolnern, b) szko lnem, c) dorosłych. W RosJI
istnieje 22 szkół eksperymentalnych o różnorodnych programach
i różnorodnych metodach 11~uczan_1a.. . . .

Wielką rolę odgrywają m1_es1~czne, powiatowe zebran_ia
nauczycielskie, na których dyskutuje się sprawy m~tod nauczania.
Nawiasem mówiąc, należałoby I u nas takie ob~w1ązkowe zeb_ra:
nia zaprowadzić. Pisze o tern zresztą Dr Rowid w znakomitej
swej książce p. t. ,,Szkoła. T w ó r cz a". _Wi~lk~ ~.omo~ w pracy
szkolnej otrzymuje nauczycielstwo od „p10111erow t. j. orgarn-
zacji młodzieży szkolnej na wzór ~a~zych „harcerzy". _

Pani Philippi Reesema poswięca artykuł poprzednikom

I. ,
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syste~rn Montessori, D-rowi B~u:neville, Itard i Seguin oraz kry­
tyce Jaka. spotkała szkołę w Bicćtre ze strony Bineta.

, Wspolpraco_wlllczka .Rucbu Pedagogicznego" p, Anna Oder­
feldowrza wygłosiła w Strassburzu referat o pomocach szkolnych
w szkole 'twórczej, 0

_ Bardzo _·ciekawe dane zawiera rubryka „Wiadomości
b1~żące", kromka fra1:cuska oraz przegląd czasopism. Biuletyn
M1ęd_zynarodowe~o , Bn~ra Nowego Wychowania kończy numer.
Nalezy zaz~aczyc, 1ż biuro wyda w najbliższym czasie polskie
cyr!~ularze I że zwracano się do biura z Polski w sprawie orjen-
tacji zawodowej. ,

L'internationale de l'Enseignement (Paris X -33 Rue de la Orange
aux-Bellcs) Nr. 9 - czerwiec 1926 .

. Jest to miesięcznik socjalistycznego i komunistycznego nau­
czycielstwa, wycho~zący w Paryżu od roku 1924 pod redakcją
Leona Vernochet. Pierwszy artykuł omawia przyszły zjazd wiedeń­
ski (9-12 sierpnia 1926). Wielka część numeru poświęcona jest
ekonomicznemu położeniu nauczycieli na całym świecie. Ciekawe
jest sprawozdanie ze zjazdów w Arnheim i Gdańsku.

Revue Pedagoglgue. Paris - Delagrave - Nr. 7 - lipiec 1926.
Pan Leon Bouriel podaje kilka uwag krytycznych odnoszą­

cych się do reformy szkolnej we Francji. Jak wiadomo, została
. tam wprowadzona szkoła jednolita. Wogóle szkolnictwo francuskie
po przeprowadzonej reformie przedstawia się w sposób, jak podaje
tablica na str. 220.

Pazatem zawiera Revue Pćdagogigue ciekawy artykuł p.
P-H. Besseige'a o logice dziecięcej. Autor omawia w nim prace
Duthil'a i Piaget'a o charakterze myślenia dziesięcego. Podane
w nim są niektóre testy, nadające się i .dla naszych dzieci
(6-8 lat).

P. M. Prot pragnąłby wykorzenić t. zw. ,,akcent szkolny"
przedewszystkiem przez zbliżenie się nauczyciela .do ucznia, a tern
samem do usunięcia tonu oficjalnego i sztucznego charakteryzu­
jącego odpowiedzi uczniów w szkole tradycjonalnej.

P. Embrun pragnąłby usunąć dyktat ze szkół, a na jego
miejsce wprowadzić ,,~uto-dyktat" t. _i. pisanie ~yktatu. z pami_ę,ci.
Zaleca tę metodę, ponieważ szczędzi ona czas I skłania uczruow
do baczniejszego zwracania · uwagi na ortografję wyrazó"Y ustę-
pów zadanych „napamięc;". Edmund Semil.

Kronika pedagogiczna.
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie w r. 1926. Podobnie jak za lat po­

przednich,, odbywały się także i w tym roku w miesiącach lipcu i sierpniu
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie Zw. P. N. S. P., a mianowicie: VI-ty na Po­
morzu ,w Wejherowie, który trwał od dnia 5 do 31 lipca b. r. i IX W. K. U.
w Zakopanem od 3 do 27 sierpnia. W b. r. znalazł kurs pomorski bardzo wy­
godne pomieszczenie w gmachu państw, seminarjum naucz., a to dzięki życzli­
wości zarówno Mini_sterstwa Oświecenia jak i Kuratorjurn pomorskiego.
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Program kursu w Wejherowie:
Prof. Dr. J. St. Bystroń: a) .Czynniki irracjonalne w źyciu spolccznem •,

b) ,Zagadnienia psycholog]! społecznej"; Prof. St. Czarnowski': .Soltdarność
społeczna, a zróżniczkowanie społeczeństwa": Dr. M. Janik: a) .Metodyka ję­
zyka polskiego", b) .Syblr w historjl i literaturze polskiej": Prof. Dr. W. Kule­
sza: .Szkic szaty roślinnej Pomorza z uwzględnieniem momentów ochrony przy­
rody"; Prof. Dr. E. Kucharski: .Polska pierwotna i jej sąsiedzi w vm i ix w.;
Prof. Dr. K. Nitsch :' ,Geografja wyrazów polskich, ze szczególnem uwzględnie­
niem Pomorza": Prof. Dr. M. Siedlecki: a) Warunki 'życia i życie w morzu",
b) ,Naukowe podstawy rybactwa morsklegc"; Prof. Dr. T. Sinko: .Cztery wieki
liryki polskiej (rozbiory i uwagi metodyczne)"; Prof. Dr. W. Sobieski: .z dzie­
jów Pomorza"; Prof. Dr. M. Szyszko: .Odrodzenie i jego najwybitniejsze objawy
w literaturze XVI wieku; Prof. Dr. Florjan Znaniecki: ,,Stosunki społeczne".

W związku z wykładami odbyły się wycieczki naukowe i krajoznawcze
pod przewodnictwem prelegentów, a mianowicie: do Wielkiej Wsi .i Przykdka
Rozewskiego, do Gdańska, Sopotu i Oliwy, na Hel, a wreszcie do Kartuz.
Uczestnicy w liczbie około 70 pochodzili ze wszystkich województw Rzeczy­
pospolitej. Kierownictwo kursu w b. roku powierzył Z. Gł. p. Wł. Sieńce, pre-
zesowi Komisji krakowskiej Związku P. N. S. P. .

Dnia 3 sierpnia rozpoczęły się w sali Sokoła wykłady na ·1x..W. K. U.
w Zakopanem.

Program kursu składał się z następujących cyklów 6-8 godzinnych :
Prof. Dr. J. SI. Bystroń : Jak na kursie w Wejherowie; Prof. Dr. SI. Czar­

nowski: j. w.; Prof. Dr. W. Goetel: .Budowa geologiczna i przeszłość Tatr";
Dr. M. Janik: j. w.; Prof. Dr. Józefa Jotejko: ·.Prawo do nauki i selekcja uzdol­
nień"; Prof. Dr. W. Kulesza: .Szata roślinna Tatr z uwzględnieniem ochrony
przyrody"; Prof. Dr. K. Nitsch: ,,Geografja wyrazów polskich, ze szczególnem
uwzględnieniem Podhala"; Prof. St. Posner: ,Pedagogja polityczna"; Wlad. Rad­
wan: .Zagadnienie ustroju szkolnictwa w Polsce"; Prof. Dr. M. Siedlecki:·.Wy­
brane rozdziały z zoologji ogólnej"; Prof. Dr. T. Sinko: j. w.; Prof. Dr. M. so­
beski: • Psychologja twórczości artystycznej".

Oprócz wykładów odbywały się bliższe i dalsze wycieczki w Tatry pod
przewodnictwem członków sekcji turystycznej. Kierownikiem W. K. U. w Zako­
panem był prof. sem. naucz. l(arol Makuch.

Studjum Pedagogiczne w Uniwersytecie warszawskim. W miejsce
zwiniętego w ub. r. Państw. Instytutu Pedagogicznego w Warszawie powstaje
obecnie Studjum Pedagogiczne organicznie złączone z uniwersytetem. W b. r. aka­
demickim przewidziane są tu cztery katedry, a mianowicie: pedagogiki i orga­
nizacji szkolnictwa (prof. Dr 8. Nawroczyński), historji wychowania i doktryn
pedagogicznych, psychologjl pedagogicznej (dotychczas nieobsadzone), lilozofji
(proj. Dr Łukasiewicz). Oprócz tych katedr istnieją jeszcze t. zw. wykłady
zlecone z zakresu dydaktyki poszczególnych przedmiotów (Przegl. Ped. Nr24),

IV-ty Międzynarodowy Kongres Wychowania Moralnego, projekto­
wany zrazu na wiosnę, odbędzie się Rzymie od 28 września do 2 października 1926.
Przedmiot obrad stanowią dwie zasadnicze kwestje : I. Motliwość wspólnej, ogólna
Judzkiej podstawy wychowania moralnego; 2. Osobowość-warunki jej rozwoju
w rodzinie, szkole i w społeczeństwie. Na lemat pierwszy referować będą mię­
dzy innymi: Gould i Spilier (Anglja), Simon i Corra (Francja) Cornelius (Niemcy),
Kowalewski (Rosja), Ferrtere (Szwajcarja), Myślicki (Polska); na temat drugi zaś:
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Chavez (P~ru), Laird (lrlandja), Rabindranath Tagore (lndje), van, Vidari (Wło­
c~y)._ W Z\~iązku z Kongresem urządza Komitet, na czele którego stoją Prof. V. Scia­
loja I Prot. fr. Orestano; wystawę książek z zakresu wychowania, pomocy na­
ukow!ch, Cz_erwone_go Krzyża Młodzieży i inne. W Kongresie biorą udział de­
l~gaci 39 państw, licznych uniwersytetów, stowarzyszeń naukowych i pedago­
gicznych w ~gólnej _liczbie przeszło 400 osób. W skład Komitetu Wykonawczego
wchodzą m. m.: ~msson, Bellot, Mackenzie, Pollock, foerster, Oestreich, Rotten,
Kacawow, Claparede, Ferriere, Radlińska.

IV. Międzynarodow~ Kongres Wychowania Moralnego odbywa się pod
protektoratem rządu włoskiego, który uczestnikom Kongresu przyznał liczne ko­

. rzysci, a. mianowicie 500/o zniżkę kolejową, wolny wstęp do muzeów, galeryj i t. p.
w Rzymie, Turynie, Medjolanie, Wenecji, Neapolu, Palermo i w Syrakuzach.

. " Z okazji IV-go M: _K._ W, M. przygotowuje czasopismo „Rivista Pedago­
gica (redaktor proj. Luigi Credaro) specjalną publikację .. Informacyj udziela
Sekretarjat Kongresu (adres: Proj. . Tarquinio Armani, Via degli Scipioni
Nr 292, Roma. · , '

Studjum Wychowania fizycznego w Uniwersytecie Poznańskim.
W roku akademickim 1926/1927 będą czynne następujące kursy: I. Kurs trzy­
letni pełny, uprawniający do stopnia „magistra wychowania fizycznego• (nadto
zaś, po dwuletniej praktyce, do egzaminu nauczycielskiego dla szkól średnich
i seminarjów nauczycielskich). 2. Kurs trzyletni uproszczony, uprawniający do
egzaminu nanczycielskiego z wychowania fizycznego jako przedmlotu dodatko­
wego (przy jakimkolwiek przedmiocie głównym). 3. Kurs dwuletni, o programie
odpowiadającym przepisom, dotyczącym Państwowych Instytutów wychowania
fizycznego (Dziennik Urzędowy Min. W. R. i O. P. z 15 iistopada 1924). Spo­
dziewana zmiana na Państw. Inst. Wych. Fiz., dającym po dwuletniej praktyce
prawo przystąpienia do egzaminu naucz. dla szk. śr. i sem. naucz. 4. Wykłady
higjeny szkolnej i zasad wychowania fizycznego dla kolokwjów, wymaganych
przy egzaminach na nauczycieli szkół średnich (tylko w trymestrze jesiennym
i zimowym). 5. Ćwiczenia cielesne dla studentów(ek) wszystkich Wydziałów (bez­
płatne). Gimnastyka, lekka atletyka, gry, szermierka, rytmika, plastyka, tańce na­
rodowe, ćwiczenia harcerskie, pływanie, wiosłowanie. Dla dopuszczenia do ćwi­
czeń wymagane: wiek 18-30 lat, dobry stan zdrowia i odpowiednia sprawność

., fizyczna. Zgłoszenia osobiste i pisemne (z załączeniem matury, metryki, świad.
zdrowia, życiorysu ew. świad. sokolich, harcerskich i t. p.) do Dyrekcji Studjum
(Poznań 3, Ogród botaniczny). Nauczyciele szkół publicznych zgłaszają się nadto
za pośrednictwem swej władzy przełożonej.

Kształcenie pracowników opieki społecznej nad dziećmi i mło- ·
dzieżą. W porozumieniu i przy pomocy Polskiego Komitetu Pomocy Dzieciom
i Towarzystwa Pedjatrów Polskich podjęło Studjum Pracy Społeczno-oświato­
wej zadanie pedagogicznego przygotowania pracowników opieki społecznej. Od
roku akademickiego 1926-7 do istniejących specjalizacji w dziedzinach: naucza­
nia dorosłych i młodzieży pracującej, organizowania pracy kulturalnej, (samo-

. rządowej, spółdzielczej, Instruktorsklej, oświatowej) i bibljotekarstwa przybywa -
opieka społeczna nad dziećmi i młodzieżą. Nowa grupa (D) przygotowywać bę­
dzie: kierowników i wychowawców dla instytucyj I. zw. opieki zamkniętej, pół­
otwartej i otwartej, nauczycieli projektowanych seminarjów dla wychowawców
młodzieży opuszczonej, pielęgniarki· społeczne.

Słuchacze są przyjmowani, podobnie, jak na inne grupy Studjum - na

I
I
I
I
I
I! I
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podstawie uprzedniego przygotowania naukowego i uprzedniej praktyki. Przewi­
dziane są dwie grupy: opiekuńczo-wychowawcza i społeczno-sanitarna.· Wy­
kształcenie fachowe wymagane dla pierwszej: pedagogiczne (Wyższy Kurs Na­
uczycielski lub zdanie kolokwjum wstępnego po dwuletniej conajrnniej pracy
w szkole i conajmniej rocznej pracy pozaszkolnej); dla drugiej - lekarskie lub
pielęgniarskie (ukończone lub nieukończone studja lekarskie, dwuletnia szkoła.
pielęgniarek i roczna conajmniej · praktyka).

Osoby, nie czyniące zadość wszystkim warunkom, mogą być przyjęte za
zgodą kierownika i wykładających główne przedmioty na słuchaczy wolnych,
w niektórych przypadkach na rzeczywistych.

Program wykładów odrębnych grupy D. obejmuje przedmioiy następujące: .
opieka społeczna nad dzieckiem, jej historja i organizacja, profilaktyka społeczna,
ł1igjena, opieka nad macierzyństwem i nad dzieckiem, wychowanie gromadne .
pozaszkolne. Luźne wykłady i konferencje przewidują m. in.: mieszkanie, "jego
higjenę, tanie mieszkanie indywidualne i zbiorowe, miasta i ogrody, środki spo­
żywcze, higjenę odżywiania, ekonomję odżywiania zbiorowego. Dla grupy wy­
chowawczej przewidywane są wśród zajęć praktycznych: prowadzenie chórów,
gier, zabaw i robót ręcznych. Dla wszystkich uczestników · obowiązkowe są
zwiedzania, praktyki i hospitacje, wyznaczane przez . wykładających główne
przedmioty specjalizacji.

Z działu ogólnego: psychologia; socjołogja, polityka społeczna, zarys pe­
dagogiki, prawoznawstwo. Z działów specjalnych innych, zależnie od specjali­
zacji: teorja i praktyka samorządu, badanie życia robotniczego, organizacja wcza­
sów robotniczych, ustawodawstwo pracy, ubezpieczenia społeczne, spółdzielczość,
potrzeby kulturalne ludności wiejskiej i ich zaspakajanie, organizacja pracy, czy­
telnictwo oraz ćwiczenia z techniki pracy umysłowej, z bibljotekarstwa, biuro­
wości, rachunkowości, w używaniu i sporządzaniu pomocy naukowych.

Wykłady, zwiedzania i hospitacje wypełniają jeden rok akademicki. W dru­
gim roku, spędzanym już na terenie własnej działalności praktycznej, następo­
wać będzie głębsze zapoznawanie się z wybranemi zagadnieniami w związku
z samodzielnem przygotowaniem się do egzaminów według ogólnych przepisów
Studjum Pracy Społeczno-oświatowej.

Zapisy przyjmuje Wolna Wszechnica Polska.. Warszawa; Śniadeckich 8.
Pierwszy film szkolny - jak donosi pismo .Die Neue Schule" w Nr. 4,

wykazujący w przekonywujący sposób istotę metod nauczania· w szkole twórczej,
wykonano w Mannheimie, zdejmując sceny z nauki· w szkole znanego pedagoga
M. Enderlina. Film powstał z inicjatywy zarządu miasta Mannheim, znanego.
z owocnej działalności na polu reformy szkolnictwa.

- Peretiatkowicz Antoni Prof. Dr.:. ·"Współczesna Encyklopedja
Polityczna" - podręczny informator dla czytelników gazet, część druga (H-Z)
Poznań, 1926, str. 300, Gebetner, cena 6 zł., (za obie części 9 zł.), . '

Wyszła część druga i ostatnia •Współczesnej Encyklopcdji Politycznej"
ułożonej w formie alfabetycznej i przystępnej. Zawiera ona pojęcia zasadnicze,
najważniejsze dane polityczne, ekonomiczne i statystyczne, dotyczące państw
wspólcze~nyc)1, dalej _informacje o partjach, prasie pol_sl<iej i obcej oraz życio­
rysy polityków wspolczesnych. Ma charakter zupelme bezpartyjny, naukowo­
informacyjny.

Do P. T. Prenumeratorów „Ruchu Pedagogicznego".
Administracja uprasza o bezzwłoczne wyrównanie należytości.za
okres ubiegły oraz o wpłacenie prenumeraty za IV kwartał b. r;

Redaktor: Dr Henryk Rowld. Wydawca w imieni~ Związku Pol. Nauczyciel­
stwa Szkól Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko

Drukarnia „Szkolnicy", Kraków, Grzegórzecka 30. •
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CZASOPISMO
POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA

ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO. NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.

Romain Rolland a wychowanie.
Reforma wychowania i szkoły nie jest zagadnieniem, obcho­

dzącem tylko. fachowców.pedagogów i nietylko oni są tu miaro­
dajni. Obchodzi ono wszystkich, a głos ludzi duchem wysoko
stojących - choć nie pedagogów, jest równie miarodajny i równie
pożądany. Chodzi bowiem o' wychowanie człowieka innego
i lepszego, niż nim jest przeciętny Europejczyk dzisiaj. My, nau­
czyciele i wychowawcy młodego pokolenia, słuchać więc musimy
nietylko głosu i zapatrywań fachowców, lecz także tych, którzy
otwarte mają oczy i widzą, otwarte uszy i słyszą i którzy nam
z innego stanowiska ukażą drogę do jaśniejszej przyszłości,
a dotykając konflików naszych dusz, rozjaśnią je, i rozwiążą nie­
jednokrotnie i natchną wiarą w nasze powołanie i celowość na­
szych poczynań.

Romain Rolland 1), wielki poeta francuski, jest dzisiaj jednym
z przewodników i· wychowawców nowej Europy. Cała pisarska
jego. działalność ma tedencję wybitnie wychowawczą. Z tą ten­
dencją pisze olbrzymie dzieło o życiu Jana Krzysztofa, z tą­

. sam't tendencją tworzy swe bohaterskie biograije Michała Anioła,
I

1) Urodz 29 stycznia 1866 w Clarnecy, obchodził Rolland w tym roku
60-letnie urodziny. Nie obcym jest zawodowi pedagoga, uczył bowiem hi•
storji muzyki w Ecole Normale w Paryżu, potem (1903) w Sorbonnie. Z dziel
[ego dla pedagoga nader cenne są: ,,Jan Krzysztof" i_ ,,Zaczarowana dusza",
dwie potężne powieści, (dające jedna rozwój mężczyzny i . druga kobiety),
oraz przepiękne biografje 11Michelan6elo", ,,Beethoven", ,,Zycie. Tołstoja",
i Mahatma Gandhi". Inne, to: wesoły „Colas Breugnon", wojenny „Cleram­
biult". nowela Piotr i Łucja", cykle dramatyczne „Tragedje wiary" i .Dra­
maty Rewolucji.:-, satyra d~amat. ,,Liluli" trav, ,,Gra miłości i śmierci'_', studia
teatralne i muzyczne, felietony. Tłumaczone są one na wszystkie Język,
europejskie niektóre i na egzotyczne (japoński, hinduski, chiński i. i.). W ję­
zyku polskim wydala ;,Biblioteka Laureatów Nobla" ,,Jana Krzysztofa"
i Zaczarowaną duszę", J Mortkowicz „Piotra i Łucję" ze wstępem I-I. Ber­
miskicgo i Beethowena". Studjum o ,.Krzysztofie": Al. Stewe: ,,lłomain Rol­
land i jego Jan Krzysztof" (Bi?ljoteka Epoki, Drohobycz 1921) Biografja nie­
miecka: Stefan ,Zweig, ,,Romam Rolland, der Mann und das Werk" 3 wyd.
1926, francuska: P. [ouve, Romain Rolland
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Beethovena, Tołstoja i Gandhiego, z tą samą tendencją komp~­
nuje cykl dramatów z Wielkiej Rewolucji i ogłasza szereg szlo-
ców i artykułów dziennikarskich. . .

Zgłębiając duszę i oblicze epoki współczesnej, me przesze~~
też mimo pro b Iem ów wychowawczy c ~-. Rz~dko z_nalezc
można równie głębokie · i trafne ujęcie psychiki dz!ecka 1 1:1ło­
dzieńca, jak u Rollanda w „Janie Krzysztofie". Czytając to dz1e!o,
wychowawca raz jeszcze, lecz głębiej, przeżyje swe własne dzie­
ciństwo i własną młodość i spojrzy inaczej na swoich uczniów
w szkole, rozumiejąc teraz ich spojrzenia, ruchy i słowa, krótko
mówiąc : , wszystko to, co się tak ogólnikowo i szablonowo tra- ·
ktuje w naszych świadectwach, jako „zachowanie". Uzna, że

• dziecko, to nie materjał na dorosłego, lecz istota o własnym
świecie, w który trzeba wglądnąć, by go zrozumieć; spostrzeże,
ile to prawdziwych trosk, smutków i zagadnień trapi dziecko,
których się dorosły ani nie domyśla; usprawiedliwi wybryki
młodzieńcze, uwzględniając objawy wieku rozwojowego: budze­
nie się sił twórczych, podniecenie sfery seksualne-erotyczne], szu­
kanie Boga i prawdy, idealizowanie rzeczywistości, egocentryzm.
Przywilejem młodości - powiada Rolland - jest: · być niespra­
wiedliwym i niewdzięcznym. Jest to epoka, kiedy ma się od­
wagę być niesprawiedliwym, kiedy się wyrzuca z siebie wszelki
podziw i poszanowanie dla autorytetu, kiedy się zaprzecza wszystko
i uznaje tylko to za prawdę, co się samemu zdobyło. ,,Dziecko
wchłania w siebie przez całe wychowanie, przez wszystko, co
wokoło siebie widzi i słyszy, taką masę kłamstwa i głupoty,
zmieszanej z istotną prawdą życia, że pierwszym obowiązkiem
młodzieńca, który chce być mężczyzną, jest .",wszystko to wy­
pluć!" ...

Rolland stwierdza i pojmuje konieczność buntu młodej
generacji i kónieczność jej walki ze starą. W calem wychowaniu
chodzi więc głównie o to, by b u n tują ce si ę, ż y w i o ł owe
siły młodości skierować umiejętnie a stanowczo
w łożysko celowej pracy, i dać jej ze-skarbnicy zebra­
nych doświadczeń wszystko, coby jej mogło drogę, ułatwić i zbli- ·
żyć nieco do ostatecznych celów rozwoju.

Jakież są główne postulaty wychowawcze ś w i a-
. top o g 1 ą du Ro 11 a n da? Przedewszystkiem : p o s t u 1 at
w z b u d z e n i a w j e d n o s t c e ś w i a .d o m o ś c i t e j d o n i o .
sł ej odpowiedz i a 1 n ości, jaką po n os i ka ż dy z n as
z a życie i rozwój całej społeczności. Zycie każdego
z nas - powiada Rolland - jest walką Boga z nicością, dobra
ze złem, piękna z brzydotą, ducha z materją, a każdy z nas
jes~ bo_jownrkiem pod sztandarem !3ożym. Zdrajcą sprawy Bożej
staje się ten, kto zboczy z drogi dobra 1 prawdy i choć na
chwilę ustąpi z pola walki, od której wyniku zależy los wszystkich.
Te~ ~ostulat_ Rollandowsl~\: uspołecznienia jednostki, jest dziś
ogólnie przyjętym w teor]l postulatem pedagogiki i programów
szkolnych, zbyt mało jednak jeszcze przeprowadzonym w praktyce.
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„Szkoł~ twórcza" jest kroki~~ do j~go realizacji. Nauczyciel musi
się wpierw. sa~. uspoł_~czmc? a więc zrozumieć, świętość swego
powołam~ 1 uświadomić sobie swą odpowiedzialność społeczną,
by wcielić w czyn żądanie programu.

. Us Po ł_ ~ c_z n i ć, t _o n i e z n ac z y jedna k.z ab i ć i n dy-
w Id u~ l n os c I kazac żyć życiem stada. ·.wolne du­
s z e, s 1 1 n e c h a r a k t e ry - t e g o d z i ś p o t r z e b a św i a tu!"
Vo_1 o_ ł a R? 1 \and. Młodzież _musi• na~czyć się samodzielnie my­
śleć, .. myslec ~la ?o_bra ogol u (choćby to było przeciw t. zw.
opinjt masy) 1 urnrec wystąpić odważnie ze swem zdaniem i bro­
nić _go, jeśii jest przekonana, że w ten sposób najlepiej się ogó­
łowi przysłuży, (,. Clerambault!"). Ot o więc drug i post u I a t
wychowawczy: ks z ta ł ce n ie sam odzie I n ości i si 1-

. n ej w o I i. Nowa szkoła i nowy wychowawca wychowywać musi
wolę, którą star~ szkoła łamie, ogranicza, tłumi, wychowując
poddanych, a me obywateli, narzędzia, któremiby się można
w razie potrzeby wygodnie posługiwać, urzędników pot·ulnie
poddających się myśli i woli przełożonego. Owszem niech mło­
dzież pozna granice woli, niech umie się w porę opanować, niech
nauczy się pracować dokładnie i sumiennie, niech uszanuje
organizację pracy, rozkaz i dyscyplinę - ale wszystko to po­
chodzić musi z głębokiego przeświadczenia o konieczności ta­
kiego postępowania w życiu ze względu na potrzeby ogólne
i indywidualne innych jednostek. .

Silnych charakterów żąda Rolland. Za jeden zaś ze środ­
ków wychowawczych, pobudzających rozwój charakterów w tym
kierunku, uważa z ap o z n a n ie m I odzieży z prawd z i­
wym i bohaterami ducha. Wykorzystując tkwiący w du­
szach młodzieży pęd do bohaterstwa i potrzebę oparcia się o po­
stacie idealne, powinien nauczyciel pokazać jej takie postacie
w różnych dziedzinach pracy i twórczości ludzkiej. Bohaterem -
to nie zawsze 'Wojownik. A i tu chyba odróżnić należy świetlaną
postać Kościuszki od ambitnej zdobywczości Cezara lub Ale­
ksandra, zwanego Wielkim. ,,Nie nazywam bohaterami tych -
powiada Rolland - którzy święcili zwycięstwo myślą lub silą.
Owych ty I ko n a z w a ć n a Ie ż y bohater am i, co by 1 i
wie le y sercem ... " (Wstęp „do Beethovena!'). Czyż nie warte
podziwu ciche bohaterstwo Beethovena, głuchego, zbolałego,
nieszczęśliwego człowieka niosącego ludzkości radoś_ć w d_arze,
radość życia w swej potę~neJ syrnfonji, lub M1c~a~a Anioła, ciągle
fizycznie i duchowo cierp1ą~ego; a twor~ą~ego nieśmiertelne dzieła
dłuta i pędzla?! ... Młodzież -~rozum1ec m~s1 ?_o ha ter st~ o
po wsze d 11 i e er o d n I a. Dziś konieczniej, mz kiedykolwiek.
„W atmosferze Odusznej i zakażonej 'występkiem stara Europa
zapada w odrętwienie..0aterjalizm _ n!egodny tłoczy myśl, ha:
muje działanie rządów 1 Jednostek, Sw1~t um1_era od c~ad~, ?ł~w1
się własnym egoiz!Tiem,' przezornrm I ms)c1m. Dusi się świat,

· Otwórzmy okna., Swieżemu _ powietrzu da)my pr~ystęp. Ode:
tchnijmy tchnieniem bohaterow.. . Star a J ~ y s I ę ożyw 1 c
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wiarę ludzką w życie człowieka". (Wstęp do „Beetho-
vena"), ,

Rolland wie, że szkoła dotychczasowa grzeszy s~ablo~em
i zbytnim intelektualizmem i wyśmiewa Ją nawet w Jednej ze
scen swej satyrycznej, fantastycznej tragifarsy .Liluli" w naste­
pujący sposób :

Grom ad a dziec i (otoczona nauczycielami z okula~ami na ocz~ch!
z laskami W ręku i malemi pieskami w ~laszczykach na _hn~wc~). Dz1~c1
klaszcząc w dianie: O, co za piękne kwiaty! Nowe roślinki ! Zielona Ja­
szczurka. Pierwiosnki o żółtych, okrągłych oczkach ! A co za kochany pta­
szek z czerwoną czuprynką na głowie! Słuchajcie, jak ten mały urwis ćwierka
pi, pi, pi!".

Nauczyciele: Proszę zostać w pośrodku gościńca! Do szeregu ! Nie
oglądajcie się ! Patrzcie w wasze książki!

Dzieci: Ale mybyśmy chciały przecie widzieć, którędy idziemy!
Nauczyciele: To jest całkiem zbyteczne ! My wam to opowiemy. Czy-

tajcie, czytajcie : ,.Kiedy Hannibal szedł przez Alpy"... .
Dzieci: A my, a my, przez jakie góry idziemy?
Nauczyciel: Nie o was teraz się mówi. Czytajcie: ,.Kiedy Hannibal" ...
Dzieci : A my, a my, kiedyż się o nas będzie mówić?... " ·

Trudno o dosadniejszą, a zwięźlejszą charakterystykę starej
szkoły uczącej, książkowej, ślepej na życie i jego potrzeby śle­
pej na. młode, radosne i tęskne dusze· dziecięce, szkoły bez­
dusznego autorytetu i „drillu", tłumiącej porywy i samodzielność
dziecka. Przystosowanie do życia', życia czynnej pracy dać może
tylko szk o I a n o w a, na samodzielności i porywach dziecka
oparta, szkoła twórcza, rad os n a i w o 1 n a.

,,A teraz kolej na Was, wy młodzi ludzie teraźniejszości! -
woła Rolland we wstępie do ostatniej księgi „Jana Krzysztofa".
,,Przejdźcie po naszych ciałach i stańcie w pierwszym szeregu.
Większymi bądźcie i szczęśliwszymi, aniżeli my!',' A rozumiejący
młodość Krzysztof mówi: .Próbujrny teraz my starzy nauczyć
się także czegoś od młodszych i próbujmy odmłodnieć! A jeśli
już u nas za mało soków żywotnych, by znów stać .się młodym,
to cieszmy się ich młodością. Czyż nie pięknem to jest - ta
ciągle powracająca wiosna ludzkiej duszy, wiecznie się odradza­
jącej? Czyż nie wielkiem to, że z cierpień naszych oni, młodzi -
życie i radość czerpać mogą?" ...

Dużo można się nauczyć u wychowawcy Rollanda.
Dr Michał Friedliinder.

Szkoła powszechna a średnia.
(Uwagi w sprawie ustroju szkolnictwa) ..

. Z~gadnienie u_stosunk~wania szkoły powszechnej do średniej
staje się w ostatnim czasie znowu nader żywotne i aktualne
podobnie jak w początkach budowania naszego systemu eduka'.
cyjnego, w ok:resie Sejmt~ Nauczycielskiego w roku J 919. Rząd
wystąpił z pewnerm enuncjarm w tej sprawie, pojawiają się coraz
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częściej mtjiej l~b więcej rzeczowe gl~sy na lamach prasy facho­
wej i ~odziennej, problem ten st~nowi przedmiot żywych obrad

. w ło_111e po~zczegolnych_ ~rzes~en nauczycielskich. Obecny kie­
rownik_ Mmisters!wa Oświecenia Pub!. prof Bartel zapowiada
w swojern expose, że „w dziedzinie oświatowej będziemy dążyć
przed~wszystk1em do orgamcznego ustosunkowania szkolnictwa
śred11_1ego do szkolnictwa powszechnego" (Rząd Pracy, Expose
premjer_a profesora D,:a /(. Bartla. Warszawa 1926), tudzież „do
uzgodnienia programow szkól średnich z programem szkolnictwa
powszechneĘO". Stanowisko Z wiąz ku P. N. S. P. w tej sprawie

. Jest znane I ustalone. Zgodnie z tezami i uchwałami wielkiezo
Sejmu Nauczycielskiego, w którym udział brało cale nauczyci~l­
stwo, wysunęliśmy post u I at si e dm i o Ie tnie j co n aj mniej
szkoły po wszech ile j, 111 oż I i wie wysoko z organ i­
z o w a n ej, w której uczą się ,i wychowują wszystkie dzieci bez
względu na pochodzenie, stosunki społeczne rodziców i wyznanie.
Studjum gimnazjalne winno się rozpoczynać najwcześniej z ukoń­
czonym 13 rok ie 111 życia i winno trwać I at pi ę ć. W razie
istnienia (ewentualnie przez pewien czas jeszcze) 8-letniego gim­
nazjum, winno ono dzielić się na trzyletnią podbudowę z pro­
gramem, zbliżonym do programu odnośnych klas Z-Ietniej szkoły
powszechnej, normalnie zorganizowanej, oraz na 5-letnie studjum
średnie. (Tezy wynikające z referatu prof. B. Kielskiego 1).

Zasady jedności szkolnictwa bronił odtąd Związek stale
i konsekwentnie, w szczególności w znanej swej deklaracji na
Międzynarodowym Kongresie Nauczycieli Szkół średnich, odbytym
w Warszawie w sierpniu 1924 roku. Idea szkoły jednolitej, obej­
mującej 7-klasową szkolę powszechną i związaną z nią organicznie
szkołą średnią 5-letnią ogólnoksztalcącą, względnie średnią za­
wodową, ma nietylko zwolenników wśród nauczycielstwa szkół
powszechnych, 'ale także poważny odłam nauczycieli szkół śred­
nich, w szczególności Z wiązek Z a w od owy P. N. S. Sred.
zajmuje w tej sprawie stanowisko identyczne z organizacją na­
uczycieli szkól powszechnych.

Opierając .się na opinji Sejmu . Nauc~y.ciel?k_iego _w. ~prawie
ustosunkowania szkoły powszechnej do _sredmeJ, dcJ~Yl!smy. do
nawiązania ściślejszego kontaktu ·z nauczycielstwem szkol sredmc~,
w szczególności z T-wem N. S. W. W tym celu odbywały się
w .ciągu roku 1921 liczne posiedze~ia.Kr a ko w s_k i_ ej Kom is j i
R e fe re n t ów T. N. S. • W. wspólnie z K o m I s J ą S z k o ł n ą
z w.i ą z ku P. N. S. P.,.na k_t~rych ob_radowa~o- n~d stosunkiem
szkoły powszechnej do sredi:1eJ, nad UJednostaJme111en:1 ~rogra_mu
naukowego dla klasy V, VI I VII szkołr pows~.,. tudzież I, Il i III
klasy szkoły .średniej ogóln<;>ksztalcą~eJ, Wy111loem_ tych obrad
były przyjęte zasady ogólne I szczego!owe wskazania, ?otyczące
ujednostajnienia programu naukowego, Zasady te brzmią (w stre­
szczeniu) następująco:

') Zob. O Szk o I ę Po l sk ą, Część Ili. Pierwszy Ogólnopolski Wielki
Zjazd Nauczycielski w kwietniu 1919. Warszawa ,1919.
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I. ,,Warunkiem przejścia do klasy I pięcioletniego gim_­
nazjum powinno być ukończenie 7-klasowej szkoły powszech~ej,

. 2. Celem ułatwienia przejścia z jednej szkoły ?O drugiej,
zwłaszcza zaś w celu zastąpienia w mniejszych miasteczkach
i większych wsiach obecnego niższego gimnazjum, program na­
ukowy gimnazjalnej podbudowy powinien być identyczny z pro­
gramem trzech wyższych klas szkoły powszechnej. Oddziały
V, VI i VII szkoły powszechnej powinny odpowiadać klasie
I,· II i III podbudowy gimnazjalnej. .

:1. Na czas przejściowy, dopóki szkoły powszechne nie po­
siądą odpowiednio przygotowanych sił nauczycielskich, trzy niższe
klasy gimn. mogą być połączone z pięciu wyższerni, jednakowoż
stan ten przejściowy nie powinien przeszkadzać tworzeniu od­
rębnych 7-klasowych szkól powszechnych, jakoteż właściwych
5-letnich gimnazjów" 1). W myśl tych postulatów opracowały po­
łączone Komisje T. N. S. W. i Związku P. N. S. P. szczegółowy
program, jednolity dla trzech ostatnich oddziałów szkoły pow­
szechnej i trzech klas pierwszych obecnego gimnazjum. Program
ten wydrukowano w-Nrze 6-8 „Ruchu Pedagogicznego"
z roku 1921.

Ta współpraca' przedstawicieli obu organizacyj należy dziś
do przeszłości. Nastąpiła przerwa i odtąd nie było próby pod­
jęcia wspólnych obrad i rzeczowego porozumiewania się w kwestji
tak doniosłej, obchodzącej ogól społeczeństwa i nauczycielstwa.
Częste enuncjacje T. N. S. W., artykuły w Pr ze g I ą dz ie Pe- -
dag ogi cz ny m, oficjalnym organie Stowarzyszenia, wykazują
ostre i bezwzględne przeciwstawienie się koncepcji szkoły jedno­
litej, oświadczają się za utrzymaniem dotychczasowego 8-klas.
gimnazjum, jako szkoły zupełnie odrębnej, nie złączonej orga-
nicznie ze szkolą powszechną. ·

Zanim przejdziemy do analizy istotnych przyczyn faktu,
stwierdzającej w pewnych sferach uporczywą tendencję do utrzy­
mania tradycyjnego formy szkolnictwa, przytoczymy najważniejsze
argumenty zwolenników 8 klasowego gimnazjum, ii zarazem
przeciwników szkoły jednolitej: Po pierwsze „szkoła powszechna
nie może uważać za· swój cel przygotowanie młodzieży do szkól
średnich; 2) Klasy niższe szkół średnich nie mogą być s ku,
te cz n ie zastąpione oddziałami szkoły powszechnej, spowodo­
wałoby to bowiem obniżenie się poziomu szkól średnich; 3) Szkoła
powszechna ma dać uczniom swoim tylko takie wiadomości,
jakie są konieczne do należytego zrozumienia i wypełnienia obo­
wiązków obywatelskich, a gimnazja nie mają określonego celu
praktycznego, lecz dają wykształcenie ogólne, przysposabiając
elitę narodu; 4) Na podstawie szczegółowego zestawienia liczby
godzin różnych pzedmiotów w gimnazjach 8-klasowych i 5-kla­
sowych wynika, . że w gimnazjach 5-klasowych nie starczyłoby

') Stosunek szkoły powszechnej do średniej. (Ruch. Pe d. Nr 6 - 8.
1921 rok).
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go~zin na. etaty ?la specjalistów; 5) Wskut~k różnicy w kształ-
cenia pomiędzy nduczyc1elstwem szkół średnich · yl tI ·1 ,_ I 1 .. ' · - . , a nauczycie s wC'm
szl<o<0!11·1·c~~~sV,s;;ecWmyc i _Je~t rzeczą niemożliwą osiągnięcie jedności
z ,\, a • _ reszcie Jako arzurnent przeciw J ·· ··- J J· d rt _, · - . _ , o - , rnncepCJ1 sz <o y
Je. no 1 ej przytoczone zostały dane statystyczne, wykazujące nad-
mierny ~rocent (od 56 do 83°/o) uczniów ze szkół powszechnych,
r~probo_l\ an_ych p1 zy egzaminach wstępnych do klasy Il Ili i IV
gimnazjalnej I). _ ,

W przytoczonych tu argumentach przebija się dążność do
ut~zy111~111~ _dawnego typu szkoły średniej ogólnokształcacej i od­
dz1:lenia JeJ o? s~koły powsze~hnej, również szkoły - o

0

g ó I n o­
ks z ta ł_c ą ~ e J rnzszego stopnia. Przyczyn głębszych tego stano­
w1s(rn niektórych ~-fer zawodo_wycl_1 i politycznych szukać należy
!arowno w tradycji_, w rozwoJ~- historycznym obu rodzajów szkół,
Jak I w pewnem rn_ez~ozum!ernu obecnych stosunków społecznych
1 _potrzeb: twor7:ąceJ_ się dziś ery kulturalnej, wreszcie w błędnern
ujmowaniu celow 1_ zadań szkoły orrólnoksztalec1cej zarówno
powszechnej jak i średniej.

0
_ '

Gimnazjum rozwijało .się- w ciągu wieków, jako instytucja
przeznaczona dla kształcenia dzieci warstw uprzywilejowanych;­
to też t. zw, sfery niższe, społecznie słabe, nie miały tu dostępu
aż niemal · cło czasów najnowszych. Gimnazjum uchodziło za
szkołę,· przeznaczoną wyłącznie dla sfer, górujących bądź to sta­
nowiskiem socjalnem - bądź też majątkiem. Pogląd ten trwa
dotąd pośród znacznej części nauczycielstwa szkól średnich, na­
wet pośród tych, którzy sami wyszli z warstw społecznie słabych.
Obecna szkoła powszechna jest właściwie wytworem Wielkiej
Rewolucj_i francuskiej, jest dziełem pedagogiki Pousseau'a i Pesta­
lozziego i w miarę pogłębiania się demokratyzacji społeczeństwa
obejmuje kształcenie coraz szerszych warstw bez względu na po­
chodzenie i stosunki socjalne. Wskutek podnoszenia się kultury
życia społecznego widzimy tendencję do podnoszenia poziomu
szkoły powszechnej i ·do jej organicznego zespolenia ze szkolą
II-go stopnia, t. j. z gimnazjum i szkolą średnią zawodową. Ale
naturalny ten rozwój historyczny natrafia na przeszkody, które
płyną właśnie stąd, że oba te rodzaje szkól powstały_ z dwu róż­
nych źródeł, rozwijały się na rożnem podłożu socjalnem. Do
utrzymania i pogłębienia tych różnic przyczynia się nadto c\zi~
przedewszystkiem odmienny system przygotowania _nat!czyc1_eli
szkół powszechnych i średnich. ~sk~tek_ t~go ~ttrzym_uJe się wciq~
jeszcze sposób myślenia l~ate_gorpm1 m1111oneJ epoki !rnlturalneJ
i uporczywe konserwowanie form _zakrzerlych, tradycyjnych, nre-
dostosowanych do wymogów życ(a współczesnego. .

Większość patrzy jesz_cze wciąż na szkołę powsze~hną, Jal~o
na instytucję, która ma dac wy~howankom swoim pew!en zasob
wiadomości, niezbędnych w życiu społeczno-obywatelskiern, przy-

' 1) r. Kaniowski. Dwa oświadcz';nia urzędowe .. (Prze g I_ ą d P _e dag o­
gi cz 11 y. Nr. 2-1 r. 1926). Iza 1Woszczenska. W obronie szkoły średnic]. (Prze­
gląd Pedagogiczny. Nr. 29 r. I 926).
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czem podkreślane bywa zastrzeżenie, że jej _celen: ?ie m~że być
przygotowanie dzieci do gimnazjum. Jest_ to mev.:ła~c1w~ p_oJmowa:
nie istotnych zadań szkoły powszechne), w ktorej. dz1ec;1 ~dobyc
winny w ar u n k i da 1 s z ego ro z w o J ~• m oż I 1 w o _s c ! _da I­
s ze go ks z ta ł ce n i a, z a I e ż n i e od 1 c h u~ do I n ~ en 1. z a­
i n tere sowa ń. A zatem szkoła średnia, zarowno gimnazjum,
jak i szkoła zawodowa budować muszą na fundamentach, jakie
położyła szkoła powszechna. Szkoła powszechna przygotowuj~
do życia, budzi i rozwija zdolności do pracy prod~ktywn_eJ,
bądź to na polu kultury materjalnej, bądź _też duchowej, a więc
przygotowuje . i do gimnazjum, i do szkol zawodowych, 1 do
szkół dokształcających Zycie zaś przybiera różne formy; Ujawnia
się zarówno w produkcji i twórczości technicznej, gospodarczej,
jak naukowej iartystycznej. ·

O ile szkoła ...:_ czy to powszechna, czy średnia - nie wy­
tworzyła warunków sprzyjających dalszemu rozwojowi, nie obu­
dziła głębszych zainteresowań intelektualnych i artystycznych,
technicznych i t. p., nie spełniła ona. swego zadania. Byłoby za­
cieśnieniem zadań szkoły powszechnej, gdybyśmy jej wytknęli
tylko jako cel, przygotowanie do zrozumienia i wypełnienia obo­
wiązków obywatelskich. Jakkolwiek cel ten jest ważny - musi
on też być zresztą uwzględniony i w gimnazjach - nie obejmuje
on życia pełnego. Szkoła, zarówno powszechna, jak i gimnazjum
przygotować muszą swych ·wychowanków do. ucz es t n i c z e­
n i a w skarbach ku I tury n ar od owej i o g ó I n o 1 ud z­
k ie j, musi obudzić trwale zainteresowanie się zdobyczami du­
cha ludzkiego i pęd do korzystania z nich .. Nietylko wybrańcom,
ale I mas om up r zys tęp n i ć musimy wie I kie dzieł a
gen jus z u I ud z kiego, uwiecznione w literaturze malarstwie,
rzeźbie, w muzyce i t. d. W przeciwnym razie kultura narodu,
pozba_wiona soków żywot~ych, będzie wytworem sztucznym i su­
choiniczyrn. Rzeczywistemi podstawami państwa i społeczeństwa
no:"'oczesnego _są masy ludowe, "Co się z ich głębi rozwinie -
mowi Kqrol Libell - to ,1est narodowe. Obyczaje, charakter, li­
t~ratura I sztuki, wszystk1~ korzeni~mi uczepione w tych szero­
k1~h rozlo~ach. Kwestie c y w i l i z a c j i i postępu już
n I e u szczy tu, a Ie ws rod n ar od u ro z str z y gać
się będą". ,
.· Celem należ,Ytego postawienia tak doniosłego problemu,
1,ak u?tosu~lrnw;ame szl_rnły_ mższego ?topni~ do szkół stopnia
średniego 1. ~yzszego, Jak idea szkoły Jednolitej, musimy wpierw
pod~ać reyv1z11 nasz przestarzały spos?? myślenia, przekształcić
pew1:e POJ_ęc1a n~wyl~owe, należące dziś do minionej epoki dzie­
JOWeJ. Twierdzenie, Jakoby tylko g1mnazi·um było jed lę-. . t 1· .. " . 1· yną wygarmą „m e 1genCJ1 1 "e ity " duchowe1· jest w wiel I I t·· · d" · I · " . . • ,, {U e e < rycz-nosci, ra Ja 1_ aer?p _an<?w con_~J:1)111ej zbyt śmiałe i· zb t zaro-
zumiałe. Takie stawianie kwest]i Jest ponadto szkodlt ydl· · J Jt · t · , . . 1we a roz-woju naszej cu ury, jes zac1es111e111em życia duch ' I t
I. · " · 1·t " d I owego. ,, n e­.gencję , 1 „e I ę ucnową, nawet przywódców narodu, kształ-
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cić też_ będą i muszą liczne szkoły średnie zawodowe, dobrze
zorg~mzowa_ne - techniczne, rolnicze, górnicze, handlowe itd. -
~ ktor)'.ch me~~w_odme P~V.:ien procent· młodzieży, o wyb i t n ej
1 n_t e I_ 1 g ~ n c J 1 1 zdolnościach konstruktywnych znajdzie się obok
ab1t~qentov.: g1mnazJ_alnych w akademjach górniczych, studjach
rolmc~ych 1_ akadernjach ha~dlowych,. instytutach technicznych,
w politechnikach I t. _d., gdzie będą się oddawali studjom wyż•
szym. l_'rudno_ przecreż odsądzać o_d. ,,inteligencji" wszystkich
!YCh,. ktorzy gimnazjum me sl_w~czyh, Jak to czynią dzisiejsi bo­
jowrncy o utr_zymame tradycyjnej 8-kl. szkoły średniej.

. Szkoły średnie zawodowe, dobrze postawione; kładąwpraw­
dzie nacisk_ na „praktyczne myślenie", praktyczne wyrobienie, ale.
to w_cale_ me przeszkadza obudzeniu się i rozwinięciu zdolności
"m)'.slema teo_re~ycznego" u pewnej odsetki wychowanków tych
szkol, podobnie Jak należycie zorganizowana praca w gimnazjum,
prowadzona w duchu nowoczesnych metod, nie powinna tamo­
wać zdolności „myślenia praktycznego", które ma doniosłe zna­
czenie w pracy teoretycznej. W jednym i drugim kierunku, które
zresztą w życiu nieraz są ściśle ze sobą zespolone, stwarza szkoła
powszechna warunki i możliwości zależnie od zdolności wrodzo­
nych dziecka. Zdolności zaś te, skłonności i zainteresowania ujaw­
niają się wyraźniej dopiero w 13 lub 14 roku życia - i wtedy
dopiero jest właściwy moment dokonania odpowiedniej selekcji
i skierowania młodzieży do odpowiedniej szkoły - czyta zawo­
dewo-technicznej, do artystycznej, lub do średniej ogolnokształ­
cącej. Szkoła średnia zawodowa 4-ro lub 5 cioletnia i ogólnokształ­
cąca (5-letnie;gimnazjum) jest więc organicznie złączona ze szkolą
powszechną, nawiązywać powinna do jęj pracy i nadal ją konty­
nuować z uwzględnieniem zdolności i zainteresowań dziecka.

Zagadnienie ustosunkowania szkoły powszechnej do śred­
niej należy ujmować nie ze stanowiska potrzeb t~j lub o~ej
szkoły, 'albo też interesów poszc~ególnych kategoryj nauczyc1e_l _
stwa, ale z punkt u wid ze n I a ca~ o I~ szał tu edu kac I 1
n ar Q do we j. Stanowisko ?bywatel~loe _1 troska o przyszłosc
kultury wymaga właśnie takiego_ s~o1rzem_a na ten_ V/ażny pro­
blem. Chodzi nam o zapewruerue Jak najkorzystnlejsaych wa­
runków rozwoju zarówno szkole P?wszechnej, v,1· k t_ó rej wy­
c ho w uje się ca! y n ar ó ~' jak 1 ?zl~oln!ctwu średniemu wszel­
kich typów, gdzie odbywa ?1ę specjalizacja, (w sz'.wle zawo~o­
wej) albo też przygotowywame korzystnych w_arun_kow dla specja­
lizacji (w gimnazjum). Byłoby to objawem mepoządany~, gdyby
w zawodzie nauczycielskim nadal. ~trwala!y się stosunki prz~d­
wojenne, t. j. istnienie _kastowos~t, a . nawet, d_wu zwalczają­
cych się wzajemnie obrazow, z ktorych Jeden st~1 rzekomo_ wy­
łącznie na straży interesów szkoły powszechnej ;_ a drugi _na
straży dobra gimnazjum i .Jcultruy" _narodowej. A_ przecież
jedni i drudzy są nietylko ria_u~zy~1elaf!11 (_pr?fes~ram1) danego
typu szkoły, ale i obywatelami 1 ~jcam1_ dzieci, kt~re kształcą się
i w szkołach powszechnych I w gimnazjach. Czyż można przy-
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. . k 'ł powszechnych, jako obywate-puszczac, że nauczycielom sz o_ . b. .. czy też osobistych
Jom i ojcom, chodzi o zaspokoieme am tCJt_, litei? B lb to
interesów gdy wysuwają postulat szkoły Jedno J · Y Y „

·' · · dl" ogłębilby tylko przepasczarzut nieuzasadniony I szko iwy, P . . ,
· k d · · · t · · · d y obu kategoriami nauczycieli, co chybaJa a zis 1s rneje mię z . arodowe·
nie jest objawem pomyślnym dla rozwoju kultury n J.

Postęp i rozwój kultury wymaga wla~nie wzajemnego ~o­
rozumienia się i głębszego przedrskutowania problemu. Na"".'11-
zać trzeba do pracy, zainicjow_a~eJ w_ Krakowie przez Komisję
referentów T. N. S. W. i Komisję Związku P. N._ S. P. Problem
ustroju szkolnictwa i wzajemnego ustosunkowania szkoły po~:
szechnej i średniej nie może być rozwiązany am dr~gą rezolu~JI
na wiecach, ani drogą demagogicznego alarmowania Sp?łeczen­
stwa, ani wreszcie przez czynniki ~i~rokratyczne przy. z1elo~y_m
stoliku, ale drogą gruntownych studjów, _Należy pow?lac Komisję,
złożoną z fachowców z pośród nauczyc1elsiwa · szkol powszech:
nych, średnich i wyższych, t~dzież z wyb_1tny~h przedstawicieli
społeczeństwa, któraby się zajęła tą kwestią 1 informowała ogol
w sposób po w aż ny, jak tego wymaga w a i n ość spr a wy.

Opracowanie i przygotowanie projektu reformy ustroju szkol­
nictwa przez fachową Komisję jest dopiero pierwszem stadjum
na drodze realizacji szkoły jednolitej. Dalszą fazą musi być wy­
p rób o w a n ie projektowanej reformy w tych miejsco­
wościach, gdzie są kor zys t n e w ar u n ki. Jeśli n. p. idzie
o przekształcenie dawnego typu gimnazjum 8-letniego na 5-letnie
i organiczne połączenie go z 7-kl. szkolą powszechną, musi być
najpierw zapewnione należyte wyposażenie szkoły po w­
szech n ej (pomoce naukowe, pracownie, bibljoteki, warsztaty i t. d.),
a przedewszystkiem przygotować trzeba wykonawców, t. j. nauczy­
cieli. Każd~ refo~~ę w szkolnictwie rozpoczynać należy nie od
opracowania mniej lub więcej doskonałych programów nauko­
wy~h, al~ _od przygotowania _nauczycieli w duchu potrzeb i za­
dan dzisiejszej er)'. kulturalnej - zarówno nauczycieli szkól pow­
szechny_ch (po_głęb1eme wykształ~en!a naukowego i pedagogicz­
nego), Jak 1 srednic~ (u~z_ględmem_e studjów pedagogicznych).
~ostul~t _ten pozost_~Je w sc1s1ym związku z realizacją idei szkoły
Jednoht~J, ktor~ ~ZIS- zwalcz~Ją tak bezwzględnie sfery reakcyjne,
~ysuwa1ąc wl~sme, _Jako ~aJpoważniejszy argument za utrzyma­
mem 8-kl: gimnazjum, n~edostateczne przygotowanie naukowe
przeważ?eJ częsci n~ucz~c,elstwa szkól powszechnych.

Sejm Nauczycielski w Warszawie w r. 1919 i Związek Pol.
~au_c~. Szkol P~w~7:- wys~nąl _postulat relorrnv studjów nauczy­
c1el_sk1ch. Na Se1~1e warszawskim zglos1h przedstawiciele szkół
wyzszycl_1 na~tęJ?uJącą dekl~r~cJę: ,,Zebranie delegatów Uniwersy­
tetu_ Jag1~ll~rnsk1ego, _L:Vo_wsk1ego, Warszawskiego, Poznańskiego,
Pohtechmk1. L~owsk1e1_ 1 Warszawskiej, przy udziale re rez~n­
tanta orga111zu1ąceg? się_ Um~ersytetu Wileńskiego i r/ rezen­
tania Rady Szkolnej Kra1owe1 na posiedzeniach w 'dniu (3 i I 4
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kwietnia _r. b. uchwaliło jednogłośnie w sprawie szkoły po­
wszechnej:

. l._ .Stwcrzeniew calem Państwie Polskiem szkoły powszech-
~eJ,_ dającej wszystkim obowiązkowe, jednakowe wychowanie fi­
zyczne, ~~ysłowe, -m~ralne 1 obywatelskie: na stopniu elernentar­
~_ym, U\\ aza~y. z~ po:ą~ane I ko111ec:n_e. Szkoła taka przyczyni
się do podniesienia oświaty narodowe] I upowszechni w szerokich
warstwach kultu~ę 1 umysłową i obywatelską". .

. 2. ''.Zebra111e uważa zate_m za nieodzowny warunek spełnia-
ma :zada_n szkoły powszechne1, ~eby _w jej klasach wyższych, od­
powiadających kl_a~om_ dawne] niższe] szkoły średniej, uczyli na­
u_cz_yc1ele_ o. kwal_1f1kaCJach równoważnych kwalifikacjom nauczy­
cieli szkol sredr~rch"_. . (O ? z ko ł ę Po Isk ą, Część III str. 9 I).

W sz_czegolnos_c1 Związek P. n S. P. głosi od początku
swego istnienia konieczność reformy studjów nauczycieli szkól
pow~zechnych .. (?be~ny system kszt~lcenia w seminarjach jest
przeżytkiem m1111one1. ery, podobnie Jak anachronizmem jest dzi­
si_aj_ ,,szkółka ludowa", jaką chętnieby konserwować chciały czyn-
111k1 wsteczne I wrogie prawdziwej oświacie i kulturze mas ludo­
wych. Seminarjum nauczycielskie jest wytworem epoki, w której
dopiero rozpoczął się proces demokratyzacji społeczeristwa, kiedy
uważano sztukę czytania, pisania i liczenia za główną treść wy­
kształcenia „ludu" a nie za środki, umożliwiające korzystanie ze
skarbów kultury. W okresach reakcji w XIX stuleciu rządy przede­
wszystkiem starały się skurczyć i obniżyć programy naukowe
serninarjów naucz. i szkół elementarnych. Długoletnia walka ze
strony . zorganizowanego nauczycielstwa miała na celu nietylko
emancypację społeczną i uzyskanie korzystniejszych warunków
materjalnych, ale i podniesienie poziomu wykształcenia nauczy­
cieli. Po wojnie światowej odbywa się też w wielu państwach
europejskich likwidacja seminarjów nauczycielskich, a w ich miej­
sce powstają w związku z uniwersytetem I n st y tuty i St ud ja
Pedagog i cz n e, dwu-· !_ub tr:echletni~, do których wstępuje·
młodzież po s ko ri cze nr u gr 111 n a z J u m.

Nasza polityka szkolna zaczyna również wchodzić na te
tory - jeszcze nieśmiało i poł?wicznie.. Istnieją już w 1~aszem
państwie, w Warszawie, Krakowie, Lwowie r w_ 1111~ych_ mr~stach
studja pedagogiczne, dotąd tylko rocz~e, dla ab1_tur1~ntow gimna­
zjalnych, którzy mają zamiar pracowac. w szkolm~_tw_1e powszech­
nem. Trzeba te· instytucje rozbudowac, . zapewm': im korzystne
warunki rozwoju i przekształcić je_ na d_w u Ie t 111 e I n st y t u_t y
Pedagogiczne w myśl postulatowZwrą_zku P.!'J.S_._P. Czas J_LIZ
najwyższy zerwać z systemem- zakładam~ sermnarjow -~o mia­
steczkach, w otoczeniu prymitywnem! gdzre pomrmo dosc wyso­
kiego programu ministerjalnego pozrom_ z natury rzec~)'. ut_rzy­
rnany jest wcale nisko z powodu b~aku są na:1cz. o kwalifikacjach
uniwersyteckich i pedagog1cznyc!1 1 wo_gole z p_owo_du braku ~a­
runków, jakie dać mo~e tylk? srodo:visk_o :vy:-szeJ kultury, Ja­
kiem sq przedewszystkrem miasta uniwersyteckie.
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Drugą fazą więc w realizowaniu szkoły jednolitej jest przy­
gotowanie doborowych sił nauczycielskich. Trzecią ~r~szcie fazą
powinno być wypróbowywanie doświadczalne wy~1l~o~ pr~cy,
jakie dają trzy ostatnie klasy szkoły powszechnej 1 istniejące
w tejsamej miejscowości do pewnego czasu pierwsze trzy klasy
dawnego typu gimnazjum 8-mio-letniego, przyjmując oczywista,
że oba rodzaje szkól pracują w podobnych korzystnych .warun­
kach. Dane statystyczne, przytaczane na podstąwie obecnych egza­
minów wstępnych ze szkoły powszechnej .do gimnazjum nie
mogą być miarodajne. Sposób odbywania tych egzaminów atmo­
sfera pełna strachu i obawy, zetknięcie się wystraszonych dzieci
a nauczycielami bądź co bądź o odmiennej umysłowości (nieraz
brak u nich i tego fragmentarycznego przygotowania pedago­
gicznego, jakie mają nauczyciele szkól powszechnych), każe przyj­
mować dane statystyczne nader ostrożnie, wartość ich jest w każ­
dym razie problematyczna. Na temat ten wypowiada bardzo trafne
uwagi Prof Dr M. Ziemnowicz w artykule. ,,Egzaminy ws tę­
p n e do gimnazjum" (Ruch Ped. Nr. 6, r. 1926). Wogóle
operowanie tym argumentem jest bronią obosieczną, bo nieza­
wodnie podobne wyniki byłyły, gdyby dziś, przy obecnym po­
ziomie gimnazjów i wobec istnienia poważnej odsetki nauczycieli
niekwalifikowanych, wprowadzono egzaminy wstępne młodzieży,
zapisującej się na uniwersytet.

Zamiast wysuwania podobnych argumentów rozpocznijmy
pracę poważną, opartą na studjach psychologiczno-pedagogicznych,
na poznaniu i uwzględnieniu współczesnych sil socjalnych i czyn­
ników społecznych, zbadajmy istotne potrzeby kultury . współ­
czesnej, których odzwierciedleniem musi być szkoła i wychowa­
nie, jako jedna z najważniejszych funkcyj życia społecznego,
a dojdziemy· niezawodnie do koncepcji szkoły jednolitej, której
realizacja stopniowa staje się dziś koniecznością dziejową.

f-1. Rowid .

Szkoła ćwiczeń a t. zw. praktyka
pedagogiczna.

Nikt prawdopodobnie nie ma wątpliwości co do tego, że
zakład, kształcący 1:auczycieli, _b~z sz_koły ćwiczeń - to budy­
nek bez fundamentow. Z drugiej znow strony szkoła ćwiczeń
wtedy dopiero staje się tym fundamentem, o ile jak najdokład­
niej ilustruje to, czego uczniowie dowiadują się na lekcjach teorji
pedagogicz_nej, o ile _sp1;!nia należy~ie rolę środka poglądowego
w nauczaniu przedmiotów pedagogicznych. Czyż np. zagadnienia
o współdziałaniu szkoły z domem nie należałoby omawiać na
tle. t~ch zeb_rań, jak!e o:ganizuje szk?ła ćwiczeń, niekiedy w obec­
nosci uczmo_w semmaqum? Po~ob_me rzecz się ma, jeżeli chodzi
o psychologiczną obserwację dzieci, wychowawcze oddziaływanie
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n~ różne_ indywid~alności, realizację samorządu uczniowskie o
k1erowame czytelnictwem młodzieży i t d T t · t gk'
t k d . . . . . o ez . zw. pra -y a pe agogiczna powinna obejmować 1· te d · · · kt ·· · 1 • zaga mema, ore
omawia_my na · ekcjach psychologji bądź pedagogiki. A że ze
względo':" wychow_a"".'czy~h to, z czem się uczniowie spot ka·

. na tere~1e sz_koły cw1cz~n, nie może zbytnio odbiegać od ~eg~;
co głosi te?rja pedagogiczna, zachodzi konieczność ścisłego sko­
ordynowania t~or11 z praktyką pedagogiczną. Jest to możliwe
tylko. wtedr,. k1~dy nau~z:yc1el przedmiotów pedagogicznych po­
z?staJe w sc1slel łączności ~e szkołą ćwiczeń, kiedy bezpośrednio
~1e1y1e pracą tej szkoły. ~he wt_edy dokładnie, co i jak się tam
robi, co "":PłY~~ d~datn,1? zar~wno na przebieg lekcyj teore­
tycznych, Ja_k 1 1~~ jako~c: lekcje przestają być opowiadaniem
o _tern,. co się dz_1~Je gdzieś za górami, za morzami, przekształ­
cając się w omawianie postrzeżeń, jakich dostarcza szkoła ćwi­
czeń._ Łatwiej wtedy_ z~stosować zasadę samodzielnej czynności
u~zma or~z - analizując przykłady książkowe - wykazać ucz­
niom, co Jest w padagogice dzisiejszej jeszcze śpiewką przyszłości,
a co f;10że być realizowane ju~ o?ecnie. Lekcje teoretyczne po­
zby:"aJ~ się tak bardzo szkodliwej zwłaszcza u nas frazeologji,
nabierając prawdziwie wychowawczych wartości: wiemy przecież
wszyscy, że daleko silniej działają na nas zdarzenia, których
jesteśmy naocznymi świadkami, aniżeli te, które tylko znamy
z opowiadania. Zagadnienie przeto kierownictwa szkoły ćwiczeń po­
winno być załatwione ustawowo w ten sposób, że nauczyciel
przedmiotów pedagogicznych jest tern samem kierownikiem Szkoły
ćwiczeń. Będzie to pierwszy warunek, zapewniający ścisłą koor-
dynację teorji z praktyką pedagogiczną. .

Drugim warunkiem będzie uzgodnienie poglądów na kwe­
stje zasadnicze pomiędzy nauczycielem szkoły ćwiczeń a teore­
tykiem- pedagogiem. Uzgadnianie to powinno być tematem kon­
ferencyj bądź odbywanych przez kierownika szkoły ćwiczeń z każ­
dym z poszczególnych nauczycieli, bądź te~ ~a posiedzeniac~­
tygodniowych zależnie od tego, czy ~agadmen_1e d~ty~zy całej
szkoły, czy też tylko jednego nau~zyc!ela._ By m~ być ~le zrozu­
mianym, zaznaczam, że me cho_dz1 m1 o identyfikowanie P?gl~­
dów, co nieuchronnie prowadzi całą ?zk~łę ~o zaskorup1e1~1a
i pozbywa nauczyciela swobody !DY~l! ( działania. Np. zag~dnte·
nie rozkładu materjału może być rozn~e p~zez p~szczegolnrch
nauczycieli szkoły ćwiczeń pojmowane jeżeli chodzi o .~zczegoly,
ale wszyscy muszą się zgodzić z tern, że: 1) planowos~ w pracy
nauczyciela jest rzeczą Jwrneczną. 1 2) rozkład ~atefj~lu ora~
koncentracja przedmi~tó~ nau~z~ma me mogą ?YC ro,b(onecr am
sztucznie ani mechamcznte. Mówiąc zatem o komecznos~1 uzgod­
nienia p~glądów miałem na myśli raczej . to, by wszelkie poczy­
nania nauczycieia szkoły ćwiczeń . o_p~rte. były na. p_odstawach
naukowych, zgodnych z. duchem dz1s1ejszeJ pedagogiki. Np. me­
tody nauczania rachunkow mocno zo_st~ły podważone prz_ez De­
wey'a. Nie może to jednak upoważmac żadnego nauczyciela do
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zarzucania rnonografji liczb, dopóki gruntownie nie poz~a no­
wych zasad i nie opracuje dokładnego planu postępowania we­
dług tych zasad. Plan taki powinien być pr~e~yslany t prze­
dyskutowany wspólnie z nauczycielem przed~10tow ~edag?gtcz­
nych. Będziemy wtedy mieli większą pewnosc? że proba me za­
wiedzie i unikniemy rozbieżności między teorią a _praktf.ką.

Trzecim warunkiem, zapewniającym koordynacje t~orJt _z prak­
tyką pedagogiczną, będzie umiejętne powiązante hosp_,tacyJ z lel~­
cjarni metodyki elementarnego nauczania i dyd~ldykt. Sko~o się
godzimy z tern, że hospitacje to nic innego, J~k tylko środki
poglądowe w nauczaniu tych przedmiotów, rnustt?Y ko~sel~_wen­
tnie przyjąć następujące zasady: 1) Temat każdej ho_sp1taCJ1 po­
winien być opracowany w porozumieniu z nauczycielern-teore­
tykiem. ~) Tematy hospitacyj wybiera nauczyciel przedmiotów
pedagogicznych na cały rok zgóry w związku z zagadnieniami,
jakie będą poruszane na lekcjach metodyki. 3) Ponieważ termi n
opracowywania wybranych w ten sposób tematów nie może się
nie wiązać z całością zajęć w szkole ćwiczeń, na zebraniach ty­
,godniowych - w związku z ustalaniem rozkładu materjału dla
każdego oddziału - wybieramy na hospitacje przyszłego tygo­
dnia te z pośród .ogólnego wykazu" tematów, które ściśle wiążą
się z planem pracy w szkole ćwiczeń. 4) Nauczanie metodyki
odbywa się nie systematycznie, a fragmentarycznie. Obawa, że
spowodować to może chaos, nie jest uzasadniona, o ile mamy
zgóry zakreślony plan pracy, tematy hospitacyj nie są przeto
rzeczą przypadku i, o ile hospitacje jednego tygodnia mają wspólny
temat. Mamy wtedy · możność omówienia na lekcjach metodyki
fragmentu, stanowiącego pewną całość. Jeżeli np. w klasie II ma
być lekcja o.obliczaniu P?'-':'ierzchni, dobrzeby było w tym sa­
mrm tygodnm w kl. 1H w~1ąc n~ ho~pitację obliczanie powierzchni
trójkątów I t. p. Dobrze Jest rowrneż od czasu do czasu dawać
identyczne tematy w dwu klasach - starszej i młodszej np.
_po~adankę: pr~yr~dniczą lub_ historyczną na ten sam temat w

1

kl. II,
Ili t __IV. Ucz~10w1e wt~dy widzą, na czem polega różnica w ujęciu
lekcp zale~~1e o_d poziomu klasy. Pożądaną jest też rzeczą, by
l_e_l:CJe hospitacyjne d~nego tygodni~- prowadzone były według
roznych metod. Np._ jeżeli na lekcji _prz~rody w jednej klasie
przeważ~ła obserw~cJa _swobodna, w innej klasie możnaby za.
stoso_wac ob~erwaci~ k1e~owa~ą przez nauczyciela; jeżeli przy
rozw1ązy~amu zadan w _Jednej klasie uczniowie seminarjum ob­
serwowali metodę analityczną, w innej powinni zapoznać sie
z metodą synt~tyczną I t. d. Pozwoli nam to na szersze u. ęcie
tematu na lekcjach metodyki. Jeżeli temat jest ob - J_ ·· 1- · . " szerny, np. cw1-czerua ortogra iczne, czytanie, czytanie mapy · t d · 1·

d b · · f 1 • 1 . p., zie irny gona ro niejsze ragmen y 1 każdy z nich prze b' dd · I ·
O · · · · d b ra tamy o zie me.czywrscre, ze z o ytą w ten sposób wied 1 • I· k t · • • zę w rnncu ro mw związ u z pow orzeniarrn systematyzujemy 5) p d . 1 d .
na IV kursie, przeznaczonych na I zw · 0 zia g_o zin
musi być ruchomy gdyż _ w ·1 · yraktykę pedagogiczną,' za eżnosc1 od tematu - w jed-
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n_ym tygod~iu h?spita_~j_e ~ogą się odbywać tylko w iednei kla­
sie, _np .. 1 · ej, moze ~aJs~ również potrzeba większej liJzby iospi­
racy~, niż _to ~~zewi?uJe pr?gram i t. p. Zasadniczo hospitacje

· powmny s_ię ~ . ywac V-: d~1ach bezpośrednio po sobie nast u­
Jący~h, najlepiej ':" po?1edz1ałe.k i wtorek. Chodzi o to, bipna
lekCJach.metodyki, ktore powinnv mieć miejsce po wszystkich
hospitacjach danego ~ygodnia, mieć możność operowania więk­
s~ym zakreseJT.1 rnaterjaju. 6) .Skoro nauczanie metodyki sprowadza
się ?O _omawrnma konkretów, jakiemi są w danym wypadku
hospitacje, przeznaczarne specjalnych godzin na t. zw. konferencje
pohospitacyjne uważam za bezcelowe.

Nasuw.ałoby się je~zcze kilka uwag co do lekcyj praktycz­
nych : I) P1erwsz_e lekcje praktycze powinny być prowadzone
w starszych oddziałach, gdzie łatwiej jest wzbudzić zaintereso­
w_ame I skup_1c uwagę dzieci, łatwiej utrzymać spokój na lekcji;
pierwsze _lekcje praktyczne mogą prowadzić już uczniowie IV kursu
pod koniec roku szkolnego, 2) Je!~Ii temat lekcji jest trudny,
bą~z opracowywa~y Jest prze~ uczmow poraz pierwszy (nazwijmy
tal~1 tema I zasad~1czym),. l_ekCJa prowadzona jest w jednym od­
dziale w obecności uczrnow całego kursu. Lekcję taką również
omawiamy w obecności całego kursu. 3) Jeżeli temat jakiś się
powtarza i sposób prowadzenia tego rodzaju lekcyj nie budzi
wątpliwości np. układanie i rozwiązywanie zadań, dzielimy kurs
na grupy (ilość grup zależy bądź od liczby klas w szkole ćwi­
czeń, bądź od tego w jakich klasach lekcje na dany temat mogą
być przeprowadzone), z których każda opracowywuje i prowadzi
lekcje w innej klasie. Powyższy temat np. można dać na lekcje
praktyczne w klasie II, III i IV, kurs tedy dzielimy na trzy grupy,
zyskując w len sposób na czasie: na jednej godzinie, przezna­
czonej na praktykę pedagogiczną, lekcje prowadzi trzech prakty­
kantów. Dla przeprowadzenia krytyki takich lekcyj (nazwijmy je
grupowemi) konferencje organizujemy w ten sposób, że każda
grupa oddzielnie omawia swoje lekcje z nauczycielem klasy,
w której dana grupa lekcje prowadziła. I tu zyskujemy na czasie:
na jednej godzinie można zupełnie dokładnie przeprowadzić kry­
tykę szeregu lekcyj. Omawianie lekcyj grupowych z całym kur­
sem zabiera wiele czasu, a pożytku daje niewiele; jeżeli doświad­
czonemu nauczycielowi trudno jest rzeczowo mówić o lekcji, któ­
rej nie widział, to o ile trudniej jest to czynić uczniowi V kursu.
Najczęściej też na taki_ch konf_erencja~h bywa czynną ta c~~ść
uczniów, którzy na lekCJ~ch byli o?ecm.. 4) Ka~da grupa u~zn.1ow
powinna prowadzić Iekcje _w danej klasie.w ciągu tygodm~ ( to
z zakresu jednego pr~edm1ot~, co pozwo_lt nam ~a _d~ldadmeJs~e
omówienie tych lekcyj w koncu tygodma. Np. jeżeli na lekcje
praktyczne wyznaczone mamy. 3 godzi~y w tygodniu, możemy
niemi rozporządzić w następujący sposob: 1 godz: przeznaczam)'.
na lekcję kursową, na ktorych przeprowadzony Jest z~zwyczaJ
temat zasadniczy, a 2 godz. na lekcje grupowe z tern, ze grupa
np. A prowadzi obydwie godziny w kl. 11, grupa B - w kl. III
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i t. d. W następnym lub po dwuch tygodniach na.~tępuj_e ~miana
grup. W· powyższym wypadku I godz. konfe_renCJI posw1ę~af'.1y
na omówienie lekcji kursowej, a drugą godzinę t-> na _omowie:
nie lekcyj grupowych. Oczywiście, że zależnie. od tematO\~ l~kcyJ
kombinacje z lekcjami kursowemi i grupowerm mogą byc roż~e:
w jednym tygodniu mogą wypaść lekcje tylko grupowe, w _in­
nym - dwie kursowe i jedna grupowa i t. p. 5) Każdą godzinę
lekcji w zasadzie powinien prowadzić jeden uczeń, gdyż tylko
w ten sposób mamy możność należycie przeprowadzić krytykę
lekcji; jest to pożądane również i ze względu na stan psychiczny
praktykanta, który najczęściej odnajduje siebie dopiero po upły­
wie pewnego czasu. 6) W pierwszern półroczu należałoby większą
uwagę zwrócić na t. zw. konferencje przygotowawcze. Idzie o to,
by lekcje praktyczne wypadały jak najlepiej i ze względu na
praktykanta i ze względu na dzieci szkoły ćwiczeń, Tak jak przy
nauczaniu orlografji i tu powinna być stosowana profilaktyka.
To też dokładne omówienie konspektu z praktykantem jest jed­
nem z zadań kierownika, bądź nauczyciela szkoły ćwiczeń.

Uwagi powyższe jeszcze nie wyczerpują zagadnienia, zwią­
zanego z odbywaniem przez uczniów w szkole ćwiczeń praktyki
pedagogicznej. Ponieważ jedna lekcja godzinna nie daje uczniom
pojęcia "dnia szkolnego" dobrze jest dla uczniów IV kursu urzą­
dzać hospitacje całodzienne, zaś dla uczniów V kursu całodzienne
lekcje praktyczne.

Zagadnienia poruszone przeze mnie były już omawiane
przez L. Jeleńską (Szkoła Powszechna, r. 1923) i F. Amoldową
(Muzeum, r. 1924), nie zostały jednak całkowicie wyczerpane, tak
jak ich nie. wyczerpuje i niniejszy artykuł. Dalsza dyskusja po­
winna należycie wyświetlić kwestje sporne bądź też niedostatecz-
nie jeszcze wyjaśnione. B. Kubski.

Szkic lekcji języka polskiego w duchu
szkoły twórczej.

Programy naukowe dla szkól powszechnych wykazują na­
ogól znaczny postęp w porównaniu z dawnemi planami. Widać
że uwzględniono postęp na polu wiedzy, uwagi metodyczne wpro­
wa~zają ulepszone metody n~uczania, szkoła polska zdąża po­
woli po drodze reformy. Atoli :---- ~tar_a to piosenka - jaki na­
uczY.c1el taka szkoła. Pew~e niewielkie nowości, jakie wprowa­
dzają programy, wymag;aJą o~ nauczycielstwa odpowiedniego
naukowego _p'.zygotowa~1a_ zarowno n_a polu teorji, jak praktyki
nauczycielskie]. A przeciez mamy tysiące nauczycieli o bardzo
słabych !{lyalifi!rncjach, a znaj?mo~ć nauk p~dagogicznych jest
słabą - n(e mo_w_1ąc o pedol_og]I, ktora _dop1er~ Jest w zawiązku -
a bez znajornosci dokładne] duszy d_z1ecka _me zbudujemy nigdy
dobrego program naukowego, musimy kierować się tradycją,
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przyz~yczajeni_em,_ uczucie_m, ale nie podstawą naukową. Te
uwagi !l_asuwaJą się_ z.korneczności każdemu, kto chce uczciwie
wypełn_1c_ posta~ow1erna programów. Obok przyrody najwięcej
tr~d~osc1 sp_rawia nauczycielom nowy program z gramatyki pol­
skiej. . Ma_tefjał gra!Ilatyczuy jest jak na szkołę powszechną dość
obszerny. poraz pierwszy systematycznie ujęty i oparty na naj­
nowszych.zdobyczach nauko'A'.}'.Ch: Godzimy się w zupełności na
to, aby o~w1ec_o~y _Pol_ak wyniósł z~ szkoły powszechnej elemen­
tarn_e znajomosci zjawisk Języka Ojczystego, ale musimy zazna­
czyc, . że program me Jest przemyślany, a materjał nierówno­
m1errn~ rozłożony. W_ klasach niższych ten naukowy program
zostawia_ nau~zyc1elow1 zadużo dowolności, nauczyciel niedoświad­
czon?, nieumiejętny, może "."Ybrać materjał nieodpowiedni, uczyć
zaduzo lub zamało 1. Oddziały V i VI są przeładowane zwłaszcza
oddz. V wymagałby 2 godz. tygodniowo na wyczerpanie pro­
gramu. ? wielką sz!rnd_ą dla dojrzalszej młodzieży programy nie
przepisują gramatylo na oddział VII, bo pewne partje gramatyki
dałyby się przerabiać w tej klasie z wielkim dla młodzieży po­
żytkiem (słowotwórstwo 2). Przyszłe reformy programów zapewne
te braki wyrównają - narazie musimy żdać sobie sprawę z ducha
nowych programów i sposobu ich wykonania.

W czem leży postęp w nauce gramatyki polskiej i metodzie.
Zmienił się mianowicie pogląd na cele tej nauki. Podczas gdy
dawniej gramatyka była nauką języka, bo wyraźnie stare plany
mówią, że celem tej nauki jest .nauczyć mówić i pisać po pol­
sku ", teraz zajmuje odpowiednie stanowisko t. j. jako nauka
o języku. Wartość lekcji gramatyki leży nietyle w materjale, który
N. opracowuje, ile w odpowiedniej metodzie. Szkoła współczesne
stawia wielkie wymagania od nauczycieli. cały ciężar nauczania
przerzuca na jego barki, metoda decyduje o powodzeniu nauki.
Samodzielny, twórczy wysiłek dziecka zas\ępuje tera_z ~~wną ~e­
todę dogmatyczną- ustawiczne przebywarne_na~czyc1e_h I uc~mow
wytwarza atmosferę swobodnego obcowania 1 wzajemnej wy-
miany myśli. · . _ .

Niema w programie szkolnym prz~dn_11otu, ldor}'.by posia­
dał i łączył w sobie te w~z.)lstkie_ wymienione -~art~sc1. _Jęzjlk
nadaje się znakomicie do cwiczema. w_ ob~erwacJ1, którą uiatw1~
znakomicie ta okoliczność, że nauczyciel me potrzebuje narzucac
dzieciom materjału doświad_cz~lnego, j_ak t~ ma. miejsce przy in­
nych przedmiotach, bo dzieci, władając Językiem, o~anow~ly
przedmiot obserwacji. Za~om?cą metody heu~ystyczneJ, w _c1~­
głym kontakcie z klasą,. k1er~J~ naUCfj1C1el myslową pra~ą dzieci,

. które prawie mimowolnie uświadamiają . sobie praw_~ Języ;rnwe
i same nie wiedzą, kiedy 1 Jak „ uczą ~1ę ~ramat.yk1 _. . Juz So­
krates twierdzif, że nauczanie przywołuje I budzi niejako wy-

. ') w jednej ze szkól zastał inspektor w kl. IV podział czasownika na
konjugacje. · I · I I · · d \ ··") Pewno dlatego, że oddz.. ';li uważany JCS p w wy conczemc c u cacp,
a nic łączy się organicznie z całością.



obrażenia, które istnieją w podświadomości uc~nia. Tę prawdę
stwierdzamy z łatwością na lekcjach gramatyki, pr?wad~onych
metodą twórczej pracy. Dodajmy do te~o, że_ mate~Ja~u Języko­
wego dostarcza nam najbliższe otoczenie dziecka 1 Jego prze­
życia, lektura, przedmioty naukowe, wreszcie rozmowa, a. przy­
znamy, że wymagania nowoczesnej szkoły, aby nauka stała
w związku z życiem, znajdują tu pełny wyraz. Taka metoda
uwzględnia też mimowolnie i zasadę koncentracji, bo łączy naukę
o rzeczach i wyrazach w jedną całość.
- Największą wartość dla kształcenia zdolności obserwacyj­
nych ma głosownia opisowa. Wielka szkoda, że prog~am m~
poleca systematycznych ćwiczeń głosowych już od klasy pierwszej,
która kładzie podwaliny dobrej wymowy i kiedy nauczyciel ma
najwięcej sposobności do zwalczania wad wymowy. W oddz. V
następuje systematyczna nauka głosowni oraz najważniejsze zja­
wiska wymian głosowych. Jest to rzeczywisty postęp w ukła­
daniu programu, bo ten dział był dotąd zupełnie w szkole za­
niedbany - nauczano, że głosownia jest dla szkoły elementarnej
za trudna, nudna, zresztą niepotrzebna. Sprawa ma się wręcz
odwrotnie. Fonetyka opisowa opiera· się wyłącznie na obserwacji
zjawisk rzeczywistych, konkretnych, pozwala na kontrolę zapo­
mocą eksperymentu, słowem doraźnej ilustracji zjawisk we wła­
snych narządach mownych. Lekcja głosowni eksperymentalnej,
wciągając do pracy, dopuszcza z konieczności pewną swobodę,
wprowadza do klasy ruch, życie i radość, momenty niezbędne
w szkole, jeżeli dzieci mają pokochać pracę umysłową i w niej
zasmakować. Nauka staje się prawie rozrywką, a powoli wdraża
dzieci do poważnej pracy umysłowej.

Aby naukę gramatyki na powyższe tory skierować, wy­
dano we Lwowie podręcznik metodyczny dla nauczycieli, w któ­
rym autorowie próbowali wcielić wyżej wymienione zasady nau-
czania 1). ·

Podręcznik określa w cz. I szczegółowo materjał w zakresie
programów, nie dopuzczając dowolności, w cz. II daje praktyczne
wzory prowadzenia lekcyj metodą koncentracyjną i twórczą. Prof.
Klemensiewicz poda! cały program ćwiczeń głosowych dla oddz. I,
który może nauczyciel przeprowadzić jeszcze przed rozpoczęciem
właściwej nauki czytania i pisania - zaś głosownia w oddz. V
przedstawia całość materjału w niewielu lekcjach bardzo dokładnie
opracowanych.. Wszystkie lekcje oparte są na doświadczeniu
mają odpowiedni wymiar czasu, każda lekcja była przerabian~
w klasie lub demonstrowana dla kursów nauczycielskich lub
pedagogicznych. ·

Podajemy· tu w formie przykładu lekcję na temat „ tryb ·
rozkazujący" przeprowadzoną w kl. VI szkoły powszechnej w Kra­
kowie.

1) Klemensiewicz, Majcwlczówna, Lehr-Splawińsld: Gramatyka polska
w szkole powszechnej. Podręcznik metodyczny dla nauczyciell Lwów 1926
Nakl. K. S. Jakubowskiego. ' ·
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Pod b u do w a. Uczniowie znają zasadnicze postaci czasow­
nika: 1) słowo osobowe, imiesłów, bezokolicznik. 2) Budowę czasu
teraźniejszego. 3) Osnowę czasownika i najważniejsze wymiany
głosowe. 4) Mają ogólną znajomość trybów. 2) Wiadomości
o. osnowie i wymianach głosowych otrzymują w oddz. V.

A. Obserwacja i gromadzenie materjaru. Nauczyciel na­
wiązuje rozmowę do rozmaitych okoliczności i czynności życia
szkolnego; wydaje uczniowi polecenia, rozkazy, rozporządzenia
i t. d. Czyni to w formie powiedzenia: wstańcie, ucz się, uważaj,
pisz i t. d.

Uczenice, obcując z sobą, także posługują się wyrażeniami
w rodzaju: pożycz mi, chodź, · posuń się, nie zapomnij itp.
Uczenice wiedzą, że tego rodzaju wyrażenia nazywamy trybem
rozkazującym na podstawie ustępów czytanych, względnie ćwi­
czeń pamięciowych, podają przykłady „pójdźcie o dziatki,
pójdźcie wszystkie razem" - ,,oświecaj, chroń, tocz ze złym
bój" - ,,wstrzymaj się synu" ,,śpij kolego", ,,wstawaj wcześnie,
sypiaj twardo, hartuj ciało, jadaj miernie, z bólem łam się
z miodu hardo, a dochowaj słowa wiernie".

B. Analiza i uogólnienie. Nauczyciel poleca uczenicom
dyktować sobie pewną ilość przykładów, które współcześnie
na tablicy notuje: pisz, ucz, chodź, hartuj, wstawaj, czytaj,
chroń, dochowaj, śpij, tocz, sypiaj, ciągnij, łam, rysuj, pracuj,
biegnij, stań, bierz, siedź, kwitnij. Nauczyciel przerywając lekcję
na chwilę, daje uczenicom polecenia, aby przyjrzały się i po­
równały wypisane na tablicy formy i te formy zestawiły w grupy
do siebie podobne. Uczenice namyślały się może najwyżej 2 mi­
nuty i natychmiast zgłaszały do odpowiedzi. Wychodziły z ławki
do tablicy, wskazywały i odczytywały formy podobne, które na­
uczycielka zanotowała na drugiej tablicy w 3 szeregach :

I. pisz Il. kochaj Ili. ciągnij
ucz wstawaj biegnij
tocz czytaj kwitnij
bierz dochowaj wspomnij
łam sypiaj
stań uważaj
rysuj
pracuj
siedź
chodź

Nauczyciel wyjaśnia, dlaczego w ten sposób uporządko­
wał wypisane czasowniki - jakie podobieństwo zachodzi w for­
mach grup I, II, III. Grupa pierwsza_ obej~uje tryb rozkaz~jący za­
kończony na spółgłoskę twardą Jak: pisz, 1;1cz, ł~m, b~erz, lu~
miękką jak: siedź, stań, cho_dź. Gr~pa dru~? k~nczy s1~ 11:~ J, ~zyt~J•
dochowaj, rysuj - III konczy się na IJ; Jak kwitnij, ciągrnj,

I) Tablic było dwie.
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wspomnij. Nauczyciel zadawała się tern ogólnem' spostrzeżeniem
i wzywa uczenice, aby zastanowiły się i podały osnowy tych
wszystkich czasowników. Dzieci wahają się, niektóre próbują
odpowiedzieć, ogól ostrożny i niepewny, widocznie zaambara­
sowany. Nauczyciel musi ucz. naprowadzić, opierając się na wia­
domościach z poprzedniej nauki. Przechodzi kolejno wszystkie
czasowniki : każe powiedzieć bezokolicznik, a następnie czas te­
raźniejszy. wyodrębniając osnowę i końcówki. A więc: pisać:
piszę, piszesz itd., (osnowa: pis z, końcówki: ę, esz, e, emy,
ecie, ą) siedzieć: siedzę, siedzisz, siedzi itd. (osnowy siedzi
i siedź, końcówki: ę, isz, i, imy, icie, ą) rysować: rysuję ...
(osnowa rysuj, końcówki jak wyżej), kwitnąć: kwitnę, kwitniesz,
kwitnie (osnowy kwitn i kwitń, końcówki j. w.).

Po takiem przerobieniu wszystkich czasowników uczenice
stwierdziły, że 1) tryb rozkazujący i czas teraźniejszy mają tę
samą osnowę. 2) Osnowa występuje bez końcówki w grupie I (pisz,
ucz, bierz, stań, siedź, chodź, hartuj, pracuj). 3) Do osnowy do­
duje się końcówkę j w grupie II (czytaj, dochowaj, sypiaj).
4) Osnowa przyjmuje końcówkę ij (kwitnij, biegnij, wspomnij).
Nauczyciel uzupełnia 2 dalsze osoby trybu rozkazującego i do­
pisuje na tablicy :

pisz, piszmy, piszcie,
siedź, siedźmy, siedźcie,
bierz, bierzmy, bierzcie,
czytaj, czytajmy, czytajcie,
wstawaj, wstawajmy, wstawajcie,
kwitnij, kwitnijmy, kwitnijcie,
biegnij, biegnijmy biegnijcie.

Z czego urabia się tryb rozkazujący? Która. osoba czasu
teraźniejszego jest podstawą trybu rozkazującego? W ilu posta­
ciach występuje tryb rozkazujący? Którą z tych 3 postaci naj­
częsciej spotykamy? ·

Na wszystkie pytania odpowiedziały uczennice poprawnie.
C. Zastosowanie: a) przykłady z życia codziennego,

b) z literatury, c) samodzielne. Zastanawiamy się teraz, kiedy
i w jaki sposób używamy trybu rozkazującego (rozkaz,
życzenie, modlitwa, prośba etc.). Nauczyciel naprowadza uczniów
do zrozumienia, że o znaczeniu decyduje sposób wypowiedzenia,
ton, słowem modulacja głosu, Ta modulacja łagodzi przykre na­
wet rozkazy; dlatego powinniśmy starać się przemawiać do
siebie uprzejmie i łagodnie. Dziewczynki przytaczają ćwiczenia
pamięciowe, w których cała tresć ujęta jest w formie trybu roz­
kazującego np.: Po zdr o wie n ie Tetmajera (Reiter Il).

I do tych śnieżnych skal się z w r ó ć,
Ku stawom, halom gnaj
I po zdrów mi po tysiąckroć
Mój cały górski kraj.

. I
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Ech o koły s k i Asnyka.
Pomimo ciężkich prób
Zaw~ze1 ~eh, dobrym bądź,
Z m iłością ludzi s ą d ź,
I _P a t r z z ?ad~iej_ą w grób,
N!e ~at r ~ c dz(ecmnej wiary,
Nie ~ a łu J tw_oJej ofiary
Pomimo ciężkich prób.

W zeszytach gramatycznych pod napisem: Lekcja 22/XI J 926
z~notowały uczemce: "Tryb rozkazujący" i otrzymały polece­
me, ab}'. wyszukały w Czytance i wypisały 15 przykładów trybu
rozkazującego, uporządkowały podług znanego systemu i odna-
lazły osnowy. M. Majewiczówna.

System Daltoński w szkołach
elementarnych 1).

Zasada pracy_ in~ywidualnej, która jest podstawą Systemu
Daltońskiego - ~1e Jest _nową. D_atuje się ona jeszcze z tych
czas?w gdy uczen siedział u stop gramatysty - i w różnych
odmianach przetrwała . aż do dzisiaj. Nowym jest tylko sam
system.

. H. Parkhurst dała doskonały pomysł, który umożliwia indy-
widualną pracę przy wielkiej ilości uczniów w szkołach początko-
wych i średnich. , . . ·

. System Daltoński jest reakcją przeciw dawnym metodom
masowego nauczania, gdzie jednostką była klasa złożona z 50-60
dzieci. Nie znaczy to, aby przy Systemie Daltońskim zupełnie
usunąć nauczanie zbiorowe, bo jest ono konieczne dla niektó­
rych przedmiotów, mianowicie tam, gdzie chodzi o wzajemny
wpływ. Ale przyjmować - jak dawniej - że wszystkie dzieci
pracują jednakowo, lub, że w tymsamym czasie zajmuje je to­
samo - jest błędnem.

Rozpowszechnienie Systemu Daltońskiego i zainteresowanie
nim w całym świecie jest najlepszym d?w?dem, . że. n~uczyciel_e
poznali słabe strony masowego nauczania 1 starają się Je usunąc.

System Daltoński jest zasadniczo systemem laboratoryjnym.
Takiem laboratorjum staje się s~la sz~olna i zwykle 91a_ każdego
przedmiotu jest osobna pracownia. Miss Parkhurst mowi, że pra­
cownia jest czemś więcej, niż salą_ szk?lną. ,,Dobr~e ~rządzone
laboratorjum, umożliwia dziecku (Jeż_elt r:1P· c~odz1 o Język ar~­
gielski) zapoznanie się z oryginalnerni dz_iełamr, pozw?II mu się
przekonać, że Milton napisał więcej, niż Jeden sonet 1 że auto-

1) A.·J. Lynch. The Dalton Plan in the Elcmcntary School. Publishcd
by The Daltorn Association. London.
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rowie różnią się w zapatrywaniach co do tejsamej kwestji. Jed­
nem słowem dowie się, że tajemnice świata są niezliczone i nigdy
nie mogą się pomieścić w ramach podręcznika szkolnego".

Przy Systemie Daltońskim dziecko ma zupełną swobodę
w przechodzeniu z jednej sali do drugiej gdy· się zmęczy lub
ukończy swą pracę. Najlepsze rezultaty osiąga się, gdy każdy
przedmiot ma swego specjalistę. Czasami jest konieczne, aby je- ·
den nauczyciel był specjalistą w dwóch przedmiotach i łączył je
w jednem laboratorjum, lecz idealne warunki wymagają dla każ-
dego przedmiotu osobnej sali. _ J

Dzieci podzielone są na grupy według wieku, a więc od
9-10, 10-11, 11-12, 12-13, 13-14. Poniżej 9 roku życia
nie wprowadza się pełnego Systemu Daltońskiego, jednak oka­
zało się, że już nawet tutaj można stosować ten system z po­
wodzeniem w niektórych przedmiotach i do dzieci, które umieją
inteligentnie czytać. ' . .

Praca podzielona jest na dnie. tygodnie i miesiące. W szkole
elementarnej przypada tygodniowo 271/2 godzin nauki, a z każ-
dego przedmiotu, poświęca się jedną godzinę w tygodniu lekcji
zbiorowej.

Zasadniczą a zarazem najtrudniejszą rzeczą w Systemie Dal­
tońskim jest układanie tematów dla uczniów. Musi być w nich
praca, odpowiednio podzielona na okresy (dnie, tygodnie)': dziecko
musi sobie dokładnie zdawać z tego sprawę, jakiej pracy wy­
maga się od niego w ciągu określonego czasu. Jeżeli jej doko­
nało szybciej, to na tern zyskało i czas ten może poświęcić in-
nym przedmiotom, jeżeli się spóźniło, to na tern traci.

Temat powinien zawierać krótki wstęp, wskazówki dla ucznia
i pewne pytania (testy). Pytania muszą być tak ułożone, aby
uczeń nie mógł na nie odpowiedzieć, zanim nie przeczyta tego,
co mu się poleca. Nie wystarczy, aby temat zawierał same tylko
wskazówki, z których książek uczeń ma korzystać, lecz musi być
sam dla siebie zajmujący i musi być pomocą dla ucznia. Nie
można tego dość podkreślić, jak ważnem jest dla nauczyciela
układanie tematów i jak wszechstronnie powinien je przemyśleć,

Oto dla lepszego zrozumienia Systemu Daltońskiego przy­
kłady tematów opracowanych w szkole elementarnej.

Przykład z nauki literatury angielskiej.
Pierwszy okres.

Tego miesiąca przesludjujemy dokładnie dwa wiersze. Nasza
praca się opłaci. Będziesz zdumiony, jak wiele można skorzystać
z krótkiego wierszyka. Te wiersze to: .Klęska Sennacheriba"
(The Destruction of Sennacherib) - Byrona „Lochinavar" - Scott'a
,,KI ę ska Se n n ach er i ba" - Wybór poezji, tom 4.

I. Przeczytaj życiorys poety na str. 36.
2. Byron wziął tę historję z bibłji. Weź biblję, poszukaj

księgę „ Królów" IV, rozdział 19 i przeczytaj wiersze 35-36-37.
Jest to historja, która jest tematem wiersza.
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Uwag a : ~er:nache_rib był królem asyryjskim 700 lat przed
C_hrystusem. Zr~aJ?2 Ąsyrię na !Dapie. Asyryjczycy byli potężnym
nc1ro~em . 1 mreh wielkie · państwo, Jeszcze przed rozkwitem
9rekow I Rzymi~n. Sennacherib zajął Palestynę, zniszczył kraj
1. o?lę~a! Jerozolimę, W :,Brytyjskiem Muzeum" znajduje się
~olka_, ~zezbron:)'.ch ply_t !rnm1ennych,_ znalezionych w Asyrji. Przed­
::;t,~w1aJd one lll~WOlllll_rnw zydowskich, przechodzących obok asy­
r) jskiego władcy, Na _Jednei _z płyt J~st następujący napis: .Senna­
cherib, władca narodow, !~rol asyryjski, siedząc na tronie, przyj"
rnuje ł_upy z _miasta La~h1sz". W biblji jest mowa o zajęciu ży­
d?wskrego.miasta Lachisz, Królem żydowskim był wtedy Heze­
kiah. Co _srę stało, ż~.Asyryjczycy ponieśli klęskę, tego nie wiemy.
Możemy J~_dnak CZ.)'.lllC przypuszczema t wyszukać pewne analogje.
P:zypo_m1111my sobie, ż~ po wielkiem zwycięstwie Anglików nad
~rszpanską_ Armadą, krolowa Elżbieta wydała medal z następu­
Jącym ~apisem: ,,On (Bóg) zesłał wiatr - i oni się rozbili".
Ilustrację tego medalu znajdziesz w dziele: ,,Sceny z czasów Tu­
dorów", str. 112. (Sala historyczna). Zapamiętaj, że wielka burza
przyczyniła się do klęski Armady. Słusznie można przypuszczać,
że coś podobnego. przyczyniło się do zwycięstwa króla Hezekiah,
gdyż Asyryjczycy zostali zupełnie pobici. (To jest praca przezna­
czona na jedeń dzień).

Przestudjuj dokładnie tę uwagę. Koniecznem jest, abyś za­
pamiętał co ona zawiera, jeżeli chcesz odnieść korzyść. Trzymaj
się następujących zasad, kiedykolwiek będziesz czytał wiersz.

I. Przedewszystkiem przeczytaj wiersz gładko. Nie zatrzy­
muj się nad słowami, których nie rozumiesz. Staraj się tylko po-

. chwycić główną myśl. . . .· .
2. Następnie przeczytaj wiersz poraz drugr. Tym razem me

pomijaj nieznanych ci słów i zwrotów. W. ten_ sposób tylko ~a­
uczysz się czegoś. Bardzo. po1!1ocnym będzie c1 przy tern sło_V:nąc
Jeżeli nie znajdziesz w słowniku t~go, czego _szuka_sz, zwroc się
o wyjaśnienie do nauczyciela. Zapisz w n_otesr_e kaz~e. nowe dla
ciebie słowo.. po my ś I nad zwrotami, ktore c1 są niejasne. Sta-
raj się odgadnąć myśli ukryte. . . . .

3. Gdy w ten sposób p_rzerob!sz wiersz, przecz:ytaJ go Je­
szcze raz. Coraz ci się więcej będzie podoba! r będziesz go czy­
tał z coraz większem zrozumieniem. A teraz zanim P:zeczytasz
wiersz, zwróć uwagę na jego miarę (-) = zgłoska nieakcento­
wana, ( I ) = zgłoska akcentowana.
-~1--1-~1--1

_. _ I - I . • I - · I
,, The Assyrian carne down hk~ a wolf on th~ fold"
(Asyryjczycy rzucili się, jak wilk na owczarnię)
Od isz pierwszych kilka_ wierszy i oznacz zgłoski akcent?•

W · P l towane Na1·p1erw oznacz akcentowane, następnieane 1 rnea ccen · . • d · · w b .. ·
U. ł . . . 1 centowane Nie sprawi c1 to tru nosci. y 1JaJzupe Ill] mea { · . .
takt nogą. To nazywa się skandowaniem wiersza.
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Zauważ, że rytm jest naśladownictwem tętentu ~oni. Po­
nownie przeczytaj wiersz i zwróć uwagę na rytm. (To Jest praca
prn~znaczona na drugi dzień). . . .

Trzeciego dnia przeczytaj wiersz kilkakrotnie, pamiętając
o uwagach. ·

Są w tym wierszu pewne osobliwości językowe, które cię
pewnie zainteresują. "Asyryjczycy rzucili się, jak wilk na owczar­
nię". Ażeby tosamo wyrazić, poeta mógł równie dobrze użyć ta­
kich słów jak: Asyryjczycy v/ nieładzie rzucili się do walki. Lecz
przez porównanie nieprzyjaciela do wilka daje on o wiele lepsze
wyobrażenie jego dzikości, niż przez samo powiedzenie, że był
dziki. Jestem pewny, że się na to zgodzisz.

Jeżeli pomyślisz, przekonasz się, że ciągle używamy takich
zwrotów, aby ożywić naszą mowę. N. p.

Moje nogi są jak lód.
Janek walczył jak lew.
Tomek biegł jak wiatr. _

A czy moje nogi są naprawdę jak lód? Czy Janek jest po­
dobny do lwa? Czy Tomek jest poi:lobny do wiatru? Nie! Lecz
poczekaj. W każdym wypadku jest prawdopodobieństwo pod jed­
nym względem i _ dlatego my je odczuwamy.

Zimno moich nóg jest takie, jak zimno lodu.
Odwaga Janka jest taką, jak odwaga lwa,
Szybkość Tomka jest taką, jak szybkość wiatru.

Kiedykolwiek zestawiamy dwie rzeczy, które zupełnie się
różnią, jednak mimo różnicy mają jakieś podobieństwo, nazy­
wamy to porów n a n iem (simile). Słowo to pochodzi od ła­
cińskiego słowa similis (podobny). Napisz 10 różnych porównań,
(Jest to praca na" czwarty dzień).

Piątego dnia przeczytaj uważnie wiersz. Znajdź wszystkie
porównania i wypisz je. Zacytuj cale zdanie, które zawiera po­
równanie. Prócz tego porównania, o którem już była mowa,
znajdziesz jeszcze pięć.

Drugi okres.
1 dzień. Naucz się 1 1 2 wiersza „Klęski Sennacheriba"
2 3 i 4 „
3 ,, n „ 5 i 6 ,, " ,,
4 dzień. Powtórz całość. Zwróć się do twego nauczyciela

poproś, aby cię przesłucha!. .
5 dzień. Przeczytaj jeszcze raz wszystkie moje uwagi, odno­

szące się do tego wiersza. Sprawdź, czy znasz historję na której
się wiersz opiera. Powtórz, co to jest porównanie. .

(Na trzeci i czwarty okres przeznaczone jest przerobienie
wiersza „Lochinavar" Scotta). ·

Przykład z nauki historji.
Pierwszy okres.

. Lit~ratura -~ c~asów Elżbiety je~t niezrównana i nigdy już
w historji Ang!JJ me było tak wspamałego okresu rozkwitu lite-
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ratury. Żył wtedy Szekspir naj · k d
sów Spenser wielki poet' HWlk szy . ramaturg wszystkich cza-
Bac~n. Ten ~talentowany ~~s ~f n~~ mistrz pro_zy i filo_z~f L~rd
cych ptaków" ( nest of s· . p b' dywano .gmazdem spiewają-." . inging .. 1_r s"). ·

?rze~_zytaJ rozdzrnł: ,,Spenser i Wielki S I . " - p d
ntk historji - str. 231-237. ze cspir o ręcz-

Jest to _p'.aca prz~znaczona na l dzień.· Każde z niżej po­
danych pytan Jest rownreż przeznaczone na l dzień.

Pyt a n i a.
l. Co :Viesz ? Edmundzie Spenserze?
2. Co Jest największem dziełem Spensera? Skąd bierze ono

swą nazwę? . _ .
. 3. ~~pisz jaknajw_ięcej o życiu Szekspira? Nazwij sześć jego

najsławniejszych dramatów, .
4. Czem różnią się poezje Spensera od poezji Szekspira? .

Drugi okres.
Czasy Elżbiety wydały sławnych ludzi w różnych dziedzi­

nach życia. Zeszłego tygodnia przekonaliśmy. się, że literatura
z tego okresu jest najbogatsza i najwspanialsza w całej naszej
historji. Jest to również wiek odkryć, a odważni· żeglarze nie­
tylko zapoznali nas z nowemi krajami, lecz otworzyli nowe rynki
dla rozwijającego się w Anglji handlu. John Hawkins nawiązał
stosunki handlowe z zachodnią Afryką w r. 1577-80. Franciszek
Drake odbył swą sławną podróż naokoło świata. Następnie mamy
Waltera Raleigh, który łączy swe zalety badacza, poety, historyka
i męża stanu. Wiele odkryć geograficznych dokonali jeszcze inni
dzielni żeglarze, tacy jak· John Davis i Martin Frobisher. Mu­
simy też o tern pamiętać, że w roku 1600 angielskie towarzy­
stwo handlowe otrzymało przywilej wyłącznego handlu z za-
chodniemi Indjami. . •

Przeczytaj - ,,Pow,tanie angielskich żeglarzy" -Piers Plov­
man V. str. 56-66. - ,,Hiszpanja i korsarze" - Podręcznik hi-
storji str. 173_:_178. . , . . . . .

Te .rozdziały musisz czytac uważ~1e 1 zapam1ętac naJw~ż~
niejsze fakty. Będzie .to praca na 3 dm. Musisz przytem miec
swój atlas geograficzny. . . · . . . ,

. Każde z niżej podanych pytan, przeznaczone Jest na I dzień.
Pyt a n i a;

1. Napisz krótką rozprawkę o Johnie Hawkins i o handlu
niewolnikami. · . . -

2. Wyobraź sobie, że jesteś Franciszkiem Drake. Napisz cos
o swojej młodości.

Trzeci okres.
Musisz sobie dokładnie zdać sprawę z różnicy między :VY­

prawą celem odkryć geograficznych a ,wyprawą w celach: woJ_en­
nych. Głównym· celem Franciszka Drake brł? r~bowame hisz­
pańskich okrętów, naładowanych kosztownosctam1, podczas gdy



250

Martinovi Forbisher nigdy to na myśl nie przyszło. Chodziło mu
tylko o odkrycie nowych lądów i wsławienie się. ·

Przeczytaj - "Sławna podróż Drake'a naokoło świata" -
Podręcznik historji sir. 179--:85. - ,,Inne odkrycia i koloniza­
cja" - Podręcznik historji str. 189-93. - To zajmie dwa dni
czasu. Każde z po_danych pytań zajmie 1 _dzień.

Pyt a n i a.
I. Spróbuj sobie wyobrazić, że należysz do załogi Drake'a.

Napisz zajmujące sprawozdanie z podróży.
2. Czern wsławił się Forbisher?
3. Nazwij pierwszą kolonję angielską. Opowiedz, w jaki spo­

sób i kiedy dostała się ona w nasze .posiadanie.
Czwarty okres.

W tym tygodniu przeczytasz coś, co będzie powtórzeniem
dotychczasowej pracy. Sądzę, że cię to zajmie, gdyż zobaczysz,
jak narażali się i cierpieli ci bohaterscy żeglarze w swych słabych
łódeczkach, na nieznanych. i niebezpiecznych morzach. .

Przeczytaj - .Historję wielkich odkryć". - Sceny z czasów
Tudorów, str. 7-26. Jest to praca na 4 dni.

Na niżej podane pytania odpowiedz w I dniu.
Pyt a n i a.

Podaj dokładne daty następujących zdarzeń:
I. Odkrycie Nowego Swiata.
;,, Podróż Drake'a naokoło świata.
3. Pierwsza wyprawa Forbishera..
4. Smierć Sir Humphrey Gilbert'a.
5. Zalolenie pierwszej kolonji Raleigh'a w Virginji,

Ściśle złączone z systemem Daltońskim, jest graficzne przed­
stawienie dokonanej pracy. Dokładne zapiski robi. uczeń sam,
prócz tego nauczyciel danego przedmiotu notuje postępy swych
uczniów. Gdy uczeń ma swą kartę wypełnioną i podpisaną przez
odpowiednich nauczycieli, przedstawia ją dyrektorowi, który od­
pisuje potrzebne dane do swej księgi. W ten sposób nauczyciele
i dyrektor kontrolują swych uczniów.

Zalety Systemu Daltońskiego.
Prz_y Systemie Daltońskim dziecko pracuje samodzielnie

i uczy się przedmiotu, który je w danej chwili najbardziej zaj­
muje. Jest to więc metoda naturalna, którą dorośli najczęściej
stosują. ·

Zamiast jak poprzednio „być uczonem", dziecko uczy się
samo.

Dziecko jest bardziej swobodne, niż dawniej. Przy starym
systemie dziecko było uciskane; mówiło i poruszało się na
rozkaz, czyniło to, co mu się kazało i nic więcej. Przy Systemie
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Daltol'!skim zaś, dziecko może sw b d . .
i zaspakajać sw?je zainteresowania~ 0 me pracować rozmawiać

Dziecko widzi tu całość swe· . . . ' .
mować urywki wiedzy kt • J _pracy I JeJ cel. Zamiast przyj-' ' ore mu me przynosiły ż d . 1 ..bo nie było między niemi ż d . 1 . . a nej corzysci,
temat, w którym wszystkie zaad ne.l ącznosci - dziecko dostaje/

S stem t . . arna prowadzą do pewnego celu!
czasu ; po_wode~ ~~!ej\odno~~;~~?• bo zdolniejsze dzieci nie tr~cą

Dzieci z rożnych stopni p · · d · • 1dla danezo przedmiot r~cl_UJ~ w Je ~eJ sali, przeznaczonej
o. . u, co urnoż iwra wspolpracę. ,'

. Wyniki pracy . w~dlug Systemu Daltońskiego są nadzwy-
czajne. Niektóre dzieci uwazane poprzednio za · · 1·ż· t. 1 I · b ' mniej 01 prze-cię ne, o raza y się ardzo zdolnemi. . /

Syst~m _Dalto1iski jest również ekonomiczny, jeżeli chodzi
o wypos_azen!e. szk_oly, sz_czególnie pod względem J>siążek.

Oczyw1sc1~, ze mozna też znaleźć pewne ujemne strony.
Syste~u Daltońskiego, ?P· to, . że przygotowanie1 i powielanie
te~atow ~e~t pracą dosyc uciążliwą, lub to, że dzieci mają mało
sposobności do ćwiczenia się w mówieniu,' lecz trudności te
można z_ cza_sei:n usunąć; a są one nieznaczne w porównaniu
do korzyści, Jakie przynosi System Daltoński. H. /(.

Recenzje.
~r. Ludwika Jeleńska. lvletodyka pierwszych lat nauczania, Bibljo­

teka_ Dziel Pedagogicznych Nr. 2, wyd. ,,Naszej Księgarni" Związku Pol. Naucz.
Szkol Powsz. Warszawa, 1926.

Książka składa się z dwóch części. W części pierwszej ogól­
nej znajdujemy rozważania na temat natury oraz celów i wartości
nauczania (rozdz. I i li). Wychodząc z założenia, że „istotą Szkoły
Pracy jest wyrobienie w dzieciach zaradności umysłowej przez
wdrożenie do umiejętnego użytkowania swych wiadomości" (str. 24)
autorka słusznie podkreśla. że „nauczanie nie może polegać na
przekazywaniu swoich wiadomości innym" (str. 17), ale na lakiem
org=nizowan!u lekcyj, by dzieci mogły zdobywać wiedzę drogą
własnego wysiłku myślowego. Wobec tego, że zagadnienie szkoły
twórczej, szkoły pracy staje się u nas coraz bardziej aktualne,
godzi się pcdkreśtić, że w pedagogice przeważa dziś pogląd, iż
szkoła pracy - to realizacja zasady samodzielnej czynności dzie­
cka. (Por. H. Rowid: Szkoła twórcza. Podstawy teoretyczne i drogi
urzeczywistnienia szkoły pracy. Kraków 1926). .

W dalszych rozdziałach (111, IV i V) autorka traktuje o me­
todach i zasadach nauczania, wykazując różnice między metodą
i formą nauczania. Wydaje mi slę to sztuczne i niezdrowe. Tru­
dno sobie przecież wyobrazić lekcję, na której np. stosowana jest
metoda wyświetlająca '(autor~a uznaje !Ylko dwie _n:iet~dy i daje
1m nazwy: pouczającej i wyśw1rtla1ąceJ) ! ró"':'nocześn1e inna for~a
nauczania niż heurystyczna. Z drugiej znow strony nauczvciel,
który wie: na czerń polega zasada samodzielnej czynności dziecka,

f
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' I
nigdy nie przystąpi do obliczania powierzchni trójkąta bez uprzed­
nich ćwiczeń, przygotowując w ten spozób materjal w podświa­
domości. Podobnie nie będzie prowadził lekcji o dżdżownicy bez
odpowiedniej liczby okazów. Wynika to bowiem z. samej zasady

, samcdzlelności.. Stąd też należałoby w dydaktyce dzisiejszej dą­
żyć- raczej do syntezy. Takie zasady, jak: poglądowości, ciągłości
i -stopniowanla, tak ściśle wiążą się z zasadą samodzielności, że
właściwiej może byłoby je nazywać warunkami tej ostatniej, a nie
zasadami. Zasada koncentracji opracowana została dosyć fragmen -
tarycznie. Niema tam np. wzmianki o próbach Decroly'ego, które
wprawdzie nie rozwiązują zagadnienia, ale je posuwają znacznie
naprzód: Pomysł, jaki daje autorka, koncentracji w osobie nauczy­
ciela, wydaje mi się i niewystarczający i nierealny, jeżeli wziąć
pod uwagę wyższe klasy szkoły powszechnej. Ale pomimo tych
zastrzeżeń, pomimo iż niektóre zagadnienia zasługują na szersze
ujęcie, każdy, nauczyciel znajdzie w tvch rozdziałach mnóstwo
cennych wskazówek, przejrzyście ujętych dzięki licznym i trafnie
dobranym przykładom. Że autorka zna szkolę i zna również jej
braki, świadczy choćby to, że omawia takie zagadnienia, jak: zna­
czenie błędu, pozory samodzielności, czy nauka ma być zabawą,
co to jest zainteresowanie a co ciekawość i t. p. Zagadnienia te,
jako mniej od innych spopularyzowane i opacznie często pojmo­
wane, nadają książce specjalną wartość. Kapitalnym też z punktu
widzenia wychowawczego jest pomysł zdawania przez dzieci
sprawy, czego nowego· nauczyły się czy dowiedziały na lekcji.
Bardzo trafnie również została określona heureza, która często
utożsamiana bywa z formą pytaniową.

Część ogólną książki kończy rozdział o organizacji lekcji.
Znajdzie tam czytelnik praktyczne wskazówki, jak przygotować
się do lekcji, o sposobach zadawania · pytań i poprawiana błęd­
nych odpowiedzi dzieci i t. p. Bardzo cenne i wiecznie aktualne
są uwagi o karności i rozważaniu lekcji. Szerzej tyłku może na-
leżało ująć zagadnienie rozkładu materjału. _ '

W części szczegółowej rozważa autorka zagadnienia, doty­
czące nauczania języka ojczystego, arytmetyki i geometrii, ćwiczeń
artystycznych, historii, przyrody i geografii. Najwięcej miejsca
poświęca arytmetyce i geometrjl (rozdz. Il i III). Od rozważań
teoretycznych na temat zdolności matematycznych, kształcenia
myśli matematyczne], pojęcia liczby przechodzi autorka do prak­
tycznych wskazówek, jak prowadzić monografię liczb, jak zapo­
znać dzieci z systemem dziesiątkowym i pozycyjnym, mówi dalej
o metodach działań, o nauczaniu ułamków i zadaniach, wprowa­
dzając zarazem wiele ciekawych pomysłów, jak np. ćwiczenia ryt­
miczne 'przy monografjach liczb, tekturki cyfrowe, sposób zapo­
znania dz.ieci z pozycyjną wartością cyfr, wprowadzenie zera itp.
Nasuwają się jednak i zastrzeżenia. Nic np. autorka nie wspo­
mina o stosowaniu na lekcjach arytmetyki robót ręcznych. Nie
zaznacza również wyraźnie, że punktem wyjścja dla v, szeik ich
działań matematycznych (mam na myśli propedeutykę) powinno
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być jakieś zagadnie_r_Jie, najlepiej może trudność praktyczna. De­
cr~ly W. ~sycholo~Ji myśleni'.1 ~wraca słuszną uwagę, że o ile
dziecko me rozumie celu, w Jakim operuje liczmanami lekcia ra­
chunków pozostanie dla niego abstrakcyjną, choćby 'największa
liczba konkretów znalazła na, niej zastosowanie. Stąd wiele przy­
padkóV,:, poda~ych P_rzez_ au_torkę, należałoby uzupełnić wyjaśnie­
niem, ze pow1_nny się zjawiać na tle jakiejś potrzeby. Wówczas
dzie~ko, oper_u1ąc nawet liczmanami, jako środkami zastępczernl,
będzie rozumiało cel tych manipulacyj. W tym też kierunku na­
leżałoby zdążać przy monografjach liczb, o ile monografie wogóle
mają być uwzględniane . .Podobnie i z geometrią. W niższych od­
działach szkoły powszechnej mamy do czynienia z propedeutyką
matematyki, podobnie jak i innych przedmiotów. Propedeutyka nie.
fałszuje wiedzy, ale ją uprzystępnia. O_ ile zaprzeczeniem tego
jest rozpoczynanie nauki geometrii od linji prostej, o tyle nie bę­
dzie fałszowaniem wiedzy rozpatrywanie z dziećmi brył różnych
kształtów w związku z lepieniem, wycinaniem z_ papieru jednej
wielkości figur o różnych kształtach i t. p. Będą to ćwiczenia, przy­
gotowujące materiał w podświadomości, o ile zjawiać· się będą
również na tle potrzeby. Czytając rozdział II i III części szcze­
gółowej, odnosi się wrażenie pewnej sprzeczności w zestawieniu
zwłaszcza z u wagami o metodzie wyświetlającej i zasadzie samo­
dzielności. Nowością są tu figury liczbowe prof. Rusieckiego, które
również budzą poważne zastrzeżenia. Dla ścistości trzeba zazna­
czyć, że wyodrębnienie piątki zaleca i potrzebę tego uzasadnia
w swej niezastąpionej dotychczas metodyce rachunków prof. Zarzecki.
W rozważaniach, poświęconych geornetr]', znajdujemy uwagi o obli­
czaniu pól figur geometrycznych, przygotowaniu do kreślenia pla­
nów i t. d. Pomysłowy sposób zapoznania dzjeci z linją prostą
i krzywą, znajdzie niewątpliwie zastosowanie w starszych klasach.

' Rozważania o nauczaniu języka ojczystego (rozdz. I) rozpo­
czyna autorka od krótkiego ustępu, w którym zaznacza, że w „na­
uczanlu języka należy mieć przedewszystkiem na względzie cha­
rakter mowy, jako wyra~u myśli, uczuć, woli u (str. 93). Postula_t
ten występuje w Interesujących uwagach, dotyczących wypracowan
piśmiennych (przygotowań do wypracowań, tematy i formy wy­
pracowari, poprawianie ćwiczeń piśmiennych), ćwiczeń językowych
(kształcenie mowy dziecka, wzbogacenie słownika dzieci, kształ­
cenie logiczne, poprawność formy) oraz po~adanka _(pogadanki
wstępne, rozpatrywanie obrazków, pogadanki sobotnie). Naukę
wierszy i czytanie stataryczne radzi poprzedzać pogadanką wstępną,
co zgodne jest z duchem najnowszych wymagań, stawianych me­
todom lektury (Por. Rowid: Szkoła Twórcza, str. 292 i Z. Ziem­
biński: Lektura a marzenie na jawie, Szkoła Powszechna I 926).
Słusznie również zaleca naukę pisania rozpoczynać odrazu pió­
rem i używać zeszytów bez linearnemu. Dużą wartość praktyczną
mają pomysły: loteryjki wyrazowej, rozsypanki sylabowej i uzu­
pełniania zdań obrazkami. Natomiast pisanie listów przez dzieci
I klasy sprz eczne jest z poglądem autorki, że zupełnie samodzielne
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wypracowanie w niższych oddziałach mnożą jedynie błędy orto­
granczne i gramatyczne. Nauczanie gramatyki ujęła autorka zbyt
fragmentarycznie, mało również miejsca poświęciła lekturze, zaś
rozdztat o metodach nauki czytania nic czytelnikowi nie daje.

W rozdziale o ćwiczeniach artystycznych (IV) autorka zwraca
uwagę na konieczność kształcenia w dzieciach zdolności odczuwania
artystycznego. Do osiągnięcia tego celu radzi zmierzać trzema
etapami. Zaleca rozpoczynać rzecz od korekty zbiorowej własnych
prac dzieci; na drugim stopniu stawia ćwiczenia, pobudzaiące
dzieci do patrzenia, a więc obserwacji pocztówek z obrazów ma­
larzy polskich, i wreszcie ćwiczenia, pobudzające do wyobrażania,
jako przejście do "estetycznego rozpatrywania natury". Liczne
przykłady czynią rzecz przystępną, a cały rozdział bardzo war-
Mściowym. _ .

Ostatnie trzy rozdziały (V, VI i VII) poświęca autorka historji,
przyrodzie i geografii. Znajdzie w nich nauczycielstwo wiele wska­
zówek, jak uzmysłowić dzieciom czas, jak wykorzystać na lekcjach

. historjl. obrazy, jakie tematy z przyrody uwzględnić w I i II roku
nauczania, jak prowadzić dzienniczki przyrodnicze, co i jak mają
dzieci obserwować na lekcjach geografii i t. d. Punktem wyjścia
w nauczaniu historii i_ geografii powinna być zdaniem autorki
najbliższa okolica.

Na końcu książki podana jest konstrukcja obrazów liczbo­
wych Rusieckiego.

Metodyka pierwszych lat nauczania Jeleńskiej - to pierwsza
w naszej literaturze tego rodzaju książka: W powodzi innych wy­
dawnictw zasługuje na specjalne wyróżnienie. Szkoda, że autorka
nie mówi o nauczaniu, religji, śpiewu oraz gier i gimnastyki. Me­
todyki nauczania tych przedmiotów w ujęciu specjalistów najczę­
ściej wprowadzają dysharmonię do atmosfery nowej szkoty.

B. Kubski

Kronika Pedagogiczna.
Nowe. wydawnictwo Związku polskiego nauczycielstwa szkół

powszechnych : ,,Polskie Archiwum Psychologji". Wobec niesłychanego
znaczenia, jakiego nabrała psychologja w całokształcie życia kulturalnego i ko­
nieczności oparcia jej na podstawach wszelkich poczynań pedagogicznych i spo­
łecznych, wydawanie czasoplsma naukowego, poświęconego wyłącznic psyche­
logji teoretycznej i_ stosowanej staje się rzeczą wprost niezbędną. Wyjść ona
powinna od rzeczoznawców t. j. od ludzi, którzy będąc psychologami z zawodu,
z prawdziwego zamiłowania zajęli się problematami psychologji pedagogicznej,
upatrując w nich fundamenty przebudowy naszego szkolnictwa. Poparcie zaś

. znaleźć powinna wśród tych zrzeszeń nauczycielskich, które .sloją na straży na­
szej wiedzy i kultury, ile że kształcenie i wychowanic nowych pokoleń należy
do czołowych zadań społeczeństwa. Rola nauczyciela nabiera zcznsem coraz
·więl,szcgo znaczenia, stawiane 11111 wymagania wzrastają, co zaznacza się. zwła­
szcza dobitnie w chwili bieżącej, gdy postulat jednej szkoły staje się bliskim
urzeczywistnienia.
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Zwi,Jzek,. :ozumicj,1~ ~lęboko zadania, jakie nakłada chwila obecna i chcąc
zawczasu '.1_zbro1:. nauczyc,c_li w to narzędzie pracy, jakiego wymagać od nich bę­
dzie rozwój mysh pcdagog,czn~J i szkolnictwa, przystępuje do wydawania nauko­
wego kwartalnika, P· t. .Polskle Archiwum Psychologji". Podobna inicjatywa
spotkać _się pow111_11a_ z gorącem poparciem ze strony psychologów fachowych,
lel,arzy I nauczyciell. Pismo to będzie łącznikiem między. laboratorjum a szkolą
i życiem, mię..zy twórczą myślą naukową a twórczcm urzeczywistnieniem szkoły
współczesnej. Wszystkie działy psychologji będą tu uwzgiędnionc, wszystkie bo­
wiem ściśle się z sobą kojarzą i dopełniają wzajemnie, a więc prócz prac z psy­
chotogji pedagogicznej, będą tu umieszczane prace z dziedziny psychologji spo­
łecznej, ogólnej,· psychotechniki, psychjatrji, antropolog]! psychologicznej i t.. d.
Pismo będzie wyrazicielem tych zagadnień życiowych, które znajdują oddźwięk
w pedagogice i pracy społecznej.

Prócz tych artykułów oryginalnych, opartych na osobistych badaniach,
,Polskie Archiwum Psychologji" zawierać będzie bogaty dział sprawozdawczy
z literatury psychologicznej polskiej i zagranicznej, referaty sprawozdawcze, kro­
nikę, i pilnie będzie śledzić za postępami nowych kierunków psychologicznych
we wszystktch działach .

• Polskie Arcl1iw11111 Psychologji" wychodzić będzie pod redakcją proj.
D-ra Józefy fotcyko, wieloletniej kierowniczki laboratorjum psychologicznego
Uniwersytetu w Brukseli, prof. b. Państw, Instytutu Pedagogicznego, doc. Un.
Warsz., której nazwisko jest najlepszą rękojmią, zapewniającą pismu kierunek
naukowy i żywotność poruszanych problematów. Redaktorka zwraca się za na­
szern pośrednictwem d,; autorów i wydawców z 'prośbą o nadsyłanie książek
i broszur do sprawozdań (adresować pod nazwiskiem r edak torki, Wilcza -IL, War­
szawa, tel. 161-89).

Prenumerata kwartalnika, którego zeszyty- zawierać będą 4-5 arkuszy.
druku, wynosić będzie 10 zł. rocznic. Pierwszy zeszyt ukaże się w listopadzie b: r.
Prenumeratę przyjmuje: Administracja „Polskiego Archiwurr. Psy­
chologji", Wa r s z a w a, Św i ę t o.k r z y s k a 30.

Czwarta Międzynarodowa· Konferencja Ligi Nowego Wychowa­
nia -odbędzie ,się w sierpniu r. 1927 w Locarno we włoskiej Szwajcarji. Głów­
nym. tematem Konferencji będzie .lstotnc znaczenie wolności w wychowaniu".
Charaktcrystyczn,i cecha programu będzie szeroko zakrojona wymianę myśli mię­
dzy pedagogami europejskimi a amerykańskimi. Wykłady wieczorne będą prze­
znaczone dla plenum konferencji, przcdpoludnlowe zaś poświęcone poszczegól­
nym zagadnieniom. Główny nacisk położony będzie na swobodną wymianą myśli
między poszczególnymi uczestnikami zjazdn. Przewodniczącyrn będzie prof. Pierre
Bovet. Znany psycholog Dr Alfred Adler przyrzekl swój Współudział. Bliższe
szczegóły w biurach Ligi oraz w Bureau International d'Education w Genewie.

Psychologja indywidualna a_. nowe wychowanie - to temat konfe­
rencji niemieckiej gałęzi Ligi Nowego Wychowania, odbytej 9 i 10 pażdzter­
nika w Monachjurn przy współudziale psychologa Dra Alfreda Adlera, Dr Elżbiety
Rottcn, Dra K. Wilkera i i. .

Nowy oddział Ligi Nowego Wychowania powstaje obecnie w Hisz­
panji, tworząc dla celów propagandy i informacyj wzorową szkolę nowego typu
(scnora Sola De Sallarcs Apartado 954, Barcelona). A my?

,,Progressive Education" organ ameryl«uiskiej_ .Ligi Postępowego Wy­
chowania" .tpor .• Ruch Pcd.: Nr 7) poświęca zeszyt 2 r. b. twórczości dzieci
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w dziedzinie rysunku, barwy, wycinanki, modelowania i rzeźby, przynosząc na
100 stronach przepiękne ilustracje. Zeszyt 3 (wrzesień) podaje sprawozdanie
z tegorocznej konferencji Ligi w Bostonie, dwa cenne artykuły o prądach no­
wego wychowania w Europie, bogatą pedagogiczną kronikę krajową i zagra­
niczną i t. d. (,Progressive Education· Washington D. C. IO Jackson Place,
rocznie 2 dolary). ·

Redakcja "Ruchu Pedagogicznego" zwróciła się do amerykańskiej
Ligi Postępowego Wychowania (Progressive Education Association, Washing­
ton) w sprawie wymiany czasopism. Podajemy tu odpowiedź na nasz list.

Waszyngton, 17 września 1926 r.
Szanowny Panie Redaktorze.
• Po objęciu urzędu sekretarza w "Lidze Postępowego Wychowania", zna­

lazłem Pański cenny list z propozycją wzaj emncj wymiany naszego czasopisma
"Postępowe Wychowanic" i Pańskiego .Ruchu Pedagogicznego". Otóż proszę
o przebaczenie za zwłokę decyzji do czasu, aż będę miał sposobność lepiej się
zapoznać 7. pracą naszej organizacji, a szczególnie z systemem wymiany na­
szego czasopisma. W najbliższej przyszłości przedłożę Pański list naszej .Ko­
misji Wykonawcze]".

Proszę być pewnym, że gorąco się interesujemy tern, co się dzieje w Pol­
sce, zarówno pod względem politycznym jak i pedagogicwym. Sądzę, że niema
obecnie kraju w Europie. któryby bardziej zajmował Amerykanów niż Polska
i -będę niezmiernie rad, jeżeli znajdzie się jakiś sposób, w którybyśrny mogli się
informować, jak rozwija się wychowanie w Polsce. Pozdrowienia - Sekretarz.

Stulecie śmierci Pestalozziego. Dnia 17 lutego 1927 przypada 100 rocz­
nica śmierci wielkiego pedagoga szwajcarskiego i honorowego obywatela Rze­
czypospolitej Francuskiej Pestalozziego.

Czasopismo włoskie .Ed u ca z i o n e n a z i o n'a Ie" wydawane przez Lorn
barda Radice przygotowuje specjalny numer dla uczczenia pamięci tej rocznicy.

Hiszpańska j R cvista de Pedagogi.ca• zamierza wydać studjum o Pesta­
lozzi'm. Rozpisała już konkurs na najlepszą pracę.

Portugalska .Or n o vos" (,Młodzi") urządza 17 lutego p. r. obchód uro-
czysty na cześć Pestalozziego.

Redakcja "Ruch u Ped. • umieści obszćrnlejsze studjum o Pestalozzim
i jego znaczeniu dla wychowania w Polsce.

L' Internationale de I'Euseignernent Nr 6-7 1926 podaje prawie do­
kładką i całkowitą bibljografję dotyczącą szkoły twórczej we Erancji. Na bibljo­
grafję składają się dzieła francuskie, oraz te z obcych, które na jęz. francuski
zostały przełożone.

„Piidagogische Warte" (A. W. Zlcldcld, Osterwick a/Harz) przynosi
ciekawe artykuły w zeszycie 19 z l X o znaczeniu i używaniu obrazu, przeźro­
cza i filmu w nauczaniu. i wychowaniu.

Współpracowniczka „Ruchu Pedagogicznego" pani A1111a, Oderfel­
downa, zamieszcza ciekawy artykuł w .L.a n o u v e 11 e Edu ca t i o n" p. t. ,Wła­
ściwe miejsce metod testowych w nauczaniu".

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Pol. Nauczyciel­
stwa Szkót Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieriko.

Drukarnia „Szkolnicy", Kraków, Grzegórzecka 30.
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System Daltoński.
(Wrażenia z wycieczki do Anglji i dośwladczenla z własnej szkoły).

_ Wci_~_ż naprzó~ szybkim krokiem postępująca demokraty­
zacja stawia przed Jednostką coraz to nowe wymagania, powo­
łując ją do coraz to intensywniejszej pracy nad współtworzeniem
życia społecznego i kulturalnego.

Warunki życia wymagają dziś od wszystkich członków spo­
łeczeństwa rozumienia dróg, jakiemi ono kroczy i celu do jakiego
dąży. Wyłaniające się zagadnienia np. ekonominizacji pracy, nie
pozwalają na bezmyślne wykonywanie bodaj najprostszej roboty,
bo każda praca ma swoje miejsce w ogólnym planie budowy
społecznej.

Przyszłość kulturalna i społeczna każdego narodu wymaga
najwyższego wytężenia od każdej jednostki poszczególnej, wy­
maga również świadomego zsolidaryzowania twórczej pracy po­
szczególnych jednostek. Do takiej intensywnej świadomej, twór­
c_zej pracy muszą być jednostki specjalnie wychowane. Czy mogą
one być do niej przygotowane w dziś istniejącej szkole?

Szkoła dzisiejsza opiera się na systemie klasowym. W jed­
nej klasie zbiera się 40---'50 dzieci mniej więcej jednego wieku,
mniej więcej jednego poziomu umysłowego. Ponieważ i wiek
i· poziom umysłowy wahają się i to nawet w szerokich granicach,
nauczyciel przystosowywać musi materjał naukowy, na tę klasę
przeznaczony, do abstrakcyjnego typu przeciętnego, czyniąc tern
krzywdę zarówno tym dzieciom, które pu_nad tę przeciętność wy:
biegają, jak i tym, które, pomimo nadmiernego wysiłku, do tej
przeciętności dociągnąć nie mogą. _ .

D'o wniosku tego, że szkoła obecna 111e odpowiada wyrno-
gom stawianym jej przez życie, wszędzie już ~a Zachodzie doszli
pedagogowie i kwestia _r_eformy. s_~kol111ctwa J_est_ wszędzie aktu -
alną. Reforma ta mus, isc _P~ ~mJJ ~ozos_ta_w1e111a s~obo~y dl_a
pracy twórczej ucznia, po linji Jak najdalej 1dące_go z~ndyw1dual_1:
zowania tej pracy, tak, aby każdy z uczących się miał możnosc
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dania ze siebie całego tego wysiłku, na jaki go stać. Musi do­
pomóc młodzieży do poznania swych upodobań i skłonności,
tak, aby jej ułatwić wybór zawodu, w którymby z calem zami­
łowaniem, a więc i z największą wydajnością pracować mogła.
Powinna też zaprawiać młodzież' do samokształcenia, jako do istot­
nej drogi zdobywania wiadomości gruntownych i do wypracowa­
nia swej istotnej jaźni. Wreszcie musi uwzględniać zasadę sto­
warzyszania się w pracy, solidarnego wykonywania tejże:

Międzynarodowa Liga Nowego Wychowania wypracowuje
i dyskutuje sposoby przeprowadzenia reformy nauczania i wy­
chowania. Jednym z tych nowoczesnych systemów szkolnych
jest system podany przez p. Helenę Parkhurst, amerykankę
z Nowego-Yorku .. _Myśl reformy szkolnictwa powstała u niej już
w 1912 r., od 1918 zaczęła wprowadzać ją w czyn, lecz dopiero
w 1920 r. nowy ten system nauczania został w całej pełni za­
stosowany w mieście Dalton stanu Massachusetts1). · Twórczyni
tego systemu nauczania zastrzega się przed uważaniem go Zł!
jakąś nową metodę. Zdaniem· p. Parkhurst „jest to prosta i eko­
no_miczna reorganizacja szkoły, przy której uczniowie i nauczy­
ciele współdziałają celem otrzymania lepszych wyników. Braki
wydajności· pracy z obydwóch stron sprowadzone są do mini­
mum. Materjał naukowy nie został ani powiększony, ani zmie­
niony. System ten nie wymaga specjalnego kosztownego wypo­
sażenia szkoły; stwarza też jednakowe szanse zdobycia wiedzy,.
zarówno dla uczniów zdolnych jak i dla mniej zdolnych, bez po-
święcania ich dla przeciętności". . -

System ten uzyskał nazwę „systemu daltońskiego" od mia­
sta, gdzie po raz pierwszy został w całej rozciągłości zastoso­
wany. P. Parkhurst rozmyślnie nie chciała Wiązać tego systemu
ze swem nazwiskiem, aby uczynić go bardziej plastycznym,
umożliwić innym pedagogom zmienianie go _i coraz lepsze przy­
stosowywanie do warunków życia.

System daltoński, w postaci, w jakiej stosuje się w Ame­
ryce, zrywa zupełnie z dotychczasowym sposobem prowadzenia
lekcji jednocześnie z całą klasą. Sale klasowe zamienione są na
sale przedmiotowe i odpowiednio do tego uposażone, a więc
sala historyczna w mapy i atlasy historyczne, encyklopedje, ży­
ciorysy, dzieła treści historycznej, obrazy o takiejże treści. Mło­
dzież otrzymuje z każdego przedmiotu temat miesięćzny podany
na piśmie i rozbity na zagadnienia tygodniowe i na jednostki
dzienne. Temat zawiera także wskazówki z jakich zródel czerpać
ma uczeń, aby go opracować. Każdy uczeń ma kartę uczniowską,
na karcie tej codzień oznacza przerobioną część materjału. Co­
dzień po sprawdzeniu listy obecności uczniów, nauczyciele po­
szczególnych przedmiotów przeglądają karty uczniów, aby prze­
konać się, jak daleko ci posunęli się w opracowaniu tematu. Jeśli

1) Zob. art. ,,System Daltoński" (Ruch Ped. Nr. 9.:_ 10 r. 1924) oraz
"System Daltoński w szkołach elementarnych" (Ruch Ped. Nr. 8 r. )926).
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:nauczyci~l uważa pewną czę~ć tematu za trudną do· opanowania
dla ucznia, ogłasza, z podaniem dnia i godziny, że będzie miał
wykład . na dany ~emat. Na ~ykład ten mogą przyjść wszyscy
u~zn1~w1e, dla których kwestia ta przedstawia trudności. Rów­
nież .1 _u~zmov.:1e mogą. zwrócić się do nauczyciela z prośbą

·o W}'.Jasnieme 1m pewnej trudności w zbiorowej lekcji. Z reguły
uczen. każdy może zw~ócić się w każdej chwili do obecnegow salt danego przedmiotu specjalisty z prośbą o wyjaśnienie.

_ Zadany temat opracowują uczniowie piśmiennie. Nauczy­
ciel może. w każdej chwili powołać ucznia do ustnej odpowiedzi
~ przerobionego przezeń tematu. Tylko w razie jeśli nauczyciel
J~St z~_do_wolony czy t~ z. ustnej odpowiedzi, czy ze sprawozda­
rn.a p1sm1enneg;o,. podpisuje ~>n ~czniowi kartę. Jeżeli nauczyciel
widzi, że uczen Jest nieprzeciętnie zdolny, może temat dla niego
indywidualnie pogłębić i rozszerzyć. Niektóre szkoły amerykań­
skie uwzględniają nawet szybsze przerabianie tematów, a co za­
tem idzie wyczerpywanie materjału przez zdolniejszych· uczniów
w przeciągu czasu krótszego niż rok, pozostałe miesiące może taki
uczeń poświęcić czy to studjom specjalnym nad swym ulubionym
przedmiotem, czy też nawet opracowywaniu materjału wyższego

· stopnia, co umożliwi mu ukończenie szkoły w krótszym czasie.
System daltoński stosowany w bardzo wielu szkołach za­

równo niższych jak i średnich w Anglji, różni się nieco od swego
prototypu amerykańskiego. Podczas kiedy w ujęciu amerykańskiem,
lekcja z nauczycielem sprowadzona jest do doraźnie przezeń zwo­
łanych pogadanek, mających na celu wyjaśnienie pewnej kwestji
niezrozumiałej dla większej liczby uczniów, w· szkołach angiel-

..skich lekcja jest z reguły zachowaną, ·a tylko ilość godzin na
lekcje przeznaczonych jest bardzo -ograniczona, zazwyczaj do
jednej godziny tygodniowo dla danego przedmiotu. Na lekcji ta­
kiej nauczyciel stawia pewne zagadnienie, któremu pragnie, aby
uczniowie poświęcili pracę samodzielną w danym tygodniu, na
lekcji tej omawia z uczniami wyniki ich pracy z ubiegłego ty­
godnia, wyjaśnia trudności, jakie- napotkali, pozwala młodzieży

-dzielić się z kolegami swemi spostrzeżeniami i nabytem doświad­
czeniem. Pozostawienie stałe jednej godziny lekcyjnej z każdego
przedmiotu, uzasadniają pedagogowie angielscy także i tern, te
często ujęcie pewnej kwestji w postać wykładu ma doniosłe zna-
-czenie "inspiracyjne.". . . . .

Natomiast poza lekcją nauczyciel kontroluje, o ile każdy
uczeń przerobił i przyswoi~ sobie _z~gadnie_nie wyzna~zone_n~ te.~
tydzień. Nauczycie.I stara się codzień _ b~daJ parę c~w1( poswięcic
każdemu uczniowi, stara się zbadac, Jak postępuje Jego praca,

-ewentualnie poradzić w razie ,trudności. Przy takim stałym kontak­
cie nauczyciela z uczniem, uczącemu łatwo jest wyróżnić uczniów
.słabych, którym trzeba Jakii~jprędzej pom_óc, aby n~dążyli z prz~­
.rabianiem zagadnień, me . UJdą. też uwai:p nauczyciela . uczn1?v.:1e
blagierzy traktujący rzecz powierzchownie, lub zgoła nieuczciwie.

· System daltoński opiera się na trzech zasadniczych pod-

o
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· stawach, a mianowicie na ; I) 'swobodzie, 2) samodzielnej indy.
widualnej pracy, 3) na współdziałaniu grup.

Aczkolwiek przyzwyczajenie młodzieży do samodzielnej
intensywnej pracy jest rzeczą niezmiernie ważną, to dla ustroju
demokratycznego jeszcze bardziej ważnem j, st takie współdzia­
łanie grup, gdzie każda grupa i każda jednostka w: skład tej
grupy wchodząca, daje ze siebie tyle pracy na ile ją tylko stać.
Nic tak nie zapala młodzieży do pracy, jak widok intensywnie
pracujących kolegów,· lub współzawodnictwo równych siłą grup.

Dzisiejszy system klasowego prowadzenia lekcyj zaprawia 1

młodzież do biernej indolencji, przyzwyczaja ją do zostawiania
dominujących stanowisk w szkole, a. potem w życiu kilku jed­
nostkom śmiałym, niezawsze intelektualnie i moralnie· najlepszym,
te zaś jednostki uzuchwala i demoralizuje łatwością w zdobyciu
pierwszego miejsca. Przy dzisiejszym systemie nauczyciel po­
znaje w klasie tylko osobniki skrajne: bardzo zdolne i przytem
śmiate, albo bardzo niezdolne - przeciętne, albo tylko nieśmiałe,
sprowadzone są przezeń do jednego abstrakcyjnego typu, nie­
'rzadko z wielką krzywdą dla jednostki.

Przy systemie daltońskim niemożliwa jest wszelka bierność,
tak potem szkodliwa w życiu społecznern, niemożliwe jest rów-·
nież stałe wysuwanie się naprzód jednostek tylko głośnych, ale.
małowartościowych. System daltoński wymaga bliższego zetknię­
cia się nauczyciela z uczniem jako indywiduum. Takie zetknię­
cie nie może pozostać bez zobopólnej wielkiej korzyści.

Wreszcie system daltoński, usuwając tę wielką stratę czasu,
jaką jest odpytywanie ucznia wobec całej klasy, pozwala całym

, tym czasem dysponować· na korzyść indywidualnej pracy ucz­
niów, która to praca umożliwia pogłębienie zagadnień, poruszo­
nych przez nauczyciela, a także wielostronne ujęcie każdego
zjawiska. .

System daltoński dostarcza doskonałego sposobu wyjścia
w klasach licznych o poziomie różnym (Klasy poszczególne
w państwowych szkołach angielskich liczą od 40 do 45 uczniów
lub uczenie), w takich klasach tylko przy tym systemie mcżliwern
jest zająć wszystkich uczniów i dać sposobność każdemu z nich
wydobyć z siebie tyle wysiłku, na ile go stać. Osiąga to. nauczy­
ciel w ten sposób, że do opracowania zagadnienia · wyznacza
mniej i łatwiejsze dzieła dla uczniów słabszych, więcej i bardziej
źródłowych dzieł daje uczniom bardzo zdolnym, którym też może
postawić zagadnienia dodatkowe. .

Przeci~nicy s~stemu_ dal!ońskiego zarzucają mu,· że przy
zastosowaniu go memożhw~ Jest wyczerpanie całego, na daną
klasę przeznaczonego materjału naukowego. Pomijając już kwe­
stję, c~y mat~rjał w całej_ ~~ej rozciągłości jest tak nieodzowny
w życiu, musimy podkreślić, że przecież nauki przyrodnicze już
od lat wie_lu w prz_eważnej ilości szkól _są prowadzone systemem
laboratoryjnym, a Jednak zakres materjału 11a tern nie ucierpiał.
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pogłębienie nat~miast wiele zyskało. Dlaczegoż ta sama zasada
me miał~by by~ _z~stosowana do innych przedmiotów.

Inni _przec1wmcy zarzucają znowu, że podobnie jak i przy
sam_ouctwie, przy uczeni~ się systemem daltońskim, uczeń traci
n:inostwo cz~su, • błądząc I gubiąc s1~ w ~aterjale, z którym ma
się z~po!nac. I ten Jedn~k zarzut Jest niesłuszny, gdyż system
daltonslo_ ma tę ._wyższosć nad s~mouc_twem, iż uczeń jest tu
w b_adama~h ~wo1ch przez nauczyciela nieustannie kontrolowany,
wspierany I kierowany. Nauczyciel wskazuje mu źródła właściwe,
tak! ż~ straty. czasu, na Jaką zawsze narażony Jest samouk tutaj
byc rne może. ' .

!al~ ju_ż zaznaczyłam, P:zytaczając słowa p. Parkhurst, system
daltons_k1 me _wymaga specjalnych adaptacyj, ani wyjątkowego
wyekw1pow_ama szkoły. · Wymaga natomiast, aczkolwiek pozor­
n_1e zdaJ~ się być pr!eciw~ie, bardzo intensywnej pracy nauczy­
ciela, ktor}'.: I) musi umieć wybrać i postawić· zagadnienia do
opra~owama, tak aby one odpowiadały siłom uczniów, mogły być
rozwiązane przy pomocy dostępnych w szkole środków i pozwa­
lały ująć gruntownie istotę danego zjawiska czy. faktu; 2) musi
czujnie kontrolować pracę ucznia, zawsze gotowy do pomocy;
rady i wskazówki, ale nie narzucający ich przedwcześnie, 3) musi
wiele czasu poświęcić na dokładne sprawdzenie drogą ustnej czy
pisemnej odpowiedzi ucznia, o ile ten uczeń sumiennie postawione
zagadnienie rozwiązał, o ile je sobie prżyswoił; 4) musi być do­
skonale obeznany z literaturą przedmiotu, aby umieć wybrać dzieła,
ety ustepy z dzieł, najodpowiedniejsze dla poznania danego za­
gadnienia. To też wprowadzenie systemu daltońskiego do szkoły
wymaga długiego przygotowania się nauczycieli. W szkole w Tot­
tenham (pod Londynem) nauczyciele już od lat 5-ciu pracują tym
systemem, wciąż go ulepszając i udoskonalając. Poznać jakiś
system można, tylko wprowadzając go po odpowiedniem przy­
gotowaniu teoretycznem w czyn i wtedy można go stopniowo
udoskonalić.

Wielką pomocą nauczycielowi ~ą karty kontrolne, wyd~wa~e
przez dyrekcje uczniom, Przy powierzchownern zapoznamu s1~
z planem daltońskim, wydają się te karty ~gola zbędne, ra_czeJ
wypływające z dążenia ducha . am~r.ykańsk1ego do. wszelkiego
rodzaju ankiet i t. p. W rzeczywistości karty _te są rneodzown}'.m
składnikiem planu daltońskiego. Szkoły ang1elsk1_e zaprowacJz1ły
3 rodzaje tych kart: kartę ucznia, kartę nauczyc1~la 1 kartę dy­
rektora. Na karcie ucznia (patrz załączony rysunek) 1

) zaznacz~ne
jest nazwisko,· imię i adres posiadacza,. nazwa szkoły, _w1~k ,
i klasa, numer tematu miesięcznego (assignernent) za~a_dmen:a
tygodniowego (period), _data rozpoczęci~ pracy, da~a JeJ ukon ·
czenia,. ilość tygodni, dm pracy, oraz dm prze_z ucznia opuszcz~­
nych. Karta podzielona j~st,w poprzek na _dm ~zterec~ tygodni,
wzdłuż na ilość przedm10tow do samodzielnej nauki przezna-

1) Zobacz sir. 262.
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tzonych._ U dołu, _pod nazwą _ka~dego prze_dmiotu jest miejsce
na podpis_ nauczyciela. Tu podpisuje wtedy, kiedy uczeń z danego
zagadnienia zdał m~ wystarczające sprawozdanie. .
·. Karta n~uczyc1~la danego· przedmiotu zawiera nazwiska
uc~mow, dalej . podzielona jest na dwadzieścia rubryk odpowia­
dających 20 d~1om (4 t:ygodni_e. po 5 dni_ k~żdy), przeznaczonym
na o~raco'-'Zame ~ewneJ c~łos~1 zagadnienia (assignement). Na­
uczyciel, sprawdzając codziennie karty ucznia zaznacza każde­
razo"'.rn na swej karcie, ~zęść_ pracy jaką obliczoną w jednostkach
uczen wykonał. Wreszcie kiedy ucze~ po miesiącu zwraca dy-_
rekt?rowt kartę dla_ otrzymania nowej, dyrektor na specjalnej
karcie ~ane!;o uczma zaznacza, który numer zagadnienia uczeń.
pr~erobtł,_ kiedy P:aca została rozpoczęta, kiedy ukończona, ile
dm na mą _zużył, Jak ją wykonał, ile dni opuścił. Tym sposobem
p~a~a ucznia 1:1oże_ być w każdej chwili przez wszystkie czyn­
niki do kontroli tej pracy uprawnione, zbadana. Karty ucznia,
prócz kontroli, służą jeszcze jednej bardzo ważnej sprawie. Pouczają
one mianowicie nauczycieli, jak uczeń sobie pracę rozplanował,
dając w tym względzie, po przejściu pierwszego .okresu chaosu
wskazówki bardzo cenne. Mianowicie z kart uczniów w Totten­
ham widać, że np. nad rysunkiem, matematyką, jęz. angielskim
uczniowie pracują codzień przez krótszy czas, natomiast historji,
geografji poświęcają odrazu dłuższy czas, co świadczy, że uczeń
woli opanować odrazu cały materjał zadany, który tym- sposobem
daje mu łatwiej obraz całości, zarazem jest to dla nas. sprawdzia­
nem, że podawanie uczniom wiadomości z geografji, czy historji
w ułamkach, objętych czasem 2 godzin na tydzień nie zgadza
się z psychiką dziecka i może w tern należy szukać przyczyn
trudności w opanowaniu tych przedmiotów, zwłaszcza historji,
w szkole średniej. · .

· Zważywszy zatem że: I) system daltoń~ld umożliV.:ia _inte1;1-
sywną pracę wszystkich bez wyjątku uczrnow w l~las1e_ 1 daje
nauczycielowi możność każdorazowego. skon_t'.olowa_nia tej pra~)'.,
2) system· daltoński usuwa ze szkoły b1~rnosc, pow1e'.zchown_osc!
nieuczciwy stosunek do nabywanej wiedzy, 3) daje uczniowi
możność pracy twórczej, przez co odsuwa na dalszy okre_s czasu
moment znużenia, wywoływany zawsze zachowaniem ~ternem,
pociąga natomiast jednostki i grupy do zdrowego w~poł~awod-

. nictwa, tak cennego później w życiu społecznern, 4~ Jest Jedy_ną
możliwością w klasach licznych do _ocemama u_czm według ich
istotnej wartości i pozwala normowac trud do sił, 5) dop?maga
uczniowi do zdobycia wiadomości trwałych, gruntown.yc~ 1 prze­
myślanych oraz do zdobycia wła~ne_go ~og)ądu na- sw1~t, zwa­
żywszy to wszystko, system daltoński zdaje ~1ę wskazywac drogę,
iła jaką winno wkroczyć nowo~zes_ne szkolnic~wo., .
· Widząc w syste·m1e daltońskim z~akom1ty srodek P?d~1e-

' sienia wydajności pracy ucznia, wraz_ z Je~noc~esnem us~111ęc1e~
panującego obecnie w szkołach przectąż_e~ia, w1d~ąc w mm tak~e
znakomity środek wychowawczy, zwróciłam się po powrocie
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i Anglji, gdzie widziałam zastosowanie- tego systemu w licznych
szkołach zarówno średnich jak niższych, do Ministerstwa W._ R.
i 9. P. z prośbą o pozwolenie wprowadzenia tego systemu, ty­
tułem próby na przeciąg l-go półrocza, na trzy pierwsze kursy
Państwowego Seminarjum Nauczycielskiego leńskiego w Cheł­
mie. Po otrzymaniu przychylnej odpowiedzi, wprowadziliśmy ten
system początkowo dla ośmiu przedmiotów, a mianowice: dla:
języka polskiego, historji, geografji, matematyki, fizyki (ewentu­
alnie chemji), biologji, robót i rysunków, Z języka polskiego
i matematyki zostało zachowane po 2, z historji, geografji, fizyki
i biologji po jednej godzinie tygodniowo wykładów. _ Pozostały
czas (na l-yrn kursie I 7 godzin, na II im i III-im po 16, poświę­
cony jest samodzielnej pracy. Z reguły do dużej pauzy odbywają
się lekcje, po dużej pauzie klasy zamieniają się na sale przed­
miotowe, uczenice rozchodzą się już to do sal przedmiotowych,
już do laboratorjów. W każdej sali specjaliści czuwają nad pracą
uczenie, wydają potrzebne książki, ewentualnie pytają zgłaszające
się uczenice. Aby zapobiec ociąganiu się z odpowiedzią uczenie
leniwych, każdy nauczyciel wywiesza na przeznaczonej ku temu
tablicy nazwiska tych uczenie; które w danym dniu chce prze­
pytać. Sposób .ten zaprowadziliśmy na skutek skarg uczenie, że
odrywanie jej nagle od pracy do odpowiedzi, wyprowadza ją
z równowagi i nie pozwala skupić uwagi przy odpowiadaniu.
Niezależnie od odpowiedzi listnych, wszystkie uczenice obowią­
zane są opracować zagadnienia tygodniowe na piśmie. Zachowa­
liśmy kartę ucznia typu angielskiego (wzór podałam wyżej).
Również jak tam, podpis nauczyciela na karcie jest dowodem
dostatecznej z danego przedmiotu odpowiedzi. Nauczyciele, pracu­
jący systemem daltońskim, zbierają się co tydzień, celem omó­
wienia nasuwających się trudności i wątpliwości. Co pewien czas
miewam również pogadankę z pracującemi według tego systemu
uczenicami, na pogadance wysuwają one swe zarzuty i żale, które
potem omawiamy na sesji. _

Dotychczasowe wyniki pozwoliły nam stwierdzić, że z hi­
storji, geografji, fizyki, biologji i robót dziewczęta przerabiają
więcej materjału niż przy dawnym systemie, z polskiego i mate­
matyki tyle co dawniej lecz gruntowniej. Nadspodziewanie szybko
uzyskaliśmy na salach przedmiotowych i w korytarzach ciszę
i spokój (szkoła -oasza była, niestety, dość krzykliwa). Odpowie­
dzi dziewcząt ustne i piśmienne z każdem zagadnieniem tygo­
dniowem są lepsze. Wśród dziewcząt, naturalnie, zdania są różne,
zdecydowanemi przeciwniczkami są uczenice zdolne lecz leniwe,
którym dawniejszy system na lekcji wlewał całą wiedzę do głowy.
Najprzychylniej odnoszą się do systemu te uczenice, które pracują
wolno ale systematycznie. Ciekawem jest, że niektóre uczenice
mniej zdolne do matematyki, które dawniej nie mogły podążyć
za wykładem nauczyciela, teraz rozumieją matematykę i radzą
s~bie _z nią. Wielki_e _trud?ości_ natrafiamy z powodu braku odpo­
wiednich podręczników I dziełek popularnych z matematyki ;
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z inn_ych przedmiotów udało się stworzyć bibljoteczki podręczne
c~lowi odpowiadające, Trudno~ć stanowi również urządzanie wy­
c1e~~ek przyrodniczyrj., na ktorych musi się opierać nauka bio­
logji: w ciągu_ zajęć samodzielnych urządzane, odbiefają uczeni­
com czas wyliczony p~zez nauczycieli przy układaniu zagadnień,
po połud1_1!u ~rządza~ ich_ meyozwala szybkozapadający zmierzch

_ 1 odległość m1eszk~n_ia 1_11e~torych uc_zenic. Zadna jednak z wy­
m1en101_1ych trudności me Jest tak wielką, aby miała przeważyć
dodatnie strony systemu. j. Młodawska.

Spostrzeżenia nad psychologją .dziatwy
.. szkolnej. · ·

~rzeprowadzenie systematycznych badań nad psychologją
· n~szeJ dziatwy szkolnej Jest w warunkach, w jakich pracujemy,
memożlt~e _z powodu brak~ sal, przyrządów, odpowiednich pro­
tokol~~tow I czasu. Pozostają więc spostrzeżenia, czynione w toku
nauki I podczas przerw, oraz testy i ćwiczenia, stosowane od czasu
do czasu do całej klasy. Oczywista, i spostrzeżenia tego rodzaju
wymagają odpowiedniego przygotowania psychologicznego ze
strony nauczyciela.

Drugi rok prowadzę te same dzieci, zajmę się więc przede­
wszystkiem niemi,. a uzupełnię moje uwagi spostrzeżeniami nad
starszą dziatwą, z_ którą mam teraz mniej do czynienia. Zarówno
w przeszłym roku jak i bieżącym liczba uczenie· wynosiła 50.
W pierwszej klasie na 43 pierwszoroczne było 7 repetentek, tego
roku jest tylko jedna repetentka..We wrześniu ubiegłego roku
szkolnego zmierzyłam wszystkie przy pomocy odpowiedniego
przyrządu. 39 uczenie miało wzrost normalny od 109 do 112 cm,
a więc zgodny ze skalą Stefensona. Wzrost 6 uczenie, w tern
jednej repetentki, był poniżej normy 10~ 'cm, a ~ miało znacznie
powyżej J 12 cm; Normalnemu wzrostowi odpowiadała prawie we
wszystkich wypadkach normalna waga. Z dzieci, o wzro~cie po­
niżej normy, wszystkie miały i wagę niższą od normalną Cztery
dziewczynki o wzroście wybitnie dużym, ważyły dużo ponad
przeciętnych 19 kg. Wiek 'uczenie pierwszorocznych przekracza
tylko w 4 wypadkach 7 lat. Z repetentek 5 był? spóźnionych

,, o rok 1 o 2 Jata i l o 5 lat z powodu choroby I kalectwa. Te-
goroc;na repetentka spóźniona jest o 4 lata. . . .

Normalnemu rozwojowi fizycznemu odp_ow1adał też p~aw1e
zawsze normalny rozwój umysłowy. J~?na_ dz1ewczy~ka z niedo­
rozwiniętych fizycznie i jed_na z na_dmier~1e roz:"1mętych _wyka_­
zywały rozwój umysłowy niższy, niżby się nal~z_ało spo_dz1ewac.

Do .szkoly przyszły pierwszy raz w n_as_troJu rozi:na1tym_, za­
leżnym od światła, w jal~i~ dom przedstaw_1! 11n nowe srodo\~Isko,
od stopnia rozp1eszcz:n.ia 1_ od_ tego, czy 1;1iały starsze rodz_enst\~O
w szkole. W większoścr widać było zaciekawienie, niektóre sie-
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działy onieśmielone, kilka płakało i nie chciało zostać bez rodzi-
. ców. Największą nieufność okazała szkole mała dziewczynka,
która w pierwszy dzień pozwoliła się doprowadzić tylko do bramy
szkoły, w drugi - na korytarz, w trze-ci - weszła do klasy, lecz
nie chciała w niej za żadną cęnę pozostać.

Kazałam dzieciom śpiewać i gimnastykować się, by ową
dziewczynkę zainteresować. Nazajutrz przyszła, ale siostra mu­
siała z nią całą godzinę siedzieć w 'ławce. Odtąd chodziła do
szkoły 'chętnie.

Dziewczynki zaznajomiły_ się z sobą i ze mną bardzo prędko,·
Okazywały daleko więcej pewności siebie, niż dzieci przedwojenne,
w lot też dostosowały się do porządku szkolnego przy wchodze­
niu i wychodzeniu z klasy i podczas lekcyj. Ciężej było z niemi
podczas przerw. Brak podwórza, boiska lub wielkiej sali gimna­
stycznej, gdzieby im można było pozostawić swobodę ruchów,
mając je jednocześnie wszystkie pod okiem, zmuszał mnie do
wprowadzenia pewnego porządku w poruszaniu się ich po wąs­
kim a pełnym sęków w podłodze korytarzu. To nie podobało się
wcale ruchliwemu ludkowi. Póki więc sprzyjała pogoda, wypro­
wadzałam je ·na plantacje kolo szkoły i tam podczas swobodnej
zabawy ujawniały się najlepiej temperamenty i stopień kultury
w wychowaniu domowem. Część dzieci nie rozumiała zabawy
bez dzikich wrzasków, popychania się, szarpania i bicia, więk­
szość bawiła się jednak z pewnem opanowaniem chociaż swo­
bodnie i wpływ tej większości przyczynił się powoli do obłaska­
wienia tamtych małych dzikusów. Pewna część, chociaż nieznaczna,
nie umiała lub nie chciała się wspólnie bawić. Były to dzieci
anemiczne i wątle lub też nieśmiałe i- niezgrabne wskutek nie­
umiejętnego wychowania w domu. Stały zazwyczaj osobno,
a wprowadzone do zabawy, starały się z niej jak najprędzej wy­
cofać. Nieśmiałe i niezgrabne nabierały po pewnym czasie samo­
dzielności i zachęcone zaczynały się bawić. Anemicznych i wątłych
nie zmuszałam do zbyt silnego ruchu z obawy, by im nie za­
szkodzić na zdrowiu. Najulubieńszemi zabawami byly

0
gonitwy,

.Lata ptaszek", .Kot i mysz" i te wszystkie, przy których jest
dużo ruchu a mało potrzeby skupiania uwagi. Tego roku oka­
zują już więcej zamiłowania do gier i zabaw złożonych. Ankieta,
którą przeprowadziłam przed kilku miesiącami na temat ulubio­
nej zabawy, wykazała 'pewną zmianę w upodobaniach nowoczes­
nych dziewczynek, Zaledwie kilka lubi się bawić lalką, większość
przekładanadewszystko zabawy ruchowe, zabawę w szkolę i sklep.
Brak zdolności skupiania się powoduje chęć częstej zmiany za­
baw jak również i prac, · ·

Uwaga dzieci dałaby się w większości wypadków przedsta­
wić, jako krzywa opadająca. .

Ogromna różnica zachodzi międ~y jej silą na dwóch pierw­
szy~h_ godz~nach a_ n~stępnych. w_ ćwiczeniach pisemnych daleko
mrnej b_łęd_ow znajduję, _gdy są pisane na pierwszych godzinach.
Przerabianie czytanek I wyuczanie wierszyków na wcześniej-
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szych lekcjach nastręcza także daleko 111n,·eJ· trud · · ·· · · · h o ł b" · nosc1 mz napozmeJszyc . s a renie uwagi zauważyć też ż d · h
I h · d I · mo na po macwo nyc I po rnmec tygodnia Dużą rolę ,,, t ł · · ·. . . d . . . . . n rwa OSCI uwagi

-graJą, -~r<?cz wr? zonej żywości temperamentu, chorobliwa ner­
wowosc I braki w wychowaniu domowem o · ·· d ł , · . z1ec1, przyzwy-
cza1o_ne . o pos uszens_t:"'~• okaz~j_ą przy_ ogromnej nawet ruchli­
wosc1 większą zdolnosc I trwałość skupiania się niż spoi · · ·

•
0

• , <OJllleJ-
sze a meprayzwyczajone -do_p?ddawania się cudzej woli. u dzieci
nerwowych _wpływa na stopień uwagi najmniejsza zmiana. Dziew­
czynki uwazne, gdy siedzą w pierw~zeJ ławce, stają się niejedno­
krotme roztargmone po _prz_esadzemu ich do następnej ławki lub
drugiego r_zędu. Le~zeme ich systemu nerwowego wpłynęłoby·
~1ezawodme dodatnio na zdolność skupiania się i, co za tern idzie,
ich postępy w nauce.

Pamięć jest u dzieci przeważnie mechaniczna i sztuczna. ·
Łatwo się uczą i pamiętają ~1e~s~yki, piosenki i to wszystko, co
poł~c_zone był~ z ~adzwycz_aJnosc1ą lub miało urok pierwszyzny.
Mnie] trwała Jest ich pamięć odnośnie do materjału, nabytego
drogą. po_gad~nek, nawet tych, które oparte były na poglądzie.
W październiku tego roku przeprowadzałam dwie lekcje o lnie
i wyrobie płótna. Powtórzyłam je przy końcu miesiąca i przeko­
nałam się, że prawie wszystkie pamiętały, gdy jednak wróciłam
do tego samego 'tematu po upływie dalszych dwóch miesięcy
przy powiastce p. t. ,,Płótno" tylko niektóre potrafiły zdać dok!ad­
.nie sprawę z tego, ,co poprzednio widziały i słyszały. To samo
zauważyłam przy omawianiu uprawy roli w jesieni i. na wiosnę
i w całym szeregu ·innych wypadków. U dziewczynek starszych,
między 12 a 14 rokiem życia, pamięć ulega do tego stopnia
osłabieniu, że sprawia im trudność spamiętanie materiału na prze­
ciąg tygodnia. Uczenice, które na jednej lekcji zupełnie dobrze
zdają sprawę z przerobionego materjału, zapytane o to samo na
następnej, pamiętają bardzo mało. Wszystkim nam też znane jest

. klasyczne tłumaczenie się: • Bo tą zadane było na przeszłą lekcję,
a_ nie 11a dzisiaj". - Stąd konieczność częstego powt~rzania po':
dawanych wiadomości, której w wyższych klasach staje na prze­
szkodzie ogrom przepisanego _m_aterjału. - U niek~órych dzi_ew­
czynek, słabo umysłowo rozwiriiętych, ud_erzy!a. ~me szczegolna
pamięć do liczb, u innych, znacznie mteligentm~Jszych, z~pelny
jej brak, Podczas gdy przeciętnie uzdolnio_ne dziecko podaje wy­
nik działania pamięciowego dobry lub zb_hżoi:iy. do prawdy! o~e
wymieniają liczby fantastyczne, wskazujące, ze me p~1_mętaią
miejsca liczb w szeregach. Je_dne pos_iad~Ją większą ł~tw?sc_ w pa­
mięciowem dodawaniu i odeJmowamu,. inne w mnozernu I dzie­
leniu. Większość pamięta lepiej przeżycia: od _rzeczy. w_yu~zonyc~.

Zmysł obserwacyjny mają z małerni wyjątkami s~lme r<?zw1-
nięty. Zauważą w otoczemu _1 ?a obrazkach wszystk~e zmiany.
Uzupełniają z łatwością brało 1 _spostrzegaią pomyłki. _W qp~­
wiadaniu przeżyć i" opisach podają na\yet drobne ~,zcz~goły. Cw1-
czenia w układaniu patyczkow, krążków, kwadratów I prostoką-
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tow według wielkości i barwy wykonywały już w pierwszej.kla­
sie zupełnie poprawnie. Z obserwacją łączy się łatwość kojarze­
nia. Przy opisie Bożych grobów, które widziały w kościołach,
podawały niektóre, prócz szczegółów urządzenia, podobieństwa'
i różnice. W sposobności i współczesności wypadków orjentują
się nienajgorzej. Wyrażeń .dziś", .jutro", "wczoraj", .dawno",
nniedawno" i t. p. używają prawie zawsze poprawnie.

Do logicznego . myślenia; a więc tworzenia pojęć, sądów
i wniosków, jest dziatwa w pierwszych latach szkolnych mało
zdolna, Nawet te uczenice, które dobrze zdają sprawę z przero­
bionego materjału ·i z łatwością wypowiadają swe spostrzeżenia
i przeżycia, nie zawsze potrafią wydać sąd o wypadkach i oso­
bach lub wysnuć z przykładów wniosek. Ocenazalet i wad ludz-

- kich oraz wartości uczynków wymaga przez długie lata pomocy
nauczyciela. Mała zdolność dzieci do wnioskowania objawia się
bardzo wyraźnie w nauce rachunków. W stosunku do ilości prze- -
rabianych przykładów praktycznych jest procent dzieci, które sa­
modzielnie wnioskować nie potrafią, dosyć znaczny. Brak zdol
naści do logicznego myślenia szczególniej daje się we znaki przy
nauczaniu dziewcząt w kl. VI. i VII. Tłumaczę to sobie osłabie­
niem władz umysłowych w_ okresie rozwojowym, potęgowaniem
się· wpływów pozaszkolnych, które wprowadzają zobojętnienie dla
. wiadomości podawanvch w szkole, a nadto i tą sm utną okolicz-
nością, że lepszy materjał odchodzi z naszych szkól po ukoń­
czeniu kl. IV do gimnazjów. - Próbowałam. kilkakrotnie wyba­
dać zamiłowania intelektualne moich małych uczenie, ale więk­
szość jeszcze sama sobie z nich sprawy nie zdaje. Na lekcjach
rachunków twierdzą, że najprzyjemniej rachować, na pogadankach
przyrodniczych, że najmilszą jest nauka o roślinach i zwierzę­
tach i t. d. Zrozumieć też jeszcze nie mogą, dlaczego nie można
kilku przedmiotów lubić naraz „najbardziej".

Do najtrudniejszych zagadnień należy ocena inteligencji
dzieci, gdyż właściwe jej badanie powinno być uniezależnione
od wiedzy szkolnej. Testy Bineta i Simona z poprawkami, Ter­
mana i Bobertaga jak : a) porównanie dwóch przedmiotów z pa­
mięci, b) liczenie od 20 do O, c) wskazanie luk w rysunku,
d) podanie daty dnia, e) powtórzenie 5 liczb "jednocyfrowych,
f) napisanie podyktowanego zdania, g) nazwa 4 barw głównych,
h) podanie głównej myśli przeczytanej powiastki i· t. d. - wy­
konuje większość dzięki w_iadomoś~iom i wprawie, nabytym
w sz_kole. Stos?wame z~a~~me lepszej 1'.1etody przyczyn i skutków
Dawida utrudnia mała ilość odpowiednich obrazów. Za podstawę
oceny inteligencji przyjmuję więc głównie większą lub ·mniejszą
z_dolność korzy?ta_nia z n~bytyc~ wi~domości i według tego za­
l~czam .60°/o dzieci w klasie_ do _sredmch, 14°/0 do wybitnie inte­
ligentnych; 22% do mało inteligentnych; a 40/o do niedorozwi­
~iętyc\1._ Przytem łatwość_ w przyswajaniu sobie sztuki czytania
1 p1~a111a oraz rachunkow me zawsze idzie w parze z inteli­
gencją.

I
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. Fa~t~zję_ mają. dzieci naogól żywą. Lubią dramatyzować
powiastki 1 wierszyki, a w odtwarzane role wc · · d k
nale. Z zajęciem czytają i słuchają baśni i opowzu1.wadaJ~ sf1ęt ots o-

h · · l t - d b" • , an an as ycz-ny~ I ~Ie{_ ore ora iai_ą do nich wcale udane ilustracje. Wolą
ć;icz~ma l?1~ei_nne, Vf _kt

1
orych ~ogą się swobodnie wypowiedzieć,

m o plow1be. z1. n_a skc1s e_ określone pytania. Do rysunków i robót
. rę~znyc 1 . 0 JaWiaJą_ atolickie dz!eci więcej zdolności. od żydow­
skich, ktore_ nat~1;1iast_ n:ai~ wybitne zdolności muzyczne.

. Uczuciowość d~1~c1 J_est szczera i żywa, chociaż jeszcze
pow1~~zchowna_. W JeJ. obJa:,va<:!), są niektóre niepohamowane.
Radosc_ okazują krzykiem 1 gwa!townemi rucharni.. przestrach
wrzaskiem. Od samego początku wybrały sobie jedną z dziew­
czynek,. bardz_o_ ładn~ 1 pilną lecz zgrymaszoną i oddają jej we
wszy~tk,em p1erwszenst~o. Gdy byłam z niemi przed kilku ty­
godniami _w_ teatrze marionetek, tak się złożyło, że ich ukochana
dostała 1111eJ~ce w os!atn!m rzędzie. Zaraz kilka upomniało się:
~Pro~zę Pa~,, b_o Nacia ~1e?z_1 \~ o~tatnim_rzędzie". Oświadczyłam
1111, ze to ruc me szkodzi, jeżeli me będzie dobrze widziała może,
wst~ć. Lec_z to !c!1. nie usp?koił?·. Po chwili z_apytała jed;a, czy

· moze Nacię puscrc na swoje miejsce, a gdy me pozwoliłam za­
uważyłam u nich zdziwienie i żal. Wybrana okazuje tymcz;sem
żywą chęć wykorzystania niezasłużonego szczęścia. Rozdziela
łaski bardzo kapryśnie, uważa się za coś lepszego od innych
i trzeba ciągłej czujności i wysiłku, by jej te Iariaberje wybijać
z głowy. - Z początku nie okazywały sobie moje dziewczynki
zbyt wielkiej życzliwości i były kłótliwe, pochopne do skarg

, i robienia plotek. Trzeba je . było często zawstydzać, a nawet
zmuszać do niesienia pomocy drugim. Stanowisko domu nie­
jednokrotnie niweczyło wychowawczy wpływ szkoły i do najcięż­
szych zadań należało otwieranie rodzicom oczu na błędy dzieci
oraz skłanianie ich. do poprawczego współdziałania ze szkołą. -
Do szkoły są dzieci bardzo przywiązane i mają o niej bardzo
wysokie wyobrażenia. Sama słyszałam, jak "jedna drugą strofo­
wała, że robi wstyd szkole. Imponuje im sprawiedliwość i w swych
ocenach zachowania i postępów koleżanek góruje jej poczucie
nad syrnpatją i in nemi wzgl~da!n_i, które _u, star~zyc]1. dziewc~ąt
grają główną rolę. Przykłady litości, dobroci; życzliwości dla _zwie~
rząt i ludzi oraz innych cnót bud~ą w nich cl_1ęć ?O nasl_ado: . ·
wania. z nieszczerością spotykam się u młodszej dziatwy dosyc
rzadko. U jednej tylko stwierdzilarn skłonno_ść ?O wymyślnego
kłamstwa i. oszustwa. Ta sama dziewczynka objawiała początkowo
znaczny stopień łakomstwa. C:hociaż miała swoj~ jedzenie, na_d:
gryzała bułki i jabłka wszystkim dookoła. Te objawy w:az z !e!
nieopanowaniem zewnętrznym. 1 wewn_ętr_znym stwa_r?aJ_ą z. niej

• typ •patologiczny. - Starsze dziewczynki me odznaczaJą się w1e'.ką
szczerością. Dużo też w _n!ch krytyc}'.zmu w_ stosunku do drugich
przy wielki.ej pobłażliwosc1 dla s1~b1e, co Je często doprowa_d~a
do szukania ochrony w kłamstwie, stosowanem z całą perfidJą
do· rodziców i nauczycieli.
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· Pobożność dzieci jest raczej formalna. Lubią chodzić do
kościoła. i przypatrywać się strojom i obrzędom religijnym, chętnie
też opowiadają o tern, co widziały. Zajmują je opowieści z życia
Matki Boskiej i Pana Jezusa, jako dziecka. Z Panem Bogiem
łączą pojęcie nagrody za dobre, a kary za zie. Ciekawe jest, jak
w niektórych tkwi, jakby wrodzony, · zarodek dewocji, pociąg do
chodzenia do kościoła i modlenia się przy zupełnern ignorowaniu.
obowiązków. -- Uczucia estetyczne przejawiają się u nich jeszcze
w bardzo pierwotnej formie. Ulubionemi barwami s,1: czerwona.
i złota. Rysunki kolorowane podobają się im bardziej od jedno­
barwnych .. W domu rysują zazwyczaj z własnego popędu to, co
rysowały w szkole i wprowadzają różne zmiany. Zamiłowanie
do zdobnictwa objawiły nalepianiem wycinanek na ławkach i były
bardzo zdziwione, gdy tego zabroniłam. - Poszanowanie cudzej
i swojej własności jest u nich jeszcze słabo rozwinięte i nie­
ustannie trzeba walczyć o czystość i całość ubrań, przyborów
szkolnych i ławek. Przyłapane na jakiejś niewłaściwości, wstydzą
się. Zupełnego braku ambicji nie zauważyłam u żadnej, u nie­
których wymaga ona jednak częstej podniety. Są też wypadki
przesadnej ambicji, wywołane najcięściej błędnym kierunkiem
wychowania domowego. Jedna z dziewczynek oświadczała mi
bardzo często, że „na koniec roku musi mieć wszystko bardzo
dobre", co jej jednak wcale nie przeszkadzało· w przychodzeniu
do szkoły bez prżygotowania do lekcyj; inna dla zdobycia bar­
dzo dobrych na zeszycie psuła mnóstwo papieru i pisała zadania
do późna w nocy ku · wielkiej radości rodziców, że się dziecko
tak pilnie uczy, jeszcze inne oblewały gorzkiemi Izami cokolwiek
gorsze, chociaż zasłużone noty na świadectwach. Dużo jeszcze czasu
upłynie, nim zrozumieją, że celem nauki jest co innego, niż dobry

. stopień. W dziedzinie woli objawia większość uczenie, od najmłod­
szych do najstarszych, brak wytrwałości i dokładności w pracy.
Łatwiej je czegoś nauczyć, niż doprowadzić potem do jakiej takiej
doskonałości. Za przykład może służyć czytanie. Powtarzanie
materjalu uważają za 'dokuczliwy wymysł nauczycielek. Z trudem
tylko osiągnąć można równą staranność i dokładność 'yl ćwicze­
niach pisemnych· domowych, co szkolnych. Do różnych spraw
zabierają się z wielkim zapałem, aby potem stanąć w pół drogi.
Lenistwo, ta nasza wada narodowa, cięży i nad szkolą, a stano­
wisko domu udaremnia często wszelką walkę z nią. Tę sprawę
uważam za największą bolączkę szkoły powszechnej, a zarazem
za największe niebezpieczeństwo dla naszej przyszłości narodowej.

Badania nad psychołogją dziatwy, tak ważne w nauczaniu
i wychowaniu, oraz przy skierowywaniu młodzieży do odpowied­
nich zawodów, są u nas dopiero w okresie początkowym i byłoby
pożądanern dla ich rozwoju stworzenie przynajmniej jednej pra­
cowni psychologji doświadczalnej w kaidem- większern mieście,
z której mogłoby korzystać nauczycielstwo ozaz kandydaci do
zawodu nauczycielskiego, jakoteż organizowanie kursów praktycz-
nych z tej dziedziny. H. Dziubandowska.
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Obrazy jako pomoc przy nauce geografii.
(Na marginesie „Geografji Polski" Stanisława Sobińskiego).

, _ Geograf_ja jest jedn_ą z tych nauk, którym zarzucają, że
wsr?d młodzieży propagują werbalizm. Stąd jedynie może nie­
chęc do_ rozszer~en_1a programu geografji w naszych szkołach
1 stąd 111ezrozu_m1~111e "".1elu wartości wychowawczych, jakie się
w tym przedm1~c1e kryją. Chcemy zwrócić uwagę tylko na jeden
podstawowy dział pracy geografa w szkole i zrehabilitować
przedmiot jako taki.

Ge?grafja, jak? pods_tawę _swej analizy ujmuje „kr aj obr a z".
Nauczycie! geograf]: m_a Jako Jeder! z celów swej pracy w szkole
nauczyc: patrzec na k r a j o b r a z , zdawać sobie
s ~ r a w ę ~ sp o s t r z e ż e ń p o czy ,n i o ny c h a wre s z ci e
UJ_mowa_c owe w_logiczne wnioski geograficzne,
dz1ęk1 ktory~ młodzież zdawałaby sobie sprawę z stosunków
roz_m_1eszcze111a przestrzennego zjawisk i ich przyczynowego
związku.

Do realizacji tego celu dwie drogi prowadzą: p ó-j ś cie
w tere n i oparcie swej pracy na obserwacji stosunków w rze­
czywistym krajobrazie; wiemy jednak, że znaczne obszary nawet
ziem Rzeczypospolitej, a cóż dopiero reszty świata są dla nas
trudno dostępne - tu nam częściowo jako' pomoc naukowa
mogą służyć obr a z y. O obrazach więc i geograficznem wy-
·zyskaniu ich treści chcielibyśmy parę. słów powiedzieć.

Pod pojęcie obrazów podciągamy wszelkie przedstawienie
krajobrazu bez względu n a sposób od tworze n i a (malar­
stwo, fotografja itd.) i bez względu n a form at,. w który treść·
krajobrazu ujęto. Chodzi o rzecz samą. w sobie -· o i n ter­
p r e ta c j ę g eo g r a fi cz n ą t r eś ci o b r a z ó w.

Pierwszym postulatem jest posiadanie takich obrazów, nad
któremi uczeń mógłby się s.am dłużej zastanowić, a które po w­
szech n ie dost ę p·n e mogłyby być następnie z nauczycielem
przedyskutowane. Nasuwa się nam n~ ~yśl szereg wy~aw_nictw
specjalnych obrazów np. prof. Smoleńskiego lub Saw1ck1eg~. Te
stanowią napewno pierwszorzędną pomoc w nauce geografji, ale
uczeń w domu reprodukcji tych_ nie ma, _a w szkole, o ile z~­
wieszone są po klasach w czasie p~u~ med~stępn~, a w. cz'.'s1e
innych godzin nie powinny poc~łarnac uwagi ~cz111a. Otóż Jed­
nym z odpowiednich mzw!ązan teg~ zada~1_a, dost~pnem dla

· każdej szkoły jest wyzyskanie precyzyjne treści obrazow geogfa­
ficznych zawartych w podr~czmkach sz~olnych. Dlate~o pod~,
tytuł naszych uwag brzmi "na margmes,~ geogralji ~ols~1
Sob ińskiego", gdyż w tym · podręczniku, Jak . może n!gdz!e
dotąd zrealizowano dobór odrazów nader celowo , odpowiednio
do p~trzeb szkoły. Bogaty dział. ilustracyjny ~u tor opar! na
materjale przeważnie fot~graf1czn1e z d e j m o w a n y m ,
a więc g e:0 gr a fi cz n ie w.1 er ny m. Często wprowadza obrazy
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o d p o w i a 'd a j ą ce wy d a ny m o b r a z o m ś c i e n ny m przez
prof. Sm o 1 eń ski e go czy prof. Sawicki ego, przez co
ułatwia nam - nauczycielom rów n o czesne obj a ś n i a n ie
treści obr a z u dla całej klasy. Wreszcie zdjęcia są w prźe­
ważnej części o k re ś 1 o n e c o d o m i ej s ca i t re ś c i ,
co także dla nauczyciela ma pierwszorzędne znaczenie. Skoro
już wiemy, że w podręcznikach polskich istnieje materjał cenny
i oczekuje tylko interpretacji, zastanówmy się jakiemi drogami .
ma być ta analiza obrazów przeprowadzona. Naprzód musimy
wybadać bogactwo wyobraźni dzieci, na którein będziemy budować.

. Tok zaś naszej pogadanki szkolnej i współpracy. z uczniami
w analizie danego obrazu winien się opierać na· następujących
zasadach:

1. Ustalamy więc naprzód m ie j s ce, do- którego się treść
geograficzna obrazu .odnosi ; dlatego lepsze są fotografje niż

· obrazy kombinowane typów krajobrazowych, którym brak ścisłego
odpowiednika w terenie; dobrze jest także uzupełnić to umiejsco­
wienie w terenie omawianej treści, obrazu .rnałyrn szkicem karto-
graficznym. ·

2. Skoro już wiemy, "gdzie" mamy szukać w przestrzeni
terenu przedstawionego na obrazie, musimy się zastanowić nad
tern, co n am przedstaw i a.-
, 3. Tok analizy rzeczowej można ująć w następujące punkta:

.1) budowa morfologiczna terenu; 2) szafa roślinna; 3) współ­
udział człowieka w wytworzeniu _danego krajobrazu.

Naturalnie odmiennie od normalnego toku pracy szkolnej
w analizie obrazu· wychodzimy od rysów ogólnych, zasadniczych,
a następnie dopiero zajmujemy się szczegółami, doszukując się
zawsze przyczyn występowania danych zjawisk. Szczegóły, zwła­
szcza ważne krajoznawczo, można osobnemi jeszcze ilustracjami
uzupełnić. Całość analizy ujmuje jeden z uczniów w syntezie
końcowej, co daje mu sposobność dłuższego wypowiedzenia
swych spostrzeżeń i zdania sprawy ze. zrozumienia treści oma­
wianego krajobrazu. Nauczyciela zaś zadaniem jest powracać do
treści ob_razów i w ten sposób przyzwyczajać młodzież, by nie
była obojętna nawet dla małych ilustracyj, zawartych w podręczniku
szkolnym. · St. Niemcowna.

r
Recenzje.·

Helena Grotowska: O poznawaniu kraju.'Książnica-Atlas. 1925.

· Leży .przed nami ~al~tka książeczka wydana przed nie-.
spełna rokiem . \~ zrozumiernu dobrem przyjścia z pomocą sze­
regon:i ~aucz~ctelt, którzy nad ~o~n_a':"'aniem kraju pracują w szkole
polskiej, I m_e tylko nauczyciel! 1 ich trud podejmowany, zwła­
szcza. na wyc1ecz~ach1 ma n~ względzie autorka, lecz swą pracą
ułatwia też orgamzacjom krajoznawczym •i harcerskim spełnienie
należyte swego zadama. Sarna autorka przyznaje się.iże w zało-

j
I
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żeniu oparła się na d~i~łku A. Berga p. t. Geographisches Wan­
derbuch. · Zbyt wysoki. Jedn~k poziom książki niemieckiego ge­
ografa, a zw~aszcza wielka ilość ćwiczeń, wvmagających dużego
pr~_ygo_towarna mat~matyc~nego, wpłynęły w kierunku· przemiany
jeśli me układu_ ksią~e~zkt, to metody przedstawienia zagadnień,
or~z spolsz~zerna. !reSCI z uwzględnlentem problemów ziem pol­
skich. Wdzięczność należy srę · autorce za podjęty trud, za pierw­
szy w tym kt~runku w Polsce wysiłe~, pominąwszy dawniej wy­
dane harc~rsl~1e vademecum. Zagranicą, a szczególnie w Niern-:
c~e,~h, zn_aJduJemy yod~b?e przewodnikt bardzo licznie ukazujące
się na po~k~ch księgarskich . 1 c~ęsto wychodzące ,z pod pióra
p~zodown'.lww mysh geograficznej. W Polsce ta pierwsza próba

. winna_ byc powtorzon.~ t~k przez autorkę jak i za jej przykładem
przez inny~h;, Le~z podjęcie nowego opra~?~ania dzie_łka ."C! pozna­
r,y_antu kraju . winno miec za p~nkt wy1sc1a przyna1mme1 ten po­
z1oi:n, n_a Jakim o_maw1~ zagadmenia geograficzne Berg w prze­
robionej uprzednio książeczce przez p. Grotowską "Oeographi­
sches Wanderbuch" a wydanej w 1923 przez Książnicę Harcer­
stwa. Układ książki jest bardzo prosty. I. O pomiarach w polu.
li. O mapach i szkicach. Ili. O widnokręgu i sygnalizacji.Tv. W gó­
rach i dolinach. V. O żródłach, rzekach, jeziorach i pieczarach.

. VI. O deszczu i pogodzie. VII. O roślinach i zwierzętach. VIII. O czło-
wieku i jego dziełach. ·

Z powyżej przytoczonej dyspozycji już widzimy, jak bogatą
treść ujęła antorka w wąskie ramy. Rzeczowych błędów trudno
się doszukać tak, że spokojnie można ją oddać w ręce młodzieży,.
poznającej samodzielnie kraj. Nie mniejszą usługę odda treść tych
pogadanek także nauczycielowi i to nie tylko pracującemu w ge­
ografii, ale także uczącemu przyrody, historji i co ciekawsze ma- ·
tematyki. Można wprost poszczególne rozdziały poprzydzielać do
referatu nauczycielom danych przedmiotów, a dysl~usja w gro­
nach nad tą książeczką przeprowadzona może dac pozytywne
wyniki co do możliwości'ćwiczeń i zadań stawianych przez autorkę
młodzieży polskiej. Niechajby ta. książeczka znalazła się w rękach
'każdego uczącego i tych zastępów młodzieży zwłaszcza harcer-
skiej, której znajomość. kraju bardzo na sercu leży, . _

Stanisława Niemcowna.

Stanisław Soblńskl: Geografia Polski podręcznik _przysto~owany do
programu mlnstcrjalnego dla gimnazjów państwowych, wydame drugie. Nakład

. K. S..,Jakubowskiego we Lwowie J 926 r.
Jeśli co mnie skłoniło do napisania geografji, to... moje

doświ;dczenie z, wizytacyj szkól, które mnie przekonały, że bar­
dzo często (może przeważnie) . ta nauk~ w szkołac? traktowana
jest martwo bez związku z życiem. Chciałem tchnąc "ducha oby­
watelsl:iego\ jakiś rumieniec życia w naukę szkolną _tego przed­
miotu. w tych słowach ujął autor _niespełna P!.zed rol~1em spra-:vę
urzeczywistnienia drugiego wydama Geografji Polski._ Wzbran~al
się przed podjęciem _tego trudu zwłaszcza, że pracując na me-
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slychanie ciężkiem i odpowiedzialnem stanowisku, lwią część
energji musiał poświęcać sprawom administracyjnym.

A jednak drugie wydanie doszło do skutku ku pożytkowi.
szkoły polskiej i utrwaleniu imienia Sabińskiego w hislorji pol­
skiej geografji.

Trzeba stwierdzić to z całym naciskiem, że wśród pod­
ręcz n i k ów geograf j i Po Isk i pracę tę możemy· postawić
n a pierwsze m miejsc u. Jakim istotnym wartościom za­
wdzięcza podręcznik len dodatni sąd?

· W ujęciu geograficznem -eiern polskich pierwszy to raz spo­
tykamy się z tak obfit_ą treścią opisu i' analizy kra­
j o z n a w cz ej ujętą w słowa i w ilustracje, wykresy i przekroje.

Układ treści ściśle dostosowany do. programu ministerjal-
-: nego szkół- średnich uderza swą przejrzy st b ś ci ą i pro­
porcjo n a I nem ujęciem zagadnień ·tak fizjograficznych jak
antropogeografi.cznych. Autor dobrze zdawał sobie sprawę z faktu,
że młodzież musi mieć do pomocy w pracy szkolnej podręcznik,
któryby nietylko stanowił kościec pytań mniej lub więcej trud­
nych do odpowiedzi, 'ale że trzeba jej dać bogatą treść,
n.a d którą m o g I aby się z as ta n o wić, w dysk us j i
I e k c y j n e j z n a u c z y c i e I e m j ą z a n a I i z o w a ć, c z ę s t o
na wycieczkach i w samoistnej pracy wyniki jej
s p r a w d z i ć. " ·

Autor liczył się także z faktem drugim, że podręcz n i k
m a by ć p o m o cą d I a n a uczy ci e I a w jego pracy szkol­
nej - niemniej inicjatywy nauczyciela nie krępuje, pozostawia­
jąc mu zupełną swobodę konstrukcji pyta fi i ćwi­
cz e fi. Stawia mu przed oczyma przepiękny obraz ziem Rzeczy­
pospolitej, jakby chcąc powiedzieć "wybieraj w tym skarbcutreści
i oddaj ·z życiem to, co z życia wzięte". Bardzo dodatnią ce­
chą drugiego wydania Geografji Polski jest jej „w i e r n ość
i ścisłość". w ob e c wyników ostatnich bad a ń. Każdy
sąd przemyślany, każda cyfra skontrolowana, a co najważniejsze
w kwestjach, które wychodzą poza kompetencje geografa, to pełne
taktu zwrócenie się do specjalistów o współpracę jak do prof.

· dr. Fulińskiego i prof. dr. Kulczyńskiego w analizie biogeogra-
ficznych problemów.

Wreszcie uderza has "uczci w10 ś ć a ut orska." ściśle
przestrzegająca praw autorskich innych geografów i badaczy na­
ukowych na każdym miejscu zaznaczana, .
, Powyższe zalety zapewniają książce omawianej .miejsce

w szkole, której to oddal Sabiński jeszcze jedną usługę - przez
trafny do b ó r odpowiednich do nauki · geografji Polski
ilustracyj i rysunków. Dzięki staranności wydania mogą
one być przez nauczyciela i młodzież geograficznie arializowane.
Zrozumiemy wartość tego, gdy· sobie przypomnimy ubóstwo na­
szych gabinetów geograficznych i_ konieczność ograniczania się
często do materjalu ilustracyjnego zawartego w podręcznikach.
Dziś kiedy Geografja Polski Sabińskiego. stała się ostatnim ka-
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· mieniem rzuconym na szaniec uświadan · · d •
b t 1 k. . . . , , trama naro owego 1 pracyo ywa es 1e1, umiejmy uszanować ten wysil I ··1· · 1 . . w 1 e c 1 czerpmy z Jegomys 1 ozywcze ws cazówki dla naszego w c"'_ Y nowawczego trudu.

Stanisława Niemcówna.

Przegląd czasopism francuskich.
vRevue Pedagogique". Styczeń-lipiec J 926 r.

. •: . Vf dzie~zin~ zagadnień filozoficznych sięga artykuł p. t. .Na­
dzieja , rozpatrujący stosunek moralności religijnej do świeckiej
a także ~rtykuł _o twórcz~ści Guida de 11 a V a 11 e 1), profesor~
pedagogji w umwersyte~1_e Neapolitańskim, Jego system, .znany
po~>-'naz_wą ped~go_gJ1 r e a l i s t y c z n s ], opiera się na filo­
zof1cz~eJ podsta~1e 1 przeciwstawi_a systemom pedagogicznym
włosk1c_h faszystow; wywo~a( on W(ell~ie z~intereso:,vanie i żywe
dysk usJe zai:owno w. ojczyzrne swej, Jak 1 zagranicą. Myśliciel
włoski_ speqaln_e dzieła poświęca analizie pojęcia w art ości.
Człowiek pracują~y um~słowo tworzy wartości - wysiłkiem jego
rządzą st a ł e , n 1 e z m 1 e n n e p r a w a , zawsze i wszędzie jed­
na kie, podlega im zarówno uczeń· przygotowujący zadaną lekcję,
jak poeta, który w 'napięciu wewnętrznem tworzy wiersze, mini­
ster, który układa projekty nowych ustaw i t. p. Pedagogja jest
nauką, .zdążającą umiejętnie do wyzwalania z umysłów tkwiącej
w nich energji i zwracania jej ·lm zdobywaniu dóbr najwyższych.
Działalność pedagogów nie· może ograniczać się tylko do dzieci
i młodzieży, ale obejmować ma i dorosłych, boć· przecież uczyć
się i doskonalić można przez całe życie, do lat najpóźniejszych.
Szkoła dobrze zorganizowana jest warstatem wspólnej pracy na­
uczycieli i uczniów, ma ona nader rozległe zadania: umysłowe,
estetyczne, gospodarcże, moralne, religijne i !ilozofi_czne. Valle
rozpatruje je kolejno; kultura umysłowa, to ~,e ~a?ob ~abytych
wiadomości, ale rozwój" zdolności u_mysJo_wych 1 um1e1~tnosć posłu­
giwania się niemi w tyciu; w dziedzinie estety~zneJ nale_ży r~z­
różnić zdolność odczuwania piękna od zdolności tworzenia -dzieł
sztuki, najlepszym nauczycielem będzie ~u genjalny arty~ta; do
pełnego rozwoju człowieka niezbędn~!11 Jest _wykszt~łcem~ ek_o­
nomiczne zmysł praktyczny, zdolnosc orgamzowama ~aJątko~
1;ospodar~zych, dla zaspokoj~nia _k?nieczn:ych potrzeb · )edno~tk1
1 społeczeństwa~pożądany jest ścisły związek. sz_koły_ ~ życiem
ekonomicznem narodu i warsztatami pracy ~ytw?r~zeJ, kulturę
religijną nwolnić należy od dogmatyzmu, wy3aław1a3ącego dusze,

. . I

· ')- Le Ir -i dcl laboro rncniai"c-• (prawa pracy umys!owcj)0_.T1:oria _ge;
n, I 1• I ggd I v I c come fondamento di una Pedagogia Illosoficaera e e orrna c c a or r· ·)· L 1.,·1 · r· dei V I ·(t · ·t ś · · I · d t· wa pedagogii filozo icznej •• a • 1 oso 1a, a on
as~~?!1tti~ ~~dl:g<igto r!:;\istica" (filozofja wartości absolutnych i pcdagogja
realistyczna).
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oprzeć na glębokiem przeżywaniu i przemyśleniu prawd ewan­
gelji; wykształcenie filozoficzne rozszerzać ma aż w nieskończo­
ność widnokręgi poznania.

Słynny już dziś we Francji i poza jej granicami, organiza­
tor spół dz ie I n i ucz n i owskich, Pr of i t, rozwija ulubione
swe tezy w trzech artykułach, zatytułowanych: Szkoła r a·
do s n a, Szkoła oby w a te I s k a i S z k o I a p rak tycz n a.
Zaczyna opowieścią o Angliku, który przebywając w Paryżu, za­
łożył się, że przez całe popołudnie, w najruchliwszej ulicy mia­
sta, nawoływać będzie 'przechodniów do wymiany soldów na
złote franki, jakby kto u nas np. za 10. groszy da wał 2 złote.
Znając naturę ludzką nieufną i podejrzliwą, Anglik ów, pewien
był, że żadnej stąd nie poniesie straty. Tak się też stało, Nic nie
pomogło przekonywanie przechodniów, że wymiana ta jest dla
nich korzystną - brali go za oszusta, mijali obojętnie lup pó­
gardliwie, ledwo -pod wieczór jedna tylko stara kobieta wymie­
niła monetę, a i to ostrożnie, z niedowierzaniem. Anglik wygrał
zakład. Podobnie jest i ze spółdzielczością, mniema filozof. Tkwią
w niej zaklęte olbrzymie· siły i korzyści - stosowana w życiu
mogłaby. ułatwić je, podnieść ogólny poziom kultury i dobro­
bytu, usunąć wiele gnębiących nas trosk .i niedostatków .. Ludzie
jednak tego nie rozumieją, niszczą się i podkopują wzajemnie,
kręcąc -uparcie w ciasnych kręgach jednostkowych zabiegów gos­
podarczych. Nauczyciel winien rozwijać w młodzieży zdolności
spółdzielcze leżące odłogiem, organizować je, wykuć z nich broń
do walki z egoizmem, wytwarzać materjał do budowania nowego
życia na podstawie solidarności i współdziałania. Profit opisuje
szkoły na spółdzielczości oparte, przytacza fakty i przykłady,
świadczące, ile energji i twórczości wydobywają ze siebie zeu
spały uczniów, pracujące samodzielnie, ile radr ści tkwi w wysił­
kach gromadnie podjętych, jaką opieką. otaczane są przedmioty
wyrobione własnemi rękami, zbiory zgromadzone własnym tru­
dem i staraniem. W zespołach tych młodzież wyrabia się, doj­
rzewa, przygotowuje do czekających ją zadań obywatelskich, uczy
się nie z książek, lecz z przeżyć własnych jak służyć drugim,
jak godzić i zespalać różne· nieraz temperamenty, upodobania,
interesy i t. p. · ·

Z ag ad n i en i om sp o ł e cz ny m w wychowaniu poświęca
obszerny artykuł P. Dumouchel 1). Podaje on charakterystykę wy­
siłków podjętych w tej dziedzinie w ciągu ostatnich lat trzydzie­
s~u, _przytacza _odno~_ną literatur_ę i _stwierdza, że· mimo "lokalnych
rożnie, wszędzie dziś zarysowuje się dążenie do podporządkowa­
ni~ jednostki gr~~adzi~, ?O wyrabiania w niej karności społecz­
nej 1 o~:,:watels~1~J- D~tec, ~a!e~y wychowywać w grupach, przy·
zwyczajac mo~hwte najwczesruej do służenia drugim, tępić w nich
samolubstwo 1 wybujałą ambicję.' Wyniki wysiłków zateżą nie
tyle od fnetody, ile od wartości i taktu nauczyciela. Doświad-

1) .L'ćducatlon sociale de !'enfant et de l'adolescent-.
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czenia przeprowadzone_ w_ gminach szkolnych były niejednokrot­
me UJem~~- DI~ ułatwienia nauczycielom pracy w te· dziedzinie
autor kresh wzor, wedle którego możnaby sto · 1 ·· !· yrabiać w h k h prnowo rozwijac
1 w . wyc owan. ac swych zmysł społeczny. I tak:

·. 1) do 2-ch lat: Dziecko przebywa w żłobku w czasie pracy
rodzfców. Muzyka. Zabawa.
. . 2} _od l~t 2-ch d~ ~-miu: Ogródek albo kolonja dziecinna.
C_w1cz.en_ia zbiorowe: śpiewy, deklamacje, tańce, cisza i milcze­
me. Ćwiczenia ; grupach, wedle i:oz½!!iów wodza. GrY, zbiorowe.

. ~) od lat .. -rrnu do 12 tu: Zycie szkolne. Nazwa zbiorowa
ka~?eJ sz~oły t kla~y. Sztandary, godła, czapki naszywki. Włas­
~os_c wspolna: lalki_, gry, w~rsztaty, narzędzia. Sprzątanie klas
1 pierwsze prac_e 2b1_orowe. Gimnastyka wspólna, gimnastyka ryt­
miczna, c~ory I orkiestra szkolna. Nagrody. Gry zbiorowe i kie­
rowrncy gier.

4) od jat 12-tu_do _I~ t~: _Podział na grupy dla pracy i ził,
~awy. Konkursy, wys_cig1 1 święta koleżeńskie. Wybór wójtów
1 n~grody przyznawane kolegom za ich pracę społeczną. Organi­

.zacja prac_ z~1orowych, jako.to: zdobienie klas, uprawa ogrodu,
.przedstawienia dramatyczne I muzyczne. Podział poszczególnych
czynnoś<:i między uczniów. Mundury. Kolonje wakacyjne, obozy
harcerskie.

5) od lat 15-tu do 18-tu: Samorząd. Stopniowe ogranicze- ·
nia i_ zanik władzy nauczycieli. Internat. Zarzucenie mundurów.
Stowarzyszenia. Podział obowiązków · i specjalizacja. Właściwy
uczeń na właściwem miejscu. Próby życia obywatelskiego. Dys­
kusje w obecności nauczyciela. Czasopisma szkolne. Konkursy
prac -indywidualnych i zbiorowych. Gry i wyścigi. Gromadne od­
wiedzanie szkół różnych. Wychowanie społeczne w związku z za­
wodowern. Nawiązywanie stosunków między przedstawicielami
różnych zawodów i określenie stanowiska jednostki w organi-
zacji społecznej. .

Artykuł L. Abramsona "N?tes sur le _mouve~_ent psycho­
techniq ue en Allemagne", stwrerdza szybki r?ZWOJ p s }'.cho - ·
tech n i ki w Niemczech współczesnych. Oddziałały tu niemało
wpływy Taylora i Bi neta. Ogniskami studjów w tej dziędzinie są:
Berlin, Monachjum, Lipsk, Hamburg, Frfl~kfurt?. Karlsruhe, ~tutt
gart i t. d. W Berlinie miejski urząd oqe_ntaCJI zawo?o_weJ pra­
cuje w ś cis J y m z wiąz k .:1 ze s z ko I~ 1 c t w_ em rmejscowern,
pomaga rodzicom i opi~lrnno~. w trudnej chwili V.:Y~Oru zawodu,.
kieruje młodzież ku na1odpow1edmeJszym dla niej warsztatom
pracy wytwórczej.· . .. · .I 11 st y tut p s y c h o l o g J I s P. o ł e c ~ n_ e J w Karlsruhe,
pod dyrekcją Willy Hellpach'a, zwrócił_ wys1~k1 swe !rn studjorn
nad z ag ad n ie n i am i mor a 1 nem~, _zw1ązanen:! z orga~1-
zacją pracy. Zdołał on skupić dokoła siebie 1.zespolić ~la wsp?l·
nyćh celów poważny zastęp lekarzy, praw111kow, filozofów, SOCJO­
iogów i robotników rożnych zawodów._ Cechą charakt~rystyczną
psychotechniki niemiecloeJ Jest pogłęb1en1e psychologiczne, ba-
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danie różnych uzdolnień i upodobań, podczas 'gdy w Anglji
i .Ameryce na plan pierwszy wysuwają się względy praktyczno­
gospodarcze, we Francji zaś zjawiska fizjologiczne związane
z pracą. Badacze niemieccy posługują się trzema różnerni meto­
dami, a mianowicie: metodą kwestjonarjuszy, testów i przyrzą­
dów. Dwie pierwsze mają zwolenników wśród uczniów Bineta,
jak Lipman i Stern; trzecia wśród pokolenia młodszego, do któ­
rego zaliczają się: Moede, Piorkowski i Poppelreuter. Wydają
oni czasopisma zwalczające' się wzajem. Nie brak też uczonych
posługujących się trzema metodami, 'stosownie do warunków
i okoliczności.

Psychotechnicy niemieccy studja swe zaczęli od obserwo­
wania- stosunków w fabrykach,. gdzie pracowali sami przez czas
dłuższy, w charakterze zwykłych robotników.

Z czasem dopiero powstały specjalne laboratorja, wyposa­
żone w najlepsze środki pomocnicze i odpowiednie kierownic­
two. One to kwalifikują pracowników we wszystkich dziedzinach
wytwórcżości, bez ich orzeczenia niepodobna dosiać zajęcia w żad­
nem z poważnych przedsiębiorstw przemysłowych. Wiele firm
większych utrzymuje własnych psychologów, którzy badają kan­
dydatów, zgłaszających się do pracy, Idzie tutaj o umieszczenie
odpowiednich ludzi na odpowiednich miejscach, o możliwie naj­
lepsze zużytkowanie energji ludzkiej i materjałów, dla podnie­
sienia produkcji do jej rnaksyrnalnych możliwości.

W poszukiwaniu ganezy rn et od sam odzie 1 n ej pracy
ucz n i ów, usiłujących zastąpić dotychczasowy" werbalizm, L. Sou­
riel 1) stwierdza fakt, że metody te stosowane były po raz pierw­
szy w szkołach dla dzieci nienormalnych, dla idjotów i głucho­
niemych. Asystentka kliniki chorób umysłowych w Rzymie,
p. Montessori, zauważyła ich skuteczność w zakładach dla osob­
ników upośledzonych i wprowadzać poczęli! do szkół zwykłych,
dla. młodzieży normalnie rozwiniętej w przeświadczeniu, że przy­
czynić się mogą do podniesienia umysłowego poziomu społe­
czeństwa. Dzisiaj p. Montessori cieszy się zasłużoną sławą, a nowe
metody mają zwolenników wśród pedagogów wielu narodów i są
podstawą licznych szkól nowego typu. .

W p r ze g 1 ą dz i e cz as o pism niejednokrotnie występuje
c h a r a k t e r m i ę d z y n a r o d o wy z a g a d n i e 11 p e d a go­
gicz ny c h, jako cecha naszych czasów i stosunków. Wielu wy­
chowawców, psychologów, socjologów i lekarzy z różnych stron
świata, spotyka się ze sobą coraz częściej, we wspólnem. dąże­
niu do w art ości ab s o 1 ut ny c h o g ó 1 n o l·u dz kich, które
by mogły być podstawą wychowawczą dla młodzieży wszystkich
klas i narodowości. Wyrazem tych dążeń i tęsknot jest „Między­
narodowa liga nowego wychowania", są czasopisma wydawane
przez nią w trzech językach i kongresy międzynarodowe. Kon-

1) .Entrće en scene des mćthodes acttvcs par le rnoycn des sourds -
muets cl des idiots".
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gres taki poświęcony dziecku odb ł ,· G · •
600 delegatów 47 różnych • , t Y. się w. enewre I zgromadzi!pans w I narodów Ta t ż !zostało prz" lnstytucie ped • · m e za ożone

J agogicznym Rousse ' M' d ·dowe biuro wychowania.". au a " tę zynaro-
. Crns?pismo „L'international de l'education" podaje sp

zdanie Eljasza Meynier, który od dłuższego już czasu ::::t~
nad ułożeniem . p odręczni ka h i st Or i· 1· I d k · · p dl
!

t · 1 · t - , u z o s c 1 -na po .
ożu ~a- erja 1s ycznego pojmowania dziejów. Mniema on' że waż
tu najwięcej wynalazki_ tech_niczne, pod ich wpływem ~mieniaj:
się zasad~1czo warunki życia, obyczaje, formy pracy wytwórczej
1 stosunki handlowe, ugrupowania sil społecznych a· t k · •t ·•· t · . . .. , a ze us roJe
pJnS wowe, _w1erze111a_ rel_1g1Jn~, _przejawy twórczości naukowej
1 art,vst~czneJ. Całą h1st_orJ_ę dzieli. Meynier na trzy okresy, a mia­
now1_c1e. na okres techniki ręcznej, kapitalizmu handlowezo"i ka-·
pitalizrn u przemysłowego. . . - 0

~róbę nowego ujęcia dziejów podjął też M. Clemendot, na
. zlece~,e Narod_ow_ego syndykatu nauczycieli francuskich. Przyszłość·
pokaze czy I Jak te proby te dadzą wyniki? ·

W _rrzeciwstawieniu ~o materjalizrnu Meyniera, cały system·
· pedagogiczny Rud?lf°: St~mera, t~1órcy szkół w Waldorfie, pod
Stuttgartem, przeniknięty Jest wzniosłym idealizmem, przeświad­
czeniem, że „duch żyję w przyrodzie, możemy go poznać i z nim ·
się zespolić". ·

W d u ń ski c h czasopismach pedagogicznych pojawiły się
artykuły, krytykujące ostro programy i metody szkoły powszech­
nej. Kończąca ją młodzież nie orjentuje się w najprostszych sto­
sunkach, nie zna dostatecznie języka ojczystego, nie daje sobie
rady na najskromniejszych stanowiskach w przemyśle i handlu.
Przyczyny stanu tego tkwią w przeładowaniu programów i w ki­
nematograficznem ujęciu nauki szkolnej. Z nadmiaru szybko i po­
bieżnie podawanych wiadomości, nic prawie nie utrwala się
w umysłach młodzieży. Trzeba. uczyć mniej, ale za to głębiej
i gruntowniej. Czasopisma te poruszają też zagadnienia przymusu
szkolnego, stosunku szarej masy umysłowej do. garstki uzdolni_~­
nych wybrańców i roli altruizmu w wychowaniu : kultury mili­
tarnej, której zadaniem są ni~ tyle _ćwiczen_ia woj~kowe, ile wy-
robienie gotowości do oddania zycia z~ ojczyznę. , .

Czasopisma franc us k Ie nawołują. wych?w_a"':co.w do ukł~~
dania testów, któreby ułatwiały poznarne ,,~ap_1ęc1a 1 _k1erun~u sił
moralnych młodzieźy", a także do podn1es1e111a poziomu filozo­
iicznego wykształcenia nauczyci_eli sz_kół ·powsze~hnych, do t~o~
rzenia doborowych. bibljotek filozofrczny~h ... ~ie "'.Ys_tarczą_ J_uz
elementarne pojęcia z zakresu psychologll, _sOC)OlogJ1 1 etyki, Ja­
kich udziela wychowankom swym szkoła normalna, !rze?~ otwo­
rzyć przed nimi zawarte dotąd .szczelnie ,,_vrota _m~t~f1zyk1 .

W dziale spr a w O zdań z ks, ą 7. e k swiezo wydanych,
ł . \zas ugują na uwagę: . " 1 z ·,. E D. 1, h · a n, y c h o w a n i e m o r a I n e ). biór to. ur l etttt „ V\ k' k ·d , · · dwykładów, w których słynny socjolog francus I szu a rog I sro -

I !

I
'
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ków budzących poczucie moralne w duszy dziecięcej. Źródłem
nakazów moralnych jest dlań społeczeństwo, są obowiązki, jakie
nakłada na każdego· z nas życie zbiorowe. Stworzyć on usiłuje
etykę pozytywną, jako wiedzę ścisłą i wyłącza zeń nadprzyro­
dzone, religijne pierwiastki. Analizuje zagadnienia egoizmu i al­
truizmu, prawa moralnego i, kary, solidarności, karności społecz ·
nej i t.. p.

· "Zycie we wnętrz n e" 2), wyjątki z najpiękniejszych dzieł
poetyckich, wybrane przez Maurycego Bouchor. Cenne to wydaw­
nictwo wydobyć i rozpowszechnić usiłuje najgłębsze wartości, ja­
kie zostawiła 'nam w spuściźnie twórczość poetycka różnych cza­
sów i ludów. Tom ostatni poświęcony jest starożytności, autor
skupił treść jego dokoła trzech punktów, zatytułowanych: W Grecji,
Cześć Indjorn starożytnym, Dwaj poeci łacińscy.

·"Zycie pub I i cz ·n e wsp ó J czesne j Fr a il c j i" 3), zbiór
12 tu wykładów, z zakresu kultury społecznej i obywatelskiej,
wygłoszonych przez wybitnych specjalistów, a wydanych przez
Ferdynandą. Buissona. Wydawca widzi w.nich zaczątek, z którego
z czasem rozwinąć się może specjalna szkoła oby w at e Isk a,
w której nauczać będą zasad · politycznych, zgodnych z sumie­
niem, na podstawie etyki absolutnej, jednej i tejże samej dla

. wszystkich ludów i wszystkich czasów. Tytuły wykładów nastę­
pujące: Konstytucja francuska, O sprawiedliwości, Organizacja
zakładów użyteczności społecznej, O poprawie rasy, Związki za­
wodowe urzędników i robotników, O głosowaniu kobiet, Poli­
tyka gospodarcza, Skarbowość, Liga Narodów, Międzynarodowe
biuro pracy, Stronnictwa polityczne. \

„W z b ie rając a fa I a I ud ów ko I o ro wy c h" 4), napisał
po angielsku Sothrop Stoddard, przetłórnaczył na język francuski
Abel Doyste. Autor mniema, że walki rasowe są [ednern z waż­
niejszych zagadnień XX go stulecia. Książka jego ostrzega przed
grożącem niebezpieczeństwem i nawołuje ludy białe do solidar­
ności. Od czasów odkryć geograficznych do XIX go wieku cy­
wilizacja europejska rozszerzała ·się coraz dalej, obejmowała co­
raz nowe tereny w różnych częściach ziemi - zdawało się, że
powołaną jest do panowania nad światem. Dzisiaj wszędzie prze­
ciwko niej organizuje się opór, przejawia nienawiść. Wzbiera po­
tężna fala ludów kolorowych: budzą się z długiego uśpienia wy­
znawcy islamu, .budzi się świat chiński, hinduski i czarny. Wszyscy
dążą do strząśnięcia ze siebie europejskiego jarzma, bronią się
od europejskich 'wpływów i wyzysku. Godzina ich wyzwolenia
wybijac już poczyna na zegarze dziejowym. Co pocznie dla swo­
jej obrony, co przeciwstawi im rasa biała, wyczerpana wojną

') .L'ćducatlon morale". Avertissement par P. Fauconnet, maitre de con-
Iercnce a la Sorbonne. Paris. Alcan. -

Z) .La vie profonde", pages choisies dans les plus belles ocuvres poćti­
ques, Antiquites Parenne. Paris 1925. Delagrave.

3) ;La vie publique dans la France contcmporainc'. Paris, 1925; Alcan ,
1) ,Le flot ·mon!aul des peuples de couleur". Paris. Payot.
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światową! niszcząca się ~a':"zięci_e w bezpłodnych, drobiazgowych
sporach I zatarg~ch? Ks(ązka ciekawa, godna uwagi, wyprowa-
9za on~ c~yt~lmka z c1asn~ch szranków europejskiej polityki
1 szerokie, s:"1atowe prze~ mm otw1~ra widnokręgi.

u"W s P. o ł cz e s n ~ f I I o z o f n I e m e c k i : O s w a I d S p en­i Ie r , _napisał Andrzej Fauconnet 1). Spengler rozróżnia w dzie­
Jach 0~1~m kultur, z kt~rych każda przeżywa czasy narodzin,

. młodosc1, pełnego rozkwitu, a potem wyczerpania i upadku. Na- .
sza kultura zachodnia weszła w okres starości i rychłym już jest
~ej schyłek. Dotyczy_ t? ludów łacińskich, Niemcy natomiast mają
Jeszcze przed sobą świetną przyszłość i wielkie zadania do któ­
ry~h trzeba odp?wiedni~ przygotowywać młodzież. Dać jej na­
l~zy _wykszt~łceme__te_chm~zno-_zawodow~ _i polityczne, rozwinąć jej
siłę I energię, tęprc idealizm I skłonność do marzycielstwa osła­
biającej zdolność do czynu. Autor w zakończeniu zwraca 'uwagę
Francuzów na tę dla nich niebezpieczną, a tak bardzo dziś w Niem­
czech popularną książkę. Też same uwagi i do nas zastosować by
można. Helena Witkowska.

„Pour l'Ere Nouvelle" Nr. 22 z · września 1926 przynosi
dalszy ciąg artykułu E. Dulanney o wysiłku pedagogicznym w Rosji.
Podstawą do roztrząsań · jest dlań program oficjalny wydany po
francusku (Paryż 33, rue de la grange-aux-Belles-Internationale
de I Enseignement) oraz szereg artykułów, drukowanych w ró­
żnych czasopismach francuskich i rosyjskich. Kierownicy wycho­
wania publicznego w Rosji, szukają w pedagogice współczesnej
środków do przygotowania komunistycznego społeczeństwa i otwar­
cie wyznają zasadę partyjności w szkole i klasowości szkoły.
Pedagogika jest dla nich wiedzą organizacyjną, staw!aj~cą ·
sobie zadanie" zorganizowania dzieci, celem przystosowania ich
w możliwie najkrótszym czasie i w najlepszy sposób do icą spo­
łecznego środowiska. Stąd pragną oni, bv ~ziecko czerpało wie­
dzę nie z. książek, lecz z życia i związało się z_ ogólną, spoleczną
organizacją pracy, przez udzlał w wy!wórczośc1 _społe~zn~J, przez
usamodzielnienie dzieci i -przez .oparcre nauczan!a na z~cm lok~l­
nem, pracy w warsztacie ~iasta,.czy też _na r_oh v-:e wsi. Po~~1ał
na przedmioty szkolne np. rysunki, czytanie, pisame, rachunki itp.
został usunięty, a wprowadzony podział (patrz _ta~. na str. 282).

Pedagogika rosyjska-zdaniem autora-~1e, Jest orygin~lna,
ponieważ opiera się ona na wysilka~h Fer iere ~• _ Decroly ego,
De • · C · t'a Oryginalną w tej metodzie Je,t tylko chęćwey a I onsme . · h . d · d ·zastosowania wszystkich wyników prac nauko~yc z zie zmy

d "k" . h 1 "i do· propagandy komunizmu. ·
pe ag~r~ I I tie~~~n~;f~snem jest, iż wysiłe~ pe~agógicznr w _Ros_ii
. p.. . . iżeli w jakimkolwiek rnnym kraju, żalu]e
Jest olbrzymi, większy, an i . ymaganla pedagogicznetylko, iż częstokroć wykoszlaw a się w a
dla celów partyjnych.

t ain · Oswald Spengler" (le prop-. ') .Un philosophe alleman~ con empor '
hete du dćdln de !'Qccidenl). Paris. Alcan.
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Wiek I Przyroda I Praca I Społeczeństwodzieci

8-9 Życie i praca w ro-
Rodzina i szkoła.lat Pory roku. dzinie wieśniaczej

i rodzinie miejskiej.

9-10 Powietrze, woda, zie- Pracanawsi i wdziel- Instytucje adminlstr,
lat mia, rośliny, zwierzę- nicy miejskiej, w któ- miasta i wsi.tadomowe i ich chów. rej dziecko mieszka.

Elementarne obser-
IÓ-11 wacje z dziedziny fi- Aktywność rolnicza Instytucje adrninistr.
lat zyki i chernji., Przyro- i przemysłowa kraju. w kraju. Obraz prze-

da lokalna. Zycie or- szlości kraju.
ganizmu ludkiego.

Instytucje sowieckie
11-12

..
Geografja Rosji Aktywność ekonomi- i instytucje innych

lat i innych krajów. I czna sowietów i in- państw. Obraz życia
nych państw, i przeszłości lucz-

kości.

Pani C. · Phlllppi van Reesema kontynuuje artykuł o po­
przednikach Montessori, panu Sćguln i Bourneville. Zdaniem
p. Sćgulna, zaczyna się tam wychowanie, gdzie się kończy naturalny
rozwój dziecka. Dlatego też poddawał Seguin w Instytucie dla
dzieci upośledzonych (którym zarządzał) swoich wychowanków
próbom psychologicznym. Ci, którzy tego nie wykonali, musieli
odbywać ćwiczenia, celem rozwinięcia tej dyspozycji psychicznej
lub fizycznej, w której byli upośledzeni. Ci natomiast, którzy
test wykonali bez zarzutu byli od odnośnych ćwiczeń uwolnlenl,
Wiele z tych ćwiczeń przyjął Dr. Decroly i stosuje je dotychczas
w szkołach brukselskich, wiele innych przejęła pani Montessori
i stosuje je w domach dziecięcych.

O Instytucie nauk pedagogicznych i o eksperymentalnej szkole
powszechnej przy uniwersytecie w Jenie. pisze Gerhard! Sreveking.
Instytut nauk pedagogicznych w Jenie stoi na stanowisku zwolen­
ników szkoły twórczej i odnowy wychowania w Europie. Powstał
on na skutek rozporzędzenia ministerjalnego, wprowadzający w Tu0
ryngji (20. Xll. 1924) jako wymagane kwalifikacje dla nauczy­
cieli szkół powszechnych, ukończenie trzyletniego studium uni­
wersyteckiego z dziedziny pedagogiki, dydaktyki i odpowiedniej
wiedzy technicznej.

Ponieważ w nowej szkole twórczej nauczyciel ma hyć star­
szym przyjacielem dziecka, usuwającym mu z drogi trudności
w poznaniu zjawisk świata· zewnętrznego i siebie samego, oraz,
ut twlaiącyrn dziecku rozwój jego dyspozycyj fizycznych i psy­
chicznych, przeto musi on wykazać dojrzałość I spokój wewnę­
trzny oraz posiadać rozległą wiedzę filozoficzną, pedagogiczną,
dydaktyczną I psychologtcznz, nie mówiąc o pewnej ściśle obra-
nej gałęzi wiedzy i sprawności technicznej. ·
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Wychowanie zależy wprawdzie więcej od nauczyciela, aniżeli
od ~eto?y, niemniej jednak trzeba tego nauczyciela uzbroić w od­
powie.Inie i to dość rozległe wiadomości. Nowa ustawa wymaga
p_rzeto od nowo wstępującego na studia pedagogiczne na nauczy­
cie.la ~zkół powszechnych, egzaminu dojrzałości ze szkoły średniej,
dające] ogólne podstawy wykształcenia. Przyjęty wybiera sobie
dziedzinę specjalną, w której wykazuje zdolność do samodzielnej
p_racy naukowej. Ponadto, w ciągu trzech lat studjów, zapoznaje
się z pedagogiką, historią wychowania, znajomością psychiki
ucznia, nauczyciela I szkoły, psychologią ogólną i pedagogiczną,
filozofią, dydaktyką ogolną i szczegółową obranego przedmiotu,
prawodawstwem, odnoszącern się do szkolnictwa, higjeną wieku
młodzieńczego i higjeną szkolną, z teorją i praktyką kultury star­
szych (pozaszkolnej), oraz z jednym z działów wiedzy technicznej
np. rysunkiem, stolarstwem, ślusarstwem, blacharstwem, muzyką,
gimnastyką rytmiczną i t. p. ·

Celem praktycznego wyszkolenia nauczycieli utworzono przy
uniwersytecie w Jenie powszechną szkołę doświadczalną, do której
w ostatnim roku szkolnym uczęszczało 69 dzieci od 1-8 roku
nauki szkolnej (od 7-15 roku życia). Dzieci były podzielone na
3 oddziały, obejmujące po 3 lub 4 roczniki szkolne. Szkole tej

. nie narzucono dokładnie opracowanego programu i rozkładu ma­
terjału, zadowalając się pozostawieniem jej programu ramowego,
odpowiadającego wymogami i zakresem programowi państwowych
szkół niemieckich. Szkoła ta, pozostająca pod dyrekcją profesora
Petersena, współpracownika Lichtwarka oraz organizatora sieci
szkół nowego typu w Hamburgu, spełnia ponadto funkcje stacji
doświadczalnej, dla całej prowincji. Inne szkoły rncgą tam zasię­
gać informacyj iub porady w sprawach pedagogicznych, rozkładu
materjału, poznania ucznia, dyspozycyj psychicznych dziecka w roz­
maitych latach jego rozwoju i t. p. W szkole tej zastosowane są
w całej pełni zasady szkoły twórczej, które czytelnicy znają ze
znakomitej pracy p. H. Rowida: ,,Szkoła twórcza" (Kraków, 1926).

Dla utrzymania kontaktu między uczniami Instytutu Peda-.
gogicznego już po ukończeniu studiów, oraz dl~. nawią~ania ści­
słego związku z calem nauczycielstwem w Turyngit, _wydaJe _In,st_ytut
kwartalne Komunikaty", w których publikuje ważne wyniki prób
i doświadc'~eń, oraz rozprawy ogólnej treści dotyczące szkoły
twórczej. Nakładem zajęła się firma wydawnicza H. Bohlau

- w Weimarze. Dotychczas wyszły nast. rozprawy. 1. Petersen:
Poszukiwania i prace dotyczące spraw wychowania. 2. Petersen:
Reforma Wewnętrzna Szkoły i Nowe Wychowanie. 3. _Petersen
i Wirth: Szkoła powszechna wedle zasad szkoły- pracy I wspól-
noty życiowej. ' ·

Pozatern . zawiera ~Pour l'Ere Nouvelle" bogaty materiał
bibliograficzny. Edmund Semil
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Polskie czasopisma pedagogiczne.
1

W miarę rozwoju szkolnictwa podnosi się na coraz wyższy
poziom prasa pedagogiczna, będąca odbiciem zainteresowań na­
uczycielstwa i życia · w szkole. Możemy stwierdzić obecnie duży
postęp w rozwoju naszej prasy zarówno pod względem jakościo­
wym, bogactwa treści i omawianych problemów wychowawczych,
jak pod względem specjalizacji w związku· z różnerni działami
nauk pedagogicznych. Nietylko w centrach polskiego życia du­
chowego, ale i na prowincji wychodzą wartościowe czasopisma,
mające niezmiernie doniosłe znaczenie dla pogłębiania kultury
pedagogicznej ogółu nauczycielstwa.

W Cieszynie wychodzi jedno z najstarszych naszych czaso­
pism (Rok XXXV) "Miesięcznik Pedagogiczny", informujący o do­
konywanej obecnie w różnych krajach reformie edukacji; w ostat-

. nich zeszytach znajdujemy artykuł "Prądy nowego wychowania
w Stanach Zjednoczonych" Dra M. Friedlandera, "Zagadnienia
szkoły twórczej" prof. E. Sernila i inne. Bardzo dużo miejsca
poświęca "Miesięcznik Pedagogiczny" zagadnieniom praktycznym
w szkole, umieszczając obrazy i szkice lekcyjne wybitniejszych
nauczycieli - praktyków (J. Wojnar, K. Guńka, Morcinek i inni).
Znakomicie rozwija się też nŻycie Szkolne", organ konferencyj
rejonowych, wydawany we Włocławku przez Związek P. N. S. P.
Same tytuły artykułów świadczą o bogactwie treści i waż­
ności omawianych problemów. Na wyróżnienie zasługuje obszerne
studjum M. Orłowa "Podstawy pedagogiczne i psychologiczne

_programów . ministerjalnych". Z innych tematów wspomnieć·na­
· leży "O doborze pedagogicznym" (Fr. Mittek), "Tworzenie się
klasy, jako grupy społecznej" (J. Wójcik), "Psychiczne właściwości
dziecka w wieku przedszkolnym" (Wł. Horuch) "Sprawa wycho­
wania nauczycieli z punktu widzenia pedagogiki eksperymentalnej"
(A. Fiutowski). W związku z rozważaniami teoretycznemi pozo­
stają liczne przykłady z dziedziny praktyki szkolnej.

Podobny charakter mają czasopisma „Szkoła i Nauczyciel"
(Łódź), tudzież „Praca Szkolna" (Warszawa).· W ostatnim zeszy­
cie „Sz. i N." mamy nader interesujący protokół przebiegu jed­
nej z "lekcyj", na których ustanawiane są przepisy szkolne. Jest
tu skreślony obraz tworzenia praw szkolnych przez dzieci „Miej­
skiej Szkoły Pracy" w Łodzi (R. Petrykowski). W zeszycie wrze­
śniowym .Pra_cy szkolnej" rozpoczął się druk instruktywnego
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bar~zo_ artykułu "V! jaki sposób ułatwiam sobie poznanie dzieci"
znajdzie tu czytelnik praktyczne wskazania oparte b t. . . . . . , na oga em
do~w.1adcze~1U 1_ głębszej znajomości psychojogji dziecka. Coraz
lepie! ~-ozwi!a się też „Nasz Głos" (Poznań), organ tamtejszej
K_om1s~1 Związku ~- N: S. P. Obok artykułów o charakterze orga-

, mzacyjnym 1 z dziedziny praktyki wychowania znajdujemy też
prace z zakresu teorji psychopedagogicznej np. "Badania i dia­
gnoza uzdolnień", .Decroly i Montessori" (L. Bandura).

Związek Zawodowy Pol. Szk. Średn. wznowił swoje wy-.
dawnictwo „Ogniwo" (Warszawa, listopad 1926) w zmienionej
postaci i w rozszerzonym zakresie. Czasopismo to; będące wy­
razicielem demokratycznych i postępowych dążeń u nas, zawiera
bogaty dział ogólny, poświęcony organizacji szkolnictwa, poli­
tyce szkolnej i sprawom. pedagogicznym, Wstępny artykuł prof
H. Raabego .Aktualne zagadnienia oświatowe" jest dowodem,
że poważny odłam nauczycielstwa szkól średnich zmierza do
realizacji tych ideałów, jakie ma również w swym programie
Związek P. N. S. P., w szczególności postawiona jest tu jasno
zasada jedno I i toś ci szk o I n i c twa. ,,Szkoła jednolita .....:...
mówi prof. Raabe - uzgadniająca szkolę powszechną ze śred­
nią, zacierająca utrudnienia w przejściu od pierwszej do drugiej,
umożliwiająca każdemu dziecku szkoły powszechnej kontynuowa­
nie swego wykształcenia w szkole średniej, jest w naszem zro­
zumieniu zadatkiem racjonalnego zdemokratyzowania społeczeń­
stwa, drogą do wyłonienia z narodu najlepszych sił, podstawą
do nadania państwu trwałych· i mocnych podstaw". . . .

. w związku z „Ogniwem" wychodzi jako d~dątek .Biuletyn
. Tvwa zwolenników-Szkoty Pracy Sainorozwojowe]'' pod redakcją
jar.a Heltmanna. . . .

zeszyt III-ci r. I 926 „Muzeum" (L\:ów) . p_os~1~cony Jest
ł. . d ·ent'om wychowania młodzieży żeńskiej w szkoleg owme zaga m , . .

średniej. Nadto zawiera bogaty dział ocen i sprawozdan.

Kronika Pedagogiczna;
.1 świata. Na iviiędzynarodowym Zjeździe

Propaganda pacy~ikacJdb I w sierpniu 1926 r. w Oberammergau
Związku Pojednania Narodow, 0 Y1 ym cza następulace uchwały: I) D0!<0-S k •,1 wyc iowawpowzięła utworzona lam e ej: .1 ozcstalą w sprzeczności z duchem po-
nanie rewizji ksi.Jżek szkolnych, q_ 1 e p
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koju i wzajemnego porozumienia się narodów. 2) Organizowanie wykładów
w szkołach na temat Ligi Narodów i prądów pokojowych, Informowanie o środ­
kach stosowanych w różnych krajach w wychowywaniu, a zmlerzających do
ugruntowania pokoju. 3) Organizowanie kolonij i obozów wakacyjnych dla dzieci
różnych warstw i narodowości; organizowanie wymiany dzieci, nauczycieli, tu­
dzież podróży zagranicznych. 4) Prowadzenie akcji przeciw zabawkom o cha­
rakterze militarystycznym. 5) Wydawnictwo najlepszych utworów literackich róż­
nych narodów, tudzież biografij zasłużonych dla ludzkości mężów.

Celem propagandy tych idei zaprojektowała Sekcja zwołanie Międzynaro­
dowej Konferencji Nauczycieli, tudzież rozesłanie wykazu instytucyj, działających
w duchu nowego wychowania, jak np. M. Biuro Wychowania w Genewie (4 rue
Charles Bonnet), M. Liga Nowego Wychowania (Genewa, Londyn, Kohlgraben­
Vaha, Bruksela, Sofja i inne).

Ankieta Międzynarodowego Biura Wychowania. Na ·v konferencji
.Nowego Wychowania• w Strasburgu podniesiona została sprawa zaopatrywania
szkól w materjaly ilustracyjne, ułatwiające samodzielną czynność poznawczą.
Niejeden nauczyciel zraża się, nie mogąc znaleźć ilustracyj, które pozwoliłyby
uczniom samodzielnie opisywać, porównywać, klasyfikować. W wielu jednak szko­
łach wspólną pracą utworzono takie zbiory, zużytkowując pocztówki, katalogi,
różne wydawnictwa. W handlu księgarskim nie można znaleźć wszystkiego, czego
szkoła potrzebuje, zwłaszcza w dzi_edzinie geografji i historji krajów obcych,
W każdej dziedzinie nauczania staje się koniecznem rozpatrzenie istniejących
już pomocy: przyrządów, narzędzi, rycin, filmów w świetle zarówno potrzeb
kraju, jak i możności współpracy międzynarodowej. Należałoby zorganizować
produkcję opartą na współdziałaniu wytwórców i nabywców - wolną więc za­
równo od ryzyka, jak od spekulacji i fałszerstw. Ośrodki produkcji powinny po­
zostawać w kontakcie ze szkołami, które będą ·wypróbowywały modele czy wzory
przed ich wykonaniem na większą skalę. W niektórych przypadkach pomoce
naukowe mogłyby być wykonywane lub wykańczane w szkołach.

Międzynarodowe Biuro Wychowania, uznając doniosłość tej sprawy dla
poczynań reformatorskich w dziedzinie szkól • twóczych •, ogłasza wć wszystkich
krajach kwestjonarjusz w sprawie istniejących pomocy naukowych i postulatów
nauczycielstwa.

Kwestjonarjusz brzmi:
Nazwisko odpowiadającego nauczyciela. Adres. Przeciętny wiek uczniów

klasy, o 'której mowa. Pleć uczniów.
Jeżeli odpowiedź dotyczy kilku klas - o każdej należy podać osobno.
I. Jakiemi środkami pomocniczemi rozporządza szkoła w nauczaniu kiasowem?
Do nauczania zbiorowego. Do nauczania indywidualnego. Do pokazów. Po-

moce kształcące zmysły i ruchowe.
11. Skąd pochodzą te pomoce szkolne? W jaki sposób zostały nabyte?
a) kupione? gdzie? za jaką cenę?
b) wykonane: przez nauczycieli? uczniów? przez przyjaciół szico!y? przez

rodziców uczniów?
Ili. Jakie braki w urządzeniach pomocniczych i t. zw. .pornocach nauko­

wych • zauważył odpowiadający przy próbach wprowadzenia do ,klasy metod
nauczania, wymagających czynności dziecka, pracy indywidualnej, samokształ­
centowe],
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IV. Jakle środki pomocnicze uważa od · d · · ·_ _ pawia agcy za niezbędne dla wpro
wadzenia tego sposobu nauczania? ·

. Oso~no prosimy wymienić pomoce dla każdego z przedmiotów. Odpowie­
dzi z Polski należy nadsyłać pod adresem Red a kc j i RO cz n i ka pe dag o­
gicz n ego - Warszawa, Emilji Pater 25, do dn. 15 grudnia 1926 r:

Międzykontynentalne Biuro Pedagogiczne założone w Genewie
w sierpniu 192~ r. zajmuje się organizowaniem naukowyćh podróży· pedago­
gicznych do rożnych części świata. M. B. P. współdziała z Międzynarodową
Ligą No'.ve~o Wycl10\:~nia i organizuje na r: 1827 podróż naukową pedagogów
amerykańskich do krajów Europy, gdzie zaznajomią się z tutejszernl prądami
wychowawczemi. Na czele Biura stoi proj. P. Bovet (Genewa), nadto wchodzą
w skład Zarządu B. Ensor ( Londyn), }. Rothschild (N. York) i E. Rotten
(Kohlgraben).

Kongresy pedagogiczne. W paźdzterntku b.r, odbył się kongres w Mo­
nachjurn. Przedmiotem obrad był temat: ,Ps}chologja · indywidualna a wy­
chowanie" (ref. A. Adler, W. Lottig, K. Wilker i inni).

Równocześnie odbył się też Kongres pedagogtczny w Weimarze, gdzie
głównym tematem obrad było zagadnienie .Kultura nowoczesna w związku
z· wartością kształcącą szkoły niemieckiej". (Referenci: Prof. Kcrrtschcnsteiner
i ,Litt). .

Księga zbiorowa „Stanisław Staszic" pod redakcją prof. Z. Kukul­
skiego wyjdzie wkrótce z pod prasy staraniem Komitetu Staszicowskiego w Lu­
blinie (Uniwersytet). Na treść książki złoży się bogaty zbiór rozpraw i materia­
łów wypracowanych przez wybitnych przedstawicieli nauki polski7j w różnych
dziedzinach. Całość da wyczerpujący i wszechstronny obraz wspanialej działal­
ności wielkiego obywatela i budowniczego nowej demokratycznej i przemysło­
wej Polski. Księga ta bogato ilustrowana (60 zł za egzemplarz) będzie ozdobą
każdej bibljoteki.

Bibljoteki ' szkolne. Wizytacje szkól, w których zorganizowano nale­
życie czytelnictwo młodzieży, wykazały duży i dodatni wpływ na rozwój umy­
słowy i moralny młodzieży. Btbljoteczka dla młodzieży powinna być czemś
nieodłącznem od szkoły, jest ona bowiem jedną z najważniejszych pomocy przy
nauce, Ambicją nauczyciela i kierownika szkoły powinnoby być .staranie, żeby
bibljoteka w jego szkole była jak najjepiej vzyposaż~na,- żeby ~or?czn!e przy:
bywało nowych książek. Przy zakupie nowych książek d~ . b1blJot~k ułatwi
szkołom należyty dobór-wykaz książek ocenionych pr~e~ komlsję s~:CJ~ln? prz!
Ministerstwie w. R. i o. P., wydany wraz z instrukcją Jak prowadzić b1blJote~1.

B t t B i b 1 i· ot e ki szk o I n e" (cena gr. 80) wysyła Kstę-roszurę ę p. • " . ł ·
gamla M. Arcta w Warszawie, Nowy-Swiat Nr. 35 - Szkołom bezp_atme.
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Zapiski bibljograficzne.
J. Wł. Dawid. Inteligencja, wola i zdolność do pracy. Wydanie Il. 3 tomy.

Bibljoteka dziel pedagogicznych Nr 3, 4, 5. Nakładem „Naszej Księgarni"
Związku P. N. S. P. Warszawa 1926.

Fr. W. Foester. Etyka a polityka. Wstępem zaopatrzy!, zebrał i przełoży!
Józef Mirski. Nakl. Gubrynowicza. Lwów 1926.

Ministerstwo Wyz. Rei. i Ośw. Pub[. Program nauki w państw. seml­
narjach nauczycielskich. Skład główny: Książnica-Atlas. Warszawa I 926.,

Instytut Naucz. Kola T. N. S. W. w Łodzi. Z zagadnień szkoły pow,
szechnej i średniej. Łódź 1926.

L. Pawłowski. Z zagadnień organizacji pracy wychowawczej w szkole.
Zamość 1926.

Tydzień Szkoty Pracy. Referaty poświęcone zagadnieniu i metodzie szkoły
pracy. Poznań 1926. ·

P. Z. Dubrawski. Nauka o dztecku .. Książnica-Atlas. Warszawa 1926.

Dr St. Kopczyński. Higjena szkolna i wychowanie fizyczne na Zacho­
dzie. Warszawa 1926.

Dr K. Sośnicki. Wskazówki do rozwiązania zadań logicznych. Kl.-AtL
Warszawa 1926.

Z. Klemensiewicz. Metodyka nauczania głosowni opisowej w gimnazjum
Ks. -Au, Warszawa 1926.

J. Me(clzert6wna. Jak uczyć się do egzaminu kwalifikacyjnego. Nakl. Księ-
garni Naukowej. Lwów 1926.

Z, Kukulski. Lata szkolne Staszica. Ski. Gł. Gebethner i W. Lublin 1926.
Wolna Wszechnica Polska. Sprawozdanie. Warszawa 1926.
K. Bzowski. Geografja w postaci zadań ćwiczeń i zagadnień. Łódź 1927.

Ks. Arcta \V' Warszawie. · 1

P. Sosnowski. Geografja Polski. Wyd. VI. Ks.• At!. Warszawa 1926.
J. M. Jurczyński. Pięć części świata. Zeszyt do ćwiczeń z geografji. Ski.

gł. .Nasza Kslęgamia". Łódź _1926.
/(lebanowski-Pęczalski-Sierzputowski. Rachunki. z geometrją dla II. oddz,

szkoły powszechnej. Ks. -At!. Lwów 1926.
St. Rączka. Nauka śpiewu. Ks.v Atl, Lwów 1926.
F. Piasek. Nauka śpiewu metodą trójdźwiękową. Cz. I. II. Ks .. At!.

Lwów 1926.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Pol. Nauczyciel­
stwa Szkól Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia "Szkolnicy", Kraków, Grzegórzecka ?O,
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Polskie szkoły doświadczalne.
Wrażenia z wycieczki pedagogicznej.

Duch czasu coraz silniejszem odzywa się echem w wycho­
waniu, budząc i rozwijając w szkole ideę solidarności i koope­
racji, ideę współdziałania i pracy produktywnej. Każdy wycho­
wawca, który stara się wniknąć i wczuć w ducha nowej epoki,
nie może się oprzeć ideałom, jakie głosi ludzkość współczesna
i jakie pragnie urzeczywistnić w stosunkach wzajemnych między
wszystkierni narodami. Solidarność między narodami, kooperacja
i współdziałanie wszystkich przyczynią się niezawodnie do wzmo­
żenia i spotęgowania wytwórczości w dziedzinie gospodarczej,
w dziedzinie techniki, nauki i sztuki, a temsamem podniesie się
skala życia każdego człowieka na wyższy poziom kultura lny.
Realizacja tych celów, zawierających w sobie ziarna, z których
rozwinie się dobro człowieka, zależy w -znacznej mierze od sy­
stemu edukacji i o .ile silnej zdołamy przepoić edukację duchem
solidarności i kooperacji, umiłowaniem pracy wytwórczej, o tyle
pewniej zbliżymy się do urzeczywistnienia nowej szkoły i do wyż­
szych form życia społecznego.'

Każdy nowoczesny wychowawca zdaje sobie jasno sprawę
z nurtujących obecnie prądów i dochodzi do przeświadczenia,
że konserwowanie przeżytków pedagogicznych opóźnia. tylko
rozwój społeczny, I oto pod naporem i nakazem sił we­
wnętrznych, nieraz intuicyjnie podejmuje nauczycielstwo próby
na terenie swej pracy, a w działalności tej przyświecają mu
tesame ideały, które stanowią treść nowej ery kulturalnej:
W szkole budzi się inny duch, wytwarza się atmosfera radosnej
i produktywnej pracy - nauczyciel dąży do udoskonalenia pro­
gramów i metod, próbuje, doświadcza, tworzy. A skoro już raz
wszedł na nowe tory.. stawia sobie samemu nieraz pytanie :
.Jak mogłem tyle lar pracować w atmosferze zatęchłej i. nud­
nej,' w ramach bezdusznego szablonu, jak mogłem tak długo za­
nudzać dzieci i siebie? Żałuje zmarnowanych przeważnie trudów
i wysiłkow, dziwi się, że wcześniej nie wszedł na drogę, wiodącą
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do szkoły twórczej, w której. z zapałem śledzi samorzutny i sa­
modzielny rozwój sił fizycznych i duchowych dziecka. Nieraz się
słyszy z · ust nauczycieli, którzy po wielu latach spędzonych
w szkole tradycyjnej, zaczęli pracować . w szkole nowej, że do
dawnej metody pracy w żaden sposób nagiąćby się już nie po­
trafili. A cóż dopiero powiedzieć można o dziecku! Przypom­
nijmy sobie, z jaką radością i ulgą opuszczają wychowankowie

. szkoły tradycyjnej mury szkolne jakgdyby chcieli powiedzieć:
„Wreszcie się skończyły nasze udręki duszy i ciała - wreszcie
mamy chwilę wolną, aby żyć życiem własnem, obserwować, ba-

. dać, wchłaniać piękno przyrody, a nie wegetować w ramach
martwych, bezdusznych szablonów starej szkoły". Podobnego zja­
wiska nie dostrzeżemy w szkole twórczej. Dzwonek się odzywa,
godzina już późna, a dzieci zajęte pracą prawie że nie zwracają
na to uwagi, wcale nie kwapią się do domu, nie odczuwają po­
trzeby rozstania się z .domem-szkołą". Nic dziwnego! Tu prze­
żywają najpiękniejsze chwile, żyją życiem intensywnem, bawią się,
produkują i tworzą w atmosferze serdecznej i życzliwej opieki
swych wychowawców, tu znajdują wszystko, czego im potrzeba
do zaspokojenia swych popędów, zamiłowań i zainteresowań -
znajdują materjały f narzędzia pracy, mają swoje kluby, urzą­
dzają wspólne wycieczki, zabawy i przedstawienia, _gromadzą włas­
nemi siłami pomoce i zbiory naukowe, mają książkę, która ich
prowadzi w krainę ducha· - baśni i czarów, w· krainę techniki,
nauki i sztuki.

Szkoły, w których duch taki ożywia pracę, powstają coraz
liczniej zagranicą, istnieją też i w naszym kraju, z tą jednakowoż
różnicą, że w Anglji, Francji, w Stanach Zjednoczonych, w Niem­
czech, Szwajcarji i t. d. szkoły nowe mieszczą się . we wspania­
łych gmachach, otoczonych parkami i ogrodami, obszernerni bo­
iskami; skąpane w słońcu i ,zieleni - a u nas w koszarowym
nieraz domu czynszowym - w oficynach, w pośrodku murów
wielkiego fabrycznego miasta. I słońca, i powietrza tu niewiele,
zieleni ani ujrzysz, korytarze ciasne, sale przeważnie ciemne,
o ogródku szkolnym ani mowy. Ale pÓmimo tak nieprzyjaznych
warunków, duch nowej szkoły twórczej rzuca · snopy promieni,
światłem i radością napełnia owe. ponure mury. Mam na myśli
.miejską szkołę pracy" w Łodzi, utrzymywaną przez
tamtejsze czynniki komunalne.

1. Założenie „miejskiej szkoły pracy".
. Szkoła ta, jako instytucja doświadczalna, istnieje od roku 1

1923 - od początku pod kierownictwem zamiłowanego w swej
pracy pedagoga Romualda Petrykowskiego. Kierownik szkoły, pe­
łen zapału i ożywiony duchem nowego wychowania, gruntownie
przemyślał zagadnienie szkoły twórczej i, skupiwszy grono uzdol­
nionych kolegów, również jak on, przejętych ideą reformy edu-

. kacji, zabrał się do pracy, która już dziś wydaje zdrowe i dobre
plony.



291

Korzystając · z uprzejmej gościnności kierownika szkoły
;p. Petrykowskiego, zdołałem sobie wytworzyć obraz pracy grona
nauczycielskiego i dzieci, jaka rozwija się w tern ognisku nowej
myśli pedagogicznej. ·

Szkoła znajdująca się przy ul. Piotrkowskiej I. 115, liczy
w b. r. 6 oddziałów od kl. I-ej do VI-ej, w przyszłym roku bę­
dzie· już pełna 7-klasOwa. W każdym oddziele jest przeciętnie pei
.30 dzieci - chłopców i dziewcząt, razem 176 dzieci. Jest to więc
szkota koedukacyjna.

\
2. Zasady wychowawcze.

Praca wychowawcza opiera się tu na zasadzie kooperacji
•i samorządzie uczniowskim. W ubiegłych latach - czytamy w spra­
wozdaniu Kierownictwa - życie szkolne normowane było przez
prawodawstwo zwyczajowe. W . bieżącym. r. szkol n. tworzy się
prawodawstwo pisane, opracowywane przez uczniów pod kierun­
kiern nauczycieli. Jedna z klas daje zwykle inicjatywę w postaci
projektu prawa, regulującego jakiś fragment życia dzieci w szkole
lub poza szkołą. Projekt taki rozpatrywany jest przez ogólne ze­
branie, które odbywa się zwykle w sobotę.· W razie zgłoszenia
poprawek projekt z poprawkami przekazywany jest do uzgodnie­
nia Komisji prawnej i rozpatrywany powtórnie na następnem ze­
braniu. Uchwalone w tym trybie prawa mają po zatwierdzeniu
przez kierownictwo moc obowiązującą.

Nad wykonaniem prawodawstwa zwyczajowego i pisanego
czuwa egzekutywa, składająca się na terenie klasy ze „starszych
.g r u p:', .,szef a k I asy" i nauczyciela-wychowawcy. Na terenie
szkoły tworzy egzekutywę tak zwana .służb a", mianowana przez
i~ierownictwo szkoły na okres tygodniowy w składzie następującym:
nauczyciel dyżurny, uczeń-szef służby oraz pięciu uczniów służbo­
wych. Każdy „służbowy" ma ściśle określoną funkcję i działa w ra­
mach obowiązujących praw szkolnych. Wszyscy uczniowie są po­
słuszni poleceniom „służbowych" i w ten sposób młodzież. przy­
wyka do posłuszeństwa prawu i uczy się pełnienia obowiązków
na 'odpowiedzialnych stanowiskach. W ramach takiego samorządu
powstają różne instytucje, wynikające z potrzeb uczniów i życia
szkolnego, jak sklepik, zaopatrujący uczniów w potrzebne przy­
bory szkolne i środki żywnościowe, kasa samopomocy, klub
dziecięcy, gdzie uczniowie · pod kierunkiem starszych kolegów
i okiem wychowawcy spędzają wolny czas na zabawach i grach

, towarzyskich, ,czytelnia pism i książek, komisje, np. dekoracyjna,.
teatralna, prawna i t. p. ·

Młodzież wychowywana w tym duchu będzie przygotowana
do czynnego udziału w życiu społeczno - państwowem, będzie
umiała spełniać obowiązki obywatelskie w rzeczypospolitej de­
mokratycznej.

3. Program naukowy.
Organizacja pracy dydaktycznej w łódzkiej szkole doświad­

czalne] opiera się wprawdzie na programie rninisterjalnyrn, za-
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chodzą jednak znaczne rozruce w układzie i rozmieszczeniu ma­
terjału dla poszczególnych klas. Przedmiotem · grównym, ośrod­
kiem nauczania w kl. I-ej do III-ej jest krajoznawstwo
(nauka rzeczy ojczystych), mające na celu poznanie rodzinnej
miejscowości pod względem geograficznym, przyrodniczym, histo­
rycznym, przemysłowym, handlowym, kulturalnym i t. d. Około.
tego przedmiotu ugrupowane są: język polski, rachunki, geo­
metria, śpiew i roboty ręczne. Te ostatnie nie. stanowią na tym
stopniu samodzielnego przedmiotu, ale pozostają na usługach in­
nych przedmiotów, czyli rysunek, lepienie, wycinanie są jednym
ze środków ekspresji lub poglądowości. W miejsce historii Pol­
ski w kl. Ili. wprowadzono tu historię kultury i cywilizacji zwią­
zaną ściśle z tematami krajoznawstwa.

Program nauczania kl. IV-VI składa się z 2 grup: huma­
nistycznej i matematyczno-przyrodnicze] oraz specjalności. Na­
uczanie poszczególnych grup przedmiotów odbywa się w specjal­
nych klasach; są to jakgdyby pracownie, istniejące w szkołach
opartych na systemie daltońskim. Nauczyciel humanista ma swoją.
klasę-pracownię z biblioteką i w oznaczonych planem lekcyjnym
godzinach przychodzą tu uczniowie. Nauka matematyki, przyro­
doznawstwa i geografii odbywa się w pracowni matematyczno­
przyrodniczej, zaopatrzonej w odpowiednie do charakteru pracy
urządzenia oraz pomoce szkolne, laboratoryjne i demonstracyjne ..
Nauczyciel przebywa podczas dnia szkolnego stale w swej pra­
cowni, a zmieniają się tylko poszczególne oddziały uczniów.

· Praca ręczna na tym stopniu traktowana jest jako przed­
miot samodzielny, pozostający w mniejszej lub większej łączno­
ści z przedmiotami teoretycznemi. Kładzie. się nacisk na projek­
towanie, precyzję wykonania i wydajność pracy. Młodzież. pra­
cuje w warsztatach, gdzie zajęte są też uczenice robotami ko­
biecemi.

4. Metody pracy.
Metody nauczania oparte na przesłankach psychologicznych;

dają uczniom szerokie pole do samodzielnej pracy twórczej, wy­
wołują zainteresowanie, . przyzwyczajają do p o ko ny w a n i a
oporu, dają met odę pracy, co ze względu na samokształ­
cenie jest czynnikiem wielkiej wagi. Klasa podzielona jest n a.
grupy po 4-5 ucz n i ów. Dobór uczniów 1,>, grupach, prze­
prowadzony na początku roku szkolnego, prawie nie podlega,
zmianom. Pracując wspólnie, grupa zżywa się silnie, dba o wy­
soki poziom zarówno dydaktyczny jak i wychowawczy: jedni
drugim okazują pomoc w pracy, uczą się ponoszenia odpowie­
dzialności za siebie i innych (starsi grup), co sprzyja przygoto­
waniu się jednostek do pracy społecznej oraz funkcyj kierow­
niczych.

Stosowanie metod laboratoryjnych napotyka w praktyce na
duże trudności, tkwiące nie w samych metodach i nie w uczniach,
a.w. w~r_unka~h- ze":n_ętrznych: zaopatrzenie szkoły w odpowied­
nie ilościowo 11akosc1owo pomoce szkolne jest niezmiernie trudne
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:i to n~e z powodu.bra~u środków pieniężnych, a poprostu dla
tego, ze,na o~pow1edmm rynku nic dostać nie można, np. na 6
k_omplet~w zb1or~ów minerałów czeka szkota już od sześciu rnie­
s1_ęcy: Nie są to Jed~ak t.rudnoś<;i n!e do przezwyciężenia: zapo­
b1eg(\wemu nauczy~1el_ow1 uda. się memal. ~awsze wybrnąć z sy­
tuacji, ale pochłania mu to nieprodukcyjnie znaczną ilość czasu.

. Bez odpowiednich przyrządów, okazów, zbiorów i bibljoteki
czynny udział ucznia w pracy nie da się pomyśleć. Dlatego też
s~koła d.okł~da w~zel~ich sił, by te działypostawić na odpO\'lied­
mm poziomie.. Dążeniem szkoły, rozłożonern na kilka lat, jest
skompletowanie tych przyrządów i okazów, które mają charakter
laboratoryjny, w takiej ilości, aby n a każdą grupę ucz n i ów
przypadł jeden przyrząd lub okaz, a więc tyle egzem­
plarzy przyrządu lub okazu, ile grup, t. j. 5-6. Okazy i przy­
rządy demonstracyjne mogą być w I egzemplarzu. W niektórych
działach osiągnięto już dostateczny poziom, a za rok prawdopo­
dobnie nastąpi nasycenie całkowite.

Czem dla działu przyrodniczo-matematycznego są zbiory,
iem dla przedmiotów humanistycznych jest bibljoteka, aczkolwiek .
i dział geograficzno-przyrodniczy obejść się bez niej nie może.
Dobór książek do bibljoteki dostosowany jest do potrzeb pro­
,gramu prac szkoły. Z bibljoteki uczniowie czerpią materjał uzu-
. pełniający wiadomości, osiągnięte na lekcjach ; bibljoteka dostar­
cza im źródeł do samodzielnego opracowania tematu i Z\efero-
wania go na lekcji. '

5. Obrazy i. szkice lekcyjne.
. Spędzone w miejskiej szkole · doświadczalnej chwile pozo-

stawiają niezwykle mile wrażenia, budzą zdrowy optymizm
i wiarę w przyszłość naszej edukacji. Przed godz. 8-mą rano
wchodzimy do dość obszernej sali rekreacyjnej, gdzie się zbie­
rają dzieci wszystkich oddziałów. Jedna grupka urządza sobie
wspólną zabawę przy wtórze pieśni, inne poruszają się swobodnie,
a niektóre małe, grupki dzieci zajęte są rozmową. Na odgłos
dzwonka (5 minut przed ósmą) wszyscy uczniowie i nauczyciele
stają na baczność i na energiczny rozkaz ucznia ~ ,,szefa egze„
kutywy" - ustawiają się klasami w szerega~h, poczem_ n_astę_puJe
krótka modlitwa i odśpiewanie roty. Nastrój poważny 1 ujmujący,
Gdy pieśń milknie, siada jeden ~ u:zniów do fortepianu i przy
dźwiękach marsza wszyscy udają srę do swych klas pod prze­
wodnictwem .szefów klasy". O godzinie ósmej rozpoczy~a się
praca. Wejdźmy do klasy 11-giej, gdzie odbywa się lekcja ra­
chunków. · .

. Na podstawie bezpośrednich informacyj, zebranych przez
dzieci dnia poprzedniego w sklepach, na targach, w krama_ch'.
-odbywa się wspólne _uklad_anie zagadnień_ arytmetycznych. Dzieci
podają ceny rzeczywiste rożnych produktow, kontrolują 1 spraw:
-dzają wspólnie, zastanawiają się, dlaczego dany to~ar moż~ byc
·ta11szy lub droższy, »ależnie od. róznych czynników I wreszcie po

I
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należytem sprawdzeniu zostało· ułożone wspólne~i sił~mi zaga_d­
nienie, oparte na rzeczywistości, czerpane.be~pos:e~mo z żrc1a.
Oto przykład materjalu rachunkowego, Jaki dzieci przyniosty
w tym- dniu do opracowania:

8 pęczków drzewa po 25 gr
3 kg jabłek . . . 1>0 80 gr
7 dkg grzybów . po 20 gr a
3 1 mleka . . . oo 60 gr

Po wspólnem ułożeniu zagadnienia rozdaje nauczyciel kartki
i dzieci zabierają się do pracy. Każda grupa, złożona z .4 do &
uczniów pracuje oddzielnie. ,,Starszy" grupy wyznacza ka~demu
ze swych współpracowników część zagadnienia, nie zapomma też
o sobie. Na zapytanie wychowawcy, co będzie robił,.odpowiada,
że zadaniem jego będzie sprawdzenie, czy każdy członek grupy
wykonał dobrze swą część pracy i wkońcu zsumowanie wszyst­
kich pozycyj. Obserwacja grup pracujących daje niezmiernie cie­
kawy materjał psychologiczny; przed naszemi oczyma rozwija
się proces tworzenia się harmonijnego zespołu pracowników,

· zmierzających do osiągnięcia wspólnego celu. ,.Kierownik" grupki,
i wykonawcy ożywieni jedną myślą przejęci są poczuciem odpo­
wiedzialności i obowiązkowości. Jeden ze „starszych" grupy,
siedmioletni obywatel, zwraca się do nauczyciela z uwagą, że
koledze Stasiowi da najłatwiejsze zadanie, bo .jeszcze slaby w ra­
chunkach". W uwadze tej nie było nic poniżającego ani dokuczli­
wego dla kol. Stasia, a tylko przebijała nuta szczerej ochoty do­
pomożenia słabszemu, ułatwienia mu wykonania pracy. Po roz­
wiązaniu zagadnienia przez daną grupę „starszy" przynosi panu
nauczycielowi swą kartkę, na której notuje się czas wykonania.
Dzieci widzą, że nie należy się zbytnio spieszyć, bo chodzi nie­
tylko o szybkość pracy, ale i o jej jakość. Jednakże danej grupie
sorawia to radość, .że przed innemi wykonała dobrze zadanie..
Takie współzawodnictwo nie budzi uczuć egoistycznych, ale staje
się podnietą do intensywnej pracy zbiorowej. · · '

Podobna organizacja pracy zbiorowej wprowadzona została
w nauce wszystkich prawie przedmiotów. W pracowni przyrod­
·n!czej uc~niow!e kl.: VI-tej podzieleni na gruµy zajęci byli bada­
mem sol! kamienne]. Każda grupa, złożona z 4 do 5 uczniów
mia_!~ swój krys_ztal soli i badał~ ~mak i t\~ardość, rysę, łupli­
wosc, ważyła c1_~żar na precyzyjnej wadze 1 mierzyła objętość,
o ma~zal_a gęstość, Pr~ca ~yla połączona z dyskusją, przyczem
uczm~w1e wypowia_dah swoje u_wa~1, wysuwali zagadnienia, świad­
czące. o żyw_em zamteresowamu s_1ę tematem i dużej inteligencji.
W ten sposób zdobywa tu młodzież JUŻ w nauczaniu elernentar-.
nem met?dę pra_cy: Doch?dzi do poznania rzeczy i zjawisk przez
obse~wacię I dosw1~dcz_e~1e, porownuje, stawia hipotezy, spraw­
dza 1 wysnuwa wnioski 1 prawa.

. _Do nauki _rz:czy. ojczystych (krajoznawstwa) sporządzają
?z1ec1 -:vspól~em_1 siłami tabli~e poglądowe, zaopatrzone w różne'.
ilustracje, próbki, sprawozdania, rysunki i t. p. Tablice takie, jako,
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prace zbio_rowe dzieci, świadczą o dużym wysiłku i ·o należytern
opanow?111u.danego zagadnienia. Dzięki usilnym staraniom grona
nauczycielskiego szkoła zaopatrzona jest w liczne pomoce na­
uko,ye, a n~wet z k?żdego działu znajduje się tu po kilka kom­
pleto"':', tak ze w_czas1e nauki i pracy każda grupa ma swój okaz
1 swoJe. n_arzędz1a do dyspozycji. ·

1y11e1s}<~ ,,szkoła pracy" w Łodzi zdobyła sobie już dziś
uz~~me _wsrod n~uczyc1elstwa, a przedewszystkiem w sferach ro­
dz_1c_1elslnch, z ktoremi utrzymuje ścisłą łączność. Rodzice rozu­
Il: teJą znac~enie tej placówki i przekonują się naocznie o dodat-
111m _wpływ~e wychowawczy!11 nowej szkoły; toteż energicznie
bramą.s~eJ szl~oly i wszelkiemi silami popierają wysiłki grona
ok?ło ~eJ ro_zwoJu. Szczególniejsze znaczenie ma ta placówka,
która Jest Jakoby laboratorjum pedagogicznem, dla realizacji
szkoły twórczej w Polsce. Coraz liczniej bowiem zwiedza ją na­
uczycielstwo z bliższych i dalszych stron Rzpltej, · a nadto jest
to szkoła ćwiczeń miejskiego seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego i niezawodnie przyczyni się do wyszkolenia zastępu mło­
dych nauczycielek w duchu nowej pedagogiki.

W warunkach bardziej korzystnych, aniżeli miejska szkoła
pracy wŁodzi,znajduje się szkoła powszechna im. Szlen­
k i er a w W ars z a wie, która od szeregu lat zmierza do wpro­
wadzenia zdobyczy współczesnej pedagogiki. Szkoła mieści się
we własnym, wcale okazałym budynku, wyposażona w odpo­
wiednie urządzenia,. jak warsztaty, pracownie, gabinety, otoczona
wspaniałym ogrodem. W porze ciepłej odbywają się tu lekcje
na wolnem powietrzu. Wychowanie opiera się naogól na podob­
nych zasadach, jak w szkole łódzkiej. Od r. 191.5/16 istnieje sa­
morząd uczniowski, w ramach którego powstają i rozwijają się
różne kółka i kluby naukowe, towarzyskie i sportowe. Zycie
dzieci ilustruje t. zw. .Kr o n i k a klasowa", w której ucz­
niowie zapisują ważniejsze zdarzenia w szkole, nadto pisemko
ilustrowane, p. t. ,,Życie szkolne", wydawane silami, uczniów.
Duży nacisk kładzie szkoła_ na roboty ręczne, j?lrn . na 21:ak?·
mity środek wychowawczy 1 dydaktyczny, w gabinecie zn~JduJe
się dużo pomocy naukowych d~ geografJI_, przyrodr, ·f1zyl~1, wy­
konanych przez uczniów. Szkoła 1'.11. Szlenl_nera pod k1erowmctwe!11
dyr. Przanowskiego toruje !_owmeż dro&'1. n?wemu wychowaniu
i przyczynia sią do rea lizacji szkoły twórczej.

H. Rowid.

Nowy nauczyciel.
W niem.ieckiej literaturze' pedagogicznej zajmuje obecnie

pierwsze miejsce z ag ad n_i e ~ie ksz _tałc_e ~ i a n a u_c~yc ie I i,
a łącznie z tern pytanie, Jakie zadam~ wimen spełniać n~uczy­
ciel w obecnych czasach wobec młodzieży, wobec społeczenstwa,
wobec państwa i wobec kul~ury. _ O_d r. 1 ~ 18, a _zwłaszcz? od
ogólnej konferencji państwowej,. poswięconej szkolnictwu (Reichs-

: I
I
I
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schulkonferenz) w r. 1920, która pchnęła wreszcie z martwego
punktu sprawę reformy szkolnictwa w Niemczech, ukazał się cały
szereg broszur i książek, zajmujących się powyższem zagadnie­
niem, z których wymienię jako najcharakterystyczniejsze berliń­
skiego filozo!a-pedagoga Sp rangera „ Gedanken i.iber Lehrerbildung"
( 1920) i Kerschensteinera "Die Seele des Erziehers und das Pro-
blem der Lehrerbildung" (1921). ·

Ruchliwa organizacja republikańskiego postępowego nauczy­
cielstwa: .,Bund Entschiedener Sc h u l r e Lo r m e r" odbyła
w czasie od 30 września do 4 października 1925 r. w Berlinie
specjalną konferencję, poświęconą zagadnieniu „n owego n a u­
czycie 1 a", ogłaszając główne idee wygłoszonych referatów
w październikowym zeszycie swego organu „Neue Erziehung"
(str. 715-734), · a obecnie same referaty w osobnej ks i ą ż ce
p, t. ,,Der· Ne u e Le hr er" 1). Autorowie zawartych tu referatów
nie wszyscy są 'członkami wspomnianej organizacji, nie wszyscy
mają wspólny program i jednakowe środki; wszyscy jednak wy­
chodzą z założenia.: że wobec zmienionych warunków kulturalnych
i społecznych p.o w s t a ć musi nowy typ n-a u c z y c i e l a,
człowieka czynnego w życiu wspólczesnem, nie jednostronnego
w swym zawodzie; nie spaczonego narzuconemi mu przekona­
niami i poglądami, lecz głęboko, religijnie wierzącego w swoje
wzniosie powołanie, do którego doszedł drogą naturalnego; swo­
bodnego rozwoju indywidualnego. Czytelnik znajduje w tej książce
nie dokładny program stworzenia nowego typu nauczyciela, lecz
w's k.a ź n i ki ty I ko, tak jak na oceanie niema drogi, lecz bez­
kresna przestrzeń, którą się przebywa wedle pewnych punktów
orjentacyjnych. Wobec istniejących i u nas prądów w kierunku
reformy kształcenia nauczycielstwa f jasnego ujęcia jego zadań
i charakteru w odrodzonem -państwie.. nie od rzeczy będzie po­
dać w najogólniejszym zarysie idee, w tej książce zawarte, które
mutatis mutandis i u nas s,1 aktualne.

Z ag ad n ie n ie ks z ta ł ce n i a i os o bo w ości n a tl­
e z y cie 1 a jest związane ściśle z całokształtem zagadnienia :
wychowa n i e, a nawet z całokształtem zagadnienia: kry zys
ku I tury ter a ź n i ej s z ości. Nie wolno więc tego zagadnie­
nia izolować, nie wolno go uczynić zagadnieniem pewnego n­
wodu, pewnego rodzaju pedagogów lub pewnego typu szkoły.
Nad rozwiązaniem zagadnienia wychowania współprac o w ;J ć
po w i n ny wszystkie trzy czynniki, zainteresowane szkolą: n a u­
czycie l st w.o, rodzice i młodzież, na nich bowiemoprzeć
się musi przyszła szkoła, jako instytucja w szerokim zakresie
autonomiczna i w swym rozwoju naprawdę swobodna.

Przystępując wogóle do rozważania problemu, należy wyjść
z dwóch zasadniczych założeń: I) N a uczycie 1 st w o po w i n n o

1) .Der Neuc Lchrcr" Beitrsgc zur cntscliicdcncn Schulrcform, wydanie
Paul Oesfrcich i Otto Tackę. Nakl. A. W, Zickfcldt, Ocsterwlcck am Harz, !926,
str. Xlll + 226, Mk 6'- (ViO opr.),
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b Y ć j ~ d n o 1 i ~ i e ? a r ó_ w n i ,P e d a g o g i c z n ie p r z y g o t o­
w_ a n e, po. taktem J~d~ohtem przygotowaniu, nastąpić może do­
P!ero zro~ntczko~ame 1 wykształcenie specjalne wedle przedmio­
tow, typ?w szkoł, . ~e~od nauki i t. d. 2) Zagadnienie reformy
k~ztałcema na~c~yc1eh _Jest problemem os ob o w ości n a uczy-
c 1 e 1 a. Od niej bowiem zależy jeśli nie wszystko, to prawie ,
wszystko w wychowaniu i w szkole.

. "t:.J ~ j p i e r w_ m u s i s z · cz ~ m ś b y ć, a p o t e m c o ś
u m _1 e c ! - powiada trafnie Al. Fischer. (Der Lehrer ais pada­
gog1~cher Berufstypus"). _Jakaż więc powinna być osobistość nau­
czy~1ela, by był _.czems"? Nad tern pytaniem zastanawiają się
z rożnego_ stanowiska wszyscy autorowie tego zbiorowego dzieła.
Wymaganiem podstawowern. jest: n a uczy c i.e 1 m us i być o P·
tym istą. Musi więc mieć głęboką, religijną wiarę w iskrę Bożą,
iskrę dobra w każdej duszy ludzkiej i wiarę w postęp ludzko­
ści i r?lę ducha ludzkiego, jako wskaźnika na drodze postępu 1).
Pesymista lub nihilista pedagogiem być nie może. Kto nie wie­
rzy w postęp, ten nie ma celu wychowawczego, który należy
uważać za równoznaczny z celem kulturalnym, i jego pedagogi­
ka stać się musi negatywną, .konserwatywną i kwietystyczną.
(W. Ganzenmiiller: ,,Produktionsschule und Lehrerauswahl").

Nowy nauczycie) pojąć musi przedewszystkiem st a n ob e­
e n ej kult ur y i jej dążności. Musi pojąć, że dzięki olbrzy­
miemu rozwojowi techniki, ziemia staje się coraz mniejszą, a sto­
sunki między narodami i krajami zacieśniają się, musi wreszcie
zrozumieć, że niema już kultury tej lub owej, lecz że powstaje
w ich miejsce jedna kultura ogólna, kultura świata, że dalsze
rozbicie na zwalczające się państwa i grupy społeczne doprowa­
dzić musi do stwarzania nie Królestwa Bożego, lecz piekła na
ziemi. Nowy nauczyciel zrozumieć więc musi politykę kulturalną
dzisiejszej doby i stać się wychowawcą w kierunku ca­
łości ż·ycia (,,Erzieher z u r TotaliUit"). Niema więc
„pedagogiki neutralnej", stojącej poza problemami wspólczesnego
życia; pedagogika stać się musi polityką. ógólno~ludzką, w naj­
Iepszem znaczeniu tego słowa, w kontakcie z życ1~m ! N a uczy­
c ie l musi więc być czynnym u c z e s t n i k i e m tego
życia, wiecznie dążącym, wędrowce_m, ~ rzy k ł ad e m,
budzicielem, odkrywcą_now_ych dro_g 1 nowych ce­
lów ... N ie w o l n o mu być Jednostronnym 1 tylko naukowcem,
tylko zawodowcem, lub tylko praktykiem! Pra~~ naukowa, praca
codzienna, praca wychowawcza - _t~ tylko rozne ~trony pracy
nauczycielskiej, która w przyszłości _ogarnąć powinna ~alego
człowieka, cale życie i iść w głąb,_ mrast_ wszerz. Pożądańszyrn
więc będzie w nowej szl~ole człowiek, k_toreg? f: ros pe dag o- .
gicz ny wiedzie w zawod naucz:i:c1e,!slo, aniżeli naukowiec. (P.
Oestreich „Der Erzieher zur Totalitat ) .

. I) Por. j. Wł. Dawid. O duszy nauczycielstwa (R1,d 1 Pcd. Roczn. 1912
192-l).
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Nauczyciel musi mieć dużo sza cµ n k u d 1 a każ dej
duszy ludzkiej, a zwłaszcza dla powierzonej mu duszy
dziecka. Zerwać należy z chybionem porównaniem, jakoby
dusza dziecka, to rnaterjał,' z którego nowy twór urabia nauczy­
ciel, niby rzeźbiarz-twórca! Z jednej bowiem strony młody czło­
wiek nie jest bezwolnym materjałem, z drugiej nauczyciel nie
jest Panem Bogiem w miniaturze, tworiącym ucznia na obraz
i podobieństwo swoje 1). Twórczem z ad a n iem n a uczy ci e 1 a
jest wytworzenie atmosfery wiary, optymizmu, radości życiowej,

. atmosfery współpracy i życia zbiorowego. Ciepłem swego serca
ma. on przyczynić się do ześrodkowania dusz młodzieży i stwo­
rzyć z nich żywy organizm społeczny, ugruntowany na wzajem­
nem poważaniu, umiłowaniu i zaufaniu. (Ganzenrnuller j. w,).

Nauczyciel musi mieć żywy kontakt z młodzieżą
i z młodością. Niezbędnem jest utrzymywanie „ wiecznej mło­
dości" ducha. Nauczycielowi nie wolno się duchowo zestarzeć !
Ciągle odnawiać należy ducha (kursa wakacyjne, ameryk. ,,Sum­
mer Sessions", książki, praca naukowa etc.). Zywy utrzymać
związek · ze żródłem młodości, z przyrodą. Tylko pod tym wa­
runkiem ciągłej młodości może nauczyciel spełnić s w oj e z a -
dania wobec młodzieży, t. j. I) dać jej odpowiednią me­
todą pewien zasób potrzebnych w życiu wiadomości, 2) dać jej
pogląd na życie, jako wiecznie falujące i zmienne morze zjawisk
i zagadnień, 3) dać jej możność rozwoju sił twórczych w celu
samodzielnego wytworzenia· sobie własnego światowego poglądu
i zakresu pracy. (P. Zylman: ,,Lehreraufgabe, Jugendbewegung
und Schulreform").

Ważnern jest dla nauczyziela nietylko to, czego on uczy,
lecz także, a może przedewszystkiern, kog o uczy. Musi się
więc zająć os ob isto ś ci ą swych µcz n i ów. Dotychczas
zastanawiano się nad tern, jak uczeń po w i n iem się rozwijać
i co po w i n ie n w tym rozwoju osiągnąć; czas jednak dzisiaj
patrzeć na naukę i wychowanie ze-stanowiskainnego: jakuczeń

. rozwijać się może, i co może osiągnąć przy odpowiedniej me­
. todzie nauki i wychowania. Nauczyciel musi być psychologicznie
wykształcony, choć psychologja wieku młodocianego jest dziś
dopiero w zaczątkach. (Heinrich Miiller:, ,,Schiillertypen und ihre
Auslese"). ,

W dzisiejszem zbyt in!elektualistycznie jeszcze nastawionem
nauczaniu, za mało zwraca się uwagi na dość częste a n or ma I­
n ości, psychiczne dzieci. Nowy nauczyciel, wykształcony
psychologicznie, prędzej dostrzeźe takie anormalności, wzywając
pomocy i porady lekarza-specjalisty: Za pomocą p s y cho a n a­
l i z y będzie można uleczyć niejedno dziecko, które dziś mar­
nieje, gdyż nikt nie rozumie, że jest chore. (M: Hodann: ,,Der
Lehrer und das anormale Kind ").

Że nauczanie odbywać się winno przez ob ie p ł ci, jest

1) Por. Br. F. Trentowski. Chowanna.
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· jednym ~ punktó~- programu reformy szkolnej. Lydia Stocker­
ud~wadma slusznosc tego żądania w rozprawce .Frauentum ais .
f:fZl~hungsfak!,or''., a Ka'.heFeuerstock :,vustępie .Riickkehr der Lehre­
nn ms _Leben . Ządamem ważnern Jest postawione przez Tesara
żądanie ż}'.wego udziału nauczyciela wżyci u i pracy
sp o ł e c ~ n e J: uwa_ża bowiem zupełnie słusznie, że w ciągiem
obcowaniu z młodzieżą,_ ~ ciągiem obracaniu się wśród książek,
e~zam1_now, konf~rencyJ I lekcyj następuje skostnienie nauczy­
ciela, Jako człowieka I członka społeczeństwa i obywatela pań-

" stwa. Dlatego dobrze mieć wśród nauczycielstwa pedag o·g ów
którzy przyszli do szkoły po innym zawodzie lub p~
dłuższym okresie dz i a I a I n ości n a i n nem p.o I u z a w o­
d owem )ub s p o łe c z n e rn. (Przykłady z Ameryki i Anglji).
Pozatern Jednak należałoby nauczycielstwo zaprząc w gospo­
darcze i społeczne życie , dorosłych, a to: I) przez ud z i a I
w produkcji gospodarczej, (co autor sam uważa za nie­
zwykle trudne i z wyjątkiem szkół zawodowych w obecnych
warunkach za prawie niemożliwe) 2) przez wciągnięcie nau­
czycielstwa w dziedzinę opieki społecznej, którąby
należało ze szkolą i wychowaniem w jedną sprząc całość!
Opieka nad matką, niemowlęciem i dzieckiem, opieka nad mło­
dzieżą rzemieślniczą, handlową i przemysłową, opieka nad ubo­
gimi, wychowanie · więzienne, sądownictwo nad młodocianymi
i t. d. - oto dziedziny, w których nauczyciel mógłby owocnie
pracować! (L. E. Tesar: ,,Unterrichter, Erzieher, Wirtschafter").

Na tych, wyżej podanych przesłankach ideowych
opierają sią żądania praktyczne w kierunku systematycznego
kształcenia nauczycieli, zawarte bądżto w wyżej wymienionych
rozprawach, bądź w innych, rozpatrujących kwestję Instytutów
Pedagogicznych przy uniwersytetach (Rich. Seyfert), reformę
kształcenia nauczyciela w Austrji (Vikt. Fadrus), rolę · nauczy­
ciela w wychowaniu fizycznem . (Fr. Hilker), kształcenie ręki
(W. Barnes), wykształcenie fonetyczne, głosowe i muzykalne
nauczyciela, kształcenie nauczyciela miejskiego i , wiejskiego
(E. Vichweg i H. Kolling), nauczyciela szkól zawodowych, nau­
czyciela dorosłych itd. Ze wszystkich referatów wybija się
myśl: Nauczyciel musi być człowiekiem, pełnym
wiary w swe powołanie nauczyciela, wychowawcy,
przewodni ka; pełnym umiłowania· dziecka, człowieka
i •ludzkości; pełnym zrozumienia dla duszy ludzkiej;
pełnym życia, energji i inicjatywy twórczej, c z łow i e- ·
kiem własnych przekonań i własnego światopo­
gląd u. Nie wolno nam zapomnieć o tej ogólnie znanej, a prze­
cież ciągle na nowo niedocenianej prawdzie: jakim jest nauczy­
ciel, takim będzie ogól przyszłego pokolenia. Poszczególne tylko
jednostki pójdą własną swą drogą. Ogól trzeba wychować! Wy­
eh o wa n ie wychowawców staje się dziś najważniejszem za­
gadnieniem każdego państwa i każdego społeczeństwa, dążącego
do lepszej przyszłości, Dr Michał Friedldnder.
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Czeskie projekty reformy kształcenia
nauczycielskiego.

Ledwie powstała Republika Czeskoslowacka, już zjawia się
w Na_rodo.wem Zg~omadzeniu wniosek o reformie studjum na­
uczycielskiego. Wmosek był zgłoszony 21 XI. 1918, i w grud­
niu teg?ż roku ~yr. Józef Ulehla opracował projekt tej reformy.
Wystąpił z żądaniem fakultetu pedagogicznego i szkól ćwiczeń przy
uniwersytetach. Przewidywał 2-lelnie studjum przed rozpoczęciem
zawodu nauczycielskiego i dwuletnią praktykę już samodzielną
w szkole narodowej przed egzaminem kwalifikacyjnym.

Na wiosnę 1919 komisja 6· ciu opracowała projekt ramowej
ustawy o organizowaniu fakultetów pedagogicznych. Centralna Rada
nauczycielska plan w roku 19 I 9 uchwaliła. Pierwszy zjazd na­
uczycielstwa czeskosłowackiego w Pradze 1-3 lipca 1920 pod­
niósł skalę reformy i domaga się ogólnego wykształcenia w szkole
średniej, a zawodowego na pedagogicznych fakultetach w uni­
wersytetach. Na tym fakultecie miałoby się wszystko nauczyciel­
stwo kształcić przez 2 lata. Kandydaci na nauczycieli wydziało­
wych mieliby jeszcze 2 lata dłużej się kształcić.

W porozumieniu z Ministerstwem oświaty opracował w stycz­
niu 1921 prof. Dr Kadner nowy projekt ramowej ustawy i przed­
stawi! go Instytutowi Pedagogicznemu im Komeńskiego. I jego
projekt opiera o średnią szkolę wykształcenie nauczycielskie
w wyższych szkołach pedagogicznych. W lutym (21) zwołał mi­
nister Dr Szusta ankietę w tej sprawie, Dr Kadner bronił swej
tezy pomyślnie wobec uczestników; nie zdołał tylko reprezentan­
tów wszechnic przekonać, że studjum nauczycielskie może być
równowartościowe i równoprawne z fakultetami uniwersytetu.
Minister zwołał następnie (4 III.) nauczycielstwo i przedstawi! mu
projekt zmieniony w tym sensie, żeby narazie akademje były
2-letnie, uczyliby w nich tymczasowo nauczyciele średnich szkół,
ażeby w miarę rosnącej liczby habilitujących się uczonych aka­
demje takie przemieniły się w fakultety wszechniczne. Organi­
zacjom nauczycielskim zamysł ministra się nie podobał.

Nauczycielstwo teraz· samo zaczęło tworzyć i w paździer­
niku 1921 założyło w Pradze, a rok później i w Bernie „Szk o I ę
vysokych studii pedagogickych". Kuratorjurn szkoły
powierzyło kierownictwo praskiej szkoły Dr Kadnerowi, berneń­
skiej zaś Dr Babakowi. Za przykładem czeskich kolegów utwo­
rzyli i niemieccy nauczyciele pr,zy uniwersytecie niemieckim
w Pradze "Kursy dla kształcenia nauczycieli szkół obywatelskich
(wydziałowych)" pod kierownictwem proj. Dr Hergeta, znanego
dobrze i polskim pedagogom. ·

W lecie 1921 odbył się I. zjazd dyrektorów czeskich szkół
średnich. Referent spraw seminaryjnych zalecał rozszerzenie se­
minaryjnego studjurn . dotychczasowego do okresu 6-letniego.
Przyjęto jednak projekt dyrektorów seminaryjnych. ze Słowacji.
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Zalecali przyjmowanie do seminarjum absolwentów niższego gim­
nazjum z postępem dobrym bez egzaminu, a z postępem dosta­
tecznym (w Ję_z. ojczystym, rachunkach i pr,zyrodzie) oraz ukoń­
cz?nych wydziałowcow na podstawie egzaminu wstępnego. Spo­
dz1e:,vano się tym sposobem uzyskać równy poziom przygoto­
wania. Zarazem rozszerzają studjum semin. do 5 lat. W czerwcu
l ~2~ r. przyjmują sejm i senat rezolucję o kształceniu nauczy­
-cieli _w szkoł_a~? wyższych i zgodnie z tą rezolucją minister Be­
chynie Komisji reformy szkoły średniej przydał i zagadnienie
kszt_ałcenia kandydatów nauczycielskich. Komisja wprowadziła do
trpo~ nowej szkoły ś~edni_ej jeszcze typ jakby gimnazjum nauczy­
c1els~1ego.. Kandydaci mieliby otrzymać ogólne wykształcenie·
w g1m_naz1um wyższern, któregoby klasa piąta miała oddział pe­
<l~gog1_czny,. a zawodowe dostaliby w rocznej aka_demji pedago­
giczną Projekt ten (min. radcy Maszka) spotkał się z silną kry­
tyką. W czerwcu 1923. minister Bechynie stworzył „pracovni ko­
misi przi poradnim sboru pro szkolskou reform u", a ta przedsta­
wiła 11. XI. 24 zasady, na których się opiera ostateczny projekt
ustawy. Organiżacje nauczycielskie przyjęły go przychylnie, jeno
seminaryjni nauczyciele stanęli przeciw. Oniby radzi widzieli za-"
chowanie serninarjów i przemianę ich na pięciotetnie akademje.

Przeciwko akademjom o charakterze proponowanym przez
komisję ministerjalną oświadczyli się zainteresowani materjalnie
nauczyciele seminaryjni, właściciele seminarjów prywatnych, czyn­
niki polityczne (akademje miały być tylko państwowe), a wresz­
cie - wedle prywatnej informacji - i ci, co dążyli do polepsze­
nia plac nauczycielskich, dziś przestają być gorliwymi wołaczami
o wyższe (akademickie) wykształcenie, skoro regulacja płac m,­
uczycielskich od l IX. 26 zrównała ich z nauczycielami szkól
średnich w dość znacznej liczbie. Niewątpliwie jednak będą kie­
dyś więcej żądać i od tego, komu narazie więcej dano, bo lo­
gika równych praw będzie się domagała i logiki równych obo­
wiązków czyli równego przysposobienia naukowego przy rów­
nem wynagrodzeniu. Polityka pewnych par_tyj mor~w~ldch i sło­
wackich opóźni dzieło, może mu formę nieco zrruern, ale urze-
czywistnienia się projekt doczekać musi i doczeka. .

Projekt zmiany kształcenia nauczycieli w Czechosłowacji.
Nauczycielstwo szkól narodowych ma być kszt_ałcone w _aka­
demjach , pedagogicznych i w zakładach kształcenia nauczycielek

, nauk domowych. Obie instytucje mają _być państ_wo'.ve. Ak~demje
mają być organizowane przede~szystk1em ~ miastach um~ersy­
teckich, a potem i w innych w1ęk?zrch. Miałyby ~k~de~Je dla
praktycznego wyszkolenia nauc~yc1eli także ?zkoły cw1cz~n. Stu:
djurn proponowane Jest we wniosku zasadniczo dwuletnie, choc
przewidziana jest i alternatywa dwusemestrowa. Osobne dwuse­
mestrowe kursy są przewidziane przy. akademja~h celem kształ­
cenia nauczycieli dla szkól obywatel~lnch · (wydzia!owych, odpo­
wiadających wyższym kl~som nasz_eJ. po~vszechneJ . szkoły). Dla
nich byłyby i odpowiedme szkoły cwiczen, Podobme osobne od-
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działy dwusemestrowe pomyślane są dla kształcenia nauczycieli·
dla szkól ćwiczeń i szkół z młodzieżą upośledzoną. Szkoła ćwi­
czeń przy akademji powinna być przedewszystkiem szkolą do-.
świadczalną (vyzkurnna). Akademja miałaby najmniej 2 katedry
profesorskie stale; obok zaś profesorów byliby docenci płatni
i prywatni, lektorzy i asystenci. Profesorem może być tylko za-:
wodowy pedagog z wykształceniem uniwersyteckiem, który wy­
bił się naukową pracą literacką. Nauczycielami w ćwiczeniówkach
nowych mogą być nauczyciele, którzy w szkole narodowej oka­
zali się wybitnymi praktykami i ukończyli wspomniane już od­
działy specjalne w akademji i wykażą literacko-naukową działal­
ność pedagogiczną.

Na czele akademji stoi dziekan, wybierany na trzy lata,
aby miał dość czasu nadać szkole indywidualny charakter i prze­
prowadzić swoje pomysły. Szkoła ćwiczeń ma osobnego kierow-:
nika, podległego dziekanowi. Słuchacze zwyczajni akademji mu­
szą mieć conajmniej lat 18, maturę ze szkoły średniej; udowod­
nią świadectwem lub egzaminem, że zdobyli już pewną biegłość
w rysunkach, śpiewie i grze na organach. lub fortepianie albo
skrzypcach, wykażą się lekarskiem świadectwem ci zdatności do
zawodu nauczycielskiego. Wobec ograniczonej liczby słuchaczy
pierwszeństwo mają lepiej ukwalifikowani. Nadzwyczajnych słu­
chaczy może być tylko trzecia część liczby zwyczajnych. Nad­
zwyczajnymi mogą być uczniowie oddziałów specjalnych i ko­
rzystają tacy tylko z wykładów, ale nie z pracowni. W § 29
Projektu czytamy, że „ zadaniem instytutu dla wykształcenia na­
uczycielek domowych nauk jest dostarczyć wychowankom ta­
kiego wykształcenia, by zdołały doprowadzić dziewczęta do zro-

. zumienia zadań żony w gospodarstwie i w rodzinie i wychować
je do trwalej i świadomej pracy". Instytuty są 4-letnie i możli­
wie przy akademjach pedagogicznych. W zakres wykształcenia
kandydatek takich wchodzą: pedagogika z naukami pomocni­
czemi, język wykładowy, nauka obywatelska, historja, rachunki,
przyrodoznawstwo, zdrowotność, .opieka socjalna, nauki domowe;
rysunki, nauka o materjałach (towaroznawstwo), wychowanie cie­
lesne, muzyczne, a nadto język mniejszości narodowej w najbliż­
szej szkole. Na czele instytutu stać może dyrektorka lub dyrek­
tor z egzaminem dla szkól średnich i doświadczeniem zawodo­
wem. Instytut ma najmniej 1 systemizowanego profesora dla
przedmiotów językowych z kwalifikacją do szkól średnich, najmniej
3 posady nauczycielek nauk domowych, a reszty· przedmiotów
uczą kontraktowi nauczyciele. Do instytutu_ przyjmowane będą
dziewczęta z ukończonym 15 rokiem życia, 4 klasami szkoły
średniej lub pełnym kursem szkoły obywatelskiej i jednorocz­
nym kursem przygotowawczym. Konkursowy egzamin wstępny
zdawać muszą z języka wykładowego, rachunków i podstaw
technicznych prac żeńskich. ·

Świadectwo dojrzałości nauczycielskie] upoważnia do stara­
nia się o stanowisko nauczyciela tymczasowego, a dopiero egza-

1,
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mi!1. nau_czy~!elskiej sprawności (kwalifikacyjny w Małopolsce)
daje moznosc otrzymania posady nauczycielskiej stałej. Zdawać
go możn~ po 20 (alternatywa po 10) miesiącach pracy w szkole
narodową. Zaw?dowe_ wykształcenie na nauczyciela w szkołach
obywatelskich osiąga się w dwusemestrowem studjum akademie­
Idem i dope!niającem studjum dydaktycznem na specjalnym od­
dziale w pedagogicznej akademji. Oba studja mogą być równo­

_cześnie wykonane. Zasadnicze grupy studjum zawodowego dla
nauczycieli szkół obywatelskich są: I. język wykładowy z litera-

' turą, geografją i historją, Il. rachunki z rachunkowością pojedyn­
czą, geologją i przyrodą, III. rysunki, kaligrafja, miernictwo, kre­
ślenie i roboty ręczne, IV. wychowanie fizyczne, język wykła­
dowy i język mniejszości narodowej. Do każdej grupy należy
jeszcze nauka obywatelska i pedagogika.

Plan, przez komisję poważnie obmyślany, jest narazie teorją,
bo stosunki· polityczne nie pozwalają na jego realizację. Prze­
ciwnikami akademij pedagogicznych 'są sfery zainteresowane

. utrzymaniem seminarjów nauczycielskich prywatnych i związane
z temi sferami partje polityczne. Nauczycielstwo też już samo
mniej głośno i mniej gorąco pono wola o akademje pedago­
giczne, odkąd pobory jego zostały wydatnie podwyższone i zrów­
nane z płacami nauczycielstwa średniego.
Dla kandydatów n a n a u c z y c ie l i w s.z k o l a c h powsz.·

. (Alternatywa czterosemcstrowa). ·

I rok Filozofja i socjologja z uwzględnieniem pedagogiki 3 3
Biologja dziecka . . . . . . . . . . . .. 2 2

· Psychologja ogólna i psychologja dziecka 2 2
Dzieje wychowania i szkolnictwa 2 2

· Pedagogika ogólna . . . . . . 4 2
Dydaktyka ogólna . . . . . . 3 2
Pedagogiczne 'seminarjurn . . . 2, · 2
Praktykum psychologiczno-pedagogiczne 2 2
Metodyka klasy elementarnej . . . . 2
Język wykładowy : 2 2
Prace ręczne . . . 2 · 2
Śpiew i muzyka , . 2 · 2
Praktyka szkolna . ·4 5

Razem godzin tygodniow? . 30 30·

IIrok Psychologja dziecka i pedopatologja . . . . .
' Organizacja szkolnictwa i _ustawoda;Vs~wo szkol.

Opieka socjalna, wychowanie. ludu, bibljotekarstwo
Higjena szkolna . .. . . . . . . . . . .
Seminarjurn pedagogiczne . . . . . . .
Praktykum psychologiczno-pedagogiczne .
Metodyka klasy elementarnej . . . . . .
Metodyka języka ..yykładow~g_o.. . . . . :

_Metodyka nauki obywatelskiej 1 wychowania .

2 2
2

2

2
4 - 4
2
2
1
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Metodyka wiedzy o ojczyźnie i realjów . 2 .2
Metodyka rachunków i miernictwa . . . 2
Metod. ręcznych rob., rysunków i pisania 2 2
Śpiew i muzyka, ich metodyka . . . . . 1 1
Metodyka wychowania fizycznego . . . . 1 1
Praktyka szkolna . . . . . . . . . . . 7 7

Razem godzin tygodniowo . . 30 23
W aternatywie dwusemestrowej rozkład. przedmiotów tak się

przedstawia:
Filozofja i socjologja z uwzgl. pedagog. . : 2 2
Biolog., psychol. i psychologja dziecka . . . 3 3
Dzieje wychowania i organizacja szkolnictwa 2 · I
Pedagogika ogólna . . . . . . . . . . . . 2 2
Dydaktyka ogólna . . . . . . . . . . . . 2 2
Higjena szkolna . . . . . . . . . . . . . I
Socjalna opieka, wych. lud., bibljotekarstwo . 1
Seminarjum pedagogiczne . . . . . . . 2 2
Praktykum psychologiczno-pedagogiczne . . ·3 3
Metodyka klasy elementarnej . . . . . . . 2
Objaśnienia z jęz. wykład. jego metodyka . 2 2
Metodyka nauki obywatelskiej i wychowania 1
Metodyka wiedzy o ojczyźnie i realjów . . I 1
Metodyka rachunków i mierzenia . . ·2
Rob. ręcz., ich metod., metod. rysunk: pis. 2 2
Śpiew, jego metodyka . . . . . . . I I
Metodyka wychowania fizycznego . · . I I
Praktyka szkolna . . . . . . . . . 6 '7

Razem tygodniowo godzin . . 33 32
Przy obliczaniu· finansowem brano w rachubę 11 akademij,

a w nich _200 słuchaczy w każdym roczniku. Umieszczone by­
łyby w dotychczasowych seminarjach, odpowiednio przystosowa­
nych. Liczono dla każdej 50 ki słuchaczy po 1 czteroklasowej
szkole ćwiczeń czyli 40 szkól. Dla praktyki w szkołach obywa-

. telskich przewidziano 4 takie szkoły jako ćwiczeniówki. Na pe­
dagogiczne akademje czterosemestrowe' wyliczono koszta na
6,370.000 Kcz., na ćwiczeniówki 5,800.000 Kcz. czyli· razem wy­
datki wyniosłyby 11,250.000 Kcz, czyli nieco ponad 3 miljony zł.

Dr Jan Magiera.

Nowe szkoły.
Przy sposobności Ill-go zjazdu lekarsko-pedagogicznego dla

badania młodzieży w Pradze czeskiej, który się odbył w dniach
30. X. - 2. XI. b. r. urządzoną została oprócz ogól no-wycho­
wawczej wystawy i wystawki Instytutu Pedagogicznego także wy­
stawa prac dzieci klasy próbnej (pokuśna trzida) nauczycielki

/II,
)
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Ktihne~ówn'y w szkole praskiej ;,U studanky" w dzielnicy Ho­
leszow1ce.
. Od lat pięciu prowadzi p. K. swą klasę i probuje w mej
n~wych metod _dy_daktycznych I wychowawczych za zezwoleniem
m~ms!erstwa osw1_aty, przy zupełnej niemal swobodzie i nieza­
leżności faktyczne], Sa_la tej klasy wyróżnia się od reszty szkoły
nawet swern urządzeniem. Okna i mebelki biało lakierowane
tablic i. umywalek ki_lka, pomocy naukowych sporo własnych. P~
wystawi~ oprowadzają wychowankowie klasy próbnej.

W~ro_d nagromadzonych przedmiotów zaciekawiły mię ze­
szy~y z cwiczemami językowemt i rachunkowemi. Z językowych -
sty!1st_ycznych poznac można przeżycia klasy. przez rok szkolny.
Dzieci odbyły_ ze swoją panią kilka-wycieczek dalszych np. w góry
Karkonosze zimą, a w lecie spędziły miesiąc na wsi i drugi
n_ad morzem w Gredo. Z ich zeszytów dowiaduję się, że wy­
cieczka szkolna korzysta tam z ulgi tak wielkiej, że 4 dzieci je­
dzie za ~pla_tą jednego biletu. Noclegowaly dzieci w szkole (gros
madka niewielka, bo 18), a na koszta utrzymania podczas wy­
cieczki składali rodzice (bardzo ze szkolą współczujący), a dla
biednych dawały instytucje i organizacje. . .

Zadania rachunkowe związane są silnie z życiem i rzeczy­
wistością. Dla wyćwiczenia się w pisaniu liczb rzymskich i ich
przepisywaniu arabskierni cyframi wzięte były przykłady jak daty
na ratuszu.: na hradzie, na studni miejskiej i t. p. Nawet budżet
państwowy dostarczy! tematu zadaniom. Obliczają dzieci koszta
przedpłaty .Lipy", organu młodzieży z pod znaku Czerwonego
Krzyża przy różnych· opiatach.

Kroniką klasy jest jej Pamiętnik, tworzony wspólnie i pi­
sany przez wszystkich obywateli tego społeczeństwa klasowego.
Kochają swą panią dzieci - i na rozstanie się z nią stworzyły
album - poza fotografjami wszystko ich robota. Kochają klasę
i jej opiekunkę rodzice dzieci - i nie skąpią grosza na zabawy
(św. Mikołaj, świąteczne.. .) tak, aby najbiedniejsze były obdaro­
wane i ucieszone równo z najzamożniejszemi. Bywa i tak, że ro­

. bótki dzieci sa źródłem dochodu na cele społeczne gromady.
Dziewczęta z klas próbnych już w. 3-im ro)m nauki zrobiły

sobie barwne swetry i cieszą się pożytkiem swej pracy.
Wybitnern znaczeniem klasy „d_~świad~zalnej", j~st uczucie

rodzinnej miłości i wielka spolecznosc. _z kilku dosw1_adczal_nyc~
szkól ostała sie w rozwoju tylko ta Jedna klasa, mne jakoś
wcześnie się skończyły, a każda z innej przyczyny.

Zapoznawszy się na zjeździe z p~of. Dr Otoka!em Chlupern,
zapragnąłem przyjrzeć się je~o . ,, nowej szkole", ktorą ma w Ma­
sarykowej wszechnicy w Bernie jako praktyczną pomoc dla semi-
narjurn pedagogicznego, . .

Lokal klasy jest w gm~~hu t!n1:ver~ytecku~ .. Ma salę _na- .
ukową i pracownię oraz pokój _do C\VICZ~n. Właściwa klasa Jest
wzorem zdrowotnego urządzenia. ·Ławki systemu )ekarza prof.
Rożka, to stoliki podnaszalne na śrubach a przy nich krzesełka
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z oparciem wygodnem i obracalne. Każde dziecko ma wokół sie­
bie wolnej przestrzeni dosyć. W pracowni zastałem chłopców za­
jętych plastelinową robotą do ilustrowania zdobycia Troi -.dziew­
czeta równocześnie były w innej szkole na robotach kobiecych.
W szkole odbywają się ćwiczenia w grze na fortepianie - o ile·
które z dzieci nie ma możności uczyć się w domu - oraz w pi­
saniu na maszynie. Gra fortepianowa służy wychowaniu estetycz­
nemu, pisanie maszynowe praktycznej potrzebie życiowej.

Interesujące są tu rysunki dzieci. Z rysunków tych pedolog
odczytuje rozwój psychy dziecka. Ciekawy jest początek. i spo­
sób dyferencjowania u wychowanków. Pokazywano mi „obrazy"
utalentowanych wcześnie i śmiało dających kształty linjom przed­
miotowe i odrzutnie leciwych już uczniów, a słabo i nieśmiało
próbujących gryzmowinom swoim dać kształt i podobieństwo
linjorn przedmiotów spostrzegalnych. Badanie abstrakfyzowania
i ilconkretyzowania dostarcza również wiele przyjemności ducho-

. wej pedologom:
. Dr Chlup pragnie we wszechnicy Masarykowej w Bernie wy-
tworzyć ognisko naukowej pracy nad pożnaniem dziecka i źródło
reformy wychowania dla Moraw, a może· i szerszej sfery. Z gronem
swych kolegów i uczniów założył miesięcznik, .poświęcony zagad­
nieniom nowego wychowania i dal mu tytuł: N o v e szkol y.
(Brno, Sirotczi ul. 7). N. Sz. wychodzą nakładem „Spolecznosti
novych szkol w Brnie). .

Zeszyt 1-szy tego pisma omawia zagadnienia swe z różnej
.strony i przez różnych autorów. Wstęp stanowi artykuł A. Fer­
riera z Genewy „Międzynarodowa Liga nowego wychowania".
O. ·Chlup przedstawi! zagraniczne. i czeskie próby w zmianie wy­
chowania szkolnego. Vasziczek rzuca Uwagi o badaniu pierwot­
nych liczeń w wyobraźni dziecka. lippert opowiada o· zaintere-

·. sowaniach dziewcząt 9-11-letnich. Kubiczek zdaje sprawą z Ili-go
międzynarodowego zjazdu pedagogicznego w Monachjum. (odby­
tego w 2-4 sierpnia b. r.). Obfite wiadomości · z literatury an­
gielskiej, francuskiej, niemieckiej i czeskiej - wszystko pod ką­
tem patrzenia na ·ideał nowej szkoły - czynią treść zeszytu wy- .
soce cenną. Dr Jan Magiera.

Recenzje.
Stanisław Pawłowski : Geografja dla szkól powszechnych. Stopień nr.

Książnica-Atlas I 925. · · . ·
Wobec częstych przemian, jakie zachodzą w programach

szkolnych, geografia w zakresie szkoły powszechnej utrzymuje się
mniej więcej w stanie równowagi. Dzięki temu może w ostatnich
czasach tak wiele powstało podręczników geografii dla szkół po­
wszechnych. Istna powódź podręczników, coraz to ciekawiej ujmu­
jących zagadnienie pouczenia o wstępnych wiadomościach geo­
graficznych, ukazują się na pólkach księgarskich. Wśród publikacyj
na pierwsze miejsce wybijają się dziełka polskich uczonych. Taki
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,właśnie_yodręcznik dla III stopnia szkół pciwszehnych z zakresu
ge?~tafJI dał ~zkole p~lsk~ej prof. Pawłowski. Jest to mała, skromna
książeczka, Jak~y juz w zewnętrznem ujęciu chciano dla niej
dobrze uspo~ob1ć małych geografów, w treści swej dostosowana
w zupełności do programu ministerialnego. Już więc z tego sa­
mego powodu . z~pewma sobie podręcznik prawo obywatelstwa
w sz_k?le polskiej. ~la ~~s najciekawszem jest ujęcie metodyczne
treŚC) t dostosowame tejże do poziomu umysłowego najmłodszych
uczmów_. C~łość podrę_~zni_ka rozpada się na trzy części, które
,,o~pow1~da1~ w przybh~e.mu n~

1
uce w porze jesiennej (1), zimo­

we] ~Il) 1 w10~enno-l_etmeJ (III). (Przedmowa autora). Już taki
podział m_ateriału dale zapewnienie użyteczności książeczki prof.
Pawłowskiego w szkole. Autor stara się odpowiedzieć post u.
1 at o w i u akt u a I n i a n i a treści pracy szkolnej i oddawania
z życiem tego, co jest z życia wzięte. .

· Uwagi autora dydaktycmo-rnetodyczne pozwalają nauczy­
cielowi odpowiednio czerpać z treści podręcznika, lecz nie krępują
zupełnie jego indywidualności, pozostawiając dużą swobodę w in-
terpretacji zadań i ćwiczeń. . ·

Ważnym i nader cennym zdaje się nam być· także nacisk
autora na ograniczenie ilościowe treści podręcznika z równacze­
snem podkreśleniem . konieczności porządnej, gruntownej z mło­
dzieżą współpracy nad przyswojeniem przez nią podstaw geografii.

Zapoznajmy się bliżej z treścią geografii profPawłowskiego.
Część pierwsza przeznaczona na okres jesienny, kiedy jeszcze do
dyspozycji mamy prawie dwa miesiące pogodnej polskiej jesieni,
może być częściowo przerobiona na wycieczkach. Wchodzi tu
w grę całość nauki o mierzeniu i planach i stronach świata. Ró­
wnocześnie prowadzi się z młodzieżą stale obserwacje meterolo­
giczne, celem zapoznania jej z atmosferą, ruchein i temperaturą'
powietrza oraz objawami występowania wilgoci .w powietrzu w ró­
żnych formach. Z nadchodzącą zimą, gdy mrozy zamykają nas
w salach szkolnych zajmujemy sif z uczniami zagadnieniami ge­
ografii człowieka, powołując się często na doświadczenia i spo­
strzeżenia małych geografów. Temu zadaniu poświęcono cz. II,
ujętą w dziewięciu pogadankach. Wychodząc od najbardziej pod­
padających pod zmysł obserwacji domostw ludzkich i dróg, jakie
je łączą, przechodzimy · powoli do wyodrębnienia ważniejszych
budynków we wsi i w mieście.

Dalsze zimowe pogadanki poświęca prof. Pawłowski analizle .
zajęć mieszkańców wsi, miast i miasteczek. Osobno omawia han­
del w którym tak jasno występuje wzajemna zależność współ­
ży~ia ludności wiejskiej i miejskiej.· Od tych mniej lub więcej
konkretnych zjawisk należących do geografii człowiek~ przecho­
dzimy do ważnego zagadnienia, które wraz z mtodzleżą mamy
rozwiązać a którego zrozumienie odbija się dodatnio na przygo­
towaniu do życia obywatelskiego młodziutkiego zespołu. Od usto­
sunkowania się życia w gmi~ie ~z.koln~j, [uż krok tylko do zro­
zumienia istoty rządu we wsi, mieście 1 kraju,
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W trzecim okresie naszej pracy szkolnej, po świętach wiel­
kanocnych znowu możemy, korzystając z pogody, więcej godzin
geografji poświęcić wycieczkom i ćwiczyć zmysł obserwacyjny
młodzieży. Temu zadaniu poświęcił autor szereg pogadanek, które
nas -wprowadzaią w najbardziej podstawowe zagadnienia kraj­
obrazu, jak: nierówności ziemi, wody i ich znaczenie, rośliny,
zwierzęta, wreszcie ludzka praca, która się także zaznacza w kraj­
obrazie. Całość podręcznika ujęta w nader estetyczne zewnętrzne
ramy i przyozdobiona dobrze dobranemi 57 rysunkami wzbogaca
istotnie naszą literaturę geograficzną podręcznikarską dla szkół
powszechnych i godna jest uznania w szerokich kołach nauczy-
cielstwa. St. Niemcowna.

Pawłowski St. I Janelli M.: Polska współczesna. Podręcznik dla kl. VII
. szkól powszechnych. Ksiąznlca-Atlas I925.

Polska współczesna stanowi przedmiot nauczania klasy VII
ostatniej - po której znaczna część młodzieży przechodzi wprost
w życie i nieraz całą swą znajomość kraju opiera na zdobvtej
w szkole powszechnej wiedzy. Ze względu na małą ilość godzin
przeznaczonych na naukę o Polsce współczesnej ważnem jest
bardzo podanie · młodzieży podręcznika, którego treść mogłaby
częściowo uzupełniać pracę szkolną nauczyciela, tak by przez me­
todyczne ujęcie zagadnień zostało pobudzone zainteresowanie mło­
dzieży do samodzielnego ich rozwiązywania. Do powyższych celów
służy w dużej mierze podręcznik wymieniony w tytule. Trzeba
przedewszystkiem podkreślić zgodność treści podręcznika z pro­
gramem mlnlsterialnym; dalej metodycznie ujęty układ treści wy­
chodzący od środowiska fizjograficznego I autropogeograficznego
i przejście stopniowe do omówienia ustroju państwa i kultury
Polski- współczesnej. Wreszcie bardzo dodatnicm w ujęciu z pun­
kia widzenia dydaktyki nowoczesnej jest syntetyzowanie treści
poszczególnych rozdziałów w szeregu pytań, których układ zmusza
ucznia do samodzielnej pracy, czy to w wykonaniu djagramów,
map i rysunków, czy w genetycznern ujęciu pewnych zagadnień.

Strona zewnętrzna odpowiada wymaganiom estetyki, a liczne
(96) ryciny mogą oddać dużą usługę jako ilustracje omawianych
kwestyj. ·

Przejdźmy do bliższej analizy treści podręcznika. Zasad n i czo
rozpada się na dwie części. Część I.: Geugrafja Polski, część Il.:
Ustrój państwa i kultura Polski współczesnej .. Geografja Polski
zajmuje prawie 2/3 książki, reszta przypada na ustrój I stosunki
kultufalne współcześnie aktualne w naszym państwie.

Prof. Pawłowski ujął w cz. I-ej zadanie w trzy działy wy­
chodząc od ogólnych wiadomości o Polsce. W. tym to rozdziale
krótk~, ale ściś(e zostały zebrane najważniejsze dane z geografii
Polski. Następnie wprowadza autor dział drugi pt. Przegląd kraj­
obraz?w pol?i<ich. Pierwszy to rai, o ile wiemy, w polskiem pod­
ręcznikarstwie spotykamy się z takim geograficznym punktem
widzenia i ujęciem nader nowoczesnern przedmiotu geografii. Za­
kończenie I. części stanowią stosunki geograficzno-gospodarcze
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Polski. Tu autor podkreśl · ·darstwa narodo a znaczerne rozwoju pomyślnego gospo-
nego w ostatni weg~ dl~ autorytetu Polski jako państwa suweren-
. • . _em. s owie do młodych obywateli, podkreślając ko-

nieczność silne] wiary w przyszłość i wielkość p I k'
..CJę~ć Il. opracowana przez p. Janellego prze~ssta~ia się ró­

wmez O atnio, ..a u_kład ma bardzo przejrzysty. W siedmiu roz­
izit a.ch autor UJm~Je całokształt ustroju państwa i. obraz kultury

0 skt wspótczesneJ; Punktem wyjścia jest jednostka i jej sto­
sune~ do społeczeństwa, Takie stanowisko autora w układzie
treści podręcznika pozwa_la nauczycielom wyzyskać szereg mo­
mentów wychowawczych I uobywatelniających.

· T~e~ć pr~edsta_wia się następująco: I. Samorząd i autonomja.
I I. Ad~m1st~ac1a oanstwowa_ w powiatach i województwach. iii, Są­
dow~tctwo. IV. ~zęczpospoltta. V: VI. Obowiązki i prawa obywa­
te lskie. VII. Kultura Polski współczesne], Pod te siedm dyspo-·
zycyj została wprowadzona bardzo bogata treść pozwalająca na
wszechstronne zaznajomienie młodzieży z warunkami polltycznerni
społecznerni i _ku!turalnen_ii środowiska. w którern ma żyć i pra~
cować po wyjściu ze szkoły, jako ogniwo twórcze przyszłości
narodu polskiego. ·

Jak podkreśliliśmy podręcznik powyższy najzupełniej nadaje
się do użytku w klasie VII szkoły powszechnej przy nauce o Polsce
współczesnej. -

Chcielibyśmy jednak zwrócić także uwagę ludzi zajmujących
się oświatą pozaszkolną na tą małą książeczkę, która im może
przez swą treść oddać duże usługi, gdy chodzi o wypełnienie
programów kursów oświatowych uzupełniających czy dokształca­
jących młodzieży wiejsklei, rękodztebiiczei czy organizowanych
przez wojskowość. Zyczyć sobie należy, aby ta ścisła, rzeczowa
książeczka o Polsce współczesne! znalazła się w rękach całej
młodzieży kończącej szkołę powszechną, a przez nie zabłądziła
pod strzechy, prostując mylne mniemania o Polsce.

St. Niemcowtia.

Tadeusz Radliński: · Geograjja Rzeczypospolitej Polskiej i Wolnego
Miasta Gdaaska. 7 barwnych mapek, 8 okolic miast, 36 rysunków i wykresów,
35 ilustracyj. Wydanie ósme . przerobione i uzupełnione ze współudziałem dra,
Jerzego Smolcl'1skicgo proL U. J. w Krakowie. Nakładem autora, Warszawa

· Smolna 17. 1926.,
W ostatnich latach wyszło drukiem wiele podręczników

· geografji Polski; nie są to prace zupełnie _nowe? !~cz z~ykle
tyiko nowe wydania, często bardzo gruntownie zrmeruone I do­
stosowane do potrzeb nowoczesnej szkoły:_ U?erza nas ów po­
stęp bardzo dodatnio także w k~1ążce Radlrnsk1eg?, ude'.za odraz?
na pierwszy rzut oka, co· ważm_eJsze, gdy. zagłębimy się w tresc

, Geografji Polski, odkrywamy 1st?tne zmiany na leps_ze ~ ~to­
sunku do dawnych wydań. ~a p1_e'.wszy pła~ wysuwają s1~ ilu­
stracje w liczbie 35 ze znaJomosc1ą prze?mtolu ~obr~ne I wy­
dane na kredowy!n papier~e.. Ten zbytek ilustracyjny .1est nader

. miły w czasach, gdyśmy s;ę JUŻ zaczęli przyzwyczajac, że poi-

\
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skie wydawnictwa muszą mieć ilustracje zamazane, na marnym
papierze wydane, w skutku kompletnie w nauce szkolnej bez­
użyteczne. Prócz owych zdjęć fotograficznych, a więc obrazów
geograficznie wiernych, treść książki poparta jest szeregiem wy-·
kresów, djagramów, pierwszy też raz do podręcznika szkol­
nego wprowadzono w szerszym zakresie blokdiagram. Ta bardzo
brzydka nazwa odpowiada jednak wielce użytecznej metodzie
rysunkowego ujmowania zagadnień geograficznych w formie
"jakby fragmentów modeli plastycznych" 1).

Blokdiagram ma tę dobrą stroną, że wywołując bezpo­
średnie odczucie stosunków trójwymiarowych działa plastycznie
w stopniu o wiele wyższym, niż zwyczajne zdjęcie fotograficzne.
Prof. Smoleński podkreśla bardzo silnie wartość blokdiagramów
jako środka poglądowego w geografji. ,,Optyczne wrażenie pla­
styczności, które sprawiają blokdiagramy, pozwala posługiwać
się niemi skutecznie - a w zastępstwie modeli i reliefów -
dla uzmysłowienia kształtów powierzchni, zjawisk morfologicz­
nych. Tłumaczą one formę nieporównanie lepiej niż proste prze­
kroje, najczęściej w tym celu używane, łącząc je bowiem orga­
nicznie z widokiem perspektywicznym, odwołują się bezpośrednio
do wyobraźni przestrzennej" (str. 27).

Wzbogacenie podręcznika w tym kierunku stanowi duży
krok naprzód w wydaniu nowem geografji Radlińskiego i może
być przez nauczycielstwo radośnie powitane. Inne rysunki zwłaszcza
przekroje fizyczne czy diagramy statystyczne mogą być wyzy­
skane tak przez nauczyciela jak i młodzież zwłaszcza. seminar­
jów, a obfity materjał statystyczny może służyć do ćwiczeń geo­
graficznych stopniowo wprowadzanych do programu szkolnego.

Układ treści podręcznika jest bardzo przejrzysty. I część
ujęta jest z punktu widzenia analizy ogólnej całokształtu geo­
grafji · ziem polskich, w Il części autor kładzie nacisk na szcze­
gółowe wyjaśnianie krujoznawstwa regjonalnie pojętego. Książka
winna znaleźć się w użyciu w seminarjach oraz w podręcznych
bibljotekach n,auczycielskich. St. Niemcćwna.

Theodor Steiskal: Piidagogiscpe Yersuchsarbeit in Osterreich, 2 czę-
, ści (I Padagoglsch-psychologtsche Arbciten str. 206, Il Pńdagogisch-didaktische
Arbeitcn str. 154), Deutscher Verlag fiir Jngend und Volk Wien (Szyi. austr.
3·36 + 2·48),. H. Fischl: Sieben Jahre Schulreform in ósterreich, str. 152. Ten­
sam nakład. Cena szyi. austr. 5·60.

Reforma szkolnictwa jest dzisiaj podstawowem zagadnie­
niem polityki oświatowej państw Europy, jest aktualną i u nas.
Nigdzie nie przeprowadzono reformy tak gruntownie, z takiem
przygotowaniem i z takim rozmachem, jak w Austrji. Toteż po­
żytecznern jest przypatrzeć się etapom tej pracy, której część
pierwszą w tym roku ukończono, wydając definitywny program
nauczania dla szkól powszechnych. Powyższe książki dają syn-

1) J. Smoleński: Blokdiagramy jako środek poglądowy w geografji Cza-
sopismo geograficzne t, II, z. I. I 92 ¼ str. 25/34, . '
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1etyczny ~ogląd na ~okon~ną tuż. pracę, znaną dotychczas. tylko
z artykułow czasopism wiedeńskich, zwłaszcza reformie służą­
cych „Sc~ u 1 ~ef or m" (nakł. A. Haase Wien) i „Die Q u e 11 e"
{,, Verl~g fur Jugend und Volk"); w tern ostatniem piśmie uka­
zało się teg~ _rok~ _sprawozdani~ wiedeńskiej Rady szkolnej za
r. 1924/25 pióra JeJ prezesa, dzielnego reformatora Glóckla uzu-
pełniające powyższe dzieła. '

Urządzenie klas i szkół eksperymentalnych (Versuchsklas­
.sen) w r. .I 9 I 9 było pierwszym krokiem do reformy. Pierwszy
raz w dziejach pedagogiki zastosowano e ks pery me n t na
tak szeroką skalę, opierając się na poszczególnych próbach
,,szkolr twór<;zet _zagranicą i w kraju oraz na wynikach współ­
czesnej pedagogiki eksperymentalnej. We 253 klasach rozpoczęło
nauc~yciel_stw_o, specjalnie teoretycznie przygotowane, prace, poz­
walając. się Jej przypatrywać tysiącom. hospitujących te klasy
nayczyc1elom. W archiwum pedagogicznem złożono jako wyniki
1eJ. pracy cały szereg referatów na najróżnorodniejsze tematy
.związane z zagadnieniem szkoły twórczej. Ks i ą ż ka St eis ka 1 a
przynosi z nich w cz. I. przykładowo: ,, Stosunek stanu fizycznego
'uczniów do ich sprawności duchowej". J. Provina; ,,Obserwacje·
nad wpływami atrnosferycznemi na sprawność umysłową dzieci

-szkolnych (zwłaszcza. na pamięć i zdolność kombinacyjną oraz
okresowość życia duchowego). A. Kosteleckiego; ,,Wpływ me­
iody szkoły twórczej na rozwój charakteru młodzieży", P. Deutscher;
,, Charakterystyka uczniów" (Schtilerbeschreibung), E. Kocha. W cz.
II. znajdujemy prace z dziedziny dydaktyki, j. np. z jęz. ojczy­
stego, przyrody, geometrji, nauki pisania, kobiecych robót ręcz­
nych i t. p. dające nam dokładny obraz zastosowania praktycz­
nego teorji szkoły twórczej.

Systematyczn·y przegląd p ra c y nad reformą
.s z k o 1 n ą w Austrji daje drugą ks i ą ż ka H. Fis c h 1 a. Ko­
·nieczność reformy szkoły uzasadnia autor zmianą stosunków
społecznych, zaszłą po wojnie światowej w kierunku zdemokra­
tyzowania społeczeństw. Podczas g~y bowiem stara szkoła au­
.strjacka miała na celu wychowanie podda ':1 e Ę o, to nowa
musi wychować ob y w a t e l a. ,,Utrwalenie 1 u~osko­
·n a Ie n ie dem okr ac j i jest my ś 1 ą p r ~ew od n I ą a u­
.s t r jack ie j reformy sz~oln~j ... _,,Zdemokratyzowa­
nie szkoły to urzeczyw1stn1en1e hasła: c a ł as z k o ł a
-c a ł e m u n; ro do w i!... ,,Z tego stanowiska więc wychodząc,
1 r z y post u Iaty postawiła reform~ szkolna : 1) rozpowszech­
nienie i podniesienie ośwtaty ludowej - do tego_ ce_lu ma słu­
_żyć gruntownie· pod względem dydaktycznym zrruemona szkoła

· powszechna; 2) zapewnienie sprawiedliwszego ni~ ~otych~zas
-doboru dla zawodów umysłowych przez .uzależnienie karjery
jednostki rnożllwie najwyłączniej ?d jego spr~wności. i_ uzdol­
·nie11 -- tu więc chodzi o głębok? 1d~cą przem1~nę szkol wy~­
szego stopnia, a przedewszystkiem ich org;amczne, włą~zeme
w ogólny organizm szkoły; .3) ściśle z terni postulatami złą-
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czony jest postulat zdemokratyzowania administracji szkolnej,
jako warunek przeprowadzenia demokratycznej· reformy szkoły.
Najzaciętsze dyskusje i walki toczyły się i toczą jeszcze o po­
stulat drugi, a więc urzeczywistnienie ideału 'szk o I y jedno-·
1 i tej, polegającej na wspólnem nauczaniu i wychowaniu wszyst­
kich dzieci od lat 6-14, a to w 5 klasowej szkole podstawo­
wej ("Grundschule") i 4 klasowej wspólnej podbudowie dla
szkoły średniej (.Allgemeine Mittelschule"), poczem dopiero na­
stępowałoby zróżniczkowanie szkoły na różne typy (Oberschule)
i rozdział młodzieży na owe typy, jakoteż szkoły zawodowe.
Chodzi więc, jak i u nas o zniesienie wyłącznego stanowiska
szkoły średniej, nie związanej organicznie z resztą szkoły. Do­
tychczasowe wyniki z "Allg. Mittelschule" są znakomite.

Reforma metody· nauczania oparła się na 1) samo­
rozwojowej pracy dziecka, (szkoła twórcza); 2) nauce rzeczy oj­
czystych i zbliżeniu do życia rzeczywistego; koncentracji przed­
miotów nauczania. - Wychowa n ie dąży do jak najsilniej­
szego uobywatelnienia, uspołecznienia jednostki przez samorząd
uczniowski. Słusznie zaznacza autor, że niczem wszelkie plany
reformy, póki w nie nie tchnie nowego ducha n owy n a uczy­
c ie I. Wielki więc nacisk położono na kształcenie nauczycieli.
Celem jest: 1) podniesienie poziomu. naukowego (fachowego)
i pedagogicznego wy.kształcenia nauczycielstwa szkól 'powszech­
nych i 2) przepojenie fachowo-nauko_wej działalności nauczy­
cielstwa szkól średnich pedagogiką. Dla jednolitej szkoły jedno­
lite wykształcenie nauczycielstwa! Względy finansowe ograni­
czyły ten postulat do tego, że -dla obu kategorji nauczycielstwa
uznano wprawdzie za konieczne ukończenie szkoły średniej
z maturą, że jednakdla naucz. szk. powsz. przeznaczono następne
dwuletniestudjum pedagogiczne w instytutach pedagogicznych, pod­
czas gdy naucz. szk. średn. ma nadal odbywać pełne studjum akade­
mickie. Nowa szkoła· dąży do ściślejszej wsp ó ł p r a cy z rod z i­
e am i. Tworzy więc zrzeszenia rodzicielskie przy pojedynczych
szkołach, zamierzając z delegatów tych zrzeszeń utworzyć cen­
tralną' Radę Wychowawczą: jako reprezentacja nauczycielstwa
planowaną · jest Izba Nauczycielska, pozostająca w stałym kon­
takcie · z ministerjum oświaty. Plany te napotykają na znaczne
trudności i opozycję różnych kół, są jednak nadal aktualne.
Z pracą nad reformą łączy się praca nad uświadom i en iem
nauczycielstwa i ·społeczeństwa przez wydawnictwa pe­
dagogiczne, zakładanie bibljotek pedagogicznych, odczyty, pań­
stwowe szkoty eksperymentalne i wzorowe· (,,Bundeserziehungs­
anstalten ") i t. p. .

Autor, jeden z wykonawców reformy austrackiej opisuje
dokładnie poczynania reformatorskie we wszystkich dziedzinach,
zestawiając w końcowym rozdziale reformy szkolne w innych
krajach i rozwiązując rzeczowo argumenty przeciwników reform. Dla
studjum odnośnych zagadnień jest ta jasno i przejrzyście pisana
i ułożona książka pożyteczną. Dr Michał Friedlander.
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Kronika Pedagogiczna.
Sekcja kształcenia Nauczycieli Związku P

~ 1 6 stycznia 1927 r. odbedzie si z· : N. S. P. W,-dniach
i przedmiotów pedagog· · h ę ,Jazd Nauczycielstwa Szkól ćwiczeń ·

rcznyc w Warszawie Obrady kto •
dn. 5-go stycznia O godzinie 10 · 1 , re rozpoczną się
_p N S p M lk rano, prowadzone będą \V lokalu Związku• • , . . arsza owska 123.

Przedmiotem obrad będą następujące referaty·
I. ,,Praca wychowawcza w Seminarjum". · ·
2: :,Szk~ła ~wiczei'i jako warsztat. hospitacyjny i ćwiczeniowy" Referent

.B. Kubski z Siennicy, koreferentka A. Baranowska z Warszawy.
. . 3. ,,Eksperymentowanie w ćwiczeniówce", Referentka Janina Hajdukie­

wiczowna z Wolkowys~a, koreferentka Jadwiga Młodawską z Chełma.
4. ,,4-ro czy _7-0110 klasowa szkoła ćwiczeń". Referent B. · Chróścicki

z Warszawy.

. . 5. '.'Praktyka_ pedagogiczna uczniów seminarjum na tle ustawy oszczęd­
noscrcwej z grudnia 1925 r. i nowych prodramów seminarjalnych". Referent
Karol Makuch z Warszawy.

Tezy referatów. I. Tezy B. Kubskiego do referatu na temat:
,,szk o I a ć w i Cze ń j a ko w a r szt at h o s p i ta Cy j ny i ć w i Cze li i owy".

I. Teza' zasadnicza: Szkoła ćwiczeń to środek. pcglqdowy w naucza­
niu teorji pedagogicznej.

2. Teza zasadnicza: Praktyka pedagogiczna obejmuje zarówno dzie-
dzinę nauczania, jak i wychowania ..

Z tego wynikają tezy dalsze:
3. Konieczną jest koordynacja teorji z praktyką pedagogiczną.
4. Praktyka pedagogiczna ma być tak zorganizowana, by: I) ucznio­

wie mogli prowadzić jak największą liczbę lekcyj praktycznych, 2) prakty­
kanci mogli współdziałać z nauczycielstwem Szkoty ćwiczeń w kierowaniu
samorządem, sklepikiem itp., w prowadzeniu· spostrzeżeń psychologicznych.
przy sporządzaniu rozkładu matcrjału i t. d.

li. Tc z y 13. Chróścicki cg o d ,o r cf erat u n a temat : ,, 4 -r o
czy 7-mio k l a s o w a Szkoła ć w i c z e ń ".

Zad
0

aniem szkoły ćwiczeń jest zaznajomienie kandydatów na nauczy­
cieli z terenem ich przyszłej pracy pod względem organizacyjnym, metody­
cznym l wychowawczym; umożtiwicnle im poznania dziecka od lat 7-miu
do 14-tu we wszystkich fazach rozwoju, oraz we wszystkich przejawach
życia szkolnego. ' . .

Ponieważ normalnym typem szkoły powszechnej jest szkoła siedmio­
klasowa, więc tylko w podobnie zorganizowanej szkole ćwiczeń hospitant
pozna różnice w postepowaniu i urabianiu dzieci 7-mio i 14-J'etnich, będzie
miał możność zaobserwowania, jak w zależności od wieku dziecka zmienia
się i organizacja pracy, , · .

Pełna szkota ćwiczeń da możność poprowadzenia chórów uczniow­
skich, sklepików szkolnych, kas oszczędnościowych, tworzenia organizacji
harcerskich, przcdstawi_e11 teatralnych, a co najważniejsze,. ~ozwoii_ na _or­
ganizację samorządu szkolnego. Udział w tych pr~cach uc~mow sen'.111ar1um
zachęci ich do wprowadzenia podobnych poczynan na terenie własnej szkoły.
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Siedmioklasowa szkoła ćwiczeń ułatwia nawiązanie ściślejszej łącz­
ności z seminarjum przez wymianę sił nauczycielskich, co wpływa dodatnio­
nietylko na pracę w szkole ćwiczeń ale i seminarjum.

Siedmioklasowa szkoła ćwiczeń daje szersze pole do pracy dla nau­
czycieli tej szkoły, silniej wiąże ich z dziatwą, ponieważ daje im możność
urabiania przez lat '7 charakteru wychowanków, co nie pozostaje bez.
wpływu na obserwujących pracę szkolną uczniów seminarjum.

Pełna szkoła ćwiczeń jest jednocześnie doskonałym środkiem propa­
gandy za siedmioklasową szkolą powszechną: uczniowie seminarjum wy­
noszą na teren przyszłej pracy przeświadczenie, że tylko w szkole 7-mio­
klasowej można osiągnąć zadawalające rezultaty tak w kierunku wycho­
wania jak i nauczania.

Wysoko zorganizowana szkoła ćwiczeń ze względu na dobór sil nau­
czycielskich osiąga wysoki poziom, a dzięki temu już w obecnej dobie
stwarza fakt jednolitości szkolnictwa powszechnego i średniego pomimo
przeszkód w postaci egzaminów. Te przeszkody wychowankowie szkól
ćwiczeń w większości wypadków pokonywują dość szczęśliwie.

Biorąc pod uwagę powyższe motywy Zjazd przyjmuje, że noruialnym
typem szkól ćwiczeń winna .być szkoła siedmioklasowa.

lll. Te z y K. Mak uch a do referatu n a temat : ,, Pr a k ty ka p c d a -
gogiczna uczniów seminarjum na tle ustawy oszczęd­
nościowej z grudnia I925'r. i nowych programów semi­
n-a r j a 1 n y c h ".

I. Stojąc na gruncie uchwal Sejmu Naucz, z kwietnia 1919 r. w sprawie
kształcenia nauczycieli szkól powszechnych - należy stwierdzić, na pod­
stawie kilkuletniego już doświadczenia, że:

Przygotowanie kandydatów nauczycielskich w 5-letnich seminarjach,
do których przyjmuje się uczniów z 7-mą klasą szkoty powsz., a I gdzie wy­
maga się podania im dostatecznego wykształcenia ogólnego oraz należytego
przysposobienia zawodowego - było już w korzystniejszych niż obecnie
warunkach przed ustawą oszczędnościową i zmienionemi programami - nie­
wykonalne w stopniu zadawalającym. '

2. Ustawa oszczędnościowa oraz nowe programy zmieniły warunki
tego przygotowywania w wysokim stopniu na niekorzyść - ponieważ: ·

a) ustawa oszczędnościowa skreśliła z sumy pracy nauczyciela dział
w swej treści niezmiernie doniosły i zasadniczy, bo opiekę wychowawczą
nad klasą, zawiadywanie bibljotekami uczniowskiemi, a więc kierowanie czy­
telnictwem młodzieży, zawiadywanie pracowniami, wstawiając iv miejsce
godzin ha ,tę pracę przeznaczonych, godziny zwykłych lekcyj i dodając'
jeszcze każdemu nauczycielowi po 3 godziny, wskutek czego praca nauczy­
ciela w szkole została z urzędu zamienioną jedynie na pracę nauczania
w określonych godzinach lekcyjnych;

b) zmienione na rok szkolny 1926127 programy dla scminarjów stanu,
spowodowanego ustawą oszczędnościową nie tylko nie poprawiły, pracy nie
ułatwiły, ale o ile chodzi o pedagogiczna przygotowanie, stan jeszcze dalej
pogorszyły, obcinając 2 godziny z liczby godzin na przedmioty pedago­
giczne, zmniejszając liczbę lekcyj praktycznych, nie przewidując zupełnie -
jak zresztą i dawniej - czasu potrzebnego na przygotowywanie lekcyj pra­
ktycznych z uczniami serninarjum, omawianie konspektów, wspólne konie-
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rencje nauczycieli szkoły ćwiczeń z nauczycielem przedmiotów pedagogi­
cznych, którego według wymiaru godzin w nowym programie zrobiono je­
dynym kierownikiem tak teoretycznego jak i praktycznego pod względem
pedagogicznym ---:- przysposobienia kandydatów nauczycielskich a co w 1ira­
ktyce musi dać pobieżność i niedokładność.

Ze stanu w tezach tych stwierdzonego wynika wniosek rewizj i obec­
nego sposobu przygotowywania nauczycieli szkól powszechnych w serni­
narjach nauczycielskich:

a) oddzielenia ogólnego kształcenia od zawodowego w myśl postu­
latów Sejmu nauczycielskiego z r. 1919 t. j. ukończenie najpierw
szkoły średniej ogólnokształcącej, a potem pedagogi urn,
w czasie przejściowym conajmniej 6-cioletnich serninarjów ;

b} wprowadzenia jaknajszerzej pojętej pracy wychowawczej uwzględ­
nionej w wymiarze pracy nauczycielskiej;

c) wyznaczenie, wystarczają~~go czasu na należyte przeprowadzenie
praktyki pedagogicznej (wymiar godzili tak dla nauczycieli przedmiotów
pedagogicznych jak i nauczycieli szkól ćwiczeń).' .

IV-ta Międzynarodowa Konferencja „Ligi Nowego Wychowania"
w Locarno, w sierpniu 1927 r. Na Międzynarodową konferencję "L_igi No­
wego Wychowania", która się ma odbyć w pierwszej połowie sierpnia I 927 r.,
wybrano Locarno, położone nad jeziorem Maggiore w włoskiej Szwajcarji.

Locarno "miasto ogrodów", które jest obecnie synonimem Pokoju,
bardzo się nadaje na tę konferencję, gdyż Nowe Wychowanie dąży do stwo­
rzenia prawdziwego Pokoju, przez to, że stara się wychować przyszłą ge­
neracją obywateli świata w duchu wzajemnego zrozumienia i współpracy.

Głównym tematem konferencji będzie 1 st ot n e z li ac ze li ie s w o­
b ody w wychowa li i u, a ponieważ oczekiwani są liczni goście z Ame­
ryki, wymiana poglądów między Ameryką a Europą będzie znamienną cechą
tego zjazdu. , .

Co wieczór . odbędzie się jeden wykład dla wszystkich uczestników
konferencji, natomiast przedpołudniem każdy z mówców; który· jest specja­
listą w pewnym dziale, będzie miał wykłady tylko dla tych, którzy się zaj­
mują danem zagadnieniem. Będzie również sposobność do porównywania .
różnych, tak licznych obecnie metod nauczania.

Prof. Pierre Bovet, dyrektor "Instytutu J. J. Rousseau'a" w Genewie
będzie przewodniczącym konferencji. Między innymi prelegentem będzie znany
psycholog Dr Alfred Adler.

Szczegółowe sprawozdania z konferencji będą ogłaszane przez wszyst­
kie biura „Ligi", przez "Międzynarodowe Biuro Wychowania" w Genewie
i przez „Ligę Postępowego Wychowania" w Bostonie.

Organizacja Kola Nauczycieli-Geografów w Lesznie. Do ważnych
potrzeb organizującego się ·szkolnictwa polskiego należy bezsprzecznie pro­
blem dźwignięcia poziomu nauczania poszczególnych przedmiotów w szkole.
W zakresie nauczania geografii sfery nauczycielskie uchwyciły inicjatywę we
własne· ręce. Przed kilku laty powołano do życia Zrzeszenie Nauczycieli geo­
grafji, kłóre w bieżącym roku na Zjeździe Geograficznym we Lwowie ro7-
szerzono na wszystkie kategorie szkolnictwa v: Polsce. Prezesem Zrzeszenia
jest Prof Dr E. Romer we· Lwowie. Zrzeszenie wydaje własny i wysoko po-
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stawiony organ „Czasopismo Geograficzne", redagowane dotychczas przez
prof. I urczyńskiego w Łodzi. •

Przed miesiącem przeprowadzono reorganizację Zrzeszenia w Pozna- ,
niu, którego prezesem. jest Prof. Dr Pawłowski. Za przykładem Poznania
zainicjowano i w Lesznie pierwsze organizacyjne zebranie nauczycielskie, na
którern dokonała się organizacja Zrzeszenia Polskich Nauczycieli Geografji. ·
Na razie objęto organizacją wszystkie średnie i powszechne zakłady w Lesz­
nie, a z nowym rokiem szkolnym rozszerzy się Zrzeszenie na cały powiat,
Prezesem Zrzeszenia w Lesznie jest prot.' Mścisz. W programie prac prze­
widziane jest między innemi utworzenie samodzielnej sekcji przyrodniczej,
a temsamem skoordynowanie prac nauczycieli geografii i nauczycieli· przyrody.

Byłoby pożądanem, by również i w innych miastach, .w których są
szkoły średnie, założono samodzielne Kola, utrzymujące stały kontakt z Za­
rządem Głównym. Po iniormacje zwracać się można wprost do Zarządu
Głównego, Lwów, Kościuszki 9.

Uchwały i wnioski 111 Zjazdu dla badań młodzieży w Pradze.·
I) zjazd przyjmuje za swoją deklarację genewską o prawić dziecka. 2) trwa przy
żądaniu akademickiego wykształcenia nauczycielstwa. 3) domaga się objęcia pra- ·
wcm szkolnictwa rnacterzyńsktcgo (przedszkola) i podkreśla jc(!o wychowawcze
obok socjalnego poslanniclwo, oraz potrzebę ideowego złączenia z pierwszą klasą
szkoły powszechnej. Dla wszelkiej instytucji, zajmującej się wychowaniem dzieci
3-6 letnich, niechaj będzie zaprowadzona jedna nazwa, szkoła macierzyńska.
Wykształcenie nauczycielek szkól macierzyńskich I)iech _będzie równe z wy­
ksztalcenicm. jakiego się domagają inne kategorje,nauczycielstwa. 4) podkreśla
zasadę swobód pedagogicznych pracowników z Iem przekonaniem, że najwięk­
szy ruch pedagogiczny i praca intcnzywna pokazuje się w tych· typach szkól
i zakładów wychowawczych, w których pracownicy pedagogiczni zaznawali naj­
większych swobód. 5) zaleca tworzyć szkoły na wolncrn powietrzu i wypowiada
się stanowczo za walką przeciw chorobom socjalnym, szczególnie przeciwko
alkoholizmowi. 6) uczywo szkoły wydziałowej niech będzie zredukowane do
niezbęC.:nego minimum, a osnowy czytanek niech będą zgodne z zasadami psy­
chologiczneini. Liczba uczniów i liczba godzin niech będzie zmniejszona. 7) w przy­
gotowaniu do nauczycielskiego powołania niechaj początkujący nauczyciel pro-

' wadzony będzie do tego, by poznał rozwojowy stopień klasy i osobowościowy
rozdział między dziećmi, zasady i'metody pracy doświadczalnej (badawczej),
w tym celu niech kandydaci poznaj,1 w hospitacjach nie klasami, ale stopniami,
gromadne występy w kursach abiturjenckich winny być zniesione. 8). należy po­
głębić pedagogiczne przygotowanie nauczycielstwa średnioszkolnego z uwag,, na
psychologiczne poznanie ucznia. 9) zjazd występuje z apelem do wszystkich czyn­
ników naszego życia publicznego, aby roztoczyły baczność i użyczyły moralnej
i malcrjalnej pomocy wszechstronnie socjalnej zdrowotnej opiece nad młodzieżą.
IO) należy przeprowadzić reformę przyjmowania młodzieży do szkół średnich.
11) szkolna obsługa lekarska winna być uzupełniona pcdagogicznem przygoto­
waniem i wyćwiczeniem, oraz specjalizacją w zakresacl1 pedopatologji. 12) na­
leży objąć ustawami obowiązek wychowania dzieci nicpcłncmyślnych, dopełnić
instytucje ·i szkoły ich· stworzeniem szkól macierzyńskich i pomocnych klas
uzupełniających dla· wszelkich kategoryj dzieci słabych w Pradze i Bernie, za­
Jożenlcrn szkoły dla niedosłyszących i krótko wzrocznych, którzy z powodu
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swej w_ady nic mog,1 z powodzeniem być kształceni w szkołach powszechnych.
~3) w~msek usta\'.'Y o pomocnych szkołach winien być jaknajrychlej przcdlo­
zony Zgroi_nadzcnm Narodowemu, podobnie wniosek o reformie sądownictwa
dla młodocianych. 14) pedologiczne instytuty w Pradze i Bernie trzeba zmienić
w Instytuty baclawcz_e z internaIem obserwacyjnym. ·t5) wydzinł zjazdowy utwo­
rfY stały _ l~om1tcl Zjazdowy, który przygotuje łV Zjazd w Bratislawie, utworzy
stalą ko1111s!_ę terminologiczną_ i komisję redakcyjnq dla opracowania terminologji
encyklopcdji pcdopatologicznej:

Centralne Bibłjoteki Pedagogiczne w Polsce. W ostatnich latach
zorgantzowan« zostały w Krakowie, Łodzi, w Warszawie i we Lwowie staraniem
władz szkolnych, Ministerstwa W. R. i O. P. i Kuratorjów Centralne Bibljoteki
Pedagogiczne połączone z czytelnią czasopism pedagogicznych. Bibljotcka i czy­
telnia w Krakowie mieści się w państw. gimnazjum św. Anny. Szczególnie wspa­
niałe urządzenie posiada C. B. P. w Łodzi (przy ul. Andrzeja 7), tudzież ·Bibljo­
teka Komisji Pcdagog/cznej Ministerstwa Ośw. w Warszawie (przy ul. Foksal 18).
Bibljotcka łódzka jest umiejętnie zorganizowanym warsztatem pracy naukowo­
pedagogicznej; istnieje tu obok czytelni osobna sala wykładowa i pracownia pe­
dagogiczna. Piękne urządzenie posiada lei. Bibljoteka .warszawskn, bogato wy­
posażona w dzieła z różnych dziedzin pedagogiki. Posiadamy więc ogniska kul­
tury pedagogicznej, w których wszyscy zajmujący się tcorją wychowania, znajdą
potrzebne źródła do swych studjów - mają do dyspozycji tysiące dziel i liczne
czasopisma pedagogiczne ·polskie i zagraniczne.

Założenie Towarzystwa Przyjaciół Szkoły Twórczej w Łodzi.
Z inicjatywy grona nauczycieli szkól powszechnych i średnich odbyło się dnia
30 listopada b. r. w sali łódzkiej Rady Miejskiej zebranie, na którcrn powołano
do życia • T- w o Pr z y ja ci ó ł Szkoły Twórczej · celem poparcia dążeń
miejskiej .s z k o 1 y pracy" w Łodzi i propagowania idei nowego wychowa­
nia wśród szerszych warstw spolcczcństwa. Na zebraniu. któremu przewodniczyli
dyr. Michejda, wizyt. 1Wichalski i dyr. Ameisen, reprezentowane były liczne
sfery nauczycielstwa szkól powszechnych, średnich, władz szkolnych i młodzieży
seminaryjnej. Konferencję zagaił proj. \.VI. Gacki, redaktor .sił o I y i N a uczy­
c ie I a", zaznajamiając obecnych z zadaniami, zamierzeniami i celami Towarzy­
stwa. Następnie Dr J-1. Roivicl wygłosił odczyt „O szkole .t w ó r c z c j", w któ­
rym na tle zmienionych stosunków społecznych przedstawił obraz dokonywują­
cego się obecnie przełomu w dziedzinie edukacji we wszystkich krajach. Po
zreferowaniu przez prof. Gackiego projektu statutu, wiciu z obecnych zgłosiło
sic na członków T-wa Przyjaciół Szkoły Twórczej. Spodziewać się należy, że
i inne większe środowiskn- kulturalne pójdą za przykładem Łodzi.

Kl~sa eksperymentalna. W Pradze dotrwała do dzisiaj założona
w r. 1921 klasa próbna czyli eksperymentalna w szkole .u Studanky"
w dzielnicy VII.. Po czesku zwie się taka kiasa .pokusna rzida". Nauczy­
cielka tej klasy tak przedstawiła władzom szkolnym program d_oświadczal­
nej klasy:z ad a n iem wychowan i a jest dać swobodę wszystkim silom, zdol-
nościom i pięknu dusz dziecka i umożliwić, aby dziecię rosło według praw
własnego swego. istnienia z podkreśleniem jego boskości (świadomość za­
leżności od Nieskończoności) włożonej w każdą istotę ludzką. Naturalne ale
kultywowane dziecięctwo przejdzie w wolną ludzkość.

ceIem próbnej k I asy jest praktycznie si_ę przekonać, jak op a
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nować duszę dziecka i dać jej kierunek, aby· osiągnąć cel wychowawczy
przy radosnej pracy.

Z as ad y wychowawcze. 1. Szkoła niech się przyczyni przede­
wszystkiem do wychowania zdrowych dzieci. Nie będzie z reguły moralny
ani intelektualny ten, kto nie będzie zdrów na tyle, by zdolen był w zupeł­
ności do pracy i radości z -życta, Dlatego wolna szkoła musi pielęgnować
starannie cielesny rozwój dziecka i zbliżać je do przyrody. 2. Szkoła niech
szanuje osobowość dziecka, [iżby ona się tak rozwinęła, by człowiek mógł
być samym sobą. Dlatego wychowanie niechaj wychodzi zawsze od osobi­
stych zdolności dziecka, a żywym ośrodkiem jej niech będzie własna praca
dziecka, aby zdołało wyrazić swój świat i pojąć świat otaczający swemi
zmysłami, a nic zmysłami nauczyciela, rodziców, towarzyszy i t. d. (szkoła
twórcza). 3. W tych różnych światach dziecięcych musi szkoła szukać stycz­
nycb punktów, które wiodą do wszechludzkiej solidarności, na tym stopniu
do bratniej miłości, uprzejmości i karności jako podstawy cnót obywatel­
skich bez umniejszenia indywidualności dziecka.

Gdy Ministerstwo oświaty się zgodziło na prowadzenie klasy przez
p. Kuhnelównę wedle przedstawionego planu, oświadczyła Rada miejska go­
towość pokrywania kosztów utrzymania _klasy ze swych funduszów. Za naj­
odpowiedniejszy lokal" uznała p. K. dla swej klasy szkolę „U Studanky", po­
nieważ jest bardzo blisko ogrodu miejskiego „Stromowki" i posiada urzą­
dzenie nowoczesne, a przedewszystkiem łazienki i kąpiele.

Klasa jest raczej pokojem dzlcclęcym niż izbą szkolną. Dzieci mają
tu białe stoliki i stołeczki, które mogą wedle swej woli zesuwać i odsuwać.

Pierwsza praca nauczycielki to była troska o polepszenie zdrowia dzieci.
Trzy razy w tygodniu dzieci mają gry i zabawy w sali gimnastycznej nie­
mal. nago bo mają tylko ćwiczebne koszulki względnie majteczki chłopięce
do pływania. Zabawy odbywają się możliwie przy, oknach otwartych. Po
ćwiczeniach idą zawsze pod prysznic. Pozatem są częste przechadzki, wy­
cieczki, pływania i kąpiel w rzece. W wakacje cala klasa przesiedliła się do
dworu wiejskiego i dzieci mogły tam 'calemi godzinami przebywać w ogro­
dzie i na wolnern powietrzu.

W izbie szkolnej panuje czystość i porządek wzorowy. Do uczelni
wchodzą w pantoflach. O 10-tej piją mleko, zakupione przez rodziców. lnsty­
tut pedologiczny waży je i mierzy 4 razy do roku. Aby polepszyć warunki
zdrowotne, otrzymały dzieci higjeniczną bieliznę, którą wedle wzorów na­
uczycielki uszyły maiki same. Rodzice wogóle współpracowali ze szkolą.
!łozkladu godzin nic mają tu dzieci. Główną treścią ich nauki są własne
przeżycia i otoczenie. Nawet nauka czytania nic ma specjalnych godzin.
Swoboda krępowana jest tylko poleceniem Ministerstwa, że dzieci muszą
zdobyć zakres wiedzy; przepisany dla szkoły powszechnej.

Stosunek dzieci do szkol}' jest bardzo czuły i serdeczny. Opuszczenie
lekcji bywa bardzo rzadkie. Podobnie i stosunek rodziców. Przychodzą czę­
sto do szkoły, a nawet lubią się, przypatrywać zajęciom dzieci i przysłuchi­
wać się ich rozmowom. Pomagają też szkole wedle sil i 'możności. Matki
myją podłogę i sprzątają. Jeden z ojców odświeży! wszystkie sprzęty, a ofia­
rowane mu za to wynagrodzenie oddal na cele klasy.
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Mimo zupełnie odmiennego toku zajęć niż w innych klasach, dzieci
·osiągnęły to, czego ministerstwo żądało: wiadomości ·równe z dziećmi szkoły
zwyczajnej. ·

Klasę wolną p. Kuhnelówny zwiedzili· Szwajcarowie, Amerykanie, An­
·glicy, [apończycy, Niemcy, Rosjanie i t. d. Wyrażali się o niej bardzo po­
chlebnie. Wystawa, urządzona przy sposobności III. zjazdu dla badań dzieci,
cieszyła się liczncrni odwiedzinami.

Inne klasy i szkoły wolne w Pradze jakoś nic miały takiego szczęścia
powodzenia i zawcześnie skończyły swą działalność.

Otokara Kadnera . .,Zaklacly obecne pedagogiki". Podstawy pedagogik,
ogólnej, dzieło pomnikowe, w trzech tomach, zawierających blisko 1300 stron
druku, zostało wreszcie ukończone w r. I 926. Wydane zostało nakładem Unie
w Pradze Tom ostatni, który ukazał się niedawno; ma za przedmiot melodologję.
_z obszernego omówienia publicystycznego (Nar. Listy Nr. 243 z roku 1926)
"'>'jmujc; 'kilkn zdań i myśli dla informacji polskim pedagogom.

Omawiając stopnic iormalnc, uważane ongiś za szczyt mądrcści pedago­
_giczncj powiada, że następstwem ustawicznego ich stosowania w nauce bywa
przytępianie umysłu i zainteresowania. O metodzie heurystycznej ma także sąd
z .doświadczcnia, że nadmierne pytanie chłopca hamuje sarnodziclnośc jego..że
raczej należałoby popychać młodzież do tego, by'sama pytania zadawała, Zapy­
tania dzieci wprowadzają do szkoły nowy ruch, nowe podniety, nowe zaufanie.
Godziny swobodnej rozmowy uważa za pożądane. O· szkole twórczej powie Io
.samo, co i 11 nas powiedzieć należało: zainiast poznać, C?, 11 nas zrobiono lub
powiedziano, przyjmujemy hasła zagraniczne i cieszymy się niemi, nic wiedzą(
lub niepomni, że hasło owo rzekomo nowe już byto u nas. Zasady szkoły
-czynnej głosili w Czechach już Masaryk, Ulehla, Mrazik, Czerny, Pospiszil
i Zahrndnik.

Kiedy przyszedł cło omówienia zadań nauczycielskich, oświadcza, że nauka
.nic może mieć formy wesołej, że obejść się nic może bez pewnego przymusu.
Nic jest prawdą, · żeby szkoła mogla być zabawą i obejmować przedmioty tylko
.zajmującc, boć i nieprawdą jest, żeby dziecko mogło samo z siebie wybierać
.sobie przedmioty tylko zajmujące i uczywo 'dlań konieczne i niezbędne. Prze­
prowadza też granicę między zabawą a nauką bardzo ścisłą.

Nic jest Kadner zwolennikiem pisania wypracowań wylącznlc szkolnych.
Pisemne prace domowe ceni wysoko. Domowe ćwiczenia mają wprawdzie swe
wady i niedostatki, ale mimoto są one konieczne dla wyćwiczenia w maferjalc
i nie należy się ich wyrzekać. Nasłuchał się i on skarg na przeciążenie młodzieży
i doszedł do przekonania następującego : .Stało się prawic modą szukać znużenia
i przeciążenia uczniów tylko i tylko w szkole, a zapomina się, że liczne wpływy
inne są daleko gorsze, zbytnie przeładowanie zajęciami uboczncmi, uczenie się
języków (pozaszkolne), muzyki, tańca, podniecających kin i przedstawień teatral­
nych, ba, nawet gospody i kawiarni, gorący pęd nowoczesnego życia - to
wszystko o wiele bardziej i więcej wyczerpuje cielesną i duchową energję czlo­

·{vieka nierozwiniętego, niż przykre siedzenie w szkole". I słusznie wskazuje
-dalc] Kadncr, że niebezpieczeństwo przeciążenia larwo oddalić może wycho­
wawca, który da , wskazówki, jak się uczyć, aby ~vynik pracy by! możliwie naj­
rychlejszy, a zarazem najtrwalszy", Ekonomji i technice uczenia poświęcił osobny

-,rozdział.

I
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W rozdziale o kształceniu uczuć i woli są takie zdania: .Kształcenie
woli odbywa się często bez powodzenia nie tylko dla braku dobrego umysłu,
ale i dlatego, że brakło sil i potrzebnej tężyzny ciała. W tym względzie· pod­
stawy dawać musi już sama rodzina przez rozumne prowadzenie i wzma­
cnianie dziecka, szkoła zaś musi prowadzić dalej, dając hojnie zajęć ciele­
snych, gier, prac ręcznych, przechadzek, które to zajęcia wszystkie prowadzą
do napięcia sil cielesnych, a za ich pośrednictwem i duchowych".

Przy rozpatrywaniu kar i° nagród pedagogicznych powiada: .,Wycho­
wawca nie może się obejść bez kar sztucznych, jeszcze mniej możnaby po­
przestawał na nagrodach naturalnych jako naturalnych następstw czynów.
Mądry wychowawca nie pogardzi wprawdzie pomocą przyrody, lecz nie po­
przestanie na niej, jeno użyje, gdzie musi, sposobów także wymyślonych".
Chwali autor samorząd szkolny, ile użyty jest do ulepszenia i podniesienia
porządku i karności, natomiast odrzuca go jako naśladowanie złożonych
rorrn życia publicznego.

Dzieło Kadnerowe cieszy się od I-go tomu (przed wojną wydanego)
sławą i uznaniem tak wielkiem, że zasługuje na polski przekład. Poznanie ·
czeskiej pracy możeby nas nieco usamodzielniło wobec dotychczasowych
wpływów pedagogiki niemieckiej-germańskiej, a także i francuskiej-romańskiej.

Dr]. !Hgr.

Od Administracji.
Do Szantwnych Prenumeratorów i Czytelników

"Ruchu Pedagogicznego".
Czasopismo nasze, poświęcone nowym prądom w wychowaniu i na­

uczaniu, istnieje od stycznia 1912 roku, a więc wychodzi już 15 lat. Wy­
dawane staraniem Zarządu Gł. Związku P. N. S. P., potrafiło skupić po­
ważny zastęp Czytelników i Współpracowników i zyskało sobie uznanie
nietylko w kraju, ale i zagranicą.· Byt pisma związkowego i dalszy jego.
rozwój zależy przedewszystkiem od poparcia Nauczycielstwa, zorganizo-
wanego· w Związku. '
· • · Zeszyt Nr. IO za grudzień zamyka XV. Rocznik Wydawnictwa naszego.
Najbliższy numer wyjdzie z końcem stycznia 1927 r. ·

Prosimy uprzejmie Szan, Czytelników, którzy dotąd nie wyrównali
prenumeraty za rok 1926, o bezzwłoczne wyrównanie należytości. Równo­
cześnie prosimy· o możliwie rychłe nadesłanie prenumeraty na rok 1927.
przynajmniej za 1-e półrocze, tudzież o podanie ewentualnej zmiany adresu. ·

Rocznlk XV-ty . wyszedł w objętości przeszło 20 arkuszy druku
(328 stronic). Prenumerata roczna wynosi 8 zł., półroczna 4 zł. W myśl
uchwały Zjazdu Delegatów Związku P. N. S. P. obowiązkiem każdego
Ogniska jest prenumerować "Ruch Pedagogiczny". Treść rocznika XV-go
powinna być zreferowana na zebraniu Członków Ogniska.

uCZiJCj • • -·. .
or: Dr Henryk Rowld. Wydawca w urnernu Związku Pol, Nauczyciel-
zkól Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

·~ , . Drukarnia "Szkolnicy", Kraków, Grzegórzecka 30. 1
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